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la użupełnieniii wiadomości;- o pracach i )ży ciii 
Maurycego MocłmaoMego , znakomitego pisarza) polf 
skiego i publi^oysty; postaraliśmy się zi niemałymi itit 
dtóm wydostać-z rąk familu listy; jego pisane; Ho ro- 
dziców, mieszkającycli.w Galityi., Obok; listowi Mutn- 
rycego Mochnackiego są i listwy farataij^gę i Kamila 
i ich przyjapiela Mchała Podczas2iy6sfciegO)vktó^^ 
do wyjaśnienia feM6w:hłstorycznyqh:6wfcze8n^j eptr- 
ki, szczęgólmej zaś <śniigracyi polski^ wielce \się 
przyczyniają. Kto zaś był ten Michał I^cżasżyński, 
każdy o nim zasięgnąć Może wiadopiościtu właSeŁ- 
wego źródła. Te listy w emigracyi pisane , i ; były 
przedmiotem po^szechnś} ciekawości , zajęcia .o^ólj- 
nego — były porywane, wyjaśniając chardk!tery\teyh 
świecając duszę wzniosłą' tego całowtókdy /' którego 
całe życie dla miłości ojczyzny jędyniei^polwi^nóila 
było. Matka Maurycego .Przetnie; Je< .zbiesaia^ i da- 
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gadzając sercu własnemu. Uwagi swoje nad niemi 
dla siebie samćj w notach poczyniła , nie miała nigdy 
zamiaru ogłaszać ich drukiem. Przydała w końcu 
myśli własne o młodocianym wieku, charakterze, 
skłonnościach, obyczajach i sposobie wychowania 
Maurycego. Nareszcie pozbierała z pism rozma- 
itych i zapisywała sobie co o nim było gdzie mó- 
wiono i pisano. Wszystko więc co matka Maurycego 
Mochnackiego dla pamiątki familijnśj , ku zadowole- 
niu serca macierzyńskiego, zaspokojenia własnśj cie- 
kawości zebrała, to na wszechstronne żądanie osób 
interesowanych wiernie drukiem tu ogłaszamy. 

Maurycy Mochnacki był synem Bazylego , szla- 
chetnie urodzonego Polaka z Galicyi. Bazyli Mo- 
chnacki pobierał nauki w Podolińcu, we wsławionym 
swojego czasu konwikcie u księży Pijarów, gdzie 
występował już jako mówca na obchodach , do czego 
przez starszyznę wybierany bywał. W roku szesna- 
stym życia swojego udał się do Krakowa wraz z inną 
młodzieżą do powstania Kościuszki, w którem tyle 
się odznaczył , że przez samego Kościuszkę ozdobiony 
był krzyżem żelaznym ; ztamtąd powrócił do domu 
rodzicielskiego w krakusce i o kuli , jak go na por- 
trecie koledzy odmalowali. Następnie w akademii 
lwowskiej dokończył nauki. Najulubieńszem później 
zatrudnieniem Bazylego była literatura i nauka pra- 
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wa, ku czemu miał tyle zdolności i szczególnićj tn^ 
foego poglądu obok nieskażonej prawości charakteru, 
źe najważniejsze interesa i najbardzićj zawikłane 
w Galicyi najpierwszych panów i magnatów polskicĄ 
jako Radziwiłłów i Potockich , powierzane mu byłj? 
skwapliwie, pomimo że nie był nigdy adwokatem. 
W roku 1809. podczas poselstwa Ignacego Miąćzyń- 
skiego do Napoleona I. w Wiedniu, użyty był Ba*^ 
żyli jako sekretarz legacyi , za co ozdobiony został 
krzyżem legii honorowój. Ożeniony z Maryą Pą*- 
gowską, zacnój rodziny panną, zostawił pięcioro 
dzieci: Maurycego, Klementynę, Kamila, Olimpię 
i Tymoleona. Obok licznych nauczycieli i mistrzów 
we Lwowie , po największśj części trudnił się osobi-^ 
ście kształceniem umysłu i serca swych synów, szcze- 
gólniój Maurycego i Kamila, a jako pd:en zapału 
młodzieńczego, obdarzony wielką pamięcią, posia- 
dający nauki encyklopedycznie, potrafił tak dalęcie 
ich usposobić, że Maurycy bez uczęszczania da szkół 
publicznych, jedynie z domowój edukacyi potrafił 
złożyć ^^m^ maiuritatis w Warszawie w r. 182(K 
Było wielkióm podziwieniem ówczesnego rektora Lin* 
dego, że Maurycy z domowśj edukaicyi mógł tak 
wysoko posiadać język łaciński. Wszystko więc co 
Maurycy umiał i posiadał, pochodziło od jego ojca 
Bazylego , który dla edukacyi synów nietylko ogro-r 
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nmą ptiaJUykę»praWną>poi1zucit, laleinadtoi^yiswój 
mąląittk pOświęeiłi-.'; i'::='\ /:---'i: .'"i- iih:'-.'... o;rn:- 
•Mfł;lBś.zyli J^Iódhnacki w r. 1848: porzuciwszy ma-^ 
j^tć^ . d:^ iedziczny Bojaniec, iW cyrkule żółkiewskim 
póMoay, oraz prawne i interesa \ pojechał z całą fa- 
nilią /dla'dalsżóji edukacyl dzieci do.króleśtwk, Pol- 
slciego:i! W Warszawie otrzymał i niebawem posadę 
asśfessora w/ prokuratorii królewskiej , a następnie 
tedzcy pra^^aiego w komisyi .pświecenia. Tu odzhą- 
62^ się ^czególnemi t^olpościami d prawością cha- 
rakteru, Iza co przez 9iinistravk>święcenia prze^star 
wiicnys był na najpierwszego. ; z kolei .referendarza 
srtaRu^ico ijedńak wielki książę! Konstanty; wykreślił, 
mówiąc^: żfeisjjmów! chować nie umie; na tym go też 
ufzędzie/rffiwekicya r. 1830. zastała* Kf ! : - 

u! .<Po re1?vo]ucjd zawikłany^w spra^ry polityczne, 
kibo>ęam;inte brał. nigdzie czynn^o udziału: i' di żan 
dHjtGb wiainfcjszj^ch wypadków rewolucy|af4jh zapiąć 
łady^sjebył, gdy jednAk 'wpływał^na umysjy fii^ 
iitaemai mowąi^' gdy » miał dwóch syiów w rewoMcyą 
zttts^fkłanych j« *ym sposobem skompromitowany,/ >bó^ 
jąe feięi<©; ^łv*asną' osobę , uchodzić musiał rókii ISBli 
doiLiwówa.' Tui pozbawiony iGałegO'i|iiema,>bez naj^ 
mniejszych r dochodów^ znosił cierpliwie : wraz ż» całą 
feiniliqp't)!iedę i >!iułaetwQ póciiii<ędzy swoimi przez- lat 
ozteryj ' m^ ' zaś mu ' pnz^niejsza . gtvlia2xla ' przf^ 
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świecąc poczęła, gdy pracą i staraniem przycho- 
dzić znowu zaczął do majątku i wziętości, skołata- 
nego burzami politycznemi , dręczonego tylu przeci- 
wnościami losu śmierć zaskoczyła. Umarł roku 1844., 
w 67. roku życia w skutek wyczerpania sił żywot- 
nych i choroby piersiowej chronicznśj. Pochowany 
w Czartowcu, cjrkule kołomyjskim, w majętności 
swojego syna najmłodszego Tymoleona. 
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Maurycy MochnackI do matki. 

Metz, dnia 14. Stycznia 1832. Place de Chambres. Hotel 
de Yictoire. 



.ochana Mamo ! List, który mi Kamil przysłał w Pa- 
ryżu, list, z którego dowiedziałem się tyle rzeczy smu- 
tnych, zajmujących całą duszę moją, zarazem pociesznych 
o zdrowiu Ojca, o zdrowiu polepszającym się kochanój 
Mamy, o życiu i bezpiecznćm schronieniu Rodziców, któ- 
rych całe życie moje czciłem jak dobroczynne bóstwa, 
jak aniołów w niebie, jak świętych błogosławionych, list 
ten jest nieocenionym skarbem moim. Pierwszy to mo- 
ment od wzięcia Warszawy do tćj chwili, że spokojnie 
odetchnąć mogę. Myśl jakiegokolwiek nieszczęścia, broń 
Boże śmierci, niebezpiecznćj słabości rodziców moich, 
których szanuję i nad życie kocham, myśl ta niepokoiła 
mnie we śnie, zasmucała na jawie, prześladowała i ści- 
gała w długićj podróży, na wielkim świecie, na ustro- 
niu i w najpiękniejszej kompanii. Myśl ta, to przeczu- 
cie, instynkt sprawowały, że najpiękniejsze widowiska 
Paryzkie, gościnność sama cudzodziemców, zadnio dla 
mnie powabu nie miały. Wszak Mama wiesz to dobrze, 
że w mojóm sercu nikt nie mieszkał prócz Rodziców 
moich, że tylko ich obraz moją duszę napełniał od lat 
dziecinnych, że tylko ich szczęście było mojćm szcz^ 
ściem. Inszego nie znałem i nie znam zajęcia. Zestia.- 
rzałem się za młodu w namiętnościach politycznych. Ale 

liisty. ł 
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dom Mamy, familia nasza była zawsze całym moim świa- 
tem i piosnką całego życia mojego, wszystkicłi dni mo- 
icli. Chociaż nie mam honoru znać pani Gieńskićj, pro- 
szę Mamy, żebyś raczyła wynurzyć jćj najtkliwszą wdzię- 
czność za jćj dobre serce, za jćj grzeczne przyjęcie. — 
Cóż ja napiszę Mamie? Sam nie wiem od czego zacząć 
i na czćm skończyć. Historya moja jest tak długa, tak 
dziwna, jak romans, a na parę tygodni przed w}jazdem 
za granicę, tak zawikłana, jak kabała w łiiszpańskićj tra- 
gedyi. — Odpowiedział pewno Kamil na wszystkie py- 
tania, jakie Papa czyni w swoim liście. Ja to tylko do- 
daję, bo nie wiem co on tam popisał, że Krukowiecki 
^karadnie mnie oszukał i wszystkich nas rewolucyjnych 
patryotów. Przed nocą 15. Sierpnia widywał się zemną 
- dosyć często , grał rolę poczciwego człowieka. Zapewniał, 
że jeżeli weźmie władzę, rozwinie natychmiast wszystkie 
środki ratowania kraju, jakie mu podawaliśmy. Te środki 
były następujące: 1. usunąć od rządu całą partyą Czar- 
toryskiego i Skrzyneckiego , tudzież nieznośniejszą jeszese 
partyą de juste-milieu, partyą Niemojewskich, którą opar 
nowała mania władzy nieusprawiedliwiona żadnym ta- 
lentem , żadną mocą ducha i głowy. W momentach kry- 
tycznych Krukowiecki przyrzekł , że nikt z tych hreczko- 
siejów Kaliskich doktrynerów i magów nie wejdzie do 
rządu. 2. Zaliwskiego, który miał wziętość u ludu, uczy- 
nić naczelnikiem straży bezpieczeństwa ^ a Z Wierzchow- 
skiego, popularnego i poczciwego (^łowieka, komendan- 
tem gwardyi narodowśj. 3. Poruczyć główne funkcje 
.rządowe ludziom młodym rewolucyjnym, pełnym zasług 
i zdolności. 4. Obwarować barykady, podłożyć wszędzie 
prochy, żeby w razie przemocy Moskale razem z bru- 
kiem w powietrze wylecieli. — Rewolucya przywiedziona 
do rozpaczy niedołężnością sejmu, niepojętemi ideami księ- 
cia Adama i zgubną nieczynnością Skrzyneckiego, pod ta- 
kiemi tylko warunkami w układy wchodziła z Krukowie- 



ckim , który jój wszystko to obiecywał i któremu ona na- 
wzajem ofiarowała cześć i sławę. Stary lis pochlebiał mło* 
dzieży, od którśj wszystko zależało. Zyskał popularność 
przywarami złego rządu, który sprawę naszą do upadku 
widocznie nachylał. Nieszczęście publiczne, błędy Czar- 
toryskiego i upór Skrzyneckiego nadawały Krukowie- 
ckiemu przewagę. Rozjątrzenie umysłów było wielkie. 
Lud się rozdąsał, Moskale coraz ściślćj nas otoczyli. — 
Zjawia się noc 15. Sierpnia, noc straszna jak wszystko 
to, co nosi na sobie cechę zemsty i złości ludu. Noc ta 
nie była ani mojćm ani Lelewela dziełem. Było w na- 
szćj mocy teroryzmem wy dźwignąć sprawę polską z prze- 
paści, ale myśmy o innój rozmyślali nocy, o innym te- 
roryzmie. Nie mogłem pojąć, na co się to przyda wieszać 
szpiegów nioboszczyka Konstantego, szpiegów bezbron- 
nych! uwięzionych, których kat mógł za dekretem sądu 
powiesić. Nie mogłem pojąć, na co się toprzyda wtenczas, 
kiedy tyle innych daleko szkodliwszych ludzi i niebez- 
pieczniejszych wysokie sprawowało urzędy. Nie Makrot 
i Szlaja, ale naczelnicy władzy z generałami zdrajcami, 
powinni byli pokutować na latarni za wszystko złe, jakie 
nabroili, po części z nierozumu, po części ze złój wolt 
Noc ta jednak nie była moją sprawą, bo ja sam co tylko 
nie byłem powieszony w skutek intryg pewnego księ- 
dza, który rozumiał, że ja się z arystokracyą przeciwko 
rewolucyi połączyłem. Lecz ostrzegł mnie służący Ję- 
drzej, który był u nas -przed rewolucyą, który mnie 
sprzyjrf. Ale noc ta równie i Moskali sprawą nie jest 
Tę plotkę roznieśli po Europie stronnicy Czartoryskiego. 
Była to tylko nieumiejętnego ludu zemsta źle kierowana, 
z którój jednak trzeba było umieć korzystać. Lud się 
skompromitował w obliczu nieprzyjaciela, mógłże ten 
lud nie bronić się do upadku po takim rozlewie krwi 
zaprzedanej carowi? Mógłże zyskać przebaczenie po 
nocy 15.? Ja z tśj tylko strony tę noc widziałem i dla 

1* 



tego tak chłostałem Dębińskiego w Dzienniku powsze- 
ctinym , że to mosldewską nazywał rol)otą , co przeciwko 
Moskalom z taką korzyścią użyte być mogło. Plotek 
i bajek bez miary.— Krukowiecki pokazał się ludowi w no- 
cy 15. pod pozorem ukrócenia nieładu, rzeczywiście dla 
zalecenia siebie samego popularnym względom. Obwo- 
łano go najprzód gubernatorem, nazajutrz został wszy- 
stkióm, gdyż rząd z pięciu złożony rozsypał się. Czeka- 
liśmy niecierpliwie naszego systematu, lecz wszystka na- 
dzieja została omyloua. Stary intrygant ogarnąwszy wła- 
dzę , rozdzielił ją między Ealiszanó w, gdyż na to, co mu 
dała noc 15. imieniem ludu, chciał zyskać sankcyą od 
sejmu, ani jednego warunku nie dotrzymując rewolucyi 
Zaliwskiego pod marnym pozorem z stolicy oddalił, ko- 
mendę gwardyi narodowćj dał Łubieńskiemu. Chrzanow- 
skiego, najpodlejszego z generałów, utrzymał na guber- 
natorstwie, prochów nie podłożył, barykad nie umoco- 
wał, żadnego nawet rozporządzenia nie zrobił do obrony 
ulic i domów. Warszawa powinna była być drugą Sa- 
ragossą. Ale co gorsza, pod pozorem opatrzenia stolicy 
w żywność, wyprawił Ramoryna z najlepszą piechotą 
w liczbie 18000 i najdzielniejszemi pułkami jazdy. Ludu 
nie uzbroił, mostu zwiniętego na placu broni nie kazał 
przenieść na Pragę na przypadek rejterady ; młodych re- 
wolucyonistów, żeby mu nie zawadzali, starał się odda- 
lid Na to wszystko Kaliska partya będąca u steru rządu 
obojętnie patrzała, a tćm samom dzieliła winę z Eru-^ 
kowieckim. Kaliszanie swoim obyczajem bawili się, bie- 
siadowali bezpiecznie, kiedy sprawa rewolucyi upadała. 
Mógłżeby Krukowiecki tak postępować, gdyby u rządu 
znajdowali się ludzie rewolucyjni? Byłżeby zdradził? 
nie — ja temu nie wierzę. Bylibyśmy go kazali powie- 
sić lub rozstrzelać, gdyby był czćmkolwiek publiczną 
sprawę naraził na niebezpieczeństwo. Paszkiewicz byłby 
nigdy nie zdobył Warszawy, albo byłby się zagrzebał 



w gruzach tego miasta razem z całą jego ludnością. Ina- 
czćj los zrządził, gotując nie nam, ale carowi zwycięz- 
two przez Erukowieckiego i party ą Kaliską, która o tyle 
w tćj mierze podpada zarzutowi, o ile jawnćj zdrady 
nie pojmowała albo przed narodem ogłosić nie chciała. 
Z głębokim żalem w sercu chodziłem i jeździłem po 
ulicach tćj Warszawy, która wkrótce miała sig dostać 
w moc nieprzyjaciela. Napróżno patryotów namawialiśmy, 
aby się porozumieli między sobą. Niezgoda, ta jedyna 
przyczyna słabości rewolucyjnej partyi, wstrzymywała 
młode głowy w niechęci i rozdzielę. Napróżno pod prze- 
wodnictwem Zwierzchowskiego zawiązało się w domu 
pani Cłiłędowskićj towarzystwo tajne. Nic zguby naszćj 
odwlec nie mogło. Napisałem wreszcie do Erukowie- 
ckiego list pełen wyrzutów. Odpisał mi natychmiast po 
swojemu, to jest: niegrzecznie, własną ręką swoją podarł 
nominacyą, którą mi napisać kazał na referendarza czyli 
radzcę stanu, czego już nie pamiętam, a co już dzien- 
niki rozgłosiły. Zacz^em wojować z Ealiszanami w Dzien- 
niku powszechnym, i jeżeli Papa chce dowied^^ieć się 
jaka była moja konduita od nocy 15. do wzięcia War- 
szawy, niechaj czyta artykuły w tćj gazecie z moim pod- 
pisem umieszczane. W wilią szturmu pojechałem do Wy- 
sockiego, komendanta najważniejszego stanowiska na 
WolL Ale 10 tylko dział broniło tego punktu, choć szańce 
27 dzifd: potrzebowały. Mówił mi dowódzca, że w nocy 
spodziewa się więcćj dział i piechoty. Nazajutrz ani jer 
den żołnierz nie przyszedł mu w pomoc Cóż dziwnego, 
że Wolę wzięto za dwie godzin. Trudno wypowiedzieć, 
co się ze mną działo w ostatnich chwilach attaku. Była 
godzina czwarta z południa. Od huku dział domy się 
trzęsły. Już pierwsza linia szańców zdobytą została. 
Eamila z końmi, rzeczami, Wojciechem posłałem na 
Pi^^§9 gdzie się wszyscy udawali, sam zaś dla pilnego 
interesu na chwilę poszedłem do konunissyi wojny. Tam 



spotkałem gubernatora Chrzanowskiego, który zawsze 
był moim nieprzyjacielem, z czego się chlubię. Powie* 
dział mi impertynencyą. Nie zwyldem niegrzecznośd zo- 
stawiać bez odpowiedzi. Powiedziałem mu te słowa w naj- 
większym uniesieniu i wobec całego sztabu: ^Generale I 
widać że cię już zalatuje dziegieć moskiewski, kiedy śmiesz 
obrażać zasłużonego oficera polskiego, lecz pamiętaj , że 
jeszcze Moskale nie weszli do Warszawy." Wyrazy te 
niesłychanie obraziły Chrzanowskiego. Zawołał na swego 
adjutanta: ^Zawieść tego pana na Wolskie rogatki, weź 
dwóch żołnierzy, niech zginie od granatów nieprzyjaciel- 
skich.'' Odpowiedziałem natychmiast: „Tak się nie go- 
dzi. Pan już nie jesteś gubernatorem. Jeżeli masz do 
mnie urazę, strzelać się z nim będę lewą ręką I*" Ale 
już Chrzanowskiego nie było w sali. Dał znak, żeby roz- 
kaz jego wykonano. Wsiadłem więc na konia z kapi- 
tanem od służby i dwoma żołnierzami, którzy mnie i sie- 
bie i Chrzanowskiego przeklinali. Jechałem powoli wstrzy- 
mując konia. Towarzysze moi z prawicy i lewicy mnie 
otaczali. Kapitan jechał przedemną, żałując i mnie i sie- 
bie i żołnierzy, albowiem już na ulicy Elektoralnej proch 
nas krztusił, tuż koło nas pękały granaty. Przyszła mi 
dobra myśl. „Kapitanie, rzekłem do mojćj straży, oby- 
dwaj zginiemy, nim dojedziemy do Wolskich rogatek, gdzie 
się już tyraliery moskiewskie z naszymi ucierają. Diaję 
słowo honoru, że sejm przed dwoma godzinami dał dy- 
missyą Chrzanowskiemu. Rozkaz jego nieważny, bo już 
nietylko gubernatorem, ale i generałem nie jest" — „Co 
mówisz, kolego,** przerwał mi kapitan. — „Tak jest, od- 
powiedziałem, zboczmy na inną ulicę, a dowiesz się wszy- 
stkiego. Usłuchał mię. Kłusem wróciliśmy na ulicę Se- 
natorską. Spotkaliśmy kilku znajomych. Opowiedziałem 
wszystko ; prosiłem, aby się natychmiast udali do Chrza- 
nowskiego i nastraszyli go, że zginie, jeżeli niesprawie- 
dliwego nie odwoła rozkazu. Jak przeczuwałem, tak się 



tóż stało. Za kwadrans przyleciał goniec na koniu od 
Chrzanowskiego z rozkazem, aby mnie w placu aresz- 
towano. Oddano mię pod straż. Chrzanowski tymczasem 
pobiegł do Krukowieckiego dla zasiągnienia wiadomości, 
co ma ze mną zrobić. Wystaw sobie Mama, jaką in- 
strukcyą dał Erukowiecki Chrzanowskiemu , tep to przy- 
jaciel naszego domu, nikt temu nie uwierzy, ale mi to 
naoczni powiadali świadkowie na Pradze i w Płocku. 
^Yous liyrerez Maurice Mochnacki aux Eusses , ou mieux 
fidtes le fiisilUer sur le cbampe. II m'outragea aussi moi- 
m&ne. II m'a ecrit une lettre pleine des iujures."" Chrza- 
nowski chciał wykonać to zlecenie, ale mnie już nie 
zasti^ w więzieniu. Po co się tak troskliwie o mnie 
wypytywał? Po co groził oficerom w placu? Gdy sig 
zmierzchać zacz^o, gdy wszystkie ulice dymem byfy za- 
pdnione, gdy ogień artyleryi zapalił przedmieścia, wten- 
czas jakaś niewidzialna ręka, bo nie wiem kto, otwo- 
rzył drzwi ciemnego pokoiku na ratuszu, gdzie byłem, 
zamknięty. Porwałem się z miejsca i bocznemi scho- 
dami wyszedłem od nikogo w zgiełku niepo^nauy. W tylu 
krwawych bitwach się znajdowałem , ale nigdy większym 
cudem pewnćj nie uszedłem śmierci albo wygnania nad 
brzegami lodowatego morza. Jakiż widok na ulicach War- 
szawy? Dzieci, kobiety, starcy, lud w rozpaczy. Żoł-* 
nierze rozpierzchnieni bez ładu; artylerya, piechota, ja-^ 
zda, wszystko w największym nieporządku, a tu ciemno 
jak w wilczój jaskini. Tylko łuna na niebie od pożarów 
naokoło pustoszących Warszawę, ruinę naszą oświecała. 
Zapłakałem wśród tego zgiełku. Wszystko to zdawało 
mi się być strasznym snem, utworem gorączki, która 
mnie wtenczas trawiła płodem ognistćj imaginacyi. — 
Zbliżyłem się do mostu, osłabiony bólem nieznośnym 
w prawom ramieniu od blizny, która się rozjątrzyła, 
upadający prawie na sile. Wchodzę do domu przy ulicy 
i rzucam się na krzesło w pokoju niewiedzieć czyim. 
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Lampa drżąca dogorywające rzucała świat^ko. Postrze- 
gam koło siebie dzieci i kobiety zapłakane. Los dziwny 
zrządził, że między niemi znajdowała sig pani Łubino- 
wa.^) Dla czego się tam znajdowała, nie wiem, zape- 
wne z Leszna musiała się tam schronić. Dla czego ja 
tam trafiłem? tego także nie wiem. Ta dobra, ta ko- 
chana kobieta, prawdziwie igrzysko losu, nie chciała 
wierzyć, że mnie widzi przed sobą. Płakała jak dńecko. 
Cóż sig z nią teraz dzieje? i z Klimka naszą? ^j z którą 
sig nawet pożegnać nie mogłem. Nazajutrz cała Polska 
na Pradze już sig znajdowała. I wojsko, i sejm i wszy- 
scy uczciwi ludzie. Rozum dyktował p(dączyć sig z Ra- 
moryną bez żadnego namysłu, a potom rzucić sig albo 
do opuszczono)' Litwy, albo przejść Wisłg migdzy Ba- 
chowem a Józefowem dla połączenia sig z Różyckim. 
O tośmy wszyscy błagali generałów i ludzi wpływ ma- 
jących. Ja sam ze łzami zaklinałem marszałka sejmu, 
żeby tćj ostatnićj nadziei polskiego narodu upaść, osta- 
tnićj mocy rozchwiać sig nie pozwolił. Jeżeli jeden gran 
dobrćj wiary pozostał w sercu Władysława Ostrowski^o, 
nie zaprzeczy, że go o to usihiie, do naprzykrzenia mo- 
lestowałem. Ale nadaremnie, co sig chwiać zacznie, tego 
żaden filar nie wesprze. Władysław Ostrowski, poczciwy 
człowiek, dobry Polak, nie miał tćj mocy temperamentu, 
żeby nie uledz zdaniu generałów, którzy już na Pradze 
wszystko według woli cara i pożytku Rossyi nastroić 
chcieli. Dla tych małych ludzi grube epolety stały sig 
siecią szatańską. Żeby je zachować, zawczasu skarbili 
sobie łaskg imperatora podawaniem złćj rady. Drobnostki 
uwodzą młode niedoświadczone kobiety. Francuzi za tru- 
fle duszg i ciało Burbonom przedawali, jak mówi mój 
kochany Michał w Paryżu, 3) zalecając mi trufle, które 



>) Ciotka Maurycego, wdowa. >) Rodzoną siostrą. ^) Podcza- 
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w rzeczy samćj 8% wyśmi^te. Nasi generałowie, krea- 
tury rewolacyi, za szlifę całą Polskę oddali w moc cara. 
Poruszeniem z Pragi do Modlina , z Modlina do Pło- 
cka, w t^ mateiyi pisałem list obszerny do Mamy pod 
adresem pana Sagatyńskiego, rozumiejąc « że się Mama 
we Lwowie znajdujesz. List ten musi być we Lwowie. 

Z Płocka udaliśmy się do szpitala wioski pani Rut- 
kowski^. Pełno było szpiców w obozie naszym, a za 
obozem p^o Baszkierów i Kirgizów, którzy chwytali 
zmierzających do granicy pruskićj. Dzięki obywatelom, 
którzy mnie i Kamila manowcami i lasami do granicy, 
bezpiecznie doprowadzilL Nie mieliśmy żadnych prawie 
pieniędzy od rządu, którego członkowie nie życzyli so- 
bie par une raUon tris ptussarUe^ żebym ja dostsd się 
do Francyi i pisał za granicą. Mieli racyą. Wiedzą Ka» 
liszanie, jaką rolę grać będą w piśmie o rewolucyi pol- 
skićj, nad któróm obeoiie pracuję, widzieli że przy tar 
kich świadkach nie będą mogli ianfaronować w Paryżu, 
dla tego w mądrości swojój ułożyli, żebym ja przez W. 
Księztwo Poznańskie udał się do Galicyi z Polski, ałe 
ja dla tćj samćj przyczyny zwyciężywszy mnogie prze- 
szkody, udałem się do Paryża. Rybiński sprawiedliwszy 
od Niemojewskiego, kazał mnie i Kamilowi wypłacić 
z kaissy wojskowój po 20 #. Na kwarantannie w Grołu- 
bin (dbadwa wygraliśmy po 20 #, azatóm mieliśmy 80 #• 
O tych pieniędzach udaliśmy się w dalszą drogę pod ob-, 
cemi nazwiskami Byliśmy w rzeczy samćj u Kalstayna 
ale nie wiem zkąd się mógł dowiedzieć, jakich 'gośd 
przyjmige u siebie.. Trzeba nam było wstąpić do niego 
dla braku koni Dla uniknienia kwarantanny postanowi^ 
łem udać się do Sztetyna z Bydgoszczy, tam wsiąść na 
okręt i popłynąć do Francyi albo do Anglii. Na nie- 
szcsgśde nie było w Sztetynie okrętów, któreby zaraz 
odpływały. Kazano nam czekać dni 12. Ja się niezmier* 
nie spieszyłam i miałem racyą; bo trudno było dowie- 
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rzać aliantom Rossy L Prócz tego [Mrzeprawa przez Sand 
w tćj porze roku zdawi^a się najbieglejszym marynarzom 
niebezpieczną i zawodną małemi statkami, które burza 
aż na brz^ Norwegii zanosL Dalćj wi§c z Sztetyna do 
Saxonii mszyliśmy. Tu trzeba było znowu odbywać kwa- 
rantannę przez 20 dni Dziesięć dni bawiliśmy w wio- 
sce na ustroniu koło pomnika Gustawa Adol£ft na po- 
lach Lipska. Zabrakło mi derpliwośd. Przerywając kwa- 
rantannę znowu w górę przez Halle do Hanoweru ru- 
szyliśmy; ztamtąd do Bruselli, przez Bruxellę i Yalen- 
dennes do Paryża. Gałą tę podróż trzeba było odbywać 
extra- pocztą, co niezmiernie wiele kosztowało, tak dar 
lecę, że w Bruxelli już ani grosza ze 80 # nie było. 
Przejeżdżający tamtędy poseł Wołowski Franciszek, po- 
życzył nam 150 franków, z których połowę już mu od- 
dsiem. Niemcy na ręku nas nosili Gdybym był chcia2» 
byliby mnie zbogacili jak Krezusa; nie potrzebowałem 
pieniędzy i od wszelkich wymówiłem się darów, htór^ 
dumie wygnańca^ dobremu tonowi tułacza uwlaeza^ą. 
Oberżyści na drodze nie chcieli rachunku podawać. Po- 
lacy tak wszystkich interesują, że aby nie być cdem 
dekawości i utrudzających pytań, w Niemczech udawa- 
łem Francuza, a we Francyi Niemca. — Paryż jest to 
cudowne miasto, dla mnie nigdy nie ocenione. — Emi- 
gracya polska przeszkadzała mi pisać o rewolucyi w Pa- 
ryżu. Komitet polski wyprawiał Michała Podczaszyń- 
skiego do Metz w interesach swoich. Udałem się więc 
do Metz z rękopismem mojćm i tu cztery do pięciu ty- 
godni zabawię, póki go nie skończę. Na wydaniu tego 
dzieła w Paryżu wszystko zależy. Tym tylko sposobem 
położyć zd(dam kres plotkom, bajkom, obmowie. Sprawę 
naszą broni historyczna prawda, którą napróżno u obcych 
zaćmić usiłują ułomki różnych stronnictw polskich za gra- 
nicą. Wreszcie będę miał dużo pieniędzy za to pismo, pie- 
niędzy potrzebnych mnie i Kamilowi do odbywania dal- 
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szych podróży i do przyjęcia Papy w Paryżu, jeżeli się 
da namówić do podróży. Przysiągłem sobie, że będę 
w Anglii, w Szkocyi, we Włoszech* Wielkiego potrze-^ 
baję ruchu, żeby nie myśleć o Polszczę, długich woja-* 
żóW na morzu i na lądzie. Bogu dziękuję, że kochany 
mój Papa wyzdrowiał. Jego zdrowie jest elementem mo- 
je^ życia. Jego życie jest powietrzem, którćm oddydiam 
xa granicą. Jeżeli go przeżyję, czego Boże nie dopuść, 
czuję, że. na ten czas dostanę pomieszania zmysłów 
i ^go żyć nie będę. O moja Mamo kochana 1 (Mzie 
3ię podziaJy te czasy, kiedyśmy razem byli, w jednym 
domu? Któż był nademnie szczęśliwszy w ten czas? 
Pierwszy głos przez ścianę, który mnie ze snu budził, 
był to głos ojca, tak dobrego, tak kochanego, jakim 
niebo żadnego na świecie syna nie uszczęśliwiła Gała 
rodzina przed rankiem u Mamy się zgromadziła. — Mama 
żywiłaś swoje dzieci, moja Mamo kochana! Kiedy się te 
czasy znowu wrócą? czasy patryardialne, sławione od 
poetów jak urojenie.... Może nigdy. ^- Na to potrzeba 
Polski ; ażeby Polska była, na to trzeba rewolucyi w ca- 
łym świecie.. Za lat kilka może ja przyjdę do Mamy 
z dalekich stron, żeby znowu porzucić ojczystą ziemię. 
Któż to wie? kto przewidzi? 

Metz jest bardzo przyjemne miasto. Ludzie uprzejmi, 
przyjaciele Polaków. Michał mój w wielkich względach 
zostaje u dam tutejszych, do których się umizga bez 
końca i bez miary, a które go, jak wieść złośliwa biega^ 
wzajemną zaszczycają uprzejmością. Codziennie go za- 
praszają na obiady, na wieczory, których ja jako przy- 
jaciel jego uczestnikiem być muszę. Osobliwie jest jedna 
pani, którój cnoty, dowcipu i rozumu pan Michał wy- 
chwalić się nie może. Nie powiem, jak się nazywa, bo 
nie chcę zdradzać cudzych sekretów. Już jest w pewnym 
wieku i dosyć poważna. Michał taki sam, jakim był za- 
wsze, poczciwy, dobry, prayjacielski, znacznie wyłysiał; 
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kazał sobie modną sporządzić perukę, w którój ładniej- 
szym będzie chłopcem, niżeli był kiedykolwiek. Napró- 
żno mu wystawiam, że Gzacki i Ossoliński był jak on 
łysy, że Platon peruki nie nosił, że Juliusz Cezar łysinę 
laurowym wieńcem zdobił, on woli jedno spojrzenie pię* 
knych dam w Metzu, jak sławę Czackiego i Cezara. — 
Kamil w Paryżu przykłada się do nauk wojskowych, ale 
jednego razu znalazłem na jego stoliku korespondencyą 
z rozmaitemi niewieściemi podpisami, — miniaturę, niewiem 
czyją? Cale nieźle wygląda, list na wpół dokończony, 
pełen tkliwych wyrazów. Komu odpisywał EamU nie 
wiem. — Cóż robić moja mamo droga? Młodzi muszą 
być młodzi wszędzie i zawsze, ja tylko może t^ słabo- 
ści nie podpadam, co ztąd pochodzi, że mną inne nie- 
nmićj mocne i powszechne namiętności władają. Kamil 
niezmiernie lubi opery, szczególnie włoską, nad którą 
nie masz nic cudowniejszego na świecie. Pani Malibran, 
Pryma Donna tój opery Bossyniego przez niego kiero- 
wanćj w Paryżu, daleko przechodzi pannę Sontag, a Lar 
blasz i Bubini są największymi śpiewakami w Europie. 
Do tych trzech głosów przydać należy talent pani Szre- 
der-Bewient^ a wyobrazić sobie nie podobna coś bar- 
dzićj zachwycającego nad to połączenie najpierwszy.ch 
talentów. Paris c'est une des passables retraites, dla 
takich jak my rozbitków rewolucyjni nawy. — Gurow- 
ski, dobry chłopiec, rozgniewał się na mnie, żem z Pa- 
ryża wyjechał bez uwiadomienia go o tóm; ale ja go 
przeproszę. Dużo jest Polaków w Paryżu. Los idi nie 
najgodniejszy zazdrości. Wielu nie zna języka, nudzą się 
i obmawiają jeden drugi^o, dla tego wyjechi^em z Pa- 
ryża. Jak każda emigracya tak i nasza ma swoje go- 
rycze. Prędzśj czy późniój wszyscy oficerowie potrzebu- 
jący wsparcia od rządu, będą go musieli przyjąć pod pe- 
wjiemi warunkami, to jest: wyjadą do Awinionu lub Cha- 
teau-Boux. Gdzie jak utrzymi\je Michał Podczaszyński 
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kura z oliwą prawanską jest najwyborniejszym przysma- 
kiem. Z Awinionu do Algieru, a^w Algierze ^ób I Mam 
jednak dobrą nadzieję, że Kamil mój kochany w Awi- 
nionie kur z oliwą jeść nie będzie. Znajdziem sposoby 
utrzymania się w Paryżu bez łask rządu, który je$t 
w całój Francyi znienawidzony, a który w Paryżu chwieje 
81$ i trzęsie jak trzcina nadłamana. — Tymoleona ^ ) do 
Awinionu wyprawiać nie radzę, bardzoby tego żałowid. 
Ztamtąd nigdyby nie wrócił do ojczyzny. 

Pomimo ostrśj pory roku śmiem papy prosić, żeby 
bez żadnćj zwłoki przyjechał do nas. W Paryżu taniśj 
jak w Warszawie żyć nrożna. Policzę coby kosztowało 
papę na jeden miesiąc: 25 franków pokój bardzo pięknie 
umeblowany z łóżkiem , pościelą i wszystkiemi wygodami ; 
obiad 60 fr. wytworny z winem, nasz tylko 30 na mie- 
siąc kosztuje; kawa i inne mniejsze potrzeby 30 fr., co 
wszystko razem czyni na miesiąc sto kilkanaście fran- 
ków. A tylko na 4 lub 6 pierwszych miesięcy niechaj 
przywiezie z sobą pieniędzy, potom żadnego ambarasu 
w tój mierze mieć nie będzie. Ręczę na duszę moją, że 
damy sobie radę. Podróż nietylko nie osłabi go, ale ow- 
szem^ przyczyni zdrowia. Eilwagieny są to bardzo wy- 
godne powozy, w których spać można. 

Najusilnićj proszę papy, aby mnie jakimkolwiek spo- 
sobem przysłał: 1. Numera Dziennika Powszechnego od 
15. Sierpnia do wzięcia Warszawy. 2. Rękopism mój dru- 
giego tomu o literaturze, który ma Felix Miaskowski, 
znany Klementynie 2). 3. Dwa exemplarze pierwszego 
tomu pisma mego o literaturze. 4. Broszurkę moją wy- 
daną podczas rewolucyi. — Te pisma, osobliwie dzien- 
nik Powszechny, bardzo mi są potrzebne do dokończe- 
nia rzeczy o rewolucyi polskićj , która w Paryżu wyjdzie 
po polsku, po francuzku, po niemiecku, po angielsku. 



>) Trzeoiego brata. ») Siostrze. 
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Przewiduję , że z tego mnóstwo osób cie&zyć się nie bę- 
dzie miało żadnój przyczyny. Ale prawda powinna być 
znaną całemu światu , żeby śmy ~na prżyśzłośS odnieśli 
korzyść z doświadczenia, — Gdyby Ludwik N. mógł pi- 
sywać do mnie, bardzoby dobrze było. Jeźli przyjaciel 
Skrzyneckiego, były minister spraw zagranicznych Ho... 
znajdiye się w Galicyi, powinienby dla sławy i dobra 
sprawy naszćj wejść zemną w korrespondency%. 

Eochanćj cioci Zosi zasyłam serdeczne uśdśnienie, 
jako i Olimpce i Elimce Głogowskiój , ale ją proszę, że- 
by miała w pamięci co jćj potylekroć mówiłem w War- 
szawie. Jćj tylko jeden zarzut zrobić można: że jest 
nadto dobra. Kamil nie wart jest taki^o przypisku, jaki 
w liście Papy czytałem jśj ręką kreślony. To trz^ot — 
Że mąż Klementyny nie ma żadnój posady w Warsza- 
wie, z tego się bardzo cieszę. Kto teraz w służbę wcho- 
dzi, niewart być Polakiem. — Uwaga polityczna kocha- 
nego Papy: ^że łatwićj jest despocie podnieść się z upa- 
dku, jak Rzeczypospolito! skorzystać ze zwycięztwa,"" 
bardzo mi się podobała. Ja tego dowodzę w całćm pi- 
śmie mojćm, że Europa błądzi mniemając, jakoby wojna 
i rewolucya nasza rozbiły urok moskiewskićj potęgi; 
tylko miałkie umysły tą się nadzieją pocieszają. Bossya 
jest teraz niebezpieczniejszą, niżeli była przed naszą re- 
wolucya. — Przystępuję teraz do wyjaśnienia zapytań 
papy: 

a) Nie pojechaliśmy do Krzeszowic, bo z dnia je- 
dnego na drugi ociągających się zaskoczyły wypadki woj- 
skowe, a Kamila rzecz sądu zatrzymała. Wkiótce potćm 
przecięta została wszelka kommunikacya. 

b) Na to pytanie o sądzie, Kamil jako członek jego 
niechaj odpowie sam. Relacya była; wyrok zapadł, ale 
go nie wykonywano. Lud oburzony zdradami szukiJ: ofiar 
i poświęcił je swojśj zemście. Noc ta była głupstwem, 
gdyż nie miała politycznego charakteru i skutków. Pro- 
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B2Q PiH[>y, żeby czytał Dziennik Powszechny, w którym 
tłómaczę przyczynę na to i skutki tćj rzezi. 

e) Nie była to sprawa ani Moskałów^ ani Lelewela, 
ani Prądzyńskiegb , jak już miałem honor nadmienić, 
ale to był skutek słusznego gniewu ludu warszawskiego, 
którego Erukowiecld może bardzićj jeszcze podburzył, 
a następnie nie uzbroił do obrony. Jakże mogli Moskale 
iddzieć stolicę, która zkompromitowana do zaciekłości, 
trudniejsza do opanowania była. Tę bajkę, jak wiele in- 
mych, zmyślili i za prawdę przedali nieprzyjaciele rewo- 
lucyi, stronnicy Czartoryskiego i Skrzyneckiego. 

4) Na to w ciągu listu odpowiedziałem. Jest rzeczą 
niewątpliwą, że mnie w nocy 15. Sierpnia powiesić chciano, 
fte mnie Chrzanowski chciał wydać Moskalom , a Kruko- 
wiecki rozstrzelać. Wszyscy z naturalnych pobudek. Nie 
masz ani jednego stronnictwa wpolskićj rewolucyi, któ- 
reby nmie nie ścigało. Prześladował mię Konstanty i wię- 
ził, a potćm Chłopicki i Szyrma, a potćm arystokraci, 
a potem Ealiszanie, którzy na fundamencie pisma z muru 
od Karmelitów więzionego pod okiem Hankiewicza i No- 
wosielcowa, głosili i głoszą dotąd, że ja byłem zaprze- 
dany Moskalom, ja, w którego pokoju zrobiona była noc 
29. Listopada.... Prześladował mię ksiądz z Towarzy- 
stwa Patryotycznego. Wszyscy czernili, a nikt nie wspie- 
n^, od początku do końca, chociaż skutek zawsze po- 
kazywał, że miałem racyą. 

e) W Zakroczymie byliśmy. — Co tam robiono, jak 
wszędzie i zawsze, nic. — Grali w karty i upijali się 
żołnierze, oficerowie i panowie radni. Gazety tam wy- 
dawanej byłem w części redaktorem. Duch w nićj dobry. 

J) Że Bomaryno był konwojem Czartoryskiego do Ga- 
licy!, to prawda. 

ff) W Frankfiircie nad Odrą nie widzieliśmy Wąso- 
wicza. 

h) Urlopy, dymissye mamy. Dwa miesiące temu jak 
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przybyliśmy do Paryża. Ja piszę i gram na fortepianie, 
Kamil także pracuje i bawi Sę. Tymczasem komitet głó- 
wne nasze zaspakaja potrzeby. O nikiem nie myślimy, 
tylko o Papie. — Zdrowie nasze dobre. — Rgka boli 
Uedy deszcz pada, co nigdy w Paryżu nie ustaje. 

i} Interes Radomińskiego zrobiony jak Papa kazał. 
Wziął papier 200 złt i gazety» resztę chętnie czekać 
przyrzekł. O folwarku tyle razy pisaliśmy do Papy, że 
go za wiedzą pułkownik Pągowski wziął w administra- 
cyą. Andrzój ^zyżanowski za Plutarcha winien nam 120 
złQ)., które raz zapłacił za książki sprowadzone z Niem- 
czech. Ale poczta odchodzi. Kończę prosząc o drugi list 
do Paryża pod adresem Michała Podczaszynskiego : Par 
1'eutremise de Monsieur Cassin , membre du Comitó Po- 
lonais. Rue Jaran No. 12. a Paris. 



Maurycy Mochnacki. 



Dalćj pisze Michał Podczaszyńskl 

Metz, 20. Stycznia 1832. 

Kochana Pani! Po tak długićm niewidzeniu, niepisy- 
waniu, z radością czytałem list Pani do Maurycego; po- 
lepszające się jćj zdrowie, odzyskana spokojność umysłu, 
wszystko mnie to cieszy. Miło mi zawsze było zwracać 
myśl ku ojczyźnie; ale tćj ojczyzny nikt nie był repre- 
zentantem dla mnie, prócz moich przyjaciół, a tych przy- 
jaciół na palcach jednćj ręki za wiele byłoby liczyć. Mau- 
rycego kochałem zawsze — kochałem jego rodziców. Ka^ 
żdego z Polski przybyiirającego o nikogo więcćj nie py- 
tałem. 

Dziś jesteśmy razem z Maurycym i niepodobieństwa 
żądać nie możemy, abyście Państwo byli z nami we 
Francyi, poprzestać musimy na ich listach tylko. Te li- 
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Sty przyszły po długićm oczekiwaniu. Maurycy nie po- 
siada się z radości i ja dzielę jego ukontentowanie. Od 
Państwa zależy przedłużać nasze szczęście. Wam tylko 
będzie szło o poświęcenie kilku momentów. Muszę się 
śmiać z Maurycego, widząc jakie dzieciństwa robi ze 
zbytku radości. Czyta i odczytuje listy, nad każdćm sło- 
wem robi uwagi, objaśnienia. Ale wierzaj mi Pani: nie 
wolno ci na los się uskarżać. Pani masz synów godnych 
jćj uczuć. Nikogo człowiek tyle kochać nie może i sza- 
nować jak oni swoich rodziców. Maurycy ten sam co 
był, a jeźli się w czćm zmienił, to na korzyść. Jeżeli 
był dla mnie dawniój kochanym, nietylko nic mu nie 
ujął czas z tego, co mi go kochać i szanować nakazy- 
wało, ale dodaJi nowe dary, które obok zasług jego dla 
ojczyzny położonych, obok chlubnych dowodów męztwa, 
stawiają go w najmilszój i najpożądańszćj dla serca mego 
postaci. 

Takim jest Maurycy, — ale ja takim nie jestem jak 
mnie on w swoim liście określa. Robi parodyę ze innie, 
wszystko co mówi trzeba na odwrót czytać, oprócz je- 
dnćj łysiny, która rzeczywiście chłodzić mi zaczyna głowę. 
Ale o peruce fałsz wierutny, równie jak o starych i mło- 
dych kochankach. Być może, że nie jestem taki dziwak 
jak dawnićj, ale za to nic mię nie bawi, unikam więcćj 
ludzi, jak się im zalecam. Jeżeli w Metz chodzę na obiar 
dy i wieczory, czynię to raczćj z musu, towarzysząc in- 
nym Polakom. Od przyjazdu Maurycego do Metz w wiel- 
kim jestem ambarasie, wszystkim się on podobał, wszy-^ 
scy go rozrywają. Młodzi go szanują, starzy poważają. 
Nikt w całym Metz nie gra jak on na fortepianie. Wszę- 
dzie odbiera oklaski. — Damy już zrobiły sobie na niego 
projekt. Chcą aby grał na koncercie dla ubogich. 

Michał 



Listy. 
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List KamiJa Mocłinackiego do rodziców. 

Paryż, dnia 14. Stycznia roku 1^2. 

List najdroższego Papy, Mamy i innych osób, zawsze 
drogich naszemu sercu , pisany pod datą 27. Grudnia r. 
31., zastał mnie samego w Paryżu. — Po raa pierwszy 
od. sześciu miesięcy ujrzałem pismo mojego Ojca.... Po- 
znałem je o 10 kroków, gdy bryftregier wszedł do mo- 
jego pokoju. Byłem tak uradowany, tak uszczęśliwiony, 
że długi czas minął nim zdołałem list otworzyć. Dosyć 
mi było na adresie, dosyć na pierwszćj literze, którą 
kreśliła tak szacowna, tak droga dla mnie ręka! Minął 
przecie ten sześciomiesięczny, długi jak wiek cały czas, 
którego potrzeba było przeżyć pośród ustawnój obawy, 
dręczącćj niepewności o los, o życie nawet najlepszego 
z Ojców ! Lecz minął już. Oby nigdy nie wrócił. W li- 
ście, którego wczoraj odebrałem, znalazłem to wszystko, 
czego dusza moja pragnęła, od czego zależał mój byt, 
moje szczęście na teraz i na przyszłość. Tak szczęśli- 
wych dni może nie wiele naliczę w mojśm życiu. Lecz 
nie troszczę się o to, bo widzę pewien porządek w natu- 
rze i czuwanie Opatrzności. Żądałem zdrowia dla moich 
rodziców, nic więcój tylko zdrowia. W dzień i w nocy 
modliłem się o to do Boga, on wysłuchał mojćj prośby- 
Niech mu będzie wieczna chwała! Powtarzam, że to jest 
pierwszy list i pierwsza pe^na wiadomość po rozstania 
wę mojćm z Ojcem, pierwszy tśż raz odetchnąłem wol- 
nićj i myśl moja odetchnęła po raz pierwszy po tylu 
trudach, niepokojach wewnętrznych! Uprzedzam, mało 
porządku będzie w tym liście , t)0 tćż taki sam niepo- 
rządek panuje w mojćm sercu. Nie jestem zdolny zebrać 
Wszystkich myśli ; cisną się wszystkie na raz tłumem bez 
ładu, bez kolei, a ustawne przerywają łzy, lecz łzy ra- 
dości, najwyższego szczęścia. — Oprócz jednego listu od 
Gr ćj, który do Paryża przyszedł dnia 18. Grudnia 
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1831, nie odebraliśmy ani jednćj literki od czasu wstą^ 
pienia na ziemię pruską, ani z Warszawy, ani £ Kra^ 
kowa, ani z Galicyi, ani z żadnego innego miejsca. W li- 
ście od Gr ój znaleźliśmy bardzo mało wiadomości, 

a i te, które znaleźliśmy^ to tak kuse i niedostateczne^ 
że zamiast :^pokojenia naszćj troskliwości, pomjiożyłj 
niepokój i obawę. Ustne więc tylko dochodziły nas wie- 
śd, to o niebezpiecznój słabości Mamy^ to o ścisłych po- 
hukiwaniach patryotów w Krakowie, to o tćm, że Ros- 
syanie wywieźli Papę z Krakowa; to znowu, że Papa 
znikł gdzieś, i nikt nie wiedziała co o tóm myśleć. Na 
nieszczęście żaden z opowiadających nie podawał tego 
co mówił za pewne, donosili nam tylko to, co z wieści 
słyszeli. Ta niepewność z jednćj strony, a z drugićj wiel- 
kie do prawdy podobieństwo w rozniesionych pogłoskach, 
o mało nam rozumu nie odj^o. Pisaliśmy do Lwowa, do 
pana Jana Henryka po cztery razy, w różnych epokach, 
lecz na żaden odpowiedzi nie odebraliśmy. Pod tymże 
samym adresem, w pierwszój połowie Grudnia, pisał 
Maurycy list bardzo obszerny, w którym donosi o tćm 
wszystkićm prawie, co się z nami działo przed kapito^ 
łacyą, po kapitulacyi, aż do wstąpienia na ziemię pru-^ 
sk%. Lecz czy te listy nie dochodziły do Lwowa, czy tć^ 
pana Jana Henryka nie znajdowały w tćm mieście, do- 
syć ^ żą ż^dna, a żadna odpowiedź się do nas nie dostała. 
Na list Gr.......ój odpisałem natychmiast, to jest 17; 

Grudnia; nic nie pisał^n nawet takiego, coby mogło 
utrudnić jego przyjście do Warszawy, a jednak dwudzie' 
Sty siódmy dzień już^ mqa dzisiaj , a odpowiedni nie ma, 
dioć na każdy list pisany z Paryża ,^ powin^ odpowiedź 
nąjregularnićj z Warszawy przychodzić we dwaHziigśda 
dwśT dni. Mogą sąbie więc wystawić najukochańsi itnoi 
Rodzice, jakie smutne nasze było położenie, jak przy- 
kro było czekać i czekać bez końca, liczyć dnie i go- 
dziny, lecz liczyć zawsze nadaremnie. — Nim odpowiem 

2* 
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na wszystkie pytania i na wszyskie kategorye w liście 
Papy, niech mi wolno będzie zapytać przedewszystkićm, 
czy Galicya jest pewnóm schronieniem dla Papy; czy 
w miarę ostrzejszych poszukiwań ze strony naszych nie- 
przyjaciół, nie dopuści się rząd Austryacki pogwałcenia 
najświętszych praw narodów, a jeszcze świętszych praw 
^ gościnności i czy_ możną dostatecznie ufać przyjaciołom 
V\ ^ ' naszych nieprzyjaciół? i tćj nieufiiości czy nie usprawie- 
dliwią przykłady po rewolucyi 94. roku? Ta myśl mię 
zabija. Cóż może być świętego dla dzisiejszój europej- 
skićj polityki ; gdyby nie jśj chyfrość i egoizm i od- 
stępy, czyż bylibyśmy upadli? W całćj Europie niemąsz 
(Da nas pewnego przytułku. Polaków wszędzie się boją, 
^wsząd ich odpychają. Odrętwienie, ślepota, wszystkich 
opanowała; otworzą^oczy, ale wtenczas, kiedy już będzie 
za późno. — Piszę to z miejsca, które komuś podobało 
się nazwać rajem, siedliskiem wolności. Trzy kolory 
w firmie są dziś parodyą. Naród woli swej niema; w iz- 
bach podłość i niedołężność ; a wszędzie obok głupoty, 
zapomnienie własnego interesu. Najwięcćj egoizm, któ- 
rego popierają czcze, drobiazgowe formy i doktryna 
Burbońska. Pan Casmir Perier, rzucił carowi pod nogi* 
trzydzieści milionów Francuzów, a trzydzieści milionów 
Francuzów zapomniało o swojćj sławie, wielkości. i po- 
tędze dawnćj. O tćm wsz}'stkićm obszemidj będę pisał, 
W tym liście dla tego czynię wzmiankę, żeby zwrócić 
uwagę Papy na niebezpieczeństwo jego położenia. — Nie- 
dowierzajmy, bo nikt w Europie niedowierza. " . 

Aby pierwszą ciekawość zaspokoić, wrócę do interesu, 
któi:y nas bliżćj dotyczę. Nadmieniałem 2 początku listu, 
że list Papy mnie samego w Paryżu zastał. Maurycego 
tu nie ma, wyjechał przed kilku dniami do Metz z Pod-^ 
czaszyńskim; dla czego zaś wyjechii, wyjaśni się w 
ciągu opowiadania. Przyjechaliśmy do Paryża dnia 2. 
Listopada r. p. Ponieważ, drogę spiesznie odbywaliśmy. 
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nigdzie się nie zatrzymując, przybyliśmy ^i§c prawie 
pierwsi do Paryża. Byli jednakże już Bonawentura Nie- 
mojewski, ex-prezes rządu Morawski, minister Biernacki, 
kilku posłów i kilkunastu innych rodaków, którzy po 
największćj części należeli do partyi Kaliskićj. Wiadomość 
o naszóm przybyciu uderzyła Ealiszanów, a szczególni^ 
Niemojewskiego , który wcale sobie tego nie życzyły nic 
spódziewsd się, i nawet w Płocku, gdy porzucił kraj 
i interesa, wyraźnie oświadczył: „Dobrzeby było, żeby 
panowie Mochnaccy nie udawali się do Paryża, lecz żeby 
szukali schronienia gdzie na wsi w kraju lub w Galicyi, 
bo ich wszędzie wydadzą.** Dla tego, abyśmy nie byli 
w stanie piechoto nawet dojść do Paryża, kazał nam wy- 
liczyć po dwieście złotych z kassy. Na nic się nie przy- 
dały zabiegi pana Niemojewskiego. Naczelny wódz Ry- 
biński od kilku dni upominał nas, abyśmy myśleli o so^ 
bie. Poczciwy człowiek nie mógł być prawda naczetaym 
wodzem , ani się przydał na zwierzchnika wojsko wój wła- 
dzy w owym krytycznym czasie, lecz cnoty jego prywa- 
tne, których dsd dowód w o wój epoce, na całe życie za*- 
szczyt mu będą pi^ynosiły. Wiedział o tćin, jak mocno 
byliśmy skompromitowani, wiedział także, jakie mnóstwo 
szpiegów pod koniec namnożyło się w obozie polskim, 
jakie zewsząd otaczały nas niebezpieczeństwa ; przestr^e* 
gał więc ustawnie, kazs^ się mieć na ostrożności, a w 
końcu, gdy zdecydowano się przejść granicę pruską, za- 
wołid nas do siebie, z własnój szkatuły dał nam po dwa- 
dzieścia dukatów i paszporta pod cudzćm imieniem; naj-^ 
chlubniejsze dymissye dla odniesionych ran. Mnie ^na- 
grodę mojćj dziesięcioletniój służby z podwyższeniem sto- 
pnia (to jest w stopniu majora), bo na kapitana awan>*. 
sowi^em przedtćm, przechodząc do pułku 10. Powiedziid: 
do nas: „Bóg nie poszczęścił naszćj świętój sprawie ,^ na^ 
chylamy się co chwila do grobu, może już za kilka go- 
dzin Polski nie będzie. Postanowiłem* wejść z wojskiem 



22 



do Prus. Wy oiacie wiele nieprzyjaciół, nie chcę was 
mieć na sumienia, ratujcie się jak możecie, tylko w Pa- 
ryżu będziecie mogli odetchnąć.'' Uściskał nas i poźegnaŁ 
Dobrze mówił, że tylko w Paryżu będziemy mogli x>de- 
tchnąć. Podróż nasza trwała 30 dni, lecz jakie jćj tiiebez* 
pieczeństwa towarzyszyły^ jakim dziwnj^m sposobem prze- 
darliśmy się pomiędzy Baszkierami i Gzerkiesami przez 
granicę, opowiem późniój. — Wracam do Paryża. — Nie 
było więc miło Kaiiszanom, gdy się dowiedzieli o na* 
szóm przybyciu. Wiedzieli o tćm, że ich cztynności ł>ędą 
rozbierane i wykazywane w prawdziwóni świetle; wie- 
dzieli, że wiele rodaków wyznaje nasze zasady i że będą 
popicarać nasze usiłowania. Nie mieli przeto czasu do 
straceida. Szło im o to, aby jak najprędzćg uformtować 
komplet w, iParyżU, stanąć na jego czele, zebrać wszy- 
stkie fitndusze skarbu polskiego, które były przy am- 
bassadorźe, toż samo fundusze ze składki zebrane, i roz- 
rządzać pieniędzmi podług upodobania i woli, bo Eali- 
szanie lubią rządzić krajem, choć ich Pan Bógliie po- 
wołał do tego zawodu; lecz jeszcze więc^ łubią rządzić 
pieniędzmi, to ich najmilsza jest zabawka. Ochota więc 
rządzenia i mienia pod swoją dyspozycyą wiele pienię- 
dzy, nie opuściła wcale naszych dygnitarzy po upadku 
nawet ojczyzny. Nie inogli oni rządzić Polską i opuścili 
ją, a przyjechali do Paryża, bo tu jeszcze coś było do 
zyskania. Były kapitały, jak mówiłem wyżćj , przysłane 
z Polski dawnićj na wydatki ambassady; były fundusze, 
któremi zarządzał Jelski w Londynie; dalój inne, przez 
ajentów przysłane na zakupienie broni To wszystko ra- 
zem uregulowane i w jedną sumę zebrane, mogło było 
Bóg wie jak długo służyć sprawie naszćg i bez żadnój 
ćudzćj łaski na wyżywienie nieszczęśliwych wygnańców. 
Lecz panowie nasi przyjechawszy do Paryża^ tak zrę- 
cznie umieli się z sobą porozumieć, że teraz tylko sława 
cht>dzi po Pajyżu^i że były niegdyś znakomite polskie 
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sumy. Aie gdzie są? gdzie się iK)dżiały? w czyim znaj* 
digą 8iQ j^u? Tego nikt nie wie i w Bogu nadzieja, 
: że nikt nie będzie wiedział. My za nais^ćm przybyciem 
do Paryża w dość krytycznóm znąjdowaUśmy &ię poło- 
żeniu. Poczta w Prusiech niesłychanie droga i kwaran- 
tanny, które nas do rozpaczy przyprowadzały, wypró- 
żniły ze szczętem nasze woreczki. Stanąwszy w Uoteło, 
nie mieliśmy ani jednego grosza. Zaledwie zdołaliśmy 
poszukać Podczaszyńdkiego , który zawsze ten sam , za- 
wsze poczciwy, nie zmienił się na jotę, o małp co nie 
oszalał z radości, gdy nas. zobaczył; niechciał sam sobie 
wierzyć. Śmiał się i płakał i skakał razem pod ąnfit. 
Śdskał Maurycego, swego przyjaciela od młodo^ nie 
można było z nim przyjść do mowy. Jl^siąc pytań za- 
dawał, na żadne nie czekał odpowiedzi, a Maniiie, *:0 l^a- 
pie, o Cioci Zosi/ w najczulszych wyrazach się rozwo- 
dził. Zawsze mu na myśli stało przypomnienie dawnych 
rzeczy, pobyt jego w naszym domu w. Warszawie, obo- 
wiązki wdzięczności, przy wiązanie prawdziwie, synowskie; 
zgoła nic go Paryż nie zepsuł, doskonały chłopiec, ale 
trudno z nim dojść do ładu ; trzpiot, roztrzepaniec, a nie- 
znośny gaduła. Nakoniec zdołaliśmy zwrócić uwagę ńa 
nasze interesa. Fundusze Michała nie mogły na długo 
wystarczyć, stanęło tedy na radzie, aby przykładem in- 
nych rodaków pójść do Niemojewskiego, w którego ręka 
znajdowały się pieniądze, i wziąść na pierwsze nasze po- 
trzeby. Nie łatwa expedycya. Maurycy nie mógł iść, bo 
w sporach politycznych nieraz go upokorzył, tak w Waiś 
szawie, jak tćź i w Modlinie i w Zakroczymie i w Pio? 
cku, i dioć nie potrzeba było prosić ołaskę, zawsze je- 
dnak ni^rzyjemneby mu było spotkanie z człowjeki^ni, 
którego niechęć wyrażała się tak jawnie ku nam. Padł 
tedy wyrok, abym ja, en ma qualitć d'ancien militair, 
poszedł do Niemojewskiego i zrobił interes. Poszedłem 
więc Nikt sobie nie wystawi co go nabawiłem kłopotu 
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moją wizytą. Nie miidem żadnój potrzeby oszczędzać go, 
mówiłem wyraźnie co rozumiałem o wszystkich jego rzą- 
dach w ogólności i w szczegóhiości o tćm , co sig działo 
pod jego kierunkiem po kapitulacyL Krztusił się dygni- 
tarz i wykręcał jak wąż. Nic nie pomogło, wypowiedzia- 
łem wszystko, nie zapomniawszy w końcu gorzko mu 
wymawiać, że szczerze pragnął, abyśmy się nigdy nie 
dostali do Paryża. Kiedy oni razem skarb Pdski rozry- 
wali na wszystkie strony i ładowali pełne szEatuły zło- 
tem, aby w Paryżu w rozkoszach i dobrćm winie mogli 
utopić żal po stracie ojczyzny, wtenczas ludziom ubogim, 
lecz poczciwym i mocno w rewolucyi skompromitowa- 
nym , l^tórych wszędzie zemsta dzikiego pognębiciela do- 
sięgnąćby potrafiła, dawano jakoby z łaski w nagrodę 
poświęceń po 200 złtp. Pot wystąpił na czoło expreze- 
. sowi. Student z najwyższa klassy lepiejby się tłómaczył 
jak ten nieuk polityczny. W kaźdćm słowie prawie się 
zacinał,* trudno go było zrozumieć, ledwom mógł ze- 
brać treść tego co powiedział. Składid wszystko złe na 
Rybińskiego i na jego wówczas nieograniczoną władzę 
w wojsku, nie wiedząc o tóm nic, że nam samym Ry- 
biński w ostatku oświadczył: „Gdyby nie Niemojewski 
i jego głupie pryncypia, Polska by była ocalona. "" . Na- 
koniec powiedziałem mu , że potrzebuję zasiłku na pier- 
wsze potrzeby. Żąds^em trzysta franków dla siebie i dla 
brata. Bez najmniejszego oporu wyliczył, aby się tylko 
pozbył niemiłego gościa, dodał jednak, że to daje z fun- 
duszu skarbu polskiego. Od tego momentu przekonał się 
Niemojewski, że nasza obecność w Paryżu może być 
szkodliwą jego dalszym zamiarom. Już było do trzy- 
dziestu* Polaków w Paryżu , mając przeto na liiyśli ufor- 
mowanie komitetu i objęcia naczelnictwa nad nim , za- 
prosił wszystkich Polaków do siebie, aby utworzyli ko- 
mitet i obrali członków i prezesa, a uczynił tę inicya- 
tywę ex re dawnego swojego prezesostwa. Nim jednak 
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Polacy się zebrali, biegał do wszystkich, ujmował dla 
siebie różnemi sposobami, według wszystkich prawideł 
sejmikowych , zbierał głosy dla siebie i dla swoich przy- 
jaciół Kaliszanów, i tak dobrze wszystko przygotował, 
że na zebraniu ogólnćm został obrany większością gło- 
sów prezesem, a przyjaciele i krewni członkami. Prze^ 
widywaliśmy, jakie będą skutki i jakie rządy tego komi- 
tetu, lecz nie można było na samym wstępie wojny roz- 
poczynać, tegośmy tylko dokazali, że ten komitet i pre- 
zes jego przyjął nazwisko tymczasowego aż do zebrania 
się większój ilaści Polaków, i że nie wolno mu będzie 
wdawać się w żadne czynności polityczne. O ten waru- 
nek szło nam najwięcój i to z następujących powodów: 
Wiadomo nam było, bo to wiadome całemu światu, jaki 
jest stan wewnętrzny Francyi i jćj ministerstwo; wia- 
domo całemu światu, jaką hańbą ten rząd okrył się 
i jakićj niedołężności dał dowód, dopomagając upadku 
Polski, swojój najwierniejszćj siostry na północy, dla któ- 
rćj zapomniał nawet najpierwszych obowiązków wdzię- 
czności. Wykrywa się nawet teraz szer^ nieprzeliczo- 
uydi podłości , których panowie Perier i Sobestiani uży- 
wali, aby odwrócić Skrzyneckiego od jedynych i najpe- 
wniejszych środków zakończenia wojny z Bossyą, to jest 
za pomocą oręża i bitew. Wykazuje się tedy, że rząd 
firancuzki nietylko nie miał myśli pomagać Polakom, ale 
owszem szczerze sobie życzył, aby sprawa ich upadła 
i to jak najprędzćj. Łatwo sobie pomyśleć, dla czego 
takie jego było życzenie. Filip wstępując na tron rewo^ 
kicyjny, obiecał być królem rewolucyjnym; nazwał się 
Boi*Gitoyen; obiecał odzyskać przewagę w Europie 
i oderwać ti| od przymierza świętego. Obiecał protego- 
wać system liberalny, obiecidt żyć skromnie, zmniejszyć 
podatki, podać rękę nieszczęśliwój klassie, która zdzia- 
łi^ rewolucyą, posadziła go na tronie dea hceńcadea^. 
Tego wszystkiego nie dotrzymał Filip, owszem otoczy- 
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wszy. się ministrami, z których i^zgrabnć} polityki cała 
Ear(»pa się śmieje^ zapomniał czćm jest i na jakim tro- 
nie siedzi, nadto zachciało ma się uznania od świętego 
przymierza. Gała Francy a mówi, że trzeba pobić przy- 
mierze, a uznanie się znajdzie. Pan Perier zaś mówi, 
że trzeba pokój zachować, a nie dawać złego przykładu, 
a mocarstwa uznają Filipa. I w skutek tego systematu 
policya niesłychane popełniła gwi^y. Szpiegów mnóstwo, 
podatki nic niezmniejszone, lista cywilna króla ogromna, 
robotnicy z głodu umierają, une detreaae gineraU opa- 
nowała umysły wszystkich Francuzów. Rząd francuzki 
wszystko jest gotów poświęcić, aby tylko utrzymać się 
na tćj rutynie i niezawodnie poświęci. Dla udowodnienia 
świętemu przymierzu, że czuwa u siebie wewnątrz nad 
porządkiem, podżega sam potajemnie komploty des emeu- 
tes, które potćm oczywiście bardzo łatwo za pomocą po- 
licyi i żandarmów uspakaja.: Po odegraniu takićj kdme- 
dyia), wszystkie dzienniki ministeryalne przez kilka dni 
opisują ze wszystkiemi detalami zdarzenia, wykazują nie- 
bezpieczeństwo jakie zagrażało państwu i stolicy, a koń- 
czą zazwyczaj wielkim panegirykiem na chwałę rządu, 
który par de grandes memree et aa profonde sagesse 
potrafił przewidzieć i uchronić kraj od nieszczęść. Rza- 
dko kiedy takie sceny odbywają się bez krwi rozlewu. 
Ponieważ trzeba przyznać, że wszyscy prawie są uspo- 
sobieni do zmiany rzeczy, ze zgrozą patrzą na zbrodnię 
rządu, więc posłyszawszy o jakimsiś rozruchu, nie wie- 
dząc że to sidła, lecą w dobrćj. myśli i radziby rzeczy- 
wistą uskutecznić rew<ducyą, lecz wtenczas oddziały 
zbrojne i policya zaczajona wypada zawsze w przeiha- 
gająććj sile i nielitościwie zabija, rąbie, std^a, i w oka 
mgnieniu wszystko się kończy, znikają z sceny winni 
4 niewinni, na placu boju zostają tylko żandarmy, kilku 
jrannych lub zabitych, smutne ofiary podstępu i nikcze- 
mńości rządu^ — Również dla udowodnienia świętemu 
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przymierzowi , że rząd obecny nie trzyma się bynajmniój 
sasad rewolucyi lipcowój, pozwolił upaść ¥no€homvBel* 
gom, a Polakom, ponieważ byli mocni i własnemi śro- 
dkami mogli byli pobić Moskali, nietylko że nie chciał 
pomagać, jak to wyżćj powiedziałem, ale owszem za po* 
moc% oszustwa, nie drogą officyalną, lecz potajemnie 
przez ajentów potrafili opanować Czartoryskiego i Skrzy-^ 
neckiego; obiecywali Bóg wie co, pol^azywali gruszki na 
wierzbie, byle tylko dać czas Paszkiewiczowi do przej- 
ścia 'Wisły i zajęcia korzystnych pozycyi. Czartoryski 
z upodobania słuchał podszeptów ajentów; Skrzynecki 
zwlekał do ostatka, bo mu powiedziano: Je ne fermę 
encare deux mois eans liwer une bataiUe diciswe^ Votre 
pairie sera eauvźef nous en aommeel Widzieliśmy jak 
się to skończyło , jak nasza ojczyzna była sauYĆe. Upa- 
dliśmy — zostały spełnione życzenia ministerstwa fran- 
cuzkiego. 

W takim tedy stanie rzeczy, przyjechawszy do Pa- 
ryża przewidzieliśmy, że Polacy wygnańcy nie mile będą 
widzeni przez rząd; prosty więc interes i rozum naka- 
zywał nie żądać nic od niego, żadnćj łaski; trzymać się 
jak najdalój pod zasłoną instytucyi i praw krajowych; 
utrzymywać się w Paryżu tak długo, póki własne fun- 
dusze i składki przez naród złożone wystarczą, a przez 
ten czas impozyćyą i szlachetną wytrwałością zmusić 
rząd, aby przez wzgląd na usługi, jakie uczyniliśmy 
Francyi, przez wojnę naszą z Rossyą, przez proste obo- 
wiązki wdzi^ności i ich własny interes, uczynił to dla 
nas, co było zgodne z naszym honorem narodowym 
i z sprawą, którą podnieśliśmy w Polsce i bronili ją 
z takićm poświęceniem przez dziesięć miesięcy. Chcie- 
liśmy po prostu odwołać się do ludu francuzkiego i przez 
powszechną opinią to wymódz na rządzie, czegoby on 
z własnój woli nie uczynił. Jakaż była natura naszego 
żądania? Żeby dobrze być zrozumianym, muszę zwrócić 
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uwagę Papy na niektóre prawa francuzkie. Konstytucya 
francozka odmawia każdema cadzoziemcowi praw oby- 
watelstwa. Kto choe używać tych praw musi się nata- 
ralizować, a to me może inaczćj nastąpić jak przez po- 
byt pięcioletni w kraju. Nikt nie może wejść do wojska 
francuzkiego, kto nie jest Francuzem. Ponieważ zaś we- 
dług dawnego zwyczaju z wszystkich krajów wygnańcy 
znajdywali schronienie na ziemi francuzkie, żeby tedy 
obmyślić dla nich sposób do życia, a nie sprzeciwić się 
ustawom , uformowano nie wiem w którym czasie Legią 
Cudzoziemską j Une Legion Etrangire. Ta legia pobie- 
ra żołd taki jaki i armia frwcuzka i składa się z tozf 
maitćj klassy cudzoziemców. I tak Włochów, Hiszpanów, 
Niemców, Moskałów, Anglików. Zgoła banda łotrów z ca- 
łego świata. Ta legia z natury swojćj tak różnorodna, 
nie używa żadnćj reputacyi militamćj, a musi wysługi- 
wać się za żołd, który pobiera, najprzykrzejszą i naj- 
cięższą służbą. Jeżeli potrzeba pobić Beduinów w Afryce, 
posyłają legią cudzoziemską; potrzeba gdzieś dopctoić 
osady na drugim końcu świata, posyłają legią. Zgoła na 
pierwszą potrzebę i na każde zawołanie musi być wszędzie 
i zawsze w pogotowiu legia. Ani tam zrozumieć nie może 
jeden drugiego, ani podobna zaprowadzić karności woj^ 
skowćj. Co żołnierz to inny obyczaj, inne wyobrażenie; 
dezercya ustawna; niesforność, złodziejstwo, pijaństwo 
bezprzykładne. W takićj t6dy legii rząd francuski prze- 
znaczył miejsce dla wygnańców Polaków. Zatwo sobie 
wystawić nasze oburzenie, gdyśmy się dowiedzieli o tćm 
postanowieniu. Ja sam odebrałem inwitacyą od generała 
komendanta , który proponowi^ mi wąjście do l^i z za- 
chowaniem stopnia isztabs - oficera. Odpowiedziałem, że 
nie przyjechałem służyć widokom rządu i nie myślę za* 
przedawać się jemu za 4000 franków rocznśj pensyi ; je- 
żeli; jestem w Paryżu to dla tego, że niemogę być w Pol- 
sce, lecz i w Paryżu nie przestanę myśleć o Polsce. 
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Wracając do opowiadania o komitecie naszym, po- 
kazuje się, iż mieliśmy słuszność domagać się aby ten 
komitet w żadne nie wdawał się porozumienia z mini* 
strami, bo wiedzieliśmy, że ztąd wypadłyby skutki, ja- 
kich sobie życzył rząd. Jednak pomimo przyrzeczenia 
esprezes dawnego rządu a prezes tymczasowy tymcza- 
sowego komitetu potMsi par la manie de gouvemer^ za.- 
raz na drugi dzień zameldował się w przedpokoju pana 
Perier. Nigdy nikt mocnićj nie był ukarany za swoje 
głupotę. Minister nie przyjął prezesa. Wizyta ta jednak 
nie została w utajeniu. Zaraz dowiedzieliśmy się, a opie- 
rając się na niedotrzymaniu warunków, zapowiedzieliśmy 
zmianę komitetu i prezesa. Tymczasem większa część 
Polaków zebrała się już w Paryżu. Niemojewski nie tra- 
dł darmo czasu, chciał koniecznie utrzymać się na pre- 
zesostwie. Dalćjże znowu do sejmikowych reguł. Zapra- 
dzsl do siebie jednych, do drugich sam chodził i już 
prawie był pewnym, że na powtórnym obiorze zostanie 
potwierdzonym. Niebezpieczeństwo było wielkie, trzeba 
było stanowczego kroku. Zwołaliśmy radę prywatną w celu 
obmyślenia środków uniknienia złego y lecz przekonaliśmy 
się, że Niemojewski już zanadto wielu porobił sobie przy- 
jaciół. Zostawał tylko jeden środek zwrócić opinią przez 
jawne publiczne ocenienie niedołężności dyplomatycznej 
esprezesa i szkód jakich się stał przyczyną podczas swo- 
ich rządów. Maurycy, Gurowski wzięli się do roboty 
i przez jeden wieczór napisali o tćm broszurę, którą 
wydrukowali ' po polsku i rozdali wszystkim Polakom. 
Nagle otworzyły się oczy 1 O ile ktoś dobrze mówił i chwa- 
lił Niemojewskiego, o tyle po przeczytaniu broszury ga- 
nił, narzeki^ na niego. Odnieśliśmy nąjkompletniejszy 
tryumi Nie mam miejsca opisania co się działo na obio- 
rze komitetu stałego, to tylko powiem, że nikt nie był 
tak upokorzonym jak Niemojewski i partya kaliska we 
własnćm mieszkaniu , bo taro wszyscy Polacy się zebrali 
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a było ich ze sto. Musiał siedzieć w przedpokoju ^ bo 
w salonacłi obradowaliśmy nad orgaIlizacy%^komiteta sta- 
łego, wyboru prezesa i członków. JednomyiSnie Niento- 
jewski zrzucony z prezesostwa, ustąpił miejsca Lelewe- 
lowi. Komitet nowy nazwany Le comiti permanent na^ 
iional, ma porządną organizacyą swój ustawy i prawo 
obmyślania środków egzystencyi Polaków . wygniuftców. 
Lecz umiał się Niemojewski zemścić za zniewagę sobie 
wyrządzoną; funduszów skarbowych nietylko że nie od- 
dał, ale nadto wyparł się nąjuroczyścićj jakoby je kiedy 
miał pod swojćm rozporządzeniem. Lecz ponieważ wy- 
mówił się przedemną , jak to zapisałem wyżćj o wizycie 
mójćj , że mi z fonduszów skarbowych daje trzysta fran- 
ków, napisał więc . natychmiast po obiorze nowego ko- 
mitetu list do mnie, w którym domaga się zwrotu trzy^ 
stu franków, oświadczając wyraźnie , że te pieniądze nie 
były wcale z ftmduszów skarbowych, których nigdy nie 
miał i nie ma, ale z funduszów jego własnych!. Dodał 
w końcu, że jeżeli mi mówił o jakich fiinduszadi, to 
się miało rozumieć o funduszach komitetu francuzkiego.l>) 
Tym sposobem znikły wielkie summy polskie. Otóż to 
pod zarządem takich ludzi miała rewolucya polska się 
utrzymać, i takim sposobem skarb 94 milionów powie- 
rzony jednemu z Ealiszanów spełzł na niczćm! Nie do- 
syć na tćm: posuwa. dalćj swoją zemstę już nie na nas, 
ale w ogólności na wszystkich Polaków prawie przyto-* 
mnych w Paryżu, do piekielnych udając się środków; 
Z ministrami ma porozumienie, obczernia, ol^duje ro^ 
daków, ochrzcił ich jednćm nazwiskiem zbrodniarzy noqr 
15. Sierpnia. Wyperswadował ministrom, że wszyscy Po- 
lacy, którzy znajdują się w Paryżu, umoczyli rękę w krwi 
ni^innćj , a sam Lelewel mordował dzieci i bezbronne 
niewiasty w czasie tćj pamiętnćj nocy. Ministrowie wie- 
rzą i tćm mocniój się nas boją i tćm nienawistni^ na 
nas^^patrzą. Już była nawet kwestya d'un coup d'4łat, 
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to jest żeby jednśj nocy porwać wszystkich Polaków 
i wywieść do Awinionu. Lecz głos ludu odezwał się z da* 
teka jak głos gromu i zadrżał tron Filipa , a ministrom 
j^ okazało się widmo Polignaca i los jego wspólników. 
To pewna, że najmniejszy gwałt Polakom wyrządzony 
ze strony rządu, stałby się przyczyną odrodzenia Fran- 
ctLc) Nie wiem jak dalój będzie i o ile Lelewel odpo- 
wie naszym życzeniom. Mam jednak nadzieję, że Izby 
pozwolą Polakom przez excepcyą naturalizować się, albo 
postmowią uformować legią polską d) zupełnie odmienną 
od legii zagranicznćj , któraby żadnych stosunków z nią 
nie miała. W takim tylko razie syn Papy Kamil pokrę- 
ciwszy wąsa, przypasze szablę i założy szlify. 

Obok tych wszystkich zamieszać, kłopotów i niepo- 
rozumień, Maurycy raźno się wziął do opisywania re- 
wolucyi polskiój, lecz ustannie mu przeszkadzano. Nic 
nie pomogła nawet praktyka z dawnego warszawskiego 
czasu z zamykaniem się na klucz. Wybijano drzwi nie- 
litościwie, zabierano czas, jeszcze nielitościwićj wypalano 
tytoń; fajek, stambułek, których tu trzeba strzedz jak 
okŁ w głowie, bo niesłychanie drogie, a takie słabe, że 
sa ną}mniejszćm uderzeniem tłuką się, niepodobna było 
nastarczyć. Często nawet zdarzało się, że gość podpre- 
teztem naradzenia się o dobru ogólnóm, przyszedłszy 
z rana, wypijał moją bez miłosierdzia lub Maurycego 
porcyą kawy. To wszystko o mało nas do desperacyi 
nie przyprowadziło. Maurycy, któremu pierwsze już roz- 
działy Historyi rewolucyi udały się nad wszelkie ocze- 
kiwanie, postanowił tedy potajemnie wynieść się z Pa- 
ryża dla dokończenia swego dzieła, a ponieważ Michał 
Podczaszyński siedzi w Metz, posłany od komitetu dla 
T^atwienia Polakom dostania się do Paryża, więc tamże 
i Maurycy zmierzył swoje kroki. Utrzymuję jednak z nim 
prawie codzienną korrespondencyą. Zakres iefi^ 
rozciągnął się dłużćj jak rozumiałem z poci 
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opisałem jednak jeszcze bardzo wiele rzeczy, które ko- 
niecznie muszą dojść do wiadomości Papy, a dopełnią 
odpowiedzi dopiero na jedno z 12 kategoryi w liście 
Papy. Żeby więc odpowiedzieć na wszystkie, przynaj- 
mniój 12 razy wigcój trzeba napisać. Uczynię to cząst- 
stkowo, i tak w przyszłym liście dokończę opowiadania 
o tćm, co się tu dzieje z nami w stosunku do rządu, 
a potćm zacznę od 14. Lipca, to jest od rozstania się 
z Papą. 

Do mojćj najdroższćj Mamy. 

Pośród radości i szczęścia nieopisanego , którego do- 
znaję po odebraniu wiadomości, że już nie ma niebez- 
pieczeństwa ze słabością Mamy, z boleścią napotkałem 
na wyrazy ręką Papy kreślone, że Mama jeszcze często 
zapada. Miałożby takie być przeznaczenie, aby po stra-^ 
de najpiękniejszych nadziei i po upadku ojczyzny, nie- 
wolno nam było cieszyć się najpiękniejszą i jfedyną po- 
ciechą zupełnego zdrowia naszćj dobrćj Mamy. O nie! 
Ja wierzę w Opatrzność i w rządy Boskie. On nas nie 
stworzył dla tego aby nas ustawnie dręczył i martwił. 
On zleje na mamę wszelkie pomyślności i zupełnćm 
zdrowiem obdarzy. A któż tego więcój godzien? Kto na 
to r więcśj zasłużył? Nie ten święty, co za wiarę dał 
się ukamienować, ani ten co ostrą pokutą całe życie 
dręczył ciało, ale ten, kto w powołaniu matki nie u- 
dtąpi żadnćj z matek na całym świecie. Ja. nie mam nic, 
tylko takiego ojca i taką matkę , jakże jestem bogaty ! 
Tego skarbu nie chcę stracić aż z mojćm życiem. Ocze- 
kuję z największćm upragnieniem przez najpierwszą po- 
cztę wiadomości własną ręką Mamy pisanćj o jćj zdro- 
wiu. Mam nadzieję, że będzie dla mnie podeszająca. 
Jaka będzie moja przyszłość, tego nie wiem; ale czy 
uczyniliśmy zadosyć przestrogom, które czytam w li- 
ście Mamy, niechaj zaświadczy nasza przeszłość. Zawsze 
jemiak święte będą dla mnie wszystkie przestrogi i wszy- 
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stkie DapomnieBia mojćj najdroższćj Mamy. ^kbym rad 
je słyszeć z własnych ust Mamy i za każde słowo uca- 
łować stopki najufcocłiańszśj Mamy I Co si§ zaś tyczy 
opery i baletu^ te są, wszędzie jednakowe na całym świe- 
cie, a jeżeli w Paryżu są. złośliwsze i szkodliwsze jak 
w Warszawie, za to tćż Kamil w Paryżu jest rozum-? 
niejszy jak. był w Warszawie, a zresztą niech mi prze? 
baezy kocliana Mama że powtórzę przysłowie : Nie taki 
diabeł straszny jak go malują, 

',.■>.'■ ' ■ 

Przypiski do Kstu. 

a) Sam iKTzed kilkoma dniami byłem świadkiem podobnśj sceny 
przy Notre-Dame. W czasie cieminśj nocy pokazał się ogień na 
wierzchu wysoki^ wieży; kilku ajentów zebrało się na dole, jedea 
wystrzelił, a drudzy zaczęli krzyczyć: aux ąrmes! aux a]^ęs! 
W momencie zebrała się garstka ludu, nim ci zniknęli, a na ich 
miąjscu wysuń^^ię z ciasn^ uliczki si^adron mocny żandarmów, 
wpadli na tłum, tratowali, strzelali, w moment wszystko się ńci^ 
szyło. ' 

h) Komitet francuzko- polski pod dyrękcyą Łafayetta uformować 
się w początku rewolucyi polskiej; ezystiye dotą4; zbiera składki 
i oddaje je naszemu komitetowi narodowemu, który reguluje wy- 
diktki. Każdy Polak wygnaniec w Paryżu pobiera z tych fundu- 
szów dotąd pensyą wyrównywąjącą pettisyi podporucznika w Polsce. 

c) Mówię to o Paryżu, bo wiadonio: zapewne Papie, że Pol»< 
kom wyjeżdżającym do F^ancyi, pod żadnym pretextem nie wolno 
przyjechać do Paryża. Za paszportem odsyłani są do Awiniona 
albo do Ghateau-Itoux; lecz kto przedtóm ordynansem przyjechał 
do Paryża, ten jest już nietykalny. Ukradkiem jednak przemykają 
się do Paryża, a dosyć tylko minąć rogatki^ aby utopić się w t^ 
mieście jak w morzu. 

d) Dotąd utr^mige pan Perier, że uformować legię i nazwać 
ją Legią Polską, byłoby to samo, co wypowiedzieć wojnę 'Bossyt, 
— Co za nonsens! ' ' ■ 
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List (drugi) Kamila IMoclinaolciego. 

Paryż, 20. Stycznia 1832. r. 

Zapomniałem w ostatnim liście moim (który z Pa- 
ryża wyszedł dnia 14. Stycznia , to jest nazajutrz po 
odebranym liście od Papy najukocłiańszego) wspomnieć, 
iż list Papy, datowany pod dniem 24. Grudnia 1831. 
roku, powinien był z Polanki przyjść do Paryża 
w 10 lub 11 dni, to jest dnia 6. lub 7. Stycznia. Dla 
czegóż ja go odebrałem dopiero 13. Stycznia? to jest 
późniśj o całe 6 dni? Może choć datowany d. 27. Gru- 
dnia, nie wyszedł zaraz z Polanki? Baczy najukochań- 
szy Papa tę wątpliwość wyjaśnić, spodziewam się zaś 
listu od Papy 3. lub 4. Lutego, to jest we 20 lub 21 dni 
po wyjściu mego pierwszego listu z Paryża. Niecierpli- 
wie będę oczekiwać tego dnia, a lękając się, żeby moje 
listy nie przyszły już po wyjieździe Papy z Polanki, spie- 
szę z dokończeniem opisu tego, co się dzieje w Paryżu 
a ma związek z nami Opisałem już co zaszło między 
Polakami zebranymi w Paryżu, a partyą Kaliską; do- 
dam tylko teraz z których ona członków rzeczywiście 
się składa 1 zkąd się wzięło to nazwisko. Nazwisko to 
nie jest przez nas wymyślone, ma swój początek histo- 
ryczny, który zasięga pierwszych dni naszćj rewolucyi. 
Przypomni sobie Papa posiedzenie Kuiyera Polskiego, 
Którego Maurycy stworzył I"" dla spopularyzowania tego 
J)ismą popularnemi imionami, 2** dla podsunienia się pod 
wpływ Wincentego Niemojewskiego, 3** dla wyzondowa- 
nia i ocenićńia dyspozycyi rozmaitych fakcyi, których 
nacz^cy tam się znajdowali. Na posiedzeniach tych, 
Kaliszanie najmocnićj upierali się przy zachowaniu da- 
wnych form konstytucyjnych przy rządzie monarchicznym, 
i dali nawet początek tój śmiesznćj deklaracyi sejmu, że 
rewolucya nasza nie ma nic a nic w sobie republikan- 
ckiego, i J^e reprezentanci przyrzekają w obec Europy 
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nie myśleć o innćj formie rządu, tylko o formie konsty- 
tucyjno -monarchicznćj. Trzymali się męc Kaliszanie naj- 
ściślćj teoiyi Benjamina Gonstant (notabene teoryi tylko 
dwóch pierwszych tomów tego pisma, więcój nie czytali 
bo za ^gie). Tych uczniów Beiyamina Gonstant nazwać 
chcieliśmy Benjamistami ; lecz Wincenty Niemojewski, 
szef partyi, dowiedziawszy si§ o tym przydomku, posta- 
nowił, aby jego i prozelitów jego nazywać partyą Kali- 
ską. Od tego czasu partya ta exystuje i składa się po 
więksjB^ części z samych pokrewnych bliższych i dal- 
szych w linii pokrewieństwa, których nadto stosunki ma- 
jątkowe, sąsiedztwa i miłój dawnój przyjaźni nienaruszo- 
nym połączyły węzłem. Z rozmaitóm szczęściem wojo- 
wała ta partya w ciągu całój rewolucyi. Mocna przed 
dyktaturą, jeszcze mocniejsza po dyktaturze, nąjmocniej- 
S2y prawie w owym czasie wywierała wpływ na opinią 
powszechną. Nie lubiła zawsze associaciów publicznych^ 
towarzystwa patryotycznego ; nie cierpiała członków, na- 
zywała sans-culotami, Jakubinami, ludźmi przedajnymi, 
którzy względem swojój ojczyzny nigdy prawych zamia- 
rów nie mieli; ale za to sama nie przestała myślić o do- 
hca ojczyzny, rozebrała między siebie najwyższe urzędy, 
a niższe magistratury dalszemi w linii pokrewieństwa ob- 
sadziła członkami. Rządzili więc Kaliszanie zawsze i wszę- 
dzie, przed dyktaturą i po dyktaturze, za Radziwiłła 
i za Skrzyneckiego i po Skra^neckim, i przed Kruko- 
wieckim i po Krukowieckim ; zgoła od dnia 29. Listo- 
pada aż do dnia 22. Września-, w którym to dniu Bo- 
nawentura Niemojewski, widząc, że nie ma już co robić 
w Polsce, wziął co było do wzięcia i przyjechi^ do Pa- 
lyża. — Nie ma miejsca wyliczać wszystkie przymioty 
i wszystkie wielkie korzyści, jakie rewolucya polska od- 
niosła z egzystencyi tój zacn^ kongregacyi. Znane^^ą 
Papie aż nadto dobrze jój pryncypia, z których zawsze 
śmieliśmy się w Nowi&j Polsce (gazetil tak liazwana). 

3* 
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Najlepiój z nich wszystkich miał w głowie i w serca 
Wincenty głuchy, ale w Płocka wyraźnie oświadczywszy 
brata Bonawenturze et Gompanie: ^że wolałby) już z Ja- 
kobinami i demagogami mieć do czynienia, niż z takimi 
nieukami politycznymi, nie mógł już dłużej i nie didai 
Wgl%dać w ich działania""; a gdy mu brat pocz^ doku- 
czać, poczciwy starzec bez eskorty i podobno bez pie- 
niędzy uciekł z Polski. Złapali go tćż natychmiast Czer- 
kasy, którzy i na nas mieli apetyt. 

Inni Ksdiszanie oprócz zaciętości, uporu, przywiąza- 
nia do pieniędzy i nieograniczonój ochoty do urzędów, 
żadnćj innćj nie posiadali zalety, a) 

Wodzi rej między nimi obecnie Morawski, ex -mini- 
ster spraw zagranicznych. Ten przechodzi ich wszystkich 
w zawodzie intryg i obmów. Od początku rewolucyi aż 
do Sierpnia siedział w Paryżu, niby użyty do ambasady. 
Przez ten czas cały ani o Polsce, ani o rewolucyi my- 
ślić nie chciał; pod koniec, kiedy powodzenie oręża pol- 
skiego rokowało szczęśliwe zakończenie wojny, zaczął 
Morawski głosić .swoje wielkie zdatności i talenta; zrę- 
cznie zalecał siebie jako cdowieka, bez któr^o Polsl^ 
obejść się nie może. Nic jednak na los położyć nie chdd; 
i dopiero jak mu z Warszawy na piśmie zagwarantowano 
prezesostwo w banku, wyjechał z Paryża i przybył do 
Warszawy. O mało co się nie zawiódł w swoich rachun- 
kach, bo nim zdołał objąć prezesostwo w banku, zleciał 
Skrzynecki, a potćm Czartoryski abdykował. Byłby dy- 
plomatyk osiadł na lodzie, lecz Kaliszanie nie. zapo- 
mnieli o kuzynie i sprzymierzeńcu. Wakowało minister- 
stwo, intere3Ów zagranicznych; oddali więc je Moraw- 
skiemu. Bolesno jest wspomnieć na te czasy ; opiszę je 
wnast^nych listach. — Wspomniałem je dla tego tylko 
tec!iz, że Morawski, który jak się wykaziiye, nie położył 
m^mniejszych zasług, tutaj w Paryżu odgrywa rolę wi^ 
kiego patryoty, be? przestanki; intryguje J pdną gar^Kaą 
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rozsiewa między Polakami niezgody. 2/ tego źr($(U:a wy^ 
szła znowu wzmianka o piśmie Maurycego u Karmeli- 
tów, jego pobyt w cenzurze i znąjotno^ć z Szaniawskim. 
Wszystko to po tyle razy wznawiane, dziś już najmniej- 
sz^o nie czyni efektu, a chlubna przeszłość Maurycego 
podczas rewolucyi i rany jego trzykrotnie odniesione, są 
dostateczną tarczą, o którą rozbijają się wszystkie po- 
twarze i nikczemne usiłowailia tych pigmejczyków. Te- 
goi rodzaju napaści doznaje także Gkurowski. Dobrze 
umiał Morawski wiadomości o jego dziadku , który z Ka- 
tarzyną, czyli tóż z Pawłbm, miał w Petersburgu poro- 
zumienie^ rozsiewać i inne plotki, to o opuszczeniu przez 
ni^o wojska, to o krzyżu, to o osobistych jego wido- 
kach w rewolucyi, zgoła nie ma nic pod słońcem, cze- 
goby nie wymyślił i nie rozgadał; lecz Gurowskiemu 
sprzykrzyło się refiitować, i kiedy to piszę, może już je- 
den z nich nie żyje, bo w lasku Boulogne ma się roz-^ 
strzygnąć, kto się mnićj boi umrzeć. 

Więc tedy partya Kaliska, do którćj należy: Bonar 
wentura Niemojewski, Aloizy Morawski, Działyński, Ty- 
mowski, Wołowski Franciszek b), Platerów 5, Plidita, 
Easzyc, Kunat, Chłapowski , lecz nie generał , Zenowicz 
po8^, wielu jeszcze innych, zaraz po wywróceniu tym- 
czasowego komitetu (o którym w przeszłym liście) uczy- 
nili protestacyą, w którćj oświadczyli, że nie chcą mieć 
nic wspólnego z tymi, którzy go wybrali (obierających 
było 100). Że komitet wybrany przez naszą wolę nie 
ma prawa egzystować, nie powinien mieć politycznych 
celów, i że kiedy Polska już wróciła do dawnego porzą-* 
dku, więc nikt nie ma prawa na całym świecie prote- 
stować przeciw temu co się dzieje, oprócz jednego sejmu 
i rządu, który wszakże tego nigdy nie uczyni, bo to się 
może nie podobać ministrom i królowi francuzkiemu, 
a nadewszystko panu Pozzo di Borgo i panu jego w Mo- 
dLwie. Naśmialiśmy się z tój protestacyi i na ogólnśn 
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zgromadzenia tebnofim^ postaoowiliśiny ogłosić prsez 
wssystkie pisma paUicziie egzystency% komitetu^ jego 
cdonków, edów, widoków, praw i t d, a do tego czasa 
jtti na całjrm liwiede wiedza, te Polacj niefylko ratając 
^de ndaH si^ na ńem^ frincnzką, lecz Hoteli sig takte 
tam, aby mogli czuwać nad dobron ludu polskiego i za 
na|mnięisz4 sposobnością wrócić na ziemię ojcąystą z bro- 
nią w ręku, którą nam wyftrąctta zdrada i itikcz^nność 
własnych nasi^di rodaków. — W takim tedy stanie stały 
rzeczy w Paryżu, gdy przyszła wiadomość, że kolumna 
z 10 lub 12,000 żołnierzy polskich złożona, nie dicąc 
wracać do Polski z Pms, tnają przyjść do Paryża, że 
generał Bem tg kolumnę prowadzi Komitet polski wy- 
sbł natyduniast emissaryusza z 50,000 franków naprze- 
dwko t^ kolumny; lecz zaledwo upłynęło dni kilka- 
przybył Bem sam do Paryża z dw<Hna adjutantamL Nie- 
mojewski , który się najpierwszy dowiedział o jego pnsy- 
bydu, poledał natychnuast i wystawił mu w nąjfUszy- 
wszćm świette i komitet i Polaków zebranydi w Paryżu; 
zakl^ go na wszystko, aby nic nie miał do Cz}'niema 
z takim komitetem , tylko aby się nąjprędz^ udi^ do 
ministrów, którzy mu dadzą wszelką pomoc, jaki^ za- 
żąda do sprowadzenia wojska do Francyi. — Bem usłu- 
chał, lecz mocno potćm tego żałował. Komitet Naro- 
dowy ze swojćj strony znowu najgrzeczniejszym listem 
zaprosił Bema (nie wiedząc nic ó intrydze Niemojew- 
skiego) do siebie na posiedzenie, celem wspófaiego nar 
radzenia się ó sposobach sprowadzenia żołnierzy; lecz 
Bem, zamiast przyjśdiEk sam na sessyą, taką odpowiedź 
przysłał: 

Do komitetu polskiego. 

„List komitetu odebri^em wraz z jego ustawami 
Z boleścią serca wyczytąję, że komitet ten przy właszcea 
sobie władzę, któr^ mu tutaj nikt nadać nie mógł i nie 
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moie. W imienia narodu mogą tylko działać posłowie 
i deputowani, zebrani za granicą podług ustaw konsty- 
tucyjnych; w imieniu wojska tylko wybrani od wojska; 
takim jest w Paryżu genetał Kniaziewicz. Jeżeli zaś nie- 
którzy Polacy chcą żyć w Paryżu pojedynczo, niech się 
otrzymują z jałmużen, które wyciskać umieją, niech roz- 
szarpiyą summy, które szlachetne narody na dobro nie- 
ssez^liwych przeznaczają; ale niech się nie odważi^ 
przemawiać w imieniu narodu. Jako żołnierz oświadczyć 
ta muszę, że ta garstka wojowników, z którymi tu :do 
Francyi przybywam, jest złożona z ludzi, eo krew swoją 
za wolność i niepodl^łość narodu przelewali i przele- 
wać będą; co wszystko dla kraju poświęcili i poświęcą, 
a nie mając na celu jak tylko najświętszą oprawę naro- 
dową, z upragnieniem czekają momentu, w którymby 
do kraju z bronią w ręku powrócić i życie swoje dla 
dobra nieszczęśliwi ojczyzny poświęcić będą mogli. Ws^^y- 
stko to czuwać będzie tymczasem nad sławą krwawo na- 
bytą, a biada temu, któryby ją niszczyć odważył się; 
Nie chcą oni mieć żadnych stosunków z tymi, co tyłka 
po brukach paryzkich i. warszawskich, dalecy od wszel- 
ki^o niebezpieczeństwa, czas swój tracili i tracić umieją, 
a korzystając z okoliczności, najświętsze poświęcenie na- 
rodu i chwałę oręża sobie przywłaszczają i na dobro 
osobiste używają."" 

Jenerał Bem, 

* . ... I » . • • 

• Komitet odbywa zawsze posiedzenia przy drzwiach 
otwartych. Znajdowaliśmy się właśnie w towaszystwie 
kilkunastu oficerów właśnie w owój chwili, kiedy ten 
list przyniesione^ i w głos odczytano. Wypisałem dlą tego 
00 do ^owa ten list Papie, żeby w całćj obszemośd 
dać wyobrażenie o duchu pactyi Kaliskiój, która r^ i^ 
pomszczenia się za różne zniewagi i znowu. dla o^abię- 
ma -powagi i znaczenia komitetu c) wtrąciła Bema; w tar 
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tde błoto, że, aby wyjńó z niego, długo potrzebował 
czasn i zachodu. Oczywiście Bem o niczćm nie wiedząc, 
łatwo dał bIc usidlid Napisał ten łist pod wpływem Mo* 
rawskiego i Niemojewskiego i zaadresował do komitetu 
polskiego; nie napisid: on nic sam z siebie, tylko to, co 
mu kazali napisać; lecz bynąjmnićj nie wiedział, jakie to 
pociągnie za sobą skutki. Partya Kaliska toż samo 
wprawdzie powtarzata zawsze, ale to tylko ustnie i do- 
brze się strzegąc, żeby ją ktoś nie uchwycił an flagrant 
delit i nie pociągnął do odpowiedzialności osobistój ; lecz 
osiodławszy Bema, mocno była z tego kontenta, że go 
jako organ swój do zemsty użyć mogła. -- Przeczytali- 
śmy więc ten list z największóm oburzeniem. Jeden cdo- 
widc, pan Bem, nie wchodząc z jakich to uczynił po^ 
wodów, poważył się zhańbić komitot, ciało reprezenta^ 
c^ne, wolą ogółu postanowione, zarzucił rozszarpanie 
sum, a co największa, dotknął anteriorów rodaków ofi- 
cerów, zebranych w Paryżu, jakoby bruki ślufowali 
w Warszawie i dalecy byli od niebezpieczeństw, ma się 
rozumieć wojny. — Takićj obrazy oczywiście żaden oficer 
nie mógł znieść , jakoż oczywiście , który tylko posłyszał 
słowa listu, lub go sam przeczytał, porwid natychmiast 
za pióro i w imię obrażonego honoru wojskowego napi- 
sał do generała Bema, wzywając go do honorowćj roz- 
prawy. W okamgnieniu zobaczył Bem na swoim stole 
listv opatrzony podpisami 30 oficerów, z których każden 
pragnął krwią zmazać hańbę, którą go okrywały słowa 
listu pana Bema. Nie byłem tam, lecz mi mówiono, że 
Bem przeczytawszy kartel zbladł jak trup. Taki kartel 
niczóm więcćj oczy wiście nie jest, tylko wyrokiem śmierci; 
niepodobna żeby z 30 kul jedna go nie trafiła. TrzelMi 
było prędko zdecydować się. Zostawał mu wybór między 
śttiieiipią a upokorzeniem się nikcz^nnćm; jednakże tak 
był zmieszanym, że nie był w stanie nic stanowczego 
odpowiedaa^ W tym stanie stagnacyi przepędź cały 
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dzień; żaden z Kaliasanów nie przyszedł wydźwign%ć go 
z przepaści, w którą wtrąciła go ich intryga. Nazajutrz 
dzień, gdy się nikt nie zgłosił od pana Bema, ja i Mau- 
rycy napisaliśmy osobny bilet następigącój treści: 

Do Pana Bema. 

„Na wyzwanie wczorajsze nic Pan nie odpowiedziałeś; 
milczenie to uważam}^ za powtórzenie • obrazy, którą wy- 
rządziłeś naszemu honorowi Nie byliśmy dalecy od nie- 
bezpieczeństw, i . niezby aliśmy bruków w Warszawie , to 
zaświadczają rany, któremi jesteśmy okryci, i krzyże które 
nam dano w nagrodę zasług wojskowych. Przed 29 Li- 
stopada, kiedy pośród największych niebezpieczeństw 
układaliśmy rewolucyą , Pan właśnie wtenczas daleki by- 
łeś od niebezpieczeństw i zbijałeś bruki po Lwowie. 
W dzień 29 Listopada, kiedy my niepomni na przemoc 
i wyraźne niebezpieczeństwo , nieśliśmy życie nasze dla 
oswobodzenia ojczyzny. Pan wtenczas zbijałeś bruki po 
Lwowie. Kiedy późniój, my tylko dobro ojczyzny mając 
na celu, w niebezpiecznych wyprawach pojedynczo rzu- 
caliśmy się w obozy nieprzyjacidskie. Pan wtenczas zbi- 
jałeś bruki po Lwowie. Nakoniec po rozpoczęciu wojny 
my już staczaliśmy krwawe boje, i sztandary nieprzyja^ 
di^om odbieraliśmy, a Pan jeszcze daleki od niebezpie- 
czeństwa zbqałeś bruki po Lwowie, czekając na którą 
stronę przeważy się zwycięztwo. Przyjechałeś nakoniec 
wtenczas do Polski, kiedy same korzyści z rewolucyi 
osiągnąć mogłeś. Biłeś się pan dobrze, wyznajem, ale 
któryż^ żołnierz polski nie bił się dobrze? Dopełnienie obo^ 
wiązku nie jest jeszcze zasługą. Był czas kiedy oddawano 
pana naczelne dowództwo, nie przyjąłeś go pan, chić 
więcćj do tego miałeś zdatności niżeli inni. Mogłeś- Pan 
kraj uratować pod Warszawą, mogłeś toż samo i w Ho-i 
dUnie i w Płocku. Dla czegóż pan tego nie zrobiłeś? 
bo naczelnemu dowódzcy towarzyszyło nieboEpieczeństwo. 
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TerasE kiedy ani wojska niema, ani niebezpieczeństwa, 
ani nieprzyjaciela, narzucasz się na wodza i odmawiasz 
zasług oficerom, którzj chyba dla tego są mni^ zasłu- 
żeni, że zawsze poczciwie myśleli o dobru ojczyzny, i że 
z rewolucyi nie wynieśli szlif generalskich. Jutro o go- 
dzinie 12 z południa stawisz się pan w lasku Bulońskim 
z swoim sekundantem, inacz^ za obelgi jeszcze większe 
cię obdgi spotkają."" 

(podpisano) Maurycy MochnacJd. 

' Były pomcznik wojsk polskidu 

Kamil MochnacJd. 

Byly mąjor wojak poUddch. 

Oto jest przysmaczek, który musiał zjeść pan Bem, 
w skutku swojój nierozwagi i zbytecznój swojćj powoU 
ności, i nadstawienia ucha podszeptom nędzny &kcyi. 
i Może za obelżywy był ten list, i istotnie nie należrioby 
tak surowo karać kroku, który nie pochodził ze złego 
serca i z występnych zamiarów. Lecz wiedzieliśmy, że 
taką tylko impozycią będziem mogli wykazać nikczem- 
ność i bezsilność zabiegów partyi kaliskiój. Otworzył 
oczy Bem przeczytawszy list, sam sobie wierzyć nie 
chciał, że do niego pisany. Wreszcie po długie rozwa- 
dze powiedział do swojego sekundanta ^słusznie jestem 
ukarany, niepowinienem się był dać uwieść; wystawiono 
mi rzecz w innóm świetle. Nawet. nie wiedzit^em kto 
z Polaków znajduje się w Paryżu, nie miałbym sumie- 
nia bić się z oficerami których tak mocno obraziłem. 
Idź,, proszę dę do p. Mochnad^ich, powiedz im, że nigdy 
me miałem < na myśli odmawiać zasług, które nabyli 
Młodszego cenię i ceniłem jako towarzysza broni, do- 
łurego żołnierza, o starszym dziwne rzeczy mi powiadano 
to prawda. Ale ponieważ bił się z Moskalami, już ma 
prawo do szacunku, a o opinie polityczne rozumiem, 
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te się se mną nie będzie strzelał.** Go do słowa nam 
to powtórzył sekundant, dodid, ^^ jeżeli nie dosyć na 
piśrai^nóm przeproszenia, Jenerał Bem gotów jest za^ 
wsze i wszędzie podać rękę i rzecz tę publicznie odwo- 
łać, aby wszyscy ci którzy się w jego liście obrażonenń 
widzieli, dostateczną i zupełną mieti satysfakcyą. Mau- 
rycy odpowiedział: ^że miło mu jest w ten sposób wir 
dzieć rzecz załatwioną. Go się zaś tyczy opinii polity* 
cznydi, o te nie ma do nikogo żadnych pretensyi, i z ni- 
kim się o nią strzelać nie będzie.*" Bem zaraz naza^- 
jutrz wyjechał z Paryża, bo niepodobna mu było znieść 
wszystkie propos ^ które na konto jego łatwowierności 
w Paryżu puszczano. Wiem tylko, że przed wyjazdem 
nudo nie obił Morawskiego. Lecz cida ta awantura była 
dowodem, że komitet Polski nie stoi jeszcze na mocnych 
zasadach. Każdy za siebie indiwidualnie mógł się upo- 
mnieć i Bema do odpowiedzialności podągnąd Lecz kor 
mitet, ciało morahie, jakże potrafi odbić cios? Radziliśmy 
więc Lelewelowi, aby rzecz całą przez pisma publiczne 
ogłosił, i zbił te fałszywe mniemania, że my nie mie- 
liśmy prawa tworzyć komitetu, i że utworzony przez nas 
komitet nie ma prawa egzystować. Już się nawet skło^ 
nił był Lelewel do tego kroku, ale taż sama niepewność 
w postępowaniu, taż sama nieśmiałość, która cechowi^ 
prezesa towarzystwa patijotycznego w Warszawie, mi'* 
nistra oświecenia i członka rządu, cechuje toż samo 
prezesa komitetu polskiego w Paryżu. Lelewel nigdy 
nie odpowiedzią^ naszym oczekiwaniom w rewolucyi, ate^ 
raz tę samą musimy naganiać powolność. Ale cóż mam 
Papie 'opisać co to jest Lelewd i komu on winien re-' 
putacgą pierwszego w rewolucyi członka? Leczontćjre- 
putacyi nie utrzyma. Sam bezsilny nigdy stanowcz^o 
kroku nie zrobi, buchać innych nie chce; bo rozumie 
że sam wszystkiemu podoła, a do ludzi którym wyższości 
umysłowój zaprzeczyć nie można^ wyraźną okazuje nie- 
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ehQĆ i S2k6lu% prawie zazdrość ^ dał tego Dąjlq[)sze do- 
wody co do Maurycego. Już to od samego przyjazdu do 
Paryża, wiedział bardzo dobrze, że jeśli go opuśdmy, 
on będsńe musiał Ustąpić przed niemi Chodził więc co 
dzień, szeptał do ucha^ czynił maleńkie obserwaeyje, drwin- 
kowi^, ale zawsze po cichu, zawsze w kącika Kiedy się 
pisi^y broszury mające zadać dos Kaliszanom, był 
w najwyższo radości, podskakiwsd Hiincio, i krztusił się 
w naszym pokoju, w którym pełno było dymu od fa- 
jek. Sam nawet egzem[darze pieczętował i rozpisywał 
adresa. Ałe jak tylko broszury uczyniły swój skutek, 
i on' zajął miejsce w komitede Niemojewskicgo, począł 
utrzymywać że broszury zanadto mocno persyflowały Ka- 
Hszanó w, i że niegodziło się znowu tak źle o nich są- 
dzid Utworzyliśmy potom towarzystwo literackie na ksztiJt 
towarzystwa przyjadół nauk w Warszawie. Obraliśmy 
Lelewela prezesem, Maurycego wiceprezesem. To się 
niepodobało Himciowi, zdaje mu się, że ustawnie Mau- 
rycy stoi mu wszędzie na drodze. Nawet zerwid raz po- 
siedzenie, ponieważ Maurycy i my inni nie chdeliśmy 
przyjąć jego projektu w pewnój materyi literackićj. To 
wszystko dowodzi słabość charakteru i niepolityM jego, 
dowodzi także że nie takiego człowieka poitrzebowała 
Basza rewolucya, a teraz że byt nasz w Paryżu nie pe- 
wną ma w nim gwarancyą. Ale cóż począć? wiek ten tak 
^ obfity w wypadki jakże jest ubogi w ludzi prawdziwie 

zdataych i godnych takich zjawisk politycznych! Lele- 
wel jakby na złość nie pojmuje swego własnego interesu; 
9m jest w stanie ocenić tego wielkiego powołania, do 
którego go przeznaczyła rewolucja I Ustawnie zbacza 
z jdrogi, którśjby się powinien kzymać z poświęceniem 
WBliystkieh względów. Pr^ez swoje drobiazgowe o rze-; 
OEftch, sądzenie^ nie > raz psuje moralnie przez nas zbu* 
dawane dziełO;, nie raz nawet kompromituje siebie i nas. 
^ dziwno ' gdyr się . toczył interes z Bemem. Postano- 
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wiliśmy uczcić Zaliwskiego, który włamie wtencssas pvzj^ 
jechid do Paryża publicznym obiadem ^ i ofiarować mu 
pałasz z napisem. Nie dla tego chcieliśmy to uczynić, 
aby Zaliwski rzeczywiście był wart takiego zaszczytu; 
lecz aby p(daizać Bemowi i innym generałom tu przy- 
tomnym, również Niemojewskieinu i innym ^ że umiemy 
cenić zasługi, i że choć Zaliwski nie wielkie ma zdol- 
ności, położył jednak dla kraju zasługi większe jak oni. 
Na ten obiad złożyli się wszyscy Polacy. Lecz ani Bem 
ani inni jenerałowi^, ani Niemojewski nie miał być wcale 
proszonym na tę . uroczystość. Lelewel poszedłszy po ror 
zmn do głowy^ potajemnie uczymł inwitacią do Niemo- 
jewskiego . zapraszając go na obiad Godnie został za ten 
krok ukaranym, bo Niemojewski et Comp. odpisali mu; 
że nie przyjdą., bo lękają się aby Polacy popiwszy się 
na obiedzie, nie zrobili jakićj burdy. Nię koniec na tóm. 
Wciągu obiadu zamiast skromnego przymó wlenia się 
przy ofiarowaniu pałasza, Lelewel wystąpił z oracyą 
długą jak kazanie , w którój wystawił Zaliwskiego wię^ 
kazym i sławniejszym, niżeli którykolwiek z bohaterów 
wieków starych , i średnich , i nowych. Zrobił go naj-^ 
większym wojownikiem, największym politykiem, pra-^ 
wdziwym i jedynym reprezentantem, rewolucyi i rękojmią 
przysaiego bytu Polski. Rozumieliśmy, że żartuje sobie 
z Zaliwskiego. Sam Zaliwski słuchał za stołem z naj- 
większym podziwieniem, i sam nie wiedział nawet, że 
go mają za tak sławnego człowieka. Słowem Lelewel 
przewybomie dopełnia swoj^ missyi, nic nie opuszcza 
ooby mogło i jego poniżyć, i. nam szkodzić. Lecz któż 
nam winien? to nasze dzieło własne. W tśj chwili W* 
dessna mię dochodzi wiadomość. Niemojewskiemu i wftlu 
bardzo Kaliszanom kazano natychmiast wyjechać z Pa- 
ryża. Niewiem jak to tłomaczyć, lecz to zapewne jest 
daeło Lafayetta i pana Maugin wielkich przyjadół Po- 
laków, którzy już dawno myśleli tym sposobem zatamo- 
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wać niepokiSj miecbsy Polakami, i w sam^ ^ódie złe 
uleczyć. I istotnie tym tylko sposobem skończą się nie- 
lisgody; dalby tylko Bóg, żeby to jsk najprędzój pr^szło 
do skutku. Na tym kończę opis wypadków Jzaszłych 
w Paryżu, a teraz wracam do &milii. Dziś z rana ode* 

bJTi^em list od Gr ój z Warszawy. O mój Bożeleóż 

to za nieszczęśliwy stan i jakie okropne położenie t^ 
kobiety. Rzewnemi łzami oblałem list koehanćj Efimki, 
j^ los jest daleko anutniejszy niżeli nasz i nas wszy- 
stkich, a tćm smutniejszy jeszcze, że j6j na razie tak 
pomódz nie można. A do tego ten m%ż, z którym oną 
nie była i nie może być szczęśliwą, czyż nie kón^sta 
może z oddalenia &miłłi i nie pogorszą tego nieszczęśli- 
wego pożycia? Pisze mi, że jest chora, że nawet z łóżka 
nie wstaje, a od trzech miesięcy nie. bierze żadnój pen- 
syi, dopiero mąż będzie pobierał po 100 złt mieaęcznic 
Czy liż będą w stanie za to się utrzymać? Z tego listu 
wyczytuję, że najukochańszy Papa zamyśla przybyć do 
nas, i że to nawet uiedhigo nastąpi. Jakże już prędko? 
w którym miesiącu ? w którym dniu? czemu ani wzmianki 
o tym nie ma w liście najdroższego Papy? Nic nie może 
być stósowniejszego, nic wspanialszego jak ten plan. Za^ 
wsze jeden z nas będzie przy Papie, dałby Bóg, tehj 
mnie był przeznaczony ten zaszczyt pielęgnowania naj- 
lepszego z Ojców. Gzy byłby kto w stanie godniśj do- 
pełnić t^o świętego obowiązku? Jakich potrzeba Papie 
objaśnień? Jakie poczynić przygotowania na przybycie 
Papy ? Radzę jednak nie odłączać się od przedmiotów do 
wygody służących, wszystko, wszystko z sobą wziąść, bo-^ 
daj^nHiWet więc^ zapłacić ze^ porto, zawsze się to opład na 
mftgscu. Gzy nie lepić} swoim powozem przyjechać i tylko 
konie .najmować, albo t6ż swoim powozem i swojemi 
ióljftai; konie ogromnie płacą wPiuyżu. Więcby się koszt 
potr^NbŁ Bez służącego Papa się nie obejdzie, a tu ten 
artykuł jest najważniejszy i najkosztowniejszy. Ale bio- 
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r%c z sobą człowieka trzeba mieć wielkie zapewnienie 
o j^o uczciwości i wierności, bo najwi^cój się zdansa, 
ie aby zajechał tylko do Paryża to porzuci, wszystko 
to tozeba będzie nąjskri^pulatnićj roztrząsńąć jak lepićj, 
jak tanićj, obrachować koszt poczty na siebie, na człd'^ 
wieka i rzeczy, i czyli nie lepićj będzie za to kupić wóz 
mocny kryty i konie, nie zapominając o wyżywieniu 
przez drogę koni. Ja rozpy tawszy się dokładnie napiszę 
instrukCije, i przyślę do użytku Papie najukochańszemu. 
Gzyby niemożna wydobyć z szafy li^urycego z Warszawy 
plan na wielkim arkuszu, Jstóry ja zaraz po nocy 29 listop. 
narysowidem , a bez którego nie można dokładnie opi^ 
gać poruszeń wojskowych. W liście Elimeczki dowiaduję 
się ie Tymek^) jest w wielkich zamysłach, sam pisze, 
że kapuje kocz i cztery konie, i że jedzie starać się 
o jakąś Duchesse. Szczęść mu Boże, tylko żeby się nie 
potknąć na tśj śliskićj drodze. Czy w Polance nie ma 
żadnych wiadomości pewnych o tćm co sądzicie w War^ 
szawie? Czy to prawda że Wysocki .umarł po amputa- 
gi. nogi?, jeżeli są o nim jakie wiadomości, czekamy na 
nie z największą niecierpliwością. Rozumiem że Papa 
zbiera troskliwie materiały do opisu czasów ostatnich, 
i że sam pracuje nad łiistoryą rewolucyi, nikt tego tak 
d^ładnip. nie dokona jak Pi^a. Ja troskliwie pracuję 
nad częścią strategiczną, ide wiele mi jeszcze brakuje 
objateień i &któw, które potrzeba zbierać po gazetadi, 
po raportach, czego tu wszystkiego nie ma i nie będzie, 
póki ktoś w Polsce wyszokaniem tego się nie zatrudni 
i nie przywiezie. Belacią sądową w sprawie jenerała 
Jankowskiego i Bukowskiego, którój tylko trzy egzeoi- 
piaize wysdo na świat, bo resztę Krukowiedd kazał 
9ilić, pożyczyłem na dwa dni przed kapitnlacyą War- 
szawy kasztelanowi Bieńkowduemu^ Protem Klimecd^i 



^> Beat aąJBiiodsflEj. 
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abj j( eoute qm eouU odebrała i przysłała do Paryża, 
albo Papie oddała, to jest ważoy autentyk i potrzebny 
do faistorjL Go się tćż dzieje z wojskami które wstąpiły 
na ziemię Galicyjską? Gdzie się podziało takie mnóstwo 
oficerów, czy powrócili do Pol^? Jakie pułki znajdują 
się jeszcze w Austryi, a które wróciły? Gzy wielu jest 
oficerów we Lwowie, i Piotruś Mochnacki czy wrócił 
już do matki? Stryjaszek i synowie jego gdzie się teraz 
znajdują? Na co wszystko spodziewam się znaleść od- 
powiedź w pierwszym liście, który przyjdzie z Polankii 
a szczególniój o zdrowiu nąjdroiszój mamy, która ko- 
niecznie swoją własną ręką o tóm nam doniesie. Proszę 
cioci Zosi pisać jak n^obszemiój, jak najdłużój, co po- 
rabia, na czem całe dnie schodzą i wieczory zimowe, 
i o tym wojażu z Warszawy do Krakowa. Gzy nie za-* 
zdrości mi Paryża, opery włoskićj, na którój ters^ jakby 
umyślnie dla Polaków, zebrali się najsławniejsi śpiewacy 
i śpiewaczki? Czy nakoniec Klimka Głogowska szczerze 
postanowiła nic więc^ nie pisać do swojego brata, tylko 
jak się masz i bywaj zdrów. Ja na to jeszcze lakoniczni^ 
odpowiem, a odpowiedź tę ciocia za mnie uc^ni i po- 
całiue ją w same oko (jeżeli pozwoli) , Olimpkę ściskam 
serdecznie. 

Szanowni pani Gieńskiej i cał^ zacnćj rodzinie za- 
syłam wyraz mego prawdziwego szacunku. 

KamiL 

Przypteki da listu. 

;«) Bonawentura Kiemcljew^ prz]fjechawszy do Paryża oddał 
wisytę Łałayeiowi, ciedaał u niągo przes p^ godziny, i wyasiMmt 
nie powiędnąwszy oprócz znanego ficazesu: „tPai Thoneur d'ćtre v6tre 
ect*" Naz8jut» dzieó Łafeiyet oddał jemu wizytę, Niemojewski 
znowa nic nie powiedział tylko: ,«rai 1'honear d'ćtre Yótre ect'' 
Biafayet rozumiejąc, że Kiemójewski dla wielkiego żalu i smutku 
po stracie ojczyzny z ludźmi rozmawiać niechce powróciwszy do 
siebie z rozrzewnieniem rzsM do swego przyjaciela pum Morcier: 
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„Je Tiens d'arriyer de monsieur Niempjewski A, mon aii41 
ąaelle tristessel ąiielle profonde douleur. Le des&stre de Pinfor- 
tune Pologne s'expriment sur le yisage de son digne Bepresentantl 
et qui ne dit rien, mon generał'' Odpowiedział pan Mercier: „Je le 
connais bien ce digne Representant. II ne dit rien , parceąue ii n'a 
rien k dire.** 

..6) W komitecie prezyduje Lelewel ,. członkami s% Sołtyk i Zwier- 
kowski, Chodźko i kilku innych posłów. Organizacią ogólnych ze- 
brań i wyboru członków komitetu, napiss^ Lelewel z Maurycym^ 
i ustawy te jednomyślnie przyjęte, są wydrukowane. 

e) Tymowski i Wołowski zk%d inąd bardzo szanowni, dali się 
uwieść Morawskiemu i przeszli pod sztandar kaliski^ partyi, lecz 
choć wyznają ich zasady, nie mieszają się do niczego. 



List Michała PodczaszyAsIciego. 

Metz, 21. Stycznia 1832. r. 

Wypowiedzieć nie m<^ę, jaką nam sprawił radość 
list pański , Maurycemu' się zdawało , że się nowo na 
świat narodził, mnie, że mói ojciec zmartwychwstał; 
i rzeczywiście jeżeli kiedy zazdrościłem komu szczęścia, 
to panu D. że masz takie dzieci, a im, że mają takiego 
ojca. Wiele smutnych szczegółów dowiedziałem się z li- 
stu pańskiego, ale smutniejsze wiadomości, wszystkim 
^ajome, musiały we mnie osłabić ich skutek. Dzieliłem 
dziś radość nieocenionego mi przyjaciela, i z pomyślnych 
wiadomości z nim się cieszyłem. 

. Pisze pan , że rozsądny i mądrze przewidujący nadal 
rząd austryjacki, bynąjmniój nie utrudzą korespondencyi 
Polaków z Polakami. Wierzę temu i w zupełnćj ufności 
ten list oddaję na pocztę. Wiem bowiem, że tylko bez-- 
duszne Moskale targają związki przyrodzone lub towa- 
rzyskie między ludźmi i naigrawąją się z najświętszych 
uczuć , i karzą rodziców, żony i dzieci , za winy synów, 
Listy. 4 
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mężów i ojców. I nic tyle w dnszy moj^ nie pragng, 
jak żeby Aostrja namyśliwszy się kiedy uznała tg nie- 
zaprzeczoną prawdę: iż bez Polski nie ostali się nigdy po- 
koju w Europie, i że nic pomyślności ucywilizowanych 
państw tyle się nie sprzeciwia, jak owe mocarstwo bez 
duszy i serca, które w nikim przyjaciela widzieć nie 
może, na każdego głowę spiski knuje, i różne przybie- 
rając maski, nikomu tyle nie szkodzi swoją ambicyą 
jak Austryi, naszój odwiecznćj aliantce. We Francyi 
rzeczy idą najgorszym trybem, lada dzień spodziewamy 
się wejścia wojsk obcych, sama pora roku temu się 
tylko sprzeciwia. Wojna na wiosnę jest nieochybna. Fi- 
lip dla uniknienia jćj wtrącił nas w przepaść, a dziś 
wygnańców na ziemi przyjaznego nam narodu prześla- 
duje. Bał się wojny, w którejby wyszedł zwycięzcą, i na 
długie wieki utwierdziłby tron swćj rodziny z zasadami 
monarchicznemi, i zyskałby popularność w narodzie, który 
zapomina nawet o swoich niezgodach domowycb, gdy idzie 
o sprawę Polski. Tego naocznym byłem świadkiem po 
tysiąc razy. Znienawidzona u Francuzów Austrya, ze 
czcią była wspominana, ilekroć kłamliwy głos dzienni- 
ków o opiekowaniu się jćj Polską doniósł. A dziś je- 
śli wojnę wyda Filipowi w imieniu tych samych zasad, 
które rozbiór Polski zdeptał i zniweczył, jeśli uznawszy 
swój błąd dawny wskrzesi Polskę; wierz mi psm, że znaj- 
dzie we Francyi i Niemczech niezliczonych przyjaciół, 
upadnie Filip z Mikołajem razem. Francya rządzona do- 
brze nie lęka się swych nieprzyjaciół. Niemasz walki, 
w którejby natura sama nie obiecywała jćj zwycięzkiego 
lauru; ale tak rządzona jak teraz, i tak łudzona przez 
obcych dyplomatów nadzieją powszechnego rozbrojenia, 
choć zwyciężyć może zewnątrz, nie uniknie największych 
nieszczęść, najsroższych kolei domowćj wojny. To co głos 
publiczny roznosi po Paryżu o projektach drobnćj i wzgar- 
dzonćj garstki republikanów, zgrozą przejmuje serce, 
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wzdryga się umysł na wspcHnnienie szkaxadności , któreby 
z piekła tylko wydobyć było miożna. Rząd o tóm me 
i drży, sztucznemi i przestarzałemi środkami usiłuje się 
zabezpieczyć. Nieufność powszećłma zabija handel, drę- 
czy umysły przywykłe do innego widzenia rzeczy, śmiech 
politowania wzbudza w rozsądnych, umysły twarde do 
{Etnatyzmu podnieca, słowem widzieć teraz Francyą i porór 
wnać ją z Francyą przed 25 Lipc. 1830 r. jest to pojąć 
dwa wyobrażenia, które abstrakcyjne tylko Umysły bez 
&ktdw mogą przypuścić. Nie jeden z boleścią serca mUsi 
zawołać: dla czego było Karolowi X. gwałcić konstytur 
cyą? ale tak jest i tak być musi. Przeszłość zwrócić ani 
zmienić nie można. Oby oczy moje nie oglądały, co bli* 
fika przyszłość gotuje kochanój mojśj Francy ii 

Rewolucya polska nie jest tu dobrze znana, ale dały 
się upowszechnić pewne zasadnicze myśli, które lubo 
intryga jadem fałszu usiłuje ustawnie skazić, znajomość 
pewnych kardynalnych faktów próżnemi czyni te marne 
intrygi. Sprawa Leduchowskiego na sejmie o zwaleniu 
rządu narodowego, jakowymś przypadkiem z największemi 
szczegółami była ogłaszana w dziennikach niemieckich^ 
a z nich w Paryzkich gazetacL Leduchowski imieniem 
intrygantów był uczczony, zła i dobra strona naszój 
arystokracyi połączyła się przed oczami cudzoziemców 
afektem. I to jedno prawie podnosi zasłonę polityki 
Czartoryskiego i Skrzyneckiego, lecz za to dzień nie- 
wyjaśnił jeszcze nocy 15. Sierpnia. Jest to forteca, którą 
zdobyć trudno, i byle Maurycy do reszty dał sobie wy- 
perswadować, że pisząc jak on łiistorią lepićj zbłądzić 
jak skłamać, byle wyznał, że i on i jego towarzysze dali 
się oszukać przez Erukowieckiego, i że Kaliszanie są 
^Iko ludzie nikczemni, ale nie zdrajcy, mniemam, że 
pokonawszy nieprzyjaciół na głównych strategicznych 
punktach, łatwo zwy ciężkim orężem zdobędziemy całą 
krainę prawdy, nad którą panowania nie bez raoyi za- 

4* 
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przecząją nam nasi n]q>rzyfiidele. Czartoryski gardłuje 
za sobą w Londynie, i nie zasypia wieczorów u księżnćj 
Leaven, która jak mówią rządzi bardzo Graiem. Żona 
jego w Paryżu, skrzętnie także pracuje chcąc oswobo- 
dzić z pod konfiskaty dobra mężowskie. Nie masz 
obelg jakich nie miota na rewolucyą. Ale cóż, kiedy ja 
roztrąbiłem po Paryżu rzecz bardza ważną, o ktńrćf 
się jeszcze przed rewolucyą lipcową dowiedziałem, a to 
z najpewniejszych źródeł. Książę Adam Czartoryski prze- 
widując zamieszki w Europie (o co mu było nietrudno 
gdyż znosił się z malkontentami wszystkich krajówX 
wziął w Styczniu 1830 na kontraktach kijowskich 4 mi^ 
liony rubli, tytułem pożyczki od rządu rossyjskiego, 
a oprócz tego miał długów prywatnych bez miary. Czyż 
uiemam racyi mniemać , że każdy kmiotek polski więcój 
stracił przez rewolucyą, jak ten mąż szanowny, który 
nawet i imię patrioty zyskał, nie mając do niego przed- 
tem żadnego prawa, chyba że mówić będziemy o in- 
trygach jego w celu otrzymania od Alek^ndra munie^ 
stnikostwa, o intrygach które znam od wielu znakomir 
l^ch Moskali 1 Wszystko to w swoim czasie i na swojćm 
miejscu powie się pokrótce, jasno, bez ' nami^ośd, 
i z należytóm uszanowaniem. W Paryżu teraz teatr (9rque 
01ympique wystawia od dwóch miesięcy co dzień bez 
przerwy sztukę pod tytułem les Polonais , w którój wszy- 
stkie fakta wojenne naszćj ostatniój rewolucyi obrazowo 
są wystawione. Teatr ten jest dramatyczno koński , a jego 
kawaleria szarżuje, strzelają z armat, z karabinów, rzu- 
cają bomby, sypią kartaczamL Panna Platerówna ze dwa- 
dzieścia razy bije Moskałów na czele swoich id;anów, 
(szkoda że niezasłużone imię Platerów na tym zyskują) 
Wystawiony jest i pan Joachim Lelewel w jaratacce 
i czapce rogatój , z czego niechybnie się rośmiid patrząc 
z parteru. Le Nonce Lelewel jest żwawy junak z pod- 
kasanemi połami, bije się jak lew z Moskalami, ą sam 
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wzrok jego zabija biednego Dybicza. SzarUitany Fran- 
cuzi inaczój wielkich rzeczy pojąć nie mogą jak przez 
trywialne czyny, wszystko u nich powinno być niunic- 
inośdą. Piękna w nagości swojój prawda nie wzrusza 
ich, łagodny i boski promień jćj spojrzenia nie oświeca 
i nie rozwesela ich duszy, serce idbi bije dla Polski, 
ale rozumieć, co ona jest, znać skromną jćj wielkość, 
to przechodzi granice ich rozumu. Odradziłem był kie- 
dyś damie jednćj polskiój, aby nie tłomaczyła na fran- 
eozki język pana Podstolego, i sądzę, że tóm zrobiłeim 
przysługę krajowi. 

Mój długi pobyt w Paryżu był mi o tyle przyjemnym, 
o ile mogłem niepatrzeć na to co się działo w War- 
szawie pi*zed rewolucyą. Późnićj chciałem pojechać, ale 
nie miałem pieniędzy, a z lichą sumą nie śmiałem na- 
rażać się na pruskie areszta. Potem i nie żałowałem 
tego , gdym spostrzegł jakiś magowski patriotyzm panu- 
jący w Warszawie, gdym widział, że ta wielka myśl 
całćj naszćj historyi „niemasz Polski bez Litwy, ani 
Litwy bez Polski"" choć nie była obcą naszym panom, 
nie mogła jakoś stać się duszą ich myśli wszystkich. 
Pewny byłem upadku naszćj sprawy, choć o tćm w druku 
nie pisałem. Umysł mój tak był niespokojny, że często 
kilka myśli związać nie byłem w stanie, a gdy przyszła 
wieść o klęsce 7 Września, ani płakałem, ani się smuci- 
łem. Owszem odetchnąłem.... bo mam ślepą wiarę od 
dawna, iż nie sobie samym, ale innym mocarstwom 
winni będziemy naszą niepodległość; że się nasi nieprzyja- 
ciele muszą o nas pokłócić ; że despotyzm mądry i syste^ 
malyczny Austryi nigdy nie potrafi żyć; w zgodzie z szalor 
nym i najmniejszćj korzyści nieprzedstawiającym ludowi 
despotyzmem moskiewskim rządzonemu. Gdybym był 
w Warszawie, pewnobym był czynnym w rewolucyi a wten- 
czas... ale z daleka patrząc bezczynnym wolno było tak 
myśleć, wolno i błądzić. Żyłem samotny.... 
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Wspominasz pan w swoim liście o Reyiie de deux 
mondes; miaton niejaki udziid w j^o iedakcyi, i podług 
i9&tcriałów bardzo nielicznych skreśliłem w niój obraz 
nas2Ćj rewoiucyi do cominacyi Skrzyneckiego. . To pismo 
podobało się publiczności z oryginalnego jak mówiimo 
ducha. Przyazię panu jak się zdarzy sposobność. Prócz 
tego przez cztery miesiące pisałem artykoły • • o Polsce 
do dziennika Ihmpi, który prócz przydiylnóści do Pol^ 
ski ^ie • miał czystego ducha , a potem zupinie s^^wiął 
z . najpiękniejszego jakimi był przed rewołucy%. Więcćj 
pisać o Polsce pewno nie będę ; bo prawdziwi jćj ai^i- 
rowie są we Francyi. Ale si§ zawiązało w Paryżu iówa- 
rsyitwo naukowe tuiaczów polskich do tłomacz^ńa dzieł 
polskich ido robienia z nich wyjątków. Ma to byćjsbiór 
z 50 tomów. Księgarze funduszy na druk dostarczając 
Mnie się dostało zrobić dykcyonarz dawnych ludzi i rys 
ogólny literatury. Lelewel tak wybrał, ale żąda niepo- 
dobieństwa, bo nie mam materyałów. dostatkiaoti. Jeżdi 
możesz pan przez Kraków zgłosić się do kogo do War-^ 
szawy do Leona Łubieńskiego syna jenerała, zechcićj mii 
pi*2sypomnieć,: że mi darował eksemplarz Niesieekie^o^ 
który nieodbicie był, jest i będzie potrzebny w ParyżuL 
Ja go złożę bibliotece królewskićj, a więc publiczność 
cała będzie z niego mogła korzystać. Maurycy bardzo 
usilnie prosi o pisma, które w swoim liście wyiic^^i. Co 
do mnie prosiłbym o dwa numera gazety podobno z mie- 
siąca Maja 1828 r, w którym był mój artykuł: Bozmowa 
z La£a.yetem o ąrystokracyi w Polsca Chciałbym go mieć, 
bo nie I mam kopii tylko zły brullion, a radbym czytać 
przypisek Lelewela, który ma być dowcipny .^ Pc^rządnie 
tam schłostałem nasze arystokracyą i rozbroiłem ją 
w imieniu hrabiego. Sprawę Birbauma mamy w Paryżu, 
alę tak jak jest tłomaczyć nie można. Radbym, aby^ 
pan obszerniój tę rzecz wyłożył, suche fakta z akt urzę- 
dowych brane wcielił > w pismo swoje, całkowicie Mub 
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w części, a resztę do przy pisków wpakował. Chciałem 
to sam zrobić, ale nie wiem wiele drobnych rzeczy do 
objaśnienia cudzoziemców koniecznych. Pismo to pańskie 
będzie niesłychanie ważnóm i interesującóm, ale, powta- 
rzam, trzeba ażeby było dłuższe, bo tak jak jest utwo- 
rzy tylko sporą broszurę. We Francyi zaś księgarz nie* 
dice drukować dzieł, które tomu utworzyć nie mogą. 
Jest to źle, ale oni twierdzą, że broszury nie są dziełami, 
nudto kto je czyta, nikt nie szanuje, giną w przepaści 
codziMuiych paufietów. Maurycy odradzając Tymoleonowi^ 
aby aie jechał do Francyi, exagieruje prześladowania 
którym cywilni raczój Polacy, nie wojskowi podlegają. 
Prześladowania na tśm zależą, że niedają Polakom pa- 
szportów tam gdzie chcą, i że ogólnie zbyt lichą jał-i 
mużnę dostają; bo tylko półtora franka na dzień, kiedy 
wcyskowi biorą żołd podług swych stopni, tak zupełnie 
jak wojskowi francuzcy. Ale ja sam Tymoleonowi niś 
radzę jechać, w wojsku umieścić będzie niepodobna tylu 
polskich oficerów, a jeżeli legią utworzą, cztery razy bę* 
dzie więc^ oficerów, jak potrzeba. 

Ukłon mój jak najpiękniejszy zasyłam kochanój fau^ 
nie Zofii i dzięki\ję jćj za wzmiankę o mnie w liście dó 
Maurycego. Pannie Olimpii podobnież piękny ukłon za- 
syłam. Pani Głogowskiśj i Pannie Klementynie mogę 
uszanowanie. Tymolka ściskam. Pisałbym więcćj , ale miej- 
sca już nie mam. Ściskam cię więc serdecznie mój iiajr 
droższy Panie 1 i proszę cię, pozwól mi przez wzgląd na 
Maurycego zasłać ci jak syn ojcu moje ucałowanie. 



Michał Podczaszyński. . 
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Kamil Moohnaoid do Maurycego. 

Ayignon, 27. Lutego 1832. 

Mój najukochańszy Mauryckul Opuściłem Paryż bez 
twojój wiedzy, twojój rady i twojego zezwolenia. Widzę 
zachmurzone czoło i gniewem pałające oko: jaki niero- 
zum, jakie szaleństwo I Lecz niestety, nie zawsze możen 
być rozumni i nie zawsze jesteśmy w stanie silną dłonią 
trzymać w pokorze wolę losów i zawziętćj przeciwności 
Rozumiałem, że się już nie rozstaniemy po tylu niebez- 
pieczeństwach, po tylu wspólnie przecierpianych nieszezę- 
śdach, po tylu niespodziewanych dziwnych wypadkach* 
Gdyśmy nakoniec stanęli w Paryżu w Hotelu N^yarry, 
sądziłem, że już na przyszłość jedna czeka nas kolej 
i jedna będzie prowadzić nas gwiazda, gwiazda szczęścia 
lub nieszczęścia 1 Mama myśl — płochy sąd — ty na 
północy, ja na południu —r sto mil nas rozłącza, i to dziś« 
ą może jutro, może za godzinę oceany nas będą rozłą- 
czać, przedzielać; wtenczas w cóż ty się dla mnie obrócisz! 
w wspomnienie 1 w przeszłości — Jak to? mój Maurycy 
dla mnie wspomnieniem... tylko wspomnieniem? O nią 
zanadto nas wiele łączy stosunków, zanadto mocne po* 
wiązały nas ogniwa, abym był w stanie przyzwyczaić 
się do tego nieszczęścia i tę ostatnią, najboleśniejszą 
ponieść ofiarę. Wierzę, chcę wierzyć, i mocne, stałe 
mam, przekonanie, że jeszcze z tobą się zejdę i z tobą 
się połączę, aby się już nigdy nie rozłączyć. Póki to nie 
nastąpi, cieszmy się i pokrzepiajmy nadzieją. Nie wiem 
czy jeszcze jesteś w Metz; list ten więc lub dojdzie lub 
nie dojdzie ciebie, dla tego nie posyłam w oryginale li- 
stów od naszych rodziców, które tu odebrałem 25. Lu- 
tego, jednakże posyłam dosłownie przepisane. Zrobisz 
mi największą uciechę, jeżeli mi odeszlesz pierwszy list 
od Papy i innych osób, które ci posłałem do Metz; 
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może ty sam co odebrałeś z Polanki, przyślij, zaklinam 
ci§ na wszystkie obowiązki. Nie uwierzysz, z jaką roz- 
koszą odczytuję te listy. Cała to moja pociecha i cała 
ulga w utrapieniach. Położenie nasze tutaj coraz kryty- 
czniejsze. Zrzucił rząd maskę; już zapadła decyzya, 
w skutku którćj porucznik nasz powinien się utrzymać 
sa 41 franków na miesiąa Jeszcze mnie jako tako; bo 
do mojego stopnia większa przywiązana płaca*, ale tylko 
sobie wystaw, biedni nasi oficerowie niższego stopnia, 
czyż podobna aby wyżyli za 41 franków? Tu drożój jak 

• w Paryżu, bo za sam obiad na miesiąc 50 franków po- 
trzeba płacić. Nie wiem, czy ci co pisali z Paryża 
o mnie i czy wiesz, dla czego wyjechs^em. Gdybyś był 
w Paryżu zemną, możebyśmy się nie dali, ale sam nie 
hjlem w stanie się oprzeć. Lub nieprzyjaciele tę sztukę 
wyrządzili, lub tóż losy się sprzysięgły na moje swobodę, 

-' którćj używałem po waszym wyjeździe w moim ciemnym 
pokoiku; to jednak pewno, że les autoritós locales pa- 
lyzkie żywo mi już dokuczać poczęli. Kazano mi naj- 
przód zgłosić się po paszport wolnego pobytu w mie- 
ście. Poszedłem na poUcyą ; tam mi powiedziano, że po- 
licya miejska oficerom polskim nie daje paszportu wol- 
nego pobytu i że do sztabu głównego oń zgłosić 
się trzeba. Odpowiedziałem, że do sztabu nie pójdę, 
ponieważ sam cywihiy, z władzą wojskową nic mieć nie 
chcę do czynienia. Powróciwszy do siebie, zastałem już 
list od pana Gazana, szefa sztabu, w którym bardzo 
grzecznie uprasza, abym się stawił do sztabu. Odpisa- 
łem panu Gazanowi , że^ jeżeli prywatny ma do mnie in- 
teres, to wie, gdzie mieszkam, bo list do mnie adre- 
sował; jeżeli zaś urzędowy, to mnie powinien zawiado- 
mić w sposób urzędowy, abym wiedział a quoi s'en te- 
nir. Niedługom czekał; zaraz nazajutrz odebrałem urzę- 
dową inwitacyą i poszedłem do sztabu. Szef sztabu 
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ztipi^egmą grzecznością powitawszj mię, prosił siedlec 
i taką z nim miałem rozmowę: 

G. Yoas-etez donc M. Camil Mochnacki, major po^ 
lonais? 

Ja, Oui IL, a Yos services. 

Q. Łe minisŁre de guerre m'a chargś de yoos de* 
mender M.> & qael titre restez-Yous a Paris, sl yous* 
&tes. un officier polonais? 

Ja. yoii& me pardomierez M. I mais je ne oomprends 
pas Yotre ąoestioiL 

G. £h-błen M., pas la notę qne yous Yoyez (pdtar 
zał mi notę), le ministre yous demende póurąuoi yous 
ręstez ici ii Paris, etant un officier polonais. 

Ja. Monsieur, Yotre question, ou la question de Yotre 
ministre, me parait bien estraordinaire, si je ne diraiB 
pas drolle; peut-Mre serait plus oonYeiiable ploar moi 
et pour rhonneur de ma nation, de ne pas repondcm^ 
mais pour ne pas manquer aux conYenences et 4 la de^ 
licatesse, je repondrais, mais je yous preYiente M;,i.qiie 
je le ferai d'autant plus que je parle aYec un militair. 
Yous me demendez donc M., a quel titre je reste 4 Pa- 
ris? c'est k dire de quel droit je reste a Paris? oń en- 
oore autrement, quel droit ont-ils les Polonais de rester 
sl Paris? Eh bien M., repondez-moi le premier, quel titce 
et quel droit faut-il avoir pour pouYoir rester librę de 
sa Yolontś et de ses actions? £st ce bien en France, 
danscette France autant Yantće par ses institutions li^ 
berales et ses grandes idóes liberales, qu!on m'adresse 
one telle question? II faut do^c aYouer qtte la grandę 
pensće et la haute opinion de Yotre independanoe n'etait 
pour nous qu'une illusion qui des notre arriYŚe dans 
Yotre payć est tout-a-fait decue. Quand a moi j'ai Fhon^ 
neur de yous dire M., que je n'ai pas d'autres ti£res.et 
ni des autres droits poure rester a Paris , que les titres ętles 
dlroits d'un malheureux , qui a perdu momentanement sa 
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patrie, et qni s*est 8auv6e sur votre sol, fayant Top- 
pression et le yengeance d'un saiiTage Tirao. Je ne Yeux 
pas des secours de votre gouyernement Je ńe sms paś 
yeiwie : mendier votre pain, je ne veux pas prendr^ des 
engagements ayec un gouyernement, qm n*a pas jamdis 
pensó sincerement ayec la Pologne, et qtti s'est fletri au 
temps de notre guerre, de crimes politiąues. . . . 

G, Yous ni'embarra8ez M. un peu pat ce langage, 
yo^s^^s un miłitaii^e, yous conesez bieninapositiOh..*.. 
Nous autres, nous ne sommes que les ex6cute%ireś des 
ordres des nos autoritśes. Mon deyoir me preścrit de^^se 
tenir 'dans des droites limitós de Tobeisance , je ńe fait 
doiac rien de . ma propre yolontś — ^ je respecte yotre 
malheur, mais cela n'emp^che pas de yous repeter que 
le ministre a droit de yous dómander si yous youlez 
^sraryire dans ła legion, qui sera composće des militaires 
'Iprionais, et dont le depdt se formę apresent k Ayignoh? 

Ja. Je yóus ai dit M. qtte jusqu'a un certain temps, 
]6 ne peux pas entrće en aucune seryice. 

G. Yous aurez donć la bontś de fair une dódaration 
par ścrit. 

Ja. Trfes yolontier. 

Napisałem » że nie chcę i nie mogę wchodzić w słu- 
żbę wojskową w obecnym czasie, podpisałem i dałem 
mu. Przeczytał i oddał mi, nlówiąc: t 

G. n ne s'agit pas de cela M., vous aurez la bontś 
de laire une autre dMaration. Yous ecrirez, que yous 
t«iionce2 au grade, et que yous ne youlez pas seryire 
dans la legion pour apresent et pour Tayenir. 

Ja. tComment je dois renoncer au grade que je pos- 
Kde au prix de mon sang. Renoncer au grade, dont m'a 
donć ma patrie? O Monsieur, ne yous degradez pas par 
de telles demandes, ou je cesserai de croir que je sttis 
^France, que je parle ayec un Francais.... 

G^ Mais M., yous yous trompez sur moi Soyez en 
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s&r qae je vous veux tous le bien et toiis le bonheur 
ąue Yotre malhenr mórite, je sent qae votre position est 
Im^ p^ble, mais qae &ire, ii &ut pourtant se dedder. 

Ja. Je ne me decide a rien, j'ai besoin de guełąues 
jours pour reflćehir. Mais soyez stlr qae jamais je ne 
renoncerais k mon grade, ni je me vendrai i YOtre gou- 
yernement 

Wyszedł^n, i od tego czasu co dzień łub w sztabie, 
lub u komendanta miasta takie zjadałem przysmaki. €}o 
dzień prawie przychodzili policyanty po paszport wolnego 
pobytu; a tu o paszporcie ani słychać. I byłbym nako- 
nieć wybiegał sobie pozwolenie, ale dowiedziałem sig, £e 
przeszło 500 oficerów już do Awinionu się zebrsdo. Nie 
sądząc przeto za dobre, być wtenczas w Paryżu, kiedy 
wszyscy moi koledzy i całe prawie rycerstwo w Awinio* 
nie. Wziąłem rozkaz i opuściłem Paryż. Miałem jeszcze 
i inne, daleko ważniejsze powody do tego kroku; ał^ 
tych papierowi nie powierzę. Opowiem, jeżeli się kiedy 
zejdziemy ; a teraz czytaj list Papy, Mamy, nie opuściłem 
ani jednćj literki. 

KamiL 



Maurycy Mochnacki do Matki. 

Metz, dnia 4. Marea roku ld32. Place de chambres.^ HMal 
de Yictoire. 

Eodiana Marnot Już cały miesiąc uj^wa, jak pisar 
ł^n z Metz do Polanki, przez Wiedeń, Wadowice ,^ pod 
adresem pani Cieńskićj, którój i teraz miło mi jest po- 
^ać wyrazy najtkliwszćj wdzięczności, że zacnym Bodzi- 
dzicom moim w losie przedwnym podała tak gościnną 
i ^zyjacielską rękę. Trzeba na to nieszczęścia, żeby 
dwa ogromne listy moje, zawierające tyle szczegółów, 
T^e doszły. Tćm bardziój mnie to zasmuca, że listy Ea* 
mila z Paryża dochodzą, azatćm zdawaćby się mogło, 
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że on odemhie troskliwśży i pilniejszy w pisaniu do Mamy, 
na co ja się żadną miarą nie zgadzam. — Ten Kamil 
niepoczciwy, bez mojćj wiadomości, nie napisawszy na- 
wet do mnie^ z Paryża pojechał do Awinionu, gdzie da* 
wnićj papieże mieszkali; z Awinionu napisał do mnie 
list, który Mamie posyłam. Przyzwoicie wyłajałem go 
za projekta o Ameryce i myśli o habankach nad rzeką 
Orynoką, które mu niekiedy do głowy przychoSząi Oba- 
wiam się" jednak, żeby rzeczywiście tego do skutku przy- 
wieść nie chciał, tóm bardziój, że kiedy ja go upomn 
nam i powagą starszego brata nastaję, on w to bije, że 
jest starszy stopniem odemnie, bo ja porucznik, a on 
major wojsk polskich. Cóż robić, moja Mamo, z tymi 
młodymi ludźmi. Proszę jednak i Mamy i Papy i ciotki 
Z<^, a szczególnićj panny Klementyny, żeby listem 
s Polanki, Kamila od tego projektu wojażowania po no- 
1^ świecie odwieść raczyU. 

Już drugi mieniąc w Metz siedzę z Michałem. W Pa- 
ryżu nie mogłem tak spokojnie pisać o rewolucyi naszćj, 
jak w tćm dobrćm i przyjaznćm mieście, gdzie wszystkie 
nienawidzące siebie na wzajem stronnictwa polityczne 
w^tćm tylko są zgodne, żeby Polaków kochać i powa- 
żać. Ific grzeczniejszego na świecie jak Francuzi w ogól*- 
nośd,*ale Francuzi w Metz są wzorem dobroci, gościn- 
ności i patryotyzmu. Michał ma tu charakter urzędowy 
jako delegowany z komitetu centralnego Lafayetta; ja 
zaś bez żadnego charakteru dyplomatycznego, dla tego 
tylko w Metz zostaję, żebym był razem z Michałem, 
którego zawsze kocham, bo poczciwy chłopiec, wreszcie 
dla tego , żeby w Paryżu nie kłócić się z różnemi szcza* 
tkami rewolucyjnych partyi, które mnie znudziły i pisiić 
mi nie dozwalały. Nie masz ani jednego znakomitszego 
doma w Metz, któryby nas obudwóch ciągle nie zaprar 
szał, to na obiady, to na wieczerze, to na bale. — ' Oo 
do obiadów i wieczorów wszędzie bywamy, a na balach 
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nigdzie, bo nie wypada takim enugrantaoL Jaki>w cał^ 
Francyi) tak i tu 8% patryoci, to jest republikanci, j;Wte 
mHeu^ to jest wybrani rząda; urzędnicy, generałowie 

. i t d., a nakoniec Karliści, to jest przyjaciele Karola 
X. i Henryka V. Pierwsi chcą wojny z całym światem, 

, drudzy chcą wiecznego pokoju, trzeci chcą Burbonów; 
a wszystko dla interesu. Pierwsi rozumieją, że Wagram 
otworzy szerokie pole ich talentom, drudzy myślą, źe 
wojna przywiedzie ich do ubóstwa, bo mają do stiraco:- 
nia i urzędy i majątki, naostatek Karliści chcą Karola 
X., Jezuitów, pieniędzy i urzędów. Możeż być zgoda 
między tymi ludźmi? Lecz to nas bynąjmniój nie ob- 
chodzi; my ze wszystkimi żyjemy w zgodzie, w istocie 
zaś oajmocniój sprzyjamy republikanom , nieprzyjadołom 
rządu i Karola X.; bo jeżeli kiedykolwiek Polska :iii& 
egzystować, to. pewnie nastąpi w skutek powszechni 
wojny, a w tę wojnę nikt nie uwikła Francyi, tylko r^/^ 
publikanie, którzy są silniejsi, jak się komu zdaje, bo' 
mają lud za sobą. — Pyta mi się ciocia Zosia, co ja 
sądzę o damach francuzkich. Są równie przyjemne i u- 
przejme jak Polki, sde nie są tak piękne. Go do innych ' 
zalet, na to niech Michał i Kamil odpowiedzą, bo oni 
lepićj jak ja znają charaktery dam francuzkich. Domy 
w których często bywamy, są najpierw pani Buchot, 
pani Walat, pani Dornes, pani Bardin» pani Goniid, 
Soyo, Genira i Poltier, który był w Polsce ^ i bardzo 
jeszcze wiele osób znakomitycL W Metz zabaw ta- 
kich jak w Polsce nie ma; nie ma takićj wesołości 
Tańce są bardzo wytworne, ale nudne, bo jednostajne 
i nie bardzo podskoczne: Kadryl, Menueta Anglez. Wie* 
csSdry rzadko kiedy tańcująice, najczęścićj tak tu jsk 
w Paryżu, albo prowadzą dyskursa polityczne, albo grają 
na fortepianie i śpiewają, albo grają w karty i nudzą 
się ' śmiertelnie. Obiady nieznośnie długie, ale w Metz 
jeszcze dłuższe jak w Paryżu: od godziny piątćj. do dzie- 
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fi%t^ trwają ; sam obiad składa się z kilkunastu potraw, 
a desser z drugich kilkunastu; wytwomość kuchni fran* 
ciizkiój daleko przechodzi niemiecką. Ja jednak wolę na* 
8zą polską, bo nie jest tak rozmaita. — Jednego razu 
w Paryżu wszyscy redaktorowie dzienników (prócz Kai> 
listowskich i juste-milieu paryzkich) i wszyscy członko- 
wie marguanłs oppozycyi w Izbie dawali wielki polity- 
czny obiad, na który zaprosili Lelewela, Gurowskiego, 
Chodźkę i mnie ; Lafayette prezydował. Dla czego nikogo 
z Niemojewskich party i nie prosili, tego nie wiem; to je^ 
dnak pewna, że to była sławna uczta, bo o nićj wszy- 
stkie gazety francuzkie, a z francuzkich angielskie, a z 
tych niemieckie szeroko pisały. Lafayette jest to miły 
starzec, nie tak nudny jak Niemcewicz, ale jak on, już 
bez żadnćj energii; daleko tylko większy polityk, większy 
dworak, wzór niewypowiedzianśj dobroci i przyjemności. 
Byłem u niego w domu kilka razy z Lelewelem i Ro- 
manem Sołtykiem, którego bardzo kocham i z nim rar 
zem pamiętniki moje wydam. Gdyby nie burzliwe umy- 
sły emigrantów naszych, gdyby nie częste pojedynki, od 
których trudno się wykręcić, byłbym nie wyjechał z Pa- 
ryża. -— Jenerał Bem, tęgi żołnierz, ale nie polityk; przy- 
jechaw^y" do Paryża zrobił porządne głupstwo; zdawało 
mu się zapewne, że jest w głównśj kwaterze Skrzyne- 
ckiego! Napisał list pełen impertynencyi i do Lelewela 
i do komitetu. Ubliżył wielu oficerom, między innymi 
i mnie i Kamilowi. Nie żartem tedy ja i Kamil poszli- 
śmy do hotelu Bema, a nie zastawszy go, napisaliśmy 
do niego list u portiera, jeszcze niegrzeczniejszy, wyzy- 
wający go na pojedynek. Toż samo uczyniło przeszło 25 
oficerów. Bem nazajutrz wszystkich nas przeprosił i wy- 
jechał z Paryża. Sekundanci jego mówili, że cierpi cza- 
sem pomięszanie zmysłów. — Lubiński pojedynkował się 
z Tańskim, Gurowski Adaś z Morawskim, Leduchowski 
z młodym Gurowskim i t. d., a wszystko za opinię po- 
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lityczną. Szczęściem kula rozumniejsza od nich, nikogi^^ 
nie zabiła i nie raniła. Skutek naturalny kaSdĆj ernigra^ 
eyL Tal{% jak nasza, jest także emigracya "włoska, hi- 
s^pańska i portugalska. Nieszczęścia umysłów nie ostu- 
dzają,* nie mitygują, ale je owszem rozjątrzają. Jeden~ 
drugiemu przypisuje upadek kraju, wtenczas, kiedy go 
już nic uratować nie może. Jeden drugiego obwinia, 
chociaż wszyscy winni. — Tak zwani arystokraci polscy 
obwiniają Kaliszanów; Kaliszanie rewolucyonistów; re- 
wolucyoniści Kaliszanów i arystokracyą, to jest: Skrzy- 
neckiego i Czartoryskiego. A ja utrzymuję , że wszystkie 
trzy partye zawiniły, bo wszystkie trzy były słabe. Ja 
do żadnśj nie należę, mnie wszystkie prześladowały 
i obgadywały. Ja wiem tylko, że kiedy one się wodzą, ja 
tymczasem piszę. I tak je wystawię nie tylko przed wspkSł^ 
czesną Europą, ale i potomnością jak zasłużyły. Go do mnie 
niechaj ludzie jak chcą mówią, nikt jednak nieodsądzi mnie 
od tego , że w gruncie rzeczy zawsze miałem racyą. 
Chciano mię zabić, kiedym powstawał na Chłopickiegó. 
k w kilka tygodni przekonała się cała Polska , że dykta- 
tura niezmiernie za&skodziła narodowi zwłolą, czasu, bo 
nie korzystaliśmy z chwilowego osłabienia Bossy i, a gdym 
wrócił z prowincyi do Warszawy, na rękach mię noszono 
nazywano prorokiem. Cóż to pomogło ? Po upadku dyk- 
tatury Sejm, większość w Izbie począł bruździć. Powsta- 
wałem w pismach publicznych na Izbę, czegóż się mo- 
żna było spodziewać od Izby, którą albo Małachowski 
z Łeduchowskim albo Niemojewski rządził podług upo- 
dobania, która wszystko czyniła po niewczasie. Ż po- 
czątku gniewano się na mnie, i&m powstawał na Izbę, 
w, końcu atoli przed nocą 15 Sierpnia generałowie Ho- 
rody^ i Skrzynecki dzielUi ze.nmą to zdanie, że z Izbą 
h la Oomt^^/r postąpić należało. Namawiałem do tego 
Skrzyneckiego, ale nie jego to głowy robota. Dzielnie 
się bił pod Dobrem, pod Ostrołęką; ale żadn^ nie ma 
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politycznój edukaeyli. Ksiądz Puławski dowiedziawszy sig 
o tych moich stosunkach i projektach z Skrzyneckim^ 
myślał że ja za pomo^' arystokratów dążę do wła(U^ 
i tylko com nie padł tego mniemania ofiarą w no^, 
15. Sierpnia. Żeby nie poczciwy Jędrzy, który jak mama 
pamięta służył u mnie: przed rewoIucyąv byłbym pewno 
zginął tćj nocy albo następnśj. Po upadku arystokracyi 
kaliska partya opanowała władzę pod Krukowieckim^ 
i wszystko uczynić mu pozwoliła, czego tylko trzeba 
było do oddania Warszawy w r^e MoskalL Powstawa- 
łem na Kąliszanów* Cóż ztąd za korzyść? Oto Ohrza^ 
nowski chciał< inię wydać Paszkiewiczowi , a Krukowiecki 
rozstrzelać kazał. Prawie cudem uniknąłem tych niebezn 
pieczeństw, Jeżli znowu będzie kiedykolwiek rewolucya 
wi^olsce, z daleka będę patrzył na nią. W tym jednym 
roku przeżyłem długi wiek doświadczenia^ i z bliską 
widziałem ludzi. W tym jednym roku zestarzałem ' się 
za młodu , a history a moja nie jednemu zdałaby się bajką 
wymyśloną dla 'tizieci. Leaź wierz mi mama^ że te wszy<» 
slMe idopoty, polityczne namiętności, nieszczęścia pry-* 
' watne i publiczne za nic ważę, zapommam o nich, ile 
razy pomyślę sobie yi że Mama jesteś zdrowa, że Papa 
w bezpieoznóm schronieniu' się znajduje. Martwi m^ 
tylko i niepokoi jBllementyna >): Czenm ona nie chce po- 
jedli do Zułkwi? Bożeit oświeć radą swoją tę kobietę. 
Niediaj jój Mama napisze, że ją nie będziemy kochali, 
jeżeli nie postara się :o tó, żeby wyjechać mogła z t^ 
przeklętćj Warszawy. Teraz proszę kochanego Papę, żeby 
miał na względzie następujące słowa moje. Od przybyda 
do Francy i ciągle pracuję nad pionem o rewolucyi, do 
t6j chwili rękopism mój już jest tak wieM, że go ledwo 
na 20. ari^uszaeh druku znueszczę. Pismo to albo ku 
końcowi Maja albo w połowie Lipca zacznie się druko- 
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yrać w języku francuzkim. Jeżeli będziemy mieli z Soł- 
tykiem tyle pieniędzy ile trzeba, to zarazem i po Polsku 
ip ^aryźu druk się zacznie. Ale mi wiele jeszcze rze- 
(^ braknie. Wszystko co piszę, piszę z pamięci, która 
mi nie zawsze wiernie dostarcza tego co trzeba do skre- 
ślenia całego obrazu. Agatem o co już w pierwszych 
fistach prosiłem Papę to znowu jego względności zale- 
cam. Potrzeba mi koniecznie i nieodzownie następują- 
cych materyałów: 

Najprzód, broszurka pod moim imieniem Wydana 
w początkach rewolucyi. Powtóre, dziennik powszechny 
ód 15 Sierpnia do wzięcia Warszawy. . Przez ten czas 
albowiem dziennik powszechny był moim organem. Cóż 
bym za to nie dał, aby można zebrać cały komplet 
tego dziennika od początku rewolucyi do końca! Nie 
podobna, żeby tego dokazać nie można we Lwowie albo 

w Warszawie za pomocą K albo Jana Henryka 

Sagatyńskiego albo Lelowskiego^ gdyby się Klimka do 
niego o to udała. Dla mnie byłby to skarb nieoceniony. 
C^yby o to stryja nie można obligować? Po trzecie, ctafy 
kurier polski. Dla szczegółów, dla rozkazów dziennych 
nieoceniony materyał. Pocz warte te numera gazety Staats- 
2eitung, które zawierają raporta Dybicza, raporta Pa- 
szkiewicza, arty kidy jakiekolwiek dotyczące nasz^ sprawy. 
Ii^askowski wziął w opiekę swoje r^opism mój drugiego 
tomu dzieła o literaturze polskiój. Proszę tedy Papę 
o przesłanie mi tego rękopismu i kilka eksemplarzy 
pierwszego tomu o literaturze. Klementyna zna Miasko- 
w^iego. Nie wiem jakim sposobem Papa przyśle mi to 
wszystko ? czy przez okazyą, czy deliżansem , czy rula- 
rzem? To pewna jednak, że bez tego nie dam sobie rady. 
Bardzo wiele zależy nam aa wydaniu t^o pisma. Ko- 
nekcye moje we Francyi są takie, że jeżeli wyjdzie 
z druku, pewnie całą Europę przebiegnie. Pisze Papa 
o plotkach, o potwarzach na rewolucją miotanych. O! nie 
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to co bają, plotą albo szykanują w Galieyi^ w Krako- 
wie, w Warszawie, ale to co my tu, a raczćj co ja tu 
w Paryżu powiem o rewolucyi polskićj, to będzie niufeo 
swoje europejskie znaczenie, prawdę i odgłos. Niec)(aj 
będzie sto razy więc^ plotek i potwarzy, my na to 
mamy wy^enite lekar^Wo. 1000 dzienników, opinią 
Europy co dzień nastrajających, jak nasz dziadunio 
w Bużańcu zegar swój nad kominem nastrajał codzien-^ 
nie* Że. których błąd uwodzi, albo sumienie za ńe sprawy 
niepokoi, sądzą może, 2e teraz tak będzie jak po rewo- 
lu<gri Kościuszkowski^, że i cnoty i błędy i zdróżnośd 
milczenie ze strony emigrantów polskich, a obojętność 
ze strony opinii ludów zasłoniły. Bardzo się mylą. Pier- 
wój.nikt nie pisał, a teraz kto może to pisze, a to co 
napiszemy będzie czytane. Z nocy, z zaczajenia ukryte 
wypłyną na jaw sprawy. Potwarcy i plotkarze zawsty- 
dzeni będą, a co gorsza umilkną pod kolosem opinii 
powBzechnćj, którój oszukać nie podobna. Tego wymaga 
honor sprawy narodu polskiego, Najusilni^ proszę Papę 
żeby się zajął przysłaniem tych materyałów do Metz 
pod adresem: A Monsieur Domes Avocat, Place d. Louis 
No. 36. Jeżeli z Metz za parę tygodni pojadę do Pa- 
ryża, Pomes mi to przyśle do Paryża. Listy do mnie 
w Metz nąjlepi^ pod imieniem Michała adresować : Place 
de Chambrea. Hotel de Yictoir. Niecierpliwie ich ocze- 

ki^emy. 

Mamycy Mochnaieki. 



Michał PodczaazyAski do matki Maurycego. 

Meto, 6. Marca 1882. . 

Dwa listy od państwa odebraliśmy, nie wiem czy te 
wszystkie, sle widać, żeście dwóch naszych nie odebrali, 
ostatni zwłaszcza z Metz był bardzo obszerny i z ró- 
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toemi szczegółami Jaką nam radość sprawują wasse 
nie potrafię tego wysłowić. Niebo l>łog06lawi wam 
aedna fiunilia mote wam zazdrościć. Gała fiimilia 
kocłmnego £oaa z największych niebezpieczeństw 
ocalała. Porąbani... pokłuci... postrzelimi . . . wygnańcy 
nakoniec ł)ez piauędzy, ale ddęki Bogn zdrowi, i nie 
opłakigecie straty niczyjćj. A Wewn^rzne uczucie daje 
kaidanu z was najpiękniejsze świadectwo, i za szczęście 
prawie każe poczytywać z całym narodem prześladowa* 
nie. Ach jak jest wielki ten naród polski, upokarzać 
się musi umysł przed nim, dawnićj ^szczęSime powodzeń 
liie laury odbierało, a dziś niedolę. Niemcy z grobów 
powstają. Go żyje, idzie cześć oddawać Polakom, ich 
przyjaźń jest dla nas racz^ szałem jak uczczeniem. 
Dziwy tu z wygnańcami wyrabiają. Ameryka północna 
i południowa szle haracze swoje wygnańcom. I wyspy 
na oceanie spokojnym nie zapomini^ą nawet o nich 
i zewsząd brzmi chór uwielbienia. Go to będzie jak cu-^ 
dem jakim nasi opidcunowie poUucą się i l^skrześzą 
Polskę? w tćm jednćm mam tylko nadzieję. Na Frandyą 
mc nigdy nie rachow{J:em i nie rachuję; h^ eh&i keń 
rząd upadnie, choć FOipmdeeze ito^^^ca^ki, gdyż już 
co miesiąc szle miliony zawczasu, choć naród ten od- 
zyszeze swoją godność, • czy czas będzie staezać wojnę 
po stracie tak siln^ podpory jak była' Polska? Zostaje 
nam tylko albo wyrzec się nadziei, albo w urojenittch 
pociedię znąjdowad Wolę urojenia. Rząd francuzki jest 
naszym wyraźnym nieprzyjacielem. Ale my mamy na- 
szego alianta w całym narodzie. Żadna niesprawiedliwość 
tak go nie ol^urzą J^ bphi^^|^yńska ^mew^i^a , winie- 
w^miejśzyćh i* najpopularniejszych iiczu^ jego dla Pol- 
ski. Gieszyć się -więd^ trzeba raczój niżeli smucić z prze- 
śladowań ' Pohdsów we Francyi.' Prześladowania te są 
zbyt małe obok najgorętszego entuziazmu oałego narodu, 
a tę korzyść przynoseą, że do reszty żaby ają rząd^ Gałę 
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miasta w Lotaryngii, Burgundyi, DeMimii i Provanoyi 
wychodzą na spotkanie naszych obdartych wygnańców. 
Zewsząd się wznosssą przekleństwa na rząd bezbofiy, 
i przy witających okrzykach: Niech żyje Polska! sztan- 
dar dwukolorowy obok trójkolorowego powiewa w mia- 
stach i wsiach. Gwardye narodowe w szeregach cześć 
oddają, strzelają z armat i śpiewają marsylijskiego mar- 
sza. Dziewczęta w białych sukniach rzucają kwiaty pod 
nogi Polakom, a to wszystka dziąje się mimowolnie, bez 
przygotowania bez namysłu. Goby to było, gdyby jeszcze 
dyrekcya jaka nadana była tym i»rotestjaciom przeciw 
zbrodniom Filipa? 

Filip i cała rzesza oprawców Polski zgrzyta zębami 
na taki widok; chciałby ale nie może oprzeć się, jest 
bezsiląy, razi go ten blask, ustępuje przed nim^ uoi^a 
się w najochydniejsze jaskinię, z których może bezpiecznie 
szkodzić nam. Wypędza tych co są w Paryżu^ odmawia 
paszportów innym. Usiłiye posłać kogo może do Algieru 
na rzeź. Ą teraz postanowiła aby nie dawać wi^j ofi- 
caroni polskim żołdu oficerów francuzkich, ale tylko 
w stosunku 500 franków na rok , to jest : żeby najpier- 
wszydi nawet potrzeb zaspokoić nie mogli; bo sam stół 
w Avignon wynosi na osobę. w. stosunku 720. franków 
na rok. Z tego wszystkiego bardzo się cieszę, długo to 
nie potrwa, Mipisteriiun upadnie, a wojna na wiosnę 
jest prawie niewątpliwa. W Paryżu było ostatnią rażą 
180 Polaków utrzymywanych kosztem komitetu centraJlr 
luego. Teraz wszyscy musieli się roąjęchać^ prócz wy- 
branych pięćdziesięciu. .Bo pieniędzy już zabrald:o ko- 
mitetowi Wojskowi jadą do Avignon, Besancon i LuneL 
Cywilni do Ghatea»roux, Tuluzy, Bayony, Bordei^ux, 
a najwięcój rozjeżdża się po wsiach do domów prywar 
taych. Ja mało. się z tego nie smucę, o wszem, przedsta- 
wiałem zawsze komitetowi że przyjdzie kryzys; lepiój 
było dawnie jB^ysyłać ich do depot, żeby brali pieniądze 



70 



od rządu, a tylko im cokolwiek dodatków płacić. Teraz 
mądry Polak po szkodzie, oszczędziła kiedy goli. Cotś* 
tttjMę działo w Paryża, kiedy tyle było PoMów. Plotki, 
komeraże, łajania, potwśirze, czuby, pojedynki, ^wem 
same brudy i brudy. Przyjechawszy tam z Metz na trzy 
dni tylko, szczęśliwie wyprawiłem z tćj paszczy MaUry- 
c^o. Teraz pracuję sobie spokojnie, wolny i niepo^Ue- 
gły, i błogosławi mię za to. Żleś Pani wyczytała w Cón- 
stitutionnei, że my jesteńmy w komitecie. Była to liBta 
członków towarzystwa naukowego tułaczów. To towarzy- 
stwo upadło i rozwiązało się, a my już nie jesteśmy 
członkami. Komitetów polskich w Paryżu jest dwa. Jeden 
centraky pod prezyd^ncyą Lafelyetta; złożony z samych 
bałwanów członków izby z lewój strony i z dziennikarzy. 
Polaków w nim niemasz. Drugi pod prezydencyą Lele- 
wela, ma tytuł narodowego; obrany jest przez Polaków 
bawiących w Paryżu i zgromadzenie swdje miewających. 
Członkami jego są: Z Wierzchowski , Chodźko, Węgrzyn^ 
Kraytsir, posłowie litewscy Ifiuśniewicz, Przeciszewski, 
Putkiewicz, tudzież dwaj klubiści, Inrzyki^, intryganty, 
zawieruchy, Adam Ourowski i Erępowićki, tak zwany 
Katonem polskim, z powodu sposobu mówienia powa- 
bnego, czułego i tchnącego niby to miłdśdą ojczyzny. 
Roman Sołtyk 'był także, ale się odrzdcł wszystkiego, 
i teraz czas podziela między pracami nad históryą re- 
wolucyi i miłostkami, który cłi ma bardzo wiele, według 
dawnego zwyczaju. Na jego miejsce wszedł do komitetu 
Erazm Bykaczewski. Lelewel z klubistami do ładu trafić 
nie może; tak mu stanęli kością w gardle swemi inta^- 
gami, że twierdzi, iż w Warszawie nie miał tyle zgry- 
zot/ Gurowski okulbaczył był Maurycego, korzystając 
z jego talentów i zdolności i wszędzie go na sztych wy- 
sads^. Maurycy dobry jak anioł, zbyt towarzyski, nie- 
umi^ się odczepić od niego i chcąc nie chcąc bmq^ 
z n^ razem. Dopiero kiedy do Metz wyjechał, nikomu 
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nic nie mówiąc; wszyscy się zdziwili, a Gurowski do 
wściekłości przyprowadzony, najhaniebniejsże kłametwa 
na ni^o rozsiewał, a będąc w stanie zaszkodzenia nm, 
to intrygami swemi zrobił, że go pozbawił fanduszn 
utrzymania się. To dopiero przekonało Manrycego, że 
Gurowski wcale nie jest szlachetny; boję się Jednak, żeby 
się z nim znowu nie pobrats^ jak przyjedzie do Paryża. 
Krzywda, jaką mu ten podlec wyirządził, z największą 
łatwością da się naprawić, śmiejmy się z tego. Nigdy 
ja tego człowieka nie lubiłem. Bez planu w działaniach, 
bez zdania o ludziach i rzeczach, nic nie ma stałego, 
wszystkiego żąda czego nie masz, a że wiele rzeczy nie 
masz, więc się czasem zdaje, że ma racyą, ale dobrój 
rzeczy nie żąda dla tego, że dobra, tylko dla tego; 2e 
jój nie ma, jak prędko chwyta, tak prędko porzuca, 
do żadn^* myśli stale się nie przy więzuje, w żadnóm żąr 
daniu wytrwać nie może, bredzi, tumani, poniewiera 
wszystko, czego najlepszego się tknie, to znilcczemni 
i spodli w swoich rękach. Namiętności jego zapalone 
nie wiodą do niczego dobrego, szlachetnego, ^ani ro^ 
zomnego. Jednóm słowem, właściwsze mu miejsce w ko- 
zie, Inb u Bonifratrów, jak w radzie. Obecność jego 
i Krępowickiego w komitecie hańbi ten komitet w oczach 
wszystkich prawie wygnańców. Oficerowie tędy przecho- 
dzący ciągle mi to śpiewali. 

Ja tli wysłany zostałem przez komitet centralny; Ko- 
mitet narodowy przysłał mi upoważnienie do działania 
w jego imieniu. Komitet w Metz jest najrozumniejszy 
ze wszystkich. Sam jeden potrafił oszczędść i przesłać 
na sprowadzenie, żołnierzy 16,000 fiunków. Prócz tego 
zawiązał się tutaj komitet dam, który już kilkuna8tiij|>fi^ 
cerom uszył najpiękniejszą bieliznę i jako prtijsent od 
sióstr ofiarował. Teraz gotuje 1600 koszul, gttek^ jj^u- 
stek i szkarpetek, dla tych, co szli przez Sztrażbturg. 
Kiedy gdzieindzićj ż wydatkiem <kassy ikomiteb^ się 
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uszczuplają )' tu w miarę ubytku przybywa, tak, że może 
jeszcze ze 90,000 posyłamy dla Maćków. Na sesyach ko- 
mitetu dam, żaden z mężczyzn, prócz mnie i Maurycego 
nie może bywać^ Po sessyi dopiero przychodzą mężowie 
i bracia* Pani Bauchotte, prezydentka, zasiada z Mau- 
rycym do fortepianu, toż czynią i inne członki, tak iż 
posiedzenie wcale nie bywa nudne, a talent Mauryc^o 
jest jednozgodnie uwielbiany. — Maurycek zawsze char- 
mant, teraz zrobił się wielkim elegantem. Zawsze ucze- 
sany, ogolony. Ja mu chustkę zawięzuję, ja mu większą 
połowę faworytów i podbródek obcinam. Do niepoznaoia 
(Mopiec; zawsze wesoły, gadatywus, a nadewszystko ko- 
diany. Rzadziój się z sobą kłócimy jak dawni^' , l>o nie- 
mało ostygł, sprzeczamy się często, ale i zgadzamy czę- 
sto, daje sobie każdą rzecz wytłómaczy^ć, riowem, od- 
mienił się. Ma on tu słabość do jednćj osóbki, panny 

Klementyny S Wypiera się, Idamie, ale ja mam 

wprawne oko. Gdyby to nie on, pewno przysdoby 
z nami do rozprawy, bo panna bardzo piękna, najczul- 
sza ze wszystkich Francuzek , a gra na fortepianie z taką 
duszą, że pan Maurycy w głowę zachodzi. Nic piękniej- 
szego jak sobie zaczną komplementa prawić. — Ah, jak 
pan grasz! mówi panna. Ah, panil to- przechodzi wszet- 
kie wyobrażenie. Pani czarujesz swoją grą^...*-^ Panna 
się wypiera, kawaler toż samo, a my drudzy patrzymy 
tylko i czekamy, aż oboje zasiędą do fortepiamL Panna 
niesłychanie czuła i ma brzydU zwyczaj wzdychać przy 
fortepianie, i kawaler się uśmiecha, stara :!mę< trącać 
przez omyłkę — ^ a w końcu z* rozognionemi oczami 
i sentymentalną buzią x>boie W8tą|ą od fortepianu. Wtedy 
i^*^ eał^ sSy biję w ręce, brawo*! brawo! a Maurycy 
jwypiera się W$ifyBtkiego. — Ghcecież państwo wiedzieć 
ji|^wygt|da owa plama? Kibić wysmukła, niewysoka, 
n^a tak drobna, że ją ledwo widać, rumieniec lekki, 
nać.dróbnych ustach dziecmmi niewinność igra. Oczy oza- 
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rowne, wielkie, eywe jąk. ogień, ale zawsze z daleka od 
przedniiotu, na który patrzą; swi^wolna trochę, Ale źę 
panna Jękliwa jak młody Jeloi^ek, trudno się jćj przyr 
^fttrzy^ Caj;a zaś postać tak jest i^^HHt<^) 2^ sądziłby 
kto, j)Q to coś wyższego pd kobiety; Francuzi się na ni^ 
nie zpąjtr Ja sam nię dostrzegłbym wiele rzeczy, gdyby 
mię nie wiodło elektryczne światło pana. Maurycego, 
któi^gp pierwszy; raz usłyszałem, uwięlbiają/i^o wdzijgki 
kobieco. Co tQ .będzie? co to będs^l: Oagu^d^ byli- 
śmy m wiecwrze Yaletięr. — Posyłam Pani (Jiukowany 
wyjątie]^ ^.Ccurięr dA la. Moęęlle, Doczytasz się, tam 
Pani, CQ świat, mówi o Maurycym i o jego. panieqce. 
Pn^SA i wiersze do nich się ściągają. Pan Maurycy pi^ci 
aię na mnie i bez względu na to, 2e ja stary i łysy, por 
sądzą mnie o afekt^a, to j^n^k prąwda,^ j^e w tym cie- 
niu praiwdy jm masz, J^ąsza przyja;^ń z Maurycym w po- 
dziwionie tu wprawia Francuzów, bo u nich tego njigdzie 
nie widać. Sądzą więc, że to nie musi być bez racy i, 
A jaka. racyal — ^ Oto wypadło mi z. dyskursu, ^e Maur 
tjcf ma . bardzo pięknią siostrę^ a to wjęc jest raj^yą^ 

O pani 6r ćj mówić niei wolnolll A panną OlimpiA 

niech, sama powie, czy te podejrzenia są sprawie^jiiwe. 
Pmi Maurycy tyje, bardzo mu z tćm dobrze, kuchta 
francuzka tuczy. Wczoraj byliśmy u pani Bauchottę oa 
obitKizie.' Łuoullus, Gambaures i pan Sagatynski nie 
wstnowaliby się od pochwo, tak,.wszystkp było wyborne. 
Uważam, że panu Maurycemu najbardzi^ smakpwły 
rybf oMirskia. ij^fakoniec, jaki dano des^er.i wiuo Bor- 
4eaux! Ostrygi ja go nauczyłem jeść; w Pairyżu jeszcze 
lapromdziłem go z Kamilem do . traktyemi i kazałem 
daó saeść tuzinów ostryg i trzy butelki białego Burgunda* 
Kamil trzy ostrygi ^adł i ustał. MauiycgiiJinfiaroiipw.ał}, 
Ae je lubi, że je jadał w Wieduiu, op jest £w$a ;i^parłem 
go więc i zachęcałem moim przykładem. Jadł więcy aż 
mn o(Sqr .się^ wielkie robiły^ ale miłość władna piaemo- 
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gła i zjedliśmy oba wszystko oo było na stole i zapili- 
śmy winem dla strawności żołądka, a odt%d Maurycy 
został amatorem -ostryg i tak się zna na nieb, Źe mnie 
sam^ zawstydza. Kamil miał w Paryża romans z pańBi 
fiJementyną R.... (Na tym padole płaczu same Klemen- 
tyny my wszyscy spotykamy.) Ona mówiła, że go ko^ 
cha..:, major Tyczyński o tćm się dowiedział przed kil- 
koma dniami, a ja jeszcze pierwój. Tarczyński się ehwafi 
przed Kamilem, Kamil go miał za lanfarona i tylko mił** 
czi^, a ja z nich dbn i z panny się śmiałem. Ale raz 
przynosi służąca list Kamilowi od panny Klem^i^y, 
ten daje jój czekać, a nas wyprawia. Zaraz mówi słur 
ż^ca, tylko': odniosę na górę list panu Tarczyńskiemu. 
Czyj to był list? panny Klementyny. Złapana <edy zo- 
sti^a na gorącym uczynku. Ztąd gniewy. Ja na trzy dni 
wtedy z Metz przyjechidem. Panna skan^ła mi się na 
niesprawiedliwości tych ichmościów majorów. — Sens mo- 
ralny: nie wierz Paryżankom. — Takie prawie wi9zystkie 
Francuzki. Maurycy twierdzi, że na prowincyi są lepsz^ 
a Kamil wzdycha do Polski. — Żebym nie obraał niczy- 
jój skromności, nie powiem o czyjćj osobie on nąjwięc^' 
myślŁ Napróżno Maurycy radzi mu, żeby się ożenił tu- 
taj z jaką bogatą kobietą, a to dla tego, żeby on mógł 
mieć przy tóm małżeństwie pokoik z wygódkamL Kamfl 
jest głuchy na te namowy ; a kiedy go znudzi swemi ka- 
zaniami, to tak czasem go wyłi^e, że ten modi omillaiąć. 
I mnie podobne rady daje. 

Prosizę nam przysłać dokładny swój adres, żeby łiśty 
nasze pewnićj dochodziły. W Topoczyźku koło Włodowic 
u pana Wiikoczewskiego był w listopadzie, może jest 
•dotąd , oficer polski Józef Jaskie . . . . ; przed kilku d(q)iei^ 
r dniami odelsĆiłiBm list jego, datowany 9. Listopada. Mb 
mnie A wiya swego i myli się pewnie; myśli, że ja je- 
stem Zi t^ familii , która toż samo nazwisko nosi. co ja; 
ani jego, ani tój feunili nie znam. Pieniędzy żadnych prqr* 
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dić nie mogę bo nie mam. Ale niech stara się dostać 
do Lipska; ztamtąd da nm komitet na drogę do Fran- 
cjl Ja za nim, jako za siostrzanem moim i- pisałem do 
lipska do Karolą Schneidera. 

My tu w Metz przyjemnie czas przepędzamy na pracy 
wspólni ; > po pohidniu czasem idziemy wizyty oddawać ; 
opiąt^ na obład, potćm ńa wieczory lub na teatr idzie- 
my. Teatr nas nic nie kosztuje, dyrektor jego ofiarował 
nam lożę. Mieszkania są wygodne we Francyi , tylko bar- 
dzo zinme i pieców niemasz , jeno kominki i trzeba grzać 
się przy nich jak robią u nas cyganie, z jednćj strony 
aż się piecze przy ognisku , a z drugićj marznie. Ja już 
do tego przywykłem, ale biedny Maurycy parawanami 
i płaszczami* się zakrywa, a czasem pisze przy stoliku 
obyty kołdrą. Mrozów wprawdzie niemasz tćj zimy nad 
trzy stopnie; nie było zimno, ale temperatura jest nie- 
znośna. 1^ Bądźcie Państwo zdrowi; kochajcie, jakeście 
dotąd kochali, to jest jak syna waszego. Ja na to je- 
dynie starać się będę zasługiwać. — Pannie Zofii, pan- 
nie Olimpii, pannie Klementynie, pani Grłogowskiój i ca- 
łemu domowi najpiękniejszy zasyłam ukłon. 

Michał Podczaszyński. . 



Nota. 

Jakim był 6w Michał P., nieoceniony, niezrównany przyjaciel 
Maurycego i KamUa, list ten świadczy, a ile lekkością swoją 
w oBnowie t^o pisma chciał zrobić roztargnienia w smutku w jar 
kim byliśmy po roil%czeniu się z synami, tyle drogimi sercom na- 
szymi Bytność doświadczonego i starszego, przytśm rozsądnego 
i światfego, jui od kiUm lat zamieszkałego w Faryiu przyjaciela^ 
koehanka synów moich, stała się rękojmią, słodką pociechą dla 
nas i stanowda naszą spokojność. — SkładaJiśmy dzięki Opatnno- 
śd, która tak zrządziła, ie Michał z domu naszego w Warszawie 
w akntek prześladowania rządu, opłakany od nas, uleciał z pośro- 
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4ka mis 4o Frąocyi.; o, ile lo łeiB kosztowali Maurycegoi a jak 
w.pnsysi^pści stało się dogodnym czyli najszczęśliwszym w oałm 
naszem położeniu wypadkiem! Bównie doskonałego obrazu,: jakim 
t»ył w istocie Michał, trudno skreślić: młody, postawą i figurą pię- 
kny, fizyonomia znacząca, wesoła, łagodna, uśmiediająca się, ocef 
wielkie, niebieskie, ni łdond, ni brunet, ni chatia. Dusaa wielkie gło- 
wa otwarta, serce ną^lęps^, kpębi^ąee. S^ookał moich synów dla 
ich ąerc dobrych i >dla niepospolitych uzdatnień. Łvt^ i j fif.y^ft 
z ?ąryżą do nas były nam pociecha. Trzebaż było o Boie, ąby 
1 on wkrótce po moich synach równie na suchoty nmarł! 



1 ■ . ' 1. 



Marya M* 



b' z ^fCourier tffi fcf MosfUe*'^: pochwa^ łaUntu MattrMceao m 
. ' fortepiamet oraz wiersz, ,do otc^' Paiuu/^ o kŁór€j Michai uttp^^nina^ 
. a z .którą, .(/rai t^ 4. r^ce. Dziano sie to 4, \ Marca 1832. roku. 



Conoart da la Sooiótś FHłiarmoiiiqM de Milz, au beiMUo^ 

".,....• ń% Pauyrei. 

^Ge jour^Ui je iaisais de raristaoratie, car je- 8ajvate'4uł^ 
devait avoir un iresultat avantageux pour la dasi^ souffiaat iHaTais 
donc superbement louć pour ma femme pour un yicil amateur et 
moi-, nne modeste baignoire. Je compte bien y entendre incognito 
et le concert et les obsenrations de mon amateur, mais le luz 
d'eclairage de la salle, ne me laissait pas ce plaisir....** 

„Mon amateur s'ussit dans le fond de la lóge les yenx ferm^ 
le menton appuye sur la pomme de sa canne. On a chantait le can- 
tique de Moise. II nous suppUa de ne pas Pinterompre, ii nous 
difk. ^ Toiac basse et dju plus grandę sąfieco, du monde; iAs penvent 
a^fmter a^iwrćisent cet admjrable caatiąue; me yoS^daną laa €\fsiKĘA 
U, y rasta. se bieo: ^m ^wg.-tf{iapa Hvi|p aoe lea denudire^ Toix 
euyeiijb repćti§> BwsAons.ito: Seig^ew! A A'aMfMt)eniccH?e.<iw>»ri ni 
les yeux, ouUn boąche., H'ąYez voa8, mę dit-il, en sQilevant tout 
H oaup. iQiie: ««lft est paifąitiemnt. eze^irt^,, fiaut-il. ^o^a dire 
pourąuoi?. .CTefitpar oe.ąueyps.amąteurs iis. ont de.l'an^&' Ł.'aw 
moBSt^, imedit-U laa.A^ Hisseyant,, Tamę c'est tQvi.le>.nu]siqiij& 
Notre hottmie ayait łe loalhenripoiir une diiiettante dVok l!onio^ 
un peu: diue;,et p<is^.on son d^ \^ harpe, sur Jągoellp op ^(śot- 
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tut en moment one fantaisie fort remarquabl6 ne pat laire vibrer 

80B tjmpaiL U ne cesea d'acciiser la natiire de rofoir traitó en 

oiiltre..*..'' 

«Mai8*il TOulnt aller embrasser le proscrit poIonaiB» qiii arait 

tom le piano poiir le concerto de Hummel. Cet homme 1^ me di- 
8ait'il est artiste jusqu'au bout du doigts. Je ne m'etonne pas qu'il 
86 8oit Bacrifiś ponr son pays. Ces gens le sentent. Je les aime, 
aDcms le Yoir, ii excusera ma demarche. Nous parleron, musique, 
l^ire, liberie, U aceuęiHeru im vleail artiste, qiii^ a commence 
par chanter ayeć eńtbodsiasmeil y a 40 ans les vers de Cbśmin. 
la mii8iqae de Gossek, et qai depuis ce temps s'enflamme ponr 
tont ce qm est ^eau, grandę, genereux! 

,JPid peine k, le retenir un ^ument pour lui apprendre: que 
oet officier polonais ayait Youin retarder son depart de Metz ąfyi 
d'acqiiitter, disait-il envers nos concitoyens une partie de la dette 
dliospitalitś que ses compatriotes avaient contract^s parmińons.... 
, A peine se mourait Taccompagnemeńt finał da cheor dasi^ 
de Corinthey.a peine mon amatear avait-il criś son demierd toi- 
Tissimol Qa'il se dirigeait vers la demeure d4 proscrit poIonai& 
Je le laissai fair sa yisitc k dix heur da soir^ et je reńens ch^ 
moi od j'ecriYi8, tel qu'ou yient de la iire ce compte rendu d'une 
agreable fioirie. — Puis je me dis. Je demenderai pour tout ceci 
one place dans -quelque joumale. £t si la fsctnille yoyageuśis par- 
▼tat malgrt' la Pmssc, 1' Austiiche * en ^eląue lointaine yille ett 
GaUide« si elle tombe sous la maine de qoelque toulie.ppłonaiae; 
Si la Mto qąe ąu^ .peut-toe un ^ en France k Metz y jette 
les yeax; alors elle aura aussi sa part des plsdsirs de cette spirśe. 
et les applaudiiseinents qui ont accueHH son savant et modeste fils[ 
ma feaille Hs M raportera, etłe fóra retentii* dans sołi cbeur de 
Bttrel..-'" '•■ ■ ' ■'■■ ■ ■ 

Jfaką ppsjjepmość uczuło serce ma^, gjdy istotnie, kartjcc tę 
gaieiy dostałam; jak cudownie zgaciS ^w dplu^, który instynlrtem 
8ię'iz43z%c', dowiedziawszy się, że rodzice owego Proscrit Polonais 
MmOct^ wOalłcyi, zrobił tak trkfhy ptżypisek WliBtód^Sr Ga^ 
Heyi,' # cyrkale wadowickim, :we wsi Pdanka miesslsaliitey u* ko* 
zyny nasa^ Cj^iskięj, właścicielki owych d6br. Rado^ z odebraa^ 
t^ faietki^ peiyność, że to mowa o moim Maurycymj.chę^ Ą>^9r 
mec owego nieznajomego, aby matce zrobić udział w przjjemno- 
6d, którą jej syn w Metz sprawił, wszystko to wywołaJ:o aćzuda 
tak w«bdęczne, talk przenikające, kt6r& się opisać nie dadzą. 'Są 
tam jesiCBe iryrazy w t^ gasetce tyczące sig Maurycego, gdy byt 
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pny fortepianie w Metz: ^L« sublime harmonie qai s'ediappe en 
ce moment da piano, ^eet nn combattant d^Ostrotęka, ani dumie en 
8'accompagnant le marche de Dombrowski, ou qai yarie ayee nn ta- 
lonie remarqaable le chani si grandioso de notre ManseiUaise....'' 



Kamil Mochnacki do Rodziców. 

Ayignon, 7. Marca 1832. 

Listy najukochańszych Rodziców z dnia 29^ 8(K, 31. 
Stycznia nie zastały mnie w Paryża , odesłano je tu do 
Ayignon, gdzie się obecnie znajduję. Stało się wi^ to, 
czego się najmocni^ obawiałem ; musiałem wyjechać z Pa- 
ryża; gdybym był razem z Maurycym, możebyśmy się 
we dwóch nie dali, ale sam, napastowany bez ustanku 
od władz miejscowych, sztabów wojskowych » wszyst- 
kiego rodzaju urzędników paryzkich, nie mogłem się 
oprzeć woli rządu i wyjechałem z Paryża. Wszelkie- 
go rodzaju sztuk użyto: groźby, podchlebstwa, na- 
mowy; wreście, gdy wszystico na nie się nie przydało, 
udano się do piekielnych środków: nakazano władzy 
pólicyjnćj , aby się domagała odemnie paszportu wolnego 
pobytu w mieście; przysyłano mi więc codziennie żan- 
darma, który mnie ze snu z rana budził, a gdym po- 
szedł na policyą po paszport, odmawiano, że nie mają 
prawa udzielić oficerom polskim paszportów, i że po nie 
trzeba do sztabu wojskowego się udać; w sztabie zaś 
mówiono mi, że oficerowie polscy nie Paryż, ide Ayi- 
gnon na miejsce pobytu mają przeznaczone. Protesto- 
wałem publicatie, krzyczałem na cały głos, że nie je- 
stem oficerem; żem w kraju moim był oficerem, leęz 
wziąłem dymissyą; teraz chcę być uważany za obywa- 
tela, któremu prawa miejscowe tak dobrze służą, jak 
każdemu cywilnemu^Francuzowi. -Zgoda/ odpowiedział 
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z całą flegmą jenerał komendant, ^możesz być pan cy* 
wilnym, złóż deklaracyą na piśmie, że się wyrzekasz 
8wego stopnia i wszelkiego prawa służenia wojskowo 
w 1^^, którą rząd na korzyść przyszłości waszćj chce 
uformować. *" Ja mu odpowiedziałem, że oni nie mają 
prawa domagać się tćj ofiary odemnie, bo ja nie we 
Francy], ani od rządu francuzkiego nabyłem tego sto-* 
pnia; lecz z ochotą, bez najmniejszćj zwłoki opuszczę 
Paryż. Wyrzekam się nawet swój rangi i prostym żoł* 
nierzem będę służyć w legii; ale niech rząd da na pl- 
teie także zapewnienie, że ta legia rzeczywiście w in- 
teresie i na korzyść naszój przyszłości będzie uformo- 
waną. Tu najczęściój milczid i zręcznie z jednój strony 
mi idcaziyąc, że takiego zapewnienia nie żądają wszyscy 
oficerowie polscy, którzy są już w liczbie kilkuset ze- 
brani w Avignon; z drugiój znowu strony grzecznie 
i uprzejmie ściskał mię za rękę w dowód przyjaźni 
swojćj ku mnie. Ukazał mi konfidencyonalną notę mini- 
stra wojny, w którój miało być polecone szczególną ba- 
czoość na mnie zwrócić; oraz jak najprędz^ mnie wy- 
prawić do Avignon ; albo wymódz na mnie takowe zrże- 
Gzenie się. „Wchodzę w pańskie położenie,'' mówił mi 
4al^, «nie pojmuję sam, co może ministra do tego 
kroku względem pana przywieść, ale sam pan przeko- 
nasz się, że taka jest jego wola. Et vous savez quenous 
antreSf noys ne sommes que les executeures des ordres 
de nos autoritós.*' ~ „Ale dla czego ja sam jeden z po- 
między tylu oficerów stałem się przedmiotem troskliwo- 
ści ministra i czy mi będzie wolno zapytać się go, czy 
ma. prawo żądać odemnie dekiaracyi, która mi odbiera 
motm&6 służenia mojemu krajowi? Czy nie dla tego isto- 
tnie ją wymyślił, że najprzód był pewnym i nąjmocni^ 
Iffsekonanym, że jój nigdy nie podpiszę. Godziż się ta- 
kich podstępów używać, które nietylko ministra, ale was 
wsssystkicb, całą Francy ą, wstydem i łiańbą pokrywa? 
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Powiedz pan swemu ministrowie żem dobnie zrozumiał 
całą tę fzei^z; chcę wierzyć, że legia ma być ufermo^ 
wauą na korzyć przyszłości naszśj , i z tą wiarą jad§ do 
Avi^on; ale jeżeli rząd nie ma uczciwych zamysłów 
względenl nas, jeżeli zastawił sidła tylko, jeżeH rotsii- 
mle, !2e zgromadziwszy nafi w Avignon, isM^ttńi od 6to^ 
licy, tr Icraju nieprzyjaznym, między nieprzyjaznymi- lu- 
dźmi, będzie nas już trzymał w swojćj mocy i na wn^Btkie 
żądania powolnymi uczyni, to pciwiedz nm pan, hie^dij 
Me myli. Polacy nigdy, nigdy nie pr2ystau4 żadaą słu- 
żbę, na żadne warunki, sprzeciwiając^ się ich intet^esbirł 
i nbliSająće ich godności narodowój.*" — Wyjediałem 
wfęć z P^ża. To mnie wszelako pocieszało, że jadę 
dzidlić lo6 wszystkich ziomków i towarzyszów •bix>ni. Zar 
stałem w AYignón piieszło 800 oficerów, wszyscy w nąj^ 
więkśzćj niepewności i trwodze. — Okolica cudna, -j^ra- 
t^ziwy raj, ale mfeszkańcy niegodziwi; charakter i t^tai- 
peraineńt meridyonalny, niesłychanie gwałtwhy; — Cała 
ludność pra^e jak ^ Wattdei do dawnój dynastyi prssy- 
wiązana' i db dawnego we Francyi porządkti. ZawiMnćm 
oklćm spojrzała na Polaków, obrońców i nńirtyrów n^ 
^ych wyobrażeń i sprawy liberahiój. PubHcznia wyrtóają 
ducha zawiści 1 nieelięd ku Polakom. Co większa, biega 
wieść ó morderstwie, pópełnionćm na jedi^ znaszydh 
kolegów, znikł gdzieś nagle, a policya ma wiadomość^ 
że w mieście gdzieś ukryto trupa. **- Przelatując jeden 
Francuz przez ulicę zmrokiem, si^nął puginał^, prze^ 
szył rękaw i zadrasnął rękę Polakowi, pottoi mnknął 
i śladu po nim nie ma. Ws^tko to dla osłodzenia* nam 
losiJt '^gnania i przytiesienia ulgi naszemu opłakanemu 
położeniu. 'Lecz nie dość na tćm. Świat się zadziwi. — 
Przed kilkomd. dniami pn^łało niinistefryońi decyzję, 
na mocy któ)*6j żołnicitz pbbki będzie poMerid cennie 
po 3 sous, a oficer niższego stopnia 40 franków mie- 
si^znie. Z powszechnóm oburzeniem i ze wzgardą nie 
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przyjęliśmy tych pieniędzy i jak najprędzśj napisaliśmy 
adres do Izb, który, ponieważ dobrze maluje nasze po- 
łożenie, przesyłam. Od odpowiedzi Izb będzie zależało 
jak sobie dalśj postąpim. Teraz żołnierzy utrzymujemy 
ze składek, a sami z dawniejszych oszczędności żyjemy. 
Zastałem więc w Avignon 800 oficerów ; ponieważ zaraz 
prawom dyscypliny wojskowśj poddać się nie chcieliśmy, 
przestano nam więc już perswadować, że musimy słu- 
chać rozkazów władz wojskowych. Radzimy się więc sami. 
Z tych 400 oficerów zastałem już wybraną radę czyli 
komitet, czyli reprezentacją, która rzeczy wiście jest areo- 
pagiem naszym i najwyższą władzą między Polakami ba- 
wiącymi we Francyi. Istotnie tśż komitet narodowy w Pa- 
ryta będzie teraz tylko wykonawcą naszych postanowień 
i poleceń. Jeszcze dotąd nic nie postanowiono stano- 
wczego. Jednakże zaczynamy regulować pierwsze i zna- 
czniejsze potrzeby, i tak , ponieważ nie daliśmy się pod- 
ciągnąć pod zarząd władz miejscowych, więc postano- 
wią rada statut kamy dla tych, którzyby wykroczyli 
w rzeczy samćj przeciw przyzwoitości lub honorowi. 
Bardzo to było potrzebne. I strzegą się oni mocno, ażeby 
w czćm nie uchybić jeden drugiemu i nie sformalizować 
Francuzów, którzy nakoniec muszą nam oddać sprawie- 
dliwość, i sami nienawidzą rządu dzisiejszego, sami na- 
rzekają na te niegodne jego z nami postępowanie. Skoro 
przybyłem do Avignon spotkał mię niepospolity zaszczyt 
Bada na mocy prawa sobie udzielonego , mianowała mię 
cdonkiem honorowym i zaprosiła do zasiadania w swcjćm 
gronie. Skórom się znalazł między nimi, zarzucili mię 
różnego rodzaju pracą, żem przez trzy dni od stolika 
nie wstał. Musiałem redagować adres do Izb, pisać sta- 
tut kamy, organizacją Bady, listy do Łafiayeta, Man- 
gena i innych przyjaciół naszych w Paryżu. W tćm do- 
wiaduję się, że ktoś z boku wniósł projekt na radę do 
nsunięcia wszystkich członków honorowych. Nie mogłem 
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oczyiyićcie przenieść tego na sobie ^ abym siedli uozuć 
Radzie > te nie prosiłem się o to, aby umiie wezwała 
do podzielania praic. Niemiło mi przeto słuchać że jest 
kwestya o usunięcie członków Ikonorowyołi. ■ Napisałem 
w t^ treóci list do Rady i prosiłem o spieszne udziele-r 
nie mi: dymissyi. Wcale nie spodziewałem się tego eo 
naatąpSo; Nietylko że Rada mi dymissyi difcć nie ebciała, 
ale owszem do powtórnega zasiadania w gronie awim z«r 
pi^siła. Bóg da, że połączywszy nasize siły, do: jednego 
e^ltt zBdierzywszy wszystkie nasze usiłowania, będziemy 
wstanie postawić mocne czojo praeeiwnoćoiom*, i stato/t 
śoi% naszą, wytawfdośdą wy walczyć tutaj godne i ucziwe 
postanowłenie, które nas nie pozbawi przy nąjmni^ wszy- 
stkich nadziei powrócenia do kraju. — Nie wiem czy list 
mój drugi, w kilka dni po pieifws^m z Paryża wysłany^ 
doszedł dO' rąk najukochańszego Papy. G^ Papa więr 
cój listów nie pisaiJ: po tym, który jest datowany: 29, 
30*, 31. Stjrcznia? Lękam się bardzo, żeby mnie tarm 
nie mijały listy Papy. Jednakże śmiem prosić, aby od^ 
tąd kocbitny Papa i szemowna Rodzina listy wpFoet. do 
Aiignon pod tym samym adresem poste . restante, pr^y-^ 
sylali, ■ A przysyłali jak najczęściój. To cała moja ucie^ 
(^ w t^ nieszczęśłiwój epoce. Cóż tu było radości,. jak;e&i 
odebkn^. list ostatni:, który, mi Z' Paryża pirayriali] . A jiik 
dostikteczny ! Go w nim wyrazów sercu memu ulgę pitajh 
noszących! Nie mogłem się zdecydować posłać go^lfa^n 
rycemu do Metz. Już był na poczcie zaadresowany: da 
niego, ale :tak mi się potom przykro zroMło,ż0m po-» 
szedł na pocztę i odebrał go^ posepi^ałe^co do sIowa 
(oprócz kilku wierazy, które wcalet do ni^^ nie należą) 
posłał^ODt'. goi w kopii ' Wii^n 'fe i»ę będzie gniewali, i^ dąr 
sał^ lale to dianno^ ja dftlćj od; Polanki jak on. Bóg wier 
kiedy mnli^ di^deiet znowu jaki list^ będę : się pi^yjuy* 
iniu^ tym pocieszał, Jctóf^ mam w ręku. Jednakże. bror^ 
szurki mu nie podlałem; jestem tak uszczęśliwiana,, ż^ 
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ń mftm w ręka, iż nikomu,' nawet brata rodzonemu nie 
powierzę wykonania poleceń Papy najukochańszego. Pó' 
polska drukować ją prawie niepodobna. Lecz już się 
wziąłem^ do tłumaczenia, wiernie przełożę na język fran- 
cuski i pod imieniem Papy kochanego wydam tu na 
na miejscu w Avignon albo w Lionie. To mi przyjdzie 
z największą łatwością. Spodziewać się nśileży, że ko-i 
sita druku sama pokryje. Proszę tylko . kochanego Papy 
o dalszy ciąg io objaśnienie ^ czy będzie wolno w Ga- 
licji czytać ją w publiczności. Jest to prawdziwy ^skarb^ 
Ja wiem, że Maurycy nie posiadałby się z radości, gdyby 
ją w swoim miał. ręku, ale na to nie ma sposobu, ebyba- 
ka£ę przepisywać i w miarę tego jak będę miał nadsy-^ 
łane, będę jemu kommunikował. Proszę także najdróż- 
ssego Papy, aby w dalszym ciągu tego krótkiego rysu, 
kiedy przyjdzie mówić o samćj rewolucyi naszćj, naj- 
mniejszego, najdrobniąjszego nie opuszczać detalu, ża- 
dnego nazwi^a nie zataić , a jeżeli są w ręku Papy 
dowody autentyczne, raporta z gazet, listy; wszystko to. 
oiniedeićy nawet w rzeczadi militarnych śmiało decy^' 
dować. Zdame '. Papy publiieznie szanowane i cenione 
ustali prawdę i niezgbdną kwestyą rozwiąże, od cz^^ 
zależy.: nadanie prawdziwego kierunku opinii-, ora? wy^ 
kazanie w prawdziwćj istocie nistury ^aszćj rewołucyi/' 
Obiecałem ja wprawdzii) w ostatnich moich listach nad-* 
syiać czą^tkowo rys zdarzeń i wypadków zaczętych po 
wyjeidzie Papy z Warszawy. Teraz jednak tak jestem 
ziyęty, zurauóony raicz^' rozraaitemi nągłemi pracami i że. 
jest mi prawie niepodobnfi z tego przyrzeczenia aię* ui-> 
6ńL Niemnie jednak o tćm myślę i o .wszyśtkićm na-^^ 
pissę^ a • szczególnićj o sprawie obwinionych o zdradę;. 
hjRBjUy o rewolucyi 15. Słerpnia,> i^ łotrostwie nieprakty-'! 
kowanćm Krukowieckiego, o oblężeniu' 4 szturmie War- 
szawy, dalćj o kapitulacyi, wyjściu wojska, o obozach 
pod Modlinem, Płockiem i Szpitalem, o Niemojewsldmj 

6* 
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Rybiń&kim, a nakoniec o wejścia w granice pniakie. 
O tćm wszystkióm z detalami napiszę i mog§ to uczy- 
nić » ponieważ w tych epokach i sam figurowałem i sta- 
rałem sig wtajemniczyć w najciemniejsze skry tości, ale 
do tego potrzeba i czasu i wolnćj myślL Jaki jest los 
naszego dobrego i nieszczęśliwego L., tego trudno się 
dowiedzieć; dobra przynąjmnićj i. ta wiadomość, że się 
nie znajdiye w ręku nieprzyjaciół. Nie wiem, czy Maur 
rycy zadosyć uczyni żądaniu Papy co do zamieszc^nia 
wiadomości stosowni w gazetach. Ale ja l^jkam się, czy 
on sam nie szkodo walby na takim demarszu. Ludwik 
Nabielak przybył tu do nas i odetchną na chwilę po 
niebezpieczeństwach, które go spotykały po drodze; sam 
będzie pisał do Galicyi, a tymczasem zasyła uszanowar 
nie moj^ kochani rodzinie i prosi , by o nim nie za^ 
pominąć. W poprzednim moim liście donosiłem , iż z li- 
stu Klimeczki (siostry) wiem o projekcie Papy wzgl^ 
dem przyjechania do Paryża. Czy można się spodziewać, 
że ta myśl będzie zrealizowaną? Nie pojmąię jednak, 
dla czego w liście najukochańszego Papy nąjmniej&śćij 
wzmianki o tćm nie ma. Żyde w Paryżu niesłydumie 
mało kosztiye, a nakoniec, gdy Papa przyjedzie, może 
już. będziem uregulowani, a klimat boski, pod niebem 
&ancuzkićm małożby się przyczynił do zachowania w do- 
brym stanie zdrowia kochanego Papy? Ja się powoli po*- 
zł^wam wszystkich kaszlów i bólów piersi w tćj rajski^ 
krainie. Ale prawie niepodobna dla nas mieszkańców 
północy oswoić się z tem południowóm końcem w Ąvit» 
gnionie. Już od półtora miesiąca najpiękniejsza wiosna^ 
a teraz już gorąca dokuczają! A jakie położenie 1. Alpy 
jak na (Utoni, tylko końca ich okiem dojrzeć nie można, 
jt wierzchołki białe odwiecznym śniegiem pokryte, szklnią 
6ię od ^ońca i błyszczą w niedościgniona przestrzeni 
jSk lampa wieczności .0 jakby to miło było mieszkać 
w tym raju, ale w innych- okolicznościach, . nie w tak 
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smntnćj dla nas epoce. Odyby tak z Polski naszój wy- 
jechać z pod słomianych strzech naszych i biednych cha- 
tek, przenieść się na niejaki czas do tych grodów wspa- 
niatych, do tego kraju zamożnego, gdzie słomianego 
dacha nie obaczy, choćby z latarnią po całym kraju szu- 
kał, a potćm powrócić na ziemię rodzinną i znaleść się 
wpośród lamilii, znajomych i przyjaciół 1... O jakby to 
miło było, ale darmo, Bóg inaczój zrządził! Woli jego 
sfałchąjmy, a żyjmy nadzieją. Od wyjazdu mego z Par 
lyża nie miałem żadnćj jeszcze wiadomości od Maury- 
cego. Tak nagły i prędki był mój wyjazd, że nie mo- 
głem inu dać znać o tćj zmianie. Ztąd jednak mój list 
już go musisz dojść. Spodziewam się więc niedługo od 
niego wiadomości , może mi razem przyśle co z Polanki, 
ł>o wiem, że on od siebie pisał do najukochańszego Papy 
ćługJL i ol>szemy list, w którym wiiele detalów mis^ umie- 
śdd Pismo jego o rewolucyi musiało już do tego czasu 
się powiększyd Czekają jego wyjścia na świat z naj- 
większóm upragnieniem. Sam doczyta się w liście Papy 
żądania, aby było cząstkowo przesyłane do Polanki, ro- 
zumiem, że się będzie starał zadosyć uczynić woli naj- 
ukochańszego Papy. Od Eluneczki Gr ...ćj już bar- 
dzo dawno żadnćj nie mieliśmy wiadomości Zbieram się 
pisać do nićj, wspomnę także, żeby przyjęła ofiarowane 
mieszkanie w zamku Żółkiewskim. Biedna nieszczęśliwa 
kobietal Jak się tóż j^ nie wiedzie. Bóg da, że się to 
niedługo zmieni. A teraz proszę przeczytać adres, który 
a woli ziomków napisałem do Izb, będzie on drukowany 
po wszystkich pitimach: 

Reprezentanci Narodu Franeuzkiego t 

Gdyśmy broń podnieśli przeciwko ciemiężycielowi na- 
szemu, zdumii^ się świat cały. Ludy umiejące cenić nie- 
podległość i myśl wolności, poklaskiwały z daleka naszćj 
odwadze i śmiałośd naszych przedsięindęć. Francya sama 



»6 



od lat .niepamittaych wfełem przymiena biraterskiego 
znafiuspokrewnioiia, ujrzała w tym csynie, w t^ wiel- 
ki^, uroczysta, rezygnacyi narodu polskiego, najmocniej- 
ia^yv jauBijjawniigMy dowód tołsamóid uozuć i cbarakterćw. 
Była Aipcoa/WówesaB: Polska, choć zawszędnieobliczoiie 
groziły niebezpieczeńfitwa,. nie ul^cła^si^ firoźnepotta- 
wiła czoło- najstraszńiąjszema w Europie nocarstwn^ bo 
.j( krzej^a: ssy^ waszój pr^gaźni, j^ ducha zasilało wa- 
sze tołifiienie^ = Od stóp do wierzchołka zatrząsł ibi^. ko- 
los północy: Zachwiała sig w swoieh posadach strażnica 
barbarzyństwa i ciemnoty. Lecz. także od brzegów Wi- 
ały do Nienwa i Btigu rozpl^^ się krew polska i w nie- 
apdna 8 .miesięcy na brzegach Wisły,' memna i'3ugu 
isał^ły mogiły stu tysięcy braci jaaszy di Polaków. Lecz 
ich fikonamu przyświecała gwiazda swobody eurdpejskićj. 
Europo wolna odpowiedź: czyśmy m^o w twój spcawie 
położyli zasług?. Francuzi! odpowiedzcie, wiele naszych 
braci przed niedawnym czasem pod waszemi i iDtkąmi 
poległo, ża waszą całość i niepo<ttegłość? odpowiedzcie, 
czy teraz przed kilku miesiącami w okamgnieniu Polska 
uzbrojona, zapdona duchem wolności i swobody,- nie 
liyła przedmurzem,} o które się ii^szczerbił nueoE wspólr 
ncgo nam Nnieprzyjaciela. . 

. i ; Lecz Bóg nieposzczęścił naszemu dziełu! • W jego nie- 
zgłębionych: wyrokach jeszcze raz: naszą ziemię miała 
pokryć żałoba. Skonała Polska wPokce^ leis wnasz^^efc 
sercach byt Polski nie skonał. Z -bólem w duszy ^ikilb- 
g^aliśmy ziemię rodzinną. • Z powszecfanymżalem rozsta*- 
liśmy się z naszemi znakami i oddaUŚiay: >k]twią naszą 
i łzami rzewnemi obmyte działa ; jedyny i ostatni zakład 
rzeczywistój naszój egzystencyil Lecz ż pełną wiarą, 
z całą u&o^ą myśl naszą podnielliśmyi ku wam^ Jeden 
okrzyk wielki, urocsiysty, jiA:* wielkie nasze nieszctfście, 
rozległ się między Polakami. Francya!- Fraocyai powta^ 
rżały ostatki plemiemav' napiętnowanego' niełaską B(^ 
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Francya naszą ojczyzną, Francya powróci imm nasze 
amkil iOna osłodziłoś wygtiania, pokrzepi nadzieją, :2a 
krzywdy nasze przed światem ^ię upomni: < 

Na skrzydłach tćj nadziei przybywamy do granie 
fteiicyŁ Zbiega się zewsząd życzliwy lad ;>. rozrywają 
migdzy siebie poczdwi miesriitańcy nieznanych przyjaciół 
I daleki^ ^krainy^tulą na swóm przyjaznóm łonie nasz 
idacB i nadzą taiobę. Ah^ Francuzi! wtenczas pojęliśsiy 
waszą wielkość, wtenczas po pierwszy raz rozjaśniły się 
nasze skronie, i w t^' chwHt dopiero po raz pierwszy 
żałować przestaliśmy^ żeśa^y -to żyde nasze unieśli z po^ 
gromu bitew i tylu niebezpieczeństw. Lecz nie dł^go 
trwała nasza radość. Gwiaala nieszczęśda, któva śmi<Qr^ 
telnym kirem powlekła koniec naszl^j rewolucyi, poby- 
towi naszelnu na ziemi francuzki^ miała przeświecać. -^ 
Przybywamy do Awignonu, jak z raju na ziemia, jak 
z adami do grobu. Obojętność, niechęć, nieżyczliwość 
otoczyły pas w około^ Odnowiły się rany serc naszych, 
bo postrzegliśmy, że nie wszyscy Francuzi jednemi ku 
nam tchną uczuciami Wieśd głuche, posępne, bez 
ustanku się szerzą, powolność, zwłoka, niejasne niądu 
8 nimi postępowanie, do reszty rozbroiły urok, w któ- 
rym ro^(^sał się nasz umysł przy wstąpieniu na izie- 
mię francuzką; Wreszcie kto uwierzy, kto się nie za^ 
dziwi? Ostatnia decyzya ministeryalna pozbawia ^tms 
wszelkich sposobów utrzymania życia we Francyi. Żoł- 
nierzowi polskiemu naznaczono 3 sous, aby wyżywił się 
dziennie W okolicyv gdzie mieszkaniec wi^cćj zysku pra- 
gnie, niżeU jest zdolny przynieść ulgi jego położeniu. 
A więc ten żołnierz, szukając przytułku na ziemi fraHh 
cozki^, cóż znalaiS? oto nędizę i':oo gorsza, nabył: tegp 
pradtonania, że rz^ o nim pamiętać niechce. — Atoli 
rząd wasz jest pełed cnót i patryotyzmu. «lest oh tłó^ 
macsem i wykonawca wasz^ woli i nąjskr^tsaych wa- 
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szych myśli. Bx%d wasz uczynił to, co było w j^o mo- 
żności co rozumiid być zamkniętćm w swoich abrybucyacL 
Reprezentanci Narodu I Gwistka woby eh ludzi przy- 
byłych na waszą ziemię, głos swój do was podnosi. 
W naszym byde jest zamknięty byt wieUd^o ludu co 
wam zawsze był przyjazny. Reprezentanci I czy myślicie, 
te nam to życie tak miłe i pożądane? Wyrzdaiijde 
z wysokośd waszego majestatu: Polacy, wasza Połska 
powstanie, ale wy poświęćde wasze źy de. O, Francuzi 1 
Ołos ten ostatniego z nas nie dojdzie jeszcze, kiedy 
pierwsi z kold dobrowolnie z największą udechą za 
swobodną myśl wstąpi do grobu. Wyrzeknqde ten miły, 
ten święty dla nas głos. Lecz póki na to się nie zdo- 
będziecie, nie dajde nam przynajmniój z głodu umierać, 
utrzymajcie nasz byt; może wam. jeszcze na co się 
przyda, może niejedną wyrządzi przysługę. A jeżeli bo- 
gata Francya udzieli szczątku swoich żyznych plonów 
na wyżywienie garstki nieszczęśliwych, są jeszcze w Pol- 
sce bogate krainy i serca w niój poczdwe biją; nasi oj- 
cowie starzy i matki nasze szczodrze wam odpłacą dług 
przez nas zaciągnięty, ale nie żądacie tego, późne wieki 
i sąd historyi odda wam sprawiedliwość. Sąd potomno- 
ści wyrzeknie — cześć i sława Francyi, cześć i sława 
wielkiemu narodowi, co unńai pojąć niesz(śęśde bra- 
terskiego ludu, podał mu rękę i od wiecznćj zagłady 

ochronił.'' 

(Podpisy.} 

Ten jest adres, który posłaliśmy do Izb. Roziimii^by 
kto, że potrzebał>y się spodziewać bardzo pomyślnego 
skutku, albowiem od odpowiedzi będzie zależało utwier- 
dzenie przyjaźni dwóch ludów, albo wieczny ifozbrat mię- 
dzy namL Ja jednak nie wielką mam nadziąję. Nic so- 
bie dobrego nie rokigę. Z tego tylko jestem rad, że to 
postępowanie rządu z nami rozdrażnia coraz mocm^j 
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Ind francozki, a szczególnićj w północnćj i aachodniój 
Francyi Ze wszystkicli stron miasta domagają «ię w pe- 
tjrcyi Bpiesznśj zmiany obecnego połoiraia naszego. Do- 
mag^t się legiów polskich i znaków naszych , zastrze- 
gając, abyśmy nie byli użyci na Arabów i Bedoinów. 
Bz%d wi§c albo nie uczyni żadnć) a żadnój koncessyi 
i wtenczas zmusi nas do opuszczenia Francyi, albo tćż 
dękme się i uczyni zadosyć woli narodu, a wtenczas 
hęizie nam dobrze. Wkrótce to bardzo, bo ża kilką dni 
musi 81^ rozstrzygnąć. O kaźdój zmianie nie omieszkam 
zawiadomić nąjułrochańszą : rodzinę moją, którą raz j^ 
ascze^upfaszam o przysłanie listów wprost do Ayignonu 
poste restante pod tym samym adresem; przybędzie 
wprawdzie trochę pracy najukochańszemu Papie, bo oso- 
bno dó jednego, osobno da drugiego syna wypadnie pi^ 
(Bać, ale w rozdzieleniu tćj łaski niechaj sprawiedliwość 
Salomona towarzyszy. Nadto domagam się, aby najuko- 
chańszy Papa swoim ojcowskim rozkazem zobowiązał 
Maurycego do kommunikowania mi wszystkich od familii 
listów, u mnie nic nie zginie, żadna literka się nie strad 
i dochowa się dó czasu , w którym Bóg pozwoli nie same 
listy, ale i osoby które je pisały do serca przycisnąć. — 
Po raz pierwszy dopiero z listu drogićj mojćj Mamy do- 
czytałem się niektórych bliższych wiadomości co do kło- 
potów i trosków, jakiemi serce naszój dobrój Mamy przez 
cały rok było i*oJsdraźi»one.Tera3 przynajmniej pisze 
Mama, że jój jest dobrze, że spokojne i szczęśliwe pro- 
wadzi życie w domu szanownój pani Gieńskiój... 01 jak 
ja czczę i szaniyę tĄ panią Cieńską, choć nieznam, może 
nigdy nie będę zni^, jak jednak ją kocham z całój iluo- 
j^ duszy 1 jak wielbię jćg cnoty i dobre serce t Jakie to 
msio tflJdch ludzi na tym świecie. Wdzięczność nasza 
dla ni^ i szacunek do śmierci w sercach naszych nie 
wygaśme. '— Mamie , kochanym ciotkom Zosi i Zuzi naj- 
sótdMznii^ dziękiyę za ich listy i Klimeczcę dziękuję za 
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fireypemiiienie mi iiiekt)ór7ck<w8poiiinkńv^^^ i Uk 
«d; Badte Murze były mt pimiętiib^ czasem liawet gnie- 
wein.Ms^ te pamigUB^ Ma c6Ł zóBksL-m^ Łapanięć ooby 
aa 2aw8zę. piminnai^rdzapoiiiBiaila? -^ €^ T|HBolek tMąs- 
sto.piftą)e doPolaaki? JeitoU kotfhane TO(ke^B4i#o bidzie 
do iiif^o 9isać,.ptos0t:iiiiti hakaiać, aby tx>d tym aito^ 
eeiiL (iisałido AvignoDft; ńe pickaie jest, sże si^oitmia 
o bradack, którzy.; gd tak szczerze' kochają t;wszdkie^ 
snezękaa życz^ w: gótnolotnydi J^o antrepryzach. Je^ 
(żeli sic.zrealiztot nasze nadzieje, pewno lepi^ dła nic^ 
4){dzifi y jeźU > przyjedzie i : z nami się połączy --^ leez' p«h- 
tezeba jeszcze zaczekać; 'r-' niiech tymczasem siedzi, je*- 
iieB itui tam; (miło : i dokrea t ; 

< Na> znak, te ta nie pnilinig9v pobyłam iroddnieMfa^ 
•awaniai>Bady Polaków do nliueuczyiuone,abytnj^ig]miit 
me o^zozał» Widać, te inam znaitoenie i w ziMkoini^ 
lości. niąpospolitói przepędzam życie. -^ Śdi^am jrąoihS, 
BÓźki najakoełiańszego megoPapy, iManqr, Ciotek; .Sidsfar 
i proszę o jiak luywcześmeisze •wyeicedy^)^^ do wutk 

■ ,', Kaniu MochnackLt , 

i. .-ii;;!- ■•..! V ■■'> ■ ■'..-■.-■ \- ■■■■: .;.; ' •; ■■ ; 

•■' ■ ■ ' 'RadW f*6lakó# W Avi|{nonie / " ' 
i., eto Pana Majora Kamib Moohnaoklego, 



' • . . -łi ... 

\ .Odpoiwiadiy%& na. ipiroibig Pana: o udzielenie niu-4yt 
mlisyi dla abjawiająo^ iię! opinii mlęd^.kiolegami, niof- 
^e^jtnój przeciwko całenkom hononowym, podaną v' nią 
^ttor oświadczyć Panami te ta opinia jest itylko szćze^- 
gćlpii kilka kolegów. ' Pochodzi ona zapeime atąd, te 
/iWiAi*mrVj|^iii^ wiedziełi poiiodów, jakie miała Bada na 
*%zywaj4e ittekt^yeh^lfiolegów na członkowi ho* 
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noi>«wy€h. Nie widzi wigc Bada. potnteby,/ aby^ai^ Pan 
2 j# gtonac ; usun%ć miał i owsjseon wzywa. go, abyś na 
poaiodzenia. d%gle uc;9|S7csału wspewiriAi-og^Un^o dor 
bra naszego z nami prace podzielał. ...:«. 

■ ■■ AfVfgaon;, l'.-Maroa--T.--l'832r i--^ :'■■ : .•"!-'-"^ 

. • Ii!! ?;'!• .u'^ . .. i. {:. .-••.« • . . 
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Maurycy Moohnaold ifci Małid. 

\,Uf^- dnia a :Kwrca 18^ rqkiL,:PlAce de Chaii^węa. HM4 
de Yictoire. 

• 

..fioo^iana MlMBol — Nieibodąe pewny: czy listy które 
adresowałem. • do> > PokuĄi i praes Wiedeń dojdą , . <pi«DS 
wyroafc dD LwoY^Mpod pewhyjoi adresem. JU2 czwarty li^t; 
objl ł)yli szoa^śliwiszy. Kamili iw Pajryżu^oirżymał dwratlftr 

lx Jjfti^i Metaiidrugi miB&i^ siedz§,/^6by zatrudnień 
'paryfiskie .niepokoje oiie: przerywały. Być^ nuMbe 
Ae.Mkflk* dni pdjadg.z Michałem do. Pary^ża^ 'dla! /wjf^ 
dania pisma o irewjoluĘ^i^ które* koniecznie i¥'ydlć musag: 
nąj^mód dla. tęgo aby. rótne bajki, i tplotki ustały, ^ V^ 
wtóre aby .trtąd finansów)! korsyśó odnieść.^ Ciesaę.(Sil|g 
niezmieraie że kochani rodzice moi sa zdrowi i b^pie- 
czni-Nie mam )i)ryrazów do wynurzeiua pjgtkuwszśj , wdzię- 
czności, dla paai Cieńskiójy;że tak dotjrajak anioł w rozp 
biciu /nieszczęśliwym naszćj ojczysta wwy użycia pri^jr 
tii^U. p. co w pierwszych Ustach prosiłem l^ochąq^j|;o 
^ĄPy*. 9 to : pro3zę. i dąiś ; od j^o koniecinie zawisł 
ó^^. lóś luójój Ut^racki^ój . afitręp^zy. • PotczebSi mi, , 4o 
wydania wspomciónego już jprawie skończonego <mełĄ 
o rewolucyi .polskiej nmtejryalów .nastepuj%(y;ch * 

i. bziennik powszechny cały ód początku do końcą 
rewolucyi. Gdyby to było niepodobna więc przynąjmniiy 
numera od 15. Sierpnia do wzięcia Warszawy przez nie- 



92 



przyjaciela. W tym csasie dziranik był moim organem, 
artykuły z moim podpfeem zawierają ogólną diarakte- 
rystykę narodowego powstania. Rzecz bardzo mi potrze- 
bna do mojśj historyi. 

2. Kurier polski cały, pisemko to od początku do 
końca rewolucyi, nie tak dla ducha jako raczćj dla 
szszegółów, bardzo ważne dla mnie. 

3. Broszurka moja pierwsza w początkach rewolucyi 
wydana. 

4. Zjedn9Cłf5Me^fate;v. 

5. Te numera z gazet Stats-Zeitung, które zawie- 
li^' urzędowe raporta moskiewskie dotyczące ogólnych 
poruszeń wojskowych. 

'6. 'Pros^sę Papy o wiadomości szczegółowe a pewnych 
^ódeł opisane, dotyczące ^ię poruszeń nasaego wcgrica 
od bitwy pod Ostrc^ęką aż Ao Ib. Sierpnia. Praez tefn 
€fta8 rannym chorowałem, i nic nie wiem. Hnie się zdaje, 
M fiajlepiejby było te wssiystkie wiadomości i materiały 
iMk) Deltżansem albo Rułarzem, albo jeżeli się zdansy 
ffmusL okazya posłać do M6tz pod adresem a Moasienr 
:Pomes Płace St Louis numero 36. z Metz przysrfe mi 
410 wszystko wielki nasz przyjaciel i opiekun Adwokat 
jDornes, jeżeli w Paryżu będę się znajdowaŁ 

' Gdyśmy ż Kamilem polski obóz nad grianicą opu- 
szczali , oddałiem mój rękopism Felisowi Miastkowskiiimu, 
którego Klementyna zna w Warszawie, driigi tom o li- 
teraturze polskiój. Dobrzeby było , bym i ten rękopism 
ii(4j i kilka egzemplarzy tomu pierwszego mego ó lite- 
raturze UKógł tli otrzymać. Co db powyższych materiałów 
i^obliwie dziennik powK&ećhiiy i Kurieir polski to Ku... 
wynajdzie w Dł^anszawie albo Jan Henryk. 
* Niezmidi^ue się martwię, że Klementyua/) nie opu- 
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śeiła dotąd Warszawy. Niech z sobą co cbce ^robi^ ale 
niechaj w tern przeklętóm mieście nie siedli.!. 

Kamil jest w Av]gnon. Listy .do mnie proszę jak wy- 
żój pod adrfóem Michała do Metz pisać, z Metz przy- 
słane b§d% do Paryża. Ja i Michał na{»saliśmy kilka 
obszernych listów do Polanki, które widać nie doszły, i 

Jeżeli Horodyski , były minister spraw zagranicznych 
znąjdiąje się w Galicyi, powinienby wejść ze mną wkof 
nspondencyą, mającą na cela Skrzyneckiego. ' W Kon-^ 
duide Skrzyneckiego prócz jawnych błędów są taldle 
zawiłości, że je tylko Horodyski osobliwie po bitwie 
pod Ostrołęką roztrząsńąć może. Ponieważ poczta od^ 
chodzi nie mogę dhiżćj pisać. Całuję rączki Mamy. 

Maurycy Mocknacki. 

Ja także za każdym razem nie pomijam sposobności, 

pisania do państwa. Odwohyę się więc do dawnych moickf 

listów, a ponieważ będziecie państwo posyłali Manrif-^ 

eema wiele drtików, proszę przysłać zarazem i dla mnie 

dwa nomera gazety polskićj z miesiąca Maja 1831 w któ^ 

rym się znajduje mój długi artykuł z przypiskami Joa- 

chiina Lelewela, pod tytułem: O arystokracyi w Polsce, 

rozmowa z Le&yetem. 

Michał PodczaszyńskL 



Kamil do brata MauryMgo Moohnaokiego. 

Lyon, 130. Marca 18& 

• 'i , .' , 

Najukochańszy mój Maurycy 1 

Jestem w drodze do Paryża^ lecz wątpię, abym do- 
jediał, tak to jest dziwne i nadzwyczajne co mnie łam 
prowadzi Polacy w Avignionie w liczbie 1000 jedną wolą 
i jedną myślą wywrócili komitet Paryzki. Utworzyli na- 
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tómiaet ' innyv ctle j«Mi? Świat się zadziwi! &le c^roMć?^ 
fiat Yoluntas! -Nowa rada centralna ) kt()r& ma Tzastfpić- 
komilet narodowy, składa siei z Kniaziewiczfty panaŚie- 
rawskiego ^Lelewela, Gzartory6kiega,0strowskiego , Zwier- 
kowskiego, Chodźki, Bema, Myctelskiego ^ Oorebkitgo, 
nakoniee 2' Karnik Mochnackiego i Stoleniaflia Nada*' 
remne były. moje 'Iffoteśtage, wyinówki i ueHylaoja -się. 
Trzy- rasty podawałem się 'do dymissyi^odr obowiąsków 
csłoRka rady w ATignonie , • trzy lazy wzywałenK iiio|c)t> 
ziomkóiw, aby kogo innego w moje miejsce pos^ałi* do 
rady -centralbćj' ^Paryzki^:; <ińć nie^ pomogła, za kaipd| 
rasą większością absolutną z tysiąca Wybranym motiałism: 
przyjąć -tytuł. Jadę teraz zasiąść- w gronie wśpoiimich' 
nych dygnitarzy. Tylko zważ, jakićm okiem będą na mnie 
patrzyć. Śmiech tnie bierze i rozpacz, gdy wspomnę co 
o tćm ludzie powiedzą? j, jak mnie będą sądzić. Opa- 
tfzyi&m się jednak w wyciągi z protokułów rady w :Avi- 
gpionie, w który cti jasno i wyraźnie . tłomaczy lem się; 
GO myćdJię o t^. piroponowąnćj raclzie cen|fa}ni^, /J^zn-. 
piąłnie. nie pochwalam skłądi^ jćj osób, Ja jestem .i^a 
utr^o^ipąniem komitetu narpdowego 4otąd egzystującego, 
ja przewiduje, że rząd cęntraJin^ proponowapy, : jfifi tylko 
że nas zdepopularyzować może, ale nadto ^ożony z osób 
które postarzajy się w próżniactwie, żadnego kroku nie 
uczyni któryby mógł polepszyć nasze położenie. Jestem 
wszakże zdecydowany natychmiast z tćj rady się usunąć, 
gdyby panowie członkowie zatwardzieli w przesądach 
absolu«aliB^ iiiigfyM OkM^ -^llilałłliiiif l^^^gar- 

dzali wolą tych, którzy mi los swój powierzyli. A zatćm 
dwie mogą nastąpić ostateczności, albo mnie będą się 
jstarali pozbyć sami, eo ja spostrzegając natychmiast 
weiemę dymi^siąi^ albo* tód.tdtąldbz7t: się ^włildzy, iktórą;na- 
jUlla mi woła wszystkich,- będą misie]) tak rdbić,- :jUi! 
j(i: zechcę i liiważać wiś mnie: lei vtai B«pre8eńtfluitvda: 
penpłe. Ale któż może^ liczyć ^na tę moc t na tę władzę? 
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Dziś P(dacy w Ayigidonie wynieśU Hiię na sam szczyt, 
uwierzyli we muiiB, beswarunkową położyli we mnie 
nfoość, a jutro może mnie będą wieszać, iiiEaitiią 6błóź%i 
Ghciałbyni ziasięgnąć twojego zdania w tćm trudnóm 
mojćm położenia^ a raczój chciałbym dysponować jedn; 
ezgstki twego ^ębokiega rozumu i nieporównanćj mąn 
droścL abym śic nie potknął, i nie uczynił «nitt tidsiego^ 
coby flmie dEOinpromitówać i naszą, sprawę na -szwank 
,Mnaii6 mogło. Proszę dę więc pisz do mme mezwło- 
ienie, ale jot do Paryża. Rue Marais Sainte Gennaine* 
H6tąb P#nt des Arts Nr. 3. Proszę cię także^ abyś nar 
tydimiast Papie o tćm demiósł i uprzedził, że jego listy 
w AYignonie mnie nie zastaną. Przeproś że nie piszę, 
ale uczynię to jak tylko chwilkę czasu znajdę- wolnego. 
Ifiebria ściskam serdecznie. 

Kamil Mochriachi. 



: Maufyoy do ojoa. 

I ■ 

■ • "i 

. . Kochany Papo! 

Pierwszy do mnie list pisany pod datą 10. Marca 
1832i % niewypowiedzianą radością otrzymałem 2^ Pp^ 
lanfcL Więc państwo przekonaliście się, że j^. rfi^oie 
jak i Kamil wi pisaniu listów jestem czynny, i żadne zar 
trudoieaie milsze i pożądańsze dla mnie j|ue jest Skoń- 
czytem. pracę moją w Mietz^.to jest łustoiją rewolucji^ 
i dziś z Metz do< Paryża; ^yj^dżąuL Michiał w kiUai^dW 
po nmie; wyjedzie. KamU ;¥. Avignoi]Lą . jąlfo ^lęgowany 
od tiUQ[itc|j3i&ycb oficerów przybył do Paryża, a zatóm 
obicaę się z. nim prędzćj nad. spodziewaąie. Dla czj^ 
się opóźni w korespondencyi z szanownemi rodzicąiEu, 
to mylepi^ pokazige jego list pisany do mnie z Łyonu^ 
który załączam. Posłać Papie odpis mego dzieła arku- 
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SEMBi WjHstaeh jest izeez niepodabiia. Gisyż nie łatwićj 
i nie lepićj to wkutęeanić będzie można, jak już pismo 
wj^drAkowane będzie? Żeby wysdo to pismo w języka 
franćuzkim, do tego trzeba jeszcze trzy miesiące czaiE^ 
Praca ogromna ale niezmieniie potrzebna. Jeżeli mótea 
dostać z Icomit^ Galicyjskiego forsiBus na edyci%, by** 
łobyi bardzo dobrze. Toby mnie postawiło w możnoód 
zawarcia! biu:dzo korzystnych układów z księgarzami ptr 
ryzkimi Toby mnie wyrwało z potrzeby q>rzedn|k 
za bezcen mego rękopi&mu, albo w pisania i dnik^lr 
niu stosowania się do woli, a (^ęstokroć do kśpi^ysM 
edytorów. Ja tylko* jeden jestem we Francjri,: który cłioę 
i mogę tę przysługę wyrządzić narodowi Po rewoincyi 
kośeiuszkpwskićj nikt nie pisał. Nikt nie pisał z czasów 
barskićj konfederacyi. Nikt z czasów wojen napideoA^ 
skich. Dla czego? Rzecz naturalna, bo jak Sallustius 
mówi: trudno jest działać, ale trudnićj jeszcze dzi ałanie 
opisać jak należy. Po upadku sprawy naszćj alientostwo 
w tem nąjużytecznićj i najchwalebnićj wyrazićby się 
mogło żeby się Galiid^i^ pTżyłożylf do druku tak po- 
trzebnego. Znam i poważam Eufrazego Miączyńskiego. 
Proszę Papy aby był łaskaw list który do niego piszę 
iżalątzam jak najspieszniój osobiście oddać. Sktitek bę- 
dzie nieoihylny; bo Eufrazy Afiączyński bardzo mnie ko- 
chał i cenił. Mojćm zdaniem niechaj Papa kilka tysięcy 
franków za jego pośrednictwem weźmie nH ten ^^ytek, 
i ^przyjedzie do Paryża, jabym niebu za to podrięko^ 
nśkj gdyż najwięc^ mi idzie o to, abyśmy raiłem ^ byU. 
Ń^jj^iefnie dziś jesteib' zatrudniony, bo się^wybieram 
#^ drogę do 'Paryżft. Azatem z Ptoyża list' obszerniej- 
ąify napiszę: Ten zaś do dokończenia* zostawiam Micha-' 
i^i, połecajjąo się względom i pan^ci kbchanyeh 
i^dżiców. 

. . Maurycy MochnackL 
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Wyprawiłem^ dziś Maurycego do Paryża, a sam zo^ 
sCatif: w. Metz, tylko dopóM. od niego nie ^odbiorę listo. 
Pojechalibyśmy ; byli ra^m, ale ja na żaden sposób nie 
mdgłetn- porzucić Metz^ a on w niem dłużćj pozostać. 
Adres pod mojómJ Gassina imieniem jest dobry. On odr 
hmz^: X mnie odda lub odeszle gdzie będę. Spodziewam 
ai§ zawsze tam być , gdzie i. Maurycy. Zresztą tu taM 
amycs&lj adresowania do osób , o których się nie wie 
lĘ^mnoid^i gdzie mieszkają. Że listy nasze długo za^ 
le!gaj%. na poczcie, że może dotąd ostatniego z nich Pań- 
istWQ .100 odebridiście, w tóm nie nasza wina; trzeba 
w każdym liście powtarzać najdokładnićj swój adres, 
f!raacttżi tak robią i dobrze sig dzieje. Piszę teraz po^- 
dhkg adresu Kamila. — Maurycek na wyjezdnem kazał 
mi obszernie napisać, czy dobrze czy ile, byle obszer^ 
nie, o dobroć nie zaręczam , ale o obszerność nie tak 
trodno.yJDiechże więc będzie i obszernie. Żałuję bardzo, 
żem ślę wypaplał w poprzedzającym liście z miłostkami 
majora Kamila. Słowo daję że nie wiedziałem że to n^oże 
kfma przykrość zrobić w Polance , a jeszcze komu, osoi- 
Ińe tak interesując^. Odwołuję więc; co powiedziałem 
był lałaz i plotka, pogłoska zbita od dawna, a nigdy 
bym. lilie śmii^ tego pisać, gdyby mię ten i^ietr2aiik 
iCaiirycjjr. objaśnił o stanie rzeczy. Z politycznych wiar 
domośia nie wiele mogę państwu donieść, bo czytcylg 
Grastitutlonelk Ziy to dziennik teraz zaprzedany mini- 
strom^ choć jak może ukrywa się z tóm. Lepszy już Na- 
tionąl, ale prawdziwie dobrego nie masz we Francyi 
Zawsze. tak sądziłem, ale. nic. mnie tak nie utwierdzSo 
w Joojćm przekonaiiiu jak mój kilkomiesięczńy pobyt na 
psowincyi Paryż ze swoją 'centralizacją władzy repre- 
zentacyi i opinii publicznój odrodził się w potwór. Go 
się dzieje na prowincyi to ledwo za^guje na uwi^ 
Paryża. Potrzeba chyba krwawych scen, jak w Wandei, 
w Lyonie, Grenoblu, Nimen itd., inaczćj ledwie wiedzą, 

Listy. 7 
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ie jest 86 departamentów. Strzeżmy Big takiój ceatrali- 
zacyi, jeśli doczekamy się niepodle^ości. Sprawa ppldta 
ścifle jest połączona we Francyi ze sprawą narodu. To 
tylko szkoda, że kiedy departamenta wschodnie go- 
reją miłością dla nićj , Paryż nikczemnik zasypia. Nie 
uczucia ja jego obwiniam, ale zawsze c^tralizagą 
2 którśj gdy siła ruchu da fałszywy działaniu kie- 
runek, nie w mocy jest indiwidiuw oprzeć się sile 
odpierającej. Umysły wszystkie jak planety jakie ob^ 
cają się około myśli fałszywych. I chyba zewnętrzna jaka 
potęga, niby kometa obcego systematu, przybywszy ab^a 
ją z toru i inną myśl wskazuje. Nasi wygnańcy w zna- 
cznój części umieszczeni w Avignon , stolicy prawie tiego 
ducha przestali się już uskarżać na mieszkańców , któ- 
rym się bardzo podobało , że wielu z nich chodzi do ko- 
ścioła, kiedy żaden liberalista francuzki pod karąudło- 
dzenia za Jezuitę lub Earlistę, nie śmie się tam poka- 
zać. Rzeczywiście jest, że Polacy z natury swojój są 
przyjaciółmi wszystkich partyi we Francyi, prócz tój, 
która panuje, a tój ani Uberaliści, ani Earliści nie cier- 
pią. Go teraz rząd zrobi z wygnańcami w Avignio- 
me, o tern się państwo dowiecie z listu drukowa 
nego. Nie smucić się z tego, ale radować potrzeba, 
nie odstręczać, ale zachęcać Polaków do jechania tutaj. 
Dziś jest źle, a jutro będzie dobrze, bo musi tak bydć. 
Ani głowa Filipa, ani potęga jego, ani szczekaniil par^ 
tyi du juste-milieu, nic w tem nie poradzą. Tą a nie 
inną dro^ zwykły dążyć do upadku wszystkie isyste- 
mata polityczne we Francyi. Filip gwaitem łączy nasz 
interes z interesami Francuzów, i , jeszcze parę takich 
aktów, a albo ęn poleci, albo z gruntu wywróci aystem 
Periego. Nasi do Ameryki nie pojadą. Kamil jest auto- 
rem tego projektu, a ja go za to nie ganię; bo bez po- 
dobnego rozumowania nie podobna działać jak rozum 
i honor rozkazcge. Z listu Ksmula, który tu w oryginde 
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załąessam, dowiecie się państwo o utworzeniu nowego 
koinitetu narodowego przez Polaków bgdącydi w Ayi- 
gnionie. Wybór tych osób czy będzie potwierdzony przez 
wygnańców w innych miastach, tego nie wiem; to tylko 
wiem i to pewna, że akt ten jest wyraźną reakcją 
arystokratyczną, która koniecznie musiała wyniknąć 
z obecności w komitecie narodowym dwóch klubistów, 
sprawiedliwie czy niesprawiedliwie, najgorzćj jednak, wi- 
dadanycb w wojsku. Ja przewidywałem tg reakcyą, wdąź 
pisywałem do komitetu narodowego , jak źle jest widziany 
pyrsez Polaków na prowincyi, i że potrzeba żeby dwie 
OBoby z niego ustąpiły. Nic to nie pomogło i samiB in- 
trygi panowały w Paryżu. Potrzeba było gwałtu i re- 
akcyi do wyrzucenia dwóch ludzi kompromitujących 
sprawę narodową. Ci ludzie widząc przychodzące ze 
wszech stron protestacye przeciw sobie, postanowili 
gwałtem rządzić wygnańcami, i nie ustąpić aż gdy cały 
komitet upadnie i gdy zgromadzenie ogólne Polaków 
w Paryżu rozwiązanem nie zostanie. Żądali , aby komitet 
narodowy w obec Europy oświadczył sig za rzecząpo- 
spoU^, żeby wydał wojng wszystkun królom. Mieli przez 
parę dni 30 krzykaczów w swoj6j partyi. Potem liczba 
tyeh ostatnich na 14 zeszła, a wreszcie gdy od razu 
318 protestacyi przyszło z Besancon, partja ich do trzech 
się zmniejszyła, i to są Katony, Wasyngtony Polskie. 
PcMTzucili tedy komitet Gurowski i Krgpowicki, a wi- 
dasąc że co dr^je powstaje na nich, usunęli się nawet 
z ogólnego zgromadzenia Polaków w Paryżu razem że 
trzema swemi podporami Płuzańskim, Pułaskim i Ja- 
nowskim. Gzyński zrobiłby to samo, lecz wysłany został 
dó Niemiec w ambasadzie. Wstydu nawet nie mieli 
waasyscy pięciu swój postępek ogłosić w gazetacłt Fran- 
cuzi się dziwili i litowali. Teraz mniemana parija repu- 
Uikańska d:ożona ze dwóch Mechesów, z jednio księ- 
dza i jednego warjata i z jednego nieznajomego mi. 
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Chcą oni władzę najwyższą ogarnąć nad wygnańcami, 
w potrzebie łby im ścinać na przypadek rewdloeji 
w Paryżu, a potćm jeśli da Bóg doczekać w oswobo- 
d:?onćj przez nią ojczyźnie, szczęśliwie i spokojnie wła- 
dać C£^m narodem. O wy Różnieccy Lubowidzcyt me- 
robiliście tyle dego narodowi. Rzecz idzie o idożenie 
z tych o$ób konwencyi polskićj, czy czegoś innego w Pa* 
ryżu, Ale dosyć już o tern; Maurycy polecić do Paryża 
i narobi im bigosu. Ja za tydzień najdalój pojadę, takżć* 
mu będę pomagać. 

Maurycy dzieło swoje już ukończył, pojechs^ tflko 
do Paryża, aby tam z materiałów jakie są korzystać, 
a. przed przyjściem z Galicyi dzienników, o które prosił, 
trudno mu będzie do druku podać rękopism. Są myśli 
ogólne, w których się z nim zgadzam, są w którycli 
przeciwnego jestem zdania, są wreszcie zupełnie moje; 
Co do pierwszych całe klamantes przeciw nieudolneśd 
partyi rewolucyjnćj , przeciw Lelewela słabemu charakte- 
rowi. Sprzeciwiam, się zaś jemu, i będę pisał moje prze- 
ciw jego dziełu za to , że ciągle panegiryki sadzi władzy 
despotyczno)', którą samą uważa za zdolną ratować na- 
rdd niechcąc rozumieć; że czy despotyzm, czy arysto- 
kracja, czy sejm, czy klub, czy konfederaga, mogą zba- 
wić lub zgubić kraj, jeżeli władza celu narodu me poj- 
muje, jeśli nie zrozumie wa jego życzeń. Zresztą zabijam 
go tą uwagą, iż despotyzm dyktatorski zMszował re-^ 
wołueyą u nas, a zcentralizowana! prawie despotyc^nai 
władza Krukowieckiego zupełnie ją zabiła. 0n]6stiNrze- 
dw sejmowi, ja tylko za zawiesz^em działań jegd 
w czasie rewolucyi. Dużośmy się w tój mierze kłódli; 
ma on swoje racje, mam i ja moje, ale sprzedwiam si^ 
także J!3go sposobowi uważania potęgi Rossyi za jbardzo 
straszną teraz.' Jeśli £ię objaśniemy wzajemnk, ja ma 
dorobię rozdział o narodowości władzy najwyższo ^ i a d%« 
żnośd B^Bsyii od 19. wieku. Będzie, to J^rtftao^ faaiD 
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i w wielkim związku z przedmiotem. Jeśli zaś nie zgó- 
dzićmjr się, to nie napiszę o t6m. Moje poStrzeżenSa 
w m mierze już były częścią drukowane w RóVue JEncy- 
dopedique i ^asłuży^ na pochwałę tych osób, o których 
adame dbałem, częścią są jeszcze w moich^ notatki. 
Pizynddem mu także napisać rozdział o chłopach ii^- 
saych, ode wian czy mi się to uda, choć niswfi dois^ 
4BateriałóWi Wreszcie Maurycy zupełnie przyjmuje tifoje 
inyś^ a '• arystokraicyi , . którą lekko tylko dotkiĄłfein 
w inoj^ rofflnówie z Łafayetem, które późniój- w Revi/e 
des denx Monde nieco rozwinąłem ^ a które dń& wyra- 
źnićj (9a Maurycego wykładam. Udziału w dzielś MAti- 
ryceg» mieć ifie będę, i co sam zrobię to on powie 
w pizypisku że jest mojćj ręki, co weźmie z pism mo- 
ich to zacytuje że jest moje. Zresztą niech sam za sieh 
.bie odpowiada, tak jak ja za siebie. Sołtyk Roman ma 
mu wygotować niektóre rzeczy, i za to go za współau- 
tora swego na tytule dzieła przybiera. Bardzićj zaś uc^i 
to dla imienia, bo dosyć znać Sołtyka, żeby wątpić o jego 
zdolnościach autorskich. W każdym względzie będzie to 
bardzo ważne dzieło, takie nawet, jakiego żadna epoka 
nasz^ historyi nie miała. Maurycy choć bredzi często, 
ale bredzi rozumnie, a tysiące prawd które wykłada, 
sowide nagradzają zboczenia w ogólnych widokach. 
Wydziwić się nawet nie mogę, zkąd mu się wzięła bez- 
iNax>imość; jemu, co od czasu jak go znam, zawsze mu ga- 
nifiem duch stronniczy. Jeśli w przeciągu trzech miesięcy 
mó;^ on zacząć [skończyć swoje dzieło, nie ulega wąt- 
pliwością że w.przedągu drugich trzech zupełnie wygo- 
tuje do druku, pierwój nawet w miarę jak się zacznie 
tłomaczyć, będzie drukować, ale żeby opóźniema jue 
było, żeby nie stracił na spekulacyi, potrzebuje pienia 
^. Wide tam państwo dostaniecie tyle weście , połowę 
Inb dwie trzede, niech weźmie :ojciec autora na podróż 
do •FiuTża, a resztę autorowi przysde; Jadąc do Paryża 
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proszę nie brać ani bryc^, ani koni, ani cztomMkeu 
F)rzed kilku dniami, w^rzyn jeden z wojska polskiego 
przyjechawszy dwoma końnd, musiał je za bezcen sprze- 
da, nie dla tego żeby ta konie nie poi^acały, ale^ £e 
jbrudno od razu znaleść kupca. Francuzi są jak żydzi,' nie 
opuszczają sposobności korzystania, czekać zaś aż ai{ kto 
nadarzy, niepodobna; bo koszta utrzymania koni są nie- 
zmierne. Cdowieka nie brać, bo w Ddiżatisie koszt po- 
dwójny. Jadąc , koniecznie starać się przejeżdżać pizez 
Metz, zgłosić się tam do pana Domes adwokata, Flaee 
St Louis Nr. 36., tudzież do pana Woizhaye adwokata 
irues des Gleres. Pierwszy z nich mnie szczególni, 4nigi 
Maurycemu szczegóhiiój się podobała oba zaś sąi nasi 
najwięksi przyjaciele.r Kamil fałszywie wystawił koszta 
pobytu w Paryżu. Obiadu dobrego za franka nie dostar 
nie, ja sam pięć lat żyłem, więc wiem o tkoL łepii^. 
Jadałem był przez kilka miesięcy za franka, ale się 
rozchorowałem, dziewięć miesięcy kawęczałem z tego. 
Doktór mi wyraźnie zabronił tanio jadać, bo dają mięso 
stare, któremu chlorkiem zły odór odejmują, dają koty 
zamiast królików, tłustość stara bez odoru zamiast mar 
^a^ zupom kolor i smak mięsny nadają za pomocą sma- 
żonćj cebuli etc Przymuszony więc byłem jadać za 50 fran- 
ków miesięcznie i to nie w traktiemi, ale a table d'hdte, 
bo w traktiemi wszystko piękniój za tę cenę, ale ws^- 
stko złe, trzeba chyba drogo zapłacić żeby jeść dobrze. 
Przypadkiem tylko, na kilkanaście dni przed przybydiem 
do Paryża Emigrantów, znajomy mi od dawna poczciwy 
Niemiec jeden nazwiskiem Sztemhauser, otworzył pry- 
watnie table d'hdte na 30 franków miesięcznie, ubogo 
tó, kuso, ale uczciwie, tak jednak mało że bez dobrego 
śniadania nie obejdzie się. Potem że tam scgmiki pol- 
skie wciąż się odbywają, niepodobna więc jadać spo- 
kojnie. Trzeba z pewnością na 50 franków rachować 
dobry obiad gospodarski, bez wymysłów układ zrobiemy 
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uczciwie, ^eli difpga do Paryża wypadnie &ą< Ęranklart; 
nad Menem , życzę^ tai:$ ^uprowidowa^ się w drpbjaz^ 
angjtedskle, jbo t^go nie nm^we Francyi.. Dla mnie pror^ 
S9g kuEĄĆ tirzy. ącmotyH podwójne lub poczwórne yjbsJjS; 
doJt^ra Jeden ją zatrzymam, drugi Maurycy, a ti^secibg-] 
dzie dla ;d;9dzieja. .§priowadj^łem sobie z Londynu . żiela*> 
stwa, ale mi więcswe kradU; oddawaj%cy wizyty, WpISi 
wigc iąieó na zapas jeden; scezoryk dobry, wydatek ną; 
to zwrójog. Ppbyt^naezw l^etz był najprzyjemniejszynK, 
lifourycy twięr4zi, ^ nijgdy w źyciu tak szc^śliwy^^ 
i tak §w<^K>dnym nie był. Żyje on j^ żył dawniój , tylkff, 
nmi^ jada, o jedn^ kawie czeka. cierpliwie; do pi%t^ 
obiadu. Ja. przeciwnie, i śniadanie jem odlewane ioJb^ad; 
z apetytem, pplskich ot^ycząjów nie zapominam, .^nąi 
pói^De obiady się krzywię. Bywaliśmy bardzo często i^ 
TjBprofzonych obiadach, ale nieznośny jest zwyczaj jiirę 
f^rancyi, po obiedzie kilka gocbzii^ z damami się bawd4 
Kiedy ' nuizyka jest to jeszcze dobrze, al^ kiedy jćj^nif^ 
masz, zmykam bez ceremonii zostawiając Mauryc|eg({i 
albo .jeżeli można wymykamy się obydwa do bliski^^. 
jakii^ kawiarni, i tam sobie palimy cygara. U Maury^j 
cego zawsze język jak na kołowrotku, wciąż gada i mą 
o Gzem; Każdemu dogodzi, każdemu się podoba, nawet 
iSarlistom. W poprzedzającym liście doniosłem był o symrt 
pątgach miłosnych pana Maurycego do panny Klemen-. 
tyny S... wszystko była szczera prawda... dodać tu tylko 
winienem, że wyjeżdżając nie jedną^. ale trzy zostawił. 
Pani B.. ndoda i ładną mężatka nąjszacownie)sza z dam. 
tntąjszych, która z twarzy i z charakteru wiernym jest 
obrazem Francuzek, chociaż konduity.ich niema. Trzemy 
cia zaś jest panna jedna, którójrani imienia ani pierp 
wBzój nawet litery nie wymienię. Te trzy oblubienice, 
nazywain trójcą miłości Maurycego , czego bowiem która 
Biema to zawsze w dwóch drugich znajdzie. Przymioty 
nuyą jednakowe, ale zalety odmienne, różne, charaktery 
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różme tsdenta. Zai?Bze ateM panna Elśm^itTna mH po^ 
tgsną' przewagę, straciła 'trylko łaBkę, kiedy gotą)%c ^ię 
na ' koneert przyszedł do ntćj z rana przed dsnui^ 
pkittńa blada w papilotach źle wy^|dała, OBtjgi Wigc 
nieco dla ni^^ oiia to ą[M)strzegła, ' a że nie^ohitiófe 
czuła, wi§c biedna kilka nocy nie spała i b^ła j^szcz^' 
bledsza. Matka się skarżyła przed Matiryc^, ai}a niu 
śpiewałem z famifii szwajcarskićj , a nikt tego' ni^*żgadnie 
dla c2egó smutną bywa!"" Pi^ysżedł nakoniec dzfefition- 
ććirtu. Maurycy mii^ Wybrać dla siebie fortc^ail,' "M^ 
dam oświadczyło mu ślę ze swemi insthtńtehtaibi, bo' 
tutaj jak na całym świecie damy szukają zaszśdśyta Me 
ż siebie ale ż tego co do tnch należy. Oży tk)*m^;* dsy- 
ktychanek, czy' pies, 'tey fortepian, i Maurycy wiele tóii 
do ^boru doskonałych fortepianów, ale. wahiał iśę W^wy- 
borze między dwoma tylko i to najgortszemii poiri^wa* 
jeden był pani B. a drugi panny Klementyny S. Pier^ 
wszy nie równie był lepszy, wszyscy amatoromś' to plrzy- 
znaU; wniesiono go nawet na teatr, ale Maurycy po dłu* 
g!6m wahaniu odesłał go nazad , a dał pierwszeństwo 
fortepianowi panny Klementyny ! Pan Solleral major Btary 
ód Sapelrów, Wielki oryginał, człomek co się utóy poli- 
tyki z Monitora, dyrygował Orkiestrą. Na próbach gdzie 
bi^ło instrumentu chrapliwym głosem prztóJ ' n6s ' ćió-^ 
śjdewywał solo. Ńakonlec tak się umachał rękami, tak 
śię kręcił, że nazajutrz dostał kurczu, w praw^ ręce 
drgania, w nogach boleści, głowy bólti, gorączJd 
i niestrawności żołądka. Myśleliśmy że tO cholera mot-^ 
bus. Zaczął się koncert od Symfonii , choróW, ouver- 
tur. Pani B. także śpiewała w' chórach, a trzecia osotya 
trójcy, osoba którą nic "wymieniam atii pierwszśj litery 
nazwiska, choć lepićj śpiewa jak paaima Sontag, nie 
Chciała z siebie robić widowiska. Maurycy to ganił, a ja 
pódiwalałem, bo ta paniia jest bardzo piękna, a Jak 
śpiewa jeszcze piękniejsza: Nie wiadoma czy wdziękom. 
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tty iałentom dawano oklaski, : a 'oiia'i;ak 8k7Mxm$;4ak 
IfMiwa, że kiedy -w pokoju, ma ipiewać, biębnieitid stra*! 
diH icnumąkaws pić musi; Po śpiew^b^' po ^ymfeiiiaełh 
p(^'flo)lach: na arfiiB i klarynedOf pan fSółieral 'W7prow»^ 
dBa']«ai scenę; naszego delikwentajT3r8i%c (fkMkówi' >tpi 
fÓĘfi' kńiynetdh: błyszczały zewssądptzyirzęsistiiitiiiwieik^ 
poiótali go 2 ^yfei%cznemi okrz^^asii; a ile bjrłbi ioż- > tyie 
bataijdi^erai^ktyw.: Za nic Grochów, za' nic/0st]xftęU4 
eo tam było rtrachn dla Maurycego.: Ale >8i{ sie. ńt^ 
i gnł koncert Iiuml& >Tńk sjczaś wyekgantnwał ażeby- 
ście) >go:(pańBtwO; nie poznaji/: Pozwolił: intt' z •s6bą:;flikH)bić 
eoMchsiiiem, ' obciąć T^łosy^ fiiworyty^ €^oliói<cały>; podł 
bffódde etc. Wszystko' było jak imożna najpi^i^* iEfco 
powiMziat że' on < nieładny cbłopiec, gtubo się pomyliła 
Tak' • ^: dobrze elegancją poznała' że< n&ewiedziećifdla 
cii^p>'>cały 'dzień fiajM nie* paliły kazał nakupić idla^sifri 
bie ' hfddek pacłmiących , pomady* db; włosów, d^ fawory4 
t^j w^żj^ciu tego /idę miał w zwyczajo. Że gra^ dosk^ 
iiale,'to nie nowina- że po każdym sofo^ polMażdyntpaSf 
saitt irtsęsiste sypano brawo; to nic^śwnegó. i Wszystko 
ma> si^^iidało dobrze. Pań Solłeral stojąc za nim metas 
o małonosćm o fortepian nie uderzył, tak się nachylała 
wykręcał,' raz i nawet wybijając takt W't£Brworze UMizy- 
kalnym wyciął w głowę Mamrycego, szczęśdemi że nfcało 
kto to widział. Maurycy 23 Marca był królem dnia 
w Mete; o nikim nie mówiono tylko o nim. Posyłam 
państwu artykuł jednego z tutejszych dzienników, mowsi 
tam jest i o Maurycym i o Polance. Rrzeczywiście to 
dziwny chłopiec, obywatel znakomity. Znają go tu wszy- 
scy z gazet, żołnierz dobry, bohater Grochowa i Ostro- 
łęki i dnia 29. Listopada chlubnemi ranami okryty, pi- 
sarz wyborny, mówca rzadki nawet we francuzkim ję- 
zyku, literat, filozof, polityk, artysta,, a co lepsza nad 
wszystko że kochany najukochańszy. Ja tu aż hardym 
się zrobiłem, widząc, że mówiąc o nim i mnie tćż wspo- 
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tfunają wMiuu tb hj£ nielada człowiek kiedy aiatefciega 
pia]!jaliek,^ Jak/mówiimo o mme, „tylko źezimnyyrbż* 
tśxgm^ tetl7ky^ potem niezńaiiy.'' Przypomniałem scp 
bie niefaz lów lviersz Szabrawskt o X. Łatema: ';<^>rawa 
Hńserna hOi%. Łatęrna, ni u herbarza, ni u księgańsa, 
liii u ^ukunsa^ ni lizieimikarza iiieznany etc;^ : Poi koii- 
otrde pani:B« pi!zy8łała Maurycemu ^cęmplarz )a)nciertii 
H«mil& i napisała własna r^ąiczyK rączką jak jMbwsrey 
takMri, le mu ikA pamiątkę daruje. Co st§ didąłow eza^ 
siei koncertu. z jbiedną pannii Klóinentynl, o tćm prosię 
si^« domyfileć. Miałem dobrą perspektywę i. nie< ^pusecsa- 
łteiijój z okai O królu SatomoBiel jakźeśty mądńd^po^ 
wiedzkii,' ża^ne oko nie dostrzeże drogi ptaka niahpo^' 
iUbtrzu, drogi: i łódki n|t wodzie i drogi miłośioii Dbayć 
•itćnL i^ *^ Jeśliście państwo nie odebrałi> dot^ oalar 
toiego listu naszego, proseę 8ię\z^osió po niego cqr 'do 
Lwowa! czy gdzieindziej. Przez jenerała Boźydn^o 
proszę przesłać co tylko można. Posyłam tii UBt^Matt-* 
rye^o dó Miączyńskiego ^ i mój list urzędowy. Proteę 
aby jeden i drugi skutek swój otrzymały. Pani Gł«giH 
wskiój, pannie Zofii, pannie Olympii, pannie Elemen<^ 
^^e moje najniższe ukłony i uszanowanie. Państwu zaś 
samym nic więc^ powiedzieć nie mogę nad to.,: żę.waa 
kocham i I ceiiię sercem syna. 

Michat Podc^aszt/ńshi., 

z Metz dnia 27. Marca 1832. Place de Chambres 
hotel de Yictoire. 
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Maurycy Moołmaold <lo Matki. 
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l^aryib dnia la. Kwietnia 1j632. Jtue d'Aąjoi^ P^ufii^fi hó^ 
de Navarre Nr. 6. ,., 

Ód* pierwszego : Kwietnia tit : siecbdśmyy z KHibil^ia ta:^ 
sjeobaliśiiiy :się da Paryża, pn e Airignon, ja '^Meta^ 
gdzie\ skończyłem, nsecz iotewplmyi polskiój. .Wiele ml 
jednak do. czynienia zostąje^^^ebaf tMnifM^ć, tł^iaaczet 
nia firmenskie: dawać Francuzom do pcipJrawy^ obierać 
msce^ały lespiiBoes jHstifieatitesd t d. a sżcssegółnie. po? 
trzeba pieniędzy na dmk, gdy to wszystko skońozene 
będzie; inaczćj bowiem nicbyśmy nie zarobili. Wiem, 
to wrdcą się > koszta edycyi, aie Idopocę sobilB głowę 
zfc|d na tp wziąćć piemędzy. W tym eeła pisiEtłem de 
Eofrazego Miącs^ńskiego, i. proszę Mamy,: żeby. także 
napisała do niego w interesie pomienionym. Komitrt 
galicyjski bardzoby dobrze zrobił, gdyby wszedłszy w pio^ 
łotenia nasze, posłał dwa do trzedi (IlirBiący franków do 
Paryża pod adresem >PodGzaszyńskiego na ten takwUi*' 
żny. interes, z wyrażeniem w Uście, żeby na ten= a nie 
inny od pieniądze przysłane obrócone były. Najmniej^ 
sz^o niemam wyobrażenia o tym komitecie. Więc nie 
wiem co Miączyński zrobić może; wiem tylko z pewnor 
deią że dla mnie uczyni co będzie mógł podawnćj zna- 
jomości. €zy Papa nie wrócił jeszcze od czai^ jak osta- 
tni Ust Mamy odebraliśmy? Czy zdrów? Ozy wszyścjy^ 
Mama,. Ciocia OKmpka, pani Cieńska, cała moja kochana 
familia zdrowa? Proszę Mamy o najdokładniejsze wia^ 
domośd w tćj mierze. My jak możemy opieramy aię 
cholerze, która dziwy w Paryżu wyrabia. Widać że ta 
choroba tem dzielniejsza im większa atrakcja massy. Co 
za postrach, jaka trwoga w tym ludnym, ogromnym Pa- 
ryżu, od 29. Marca do dnia dzisigszego 14,000 ludzi 
umarło. Quelle mortalitć imposantel Buletyny. urzędowe 
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jak mogą .UfcMEłeilii<^r>lriP|)&oC<bittfŚ^^ ale 

to nic nie pomoże , bo na ulicach tylko trumny i ka- 
rawany; albo łóżka óslónione t>ł<^tniBm pokazują się. 
Bladość i smutek tak rozpostarty na twarzfich ludzi, że 
jak cienie chodzą i tak wyglądają, a w nocy jeszcze 
gorzśjii :Mó| Bożeioo ifiif toiz Parjrżem> stałoi, , dfltwniój 
da pierwszo' godziny n po f^ółnócj! • pełno* świrtiis hałasu 
pojaśdów, liidzi na wszystkich {^ach ; ' riiażiksŁWjm 
rozsyim^yeh się j^ineBLt^Spiewyy tańce V'gry,«kn>t0tte, 
if teraz o;god29BJe<9i w <wieczór żywego doioha nierispób- 
ha^,'> umarłych tylko wożą. a wożą, jużjnieiwlEannrah 
nadiy-ale pfr Mlkunastutrupów na jednym wozio^^^i Eo*- 
strae^szyiraz w nocy> taki wóz ,1 dostałem katiarttif>fltda^ 
1Vttło mi się że zamiast w6źni(gr, siedzi ną wozie 'płei5r 
#szy mimsteor cholery, która: teraz tyle żnac:^ dla FnUir 
clizów, ile największe mocarstwo na świecie, tak* Biel jifij 
wszyscy boją, że osobliwie francuzka, a przedewszystkićm 
wielkie panie paryzkie umierają ż samego strachu. Bbjr 
(przeklęte JustemÓieu uchwaliwszy najniegodziwsze praw6 
dla cudzoziemców, uciekło z Paryża. Czemuż nie siedzieli 
Wi.Paryżu? możeby doKtrynerów przęrzadziła cholera* 
Sto w Boga' wierzy, umyka z zapowietrzonćj stoiUoy. Ale 
gdzie się któ schroni przed cholerąi, która jak czarownica 
poipo^ietrzu. wojażuje. :Lud Paryzki nie. chciał- początku 
wierzyć teknu i zbuntował się naprzeciwko władzy ro- 
flomiejąć, że go oszukują. Ogromne maśsy l)k)spól8twa 
oblegało Quaii^ mosty St. Denis. Musiało ministcfetlwo 
ttżyć siły* Przypuszczono sziarże do ludu prizez' kilka ^dlii. 
Łńd uwolnił więźniów w St Palagie, już. się ńmosSó nili 
0>ś okropnego, gdjr w tćm nagły postęp cholery, któr^' 
wszelka iiytacja sprzyja, uisi^olnił massy od supozycyi 
<pod tym' względem , a rząd od potrzeby przekonywania 
ich bagnetami, że rzeczywiście cholera zabija ludzi. Ja 
i Kamil kika< dni bjHśihy także słabi, ale ;nie<na.cko* 
terę* ty&O' na cbolierynę, ;to' jest na podiątki obołerj. 



109 



Lecz wyzdrowielićmy nic nie jedząc , pcócż ro8(^ i pię^ 
a szczególnićj pijąc bardzo wiele herbaty z: ozerwonóm 
winem. i paląc wiele tytuuiu, to jest jedyne lekarstwa. 
W cka&u prawa przez izbę ustanowionego Perier może 
z nami ;cróbić co mu się podoba, zupełnie teraz Polacy 
od j^o woli zależą. Pozzo di Borgo wygrał wi§c sprawię 
z emigracją polską,' nie bez porozumienia się z takimi 
ludźmi jak P^ter y Jelskt ^ £ubieński. Ci prawdziwi ag;enct 
eicra w Paryżu zostają w ścisłćm porozumieniu z Eniaf 
ziewiczem starym, który ich słucha- i {opnlaffilość 
^enia swego |ia złe dlą emigracjfi nasz^ .iiżj^i^^ 
Bzecz się do tego nachyla , że ministerstwo francuzkie 
emigracją polską za pomocą Eniaziewicza, albo odda 
w moc Moskałów, albo wyszle czy do Algieru, czy do 
Marl^niki, czy do Gwadalupy, byle tylko we Fxancyi 
tyle Polaków nie było, bo to kole w oczy cara. Bo ta 
emigracga we Francyi jest na kształt korony drzewa, 
mającego korzenie swoje szeroko rozpostarte w ziemi 
polskiój^ Eażdy z nas cośmy tu przybyli zostawił w kraju 
ojca, matkę, braci, siostry, krewnych, przyjaciół, zńa^ 
jomych. Ten stan owdowienia ojczyzny^ ten stan naro- 
dowego sieroctwa dziwnie sprzyja interesowi przyszłój 
Polskie i nie. dozwoli zabliźnić się głębokim ranom, któie 
ostatnie powstanie wznowiło i zakrwawiło, utrzymii)^ 
emigracja każda pozostałych w nadziei, w oczekiwaniu;, 
w niespokojności. Otóż tego właśnie car sobie nie ży* 
czy, a pełnomocnik jego co może robi i żeby pobyt w* 
Francyi Polaków stawać się coraz nieznośniejszy. Za jego 
to przyłożeniem się Izba nous a declarć hors de loi , to 
jest wszystkich cudzoziemców, a zatem i Polaków. Te- 
raz zależymy nie, od praw krajowych ^,^q >od administra- 
cyi Za jćj przyłożeniem się coraz zmniejszają gażę ofi- 
cerom naszym, tak że już t^?az nie tylko ubrać 8i{f, ale 
nawet jeść co nie mają. Nareście za sprawą UoBkyrj 
przerzucigą Polaków z miejsca na miejsce, • aby miesEkańcgr 
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którzy ich kochają nie mogU im życzliWoód swojćj oka> 
zać. Słowem Ludwik Filip et le Goiiyemement d'Epieiers 
s% miiżonymi sługami cara, który szpony swoje jak dfar 
M z Petersburga aż tu rozciągnął ^ żeby nas zt%d por- 
wać i na stepach lodu osadzić. Go się z nami dalćj bę- 
dzie działo, tego nie wiem; to pewna jednak, że kiedy 
cholera przeminie, nieobęjdzie się bez scen, bez po<bu- 
nek w imieniu krzywdy, którą rząd dla dogodzenia_ car 
rolwi emigracyi naazćj wyrządził. Bil reformy przesM^ 
w AngUi. To straszne skutki za sobą pociągnie. J4 się 
do niczego nie wdaję, siedzę cicho zajęty pracami. kMore 
m coś przyniosą w swoim czasie. Lecz jak będsiemy 
żyli z Kamilem trzy czy cztery miesiące w Paryżu, ti^o 
nie wiem, z Paryża się nie ruszę, bo mi idzie o moje 
dzieło. Dzieło to wydać muszę, żeby się plotki, w Euro- 
pie nie szerzyły. Zresztą wypowiedzieć Mamie nie mogę 
co to jest emigracja. Dąj Boże żebyśmy w kraju tycie 
nasze skończyć mogli. Nic mię bardzićj nie martwi jak 
straszne głupstwo szanownych współziomków naszych. 
W rewolucyi wierzyli Chłopickiemu , który był po prosta 
instrumentem Lubeckiego, tu wierzą Eniaziewiczowi, 
który jest (choć sam nie wie o tćm) instrumentem Pozzo 
di Borgo, nastraja za pomocą Platera, Lubińskiego, 
Jelskiego, wszystko co chce car, lecz wkrótce przeko- 
nają się co jest Kniaziewicz. Zostawiam Kamilowi noaąj*^ 
sce , ściskam rączki kochanćj Mamy i całemu domowi. 
Pani Cieńskiój zasyłam moje ukłony. 

Maurycy Mochnacki. 



Kamil Moóhnacki do Matki. 

>. Najukodiańsza mojja Mamol Na ostatni list, który 
pisałem z Avignon do Polanki, żadnćj jeszcze odpowie- 
nie odebrałem; wiem jednak, że doszedł, bo to* z o- 
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statniego listu Mamy, pisanego do Mauryc^o, dowiecbda- 
łem się. Jeżeli Mama pisała do Aylgnon, to imiie Ust 
zawsze dojdzie, bo zostawiłem w tćj mierze stosownie 
polecenia. Nie pisałem zaś do tego czasu dla tego, że 
mocno jestem zatrudnionym i nigdy w takich kłopo- 
tach się nie znajdowałem jak teraz. Donosiłem w osta- 
tniin liście, źe byłem zmuszonym wyjechać z Paryża 
przez władze miąjscowe, które podmówione przez nie^ 
pnsjjBcićii koniecznie domagały się mego wyjazdu. Po^ 
jechałem więc do Ayignon i bez przykrości nawet iBr 
dm^ to uczyniłem, bo natura ciągnie wilka do lasu, 
1 nmie tćż ciężko odzwyczaić się od żyda i towarzy*- 
Btwa wojskowych ; miło mi zawsze znajdować się 091^ 
dzy tymi, z którymi przepędziłem moje młode lata. — 
Niedługo jednak siedziałem w Ayignonie. Podobało się 
ziomkom i towarzyszom broni, zaszczycić mię swojśim 
zaufaniem i mianować Członkiem Bady Centrabićjv któ^ 
ri^ w Paryżu kierunek interesów polskich ma być po* 
wierzony. Nadaremne były moje wymówki i oświadcze- 
nie, że nie czuję się na siłach odpowiedzieć tak wyso- 
kiemu zaufaniu i że położenie Polaków w obecnćj epoce 
zbyt jest trudne, aby każden przyjmujący na siebie obo^ 
wiązek opiekowania się i czuwania nad ich losem, nie 
miał przed oczyma całćj odpowiedzialności , jaka spadnie 
na niego, jeżeli się pomyli, lub nie wykona poruczeń, 
lab tóż wpadnie w sieci zręcznie zastawione przez mno- 
gich nieprzyjaciół. Wykręcałem się jak mogłem ; nic nie 
pomogło. Utrzymano mię, czyli raczćj narzucono urząd, 
który, jak powiedziałem, niezliczonych przykrości dla 
mnie staje się przyczyną. Już musiał Maurycy popne^ 
dnio donieść, którzy są ci, których Polacy zwołali do 
Bady Gentralnćj. Są to ludzie znani już ze swego mtor 
giętego uporu w przesądach 1 zastarzałych żdaniGieL Ik 
ffic nie poświęcą swoich zasad. Ale noszą imiona, które 
m^lcińj wpływ wy wienyą na muszych ziomków^ Nic 
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więc u. Polaków nie może się obejść bex Ozartorysldegoi, 
beż Niemcewicza, Eniaziewicza i t d/ Moie sobie więe 
Mama wystawić, jak trudno dla mnie i zadosyć oesrj^ć 
temu co Polacy żądają i zostać w zgodzie z dygnita- 
rzami, ktćrzy mc me mogą dokładnie pojąć, tćm mni^ 
wykonać woli ziomków. Jest wigc wielkie niebezpieczeń^i- 
Btwo, .ba Perier każdego z nich oszuka, zrobi to z Po^ 
lakami^ ;Qo mu się będzie podobało, a wina spadnie na 
naś , żeśmy pozwolili dać się oszukać. W miarę tego jaJp: 
się pogorszą nasze położenie i ja tćż jaśnićj zaczynam 
się tłumacs^ć pi^ed tymi, którzy mnie swoim r^receiir 
tantem zrobili, a aaakoniec powiem wyraźaiie, że z&^nić 
dopóty nie ręczę, dopóki będą wpływać do naszych in- 
teresów ludzie, którzy potylekroć już nas. zgubili i teraz 
jeszcze ńa emigracyi polskiój nie omieszkają wytłoczyć 
pieczęć swój zarozumiałości i niedołężności aż na^ zna- 
nój. Mam wszakże nadzieję, że co bądź się staniej j^ j^-^ 
dnak z honorem wyjdę z tój sprawy i nikt nie będęie 
miał prawa óbwinić mię o niedopełnienie powinności:, 'bo 
jestem bardzo czynny, na wszystko patrzę, wszystki^o 
przestrzegam i z każdego kroku przed Polakami. najdaru- 
pulatnićj zdaję sprawę.. . . 

' Jest więc teraz wielka różnica między mną i. Mau- 
Fjroym. Ja z natury mego urzędowania w Paiyża jestem 
ustawicznie zajęty w pracach; on przeciwnie zeszedł do 
najprywatniejszego żyda; nic go nie interesuje, i oprócz 
książki, którą chce drukować, o nićzóm nję myśli ii nie 
spekulige, tylko, o sposobach wydrukowania, jćj , hezma^ 
ł6j rzeczy mu braknie »:: 'bo tylko 3000 franków, już;nfr- 
wet postanowił nakoniec zakochać się i ożenić z j»ką 
bogatą wdową t ale: także mu małój rzeczy brakige, bo 
-takićj bogata wdowy któraby się w nim zakodmć chciał& 
Jest więc w największój desperacyi, przy tem cholera 
go strasznie ntepokoiy non par exellence nie lubichi^ 
l^y i'/granatów^ więc twierdzi: że jeszcze kampanii.* nie 
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skończyła i dopóty; nie skończy, dopóki będzie się znaj- 
dował m stanie obronnym przedwko tćj drapieżnój cho* 
lense, broni się więc od niój ustawnie, to jest: pije nie- 
zmiernie kawę i herbatę, ale tak nieznośnie że ani kawy^ 
ani herbaty,, ani wina nastarczyć nie można. 

Muszę tu oskarżyć brata przed kochaną Mamą. Na- 
pisał on podobno coś bardzo złośliwego na mnie i po- 
waiył się nawet dotknąć w swoim liście mojćj kochanćj 
siostry Klimki Głogow^ćj. Dowiedziałem się o itóm 
wszystkićm z listu Mamy który^ mu podkradłem ; bo 
nie dosyć, że się dopuścił występku obmowyy.ale nadto 
imi serce schować przedemną tę część listu Mamy, 
w którym o tóm była wzmianka, i wyparł się wszystkiego. 
Ohoć śmiem sobie tuszyć, że to co powiedział o mnie 
niegodziwy Maurycy, nie tznajdzie wiary u szanownój 
rodziny; jednak na usprawiedliwienie moje nic więcćj 
nie powiem jak tylko to,^ że choćbym rzeczywiście do- 
puszczał się takich zdrożności, o które mnie obinawia, 
sapewneby o tćm ludzie nie wiedzieli, a tóm mniój on, 
który odwieczne ma upodobanie wtrącać się w to co do 
mego nie należy, domyślać się, wpadać w dowcipne 
wnioski, zabawiać się plotkami. Lecz wszystko to daro- 
wałbym mu, i porachował na karb jego troskliwości 
braterskićj gdyby sam zachowywał: un stricte regime de 
la retenu et de modestie precieuse, ale na nieszczęście 
doszły do mojćj wiadomości takie rzeczy, które wcale 
o czóm innćm świadczą. Bawiąc w Metz tak się przy- 
siadał do jednćj młodćj Karlistki, dopóty jój szeptał 
w ucho przy fortepianie, że aż za nim owa Earlistka 
przyjechi^a do Paryża, i nie małego go nabawia kło- 
pota; teraz wywija się jak wąż między cholerą a Kar- 
listką. Lecz o tćm wszystkićm niech Mama nie wspomina 
przed ludźmi, i ta moja prośba niech będzie dowodem, 
że ja nie jestem tak złośliwy jak on. Siostrę Klimkę 
przepraszam za wszystkie inkonwenanse które Maurycy 
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popisał, i proszę niechaj wierzy, że pan Maurycy oprócz 
¥riefai innych 2łycfa nałogów, ł%czy nał<^ nąjszkaradniej* 
szój zazdrości, który mocno jest zaszczepiony w jego 
duszy. 

Z największą niecierpliwością oczekujemy tć) q^oki, 
w którój już z pewnością będziemy mogli spodziewać 
się przyjazdu naszego kochanego Papy. Teraz jednak 
t^ niebezpieczny jest pobyt w Paryżu, że nigdybym 
sobie nie życzył przyjazdu Papy w tym miesiącu, ani 
dopóty, dopóki zupełnie cholera nie ustanie, co jednak 
sądzimy, że niezadługo nastąpi. Pisaliśmy do Klementyny 
Gr...v. niedawno, i i)rosiliśmy aby pan Jan Henryk 
kilka słów nam przysłał, co się dzieje z Tymoleonem? 
Gzy jest już w Galicyi ; bo według tego co piszą o Pol* 
sce i Galicyi, nie sądzę, aby tam dla niego było bez- 
piecznie. Jak tylko zorganizują się Polacy we.Francyi 
i już coś stalszego z nami się stanie, nie zapomnę ob- 
myśleć środki do sprowadzenia go tutaj; bo gdzie tyle 
oficerów żyje i utrzymuje się, tam i on by mógł się 
utrzymać, ale jeszcze trzeba zaczekać. Ja tu w Paryżu 
zapewne będę jakiś czas bawił. Nie źle mi ż tern bo 
jestem au courant de choses, o wszystkiem naprzód 
wiem, i w każdój potrzebie mogę sobie zaradzić i o utrzy- 
manie życia zupełnie się nietrwożyć, bo to co skarb 
daję oficerom mojego stopnia pozwala mi być bardzo 
i.monaise. . , 

V Czytałem w jednym z ostatnich listowi przypisek do 
mnie nieznąjomćj kuzynki, którćj dobroć serca umiera 
ocenić i szanować. Te kilka słów jćj własną ręką pisa- 
nych świadczą to wszystka co wiedziałem dobrego iza- 
letnegoo 'szacownój:- kuzynce z opisów mąlój rodziny. 
Proszę Mamy; w Imieniu inojćm. podziękować i zaręczyć 
juezmyomą .moją kuzynkę, że będę usibie starał się zar 
?ługi^ać na jśj względy, i że mnie nigdy więks27 za- 
szczytu spotkać .nie :mógł. Czy mama- jeszcze: długo za- 
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bawi w domu padoi Gieński^'? Czy jeszcze Klimka: z pa- 
nią Głogowską tam się znajduje ? Na jak długi czaa Papa 
wyjechał? Go ciocia Zosia, porabia? Zapewne się nię nu^ 
dzi wćród tak miłych i uprzejmych osób, i tajk dobirych 
Polek. ,1 

. Proszę Mamy napisać do Klimeczki Gr że pd 

lat^;o żadnego od nićj listu.. nie odebraliśmy; dla czego 
to? Niech . nie pisze nic takiego, coby mogło utrudnić 
przechód listu, lecz niech napisze że jest zdrowa, j^ 
jśj córki rosną i gotują pociechę matce ^ czy będzie mie- 
szkać w jiółkwi? co się. z jćj mężem dzieje? Ja rozu- 
miem, że da sobie radę. Papa przysł^ tylko dwa poszyty 
swego pisma o rewolucyi, czekamy z niecierpliwością 
na resztę. Maurycemu jest ono wielką pomocą, a ja 
pnetłomaczę na francuzki język i wydam tu. Gałujg 
rączki i nóżki Mamy dobrój, kochanój i całemu, domowi, 
Pani Gieńskiój zasyłam moje uszanowanie. 

Kamil Mochndcki. 



Maurycy Mochnacki do rodziców. 

« • I , 

Paryż, dnia 12. Lipca 1832. Rue de Rivoli. Hotel de la 
Terasse Nr. 60. 

Przyczyna żeśmy prawie od półtora miesiąca nie pi- 
j azatem żadnego nawzajem listu nie odebrali z Po- 
było ciągłe oczekiwanie ważnego jakiego zdar^^ 
ma, w skutku którego możnaby napisać coś stanowczego, 
i wziąść jaką radę. Zacząłem był pisać na dniu pogrzeby 
Lamarka 6. Gzerwca wśród wielkiego hałasu w Paryżu^ 
ale siódmego podarłem list Te dwa dni 5. i 6. G:;erwca, 
w którydi nmóstwo warjatów zgin^o dla rzeczy pospor 
Mt^, w których Polacy żadnego udziału nie mieli, za- 
8d(odsiłj jednak tak .nam, jako i cał^ sprawie euro- 

8* 
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pejskiój wdności. Wojsko liniowe i gwardia narodowa, 
to jest: siła zbrojna nie myśl%ca i majątek uzbrojony 
myślący, to wszystko szczerze się biło z republikanami, 
których męztwu heroicznemu wydżiwić się ni^ można, 
ale których porywczość niepohamowana żadnemi wzglę- 
dami wszystko zepsuła, wszystko skompromitowała. Wi- 
działem stosy trupów ssunćj młodzieży, wystawionych 
do rozpoznania nad "^ekwanńą. TiGIjrBożel nifet się do 
nich" przyznawać nie chciał! Żadnego nie było stw- 
szego nad lat dwadzieścia, a rany, to w głowę to w piersi. 
Władza upoiła się roskoszą zwycięztwa. Mierni, ale prze* 
zorni przyjaciele monarchii , która w Uode Paryskim 
się urodziła, myśleli źF~wielB(S rzeczy dokonali zwyc^- 
żając garstkę młodzieży, garstkę desperatów wieUdenu 
massami jazdy i piechoty liniowćj. Po tóm zwycięztwie 
władza wybiegła z granic swoich, ogłosiła się za nie* 
ograniczoną, absolutną w Paryżu, to jest: w całćj Frsn^ 
cyi, bo system administracyi jest centralny. Oblężenie 
stolicy żadnego wrażenia nie sprawiło na jćj massach. 
Nie dziwię się, że Francuzi rzeczypospolitój niechcieli, 
to rzecz bardzo naturdna. La repuhliąue n^est pas pour 
des JEpiciersi Ale że po zwycięztwie na^ r^ęcząpospolitą, 
którą utłumić pomogli rządowi, dali sobie odjąć wszel- 
kie swobody prawem zabespieczone, że nąjnikczemniej- 
szemu ministerstwu pozwolili dopełnić aktu tak arbitral- 
nego, na któryby się Napoleon nie zdobył w chwilach 
potęgi swojśj; że taki stan rzeczy mógł trwać W Paryżu 
dni kilkanaście, to przechodzi moje pojęcie. Tysiąc kilka 
set osób aresztowano, między niemi dwóch Polaków: 
Bykaczewskiego i Szwajgiera, których lud na dni pięć 
postrzegłszy w entuziazmie swoim dla Polskie porwij 
uzbroił i na czele iść kazał; przekonano się o ich nie^ 
winności, i przed kilku dniami uwolniono. Sąd kassacyjny 
z samych prawie Karlistów złożony uznał ws^stkie wy- 
roki sądów wojennych za nieprawne. U^ymł tome 
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Z patriotyzmu, ale dla uratowania Karlistów uwikłanych 
w l3C sprawę. Ta decyzja sądu kassacyjnego postawiła 
ministerium w osobliwszój pozycyi. Podług wszelkiego 
podobieństwa do prawdy powinni oni głowy sw^je od- 
dać pod gwilotynę za przdamanie arMtrabie ustaw, któ- 
rych Francya przez lat trzydzieści wałki nabyła. Przy- 
rządzają się więc straszne rzeczy. Znowu ma nastąpić 
irzęsłenie ziemi < Filip boi się zwołać izby. Kaiiiści in- 
trygując :księżna:Berry ciągle bawi w Wandei i organif 
z^je wojnę domową. Lipcowi rewolucjoniści postanowili 
wytępić Karlistów, Paryż zburzyć, monarchią Filipa w por 
iwietrze wysadzić^ Europę wyswobodzić finalnie. Bząd 
pnsewidtgąc tó wszystko, ogromnemi massami wojska 
.otacza stolicę^ Nie wiem, jak się to wszystko skońcaty; 
to pełnia jednak że po śmierci Periego władza striu^iłu 
głowę. Z tym człowiekiem runął filar du juste milieu. 
Młody Montdiye ^ da sobie rady.- Soult wyjechał do 
wód. Dupina wyintrygowano, nie podobi^ się- dworowi 
jiego maniery, jego trzewiki kute ^woźd^iami;, jego fla- 
mendzka faciata. Trwa więe ciągle anMchia w gabinecie 
Tuileryjskm f .; 

Mieszkamy w najpiękniejszej ąuartieif Paryto* Hoteł 
nasz wytworny, ale ieśmy Polacy, więc tam ^ zadwapor 
koiki i gabinet do pisania, za usługę, bieliznę do łóżek, 
płacimy tylko 40 franków na miesiąc, to jest rzięczą 
nie&łychaną na ulicy RiA^oli; o dwa kroki od hotelu mamy 
ogród Tuilleryjski, codziennie o godzinie 4. do 5. par^ 
tysięcy kobiet, parę tysięcy mężczyzn przechodzi się po 
ałejaćh tego ogrodu. Tu się zbiega arystokracja finan; 
Bowa de I la Chossó d' Antin z cząstkami . feodabi^l M 
SL Germain. Publiczność pochmurna, . mała mówiąca^ 
straszna. O Idlka kroków mamy plac wielki, J[;iUdw9taXYI. 
gdKie mu głow§ ucięto, .Sekwaanę i pola JSlieejskil. 
Wiyle. hotelu Bulewary i ulica Gastiglione, gdzie tak& 
8% przechadzki bardzo liczne^ Kie piękiiiejae^^ jak kU- 
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mat Paryzki W tćj porze, jest to ciągła wk>8Da: < W tym 
Bśimym hotelu mieszka nasz koehany Nastuś DimiB, 
a 0^ kilkanaście kroków, od nas po^ratny jego' generał 
i* bardzo sławny nawet w Paryżu Dwernicki w hot^ Vin- 
diiowskim. Ja bardżo^ jestem zatnidniony, piszę wiele i batf-^ 
dzo wiele gram ^ni fortepianie, zostanę artystą z potrzeby. 
Histor^ mojay którćj dotąd wydać nie megłem, wyjdzie 
niezawodnie w ^zyku ' francuzkint^ Pojedni^mirsię ze 
wszystkimi moi&i^ antagonist^i reii^lucyjttymi,: forócz 
z szczątkami towarzystwa patriotycznego r<> łptóre mnie 
bardżićj nienaifidzi teraz jak kiedy, dla tego właśnie 
że iiic nie chcę mieć z nimi do ^ynienia. Ni ztąd ni 
2 owad przyszło coś» do głowy Snltowi dać nozkasr Ka«- 
milowi, aby we' 48 godzin wyjechał z Paryża dóAyigaoiHi. 
Domyślamy się, że^ ten rozkaz był inspirowany przez 
Eniaziewicza , którego Kamil wyłajał za dziwactwo, i ka^ 
prysy, jakie okazywał w ciągu negociacyi z emigrantami. 
Mocno się to nam nie podobało; bo jak'4o odttiza wy^ 
jechać z Paryża z najlepszego hotelu tak bliskiego ogrodu 
Tuiłleryi, i pędzić- 180 mil do Avignonu, gdzie tak go- 
rąco, do tego potrzeba najprzód wiele pien^dzy, a po- 
tem' bardzo wiele ochoty, nareście rozdział mii^lzy dwoma 
braćmi zakrwawił serca naszte. Postanowiliśmy tedy wy- 
kręcić śię z t^o, ale oóż? przychodzi komisarz policyi 
K quartier de Tuitlerii i oświadcza hajgrzecznićj Kami- 
lowie że pan musisz W5rfechać, a jeżeli nie. pojedziesz 
będziesz wytratsportowany. Kamil tedy rad nie rad go^ 
tuje się do podróży. Złość nmie porwała niesłych»a; 
pobiegłem do Kniaziewicza, do Platera i wystaiHałem 
im, jakie skutki wynikną w zakładzie z arbitralnego ich 
postępku względem pełnomocnika emigracyi w-Avignon 
iŁunel; bo zawsze Kainil w tym tu zostaje ch^sirakterze. 
Ni^ wiem jaM to skutek sprawiło, wszakże przypadek 
odwlókł Wyjazd Kamila!. W noCy zachorowi^ on^ na^^w^ 
cźajną swoją słabość piersiową, kassdał ii pfcft^ krwią 
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przez trzy kwadrąncę. Z.raną 4o.kltór,Ros^ 
to Papie tyle winien dobrego,' puścił krew kaffiSowi 
i skazał go na tak straszną djetę, że Kamil nieborak 
przez osiem dni nic a nic nie Jadał, prócz poziomek 
i truskawek z ulicy du 29. juilLet i ciągle prawie, w i łóżku 
leżał. Napisałem a tym wypadku panu 6isquet Prefektowi 
policyi i nikt się już nam nie naprzykrza. , Kamil przy'- 
chodzi do zdrowia, i namawia umie, żebym z nimi ra- 
zem plojecbal do Baden, gdzie sig chce kąpać, żebj 
raz na zaMrsze pozbyć się tego przeklętego, defek^ w pier- 
aiąeL Plan Kamila, według którego ten prpjekt uskutei- 
cżnić lAamy, jest taki: pojechać. nąj{>rzód z Paryża 4o 
Lyonu. Kamil ma bardzo wielu możnych protektorów 
i przyjadół, spodziewa się zatćm, że za ich pomocą, 
ja będę mógł dać koncert i zarobić tyle pieniędzy,^. ile 
potrzeba dó wód Badeńskich. Projekt nie zły, ,alą ąną- 
barasowny dla mnie, boby mnie to na czas niejakie; Pa- 
ryża wyrwało, nie bez uszczettku dla pisipia o rQ]i^|olu- 
^9 któremu teraz wszyscy radzi dopomagać. Wszakże 
muszę to zrobić; bo m^ żeby Kamil mój prziąwietr27ł 
si^ trodię 1 przestał pokaszliwać, niżeli żeby pismo lyy- 
sdo do druku. i. i, 

: iBękopism kochanego Papy mam u siebie; dals;;egp 
.dągu niecierpliwie oczekuję i artykidów moich z dzięp- 
iiika powszechnego. Listy do nas trzeba adresować tal^.: 
AjMonsieur Monsieur Maurice, Camille^ a Paris. Buib 
de Rivoli. Hotel de la Terrasse Nr. 50. Grdybyśmy nie 
byli w Paryżu, dojdą. nas za pośrednictwem, gospodarzą, 
utajającego instrukcją jak postąpić w tój mierze. Zostf^ 
>wiam teraz miejsce Kamilowi. ,-\ 

Maurycy Mochnacki^\- 
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kamil Moohnaoki kontynuuje w tym samym liicie. 

' Aby tdta długa przerwa w korespondencji nildal 
nigdy miejsca nie miała, postanowiłem każdego dma 
dziesiątego pisywać do najukocbańszycłi rodziców najre- 
gnłamićj i najniezawodnićj. W tćj przerwie zaszło wiele 
wypadków, lecz te znane są* już przez pisma publiczne 
tsikemn światu ; a co do Polaków tym zawsze jednakowo 
się dzieje po prowincgacfa, a w stolicy modnm iobi teraz 
{Prześladują niżeli kiedy.- Nie wchodząc w żadne powody 
i tłomaczenia, kazid rz^d wi^lu emigrantom wyje^aić, 
między tymi jestem- ja, kolega mój w urzędowania imis^ 
8yi KaróI Sztólcman, wojewoda Antoni Ostrowski,: Le- 
lewel i t d. Antoni Ostrowski postanowił nieu^cbać 
rozkazu, a nadto tak przyzwoicie znalazł się na audieoh 
ćji u Montaliveta, że ten się aż przeląkł i rozkaz od- 
wołał. Ja mógłbym zostać w Paryżu, ale o to się me 
śiiEiratn, zwłaszcza że dla słabości zdrowia koniecznie 
muszę pojechać do Baden. Wody te mają pomódz moj<^' 
słabości, tak przynajmniój mówią doktorowie, ale nmie 
się zdaje, że tylko czas może mnie wyleczyć i niesły- 
chanie umiarkowane życie. Nie są to suchoty ; bo już od 
dwóch lat przeszło kaszlę prawie dągie. Po kilkanaście 
titży 'W tym przeciągu miałem gwałtowne . napady krwi, 
a jednakże nie umarłem jeszcze, więc nrasi to być ała- 
bość, która mnie się będzie traymać do lezasu , ii potćtn 
sama optiśći. Podług ostatniego listu Papy datowanego 
'ź dnia 4. Maja z Nowosiółek, musi' teraz 'Papai majfii^ 
wać się w Szczawnicy, może i cała fitmiUa tam się ziiaf- 
duje; lecz nie możemy sobie wytłomaczyć dla' czego 
przez tak długi czas nie odebraliśmy żadnćj wiadomo- 
ści z Polanki, nawet Maurycy nie odebrał tego listu 
o którym Papa wspomina z Nowosiółek że osobno do 
niego pisze. Była tóż dość głośna wieść, że wszystkim 
Polakom emigrantom kazano wyjechać z krajów austry- 
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jaddch; Nie sądzę, aby ten rozkaz stosował i się talc^ 
i do Papy, gdyż w liście ostatnim z wielką pociechą wy^ 
czytaliśmy, iż Papa uzyskał naturalizącją i wolność wy- 
jechania dla interesów za granieg, (skoro ' tego hęiińe 
sobie życzył. Dotąd jeszcze jesteśdy razem z Maurycym^ 
anie wiem jak dalój będzie. Ghdałbym żd}y zembąpo^ 
jecbał. do Lyonu, zkąd alboby wrócił do Ps^yża,: albo 
zemną pojecMał do wód. Tam przez ca^ Wrzesień my-* 
Mę ba^f a na zimę wrócę do Ayignoh albo do Panytai 
Ale to wszystko jest projekty licznym zmianem może 
uleda^ & czy możniaiw naszem położeniu na cośśtałśgb 
liezyfif 'Los Emigrantów tak zmienny^ tak niestały, dziś 
tuy jutro tam, pojutrze znowu gdzieindzi^;. i lepićj je6t 
z tóm, bo w ustawnym ruchu, w. ciągłych niepewnościach 
nie ma czasu ważyć i zastanawiać się nad ogromem nie^ 
szczęścia które nas spotkało. Ale cz^yż my .to pierwsi 
tułacze na świecie, małoż to królów pomazańców wałę^- 
Btió się po tym świecie^ tak jak dziś Polacy? a może 
tćż przyszłość ta, do którćj wzdychamy Uiższa jest niżeU 
nam się zdaje! Dobrze tutaj jest/ jeżeli dobrze być moż^ 
na wygnaniu, ale lepićj byłoby w rodzinnym kraju; sto^ 
kroć lq)ić^ razem z oso|?ami, do których przywjkłrśiny 
od 'dziiseiństwa , bez których żyć trudno tak jak bezpd«> 
wietrzał Człowiek młody na wygnaniu bez lat starzeje 
się. Słowo w słowo tak się dziać miało po rewolucji 
Kościnsdci. Cała^ arisa rozbita zbiera się powoli we Fraib- 
cjiyW Paryżu mało kto żyje z Polaków, wszystkich j0Bt 
zaledwO' kilkadziesiąt, i ci co są^ myślą wyjechać na pró^ 
wineją; bo Paryż cudne miasto, ale to miasto dla Emi^ 
grantóWr albb raczćj dla każdego ubogiego c^wieka 
jest najnudniigszą pustynią j a przydać do tego, że wła- 
dze zawsze się naprzykrzają i strzegą jak^ludzi niebi^i- 
I>iścznych'^ dla porządku > publicznego.- Wiigorłepićj" sobie 
siedzieć na pro wincyi i wyglądać cierpliwie^końcai." Jia 
jesteni bardzo kontent, że z powodo^ (tego 'rozkazu 
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ot^BZcseniii Paryża, niisąja moja i. urzędowanie się s¥oń- 
ezjło; Święte i były słowa Papy w ostatnim liścte, ^et- 
^dn% musiałem poficnąć przykrość i liiemło zażyłan 
thułu, a jednak nic nie dało się uczynić dobrego dia 
j^igracyi polskićj. W rzędzie liczny di przywar i zasta- 
rsąłych nałogów najdobitnićj wyi^a się u nas diraroba 
imion, Polacy zawsze zostawali pod magią imion, i te- 
raB.jeszcze nie są rozczarpwahemi zupełnie. Wierzą wiznar 
kdmite imioiui, tbo ći znakomici mężowie, co ^ nbszą, 
nie. prze6taj%' jasno tłoinaczyć i dowodzić, że byli: jacyś 
Jakobini, co. zgubili Polskę, że gdył^. nie ci JakóbUu, 
iiiiie. noc 15. ^erpnia, Moskale nie weszliby Inigdj do 
Warszawy, : nareszcie że gdyby ci Jakobini nie odebraU 
ita) iw kraju władzy^ Polacy nie potrzebowaliby sięitułać 
pó icałym świebie. Lecz nie dosyć tego co przeszło^ star 
rają slę^oninteraz wyperswadować całćj Emigracyi, że 
nikt położenia icłi nie polepszy tylko oni, że nikt Połski 
ide. wskrzesi tylko ónL Lecz cóż to jest wskrzesić Golr 
skę według iiidł?jQto ubłagp.ć Mikcdaja, aby . raczył naj;- 
łaskawićj prziebaczyć wszystkie przestępstwa, bunty azai- 
łem młodzieży . niedoświadczonćj zdziałane , ^j powrócił 
osiem województw z konstytucją; ta jest meta, ; do któr^* 
dą$ą, choć nader cicho i ostrożnie, aby się nie zdradzić. 
Czartoryski, którJBgo charakter Papa tak cudnie: skre- 
ślił w swoim liście, przesiaduje sam w Londynie, cza- 
sami! tylko zjeżdża dó Paryża. Wtencziag pokoje' )j«go 
otwai^te, życie wystawne, zabawy i. wieczory sute..' Każden 
ciekawy ktzie po nowiny, i wychodzi' obładowany/ nąjler 
pszemi na przyszłość widokami , najpiękniąf^enki rnadzie^ 
jamL Ziudzi, manin, mówi, że wszystko od niega^eży, 
że wszy stkp zrobi dla Polski, a rzeczywiście jemu. o, to 
idzie, ab^i.we.JrancyiEmigragą rządził, a\ na: ośmiu 
województwach /został namiestnikiem. K^aziewacfi^ : fK-StCr 
ulem gorliwie ! mu > tu w. Paryżu służyli^ taili iSi^MMiiise 
wszystkiem przeinami, i uwodzili wszelkińni (tetukaaii, 
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ałe prsekonawssiy się, że ani > arbitralnie rzadziej ani 
oszukać emigracyiiniemoina, 'ttdiinęliisię od wszelkiego 
ueeestiiictwa w. irzeezach dotyczących się dobra ogdłu^ 
I ćaiy f^iew swój wywierają na na6. Tó zdiiidali w. rzą- 
dzie, że. nani wyjechać zParyża > kazano. iMniejslza o to^ 
ja o Paryż nie stoję ^ a wszyty n4 tóm zyskali, : żi» prze- 
cie ten Kniaziewicz ćmieszny sługa arystokratów,, iaadęty 
damą i przesądami, przestał opiekować się sprawą, kt6f 
rą dawali w Paryżuzgubił^ a terazii chciałby jój jeszcze 
Ęi tym eamym Pai^żu pogrzeb sprawid . 
: MoYfa/Tergusońa wparłamencie ai^ebkim, o któit^ 
Paps ^musiał czytać w gazetach, niesłychanie nas i wszy- 
stkich; uradowfda: : Nie sama rzecz, :bo któż chce myśUć 
o Polste kongreisowój , ale sposób wyśmienity, w którym 
ta rzdci prz^ożona została/ Piierwszy to głos publiczny 
za nami podlnijesiony w Europie, i to jak śmiało, ż jaką 
dumą ii pogardą dla caral Mónstm*iL face hunimne^.tó 
hyfy jego wyrazyi Za ten jeden tytuł powinien car wojnę 
wydać. . ; V I 

tymczasem . rząd francuzki bynajmnićj nienaśMuje 
snrojego sprzymierzeńca sąsiada, uciska jak może.Emi^ 
gracją polską, jedynie dla przypodobania siigf.temu ca^ 
i^irwi Śmierć Pęriego w niczem nie jpolepszy łii > st^u na- 
szego, a rewolucja piątego i szóstego pogorszyła go.: O śi^ 
i^m'tćż Polacy nie myślą i niczego więcćj' nie pragną, 
jak jakiego stanowczego poruszenia, czy < to w kraju, 
czy za granicą ) któreby ppcią^ęło. zmianę systemu obe<- 
cnego narodowego. Rząd chce formować legiony w Afryce, 
uczynił jtiż prepozyge, ale żaden z oficerów polskich, 
tak mi się przynajmniej zdaje, służby w Afryce nie przyj- 
mie. Mówią że będą gwałtem przymuszać, i żołnierzy 
już podobno porwali. Ale jest na to jedyny sposób wyjść 
z FrancyL Ale gdzie? na to trudno odpowiedzieć. 

Wiadomości żądane w liście ostatmm względem Lu- 
beckiego będą Papie nadesłane, toż samo lista szkoły 
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podchorążych, po którą do Ayignonu ł Besanconu po^- 
słidem, zkąd mnie także uwiadomiąi, kto żyje, a kto 
zginął. Bardzo to miło bgdde moim dawnym kolegom, 
że taki znakomity łiistoryk jak Papa o nich wspomni. 
Lecz także warte wspomnienia te osiem imion, któr:^ 
pierwsi zaprzysięgli Moskali wygnać z kraju. Nie jest to 
mi^e CaMum, bo z tego małego związku utworzyła się 
konspiracja, ą z konspiracyi rewoluga 29. Listopada. 
Imiona te są wspomnione w raporcie Wysockiego. : 

Go też Tymotek porabia? czy mu się niechce de 
Francyi? iradbym i nierad, żeby przyjeżdżał. Najwif^sza 
zawada Jest: ta mcda gaża, z którćj niepodobna prawit 
śie^ utrzymać; Podporucznik bierze na miesiąc czterdziesta 
kilka franków, wszyscy tćż podporucznicy w nędzy żyć 
musż^.: Ale jeżeli nie osiądzie w Austryi, to cóż będzie 
robił? C^emu tćż nie napisze choć parę liter do nas? 
Od cioci Zosi spodziewaliśmy się bardzo długich i^ob^ 
szęmych listo Wy zwłaszcza że ma o czćm pisać, a t^* 
czasem niema nic, Cest impitoyablel . > 

Czytaliśmy z uciechą listy braci Januarka i Edwarda; 
ściskamy ich serdecznie, równie stryjenkę i stryja Ale- 
sandra.' Ale ten Januarek co za flegmatyk! Od czasu 
jak w Zimnie koziołki razem wywracaliśmy, dopiero cztery 
wierszejdo mnie napisał. 

>. Pani Cieśskidj i całćj szanownćj rodzinie zasyłamy 
nasze uszanowanie. Oczekujemy z największą niecierpli- 
wością na listy od Papy,^ Mamy, Cioci i t d. ;kochająqr syn 

.:> .11 js r; KamU Mochna(^. 
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' KmiU MochnaokI cło Ródzibćw. 

'. ■ ." . .' ■ . '/..»-.. .'.• / 

Paryż, dnia 24. Lipca 1832. Bpe de Ęivolą^ jBfótel de la 
Terasse Nr. 60. 

Najykachcbńai Rodzice! \ , , 

Wydziwić się nie możemy, dla czego żadnego listu 
nie odbieramy, już blisko od trzech miesięcy! Z każdym 
dni^n: jesteśmy niespokojniejsi. W tych dniach dopiero 
oddano nąm Usty od Krzyżanowskiego i Łagowskiego, 
które jaszcze w Maju były pisane. Nie wiemy także ozy 
nasz .ostatni list doszedł do Polanki; nie wiemy. !zu- 
pdnie oo się dzieje z naszymi w Polsce, co także 
w GaMcyi, nawet nie jesteśmy pewni czy szanowna ro^ 
dziiia jaszcze znajduje się u pani Gieńskiój. W prze^ 
^wii]rm razie upraszamy najpokorniśj ukochaną paiiią 
Cieńską o odesłanie tego listu do miejsca, w którśm się 
fiuni^'a nasza znajduje, i ó pisanie do nas kilku liter, 
zawiadomiających nas ezy list przed dziesiigdu dniami 
posłany doszedł , i co się dzieje z nasz% rodziną ? U nas 
nic dobrego nie słychać. Czterysta kilkadziesiąt żołnie- 
rzy z^ambarkowanyćh w Gdańsku, rząd francuzki prze* 
znaczył do Algieru do legii cudzoziemskiój , którą tamże 
uformować zamierzył. Wydał także odezwę do ofic^ów 
naszych konsystujących po zakładach, aby kto chce* za- 
ciągał się do tój legii. Usilne nasze starania i zabiegi 
idziałi^ to, że dotąd jeszcze nikt nia przyjął służby 
w Afryce; lecz niewiadomo jak będzie.dalój. Bo. władze 
zręezoie po zakładach intrygują , osłabiają ducha i dwoją 
nmy^. Tóm łatwiój dojdą do celu, gdy w. niektórych 
naszych zna)(omitych panach mają stronników gorliwie 
popierających zamiar wypędzenia nas do Afryki Nie do- 
syć nikczemności ze strony rządu francuzkiego, potrzeba 
jeszcze, żeby i swoi w złośliwości swoich dusz pomagali 
nieprzyjaciołom do pogorszenia losu tułactwa. Względem 
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żołnierzy przeznaczonych do Algieru napisaliśmy pety- 
cją do minififróiNi^HjdKii jelittidDwM wręczyli. 
Ale w odpowiedzi odebraliśmy od ministra wojny te 
Oświadczenie ^Que la decision dn Góuyernement k T^ard 
de refiigies polonais soldats destini6s pour Algerie ne 
peut pas changćr.'' Zoststje je^zcs^ droga do króla, ale 
ten zapewne decyzyi mimsterstwa swego 'nie zttfienL 
Jest wigo jedyna nadzieja w oezekiwanśj zmianie systemu 
polityki gabinettt TaiIei'yjski«go, do czego go komecznie 
powinna zmusić groźna postawa j^zymierza- świętego, 
którego armie coraz bliżć^ 9iaj% ^ię kM granicy Francyi, 
liAóre to przymierze już wyifaźiie eświadcżyio przez swój 
organ: sejm konfederacyi niemiecki^, co myśli we wzglę-r 
dzle systemu dominującego we Fran^^i. Nie znać wszakże 
w Paryżu, shy rząd przewidywał i lękał się wojny* Dzienmk 
ministerialny, a szczególnie Monitor który jest najurzędó- 
wniejszy, ustawnie ^bija wszystkie pogłoski rozchodizące 
^ię na wojnę, i zapewnia Francją że nigdy mni^ nie 
było podobieństwa do wojny jak dzisiaj. Jeden. Sóult, 
który instynktowym sposobem poczuł Austryjaków i Pm- 
saków, nie dowierza coś zapewnieniom pokoju- krzątać 
się zaczyna koło siły zbrojnćj, chce 400 batalionów 
gwardyi narodów^ zmobilizować, i pod tym tylko wa- 
runkiem chce podobiKO zostać ^ ministerstwie. Mówią, 
że otrzyma dymissią: : .l\ ... 
' Ja bawię dotąd w Paryżu, i zapewne dopóty r bgdę 
bawił, dopóki nie będę mógł wyjechać dó wód. Di&tór 
dworu Baron Broussais wydał. mii świadectwo, iż wrma^ 
jój słabości nie byłbym w stanie odbyć podró;^ do>Ayi- 
gnpnu. Tćm świadectwem zastawiam się przed poli(7Ją, 
htórii często nawiedza moje/mieszkanie. Zapewniają nas 
także jen^ralowie, że za. poisiocą tego. świadectm, po- 
nieważ pan Broussais jest bardzo znakomitą personą, 
wyrobi odwołanie . rozkazu ministerialnego. Takie odwi>- 
łanią już* zyskali wojewoda Ostrowski i Lelewel , z ktA* 
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rego> Emigracja jest coraz bardzićj ińekonteiita;' i isłUT 
szny jest pod tym względem sąd Emś^acyi poIskić§^ ibo 
nikt tyle nie zdepópułaryzował nas we Eraiicyi przes 
niestósotoe użycie środków^, jak Lełewei ze swoim kor 
mitetinn. Lecz Lelewel nie chce w to wierzyć , i kto chee 
mieć w nim największego nieprzyjacieła, to niech' ma 
powie, że jest lepszym ąntykwariuszęm, profesorem jak 
politykiem. Z tego powodu mieliśmy nieszczęście wypaść 
z łaski szanownego Himcia. Przyjechał tu jenerał Chrza- 
nowski, Bóg wie, zjakiemi instrukcjami. Przyjęli go Po- 
lacy jak zasłużył , ma jednak przyjaciół. Niedawno jene- 
rał Dębińskj,,;X5eAfrf(^ Ba^^:rr«ifplpp,,,^f^stąpił pu- 
blicznie w dziennikach z jego obroną. ' I powiedziałby 
kto że w tyin wieku juź cuda się nie dzieją! Go tćż się 
z Tymolkiem dzieje? Jesteśmy wszakże pewni, że z Pol- 
ski oddawna już wyjechs^, gdyż tam wcale nie byłoby 
bezpiecznie dla niego siedzieć^ po tych ukazach, które 
obowiązigą do wojska moskiewskiego, tyeh wszystkich 
dawnych wojskowych polskich, którzy przed rewolueją 
łat piętnaście nie wysłużyli , lub stoj^ni oficerskich ni^ 
mieli. Prosimy o uwiadomienie nas najspieszniąjsze 
o Tymoleome. Posyłamy pismo wydane przez Michała 
Podczasa^ńskiego dla użytku Emigracyi polsikićj. Są 
w misći ważne wiadomości, i tóm ważniejsze, że z 9kt 
urzędowych czerpanie. 
.,ii . . ,Jf[amU MochnacJci. ^, 

Z mog^ strony żasyłalm państwu zapewnienie, ,ż€i ani 
jednój minuty nie ma w * naszem. życiu teraźni^sz^ 
w którembyśmy kochanycb rodziców; i całój szaiiiowni^ 
roĄńny nie mieli w żyw^ pamięci. O. Usty prosimy, .bo 
to jedyna pociecha emigrantów^i Zapewne Papa musi; ^ 
k«pać w t^ porze. Ja także myślę Kamila Ao Baclen 
wyprawiać, bo tego on potrzebiye. Ptoszę Papy.o.i^zy- 
^uiie dałszychi pamiętników, które będziemyi drukowali. 
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Już od dwóch miesięcy żadnćj nie mamy wiadomości 
a Tobuiki. Upraszamy o odesłanie załączonego listu do 
Józefa Krzyżanowskiego od jednio z jego przyjaciół, 
który lękając się go skompromitować, życzyłby sobie 
aby ten list przez okazyją mu był posłany, jeżeli to 
być może do rąk własnych oddany. Powiadają że listy 
do Krakowa pocztą przybyłe są otwierane. 
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Maurycy Mochnacki. 
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MBurycf Móchnacki do ftódzicdw. 



V ; /ParyiK, dnia 7. ^rpnia 1882. Bae de RIyoIL B5tel: de la 
_. . ^ . Terasse Nr^-50. 

List kochanćj Mamy i Cioci z dnia 28. Lipca ode- 
brałem dzisiaj, i odpisuję. Bogu dzięki, Kamil mój wy- 
zdrowiał* Kiedy minęło niebezpieczeństwo, mogę Mmnie 
teraz opisać jak było wielkie. Schudłem ze strachu; 
wszakto on kaszlał krwią przez tydzień cały^ ą przez 
miesiąc bez krwi, ale bardzo gwałtownie. Lecz dzisiaj 
jest' zdrów, wesół, i pojutrze wyjeżdża do Baden^* gdzie 
kąpać się będzie przez sześć tygodni. Jego słabość ten 
pteynajmniój dobry* skutek wzięła, że tytaniu nie pali, 
i że otrzymaliśmy obadwa od Soulta Permis de s^our 
w Paryżu z gażą, on dla bólu w piersiach, a zatóm 
dla niemożności wyjechania do Avignon, ajajako^arde j 
malade. Broussais, doktór Soulta,^ widział Kamila, i dał ^ 
mu talde świadectwo, że zacny nasz i kochany jenerał 
bwemieki, gdy się Soult oddalił na kiłkimaście dni 
2 Paryża, wyjednał nain u Bygniego który go^ zast^o- 
wjE^^ Permis de sejour'. Dwernidd nie tylko jest ^ridl^im 
wojownikiem > Polski, ale najlepszym, iiajgodn[(^8s^ 
szacunku cziiowiekłem. w prywatnych stosunkach. ^ $ilechąj 
to Mama rozpowie w Galicyi , że EmigrAcja w i nim je- 
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dnym tylko ma rzetelnego opiekuna* Kamil jako major 
bierze 100 franków ; ja jako porucznik mam 60 franków 
na miesiąc. Cest pour tant quelqile chose , choć mało, 
ale to jest stała. Taki jest stan naszych interesów. Nie- 
zmiernie się cieszę że Tymolek jest w Galicyi. Biedny 
chłopiec musi się bardzo martwić że nie może być z niami. 
Ale ja mu po bratersku radzę, niechaj nie myśli o Frań-* 
cyi. Nie wszystko dobre co daleko, a doświadczenie 
nasze_ niech mu służy za naukę; że największe nieszczę- 
ście Jest być wygnańcem między obcymi. Niemasz źa- 
dnśj perspektywy dla Polaków we Francyi; rozproszą 
się, bo po roku zabraknie funduszów. Rząd się z tćm 
nie tai, że tylko do roku codziennie po 6000 franków 
na Emigracyą Polską wydawać będzie, a potem przy- 
musi ją do służenia w Legii Zagranicznćj w Algierze. 
Jabym umarł ze zgryzoty, gdyby to którego z braci 
moich spotkać miało, bo ja wiem co to jest Legia Za- 
graniczna i wiem co jest afrykańskie niebo. Dzisiaj 
w naszych Depot nic niema prócz samych plotek,, poje- 
dynków^! niedostatku. Niedawno Sizl^la zabito, jednego 
z najdzielniejszych oficerów. Czy niema sposobu dosta- 
nia z Polski całego dziennika rewolucyjnego: Dziennika 
Powszechnego? Bez tego pismo moje z dniku wyjść nie 
może. — Tak mię nudzą niezgody między Polakami, że 
nic o tych; komerażach nie napiszę; powiem tylko, że 
Lelewel jest wszystkich plotek źródłem, jak i był. Ła- 
twiśj z każdą koteryą jak z jego stronnikami. Proszę 
Papy o dalszy ciąg manuskryptu, przerwanego w liście 
z miesiąca Maja. — Niechaj Mama będzie łaskawa uwia-^ 
domić mię, czy doszła do Polanki książka o Literaturze 
Polskićj, z przypisem moim do Pani Cieńskićj. Ja i Ka- 
inil nigdy nie przestaniemy dziękować niebu, że dla 
Mamy naszój w tak zacnym domu u tak dobrój siostry, 
a tak kochanćj kuzyny, schronienie przeznaczyło. Pioszę 
Mamy, niechaj ta ciotka nasza to wie od Mamy, że obok 
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wdzięczności dozgonnćj za pr^tułek dla &milii przęsła^ - 
dowanćj od losu, mamy obydwaj największą admiracyą 
dla jćj cnót tak rzadkich , tak niepojętych w czasach po- 
wszechnego . egoizmu na świecie. Wszystko co MąmapK 
sze o cioci Gieńskiój, takie czyni mi o jćj charakterze 
wyobrażenie, że prawdziwie nie widzieć mamy i nie 
módz ustnie wyrazić co czujemy dla tćj, która jest te- 
raz aniołem naszćj Mamy, jest dla nas równćm nieszczę- 
ściem. Niechaj jój to Mama wszystko powie i zarazem 
odda list, który tu do nićj osobno załączamy, i niech 
Mama podziękuje za łaskawą pamięć o nas. 

Je m'en yais vous dire, ch^re Maman, que je me 
suis rćconcilić avec tout le monde ici exeptó Lelewel, 
personne ne me gardę aucune, pas mśme le Pńnce 
Adam Czartoryski, qui avec toutes ses faiblesses poli- 
tiques est encore plus traitable, que ce pedant de doc- 
teur, qui au lieu d'agir dans le vrai internet de Tómi- 
gration ne fait quembrouiller les idóes et rendre notre 
position de plus en plus hostile yis-&-vis du gouveme- 
ment, par ses miseries. — Si on a de la confiance en 
lui chez Yous en Galicie on a tort. Ses beaux jours sont 
passós, 11 ne lui reste qu'une morgue insuportable, une 
humeur acuriatre, et touts les defauts d'une ambition 
personelle mai degnisóe, et service chez nous plus mai 
encore. Lelewel est ici ce qu'il avait ćtć k Varsovie, 
un adyersaire russe de tout ce qui ne peut lui seryir 
d'instrument II veut fetre le premier personage de Tómi- 
gration. — Pour faire. se personnage ii employe toutes 
les moiens m^me les plus abjects. U ne se lasse nulle- 
ment d'egarer le jugement de nos jeunes gents aux de- 
p6ls.: n espere de deyenir le prósident du Gonseil de 
nos r^ugies. Mais ii ne róussira pas. Le Gomitć qu'il 
prćside actuellement nous a fait trop de mai, pour que 
cela»puisse demeruer comme eu. G'est ce que je peut 
yous predir ch^re Maman. G'est que je n'aurai pas 
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d^ennemie plus acbarnó^ plus^implacable que> lui, ^ la 
Pologne renaitra un jour. Nous yenons de FappreBdre 
ąnil exerce une certaioe influence dans plusieures par- 
ties de la Pologne le serait facheux. II s'entoura des 
personnes, qui le flactent qui n'ont rien faits pour la Po* 
logne. ■*- Conime je lui parle toujour sans detour: U 
comence a me halr et a me denigrer. U a fait impri- 
Hier par ses agens des bien \ilaines cboses ici et en Al- 
lemagne sur mon compte. Je suis si^r qu'il fera parler 
mai de moi et de Camil chez vous en Galicie. — Si 
cela arrive jusqu'a vous Maman, ii est important que 
Yous sachiez d'ou partira le coup. Je ne manquerai 
pa$ de. vous envoyer si Toccasion se presentera les bro- 
ehures qu?on publie ici. De la reste tout va assez bien 
et si nous paryiendront a dćjouer les petites intrigues 
de Lelei^el, nos ne serons que mieui encore. Yotre 
Niece, ma ti-^s ch^re Maman, est une personne extre- 
mement aimable, J'ai regret de n'avoir pas en le bon- 
keur de la connaitre en Pologne. Cest encore un mo* 
tiv de plus de desirer le: prompte rćtablisement de notre 
patrie, Dites Maman k Mademoiselle Zenon, que nous 
proscrits nous sommes infiniment sensiUes a Thonneur 
qu'elle nous a fait en nous adressant quelques petits 
mots. — L'śloge quelle a fait de mon ouvrage est plus 
beau, que le livre que j'avais ćcrit, quand je n'avais rien 
mieux a fair. Cest plus que je n'avais pas mćritć. Enfin 
je vois ma trfes chere M^re, que vous vous trouvez au 
sein de la plus aimable de toutes les societćes, au sein 
d'une familie qui vous aime jusqu'a s'interesser au sort 
de Yos enfants, qui errent dans le monde. Dites Maman 
aussi a notre trfes chfere tante Sophie, que dans la jour- 
nće ii y a toujour de moments, que nous consacrons k 
elle, uniquement k elle, et qu'aprćs avoir vu tant de 
monde, nous n'avions jamais recontrai une personne qui 
lui soit comparable, pour la bontć du coeur, pour la 
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dóiKeur du caracteur, pour Pagremeńt des mani^re^ et 
la culture d'e8prit Je donńerai, je ne sais quoi? poui* 
pouyoir la voir et yous Maman k ce moments. J'aurais 
mille CJhoses a vous dire, en attendant je veux rever 
cette *entrevue ; ii est imposible que je ne soit avec le 
tenips un peu plus riche, que je ne le suis aprśsent, 
s4 -tties affaires ainsi que je Tćspera iront inieux cet 
hiyer. Alors je n'irais pas, je ne partirai pas. Maiś je 
m'envolerai pour vous voir^ pour passer quelques mo- 
ments avec vous , et puis pour retoumer en France. Ges 
instantes seront le plus prścieux de ma vie. II y a une 
place , un vide immence dans le coeur humain , que rien 
au monde ne peut remplire, que la maison des parents; 
que Faflfection d'une mfere comme Yous ctóre Maman; 
eomme les regards d'un pfere comme notre cher Papa, 
que Dieu nous k donno, sans doute pour nous faire ou- 
blier Thorreur de notre position, et de la solitude au 
milieu de la foule. Qui osera nous dire que nous ne 
sommes de Anachoretes sans yous? Quel autre lieu 
nous ratache a se monde, qui est cependent ci grand, 
si magnifique et 6i plein de vie ? — Je laisse k Cłamille 
le soin d'achever cette lettre. 

Maurice MochnacJci 

NB. Dla Czego Nastasia umarła? Co Klementyna'') robi? Dla 
Boga, po co ona siedzi w Warszawie? Wolałbym ją, widzieć 
umarłą, jak w tem mieście. Ztą4 nic dobrego nie wyniknie. 
Moja najdroższa Olimpio*), tyle razy Ciebie całuję, ile jest 
liter w twoim krótkim liście. Pewnie żałiyesz że mnie niema, 
bo nie masz się na kogo gniewać. 



') Siostra. 

2) Także siostra młodsza. 
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Kśmil Mochntićlci do Rodziców. 

Jestem na wyjezdnóm. — Wody, które mają dokońr 
ezyć moją kuracyą , leżą w księztwie Badeńsklóm w Nieiiir 
czech. Wszyscy powszechnie doktorowie przepisują rai 
te wlody za jedyny środek odzyskania zupełnega zdrowi^w 
Skoro przyjadę na miejsce, natychmiast bęckg pisał do 
najukoehańszćj Mamy i uwiadomię jak adresować i w któr 
re miej3ce» bo teraz sam nie wiem jeszcze, która będs^€ 
najbliższa poczta od moich kąpi^. -^ Wyjeżdżam z Par 
ryża * na te kilka tygodni z największą uciechą i nigdy- 
bym t£un nie powrócił, gdyby to odemnie zależało ^ gdyby 
Maurycego zatrudnienia literackie nie zatrzymywały go 
koniecznie w tćm mieście. Lelewel ze swoim orszakiem 
Jest prawdziwą przyczyną wszystkich niepokojów, wszjr 
sjUkidi^ rozdwojeń, które dla emigracyi naszśj są zgu - 
bniejsze , niżeli wszystkie p rzykrości tułactwa. Chce ko- 
niecznie, jb;[^ świat w nim uznał pierwszą^ psobę^ ręwo- 
lucyi, choć do tego żadnego nie ma prawa. Otoczył się 
ludźmi, którzy mu służą za narzędzia do zawracania 
głowy nasz ój waleczna młodzieży. Szerzy pomiędzy 
niemi opinie niestosowne, ani do miejsca, ani do czasu. 
Jest dla nich rewolucyjnym w całćm znaczeniu tego 
słowa. Sto razy jest rewolucyjniejszym, aniżeli był w re- 
wolucyi. Utrzymuje w ciągłśj nienawiści przez podsze- 
pty i plotki jednych względem drugich, zawsze to ma- 
jąc na względzie, że gdzie dwóch walczy, tam trzeci zy- 
skać musi, a przy tćm wszystkićm jest zawsze tak po- 
korny, tak potulny, ustawnie biedujący, lamentujący, że 
nazwano go tutaj Jezusem Litewskim. Nie poczuwa się 
nigdy do złego i jest nakształt un renard modeste et 
honteux qu'une poule aurais pris. Pan Januszkiewicz 
o którego Mama w ostatnim liście tak się dopytuje, jest 
jednym z najgorliwszych ajentów Lelewela. Pan Janu- 
szkiewicz postrzegłszy> że ja, Jako pełnomocnik moich 
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kolegów w AYignonie mieszkąj^cyah^ mam oiaj łatwiejszy 
sposób oświecenia ich w względzie chytrz/ polityki Le- 
lewela, starał się wszelkiemi sposobami zgubić mnie 
w ich opinii, a nie znajdując prawdy, kłaniał bez litoćd. 
Lecz ten spór nie wyszedł mu na dobre. Rada w AyI* 
gtion przekonawszy się, że pan Januszkiewicz rozsiewał 
bajki dla swoich własnych widoków i widoków Lelewela, 
złożyła sąd na niego, który pana Januszkiewioza publi*- 
eznie mianował potwarcą. Z tych txf zapewne przyezyn 
pan Januszkiewicz w swoich listach do pani Larysse^ nie 
wspomina nigdy o nas, i dobrze robi; ja mu tego za złe 
nie biorę. Otóż to takie , kochana Mamo , są roekos^e 
na wygnaniu. Zazdrościmy tym naszym rodakom , którzy 
po stracie ojczyzny w gościnnych domach w Galicy i zna- 
leźli schronienie i pociechę w dobrych sercach naszych 
ziomków Galłcyanów. Zazdrościmy po tysiąc razy Ma- 
mie i Cioci Zosi pobytu w domu najukochańszśj Cioci 
Cieńskićj , a dobrego serca w tym czasie zepsucia i egoi- 
zmu nigdy dostatecznie nie możemy ocenić. Wieleż to 
razy obadwa z Maurycym przenosimy się w tę szczęśliwą 
przyszłość, kiedy będziemy mogli osobiście wynurzyć to 
wszystko;, co czujemy dla tój nieocenionćj Cioci i stopki 
jój po tysiąc razy ucałować za przechowek udzielony 
Mamie w nieszczęściu; a jćj córka, kuzyna Zenouka, cóż 
to za dobroć, jakże miłe wyrażenie się w przypiskach 
do ludzi nieznanych, którzy na takie względy nigdy so- 
bie nie zasłużyli. ~ Proszę Mamy i Cioci Zosi utrzymy- 
wać w tśj opinii Ciotkę Cieńską i jćj córkę Zenonkę, że 
my nie jesteśmy tak źli jak o nas złośliwi ludzie i nie- 
przyjaciele rozsiewają w kraju i za granicą, i że wdzię- 
czność uważamy za naj pierwszą cnotę. 

Więc Tymolek uszedł przecie szczęśliwie ze szponów 
drapieżnych cara. Chwała Bogu I Lękałem się tego bar- 
dzo. Na nieszczęście nie tak prędko z nim będziemy się 
mogli połączyć; pod tym względem niechaj zupdnie na 
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mDie się spuści, ja nąjle{ńój będę wiedział kiedy go tu 
ściągnąć. Teraz tp w żaden sposób nie może nastąpić; 
bo prawie niepodobna utrzymać się z pensyi przywią- 
zano] do jego stopnia. Zapewniam go wszakże, że przy 
każdćj formacyi legionów polskich nie zapomnę o nim 
i dla niego o miejsce niezawodnie się postaram. Będę 
to mógł zrobić, ponieważ jenerał Dwernicki, który w e- 
mi ^racyi najpierw sze trzyma miejsce, jest z wielką, ku 
nam przychylnością, nie jTdnc*juź zrobił nam przysługę 
i zapewne jeszcze nie jedne zrobi. Nic Mama nie pisze 
o zdrowiu Papy. Czy jeszcze kaszli? i jak mu pomagają 
wody szczawnickie. Gzy już zapomniał zupełnie o pro- 
jekcie odwiedzenia Fraucyi na jesień. Za wielkie to szczę- 
ście żeby nas tak łatwo spotkać mogło. 

Przepędzę teraz bardzo przyjemnych kilka tygodni 
u wód. Miejsce ma być bardzo mile. Mieszkańcy ży- 
czliwi. Liczne zgromadzenie przybywających do wód. 
O niczóm tam myśleć nie będę tylko o Polsce i o Szcza- 
wnicach. Nie wiem czy nasz list ostatni datowany 25. Li- 
pca z trzema numerami pisma wydawanego przez Mi- 
chała Podczaszy ńskiego doszedł do Polanki. Jak. się do- 
wiemy że doszedł, poślemy dalsze numera; bo nie chce- 
my na darmo posyłać. Olimpię ściskam serdecznie. 

Kamil MochnacH. 

Jako przytomny tój korrespondencyi i wspólnie dzie- 
lący nas teraźniejszy wojaż z synami Pani Dobrodziejki, 
mam za największą przyjemność złożyć jćj moje uszano- 
wanie wraz z moją córką. Żona moja z córką jest w Po- 
znańskićm. 

Józef Borzęcki y Pułkownik. 
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Maurycy Mochnacki do matki. 

Montmorenćy, Eaiuc bonnęs, dnia, 20. Sierpnia r. 1832. 

Nie z Paryża piszę do Mamy, ale z miejsca, gdzie 
Rousseau dziewięć lat mieszkał. Kamil nie mógł wytrzy- 
mać drogi do Baden * ) i z Chalons o 40 mil od Pary- 
ża wrócił. Podróż deliżansem jest niezmiernie gwałto- 
wna. Jazda prędka, prawie bez odpoczynku dzień i noc, 
słabowitym nie służy. Wreszcie w Szampanii , któr% prze- 
jeżdżać trzeba, jest tak zwany proch żółty, la poussier 
jaune, od którego konie w powozach padają. Bardzo to 
Kamilowi zaszkodziło. Zaczął znowu krwią kaszleć i we- 
dług rady dol^tora z Chalons powrócił do Paryża czwar- 
tego dnia po swoim odjeździe. Lecz że powietrze w Pa- 
ryżu jest zbyt ciężkie , więc uradziliśmy by mieszkał parę 
miesięcy na wsi, kiedy się do Baden dostać nie mógł. 
Teraz tedy znajduje się on w Montmorenćy a raczćj Eaux 
bonnes, jedne milę od Montmorenćy a 5 mil od Paryża. 
Ja go czasem odwiedzam, bo codziennie kilka publicznych 
powozów idzie z Paryża do Montmorenćy i wraca. Jest 
tó prześliczne miejsce, powietrze szczególniejsze i za- 
wsze wiosenne. Kamil uczuł tu znaczną ulgę w pier- 
siach i już nie kaszli i na osłach jeździ. I ja także po- 
kochałem to niewinne a bardzo poczciwe stworzenie. 
Lecz wystaw sobie Mama, że i nasz poczciwy Longin 
Michał wsiada na osła i razem z nami po górach tutej- 
szych wojażuje. Jest modą jeździć na osłach w Mont- 
morenćy. Mnóstwo kobiet, mnóstwo elegantów paryz- 
kich przybywa tu codziennie, i wyszedłszy z pojazdów, 
siada natychmiast na osłów. Z Paryża w półtora godziny 
za 30 sous mogę się dostać do Montmorenćy, więc czę- 
sto się widuję z Kamilem. Codziennie wieczorem w tśj 
wiosce zbierają się chłopcy, dojrzali ludzie, dziewczęta, 

* ) Dla chorujących na piersi niestosowne są kąpiele w Baden. 

" Przyp. w^fiiamay, — 
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matrony i tańczą przy odgłosie muzyki umieszczonćj na 
rusztowania, albo rączój ńagaleryi oln*;^t6j dachem. Ta- 
niec zawsze jednako.wy jak był przed ^yiekiem kadryl. 
Nic zabawniejszego jak widzieć te wszystkie dos k dos, 
chasses, wykonywane przez najstarszycłi i najmłodszych 
ludzi. Czasem tylko galopada przerywa* monotonią tego 
narodowego tańca. 

Michał Podczaszy ński dziękuje Maniie za pamięć o 
sobie; napisze sam do Mamy. Teraz jest bardzo zatru- 
dniony, został bowiem dziennikarzem emigraćyi. Posy- 
łam wyjątek z jednego numeru jego pisma, gdzie umie-^ 
sciłem list do Hubego w materyi pisma w karmelickim 
klasztorze. Przekonasz się Mama, że bbmowaj^Jcomera- 
ie nie ucichły z upadkiem narodowćj sprawy. Czy ko- 
chany nasz Papa kąpie się ciągle w Szczawnicy? Czy 
długo tam będzie bawić? Czy jest zdrowszy? O tśm 
mech Mama będzie łaskawa napisać szeroko. Czy pan 
Jan Henryk S. długo jeszcze zabawi w Tręczynie? Pi- 
smo, które Podczaszyński wydaje, całe będzie w Gali- 
cyi. Wtenczas wszystkie numera dojdą do Polanki. Mamy 
więc we Francy i Polskę en abregće, którćj polityczne 
interesa Dziennik ten i sławę i plotki w)Taźa. Dziś z Mont- 
morency wracam do Paryża, i^ałuję bardzo, że tu cią- 
gle z Kamilem bawić nie mogę. Widziałem tu Ćrśmi- 
tage Roussa: dwa małe pokoiki, gdzie przez dziewięć 
lat mieszkał, stolik przy którym pisał swoją Heloizę 
i Emila, lampę, którą zapalał w ogrodzie, szczątki łóżka, 
na którćm sypiał. Te pamiątki dziwne prażenie czynią. 
Jak teraz cicho w mieszkaniu ubogiego filozofa poety, 
j który tyle hałasu narobił. Jak ta Francy a jest zachwy- 
i cająca na wsi , może jeszcze piękniejsza jak w Paryżu, 
! chociaż powinniśmy przestać łudzić się nadzieją, że ztąd 
1 coś dla Polski wyniknie. 

Maurice M. 
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Kamil Moehnaeki koAozy ten lisŁ 

Najkochańsźa Mamo I 

Od czasu j ak oddycham powietrzem wiejskićm , tak 
zdrowie moje się polepsza i piersi tak się znacznie wzma- 
cniają, iż zupełnie nie powątpiewam o zupełnćm przyj- 
ściu do zdrowia, co może jeszcze przed zimą nastąpi. 
Tu dopiero najlepićj przekonywam się o różnicy klimatu 
Francyi i Polski. Dnie schodzą ną^milój na przechadz- 
kach, na czytaniu książek i na rozpamiętywaniu różąych 
pomyślnych i niepomyślnych okoliczności Do tych przy- 
jemności, których prawdziwie po rozłączeniu się z ro- 
dzicami i po upadku kraju, pierwszy raz doświadczam, 
nic mi już nie braknie, tylko mojćj Mamy, Papy, Giod 
i całój rodziny, która myśl moją i serce jedynie zaprząta 
po całych dniach i nocach. Listy z Polanki są bardzo 
rzadkie. Nie wiemy o Papie od 4. Maja, o jego zdro- 
wiu, o jego planach na przyszłą zimę. Spodziewamy się, 
że o tóm wszystkićm dostateczne odbierzemy objaśnienie 
wkrótce, a tymczasem prosimy przyjąć zapewnienie na- 
3zego najszczerszego synowskiego przywiązania. 

Kamil Mochnacki. 



Michał Podczaszyńsici do matki Maurycego. 

9. Września 1832. 
Kocliana Panit 

Wiele dziwnych rzeczy słyszałem i czytałem , ale nic 
mnie tak nie zadziwiło, jak powątpiewanie w liście Pani 
i Panny Zofii, czy może z Maurycym nie zadarliśmy 
kozła. Wiesz Pani, że nawet w małżeństwie, które jest 
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zwykle \r5sorem jedności , zachodzą (^asem nieporozu^ 
mietia, a cóż dopiero w przyjaźni? Lecz my z Mittiry* 
cym zawsze jesteśmy fiadawnój stopie, a jeżeli gnie* 
warny się, to jest, jeżeli ja się gniewam, nie trwa to 
dhiżćj nad 4, 5, a najdłużój 6 minut. Potom jaż starsi 
jesteśmy jakeśmy byli, a w myślach ^ naszych daleko wię« 
c6j mamy zbliżone wyobrażenia jak dawnićj. Dawnii^ 
kochałem Maurycego, dziś go jeszcze więc^ kodiam 
i szacuję. Kamil był wtenczas dzieckiem. Dziś Kamil, 
pan major, ma więcej taktu w głowie jak my obadwa* 
Że ni^ mieszkamy w jednym domu, to pochodzi z teg<y, 
że ja nie chcę opuszczać choć lichego domu i lichego 
gospodarstwa, bo od czterech lat tam mieszkam, bo dla 
mnie ntają szczególniejsze względy, bom przywykł jak 
do złój żony, bo wreszcie mogę przez rok mieszkać na 
kredyt. Maurycy i Kamil nie znajdując się w tych sa- 
mych okolicznościach, wynieśli się na lepszą ulicę, gdzie 
w porządniejszym sto razy domu, mniój pła<ą za pię^ 
kne pokoje. Próżne były rady, prośby i groźby Maury- 
cego, przykróm doświadczeniem nauczyłem się szanować 
daway kredyt, a że nie jestem w stanie zacząć praco* 
wać gdzieindziój na nowy^ wolę codzień o milę do Mau^ 
rycego chodzić, jak opuścić mój stary kącik. Wydaję 
pismo, a w każdym prawie jego numerze umieszczam 
artykuły Maurycego, co dostatecznym jest dowodem, że 
się z sobą nie gniewamy. Potem coby mi przyszło z gnie- 
wu; tyle razy byłem zwiedziony w przyjaźni, że gdyby 
nie Maurycy, powiedziałbym że jój nie masz i że jćj nie 
może być na świecie. Zerwać mogę stosunki z takimi 
tylko przyjaciółmi, którzy do Maurycego nie chcą być 
podobni w tój mierze. Słowem Maurycek mój jest bar- 
dzo ważną figurą w mojóm życiu, a tak go kocham jak 
jeszcze nikogo. Nie mam ani rodziców ani familii, ani 
żony ani kochanki, bo jak żyję się nie kochałem, a na 
starość z łysiBą zapóźno już o tćm myśleć. Przyjaciele 
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mnie zdradzali zawsze i zawodzili, korzystali z mojćj 
dobroduszności i ludzie mi zbrzydli. Przed przyjazdem 
Miaurycego, słowo daję, te improwizowałem sobie przy- 
jaciół, wmawiająe w nich przymioty, których nie mielL 
Jakże mi musi być bolesne czyta- w listach z Polanki 
powątpiewanie o mojój dla Maurycego przyjaźnL Dla 
Maurycego, który podobno prędzćj mnie pochowa jak 
mnie zobaczy dla siebie obojętnym* Z Lelewelem inacz^ 
się rzeczy mają. Nie był ou moim przyjacielem aleTó-"^ 
żyszczem (idole), o tyle go kochałem o ile wielbiłem 
w nim wielkość. Ale w emigracyi przekonałem się czćm 
on jest; teraz zwłaszcza tak się zepsuł, że ani cienia da- 
wnego charakteru , dawnego rozumu w nim nie masz. Nie 
przewiduje nigdy jutra, i tak stracił rozsądek, że nawet 
dla własnego interesu nie chce zmodyfikować swojćj kon- 
duity. Bóg moim świadkiem , że mi ten człowiek nic złego 
nie zrobił, i że bynajranićj przez moje usta nie przema- 
wia osobista uraza. Moja niechęć ku niemu wszczęła się 
w Metz przez korrespondencye, kiedy wiernie i szczerze 
pracując dla sprawy ogółu, postrzegłem że Lelewel w urzę- 
dowych działaniach swoich wbrew interesowi ogółu działa 
i nie chce służyć emigracyi, ale raczśj żąda, aby ona 
jemu służyła. Nie będę tu wyliczał jego grzechów, bo o tćm 
w swoim czasie z dowodami w ręku historycznie rzecz 
wyłożymy, a tu miejsca na to niema. Z Metz mu naj- 
ostrzejsze urzędowne listy pisałem. Przyjechawszy do Pa- 
ryża, chciałem go objaśnić, sądząc że błądzi, że w imię 
ojczyzny da się przekonać; lecz nietyljko to skutku po- 
żądanego nie sprawiło, ale go obraziło do najwyższego 
stopnia. Lelewel stał się moim nieprzyjacielem. Urząd 
Kiimila jako Delegowanego z Avignonu, dał mi jeszcze 
lepiśj poznać Lelewela, tak, że mogę zaręczyć, że je- 
żeli są niezgody i nieporozumienia w Emigracyi, Lele- 
wel do nich nie mało się przyczynia. .Nie wiem czy ta- 
kim był w rewolucyi; to jednak pewno, że się zupełnie 



141 



odmienił, z powolnego, wyrozumiałego, stał się fanaty- 
kiem zapalonym, co moment w ferwor niezwykły sobie 
wpada, unosi się, nie daje sobie słowa powiedzieć; 
ślepy jest i nie widzi, że go -namiętności w prawdziwćm 
świetle ludziom okazują. Derezonuje, bredzi, bluźni, 
a zawsze we własnym interesie. Wychudł, wybladł, oczy 
ma dwa razy większe jak miał krwią zalane; chorował 
niedawno, żółcią womitował. — Niemasz już miejsca pi- 
sać w tym liście, całuję więc rączki kochanśj Pani — 
jako syn, jako brat Maurycego. — Proszę mi nie od- 
mawiać drogiego imienia Matki. 



Michał PodczaszyńshL 



Nota. 

Poginęły listy poprzednie z Sierpnia, opisujące wypadek osła- 
bnienia Kamila, jadącego do Badeń, któiy tak strasznego dostał 
ataku krwioplucia, że go bez przytomności przywieźli z Chalon do 
Paryża, list o tern sam biedak pisał swoją, własną ręką do Matki. 
Charakter zwykle humorystyczny Michała Podcaaszyńskiego, w jego 
ostatnim liście dowodzi: także zmianę w jego*zdrowiu. W rzeczy 
samej tetryczał coraz bardziej, jako tćż w roku 1835. w miesiącu 
Lipcu po długiej chorobie w suchotach on trzeci po Kamilu i Mau- 
rycym zakończył życie. 

Mary a M. 
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Maurycy Mochnaoki do Ojoa. 

Paryż, la. Września 1832. Rue de BItoIL Hotel de la Ta- 
rasse Nr. 50. 

Kochany Papo 1 
Pospieszam z odpowiedzią na list Papy z datj 27. 
Sierpnia z Szczawnicy, który mnie wraz z listem nasisego 
kochanego i nieocenionego Józefa Krzyżanowskiego do« 
szedł. Obadwa z Kamilem uczyniliśmy tę uwagę, te 
w powodzeniu o przyjaciół nie trudno; ale szczęśliwy, 
komu los nadarzy mieć takiego przyjaciela w rozbiciu 
zwłaszcza powszechnóm. Cieszy mię pewność otrzymania 
funduszu na druk mojego pisma o rewolucyi, nad któ- 
rśm od przybycia do Francyi ciągle pracowałem. W in- 
nym czasie staranoby się o człowieka, mogącego zdać 
sprawę narodowi z tego, co naród uczynił w jednśj z naj- 
ważniejszych epok swego bytu; dzisiaj, aby to przeka- 
zać potomnćj pamięci w prawdziwćm świetle, trzeba nie- 
mal wpraszać się i narzucać; tak jakby wielu było kon- 
kurrentów. Powiedział Sallustiusz : „Nie wiedzieć co tru- 
dnić]', czy działać, czy opisać co się stało." Niktmnićj 
nie dba o własną sławę jak Polacy. Dopuszczają żeby 
cudzoziemcy z podmuchów albo domowych fakcjonistów, 
albo z wrogów zewnętrznych, opacznie wystawiali naszą 
sprawę ; a rodakowi , któryby gruntownie starał się zba- 
dać i wyłożyć rzecz jaśnie, żałują lichego wsparcia, żeby 
dzieło tak potrzebne dla kraju mógł ogłosić. Wierz mi 
Papa, że ta mat ery a rozżaliła mię do najwyższego sto- 
pnia. Kogo tylko z możniejszych Polaków spotkałem za 
granicą, każdemu niemal czyniłem propozycyę, aby się 
przyłożył do edycyi mojego pisma; każdy chciał się pod- 
jąć bez wyjątku, ale z warunkiem, żeby to co wyjdzie, 
jemu pochlebiało. Cóżby na tćm zyskała prawda? Po- 
tworcy czyli towarzystwa niby literackie, mają fundusz 
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i pretensye do pisania historyi; lecz cóż napisali? Jedni 
drukują paszkwile, drudzy panegiryki, każdy — pro 
domo 8ua^ albo płacą obcych bazgraczów w Niemczech 
i Anglii. 

W ostatnim liście swoim piszesz mi Papa o 3000 
złotych polskich. To nie mała różnica! Manuskrypt mój 
urósł do wielkości ogromu. Polaków drukarzy w Paryżu 
nie masz. Francuzi składając text obcy, daleko drożój 
płacić sobie każą niżeli zwyczajnie. Księgarstwo podu- 
padło; w miar§ bankructwa tylu entreprenerów wszy- 
stko podrożało. Jakożkolwiek bądź, podejmują się wy* 
drukować dzieło moje w Paryżu, ale za trzy tysiące 
franków, nie zaś za trzy tysiące złotych polskich. I tak 
nie obejdzie się jeszcze bez zaciągnienia długu w dru- 
karni, który mi jednak przyjdzie łatwo zapłacić, bo je- 
stem pewny, że całą edycyę w lot rozkupią Polacy. Nie 
masz familii, którćjby to dzieło nie interesowało, nie 
masz miąjsca w całój Polsce, gdzieby go przemysł księ- 
garski nie dostawił. Od momentu jak otrzymam wexel 
na rzeczoną summę, dzieło wyjdzie za 8 najdal^ 10 ty« 
godni Transport jego do Galicyi, to jest: do Lwowa, 
odbędzie się z łatwością^ za pośrednictwem tych samych 
komunikacyi, które zwykle dotąd podobne komunika- 
cye ułatwiają. Główny skład Kuna i Milikowskiego. Do- 
łożę wszelkiego starania, żeby edycya była bardzo po- 
rządna, ale przez wzgląd na ułatwienie transportu, da- 
Ićj na zmniejszenie wydatków na papier, druk będzie 
ł>ardzo drobny i skoncentrowany. Zawsze proszę Papy, 
żeby dla słabego wzroku, tego pisma sam nie czytał, ale 
mocniejszym oczom czytać je sobie kazał. Za jaką cenę 
egzemplarze sprzedawane być mają, późniój to z sobą 
ułożymy, mała być nie może. 

Go do wydania tój łiistoryi w języku francuzkim, rzecz 
ta pójdzie swoim trybem. Tłumaczą i w Anglii mój rę- 
kopism; żeby go nie skrzywdzono, sam pojadę w tym 
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albo w przyszłym miesiącu do Londynu. W piśmie mo- 
jśm jest wstęp obszerny, poświęcony polityce Carskiego 
Sioła. Tamaterya Anglików najwięcćj interesuje. Jeżeli 
mi się powiodą moje muzykalne spekulacye w Londy- 
nie, będę mógł wydać w języku angielskim ważną rzecz 
pod tym względem dla sprawy polskiśj. 

Opinie moje bardzo wielu mają przeciwników. Nie 
wszystkim miło będzie czytać obraz kreślony przez świad- 
ka, który sam na wszystko patrzył, a w najważniejszych 
epokach byl czynnym. Z tśj przyczyny sama roztropność 
radzi nie rozgłaszać przed czasem, że ma wyjść pismo 
moje; wszakże z obawy, żeby po francuzku nie wyszło, 
nie jeden raz , ale kilka starano mi się nawet za po- 
średnictwem rządu fi-tocuzkiego pobyt w Paryżu uczy- 
nić niepodobnym. Trzy razy kommissarz policyi du quar- 
tier de Tuillerie, gdzie mieszkam, przyniósł nam roz- 
kaz ministeryalny opuszczenia stolicy w 48 godzin. Ten 
rygor był wymierzony naprzeciw historykowi narodowego 
powstania, z podszeptu takich ludzi, którzy mi w oczy 
tysiąc grzeczności prawią, a w duchu najgorzćj życzą. 
Nie chcę do żadnśj koteryi naleź«ć, więc wszystkie w ca- 
łśj emigraccyi mam przeciwko sobie. Ale czyżbym mógł 
być bezstronnym w całśm mojśm dziele , gdybym nie 
stanął na punkcie, z którego wszystkie opinie widzieć 
można f nie dzieląc żadnćj? Co innego działać, co in- 
nego pisać; w działaniu trzeba być koniecznie w jakićj_ś 
party i, bo trzeba siły i wpływu, w opisywaniu trzeba 
być naji wszystkiemi partyami, żeby zachować zimną 
krew i flegmę historyczną. Proszę Papy zalecić mnie 
szanownemu panu Boguszowi, i zapewnić o mojćj wdzię- 
czności. Czyn jego jak przyjdzie do skutku , będzie czy- 
nem prawdziwie obywatelskim. Przyłożyć się do wyja- 
śnienia prawdy dotycząc^ ostatniego powstania narodo- 
wego przez ułatwienie druku dzid:a jedynie prawdę ma- 
jącego na celu, jest to zapobiedz fałBzom, które^jąkaźj 
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dgj siaj:; a gdyby i nie zostały wyświecone, skalałyby ją 
mdźe na długi czas. Nie bez/ obawy : naprzyJkrzam się 
kodlaneisauPapie . i ponawiam, pirośbę o Dzknnik po^ 
wazeołiny od początku rewolucyi aż do wzięcia Warszawy. 
NiiBcliaj koss^tuje €0 chce transport, pismo < to koniecznie 
mieć • muszę. PditiTiebne mi jest pour les ipi^es jiistifi- 
catives. Wyjątki jakie raz odebrałem, nie aafipokojąt^ 
•potrzeby. Roulażem możnaby go wyprawić/ ze Lwowa 
albo z Krakowa pod adresem do nas^ )ak zwyczajnie: 
H Monsieur Maurice : KamiL . ., 

PrzypominaBik także obietnicę co do dalszego ciągu 
uwag Papy względem rewolucyi ńaszćj., dzisiaj z nieb 
korzystam, późnićj oddzielnie wydrukuję i pószlę do Ga- 
licyi. Ostatni półarkuszek Papy zawiera charakterystykę 
rządui kongresowćj Polski. Papa przyrzekł dalszy ciąg 
administracyi Lubeokiego i charakterystykę figur rewa- 
lucyjnych. Z niecierpliwością tego oczekuję. 

Kamil z £auxrbonnes, 5 mil od Paryża pod Mont- 
morency, gdzie już .cały miesiąc przebywa, wróci pier- 
wszego Października <lo Paryża. Wyszedł wprawdzie 
a. niebezpieczeństwa, ale zupełnego zdrowia jeszcze .niie 
odzyskał. — Tymoleon niechaj będzie cierpliwy, niechaj 
-się poweli uczy języka francuzkiego. Niezadługo, tego 
niemal pewny jestem, tak się obrócą interesa nasze pry- 
watne (o emigracyjnych nie ma ćo i wspominać), iźse 
z największą przyjenmością dla nas, a z wielkim {^ży- 
tkiem dla niego, będziemy mogli, nie mówj§ w6zi^ 
ehanego braciszka listownie ^ ale może naMt s^lną^^je- 
chać po niego, a przynąjmniój, że to jedea ;Z nas b^ie 
mógł uczynić. Lecz dzi^ajl, dzisiaj, z żalem^to pij|^, to 
być nie może. Do przyszłój wiOsny, może da .pb||Ry 
zimy. Wszystko to zależy od mdj^ wydec^ld do £^- 
dynu. Jeżeli wrócę z fitiitami ^tJbrłingidbi, Hymoięim 
będzie w Paryto, gdyby w tyAi czasie podućjsył się ję- 
zyka. Znam ja generała Peltier w Metz; tam doskonała 

Listy. 10 
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szkoła wojskowa, możeby mi się udało tam go uplaco- 
wać. Pobyt Tymoleona we Francyi koniecznie musi być 
poświęcony nauce; próżnować on w zakładzie nie powi- 
nien, gdy żby był tak nieszczęśliwy, iżby, jak tylu na- 
szych współbraci, złorzeczył tylko losowi. Wieluź to Po- 
laków z Francyi wraca do kraju! Od Nowego Roku ni- 
komu żołdu płacić nie będą. Cóż się stanie z nami? 
Pójdziem w ostatnią rozsypkę 1 1 Będzie nas pełno we 
wszystkich częściach świata. Zgroza mnie bierze, gdy 
o tćm pomyślę. Azatśm Tymoleon będzie we Francyi, 
być powinien i musi, ale nie na żołdzie francuzkim. — 
Piękny mi żołd, 40 franków, gdzie wszystko tak drogo, 
że przy największćj ekonomii za 100 franków miesięcznie 
wyżyć nie podobna; wreszcie i tego żołdu od nowego 
roku odmówić obiecują. Człowiek obrotny, znający ję- 
isyk, świat, artysta, rzemieślnik, wreszcie mogący pisać 
w języku francuzkim, może sobie dać radę, z wielką je- 
dnak trudnością, musi walczyć z niesłychanemi przeci- 
wieństwy, pracować od świtu do zmroku; bo tu nattok 
ludzi wszelkiego gatunku, we wszystkióm niesłychana 
konkurencya. Zdaje się, że tu świat jest dyliżansem, 
albo przewozem, gdzie się każdy ciśnie. Każdy punkcik 
przestrzeni społecznćj tak jest zajęty, że go prawie sztur- 
mem zdobywać trzeba. Ztąd egoizm wygórowany i prze- 
biegłość, o jakićj w Polsce ledwo pojęcie mieć mogliśmy. 
— Jde cóż ja się wdaję w takie opisy? Czyż nie dosyć 
powieclżie^y że tu massy, krocie Francuzów powstają, 
^ieT^ai sprawienia jakiśj metafizycznój zmiany w kształ- 
d^ rządu, ale jedynie dla tego, żeby nie umrzeć z głodu, 
mouf^e pęuT travailler.- Pod. tkn tylko godłem zrobi się 
jt^^wolucya, ale będzie krwawa — ^ostateczna r— - bo 
już nie idzie o głupie pryncypia, ale o realność, o Chleb. 
Pod tym ^z^lęd^ Polska nJśza, w dzisiejszćm nawet 
spustoszenia, jest Edenem w porównaniu z tą bogatą 
Francyą, za którą niedoświadczona młodzież tak tęskni. 
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Zkąd inąd cóż to za pożycie z ludźmi? Jakże ci 
6nni Francuzi ze sobą żyją? Strach powiedzieć — lud 
rozwydrzony, pospólstwo dzikie, w Boga nie wierzy. 
Dwie są rzeczy okropne w naturze: kobieta bez religii 
ijud bez religii. Jak pierwsza, tak ostatni, dla własno] 
idomności potrzebuje wiary mocnśj i pomocy z nieba. 
W jednym miesiącu 30,000 Francuzów wymarło na cho- 
lerę. Z ulic cmentarze się porobiły. Żeby to żywego du- 
cha w kościele zobaczyć. Pospólstwo w tćj katastrofie 
upijało się. W wyższych klassach nie masz nic prócz 
manier, społeczność rozprzęgła sig. Dla wszystkich zo- 
bojętnieli, wszystko za nic mają oprócz zarobku,' a za- 
robek lubią dla małych uciech. Un homme comme 11 faut 
jest ten tylko w Paryżu, kto ma 100,000 franków docho- 
du, et i Londres ten jest pauyre diable, kto nie ma 
20,000 funtów szterlingów. — Całuję rączki kochanego 
Papy. 

Kamil pisał przed kilku dniami obszerny list do Po- 
lanki do Mamy, względem którego obadwaśmy się nara- 
dzali. — Zamiast pisać osobno do kochanego Józefa 
Krzyżanowskiego, proszę Papy, żeby z braterskiśm od 
nas pozdrowieniem list ten jemu kommunikował. Jeżeli 
Papy w Polance nie masz, niechaj Mama będzie łaskawa 
ten list wprost do Krzyżanowskiego odesłać, a od niego 
dojdzie do Papy. Raz* Mama wspomniała o Piotrze Mo- 
cłmackim w taki sposób, że obawiać się o los jgKP^ słu- 
szne mamy powody. Prosimy obadwaj o wyjaśnieii^gdkie 
jest i co się z nim stało? Maxymiliana ściskamy Serde* 
cznie; cieszymy się, że ma ładną żonę. Pani Cieński^, 
Mamie, Pannie Zenonie, Cioci Zosi, Olimpce, zasyłamy 
naisze ukłony. Od Klementyny źadnćj nie mamy wiado- 
mości. Tymoleon niechaj do mnie koniecznie długo pi- 
suje, ale na cienkim, cieniuteńkim papierze; bo«]|fs(y 
okropnie drogo kosztują. Z kochanym naazyip*kuzynmąm 
Hudziewiczem co się dzieie, i z Stasiem i maleńkim 

10* 



148 



Teodorem i z Pannami, a które się |>j0in Kamil straszli- 
wie wypytuje? Czy tóż żyje kanonik Frazowski i. Sufnow- 
skiwe Lwowie; z Nowosiełek co słychać? o Arturze 
Pawłowskim wiecznie nmie się wypytuje Ledóchowski. : 



Maurycy Mochnacjci, 



• ł . r 



1 1 . 



Kamil Moohnacki do Rodziców. 

Paryż, dnia 12. Listopada roku 1832. Rue de Riroli. Hóte} 
de la'Terasse Nr. 50. 

List kochanych rodziców odebraliśmy na dniu 3. Li* 
stopada. Numera Dziennnika powszechnego były bardzo 
potrzebne. Zapłaciliśmy za tę expedyq^ę przeszło 30 
franków od granicy francuzkiśj, to jest przeszło 50 zło- 
tych polskich. Co do reszty dziennika powszechnego, 
jeźliby się znalazł, listami pocztą, posyłać będzie trudno 
gdyiby to przeszło 800 franków kosztowało. To najlepiej 
da się uskutecznić rulażem. Kupcy w Krakowie i we 
Lwowie wiedzą co to jest za operacya. Interes z Panem 
Boguszem jeżeliby można było pospieszyć, toby bardzo 
dobrze było. — Nietylko interes publiczny, ale honor 
nasz wymaga spiesznego wydrukowania Historyi Rewo- 
lucyijj. która, jak tylko wyjdzie w Paryżu, całkowicie 
pr^e^lńa będzie tam, gdzie Papa zechce, porozuihia- 
wszy się z Panem Boguszem i Krzyżanowskim. Projekt 
Londynu musi pójść w odwłokę, póki to uskutecznione 
Ęie zostanie. Prosimy Papę, żeby bez odwłoki listy trzy 
adresowane: do Krzyżanowskiego posłał wraz z broszu^- 
rami, w których się znajdują listy o rewolucyi polskićj^ 
ZaiUfkaiją one duchatój historyi, która ma być drukiem 
og^szona • y Paryżu. Niepewność poczty krakowskiej 
zmusza nas uskutecznić tę ważną expedycyę przez Pó^ 



149 



łankę. : SzanKownćj Ciotce Oieńskićg^, Mamie i P^uanie Z^ 
nonie , Cioci Zosi , '■ Glimpoef i cał6j familii zasy ):$my nar- 
oże ukłony. Cieszymy się niezmiernie £ te^oi,- źe^Papa 
poznał się/we Lwowie 2 kanonikiem Fratzowskim. 'Eza^ 
dko tak ^dnęgo człowieka na świeciei> Ja się zaczynath 
mieć coraz 'iepiój. 'Da Bóg, że na wio^nig jeszcze będżłe 

lepiój; '■■■^•' • : ;i: ' • .: -• . ^ .'. ■ . ■ ;';:ir ■• ••■ ■•• •■/I 

Kamil MochnackL 



Paryż, dni^. 25. Listopada r. 1832. Rue de Riyoli. Hotel de 
'"'la Terisśe-NnSO; '■ . '" '' ''"' 

., ; Kochany Papo! , .: . .1 

Na nas przyszła /kolej uskarżać się na nieregiularńoćć 
korespondencyi. Już przeszło miesiąc nie mamy. źadn6j 
wiadomości z Polanki. Co moment może isię zmienić los 
Europy. Wielkie^ armie koalicyi rozpoczynają ; strategię 
c^e poruszenia. . Prędzój może, jak się spodziewamy 
Emigracya . polska ruszy w awangardzie rewolucy i: Dla 
tćj pr2?yćzyjiy nie wiem, jak wiele wolnego czasu mieć 
b^ieiny. Możtiabj zaręczyć na zimę, ale co jgąjdali^" 
w Marcu nastąpić może. Zdaje się, nie podległ 'Wątpli- 
wości. Ludwik Filip długi szereg Jfigló-w swoich -starał 
się zakończyć wystrzałem z pistoletu. Pokajało się ,; :żfc 
ośmnastoletńia dziewczyna, panna Burry> z naniK).w J IdU- 
nistra strzeliła do niego. na wiati^^^. Strzeliwszy, . s^mdlała 
naumyślnie, mówiąc, że ten kto stirzelił uciekł; aleó go 
nigdzie ^pać nie mogą, bo tym mniemanyjn.morderoą 
jest panna Burry, którą pan Tbiers wzią^i w swoją;. ««»- 
piekę. Ten wystrzał spowodował krocie adresów, tego Uj& 
żądano. .• • ..1 ^ ••-.•* 

Przedwka .dziennikowi En(ugracyi.Pol&ki6j i Michała 
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Podczaszyńskiego Lelewel inne pismo Januszkiewicza 
wykoncypował. Gralicya powinna wiedzieć zawsze, że 
w tćm pisemku mnóstwo fałszów, brudów i potwarzy 
bgdżie. Jak tćż stoi interes Pana Bogusza? Profekt 
Papy przepędzenia zimy w Krakowie, napełnia nas naj* 
większą niespokojnością, bo tam zupełnie niebezpieczno. 
Kamil obszemićj napisze, a ja zasyłam moje ukłony. 



Maurycy M. 



Dopisek Kaiinlla Mochnackiego. 

Dwa numera następne broszurek Podczaszego posy- 
łamy szanownój familii. Wiadomości w nich zawarte naj- 
lepiśj obznajmiają z bieżącemi interesami, tyczącemi 
emigracyi naszój. Jest tam także ważny artykuł, stwier- 
dzający okrucieństwa, których car dopuszcza się w za- 
branych prowincyach. U nas wojna jest a Vordre du 
jour. I rzeczywiście nigdy nie było większego podobień- 
stwa do najważniejszych zmian jak teraz. Francuzi niby 
się cieszą, niby smucą; to wszakże pewna, że małym 
kosztem nie wybrną z tego błota, w któróm ich zanu- 
rzył nierozum i egoizm. Oppozycya pobita. Niewiadomo 
jeszcze kogo oszukuje Duppin, lecz bez żadnćj kwestyi, 
w jego ręku są losy Francyi, a tóm samom losy całój 
Europy. Cieszy się także i emigracya nasza z bliższśj 
niżeli kiedy wojny; ale po chwili zastanowienia uciechę 
2»ą8tąpują nieprzeliczone kłopoty, których nawet wojna, 
owe magiczne słowo, przyszłśj egzystencyi naszćj usu- 
nąć nie może. Czy będą formować legią? kiedy ją będą 
fopiować? Kogo użyją, a kogo nie? czy zostawią sto- 
pnie'?* czy dadzą znaki polskie legiom? Oto są pytania, 
które każdy czyni i na które nikt jeszcze stanowczo od- 
powiedzieć nie może. Największa jest trudność we wzglę- 
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dzie żołnierzy. To co mamy itr zakładach^ zale(ii^^t«rr 
czy na jeden pułk^ a oficerów wystarczyłoby ńa armią 
40,000. Po umieszczeniu w jednym pułku kilkudziesiąt 
oficerów, cóż się stanie z resztą? Wszystkie te trudno-- 
iń dałyby się usunąć, gdybyśmy mieli po sobie króla 
i ministerstwo; ale niechęć ich, a prawie nienawiść: ku 
nam, jest tak wyraźną, iż śmiało rzec niogę, że jeżeli 
z rozpoczęciem wojny Francuzi nie zwalą i doktrynerów, 
sami niezawodnie upadną przed potęgą koalicyi, a emi- 
gracyą nasza zmarnieje bez żadnego pożytku,, ani. dla 
Francyi, ani dla Polski. Nie, dawno był: i^aaJc.ĆzartO(r 
ryski z wizytą u marszałka Soulta^ który trsiiktująo ioń 
teres naszćj emigracyi, z największą obojętnością rzekł 
im nakoniec, że Polacy liczą na jaką wojnę generalną, 
o. którćj on nic nie wie, lecz bardzo się mylą w swoich 
nadziejach; a choćby była wojna, to ich nie użyje. — 
I czegóż się nie mamy spodziewać po szatańskićj poli- 
tyce dzisiejszego ' rządu? ' ^Izby firancozkie onają podobno 
przeć króla w adresie , aby wyrobił amnestią u Mikołaja 
dla Polaków, co wskazuje, że mają myśl, inne. daii prze- 
znaczenia w budżecie dwom milionom, przeznaczonym 
na utrzymanie naszćj emigracyi. Niewątpliwie teraz jest 
czas bai*dzo ciekawy, i spodziewam się, że w bardzo 
krótkim czasie będę mógł donieść famili, quelque chos^ 
de plus positiye względem naszego położenia; . T^erazjesit 
jeszcze wszystko jak było; siedzimy: w Paryżu i ź$.pewne 
poty będziemy siedzieć, póki nam nie dadzą inniego prze- 
znaczenia. Ja, choć wojsko wćj służby rol^ć* nfe. ipc^gł4 
bym, wsiądę jednak z ochotą na konia^ bo nllczynjdi^ 
być nie inyślę. — W gospodarstwie domowćm^oaąszćtn 
nastąpiła zmiana. Michał Podczaszy sprowadził Się do 
Maurycego, a ja ztamtąd^ię wyniosłem. UnBcam wtżaw; 
dziennikarski^ i nigdy niewy chodzącego 2 ich pokoj^U 
dymu od fajek. Stoję jednak w tym saMym hdtelu i to 
zyskałem, że nie chodzę teraz na tczeeie pi^, eo mnie 
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z najwi^z^ trudnolścif przj^cfaodziło ; nie połykam dymcK, 
któr^o tera^ moje piersi nie mogą znosić i mam jeden 
2 najpiękiHejszy(^h pokojów na pierwszśm piętrze z -^rii 
dokiem na ogród, ^ wszystkierai wygodami i kominki^n, 
na którym ogień roskoszny wynagradza nieznośną mgłę, 
która w tśj porze nigdy nie ustępuje ż Paryża. -^ Cioci 
Gieóski^ i cał^ familii zasyłam moje ukłony. 

; . , Kamil Mochnacki. 

'.'!•, . . . '. ' , ; ■ ■ ' .•'•.' 

' Hoizumrem, że poprżedmę 6 numerów broszurek Michała w o- 
statnfej erpedyćyi żalsłataej były kommunikowane kochanertiu "Krzy- 
ż^owi^MeiDML Odt%d będzieitrf osobno do nego^ osobno do Polanki 
posyłać^ bo o to-sam nąlusilni^ prosił. : 



'/ 



.i". 



Maurycy Mochnacki do Matki. 

Paryż, dnia 8. Grudnia roku 1832. Ruę de RiyolL 'HtftĄ 
de la Terasse Nr. 60. 

Kochana Mamo I 

• Wydziwić się nie możemy, dla czego od miesiąca 
przeszło z Polanki nie mamy żadnćj .wiadomością kie^ 
dy dotychczas korrespondcncya szła zawsze jak najrd- 
gulamiój. Nie spodziewamy się, żeby jakie nadzwy- 
czajne niesżc^cie zaszło. Stan rzeczy odmienia się tu 
bardzo. Od dwóch dni rozpoczęła się kanonada; pod 
Aiivers. prusacy stoją, na odwodzie. Paryżanie, to jest 
ci, którzy nie wierzą w długowieczność rządu Filipa^ 
spodziewają się wojny, która pewnie będzie powszechną 
i o Wisłę się oprze. — Czy projekt Papy zimowania wfe 
Lwowie ustalił się? jeżeli takj tobyśmy prosili o wiado^ 
mość jak adresować do Lwowa. Qzy Państwo odebrali* 
ście wszystkie : numrera dziennika Michała ? T^az pasy- 
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łąmy.ooi^ych dwa eg2e04)lar2e; ^.tydujad^idla King/w 
żanpw^kiego. T— ;.2ycie aasze w.fj^te tęial^'<peło« jest 
zatrudnienia, &ejm naaz Q)aj8[i§[»koaMyt^^ w> rtały 
BC!^*y^®: ?? g>^l€fetoy?uj e; f ołskę* ) : tNiepiuwifaż?- > \ Sejafc 
\ąa mpż^ wide dobrjego*3to\)i4^ byle bjtł zgbdnyid; ^^ 
by iia^ejb W:C2(ści naprawić; to. złe, którei zniąd^iw ro^ 
wlucyi ?8WoJ% 6i:abości4i; lępg nalDfesjągfeBŚ e ie: dgisiąf isip 
na Pftrty0.d2ielii,jamaJo je3tji«Mtóieiv aby>tfl pacty ś cHn 
d^a 'og6Ju,$i5rw^^ jakdoi%di, iSHitwszyśtkiębii 

partyami zostajemy w :Qąjis^i$ks^^ ^gO^aOiMiAile idadn% 
miarą nie możemy przyjść do końca z Lelewelem i de- 
mokra-tami, którzy coraz większe głupstwa robią. Kom- 
promitują sprawę nasią za granicą. Oczernili się zupeł- 
nie przed cudzoziemcami. Rocznicę 29. Listopada w obe- 
cności Lafayetta znieważyli czjionkowie Towarzystwa Pa- 
tryotycznego : Puławski, Czynski, Krępowicki, Saniawski. 
Za to tiśż riiają być wymazkM 'fc 'Ijis^ (Bipi^^nfó^^^ 
KomiteCCentr^ny, Ź^^ ,T, ; ^, Vi 

Proązę Mamy, ieby byia łaskawa ppzysłaćpii; dzieło 
moje a Literaturze; bo niemasz ani jednego '^gzeittri^tGH. 
nra w Pairyżu. Można^ to zrobić^'- rulażenfi krafcowskiffl 
albo lwowskim. T^n rodzaj transportu jest tiajts^feżjf 
1 najpewniejszy. — ,Kamil jest, zdrów, zawsze jęaf|ak|)9- 
kadziuje,- tak jak i Michała tamt^Pi z.rąi^ąr^ tęn z.yiiią^ 
czora. Przyczyną tego jest ustawiczna wilgoć i mgłaipaf? 
ryzka. ^^ Gzy ^i wody szczawnickie pomogły' Papie? 
Czy Maiha, szanowna Pani Ciefiską i wśżysĆy w dóśBl 
śą zdrowi? Czy nie nao^iiaby ńa^hówić\j?^ 
skiegp^ ^ęby do na3 napisała a ^ćzeg^^iućj do Pan'^ 
dóchowskiegoij który się codziennie o; niego wyp^tiya 
Łedóchowski j wojewoda Ostrowski , Zwierfcowski ', Trz^^ 
ski , Jełowicki , Grabowski, syn znajomego Mamie 'l^pSftti 
exkanóńik^w Jaratacće, Kamil i punin,<^2;gtóintadzaj[ą ^^ 
zaws^^e w. jedną miąjscę ^p .hotólu,.,F^Mi^an 9«',()]^^ąfi,» 
gdaa nie masz żadnego cudzocńiBfliicai/rJii i: (I^cIm^ 
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warny bUn czasem i 'ale nie zawsze, bo nie Itibim/ Bię 
teymajć jednćj godziny. — Czy Ciotka Zofia już jest 
w Warszawie? Niechaj Mama będzie łaskawa napisać 

do liićj, żeby za pomocą K zabrała cały dziennik 

powszechny do 15. Sierpnia, bo od tój daty Ripk jtiż 
go nam przysłał. — Tymóleonowi posyłam braterskie 
ościśnienie ; inechaj będzie cierpliwy, a przekona się, że 
ma braci, którzy go kochają i codziennie o nim myśh|, 
żeby się z nim (dołączyć. Odzie jest Klimka i co roM? 
$ Pani Głogowska i jój Klimka? 

A. 



■ . . • j * 



Maurycy Mochiacjd. 



Nota. 

Tak się zakończyła ta droga sercu mcgema korre9iK>nde]icya 
z roku 1832., pełna podówczas pociechy, talu, często, smutku 
i trwogi Wiele listów zaginęło z; powodu, że mąż mój kommuni- 
kowiał je różnym osobom, że nie siedział z nami w Polance, że 
jeździł to do Lwowa, to aż za Lwów do wód w Szczawnicy; Ijsty 
więc rozpierzchły się^ E^mil udawał zdrowego, chociaż coraz 
bardzie czuł się być niebezpiecznym, a dla mnie tćm większy 
Ettnutek rozdzierający moje duszę, że i wielka odległość i nie- 
podobieństwo mienia pieniędzy, pozbawiały mnie wszelki^' po- 
ciechy — gryzłam się. Również i Maurycy dręczony słabości4 Ka- 
mila, brakiem funduszów na wydrukowanie już oroszonego dzieła, 
oraz wiecznemi niesnaskami naszych imigrantów, dogorywał w o** 
gpun. żyda swojego, wypalając się powoli jak lampa, do której nie 
d^^ewiino nowego żywiołu. We Francyi pomiędzy emigrantaj][ii była 
t<4wqjna wszielkich namiętności: rozpacz, śsazdrość, złość, zemsto, 
'HnĄrStsi na prz^ioiany chych ludzi, z któi7ćh każdy raz^m czy 
» osobna, gotów był niefó: życie sWoje w ofierze dla ojczyzny.: wy^- 
pn>Vadzeni zwłaąn^ >^eim bez ładu, bez steru i pieniędzy,! pu- 

\ Bzdteni* na t^ctwoi.nędzę, byli na ostą^ tak krzywo i niedo- 
łężnie rządzeni, gi:^ięni, chociaż ^emy, że można było kąssy nie 

i oddawać, lu4^ zaś i żołnierzy w porządku utrzymywać przynaj- 
mid^ c^ jśkii ^fawdaW^"b^ło nasze nieszczęście, żeśmy nie 

I miśli aliljedn^ g^owy, t«6t«by zachowała ćlMurakter sti^, m^y. 



166 



i^rtrwaly i roziuimy^aż doJkbń<»; ceoł to iiajb^afdzi^^moici-sjFii 
m^ Maurycy, który żyt całą siłą dua^ w tfy jedynie nagz^ owieli 
ki^ sprawie, ^^auczony nąjsmutniąjszćia doświaclcz^iem^ ^d^ 
wiony .wszelki^' iUuzyi co do osób i charakteru ludzi. idr^ćzpi^T 
losem rodziców, którzy wszystko dla tśj sprawy poświ^ili i wśasy- 
stiko w nićj stracili, ulegli powoli, czyli nicz^' nac&ljflal się kd 
n|>adkowi i. taka była istotna przyczyna j^ 'śmierci Szcon^AM 
nęcą/ i odobliwsza, praepdtnąi%ća miarę boleści serce maw'^ dtt 
czego śmierć niet^lkp samych synów moich zabrała, alej;ia|ltQ;;i|:^ 
gn^a i tych młodych ludzi, którzy połączeni byli Z: nimi nigm<^ 
cnicijszym łańcuchem przyjaźni pd dziedbfistwą, przez mSpsć ich 
wzajemną ku sobie ^ przywykmenie/nierozdzićińośd, tnacimdciriU^ 
jemny i stosunki AnastaeJ' Dunin- donosząc mi< o śndehd 'Mi^ba^ 
Podczaazyńskiego ;w jednym ze swMch listów, tak do mnierpiszft^ 
„Ja Ci więc, droga Matko nasza,, wstałem sam je^en jako Ojf^ 
tnie ogniwo z łańcucha, któ^ mię tak silnie wiązał- do Mąuryćeg^ 
Kaińila i Michała....'' Niestety! i ten prawdziwy przyjadę^ m^ 
Maurycy zszedł z tego świata, utonął na morzu, podług donie^ 
sienią gafeet, płynąc z Anglii do FrancyL Zdaje się, jak gdyi^ 
wola Stwórcy naszego nąjwyraińiój jawiła -się z tój poczwióm^ 
śmierd- tych:młodych ludzL Tu więc sldąniam (^owę moją: ^ 
święta ręzygnacya jest cnotą błogodawioną, jest bronią naprzeoiY^ 
sam^ rozpaczy. . , 

Marya M!] 






Maurycy Moohnacki do Matki. '^f^ 

.;...• ■• • . • " ■-. /' 

Paryż, dnia 31. Stycznia 1833. Bue de Biyoll. J^A^l .<^ę ^ 
Terasse Nr. 60. .... 



,. 1 . 
I J . .. • 



Najidcochańsza Mamol : mo 

List ostatni kochanych Rodziców bardzo' nadytąjprzlB^ 
raził; nie tyle co do' stanu interesów, bo to byćinatfieiSii 
fiie mogło, ale <;o do niebezpieczeństwa, które Papie 
zagraża. Ponieważ Papy nie masz w Polance, *wiigc*]^t 
szę Mamy, żeby ten list bez zwłoki do LwoWli posłała 
Z daleka może ja daleko lepiAj pojmiyę tno^ewsMe islif^ 
biegi. Niewątpliwie opuszczono w liście iproddrypeyjnój' 
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nazwiskoiF&py, ieby go zwabić do Warssawy, awięzić 
i tyra sposobem nas wszystkich przymusić do powrotu. 
ZśkUnąin Pftpę na "^^żystkie obowiązki, żeby nie pp- 
ńiyślit nawet o podobieństwie udania sie dó Polski ce- 
ł^pi. zal^ońezeniainteresówi; Niechaj folwarek na Czercku 
pra^j^nie^ jak powrócimy, odbierzemy go z broni% w rękuT 
W jest tylko pułapka. Z drugil^j strony po 1;ćm~wszy- 
sl^£tiiVeo si^ stałb, nie widzę bezplieclzeństWa dla Papy 
Ijy ćr^ićyi.^ O m(5j^^^^^ co tu robić? Ja się ząró- 
Yf^g jd)^ M^i^py obaji[iam: Polski Jak Krakowa i Gąlicyi. 
O Krakowie ani . ! myśleć ; umarłbym^ domedziawszy się 
żetam jest Phpa.' Tó by^ć nie może żadną miat|. Pró^ 
atóy ■ wi^c t^śipię w Iniii^ Boga, żeby o Krakowie nie my- 
iWi ; iąm me masz żadnśj gwarancyi. Najlppiśjby byłp 
wę Francyi; ąie jakże się tu dostać, osobliwie tera^. 
Mój plan więc jest taki, od którego odstąpić nienu^ę: 
Ponieważ Papa ani^ w Polsce , ani w Krakowie , ani 
W Galicy i bezpiecznie znajdować się nie tiioże, więc pó- 
niimó Wszelkich trudności , pomimo nawet pozornych nie- 
podobieństw, nie gdzie indzićj, ale tylko we Francyi ra- 
zem z naini być musi. Jak tego dokazać, nie wiem, to 
wiem tylko, że to jest jedyna kombinacya, która nas 
uspokoić może. Niechaj Papa nasz kochany koniecznie 
bez zwłoki tłofa)2y owsz^łkifsh^ stara- \dk puszczenia się 
w tę drogę z Tymoleonem. — Wierz mi Mama, że myśl 
feb do Btóań'ćkV Ci^erśka, ćo' doN^^łaSnego "gospodarstwa, 
to tylko romans! To tylko jest prawdą w tym labiryn- 
cie tak wielkich nieszczęść, że Pap A z Galicy i wydanym 
byś. cioie Moskalom! Co dalćj; we Fran;cyi będziemjl ro- 
bić, to ja biorię na siebia, i ^<1fi «<« moją gitowąy mpjirn.iyr 
eiem^ mojSm sumieniem oc^pct^Htac^am. . Niechaj tylko Papa 
przyjedzie, już my sobie datpy radę* Jeżeli cokolwiek 
^ary miaiłem. w przekojoaniu. Mamy kochani, niechże 
Mama pr^^ez^.WtZgląd.naiSiwojąi własną i nas;i:ą spok^jiiość 
popiera t^vprojekt abawiennyi Gdy .Papa przyjcidae, 
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'zapewne toie będziemy śi^iS^li ^Vś:t^żW4\a, tiMfefcb'^iJ]^ 
czynr^ li&jptz(łd klimat F^r:^M (Uk PApy i If^atitó je^ 
nieedro^y przez' » całe pół -roku ipówtóre;^ źfe Arożyźśra^W 
Paryża jest widfca , po trzdcie ," ^^ '• ł^*wi6j na ^ j>i^o wiiwjjii 
p6móiz'mhw: Olaliśmy wi dajpi^lim^jsaym ki»^^ tr^J^r^ 
w Barde&i»:^kołjD^' Toulemzy^' ^16o Perpli^imi D^jg^^^ 
hyttr.' Tymoleoda' umieścilibyśmy w > mki^ie • k^ćryffl, 
a-.potóm gdzie ^ rastyttttóe liatriko^^jryińi^^ W^ 
d^łopiee młody,: nie tak Jjak my starty^płzeżjjfcui^e-fei- 
fitycafee',- ^atóm łatwiśj je&sksze jalk imy ttidg!fejr*>ziftteilć 
tWeńiąf S2ktii% doświadc2?eiiia' i niep<}wodzeó.- 'Wiers^f^ HCń 
MamO( pomimo tego Wszystkiego'^ co^^ żemńąi -dżńało 
aa tym: świecie, czuję jeszcze w soffeie tyle tooey dueki, 
i tyle energii charakteru ; jak gdybym nigdy nie miał tió 
czynienia- z przeciwnościami, jak gdybym dopiero miaft 
lat 17, a nie 30; bo podobno jui^ zacząłem r(^ 30. :kz$h 
tćm z tego* wszystkiego wypada, że 'daniy sobie radę^we 
Francy I Ten jest mć^ plan, od kt(h-ego odstąpić- iiłe 
mogę. — Póki nie masz Polski cał^ i; niepodległej, ż«e 
den z nas nie powinien być w Polsce. -^ Ta zima była 
dla nas wszystkich trzech, dla Kamila, dla Michała 
i dla mnie bardzo niedogodna^ Kamil zapadł byłzno5va 
na piersi , a teraz jest w kuracyi sławnego doktora Mar- 
dnkowskiegOy któiy kaszel jego widocznie zmniejszył?; 
na wiosnę zalecił jemu południowe kraje. : Michał je$zo2e 
kaszle, i nieborak bardzo pracuje; redagttfe -cennik 
swój, któremu nie źle się pow4)dzL Ja sąfn^ <ioyfmĄię 
jeszcze nigdy w iyńu.nie tfafiloychemiją pf1seji/}S0dm 
na; Ude hhoi do pie^rsi, ató teraz wszysey meteo^^lięito- 
piój. Ucieszyła mię nieztiLletnie inadbmość ó zdioAM 
Papy. To więksae dobrodziejstwo, jak gdybym ciiyMl^ 
żanieo z Czerskiem odzyskał. Zapewne nie potrsebąję 
pr^isić Mamy, żeby była łaskawa iioało)¥ać od nasrączU 
Pani Cieńskiój, tój wielkiój l'»ołki,'>tśJ <|Mra(w4aiiii[śj; dx>- 
brodsdejki^ nasaój, któr%>my razem z •Mam% uwielbiamy. 
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ija4ne jsłowa nie wyrażą wdzięczności mojśj i Kamila! 
Posyłam 5 numerów broszur, z których się Państwo do- 
wiecie tego wszystki^o, co się u nas dzieje. Dla dyre- 
:ktQra CUopickiegp posyłalibyśmy osobno jeden numer, 
j;dyby sobie tego życz;^ ł. Niechaj mu Mama każe powie- 
42ie4 przez kogo, żci chociaż w początkach rewolucyi 
.Die umiał odgadnąć czego chdiałem, anizro^aunieć, czego 
jOdgady wać nie potrzeba było ; nigdy jednak nie przesta- 
Ji^m w Bim widzieć znakomitego żołnierza i dobrego, 
choć oszukanego Polaka przez tego niegodziwego Łube- 
ickiego. Jeżeli co chcę napisać do dziennika Michała, 
^piechaj to napisze, a pewnie wydrukowane będzie. — 
Przyjechał w tych dnyich Nabielak z Szwajcaryi ; znowu 
wszyscy razem jesteśmy. Jakie są partye w emigracyi 
i o co idzie, wszystko to broszury wyjaśnią. Portretów 
^laszych nie posyłam Mamie, dla tego najprzód, że te- 
raz bardzo pobrzydliśmy i wychudli przez różne zgry- 
sloty polityczne emigracyi, azatćm możeby się Mama 
^)rzestraszyła własnych synów. Kamil jest tak chudy 
j blady jak upiór; a ja, którego apetyt, sen i dobry 
humor nigdy nie odstępował, tylko co na upiora nie 
wyszedłem w tych 20 dniach, gdzie dla tego, aby mnie 
apoplexya nie uderzyła, nic a nic jeść nie mogłem. Aza- 
tćm wtenczas dopiero poszlemy Mamie nasze portrety, 
kiedy cokolwiek odmłodniejemy, i to pod warunkiem, 
ieby ich Mama nikomu nie pokazywała. — Gurowski, 
O^tórego- się Mama tak pytasz, jest wary at; nie żyję 
ja z nim *dla tego, że oprócz Michała, Nastusia Du- 
alna; Nabielaku i jenerała Dwernickiego, wszystkich Por 
It^ów unikam, choć z wszystkimi, oprócz Lelewela, jego 
j^yi i byłego Towarzystwa Patryotycznego, jestem bar- 
dzo grzecznie. Nieprzyjaciół mam tyle, ile ich miałem 
isawsze, z tą tylko różnicą ^ że ci, którzy dawnie nąjmo- 
4^iój przeciwko mnie powstawali , zaczynają się przeko- 
nywać, że ja miałem racyą, a ci, co to niby moimi byli 
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stronnikami , Jitórzy w istocie byli . tylko hipokrytami, 
dzisiaj, jak, mogą, starają się lymie obmawiać; tecz ja 
nie dbam na to wszystko. Ja i Kamil daleko więcej mo- 
^my w. zakładach jak oni. Zakład w Avignon i w BoW- 
gśs ma prawdziwie godnych wojskowych, na których te- 
raz wszystko zależy. Ni^ panowie du hatHeparage moma 
się zaczynają łudzfó dypłomatycznemi romansami. Jejst 
4tt cak dyplomatyka co wierzy w Austryą. Chciałaby 
wynegocyować 8 województw, ale to się nie uda. ,Ni^^ 
dawno admirał minister Rygni powiedział: „Jeżeli dzi- 
siaj coć się nie wykluje dla Polski z interesów wscho- 
dnich » to nigdy." tr- Ja. zawsze utrzymuję, co gabinąty 
o nas bez nas uradzą, to natychmiast się rozchwieje, ąle 
co rewolucya powszechna może dla nas zdziałać, to na 
wieki zostanie. Lecz mniejsza o politykę, w któr^' my 
ta jesteśmy zanurzeni, która mnie już nudzi. Cóż robi 
Klimka (siostra), czy zawsze jest wesoła? Gzy zawsze 
będzie siedziała u podkomorzyny Zielińskićj ? List Manoiy 
niezmiernie ucieszył Michała. Nie posiada się z radowi, 
że on sierota na tym wielkim świecie, znalazł rodziców 
i został ich synem. Zawsze Michał tak piękny jak był, 
tylko szkoda że łysy i że tak lubi ostrygi, które rzeczy- 
wiście wyborne są w Paryżu. Gdyby nie ostrygi i ły- 
sina, gdyby nie nałóg palenia ty tuniu, gdyby nie namię- 
tność niczóm nie powściągniona do rosbeefu angielskiego 
i ryb morskich, nie masz ani jednćj panny na świecie, 
któraby go od biedy kochać nie mogła. Dodaj MamMdo 
tych wszystkich niegodziwych przywyknień naszego jaaj- 
i^tarszego Paryżanina nieposp(ili|e zamiłowanie' dó Boir-- 
deaux k 40 8ous\, a będziesz MaJB^a: miała. obnir tego 
samego Michała, który był w Warszawie. Najgorsza 
rzecz, że się widocznie starzeje, a myśli że jest młody. 
Powiada, że się ożeni i to w Polsce « gdy będzie .cała. 
Dziennik jego czyni mu wielkę renomę w e^nigracyi 
i jest od wszystkich poważany. Z tego dziennika kupuje 
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drzeiwO) które tu jest tak drogie, jak szafran w Polsce; 
00 irilgksza, '2 tego< <kieimika wyprawia czasem takie 
^bgrtki: o jakich tylko u Wefura au petitrocber de local, 
albo ' w sławn^ restaitracyi au Boeuf k la modę, wyo- 
-bfaiettie mieć można. Z tćm wszystkiśm życie nasze 
!)efifl' bardzo przykładne^ skromne ( pełne zatrudnień. -^ 
l&le Paryż jest to otchłań, świat,* i "dlatego gdyby Papa 
piityjeohAł , }abym przynajnmićj wolał gdzie indzićj mie- 
^kać. ^^ CŚociZośi i Panu Sagatyńskiemń do War- 
iżkwi zaryłam ukłony. Więc 'Majtymillan Fredro ztaówn 

^! Petersburgu Bardzo dobrze, niechajże przynajmniej 

tnie zapomina o sierotce naszym Porfirku. Mój Bożet ten 
Chłopiec jak*odłainek zgruchotanój nawy, jak dźbło na 
'pustyni ^ — sam jeden, jak listek. Cóż się z nim dzieje? 
Mbja Mamo, dla czego nas tak burze rozerwały? Dla 
czego tyle łez, tyle krwi upłyn^o od 29. Listopada? 
O zapewne i ja jestem tego zdania, gdybyśmy mogli być, 
iQe wszyscy, razem , w cichym domku , daleko za świar 
tj&m ! Ale to niepodobna i być nie może. My jut tylko 
podobno na tamtym świecie będziemy razem. 

Przypuśćmy, że znowu Polska powstanie z woli lu- 
dów, czyż od Renu do Odry, od Odry do Wisły z po- 
między miliona kul ani jedna nas nie trafi? Widzę ja 
dobrze przyszłość naszą. Przekonanie, że koniecznie bę- 
dzie potrzeba zginąć w tój sprawie, tak się we mnie 
Utwierdziło, że się zfamiliaryzo wałem z ideą śmierci, jak 
ii Uzieckiem, i nielepiejże to tak umrzeć na starość?*- 
W, Polsce nie życzyłem sobie tego, w tylu bataliach bę- 
tEąe; ale teraz sam wiAe^^ że ci, co zaczęli rewolucyę, 
powinni i muszą dla- oUg omrze^.' Całuję rączki Mamy. 



Maurycy Mochnachi. 



: Olłmpkę t^rsiąc razy cahlję i dziękuję jśj^ że tak do- 
bra i nie zapomina o nmie. 
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Nota. 

Jakiż to duch wieszczy dyktował te ostatnie wiersze mego 
syna Maurycego. Istotnie i w tym liście i późnij zdawało się, te 
dmierć swoje przeczuwał, że nawet j% widziaŁ Lecz ja, matka nie- 
szczęsna, bynajmniej tćj katastrofy ani przeczuws^am, ani nigdy 
T^ewidywać nie mogłam. Maurycy był tak zbudowany dobrze, 
młody, Bibiy, bez najmniejszego defektu, młodość jego tak zakon* 
serwowaną; jednakże zgryzoty rozprządz potrafiły ten organizm 
pełen życia. 

Mary a M. 



Kamil Mochnaćki pisze daiój w tym samym iiście. 

Nigdy u nas nie było takiego smutku jak po ode- 
branym ostatnim liście od kochanych szanownych Rodzi* 
ców. Mieliśmy wprawdzie przed odebraniem tego listu 
rzeczywisty stan interesów Papy przed oczyma, ale na- 
omyślnie przez próbę i przymus oddalaliśmy od siebie 
opłakany widok nieszczęść, które tak blisko nasze serca 
dotykają, a na których zaradzenie nie było żadnego środ<- 
kiu Teraz niepodobna już zostać w tym nieszczęsnym 
stanie dalćj , w dłuższćm oczekiwaniu czas tracić , a przez 
to na większe jeszcze tysiąc razy narażać się niebezpie- 
ezeństwa, byłoby to samo, co naigrawać się z Opatrz- 
ności, która pomimo tylu klęsk zachowała Papie naj- 
droższy skarb, to jest: zdrowie, a nam dla te^o przy- 
świeca piękną przyszłością, że chce, abyśmy jćj docze- 
kali i używali razem z wzorem najlepszych ojców. Co 
bądź można powiedzieć, wymyśleć, wyrozumować, wy- 
argomentować, wykoncepować w materyi dzisiejszego na- 
szego położenia, zawsze na końcu ten wypadnie wnio- 
sek, że Papa w Oalicyi dłużćj pozostać nie może, więc 
we Francy i musi. Kraków, Galicy a, Prusy, Austrya, kraje 
i kraiki książąt i książątek niemieckich są dzisiaj dla 
pewnych osób obładowanych odpowiedzialnością rewolu* 

Listy. u 



^ 
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cyi tśm samom, czćm jest Warszawa pod dozorem Pa- 
szkiewicza, albo i sam Petersburg z sądami wojemiemL 
Prawdziwie dziwić się trzeba tęgości charakteru Papy, 
że tak długo dotrzymuje placu. Nigdybyśmy nie odwa- 
żyli się namawiać Papę do kroku na pozór tak lek^ 
kiego, do tśj awanturniczój wyprawy, ale są pewne po- 
rcje, które nic do namysłu nie zostawiają, w których 
się wahać nie można ; bo wybierać nie ma w czćm, a po- 
tćm wiele tćż to Polaków w takim wieku jak Papa emi- 
growało do Francyi i żyją przecież jako tako, choć nie 
mają trzech synów, których w ostatnićj potrzebie prze- 
dąćby można za jakie takie pieniądze Ibrahimowi^^ę^)- 
skieinu, aby nimi sćrasżył Moskali jdk mu przyjdzie ź mmi 
zadrzeć. Lecz nie ma oo żartować z Baszą. Bodaj czy 
pierwsza zorza dla młodćj Polski nie błyśnie z Egiptu. 
To wszakże prawda, że jeżeli Basza weźmie Stambuł, 
nigdy Polacy nie będą mieli lepszój okazyi odezwać się 
i> iswoje. Mając list kochanego Papy przed oczyma, nie 
mogę pojąć, dla czego dzienniki niemieckie tak często 
głoszą o łaskawości cesarza austryackiego dla emigran* 
tów polskich i łatwości otrzymania obywatelstwa gali- 
cyjskiego. Gzy te prześladowania są wymierzone na wszy- 
stkich Polaków skompromitowanych w rewolucyi? czyU 
tćż tylko na niektóre osoby uprzywilejowane od nieszczę^ 
ścia? Lecz niepodobna przypuścić nawet, aby Austryagr 
odważyli się wydać kogo w ręce Moskali, a czy pozwolą 
zostać w kraju lub nie, wszystko to jedno dla tych osób, 
które nietylko pozwolenia zostania w Galicyi, ale i fundu- 
szów na utrzymanie familii potrzebują. Uważam przeto za 
rzecz zupełnie zdecydowaną ,^ projekt przybycia Papy z Ty^ 
molkiem do Francyi. I tę decyzją opieram na tym nąjwa? 
źAiejszym argumencie, że pobyt Papy w Galicyi, teraz szcze- 
gółnićj po odpadnięciu interesów Czerska i Bużanca, nie^^ 
tylko że nie ma zadnio celu, ale nadto jest niebezpie- 
czny i uciążliwy. — Tutą[ we Francyi budżet nowy me 
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zapomni o emigracyi, a dołożymy wszelkiego starania^ 
abyśmy mogli być razem, dopóki nas ważne wypadki 
poHtyczne lub konieczna potrzeba nie rozłączy. Najle- 
pićjby było dla nas siedzieć w Paryżu, ale ten klimat 
jest dla mnie nieznośny i doktorowie nie radzą mi w nim 
żyć. Nadmorskie południowe prowincye będą najzdror 
wsze dla mnie i dla Papy, więc w nich się ulokujemy. 
Tymolek, byle tylko chciał, bardzo może korzystać z nauk, 
jakie są teraz z rozkazu rządu otworzone dla Polaków 
w Dijon i w Montpellier, będzie tam trochę kuso; bo 
penąja bardzo szczupła, ale cóż robić, któż. jest teraz 
szczęśliwy, a nasz ród par excelence skazany jest na kło* 
poty^ do tego potrzeba się przyzwyczaić, a co mnie w tćm 
wszystkićm poucza, to ów nieoszacowany dar ekonomir 
zowania w Tymolku i przyjaźń jego do zleżałego gror 
sza, z którym się nigdy nie lubi rozłączać. Jest wpra^ 
wdzie jeszcze jedna kwestya tycząca się kosztów podróży, 
i ta już przechodzi mój rozum, choć z drugićj strony 
wiem, iż ta nie jest tak straszną, jak się na pozór wy- 
daje. Czy wszyscy ó swoim koszcie przybyli do Francyi, 
tego nie wiem, ale to pewna, że niesłychana liczba Po- 
laków zawsze zjeżdża do Francyi z Galicyi, i że po dro- 
dze komiteta niemieckie wszędzie ułatwiają polskim emi- 
grantom zręczność dostania się do granic francuzkich. 
Prosimy tylko Papy, aby po odebi-aniu tiego listu napi- 
sał do nas co sam myśli o tym projekcie i o czśm sta- 
łóm nas uwiadomił. Tćj wiadomości będziem oczekiwali 
z największą niecierpliwością , ponieważ mnie doktorowie 
wypędzają gwałtem z Paryża na południe, a nie mógł-^ 
bym się teraz zdecydować, nie wiedząc, jakie będzie 
rozporządzenie w tćj mierze Papy. Mamie mojój ną^u* 
kodiańszćj za pamięć i troskliwość o moje zdrowia jer 
stem bardzo wdzięcznym. Prawdziwie Iżój jest choror 
wać, jeżeli jest ktoś taki, co żałuje chorego. I ja tćż 
mam nąjpewniąjsze przekonanie, że z tśj motjój przeklę- 
li* 
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t^ choroby w]rjdę. Oszaleję z tymi doktorami. Jeden 
mnie korows^ przez siedm miesięcy i nic mi nie pomógŁ 
Teraz drugi przyszedł i znowu zaczyna na nowo kara^ 
cją , oświadczając zaraz z góry, że cała poprzednia kura- 
cja była zła, niestosowna. Wprawdzie ten doktór ma 
wielką reputacją, powiadają nawet że jest szczęśliwy, ale 
niepodobna nawet temu wierzyć co on powiada. Sądzi, 
że ja mam zapalenie płuc źle kurowane, a więc oczy- 
wiście leczy mnie teraz podług swojój metody na zapa- 
lenie płuc, kuracja jest nieznośnie męcząca. Wizykato- 
rye tak mnie zniszczyły, że ani smaku ani apetytu do 
niczego nie mam, choć z drugićj strony znaczną czuję 
ulgę w kaszlu i gorączki już nie mam. Proszę kocha- 
nćj Mamy obszemićj nam napisać o cioci Zosi, co po- 
rabia w Warszawie i jak się jćj tam wydaje postać rze- 
czy. Czy tam ciągle będzie bawić? Czy nie wie co o Pio- 
trze Wysockim? Dobrćj cioci Cieńskićj zasyłam moje 
czołobitność, toż samo kuzynie i Olimpce. 

Kamil Mochnacki. 



Michał PodczaszyAski do Maryi M. 

Paryż, 2. Lutego 1833. 
Kochana Panil 

Piszę ten list w dzień Najświętszej Panny Gromni- 
cznój po kilkomiesięcznćm milczeniu. Dziś jest pół zimy, 
u nas w Polsce mówią, że dzisiaj niedźwiedź po kilko- 
miesięcznym śnie zimowym obraca się na drugą stronę. 
Bojąc się, żeby Pani nie zrobiła jakiój alluzyi z prze^ 
rwania snu znanego z lenistwa zwierzęcia, wykręcałem 
się jak mogłem z listem, chciałem jutro pisać, ale Mau- 
rycy zagroził mi wyexpedyowaniem swojego listu dzisiiy. 
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Nie chcąc więc, abyś dłuźćj Pani myślała, że przez le- 
nistwo nie pisywałem, z radością bez względu na allu- 
zją piszę. Długośmy oczekiwali na wiadomość z Polanki, 
i Maurycy był bardzo niespokojny, a lubo w ostatnim 
liście Państwa były niepocieszne nowiny, to żeście zdrowi 
zaspokoiło nas i cieszyło. My tu żyjemy dawnym try- 
bem, tylko że się mniój kłócimy. Pocieszamy się jak 
możemy i pracujemy po całych dniach. Przybył tu dó 
naszćj familii zacny Nabielak, bardzo rad jestem ze zna- 
jomości z nim. Mieszka teraz w jednym domu z nami, 
ale się za kilka dni wyprowadza. Eamilek i kaszli i ka- 
szli i krokiem z domu nie wychodzi. Zmienił teraz le- 
karza, wziął Marcinkowskiego, który od dziesięciu dni 
znacznie polepszył stan jego zdrowia. Maurycy także 
przez tydzień chorował, nawet w łóżku leżał. Naśmia- 
łem się do woli z jego słabości , którćj przyczyną nic 
więcój nie było tylko kluski. Jakaś baba polską kuchnię 
założyła. Maurycy tam był kilka razy, ale po nieszczę- 
śUwych kluskach już więcćj nie poszedł. Kamilowi do 
domu noszą jedzenie , my z Maurycym zawsze razem ja- 
damy, zmieniając kuchnię to na angielską, to na fran- 
cuzką. Zatrudnienia nasze nie są także bez przyjemno- 
ści'. Ja jednak sam jeden zatrudniony wydawaniem mo^ 
jego pisma, nie mało mam ambarasu. Pismo to nie źle 
idzie, dałem przykład innym. W Avignon zaczęto coś 
wydawać, ale ta antrepryza upadła. Lelewel Januszkie- 
wicza wysadził, żeby wydawiJ pismo w Paryżu. Ary- 
stokraci zaczną coś nowego wydawać od Marca. Litwa 
swoje pismo za kilka dni zacznie ogłaszać. Meyzner 
w Besancon już dwa numera swego dziennika wydd:. 
Gurowski wydał cztery numera pisma zwanego demo- 
kn^ycznćm. Ja z tego rad jestem nietylko jako Polak, 
ale dla tego , że moje broszurki mogą być porównywane 
z innemi, a z tego porównania to wynikło, że o 100 
o6ób powiększyła się liczba moich prenunieratorów. 
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Komitet Lelewela rząd rozwiąźli. Od tego czasu le- 
piej się z Polakami obchodzi i ma im żołd podwyższyć. 
Maurycy radby wiedzieć co się dzieje z jego rękopismem 
drogiego tomu o Literaturze w Polsce i czy nie masz 
sposobu wydobyć ją z Warszawy i przesłać do Paryża; 
wydałby ją tutaj. Kamil gotuje piękne rzeczy do mego 
'pisma, wkrótce będziecie je czytali Państwo. Posyłam 
Bolesława 5, Bolesława 6, Konrada, Leszka czarnego 
i Henryka P. . . , nadal regulamićj będziecie Państwo od- 
bierali moje broszurki. Maurycego artykuły z niywię- 
kszćm uwielbieniem są tu czytane , i mogę to powiedzieći 
że jego pismo mojemu wielką nadaje reputację. 

Ja od p6i roku ciągle jestem niezdrów i kaszlę, ale 
nie bolą mnie piersi. Maurycego w nocy często budzę 
mojóm kaszleniem. W ogóle klima tutejsze jest niezdrowe 
dla mnie. I w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu. Nic ani 
trochę nie mogę przjrwyknąć do t^o kraju, choć już 
siódmy rok w nim bawię, mieszkańców nie lubię. Pol- 
ska jedna jest dla mnie. Zawsze się chce tego «o jest 
trudne, a może i niepodobne, chociaż ani na chwilę nie 
tracę nadziei. Z Polakami wcale nie żyjemy. Lelewd 
tak ich porozdziela^ i tak przyuczył do podejrzliwości, 
do potwarzy, że dawni znajomi unikają siebie nawza- 
jem, jeżeli chcą uniknąć kłótni, pojedynków i t d. 

Maurycego wszyscy w ogóle się boją, nawet milcze- 
nie jego i niekommunikowanie się z nikim, mają za do* 
wód jakiegoś zamjr^n. Lelewel szczególnićj wie Bóg oa 
o nim wygaduje. Największe 0owy powiadają o nim, ie 
cdowiek lij i przewrotny etc. Ja przynąjmni^ tego^nie 
widzę i nieraz się z t^o śmiejemy. Jabym widał jego 
soroe jak głowę, żeby mi przyszło koniecznie jedno z ihroj- 
ga wybierać. Alę z t^o gadania dobre skutki wymk^jąi 
bo Maurycy niezmiernie imponuje wszystkim p^Uj^ówkioi, 
a pisma jego w moich broszoradi onńeszczane jediugą 
mu n^piękniejsią r^utaqę w zaUadadk Jeżeliby Ig^ 
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jeszcze nadzieja mieć dwa numera gazety polskiój , o które 
dawno prosiłem, powtórzyłbym moj$ prośbę. Portret 
Maurycego każę zrobić. Badbym żebyś go Pani widziała 
w jego kostiumie pokojowym, muszę go nawet tak ka* 
zać odmalawać, aJe nie dla Państwa tylko dla siebie. 
Sprawił sobie jakąś kurtkę zimową niezmiernie długą 
i szeroką, chustkę białą ogromną zawięzuje na szyję jak 
doktor Bartbolo, a przytćm dostał zkąd jakąś czapkę 
wysoką i w tył zagiętą, że wygląda jakby był człowie- 
kiem z średnich Wieków. Ukłon mój pannie Zofii, pan- 
nie Olimpii i Tymolkowi. Pani zaś rączki całuję i mav 
cierzyńskiemu błogosławieństwu polecam się. 



Michał Podczaszyński^ 



Maurycy MochnackI do matki. 

Paryż, dnia 14. Lutego. Bue Biyoli Nr. 50. * 

Od czasu jak odebraliśmy ostatni list kochanćj Mamy 
zaszły co do nas nie małe odmiany. Doktorowie Kamila 
udecydowali, że dla odzyskania zdrowia musi konie* 
czaie pojechać w okolice najbardziój południowe Frań* 
cyi , to jest do tego cypla , gdzie się kończy Francja po* 
ładniowo- wschodnia do Ni^ce, gdyż to miejsce naokoło 
prawie góry zasłaniają od wiatrów. Klima tamtejsze ros* 
koszne i ciepłe. Ale jakaż odległość? Oto 230 lieu firan- 
cttzkich od Paryża, czyli naszych przeszło 120. Zgo* 
dzoBO się jednomyślnie, że bez tój odmiany klimatu Ka- 
mil zdrów być nie może. A nikt nie chce pamiętać na 
to; że Kamil w obecnym stanie słabości śwqj^ nie ińoże 
odbyć tak dalekićj drogi w tym i przyszłym nawet mie- 
siącu bez narażenia się na większe niebezpieczeństwo 
w drodze, niżeli żeby jeszcze parę miesięcy przeczeks^ 
w Paryżu do ciepląjszćj pory. Jestem w niesłychanym 
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smutku, i od upadku sprawy naszćj nigdy mnie nic tak 
mocno nie przerażało. Kamil wierzy w to , że mu klimat 
pomoże, a więc trzeba jechać jak najprędzćj. Ja z nim 
pojadę, ale lękam się słoty, wiatrów nieustannych w tym 
czasie; bo to wywiera fatalne skutki na jego piersi bar- 
dzo już osłabione. Ta podróż będzie trwała ze dwadzie- 
ścia dni, bo Kamil nocą jechać nie może, bo mu tego 
doktorowie zabraniają. Wystaw sobie Mama położenie 
moje! My jesteśmy prawdziwe dzieci nieszczęścia^ Mvh 
ssę z jednćj strony codziennie patrzeć na to, że Kamil 
w Paryżu zostawać nie może i nie powinien, z drugi- 
strony mam równie mocne przekonanie, że ta podróż 
w tym czasie jest dla niego bardzo niebezpieczna, a je- 
dnak pojadę z nim razem, bo on tego sobie życzy. — 
O moja Mamo! nie tracę ja nadziei, że on będzie zdróW) 
ale co się zemną teraz dzieje, to tylko Bóg świadkiem 
być może. Słabość jego jest alarmująca, teraz wszyst- 
kiego obawiać ślę zaczynam. Proszę jednak Mamy, aby 
tych słów a la lettrenie brała, a szczególniój żeby Mama 
ani słowa o tćm nie wspominała w listach swoich , które 
Kamil czytać będzie. Dnia 21. Lutego do kaszlu i bólu 
w piersiach przyłączył się wielki ból w boku , który od* 
dech Kamila skraca i nieznośne cierpienie sprawuje. 
Użyto gwałtownych środków, wizykatorja na piersiach, sy- 
napizma na boku, pijawki i lekarstwa rozwalniające sku- 
tkowały nad wieczorem, ból w boku ustał i kaszel jest 
wolniejszy. Gała słabość przybrała charakter hemoroi- 
dalny, taki sam jak Papa mii^. Wszystko redukuje się 
do tego, że Kamil ma podrażnienie płuc i cierpienia 
hemoroidalne , z czego wyjść może przy starannćj kuracyi; 
Dnia 22. Lutego. Dzisiaj Kamil ma się daleko le- 
piój, mamy nadzieję, że przy dyecie coraz lepiój po^ 
prawiąc się będzie stan jego zdrowia. Jest jednak 
bardzo osłabiony, ale ciągle trwa w przedsięwzięciu 
wyjechania na południe , nie wchodząc w to , że nie 
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wytrzymałby dwustu mil drogi w Marcu. Posyłam Ma- 
mie kairteo2Ekę którą on sam pisał, nie czytając tego 
co ja pissię , bo mu nie pokazałem , gdyż prosił mnie, 
l«by am słowa nie wspominać o jego teraźniejszym ak-^ 
tuałoym stanie słabości. Dzisiaj nie ma żadn^ obawy, 
pomimo zatrważających symptomatów. Naturalny rozsą^ 
dek każe mi wierzyć, że nie ma suchot Gdyby to byfy 
suchotjr, czyżby był dawno na nie nie umarł? Trzeba 
także wiarę mieć w Boga I Dla czegoby nas chciał wśród 
tylu nieszczęść dobijać tćm nowćm, naj okropniej szćm 
nieszczęściem? Wreszcie i doktorowie są zdania różne- 
go. Jedni tak, drudzy inaczćj mówią o tćj samśj siar 

hoit^iBm^mg^ j0^ . zdaiftii::B(»3tkim$kij^ro^ioU^ i4tn 
wszystkićm widzi tylko cierpienia hemoroidalne i affek- 
gą płuć.^ Spólność naszego losu; spólność niebezpie- 
czeństw, któreśmy razem przetrwali,' dzisiejszy istan spól- 
nego os^rocenia, odległość od Rodziców, których nie 
tak prędko obaezymy, a może nigdy, wszystko mi :tO 
każe uważać Kamila za jedyne i ostatnie dobro na 
tym świieoie, które mi zawistny los jeszcze nie wydart 
Tak nauczyłem się być z nim razem, iż najodleglejsza 
myśl, że go stracić mogę^ rozdziera całą duszę moje 
i czyni mnie niezdatnym do niczego, nawet do zniesie*^ 
nia reszty życia, któreby bez niego upłynęło. 

Moja najdroższa Mamo! Nie w domu Mamy, ale tii 
dopiero można się było przekonać, czćm jest brat dla 
brata. Kamil i Michał, otóż wszystko co mi zostaje % pó^^ 
między tysiąca ludzi, których znałem i poważałem. A£h 
ehał Podczaszyński jest to tak poczciwe i kochane stwo-^ 
rżenie, że sprawiedliwie przyjęłaś go Mama za swego 
syna. Nic delikatniejszego, nic lepszego, nic zacniejsz&* 
go i nic lepićj wychowanego na świecie nie widziidem^ 
To jest pierwszy rozumny człowiek, u którego najlepsze 
serce z ni^lepszą głową zostaje w harmonii ścisłój. Ma- 
nuskrypt Papy kochanego odebrał^n^i proszę o ^dalszą 
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kontynuacją. : Niebezpieczeństwo pobytu Papy w Gelicyi 
eayni umie coraz niespokojniejszym. O powrocie Papy 
do Polskie o pobycie jego w Krakowie, we śnie nawet 
nie didałbym myśleć. Papa tylko we Francyi razem 
z nami być może. Posyłam broszury. Całemu domowi^ 
państwu Cieńskim zasyłam moje wyrazy prawdziwego 
szacunku i uszanowania. 

Maurycy Mochndcki. 



Kamil Mochnaoki pine dal<j w tym samym liście. 

20. Lutego. 

Ja wybieram się w drogę, to jest, mam projekt z nie^ 
odmiennój woli moich najmiłościwszych doktorów opuśdć 
Paryż i o 230 lieus w nadmorskim południowym departa- 
mencie Yarskim na granicy Sabaudyi się ulokować, dla 
tego, aby już nie lekarstwami, ale powietrzem tych nprzy* 
wilejowanych okolic się leczyć. Nic ja nie mam przedw 
temu, zwłaszcza, że i nasi francuzcy doktorowie co do 
mójój słabości na to się zgodzili jedno, że mi klimat po- 
módz może; mówię że tylko na to jedno, albowiem co 
do iDetody traktowania, co do lekai*stw i co do prawdzi- 
wej istoty mojćj choroby, każden ma inne zdanie i ka- 
żdy podług swojćj wiadomości radby mnie widzieć leczo- 
nym. Ja tylko jeden na tćm najwięcej cierpię, a może- 
bym jeszcze więcćj późnićj cierpiał, gdybym przez prę^ 
dki wyjazd z Paryża nie pozbył się od jednego razu i 
doktorów i ich uprzedzeń i jzawiści jednego względem 
drugiego, i wszystkich zwad, za które nąjczęśdćj pa- 
cyent pokutuje. Nie mam przeto nic naprzeciw zmianie 
klimatu, ale jak ja ten projekt wykonam i czy potrafię 
dwudziesto ^dniQw% podróż odbyć w tóm psłabienkii; do 
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którego mnie przywiodły nadzwyczajne środki Marcin** 
kowskiego , tego nie wiem. I w tćm jeszcze jest wielka 
trudność, że we Francy i nie ma innego sposobu podró- 
żowania tylko dyliżansem. Tylko ksiąjżęta krwi i duco- 
wie i extra- pocztą jeżdżą, reszta wszystko pakuje się 
w dyliżanse, które jak wiatr po kraju we wszystkich 

t 

kierunkach latają. Lecz czasem cztery i pigć dni z po- 
jazdu się nie wysiada, czegobym ja nie zdołał wykonać, 
bo ani w nocy, ani w dnie dżdżyste podróżować nie 
mógłbym bez pogorszenia stanu zdrowia. Nie wiem więe 
jeszcze, jak się ta podróż urządzi, a kontent jestem że 
się zwleka, bo może i Papy się jeszcze doczekam w Pa- 
ryżu. Od czasu kiedy po przeczytaniu listów Papy i po 
dlugiój walnój naszćj naradzie, zostało zdecydowanóm, 
aby Papę skłonić do połączenia swego losu z naszym, 
ostawnie o niczóm innćm, jak tylko o tćj szczęśliwćj 
diwili rozjprawiamy, w ktorćj naszego najukochańszego 
Papę już między sobą mieć będziemy. Michał i Nabielak 
gotują także Papie swoje posługi i usługi jako rodzo^ 
nemu ojcu. Do tego szczupłego ale wypróbowanego 
grona dołączył się jeszcze Łagowski, któremu trudno 
znaleśĆ równego pod względem charakteru i cnót. W o- 
ostatnim liście z Polanki nie znaleźliśmy ani jednego 
słowa od Mamy, co nas mocno zgorszyło i zasmuciło. 
Spodziewamy się, że za to w najpierwsżym liście dubeltowa 
miara fiimilijńćj pogadanki nam się dostanie, a najbar- 
dzićj w jaki sposób przyszedł do skutku rozwód Kle- 
mentyny? Co teraz porabia i co dalćj pocznie ta nie- 
szczęśliwa kobieta? Z tóm wszystkiem mocno mię ucie- 
ssył^ wiadomość tego rozwodu. A on czy wszedł w słu- 
żl>c? — Co się dzieje z pińkownikiem Pągowskim? Kle- 
mens i Felix są w Avignonie, ale gdzie Walery? a Fra- 
nus Łoś? Czy się tćż godzi, aby do nas ani słówka nie 
napisał, 1 czy podobna tak mocno zamyśleć się o jednem, 
teby o wszystkićm innem zaponmieć na wieki? Od Cioci 
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Zosi z Warszawy jakie są nowiny? Całuję rączki Mamy, 
Cioci Cieńskićj i Pamen. 

Kamil MochnacH. 



Nota. 

Te dwa listy kochanych synów moich zastanawiają mnie w spo- 
sób najboleśniejszy. Boleść, smutek Maurycego i trwoga o iycie 
drogiego brata , wyrażone są z całą siłą jego wielkiej duszy. Już 
on wiedział, że Kamil żyć nie może...... Podróż niby mąjąea sta- 

no^^ć nadzieja życia, była niepodobna do uskutecznienia: biedził 
się Maurycy, zrywał siły swoje, które tćż i stargał od owego czasu 
nielitości?rym sposobem. Mówiono, że ludzie zawistni zatruli pasmo 
życia Maurycego trucizną powolną, ażeby w ich politycznych sto- 
śhiikach nie bruździł swoją wielką zdolnością i talentem pisarskim; 
me mylono się tćż, bo kto list ten ostatni przeczyta, pozna, czy 
móg^ Maurycy przeżyć ukochanego brata, którego dla wielkieh 
przymiotów jego wielbił i adorowaŁ Tęsknota po tak wieUd^ stra- 
cie i sieroctwo zabiły mego Maurycego. Są ludzde, którzy nie by- 
liby w stanie przeżyć tak wielkich nieszczęść jakie nas spótki^; 
takim tśż był mój Maurycy. Po jego śmierci ojciec Maurycego ugo- 
cbsony w samo serce ciosem tój boleśd, tarzając się od neiGdca 
i smutku, wyrzekł te pamiętne słowa z największym żalem: „Wsty* 
dem jest przeżyć takich synów''. Co on powiedział, to ja czułam 
w głębi mojój duszy, wstydziłam się w istocie tych nieszczęść na- 
szych, nie rozumiałam siebie: zdawało mi się, że mię nieba upo- 
korzyło, że wycisn^o pieczęć swśj niełaski na czole mojóm, że 
napiętnowaną zostałam na całe moje życie, a tóm samem prze- 
klętą. Bóg się ulitował nademną; gorące modły i Łsy w kościele 
kfięży Dominikanów zrządziły rodzsg cudownego uspokojenia cię, 
sprowadziły świętą rezygnacyę dla mnie. Powoli nauczyłam się 
uważać w tąj śmierci synów moich wyraźną wolę Boga, pewno 
żbawiennięjszą dla nich, niż sądzić i wyobrazić sobie byłam w* sta- 
nie podówczas. Oddałam ich Bogu w całój świetności ich n«^pię- 
kniigszych uczuć. Pamięć ich nie skalana żadnym czynemr! Ptawi 
8y^owie ojczyzny! Prawi synowie kochający nadewszystko rodzL* 
ców, zostaną dla potomności wielkióm wspomnieniem, przykładem 
wielu cnót i przymiotów duszy i serca. 

Marya M. \ 
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Maurycy Mochnacki do Matki. 

Paryż) dnia 6. Marca r. 1833. Rue de RivolL H6tel de la 
Terasse Nr. 60. 

Kochana Mamo! 

Ostatni list Mamy z dnia 21. Lutego dzisiaj o go- 
dzinie czwartćj z południa odebrałem i natychmiast od- 
pisuję. Jak zapewne Mama musiała już wyczytać z osta- 
tniego listu, który wraz z nowemi broszurami posłs^em 
przed dziesięciu dniami, Kamil był w bardzo wielhiim 
niebezpieezeństwie. To niebezpieczeństwo jeszcze nie mi- 
n^ol Obowi%zek sumienia i miłość braterska każą mi 
być szczerym. — Niechaj Rodzice dzielą moje obawę, bo 
ja jćj znieść sam nie jestem w stanie 1 Dla Kamila nię 
mass innego ratunku, tylko powietrze południowe. Same 
tylko klinśi może zagoić rany w jego płucach i wstrzy- 
mać gwałtowny kaszel, często ze krwią zmieszany, który 
go piętnaście przeszło dni utrzymuje w takim stanie, że 
ani na jeden kwadrans, ani na jedną minutę zasnąć nie 
może.... To złe, które fizycznie młodego człowieka at- 
takować może, zdaje się wysilać na Kamilu całą moc 
swoją. Bezsenność nieustanna od dwóch tygodni. Wizy- 
katorye, apertury, pijawki, synapizma, niestrawność cią- 
gła, ból głowy chwilami tylko przerywany, dalćj cier- 
pienia hemoroidalne z boku do krzyżów przechodzące, 
oidl^tech ciężki, duszący, oto obraz niesłychanćj męczarni 
przez tak długi czas. Ten tylko znieść może, kto jak 
mój Kamil kochany ma lat 27. Trzeba mojćj olbrzymit^ 
kojnstytucyi , żeby nie umrzeć natychmiast z żalu i de- 
gperacyL Nie będę liic taił przed Mamą. Kamil jest na 
kształt cienia, a ja nakształt szyldwacha, który z bro- 
nią w ręku stoi na warcie przy łóżku tego cienia i strzeże, 
teby . się jak para w powietrzu nie rozpłyń^. Położenie 
moje okropne i humor tak zmieniony, że samego siebie 
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nie poznaję. Może tćż dla tego i głupstwa piszę. Ale 
Mama, która jeiKfeś tak dobra jak anioł, wybaczysz, wy* 
baczysz mi to wszystko. Sama myśl, że Kamila podług 
opinii doktorów — którym jednak nie wierzę — stracić 
mogę, przekonywa mnie, że jest jeszcze jedno nieszczę- 
ście , którego nie znałem ze wszystkich innych nieszczęść 
mnie znajomych, najnieznośniejsze. Ż tóm wszystisiem, 
pomimo opinii lekarskiśj, nie zgasła jeszcze ostatnia na* 
dzieją w mojój duszy. Jeżeli to prawda, co doktorowie 
mówią;, ie płuca Kamila są w stanie toczenia^ w takim 
razie tylko w tym nadzieja , który z wysoka królaj^ aad 
śfwiatomi i widzi myśli nasze i sądzi skrytości serc na^ 
szych. W takim razie ani powietrze mu nie pomoże 
i musi umrzeć — ten Kamil, którego' zawsze kochałem, 
At który dopiero za granicą zaczął być drugim mną 
i jestestwem mojego jestestwa. Jeżeli zaś podług opinii 
innych doktorów rzeczy nie doszły do tego stopnia 
w piersiach Kamila , pomimo niebezpiecznych symi^ma^ 
tów, w takim razie za życie jego ledwoby zaręczyć mt 
można ; w takim razie klima południowe Francyi , tem- 
peratura, obora krowia, mleko ośle i powietrze go wy- 
knruje. Dla doświadczenia skutków tego ostatniego spo- 
sobu uważania jego choroby, musimy wyjeżdżać % Pa- 
rjrża, im prędzśj tóm lepićj, o 230 lieus a£ pod iViic«. 
Z jaką to trudnością ta podróż przychodzi. On jest tak 
słal^, że z łóżka prawie ruszyć się nie może, a tu usta- 
wiczna słota, albo wichry wiosenne. Jakże go wsacUić 
do powozu? jak się odważyć wyjechać z Paryża i wy- 
stawić go choć na kilka godzin na to powietrze? 

Tymczasem robią się wszelkie przygotowania do po^ 
droży, w którą Kamil instynktem wierzy jak w zbawię* 
nie. Niechaj Mama nigdy nie pisze o miniaturach na- 
szych , ta myśl jest dla Kamila niebezpieczna. Od kilku 
dni ciągle mi mówi: „Proszę cię, każ przyjść panuS^.;. 
malarzowi znajomemu. Niechajże zrobi moją miniaturę; 
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poszlę j% Mamie do Polanki^ bo niezadługo omręi, eza^ 
ję^ że ^ć nie mogę, desorgaiiizacja jest w moich piet> 
siach (to jego ulubione wyrażenie)^ a trzeba 2eby Papa 
iridziid mój portret przed śmiercią.'' Te wyrazy Kamila 
fia wskroś mię przeszywają i są dla mnie powolną tru<- 
cizną. t^KamUtt/ odpowiadam mu zawsze, y* nie bądź 
dziec]dem, żaden suchotmk jeszcze nie myślał o śmierci. 
Ty właikiie dla tego;, że ci^te myślisz, że żyć nie bę^ 
będziesz^ nie umrzesz. Gdybyś miid suchoty, suchoty 
prawdziwe, tobyś . zawsze miał nadzieję^ wyzdrowienia, 
ale źe takie dzieciństwa roją ci się w głetwie, więc to 
jest znak nieomylny wyzdrowienia; a kiedyśmy oba szli 
aft Moskałów pod Okumowem, pod Wawrem, pod Łi^ 
wem, pod Prytyczą, czemużeś wtenczas nie kazał robić 
portretu twego i mego, chociaż obadwa tysiąc razy na * 
godzinę zginąć mogliśmy 1 "" Tylko co mu wyperswador 
wałem myśl miniatury, która u niego jest połączona 
z myślą śmierci,. z myślą pamiątki dla Rodziców, gdy 
wtśm przychodzi list Mamy, a w tym liście znowu mowa 
o miniaturach. Nowy ambaras. „Kaź zrobić miniatury,^ 
mówił mi dzisiaj przeczytawszy list Mamy.' „ Ale Kamilu 
kochany, ty tak ^e wyglądasz, przestraszysz Rodziców 
twojemi zapadłemi rysami. Każę zrobić miniaturę, ale 
nie teraz; potom, gdy się będziesz miid lepi^.'' Ledwo 
go tóm uspokoiłem. Niechaj Mama nie. pisze o miniar 
torach. Ja wierzę, że E^amil przyjdzie do siebie, i^tea- 
csas każę go odmalować. 

Dnia 9. Marca. — Dzisiejsza noc i ranek utwierdzają 
mnie w tóm mniemaniu i przekonaniu. Od dni kilkuna* 
stu Kamilek spał pierwszy raz pięć, sześć godzin w no- 
cy; dzisiaj mało co kaszlał; jest daleko weselszy i cały 
sajęty podróią. Upadł śnieg marcowy i powietrze nadr 
nrycz^ zimne, lecz darmo go nakłonić do cierpUwośoL 
On o niczóm nie myśli, tylko o najprędszym wyjeździe 
z Paryża. — Szanowny i kochany Łafayette jest głównjrm 
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protektorem t^ cidó} niezmiernie kosztownćj entrepryzy. 
On Kamilowi dostarcza pieniędzy, on protekcję dwoję 
zarciczy} mu w rządzie, chociaż, prawdę mówiąc, Łafo- 
yette/u Soulta nie wiele może, ale za to bardzo wiele 
u jego podkomendnych. Słabość Kamila była ciągle i jest 
tak k^ztowna, że bez interwencyi tego prawdziwego 
protektora naszego we Francyi, nigdybyśmy z kłopotów 
i^aiszych wybrnąć nie zdołali. Nie możemy ruszyć z miej- 
sca^ bez zapłacenia w hotelu 400 franków; droga będzie 
Icosztowała drugie 400 franków, trzecie 400 frai&ów po^ 
trzebne są na uetablizowanie koło Ni^e i &a powrót 
dla mnie; bo ja dla moich interesów koniecznie, od- 
wiózłszy Kamila na południe i osadziwszy go tam, do 
Paryża wrócić muszę; ^owem, bez tysiąca przeszło fran- 
ków nie mógłbym uskutecznić tćj ogromnćj drogi Alę 
to są realne fraszki w porównaniu z niebezpieczeństwem 
Kamila, i nie masz tak trudnćj rzeczy, którejby zapo^ 
Diocą przyjaciół naszych zrobić nie można. Na)^u(faiiejszy 
sęk w tćm, żeby wyrobić u rządu 1. paszport i poswo^ 
lenie wyjazdu z Paryża, z zaręczeniem powrotu do Pa- 
ryża po wyzdrowieniu ; 2. powiększenie gaży dla Kamila; 
3. pobieranie tćj gaży na miejscu. To są tak trudne en- 
trepryzy, że mi głowy nieraz braknie, co począć z tymi 
przeklętymi urzędnikami, którzy, jak wszędzie tak i we 
FraBcyi, są najnieznośniejszemi figurami. Rząd tak dalece 
jest niediętny Polakom, że wszelkiemi sposobami się chce 
pozbyć emigracyi. Używa do tego wszelkich środkdw. Kił* 
ka dni temu, ofiarował interwencyą swoją do Prus i Au- 
stiyi, żeby dla Galicyanów i Poznanianów wyrobić amne- 
styę, to jest, pozwolenie powrotu do tych krajów dla 
tych, którzy są albo z Księztwa Poznańskiego albo z 6a^ 
licyi ; ponieważ zaś trudno będzie dobrowolnie skłonić do 
tego Galicyanów i Poznanianów, więc rząd postanowił 
ich zmusić przez zmniejszenie, a następnie przez odjęcie 
żołdu. Od 1. Kwietnia mamy być t^y wszyscy razem 
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oddani pod zarząd kommissyi spraw wewnętrznych. Do- 
tychczas bowiem zależała emigraeya od ministerstwa 
wojny, a to się znaczy, że emigranci Polacy porównani 
zostaną z emigrantami włoskimi, portugalskimi i hi- 
szpańskimi, co na jedno wychodzi, że będą brali bez 
różnicy stopnia po czterdzieści pięć franków miesięcznie. 
Azatćm Kamil jako major brał sto franków, a ja jako 
porucznik sześćdziesiąt franków, razem stosześćdżiesiąt ; 
będziemy pobierali od 1* Kwietnia tylko po czterdzieści . 
pięć, a razem dziewięćdziesiąt franków, azatśm odbiorą 
nam siedmdziesiąt franków. Cała moja usilność zależy 
na tóm , żeby co do Kamila tę modyfikacyę zmienić. 
Muszę to uczynić przez wzgląd na jego słabość, a szcze- 
gólnie przez wzgląd na moje natarczywe przełożenia, 
któremi nie daję pokoju ministerstwu. Zresztą mało mnie 
to obchodzi. Ta cała pensya bez zmniejszenia jest ni- 
cz6m prawie w porównaniu z naszemi teraźniejszemi, 
bardzo wielkiemi wydatkami, którym tylko kochany Mi* 
chaś swoim dziennikiem zadosyć czynił i ćzyńi, którym 
tylko starania Lafayetta poradzić mogą. Co do tego 
punktu jestem zupełnie spokojny ł dam sobie radę. 

Nierównie więcćj mię obchodzi los mojego pisma o re- 
wolucyi, które w stanie obecnym wypracowania i uzbiera- 
nydi przezemnie materyałów, jest une affaire d' etat dlsk ca- 
ł6j Polski, a którego po polsku w Paryżu bez kilku tysięcy 
franków żadną miarą wydrukować nie mogę. Niezmiernie 
mi się podobał projekt Mamy, zbierania na ten cel prenu- 
meraty. Trzeba, żeby się tern zajęły osoby z pewnemi ko- 
neksyami. Kontrakty lwowskie byłyby do tego najwłaści- 
wszą epoką. Nie idzie tu o mój interes, ale o rzecz publi* 
czną. Galicyanie pokazaliby się największymi cymbałanii 
pod słońcem , gdyby mi nie przysłali na druk kilku tysięcy 
franków, które im w egzemplarzach za pomocą literackich 
kommissyonerów w Paryżu, Lipsku, Dreźnie, Wrocła-^ 
wiu, Wiedniu, jak najpunktualniój zwrócę. Co to za oby- 
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watelstwo u tych ludzi! Niedość że dotychczas ani gro- 
sza nie posłali emigracji, którój byt bez ogromnych 
funduszów, bez milionów może tu być podkopany, ale 
me mog% się zdobyć na druki wyświecają-ce interes re- 
wolucji? Więc my mogliśmy powstać, stracić dla wspól- 
nego interesu wszystko, cośmy mieli; mogliśmy krWawe 
bitwy staczać z najpotężniejszym mocarzem kuli ziem- 
skiój, a oni dzisiaj nie mogą nam nawet dopomódz do 
ogłoszenia w ojczystym języku tych wszystkich dzieł. Co 
to za polityka 1 Gdybym był nie tak pewny Polaków jak 
gestem i sani nie był prawym Polakiem, tobym po fran- 
cuzku albo po niemiecku przywary rządów naszych po- 
dał do wiadomości europejskiój. W takim ra^ie nietylko 
bym nie potrzebował pomocy galicyjskićj , alebym mógł 
bardzo wiele zarobić , mógłbym nawet bardzo sławnym 
zostać między obcymi, którzy mnie gwałtem ciągną do 
wydania mego rękopismu po francuzku. , Dotychczas nie 
dieiałem tego uczynić, rozumiejąc zawsze, że polityezni^ 
jest swoim po polsku pisać prawdę, aniżeli całą Europę 
uwiadomić o nieskończonych głupstwach, które nas do 
dziesiejszego stanu przywiodły. Jak widzę, nie umieją 
tam ocenić w Galicyi tój roztropnój polityki. Jakpżkol- 
wiek proszę Mamy, żeby ten list Papie komunikowała. 
Do Krzyżanowskiego piszę osobno w tćj materyi. Papa 
i Krzyżanowski nie potrzebiyą z mojćj strony żadnego 
iorms^n^o aktu do upoważnienia rozmaitych osób, aby 
prenumeratę zbierali. W tym interesie dosyć jest kazać 
wydrukować kartki z moim podpisem tćj treści: „Hi- 
storya politycznych i wojskowych wydarzeń ostatniego 
powstania narodowego, ze źródeł autentycznych, we 
dwóch tomach z mappami ; cena dukata z kosztami trans- 
portu, z zastrzeżeniem, że ci, co nie prenumerują teraz, 
będą musieli dwa razy tyle zapłacić po wyjściu dzieła. 
Z broszur Michała mogą mieć ideę, co w tćm dziele 
znajdować się będzie. Szpazier yfjddi po niemiecku trzy 
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tomy, w których tyle jest fałszów i plotek, że to dzieło 
za kompilacyę bajek bez żadnego sensu uważać możnal 
Wszystkie koterye inspirowały pokcflei tego ^piego 
Niemca^ który o mnie samym tyle dzieciństw nabajał. 
Jeżeli tedy żadne prawdziwe pismo frie wystawi tego, co 
&% u nas działo^ cóż się stanie z całą cłiwałą naszą? 
co późniejsze czasy będą o nas rozumiały? 

Piszesz mi Mama o Załuskim w takich wyrazach^ 
jakby to był najlepszy człowiek- a ja maih honor uprze- 
dzić państwo, że się potrzeba mieć z nim bardzo na 
ostrożności. Nie chcę ttic złego ó nim mówić; to wiem 
tylko, że jego konnefccye sięgają ledwo nie bieguna pół- 
nocnego. Bardzo mi się to nie podoba, że on, jak Mama 
piszesz, 'C25atuje na wszystkie Wiadomości z zagranicy. 
Bóg wie jaki on użytek robi z tych wiadomości. Powta- 
rzam raz jeszcze, nie posądzam nikogo, ale radzę mieć 
się na ostrożności — U faut fetre sur le qui vi vel z ta- 
kimi ludźmi. Z tćm wszystkićm ja się mylić mogę. — 
Dzisiaj Kamil napisał do Mapy na o§obn^. karteczce; 
mego listu czytać mu nie dałem i proszę kochanćj 
Mamy, aby w listach , które obydwaj razem czytamy, 
najmniejszśj wzmianki nie zrobiła, że ja jego słabość 
za tak niebezpieczną wystawiłem. — Dokończę na ćwiartce 
Kamila. ^ 

8. Marca 1833 Kamil pisze: 

List najukochańszej Mamy datowany 21. Lutego dó^ 
szedł nas G. Marca b. r. Zasmucił oń mnie p tyle, o il^ 
Mama w nim tak niepotrzebnie ailarmuje się moim sta- 
nem zdrowia. Ja tak się przyzwyczaiłem do cierpienia^ 
że mnie już prawić nie dotykają, a co będzie ńada^ 
o to niedbam i to sądzę być najmędrszą polityką. -^ 
Im prędzćj i naglćj wypadałoby ihi wyjechić z Paryżai, 
tćm większe choroba zdaje się promadzić prżeszkodj;', 
aby utrudnić albo ^żynśgmniój ódwleii wyjazd. Przyłą- 

12* 



180 



czyła się pleura, na którą ciężko leżałem przez kilka- 
naście dni; dotąd jeszcze kolek w płucach pozbyć się 
nie mogę. Zresztą abym tylko cokolwiek był mocniejszy, 
natychmiast ruszę; bo czuję przez instynkt, że mnie 
tylko klimat pomódz może, a może późnićj w lecie wody 
badeńskie. Doktorowi mojemu wypowiedziałem posłu- 
szeństwo co do lekarstw, któremi mnie zalewał; od trzech 
dni nic nie biorę wewnątrz ; jest mi lepićj , i choć kaszlę 
i nie śpię, ale przynajmnićj nie doświadczam mdłości, 
osłabień itd. Zaklinam Mamę, aby się bynajmnićj nie 
troszczyła tą słabością ; ani nie wątpię , że z nićj wyjdę ; 
a jeżeli się jeszcze cokolwiek ponudzę, to dlatego, aby 
potćm czerstwiejszego używać zdrowia. Maurycy obszer- 
nićj pisze, a ja całiyę stopki Mamy i całćj familii. 

Kamil Mochnacki. 



Maurycy kontynuuje tę ćwiartkę. 

Tymoleona ściskam serdecznie. — Jakie ja teraz smu- 
tne rachunki zaczynam czynić z sobą samym w dzisiaj- 
Bzćm niebezpieczeństwie Kamila. Jużby mi więc ten je- 
den tylko brat pozostał? — Klimce Głogowskiśj zasy- 
łam moje ukłony. Zasmuci ją ten list; ale wierz mi 
Mama, ja chcę, aby wszyscy, co znali i kochali Kamila, 
podzielali zemną całą moją obawę. Dla czegóż ja sam 
miałbym dźwigać cały ciężair żalu, który nas spotkać 
Bfloże? Może kiedy będziemy wszyscy razem wzywaU 
pomocy nieba. Niebo nas prędzćj wysłucha. Kamil jest 
tak blady i dziwny teraz, że zdaje się, iż w połowie 
należy do tamtego świata, a w połowie do nas. Trzeba 
mu tedy prawdziwie chrześciańskim sposobem zagrodzić 
drogę do śmierci, modlitwą. Nie! wierz mi Mama, Pan 
Bóg nie zechce mi wyrządzić t^ ciężki^ krzywdy. Los 



181 

targuje się zemn%; zdaje się, że mówi do mnie: a jeżeli 
ci go zachowam, czćm mi się za to odwdzięczysz? — 
Szanownśj Cioci Cieńskićj i Cioci Zosi zasyłam moje 
ukłony. — Listu od kochanego Papy oczekuję z naj^ 
większą niecierpliwością. Choć wyjadę z Paryża, adres 
ten sam. Michał mi listy odeszle. 

Maurycy Mochnacki. /' 



Nota. 

Jakie okropne położenie Maurycego! Żal swój jak czule wy- 
raża! Go za ambaras straszny, wywozić brata, prawie umierającego^ 
bez sił, bez wygód potrzebnych, bez pieniędzy. Wszystko się pa- 
liło w jego głowie; razem i podobieństwo jechania coute qui coiiH 
i żal cierpiącego, schodzącego Kamila, tego tak miłego, tak dro- 
giego, kochanego, poważanego, pełnego cnót i przymiotów prawdzi- 
wie męzkich. Nie był to już ów Kamil, młody chłopiec, który nie- 
gdyś marzył po cichu pod płaszczykiem munduru saperów w szkole 
podchorążych. Marzył i milczał, rumienił się lub bladł, lecz mil- 
czał, bo musiaŁ Był to już Kamil, mąż dzielny, determinowany, 
charakteru niezłomnego; głowa dobra, zdatności niepospolite; żoł- 
nierz w całem znaczeniu; a jaki syn! Poznać to można w jego wy- 
rażeniach się. Silił się z łoża swego boleści , gdzie zwątpił o swo- 
jem życiu, a pocieszał swoje matkę choć kilku wierszami swoj^ 
ręki. Słowem, Kamil był to człowiek niepospolitego charakteru 
w każdym względzie. Nadto był on potrzebny Maurycemu i do 
rady i do dzisdania; był on jego filarem, podporą, jego pociechą 
i jego wszystkiem. Miał bowiem wyraźne, przeważne znaczenie. 
Styl jego pisma był szczególme miły, choć prosty; serce najlepsze; 
powierzchowność szczególnie ujmująca, Kamil był piękny chłopiec 
co 6ię zowie, a przytśm oficer. Wzrostu miernego, lecz nie nialy^ 
szczupły, nie nadto cienki, zupełnie proporcyonalny; płeć biała, 
bladawa; zawsze zakrawał na kogoś bardzo delikatnego. 0(v$y ą^ 
bieskie, duże, wypukłe, coś tak łagodnego i słodjkiegp Jawiłby.; 
uśmiech częsty igrał jia tych ustach niezmiernie pięfćnych; twarz 
okrąża, włosy czarne dość, ni błąd, ni chatin, z boku we wło- 
sach mały wicher; ucho małe, bardzo ładne; figurka jak utoeaona. 
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S^bki, zwinny; gdy chodził, z^alp się,!;l^e leci Jak kula. Pamię- 
tam, podczas rewolucyi prosił mię z sob^, by robić sprawunki, bo 
miał z wojskiem na Litwę odchódzid Poszłam z nim, lecz niepo- 
dobna mi było nastarczyć krokii, zgubiłam go i sama wróciłam. 
Eia9iil:mój był szczególnie miły, mado mogący, ale czynny. Lubił 
oa^tać, pisał nawet do dzienników, lecz mu to, jako podchorążemu^ 
zakazał pułkownik. Mówiono mi podówczas, że muzyka i piśmien- 
nictwo, do czego Kamil miał wielką ochotę, psuły mu zasługi u 
wielkiego księcia Eo^stantegp, który chciał tylko posłusznych żoł- 
nierzy i nic więc^. Można sobie wyobrazić czśm tak odmalowany 
Kamil mógł być dla Maurycego za granicą. Tracąc takiego brata 
ile cierpiał! Powtóre, jakże go oburzała niepodobna do wyexe- 
kwowania myśl drukowania jego dzieła o rewolucyi Z jednej strony 
widział najistotniejszą potrzebę, aby odkryć światu prawdę dla 
wsparcia chwały narodu , dla nauki i przykładu tej to ojczyzny, 
któr^ poświęcił wszystko; z drugi- strcmy zażalony na Gralic^ą, 
że tak obojętna, że nie dopomaga do wykrycia prawdy na poży- 
tek narodu. To uniesienie się jego nie było słuszne , bo w istocie 
nie było komu chodzić za tśm, a tak w tych wielkich zgiyzotach 
niszczył Maurycy powoli swoje siły i nic dziwnego że musiał unurzeć 
W 3L roku życia swego. 

Marya M. 



Maurycy Mochnacki do Ojca. 

Paryż, dnia 5. Kwietnia 1833. Kue de Rivoli. Hdtel de la 
Terasse Nr. 50. 

Najdroższy, najuhochańssfy Papo! . 

List ostatbi Papy z dnia 18. Marca b. r. zamiast za- 
smucenia mnie i Kamila, przejął nas owszem najżywszą 
radością. To wszystko, co Papie pobyt w Galicyi czyni 
nieznośnym, jest według mego zdania prawdziwćm szczę- 
ściem dla nas; bo przyspiesza chwilę, w którćj znowu 
razem będziemy i już się nigdy nie rozłączymy. Od tego 
com dawnićj napisał w tćj mierze, nie odstępuję. Nie 
iaasz dla Papy pobytu nigdzie na całym świecie, tylko 
z nami, tylko we Francyi. Tego; wymaga nasza wspólna 
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spokojność) a prawdę powiedziawszy, zarazem i honor 
nasz. Razem poświęcaliśmy się dla sprawy publiczńćj, 
razem powinniśmy znosić jój konsekwencye. To wszy^ 
stko, co Papa pisze o tułactwie między swymi, jest 
ewangielią. Nic prawdziwszego, Polska musiała zginąć] 
Dzieło swego wyjarzmienia rozpoczęła od prześladowa- 
nia ludzi najzacniejszych, najrozumniejszych, a upadek 
swój, swoje nieszczęście piętniye tćm, że ich szanować 
nie umie, nie rozumie w tułactwie. Inny kraj chlubiłby 
się takimi ludźmi, jak darem Opatrzności, gdyby mia^ 
sposobność ocenienia , wspierania, wynagradzania takiego 
człowieka zasłużonego, jak nasz Papa kochany! Papa 
jesteś tćm, czego Polska nie pojmuje, i wierz mi, ko^ 
ehany Papo, nie masz tak złego losu za granicą i nie 
masz takiego niedostatku, któryby mógł iść w równśj 
mierze z ttdadu^m między swymi! Ja nie wrócę do 
Polski, choćby była niepodległą 1 Najjprzód wrem^ że 
ludziom tak uczciwym, jak my jesteśmy, nigdy się tam 
powodzić nie będzie. Przyjdzie jednak czas i to nieza- 
długo, w którym ziomkowie nasi inaczćj nas uważać 
będą; ale wtenczas staniemy się ostrożniejszymi. Wrócą 
do Polski ci sami ludzie, którzy ją zgubili, którzy ją 
znowu zgubią, choć ją Bóg wskrzesi! Tacy tylko są 
tam uważam, ale nie my. Nam zostać na ustroni i u- 
mrzeć na obcćj ziemi przystało. Czyż mogłem ja się 
kiedy spodziewać, abyś Papa był w Galicyi tułaczem — ' 
to mi się w głowie zmieścić nie może, choć to jest rze- 
czą tak naturalną. W którymże kraju dobrze się działo 
tym, co rewolucyą zaczęli? Najszczęśliwsze rewolncye 
gnębią twórców swoich ; a cóż dopie^ro tak nieszczęśliwa 
jak nasza. 

Francy a jest jedyny kraj na świecie, gdzie my sobie 
coś zarobić możemy. Pytasz się Papa, jakie są nasze 
widoki, jakie nadzieje? Go poczniemy, żeby z głodu 
nie umrzeć? Na to odpowiem, a zacznę najpierw^ od 
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ogólnego stanu emigracji. Rząd francuzki niczego nie 
zaniedbuje, aby przymusić emigracyg w największej czę* 
ści do powrotu. Od 1. Kwietnia o połowę zmniejszył 
żołd, który Polacy dotychczas pobierali. Kamil jako ma- 
jor brał 100 franków na miesiąc, a ja jako poiUcznik 
60 £r*; teraz Kamil 60, a ja 40 brać będziemy. Lecz 
czyż Papa sądzisz, że to mnie i Kamilowi jakową dyf- 
lerencyą czyni? Broń Bożel Jak tamten, tak ten żołd 
jest niedostateczny, i we Francy i na żadną uwagę nie 
zasługuje. Kamil rok przeszło choruje, a kuracya jest 
tak kosztowna, że nie było miesiąca, żebyśmy 300, 400 
franków nie wydali, a jednak najwięcćj 200 fr. długów 
mamy. — Piszę to w willią wyjazdu naszego do Hyeres 
nad morze śródziemne, gdzie doktorowie Kamilowi je- 
chać kazali dla powietrza. Wystaw sobie Paf)a, że ten 
wyjazd przeszło 900 franków nas kosztuje. Dotychczas 
więc dziwny los nam sprzyjał. Prawda, że dotychczas 
nie miałem czasu obrócić na użytek finansowy moich 
środków; ale tćż, jeźli mam prawdę powiedzieć, nie 
było potrzeby do tego. Niedostatek wcale nas nieuciskał. 
Kochany Michał ciągle nam dostarczał pieniędzy, które 
mu przychodziły z jego Pamiętnika, Z tego źródła nie 
tylko sam swoje potrzeby zaspakajał, ale i mnie utrzy- 
muje w najściślejszym rozumieniu tego wyrazu. Dotych- 
czas więc, jak powiedziałem, nie było potrzeby dawania 
lekcyi i koncertów na fortepianie; fortepian tyle dla mnie 
znaczy nie w Paryżu, ale na prowincyi, gdzie muzyka 
jest jeszcze zupełnie obcą, ile dobra wieś w Polsce. 
W Metz przeszłego roku dawałem koncert na fortepia- 
nie z amatorami koło Wielkićj Nocj:, wywdzięczając się 
zacnym mieszkańcom tego miasta za gościnność, z jaką 
kolumny polskie, tamtędy maszerujące, przyjmowali. — 
Michał Papie napisze, cobym był mógł zarobić, gdybym 
był chciał, w tćm mieście. — Dzisiaj, ponieważ żołd 
nam zmniejszyli, ponieważ może go zupehiie odejmą dla 
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przypodobania się moskiewskiemu ambassadorowi, rzi^ 
cam się tą drogą, która we Francyi nietylko wielki za- 
szczyt czyni politycznym oficerom, ale przynosi im wiel- 
kie zyski. Nigdybym nie śmiał narażać mego najdroż- 
szego FiŁpy na tak wielką podróż, gdybym nie był pe- 
wnym, że w jednym- z departamentów południowej Fran- 
(yi uczciwie i wygodnie żyć będziemy. — Jutro wyje- 
żdżamy. W Chalon, w Lyonie, w Tulonie, w Marsylii, 
w najpiękniejszym kraju na świecie, po drodze nawet 
rozpoczynam moje muzykalne zabiegi O sobie bez po- 
chlebstwa i jedynie dla zaspokojenia Papy powiedzieć 
mogę^ że we Francyi nawet z Juste-milieu, z rządem, 
z Karlistami, zawsze mi się szczęściło. Posiadam język 
tak dalece, że mogę nim w każdćj kompanii płynnie 
mówić i pisać bez żadnćj trudności. Związki gdzie tylko 
zechcę porobię sobie. Wszędzie człowiek młody i czynny, 
wszędzie artysta da sobie radę; jest to kraj industryi^ 
kraj sztuki, kraj zarobku; daję Papie słowo honoru, że 
na słiesiąc w samych zaraz początkach będę mógł mieć 
100 do 150 franków z fortepianu, dając tylko lekcye po 
trzy franki na godzinę, mówię to na samym początku; 
bo jeżeli Bóg da, że się uetablizujemy w miejscu przy-* 
zwoitćm, to łatwo będzie można powiększyć tę sumę. 

Listu tego już nie mogłem skończyć w Paryżu , kofr* 
czę go tedy w Auxerres, o 40 lieus od Paryża, dnia 7. 
Kwietnia na drodze do Eyeres, departamewt de VoSy 
gdzie Kamil mieszkać będzie. 

Adaś Gurowski jest w Londynie; waryat, ale dobry 
człowiek, z najlepszćm sercem i zawsze do nas przy- 
wiązany. Dałem mu polecenie, żeby w Londynie poro- 
bił kroki do zrealizowania dawnego mego planu. Napisze 
mi, jakie porobił znajomości we względzie koncertu, gdzie 
go dać najlepićj ? Gzy na którem z wielkich przedmieść 
londyńskich, czy na prowincyi, n. p. w Birmingham, 
Manchester, Glasgow, i t d.? Myślą moją jest, zebra- 
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wszy cokolwiek we Francji pieniędzy, a potrzeba mi ko- 
niecznie mieć na ten cel 1500 franków najmniój, poje- 
chać do Londynu. Tam za pomocą komitetów i prĘ^a- 
eiół naszych dać koncert , z którego najmnićj , najmnićj 
mówię , 500 funtów szterlingów mieć mogę. Ourowski, 
który już raz był w Londynie, powiedział mi, że ze 
wszystkich zarobków ten jest najpewniejszym w Angiij, 
on mi radzi grać koncert dla ludu na przedmieściu. — 
Zaręczam kochanego Papę, że to nie są romanse. Jak 
żyję, tak dobrze nie grałem na fortepianie jak teraz, a po- 
nieważ idzie o zrobienie pieniędzy, z całóm poświęceniem 
rzucę się tą drogą, i nie wątpię, że w Anglii za parę 
lat przyjdę do pewnego nawet majątku. Beassumuję się. 
Fortepian jest naszą fortuną. Ja i Kamil bierzemy te- 
raz od rządu 100 fr. Dla Papy wyrobimy 60 fr. na 
miesiąc; przyjdzie to z trudnością, ale nie masz takićj 
rzeczy, którćjby za pomocą wpływów zrobić nie było 
można. Będziemy więc mieli 160 fr. na trzedi. Nie 
może być, żebym 150 fr. z lekcyi nie miał, to jest na 
prowincyi. Będzie więc 300 fran. na miesiąc dla nas 
trzech; jest to bardzo mało, ale wyżyć można na pro- 
wincyi. Czyż to ja nie wiem jak Papa mało potrzebuje? 
Ta bieda długo nie potrwa, albowiem ja proszę Papy 
żebyś bez żadnćj zwłoki kroki następujące poczynił do 
iriatwienia projektu londyńskiego: 

1. Myśl zbierania prenumeraty jest zbawienna. Puł- 
kownik Łagowski napisał już w tym interesie do brata 
swego. On , Papa i Juzio zajmą się tym przez pełnomo- 
cników swoich. 

Zbliżają się kontrakty Lwowskie. Posyłam Papie kil- 
kanaście prospektów drukowanych z moim podpiseuL 
Prenumerata na 2 tomy 15 fr. wynosi. Żleby było gdyby 
forsując we trzech, nie przedało się najdalćj we dwóch 
do trzech miesięcy 450 do 500 biletów. Niechaj Papa 
część prospektów moich poszle do brata pułkownika, 
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prosząc go^ aby pieniądze uzbierane posłał do brata puł- 
kownika do Paryża wiadomemi sobie drogami, niechaj 
się podejmie przedać 150 biletów. Przyjaciele nasi prze-^ 
dadzą we Lwowie 200 na kontrakty, Józio przeda 100 
z punktu swego. Papa pieniądze za te 200 i ża. te 100 
nięcłi weźmie i przyjedzie do nas. Jan Henryk którego 
serdecznie, ściskam, nie odmówi swćj pomocy w czasie 
kontraktów. Frzedaź pójdzie prędko i łatwo. Za te pie^ 
niądze nasz kochany Papa przyjedzie do Francyi. Dzieło 
sis wydrukiąje i przyniesie nasze zyski. Nakonlec będzie 
można coś przed&ięwziąść w Londynie. Wszystko zależy 
na tóm, żeby można znaleźć osoby chcące się tóm inte- 
resować. Duch naojój historyi znany już jest w Polsce 
z fragmentów umieszczonych w broszurach Michała, 

2. Niechaj Papa z uwagą przeczyta list Michała tu 
załączony. Od powiększenia i tak już znanój i znaczni 
liczby prenumeratorów tych broszur wiele zależy. Prze- 
dewszystkićm idzie o to żeby Michał miał do czynienia 
wprost z którym ksi^arzem we Lwowie n. p. z Mili- 
kowskim^ a nie przez pośredników, którzy go okropnie 
zdzierają zarazem i publiczność polską. Już ta entrepryza 
koniecznie się utrzyma. Wychodzi trzeci tom pamiętnika 
Emigracyi, który coraz więcój nabywać będzie powagi. 
Nąjlepiój jednak Michał się wyrazi względem środków 
polepszenia stanu finansowego * dziennika. o 

W ogólności byt najdroższego Papy, nasz byt, i ko- 
chanego Michała, zależy na forsowaniu prenumeratorów 
mojego dzida, na entrepryżie muzykalnój, która jest 
daleko pewniejsza jak prenumerata w Galicyi, na sta-» 
raniach handlowych w kraju, dla ustalenia pamiętnika 
Emigracyi. Te trzy spekulacje żadnćj zwłoki nie cierpią. 
Dwie drugie, to jest pierwszą i ostatnią Papa ż Józiem, 
z Janem Henrykiem, z Milikowskim, z bratem pułkor 
wnika, przedsięweźmie z zachowaniem potrzebno) ostro- 
żności i tajemnicy. Są to czasy kupieckie, bąd^y ku- 
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pcami. Może nam się lepiój powodzić będzie, jak na 
urzędach w ziemiach i w polityce. Sądzę , że biletów pre- 
numeraty drukowanych posyłać nie potrzebuję; niechaj 
je Papa według wzoru przysłanego przez Michała w tym 
liście wydrukować każe. Wszakże to nie ulega cenzurze 
Lwowskićj , tak sądzę. Gdyby zaś ulegało, to niech Papa 
pisze do Michała pod naszym adresem, a on w takim 
wypadku poszle i więcćj prospektów, i kilka set druko- 
wanych biletów drogą sobie wiadomą, i o tćm Papę 
uwiadomi. Pod żadnym pretekstem, w żadnym zamiarze, 
nigdy my dwaj nie wrócimy do Polski, chybaby nagle 
nasz kraj cudem opatrzności z grobu powstał cały, wielki, 
i był rządzony jak my myślimy 1 Jeżeli Papa nasz drogi 
przyjedziesz do nas za pomocą Bożą, wtedy prócz żalu 
za kochaną Mamą, za familią, nie będzie żadn^' na- 
dziei, żadnćj ponęty, któraby nas mogła zwabić na oj- 
czystą ziemię , prochy i kości nasze nigdy tam spoczy- 
wać nie będą. Przysięgam to na wszystko co mam świę- 
tego na ziemi i w niebie. Tak znam nasz naród, tak 
znam ludzi, którzy na niego~ działają i działać mogą. 
Tak jestem przekonany, że nigdy się w kraju naszym 
nie zmieni co do politycznego głupstwa, intryk nikcze- 
mnych panów i ich służalców. Tak wielką impressją 
uczyniła na mnie ostatnia rewolucja, że postanowiłem 
być wygnańcem do śmierci, a sposób, jak się tam ob- 
chodzą z Papą, utwierdza mnie w tym zamiarze. Gdy- 
bym dzisiaj wrócił do którejkolwiek części Polski, ręczę 
żebym się stał za dziesięć dni celem ogólnśj potwarzy 
i powszechnego prześladowania. Za granicą nikt mnie 
nie stara się szkodzić prócz swoich. Cudzoziemcy są 
moimi braćmi, swoi katami. Na miłość Boską zaklinam 
Papę I niechaj myśl pobytu naszego w ojczyźnie nie bie- 
rze góry nad temi konsyderacjami w opinii kochanego 
Papy. Tu damy sobie radę, w kraju nigdy. Gdyby się 
nic z tego wszystkiego com napisał nie udało i to wten* 
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ezas będziemy w Paryżu siedzieli. Ja, Papa i Michał 
będziemy dostarczali potocznych wiadomości do dzien- 
ników. Eto umie po niemiecku i po łacinie, nie dozna 
niedostatku we Francyi i w Anglii. S% i inne środki. 
Wszystko jest otwarte przed nami za granicą, w kraju 
ttś nie. 

Od dnia dzisiejszego za trzy miesiące będziemy mo- 
gli powitać Papę we Francyi, Tymoleona niechaj Papa 
nie bierze ze sobą. Rząd czyni co może dla pozbycia 
się emigracyi, zamknął listę emigrantów, nikogo z Pol- 
ski nie przyjmuje. Papa przyjedzie pod cudzoziemskićm 
nazwiskiem^ Tymoleona potem gdy się urządzą interesa 
nasze, sprowadzimy, teraz nie masz środka dla niego. 
Piszę to ze łzami w oczach, z zakrwawionćm sercem, 
bo gdyby było podobieństwem wyrwania z kraju tego 
chłopca, i utrzymania go tu za granicą, tobym połowę 
mego życia za to oddał. » 

Słabość Kamila straciła swój zatrważający charakter. 
Ujechał bez odpoczynku 40 lieus i nie jest zmordowany. 
Nocujemy tu w Auxerres, jutro pojedziemy o dziesiątój 
do D\jou, ztamtąd do Lyonu, z Lyonu do Hiers. 

List ten posyłam do Paryża na ręce Michała. Z drogi 
pisać będziemy. Całujemy rączki , nóżki stryja, stryjenki, 
Edzia Januarka, Maxymiliana, Piotrusia; Kamil także 
swój list załącza. 

Maurycy Mochnachi. 



Nota. 

W tym liście wykazuje się cały duch Maurycego. Nie lękał się 
bynąjnmićj sprowadzić do siebie ojca, bo ufał swojej głowie, swor 
jemu talentO¥ri do muzyki, w czem miał zupełną słuszność. Mu* 
zykę posiadał w najwyższym stopniu, gra jego na fortepianie była 
pełna. Oburzała go myśl, ie człowiek równie godny jak zasłużony, 
GiEtowiek wielkiego charakteru jakim był C(}ciec Maurycego, nie 
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doznał W! Oulicyi i nąjmni^zyoh względów; nikt go śie szukaj 
i nikt, o nim więcizieć nie cbcia^^ chociaż przed 12, laty w ,t^ ąa^ 
m^ Galicyi był znany, szanowany^ i kochany jako obywatel, jako 
cidowiek z sercem i ^ową, pełen zdatności; teraz zapomniony 
-musiał cierpieć niedostatek i tulić się u poczciwych ludzi,' lęCz 
hą|mni^ mogących osłodzić mu wszelką niedolę po stracie ojczy- 
zny, własnego mienia, swego bytu pięknego i synów! -^^ Moi&A 
luucwać duchem wieszczym Maurycego w tern miejscu, gdzie pisze, 
ie oba z bratem nie wróc% już nigdy ^o Polski, która ani kości, 
iwti popiołów ich nigdy mieć nie będzie j bo i w rzeczy sam^ byli 
obadwa na drodze ku bliskiej śmierci. Pisali z Auxerres : Nióstety! 
Kamil w pięć miesięcy żyć przestał w ćfbccm ustroniu z Hyóres 
dokąd właśnie podążył z taką trudnością ^ gdzie się wy brat z Pa«- 
ryża pomimo tak wielkiego niepodobieństwa i użył ostatnich si) 
swoich do tej wyprawy. A Maurycy po nim w rok jeden i miesięcy 
cztery w temże samem mieście Auxerres, gdzie nigdy mieszkać 
nie myślał, umarł, zstępigąc powoli do grobu od śmierci ukocha- 
nego brata. Pamięć jego uczcili przyjaciele postawiwss^ mn pO" 
mnik w tern mieście ; okazali przez to że Maurycy zasługiwał w ca* 
Urn życiu na lepszy los , aniżeli doświadczać go musiał przez zbiog 
nąjfatalniąjszych okoliczności Jakto Maurycy pełen był żyda, pe- 
łen energii, pełen miłości synowskiej, kiedy to pisał! Można po*- 
iHedzieĆ że do lat 30 miał zakonserwowane uczucia: życia byl 
skromnego, żadnego zbytku, żadnego excessu niś zrobił, byłwdi- 
ł^ sile, ufał. przyszłości. Łećz mocno się pomylił na swoich wido* 
I kach w Galicyi, żadnej ztamtąd pomocy nie doznaŁ W ów czas 
I już zdemoralizowali się Galicyanie, stracili wiarę we wszystko; 
\ zę złego na coraz gorszy stopień postępowano. Eząd prześladowa- 
\ nie rozpoczął, już niewolno było zbierać prenumeraty, już się 
'\ wszystko niepowodziło, a ci do których przemawiałam jako matka, 
nie wszyscy odpowiedzieli staraniom moim , zawód na zawód na 
'^ wszystkie strony, z pieniędzy albo bardzo mało, albo nic Ta wła- 
^ śnie jest przyczyna, a nie inna, że owe dzieło Maurycego wyszło 
tylko w dwóch tomach, kiedy wsparte stałoby się kompletnem, 
byłoby skarbem narodowym, wieczpą pamiątką błędów i cnót na- 
szych. Właśnie do wszystkich fatalności, które nas spotkały, i tę 
szkodę policzyć jeszcze można , że nie dopomożono temu młodemu 
człowiekowi otyłe zdolnenm jak się przecie przekonano, by ogło- 
si światu wffiBystfcie prawdy bezstronnie, których był świadMemy 
pocisęści aut(H*em i współuczestnikiem. Pfeano, ipis^o wielu w t^ 
materyi, lecz mkt nie przewyższył, ani zrównał jemu nawet w wy- 
jaśniwiia charakterów,' wyłożeniu' powodów, dla Cii^o upadła ta 
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wielka sprawa narodu naszego, która już stała na tym stopniu, 
z którego po zasłużone, a sprawiedliwe pożytki dla siebie, śmiało 
już sięgad można było. 

Nigdy dość odżałować nie można, że Maurycy nie dokończył 
przedsięwziętego dzieła; wszakże w listach swoich przy końcu do 
nas pisywanych donosił, że ma gotowe materjały na cztery tomy. 
Kiedy człowiek takich zdolności jak on, poświęci się cał% dusz% 
swoj^ pracy, jakże okropnie być musi dla niego, gdy widzi, że mu 
ręki podać nie chcą! Nie można powiedzieć żeby nie ufano jego 
zdolnościom, gdyż miano czas go poznać i że pptrafi niemal wszy- 
stko co zechce, wszakże w Warszawie świat literacki przemawiał 
już najpochlebniąjszemi wyrazy za tym młodym człowiekiem; już pi*- 
smo jego o literaturze zadziwiało pomyi^em i sposobem nowych 
prawie wyrażań się; już recenzje po gazetach i rozmaite artykuły 
pisane z taką łatwością i trafiiością sądu, przepowiadały w nim 
znakomitego autora swego czasu. Nie można też zamilczeć, że 6a- 
lii^anie podobno najwięcej zbłądzili w tem, że za lekko rzeczy 
traktowali w tśj mierze; mieli sposobność zawezwać ojca będącego 
pomiędzy nimi, rozmówić się, jak przystało zrobić dla dobra przy- 
adości i teraźniejszości; nie raczono zastanowić się nawet nad 
tem; cudów od Twórcy żądać nie mamy prawa. Mamyż myjakiż- 
kolwiek charakter? Gdzież się rozeszły ofiary owe serc prawych, 
kiedy zapominano na jaki użytek najwłaściwiśj potrzebaby je obró- 
cić? Te wszystkie myśli dręczyły nas i Maurycego, którego dusza 
czysta i wyniosła, serce b^ące 'zawsze dla dobra ojczystego, ge- 
niusz szczególny i talent nadaremnie się wysilaJy; nikt a nikt do- 
pomagać mu nie chciał. 

"Więc^by można robić jeszcze uwag nad temi listami; jedna 
myśl spycha drugą... 

Marja M. 



Kamil MochnackI do Ojca. 

Niedziela Wielkanocna. 1833. ' 

< 

Najukochańszy Papo! 

Już przecie wyrwałem się z tego niegodziwego Pa- 
ryża, jedynego i niezaprzeczonego źródła moich wszy- 
stkich dal)ości. Dokazałem sztuki, która niemało zadziwi 
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moich doktorów. I rzeczywiście jest się czemu dziwować. 
Zalecali mi oni najstarannićj abym z miejsca po kilka 
licus na dzień i to ze wszelkiemi wygodami robił , nigdy 
się niepowaźył w nocy jechać, a jeszcze mnićj w słotę. 
Ja sam miałem szczerą intencją wykonać te przepisy, 
bo w Paryżu przedwczoraj jeszcze po sześciomiesięcznym 
prawie nie wy chodzeniu z pokoju, czułeni się ta^ słabym 
iż nie byłem dość pewnym czy będę wstanie 10 lieus 
ujechać. Tymczasem inaczćj się stało. Ruch powozu, świeże 
powietrze, posłużyły mi zaraz w kilku pierwszych godzi- 
nach podróży, z czego ja korzystając, wszystkie doktor- 
skie przepisy na bok odrzuciłem, i od razu na kamien- 
nćj drodze w twardym powozie dniem i nocą 42 lieus 
uleciałem. Teraz kiedy to piszę czuję się nawet mocniej- 
szym jak w chwili kiedym siadał do powozu w Paryżu. 
Ale dość o sobie, wracam się do przedmiotu, który dla 
mnie jest milszy i droższy nad moje zdrowie, nad moje 
życie, nad świat cały. Po tem co wyczytaliśmy z pier- 
wszego i drugiego Papy listu , i po tem co Maurycy w obe- 
cnym liście Papie donosi, nadzieja niedawno jeszcze bar- 
dzo wątła połączenia się z Papą, zamienia się dla mnie 
^ pewność. Wierzaj mi najukochańszy Papo, że ta sama 
myśl mię uzdrawia, a czegóż się nie mam spodziewać 
jak się zrealizuje? Co do środków utrzymania się za 
pomocą talentu Maurycego, bez żadnego zaślepienia, 
z najzimniejszą rozwagą odważam się Papę zapewnić, 
że są niezawodne. Ja nie jestem łatwowierny, i to co 
podaję musiało być przez wzgląd na konsekwencje bar- 
dzo pilnie rozważane, od samego i)oczątku przyjazdu 
naszego do Paryża jeszcze w roku 1831. Możność zaro- 
bienia pieniędzy we Francyi na drodze artystowskićj 
miałem za bardzo podobne do zrealizowania. Maurycemu 
nieraz nagady wałem o tem, lecz potrzeba napisania hi- 
storyi o rewolucyi i popierania dziennika Michała, od- 
rywała go nieustannie od oddania się kultywowaniu tćj 



myśli. Teraz nie posiadam się z radości że cały jest 
zajęty tą myślą, i za dobre myśli można ręczyć. Go do 
zawodu literackiego, i tu nie są wyschnięte wszystkie 
źródła do zarobkowania, choć są daleko trudniejsze 
i mozolniejsze: dowodem tego jest dziennik Michała, 
który jemu i Maurycemu do tego czasu , prawie wszy- 
stek czas zajmował. Choć wyznać potrzeba z drugićj 
strony, że nie msie pieniądze przyniósł. Jednćm słowem, 
najukochańszy Papo, materya ta jest wyczerpnięta. Obawą 
abyśmy tu z głodu nie pomarli , niechaj będzie dla dro- 
giego Papy jedną z najdrobniejszych przeszkód do po- 
łączenia się z nami. Czego sami' nie dokażemy, Bóg do- 
pomoże. Proszę najukochańszego Papy donieść Mamie, 
że listy jój do nas doszły 15. Marca, i że na nie z drogi 
albo z miejsca odpiszemy. Prosimy wszystkie listy do 
nas adresować, jak dotychczas bez żadnćj zmiany, dojdą 
nas przez Michała. Całuję serdecznie rączki i stopki 
najlepszego z ojców przywiązany syn. 

Kamil Mochnacki. 



Maurycy Mochnacki do Michała Podczaszyńskiego. 

Aiixerres, dnia 7. Kwietnia 1833. Godzina 1. z południa. 

Piszę o 40 lieus od Paryża, kochany Michasiu! Ka- 
mil cudów dokazał.. W Melun zjadł obiad i dal^ do 
Monterau pojechać umyślił zt^ bęz odpoczynku do Sens, 
z Sens do Auxerres; bez odpoczynku czterdzieści lieus 
bez przypadku, bez Mygi, z mniejszym kaszlem jak 
w Paryżu, z przedsięwzięciem zrobienia drugiego takiego 
kursu do Chalons. Wątpię tedy, żeby nas w Chalons 
twe broszury zastały; adresuj je do Lyonu. — Posyłam 
ci list od Papy. Pisz do niego obszernie w materyach 
tam wskazaiiych i co żywo je odsyłaj. — Ruch powozu 

Listy. 13 
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i powietrze oczywiście w eoupóe służą Kamilowi. — Na- 
stusia Dunina uściskaj. List Ghłędowskiego , tu załą- 
czony, pokaż mu. — Tu nocujemy. Jutro dalśj ó dzie- 
siątćj z rana. Jeżeli tak będą szły rzeczy, prędzój może 
wrócig, jak spodziewałem się. — W Lyonie pewno dam 
koncert — Dziś mnie głowa okrutnie boli^ dla tego 
kończę. — Pułkownika uściskaj odemnie; powiedz inu, 
że Kamil większy zuch jak sądziliśmy; lecz on sam bie- 
rze pióro do ciebie. 

Maurycy: 



Kochcmy Michale! 

Pożegnałeś mię nieboszczykiem suchotnikiem i kan- 
dydatem do Powązek, a ja ci donosy, że żaden z Gze- 
śników na całój kuli ziemskićj tego nie dokazał po ta- 
ki^ chorobie co ja. — Już doświadczałem w tych 24. 
godzinach wszystkich niewygód podróży: zimna, gorąca 
i powietrza, a jednak nie umarłem, i owszem czuję się 
silniejszym, niżeli kiedym wyjechał. — Proszę cię, ko- 
chany Michasiu, powiedz o tćm Marcinkowskiemu, a ko- 
chanego pułkownika uściskaj odemnie po tysiąc razy. 



Michał PodczaszyAski do Bazylego Mochnackiego, 

ojca Maurycego. 

Paryż, 14. Kwietnia 1833. 

Parę dni , jak mi Maurycy przysłał z Chalons sur 
Sabne list do Pana, posyłam go wraz z listem Kamila 
i z czterema ostatniemi numerami Pamiętników. — Co 
przewidywałem, to się ziściło. Kamilowi droga pomogła. 
Odebrałem wczoraj znowu list, w którym mi donosi Mau- 
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rj^ay, że Kamil jeszcse^ się lepićj ma; że kaszel prawie 
sapanie ustał, że sen ma spokojny^ apetyt dobry. Było 
to więc nie co imiego, jak hemoroidy: Pod tym więc 
względem proszę być zupełnie spokojnym. Nikt nas nie 
straszył, tylko doktorowie; a teraz jak na złość, wszy- 
stko to co przepowiadali o skutkach podróży, nietylko 
się nie sprawdziło, ale zupełnie inne, przeciwne sympto- 
mata widzimy. 

Go Maurycy pisze, że może żyć z fortepianu, jest 
prawdą. Sam tego byłem świadkiem w Metz. Tak gra- 
jących; jak on, bardzo jest mało na świecie. Ale to, co 
pisze, jakobym ja ponosił wydatki na nich, jest bajką; 
ponosiłem » ale tylko przez parę miesięcy; nie wydałem 
więcćj, jak parę set franków. Tylko Maurycy lubi exa- 
gierować. Gdybym miał, pewniebym nie żałował; ale 
dochody z prenumeraty właściwie do autora tak pię- 
knych artykułów o rewolucyi, a to w naj większo) części 
należą. Gdyby niź Maurycy, mój Pamiętnik byłby li- 
chotą ; bo nikt pisać nie chce , kto umie ; alboby może 
zupełnie ustał. To tylko dobrze, że i Polacy pierwszy 
raz dowiedzą się prawdy, i Maurycy pokazuje, że w swoim 
czasie to samo mówił i pisał co i teraz. Nikt już odtąd 
nie będzie mu śmiał czynić zarzutów z jego życia poli- 
tycznego. Wyjaśnił charakter partyi naszych. Honoratkę 
zbił na miazgę ; Lelewela do czubków odesłał ; Kalisza- 
nów przekonał, że są głupcy; arystokratów że niedołęgi 
i t d. To wszystko szło powoli, plan się rozwijał bar- 
dzo leniwo. Dopiero teraz Kaliszanie otworzyli oczy, ale 
już nie czas. Biorą się już na sposoby. Pod prezyden- 
cyą niby Kawerno Bronikowskiego, Plichta, Kunat et 
Gomp. zaczęli wydawać pisemka ; już dwa numera wy- 
szły. Rozpisali listy do Drezna i w Poznańskie, żeby 
roznoszono wieści, jakoby mój Pamiętnik był najszko- 
dliwszy dla kraju. W Dreźnie Adolf Cichocki , Krurzyń- 
ski i Bansemer złożyli przeciw mnie kommissyę i posta- 
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DowiU systematyczne plany prześladowania mnie exekWQ- 
wać. Ja pisi^em do Drezna, żeby mi o tóm dokładnie 
doniesiono, bo chcę tu wszystkie szczegóły wydrukować. 
Wiesz pan D. zapewne że prawie cały zakład w Be- 
sancon poszedł do Niemiec. Stało się to wskutek prze- 
śladowań nowych, które przyobiecał w Izbie deputowa- 
nych minister d'Argout, i w skutku obelg jakiemi Pol- 
ska, czyli Emigracja nasza była znieważona przez r&* 
prezentantów Francyi. Ten postępek braci besansońskich 
może mieć. gorsze skutki dla Francyi jak się spodzie- 
wano. Francja widocznie z Moskw% trzyma, Austryi się 
to nie podoba, Aponyi sprawiedliwie się przelał Pda- 
ków, którzy w rewolucyi niemiecldśj mogą bardzo wiele 
złego narobić. Dzienniki mówią, że to dla tego Aponyi 
Paryż opuszcza, ale chyba żartują. Jakkolwiek bądź 
wczoraj na radzie ministrów była wielka wrzawa o na- 
szą Emigracją. Soult szczerze nas bronił, powiadi^, że 
nigdy niis pochwalał systematu prześladowania emigran- 
tów. Przyszło do tego, że z jednśj i drugiśj strony miano 
żądać dymissyi. Ja z tego wszystkiego wnoszę, że może 
coś dobrego wyniknie dla naszćj sprawy, jeżeli tylko 
Austrya nie będzie ślepą na to, co Moskwa robi na wscho- 
dzie, tem gorzćj dla nićj jeżeli nie widzL Piszesz nam 
Pan D. abyśmy oszczędzali Austryą w pamiętnikach , a ja 
powiadam, że i ja i Maurycy chybabyśmy byli niesu- 
iniennemi, gdybyśmy mogli Austryą drażnić. Owszem pi- 
salibyśmy może podchlebne dla niój artykuły, gdyby to 
nie narażało pamiętnika na szczekania półgłówków, któ- 
rzyby nas za arystokratów ogłosili. Ja inaczój uważam 
wewnętrzną politykę krajów, a inaczój zewnętrzną. Z tego 
wynika, iż sądzę że my którzy jesteśmy zewnątrz sy- 
stematu politycznego Europy, nie skąd inąd możemy na 
teraz ^ię spodziewać czegoś, tylko z kłutni Austryi z Mo- 
skwą, a ta kłótnia musi nastąpić choćby stu Metemi- 
chów nie chciało. Wielu z naszych rachi^e na rewducją 
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ogólną europejską, ja także rachuję, ale tylko tak źe 
ta rewolucja będzie przytłumiona na teraz, i że to ino^ 
źe przyspieszy nasze wskrzeszenie. W tój chwili dowia^ 
duję się, że telegraf doniósł, iż nasi w Schwarz -Waldżie 
wzięli Iwroń i amunicją dla nich przygotowano, że wy- 
łgane przeciw nim dwa pułki Badeńskie,: połączyły się 
z nimi Nikt nie może przewidzieć wypadków.... Jeżeli 
mają bydź dla nas pomyślne, niech się dzieje wola Bo!ial 
Czy moje przewidywania polityczne się sprawdzą, jszy się 
przekonam, że były urojeniem, zarówno rad będę wyznać 
błąd, jak przyznać się do proroctwa. 

Ghłędowski wczoraj przyjechał do Paryża, żona w Dre- 
źnie została, ma i ona także przyjechać. Nabielak ukłon 
zasyła. Ja roztargniony mniój mojemi zatrudnieniami, 
jak t^ co się dzieje, przepraszam że tak nieporządny 
Ust piszę, może w następnym liście doniosę coś cieka- 
wiło o naszych, coś pocieszniejszego lub smutniejszego, 
l^mczasem polecam mię pańskiój pamięci i ojcowskiemu 
jego błogosławieństu. 

Michał Podczaszyński. 



Paryżi 
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Hy^res, dnia 5. Maja. 1333. , 

/ . . . ■ • . • ■ : ' I u 

List ze stoma frankami odebrałem wczoraj. Gdyby 
kto kajDdień węgielny wyjął z budynku, nie szkodziłoby 
to tyle, ile zasi^kodził wszystkim moim prospektom 
i projektom zawód „50 flanków. W^^orąjszy Ust zastał 
mię o 3 sous, które pozostały z owych IS.ffranków ioib- 
dłużonego w hotelu za dni 18 po &— 8, 115. fraków; 
.dQda4 do tego nale:^ mlęko ośle 10 franków, więc ,ca- 
ł^O! długu U85i Dłuji^ stać ,w.hatel^^wl J^k.me^ygo- 
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dnój stancyi było niepodobna, a wynieść się takie nie- 
podobna, bo dług większy niżeli wexeL Mocno się lonar- 
twiłem. Czekając w taki^ niespokojności i przez tak 
długi czas funduszów z Paryża, rozumiałem, że kiedy 
przyjdą nakoniec, wydobędą mnie ze wszystkich kłopo^ 
tów, a tu właśnie przedwnie się stało; Byłem przymu- 
'to)ny udać się do pana: Denis, z którym zaledwó od 
kiiku dai się poznałem, i który mnie w swoimi domu 
przyj- bardzo uczciwie, poniżyć się i prosić po tak kró- 
tkićj znajomości o pożyczenie 50 franków. Nie dśwuję 
się, że przyjął tę propozycyę z miną tak o^błąV że 
gdybym był nie wspomniał na mój stan desperacM, na- 
tycłmiiastbym cofoął żądanie. Przez cały wieczór tsrak- 
tował mnie z tąż samą oziębłością. Stradłem znąjiMnego 
i etom bardzo przyjemny. Gdybym był* {Hrosił^ paM De- 
nis o 100 franków, wiem pewno, ż^y mi je dał; ale 
co sobie myśli o mnie, to nie ciężko zgadliąć.' Zapłaci- 
łem dług w hotelu i przeniosłem się do domu wicjisftjego 
z;55 frankami. Nie będę dopóty spokojnym', dopóki nie 
oddam tych 50 franków panu Denis. Liczyłem, że z żoł- 
du potrafię się mu uiścić; ale cóż, kiedy ten pan Du- 
fort z policyi taki oszust jak i wszyscy Francuzi, napi- 
sał w książeczce od wypłaty czegośmy nie spostrzegli, 
żem już pensyą za Kwiecień wziął naprzód w Paryżu; 
zamiast fiapisjM^y'^m wzi^ forszaś jednomleBi^2^fr;ażtąd 
tedy kwestya, czy mi zapłacą, czy nie, choć jeszcze 
o tćin prefekt nic nie wie. — Piszesz mi Maurycy, abym 
roba długi, w miarę jak mi potrzebai Otóż przekonaj 
się z tego przykładu , czy można robić cśdowielDowi ob- 
cemu długi, żyjąc w nieznanćm mieście z francuzami; 
a zwłaszcza w takićm mieście, które przyzwyczdSo się 
drzeć bez litości cudzoziemców; i tę metodę do "Wszy- 
stkich przybywających na kuracyę zastosowało.' N^ 1. 
Maja jeszcze leżs^em w łóżku'^ kiedy gospodarz Hotelu 
des Ambassadeurs wszedł -do mtś6 ż księgą i^<0ŚWiadci8ył, 
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że je^t zwyczajem u nich de róglee les comptes avecle$ 
voyi^eurs, le premi^res jours de chaąue mois. Wystaw- 
cie sobie jakem się musiał czerwienić; jednak wpadłem 
na koncept i odpowiedziałem, mu, że właMe wczoraj 
posłidem wexel fourir sur une maison de banąue k M^ir- 
seiUe, spodziewam si§ przeto, że pieniądze zmiemaoe 
przj^dą jutro. Mais yous ayez suiement d^ la mounaie 
et YOtre compt u'est pas fort, le voici ce n'est que ąuatrer 
idngt 4uin^ francst Oui j'ai un peu de la monn&ie, mai^ 
j'eii aurai besoin pour de petites dópenses, que j'aurąi 
a fiair aujourd'hui et demin. Zamknął książkę i wyszedł, 
dziwiąc się mocno, że się znalazł przecie cudzoziemiec, 
który mu iiie zapłacił na jego żądanie i na czas w któ^ 
rym. zwykle od wszystkichi bierze pieniądze. Otóż to tar 
luch roskoszy ja tutaj zażywam i zapewne nadal b$4c 
Uźg^wać; bo tu nie znają, co to jest żyć na kredyt — 
W mieście będzie mnie dzień kosztowi^ 4 franki 10 
sous; taniój nikt nie jest w stanie wyżyć; lecz cóż taka 
koracya warta, kiedy dla braku pieniędzy potrzeba sor 
bie odmawiać najdrobniejszej bagateli. Otworzyła się 
w tym miesiącu pora fruktów. Wszyscy zażywają się po - 
ziomkami , ale ponieważ są jeszcze trochę za drogie, 
więc ich kupić nie można. Wchodzę w te detale, aby- 
ńeie dokładnie pojęli całą lichotę mojego tutejszego ży- 
cia; a to jest największe nieszczęście, że ani w -tył ani 
naprzód posunąć się nie można; raz dla tęgo, że bez 
smft, ogromnych wyruszyć ztąd iw innćm miejscu się 
etablizowaćjesA niepodobna, a po drugie, że ten klimat 
pomimo wszyi^ich prywacyi mi służy.. Żałiyę mocno, 
iż w skutek zaszłych okoliczności straciłem dom pana 
Donis. Jest on burmistrzem miasta ^y^res^ a zarą^ęm 
jedynym człowiekiem « z Mórym można było żyć i uprzy- 
jemnić pobyt w najszkaradniejszóm i nąjnudnięjszćm mie- 
ćcie. Wiele nawet ressoursów przez to straciłem* C niego 
miałem książki, u niego konie wierzchowemu nii^ się 
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cziBSto frukte sagramcaie mg poź^wi^. Turaiz to wigjfiOm 
je&seze mój^byiD B^, ale niemam ezoła jol; ImAsmiić 
6ig, zwłaszcza że irdofiia pełno łM>biet, it iniodzy memi 
ZJBpewne plotek bez miary. Pan Denis nuał ścisłe sto- 
sunki z panami polskimi, umiał popolsku i pcacowtJ: 
wiele w literaturze. Było mu więc bardzo miło mieć 
w swoim domu Polaka, któryby mu przypominał: dawne 
czasy, które przeżył między samymi Polakami.... Teraz 
jest bardzo bogaty, ma 60,000 dochodu i : najpiękniejszy 
pałac w całóm mieście. To wszystko wniosła mu żona, 
panna Sztulz, z którą się na^ dwa dni przed moim przy- 
jazdem ożenił. — Pytasz mnie Maurycy, co za dług zo- 
stał u Zdziennickiego ; pytasz jakbyś nie wiedział, że po 
nas w Paryżu tak mnóstwo zostało długów; a ten, o 
który się Zdziennicki upomina, jeszcze się liczy do prze- 
szłego roku^ z tą różnicą o ile mogę zapamiętać, że nie 
24 franków, ale 21 franków mu się należy. Michałowi 
nie posyłam komplementów za jego braterską pamięć 
o mnie. Go wszystkie komplementa w porównaniu z tćm 
co serce czuje i co chciałoby wyrazić dla okazania caJój 
wdzięczności przyjacielowi, który stał się prawdziwym 
bratem? 

Maurycego milczenie przez dni 12, które przesiedziid: 
w Paryżu, nim się wzi^ do napisania listu ^ jest nie do 
darowania.' Dalibóg, myślałem żeś kark skręcił z ban- 
kiety na dyliżansie w drodze, i że już nigdy nie będę 
miał o tobie wiadomości. Nadal wcale przestanę pkać, 
jeżeli z Paryża tak rzadko będą przychodziły listy* — 
Czy pisałeś do Papy po przyjeździe z Lyonu, i czy trwasz 
w projekcie połączenia się? Pan Dessaix czy pisał do 
ciebie? Esiążeczld twojój w żaden sposób sous bandę 
nie mogłem posłać, a to dla tego, że w środku jest pi- 
sane ; musisz więc ponieść koszt porto w liście , co wy- 
niesie pewno kilka franków. Dałby Bóg , aby redukcya 
nie przyszła do skutku , jak donosisz , toby nie mało po- 
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prawiło moje .interesa. O przysłanie regularne brosaur 
apraszam; ostatnia u mnie ma tytuł Ki^et > / .,; 

Do Szanownego Pułkownika Łagowskiego. I 

:■ Miło mi było odebrać prawdziwy dowód przyjaźni 
Pułkownika w liście, który odczytałem z nąjwickazt 
pfiiyjenmości% i uwagą. Nim odpiszę na niektóce punkta 
instnikcyi kochanego Karola , którego brak tutaj, nieraz 
mi się czuć daje; muszę się uskarzyć przed szanownym 
Pułkownikiem na brata, którego w ńajpierwszym moim 
liście pisanym z Hyferes obligowałem o doniesienia mi 
o zdrowiu szanownego Pułkownika. Nie uczynił teg^^ 
oświadczając mi, że mi Pułkownik sam o tóm. doniesie 
nąjlepi^ w swoim liśde; a ponieważ w liście Pułkownika 
nie znajduję żadnój wzmianki o zdrowiu, proszę więo, 
aby w najpierwszćj jaka nastąpi expedycyi panów Puł- 
kownik rozpo wiedział mi o stanie swego zdrowia. Cłici^ 
wierzyć szanowny Panie, że wszystkie Idopoty i zmąrtwier 
nia nie są w stanie zatrzeć w mojćj pamięci zacnój^osoby 
kochanko Pułkownika, i że wiadon^iść o twojóm wy- 
zdrowieniu wiele może posłużyć do mojćj spokąjnoścL 
Eodiany Earól wymaga takich niektórych rzeczy- któr 
irych ja wykonać nie Doiogę. Na wsi mieszkać, nie BfM)gę, 
bojćj w całój prowincyi nie^maszt Sąityłko ogsrody) 
A w nich domki, w których mieszkają sami właściciela 
ate w nich zaledwo familia się pomieścić może, a pot^m 
tamby potrzeba z głodu unu:zeć, bo chłopy prowanckie 
żyją gc^z^ od naszych żydów, czosnkiem i cebulą ;J^Qz 
wszystko jedno dla mnie. Ja mieszkam teraz tak juk 
na wsi, bo w oddaleniu od miasta u podnóża gór iiprar 
-wie między samemi ogrodami. Stan mojego zdrowia zdaje 
się, że się polepsza, choć kaszel jest jeszcze zawale. tak 
gwałtowny jak i był, ale w e^pektoracyi znajdcgę ulgę, 
a potem , co . mnie nigbardzićj cieszy, to reperacya żołą- 
dka, który po dwuletnich obstrukcyach i bólach zaczyna 
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tenuB I przyiohMzió do : regularności. Z drugiój strony vcałe 
moje ciało, sscz^ólniój nogi ł ręce, które. się cią^ 
trzęsą, tak są słabe, że z największą trudnością przy- 
chóchśi' irii odby^ć 'śpać^ry.Żflajesłę, jakbym na pltfży- 
ceanyehnogaobchodziłi i Proszę Karola, żeby mi wytłu- 
inaeagrł ból nieustanny ir boku lewym, ale daleko nłżśj 
BiŚeH ten^ którego miałem w ^mie; Jest oń ponidój tnot- 
iderii^ zdage się:, że od żołądka idzie; bo wiele razy łub 
nadto jem, lub ooś niezdrowego, to się powiększa, .w kar 
BdBuie odżywia; się,' a uważałem, że w przechodzie ioa^ 
ishodżi «ięj litoey mo||e są * zawsze bezsenne , dideko niir 
dmejsze jak dnie. Najmocniój mnie się przykrzą poty, 
które śą itieprakt^kowane; zaczynają się od półnodui 
i trwają aż do chwili- w którćj iwstaję z łóżka;>' Jóteli 
nie 'śpię to się nie piocę; alei bylebym tylko zmrużył oko, 
ymit występują W! rzęsistych kroplach. Czasami tr2y riizy 
'm'^')ńocy nmszię zmieniać koszulę^ Ależ to te poty, zdi^ 
iM^''sif, któi^e muszą! być przyczyną' takiego osłabienia 
Vr mojćm ciele. Apetyt mój nie wielki. Jadłbym frukta, 
ale niema jeszcze :takidi,''któreby mi nie szkodziły; Poh 
marańczy jest pełno w Hyferes, ale to tylko, sława, że 
to^ są pomarańcze^ bo tak kwaśne, że najzdrowszemu 
<S2łowiekowi wykrzywiają ^sta. Zawłoki aai wizykatoryi 
iii^'Aoszę, bonie czuję bólu w piersiach. Piję dużo inleka 
<)ślegO,'Oboć jest 'tak drogie jidc w Paryżu^ to jest, za 
franka filiżankę ;* ale ja sobie wypatrzyłełn 4alekó od mia* 
Mć oślicę i mam toż samo za 10 sous; Nie iwienl jak 
dłctgo to potrwa, i Piję takżei i mleko krowie; p^o^tą od 
doju; ale mój > żołądek bajrdzo trudilo przyzwyczaić do 
tych ■ wszystkich mleczywy<zat¥SzepriBLwie powstają jakieś 
wiatły i parcia^ l^óre mnie czaseni po całych dniach 
^czą. — ^ Żegnam szanownego Pułkownika Ęarola>i pro- 
Bżęv ^dby o mnie nie zapomniał. 
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Kamil MochMcki dtf brata Maurycego wParyitŁi;! 

i- ' . *■ "^ -Ml •♦'!/) ^*'••^■ /.li- !;!."-'/V\.. •« i' i/iiłł -r 

. ; , . , , Hj6rę?, dnia 14. Maja im , 

'' Miesiskam teraz w domu partykulaimyiii, którJKe(ię 
tiaiyWft "Hotel d'Aiyglieterrev dlaJ tego, że niegdyś isto- 
tnte h^ hotelem. Miesżkame tanie y 4wa' {K)koj'e^^ 
dem, z Imchnią, ze l^rzętami i z bakpyciem srebnićiki 
do !stoła i puszczono mi m 20 'franków mfesigeznie; ? Zgoli 
ai^attament bardżo' Wygodny. Do cz^ nie mało; s^iprzy^ 
^nia ex7^encja' kuohfii, ialbowiem: w&eyscj mi nidi«K%, 
■źd' vC biebie Igbtowdć: jeść- j daleko tamójWyiiosiy^-^^^ 
8(iółoWać8i^^ # Hotelach & table d'bote. Ja ied«ak ido- 
tądi iiie'lt)zpocż%łem go^|>^dar8twa, ^ albo wiem przyb^łetii 
4o adwegomi^i^zkanla z 35 frankami, które wi^óftdiwili 
jiiżs% tylko dzieciątkiem, > a ćhcąid gotować ii siebie trzetm 
ihieć na' •codzienny eipens pewną sumkę^ iktófaby wy** 
syczała na miesiąc, ^lbo< przynajinnićj na pół mś^iąea 

liaprzód.'- '' ".'' ■ •■■^■' "■'^' '?<b;^'i :i;:i: ;•! .i 'f\> 

- Wszystko mi się coś zdaje,' ' że będę • masied' opuścić 
Hy^es , pomimo na|dobroćzynniejszych skutków^ 'jakie tuł: 
tejszy -fcllmat w^^ z(irowie,^^ udaćiBię^dó 

-Avignońskiego Depot, którego śiikaradny klimat! dobrze 
'mi dę yaż t^ Akł we znaki. Aie' cóż' mam robić ?^ to jest 
4s£^ćfwne krok ostatecznyi' Ałe:iAivigndii jest najbliższym 
^emnie zakładem, i tami mam najwięc^ i przyjaciół. Nie 
liędę iprzyaajmni^ dbał; o to, co póozhęi jak mi';zabn^ 
lenie girosźa, bo biedę żył jak inni. Tu przeciwnie, jak 
^wyjdzie ostatnie sou^ > tak< Śmiało ' można < ^sobi^ zaśpiewać 
«xekwie, bo prędzój d głowa pęknie iniźeli >skąd dosla*- 
iA^ pieniędzy.' A to wszystko '.temmoeniój> aplikuje si^ 
4o mnie, który jestem nieznany^' nie: mam znajoniośo), 
i' wyczerpałem niejedno źródło^ 'z?) którego (możiia" było 
C(^ wyczerpać. To^ jest Btau Ufórcjg^ żadeir 9 ym nia^ 
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pojmuje; bo żaden się jeszcze w nim nie znajdował. Nic 
łatoriejBzego jak żyć ir- Paryża bez pieniędzy, W8aak>tćj 
sztoki dokazywaliśmy przez całe miesiące, kredyt do- 
stai*ćzał wszystkiego, co potrzeba było do utrzynmnia się 
aż do zbytkiL Ale tataj nie żyjąc w hotelu gdzie się 
płaci epokami , i to zależy od kaprysu gospodarza, tfi^eH 
mieć zawsze w ręku pieniądze gotowe, choć niewielkie 
na wydatki dzienne. Gdybym się raz mógł tylko wy* 
dźwignąć, opłacić długi i mieć nadto w gotówce 100 fr. 
jużbym sobie dal rady potem na całe lato. Ale poni|9r 
waż to jest tak dobre jak niepodobne, i ja nigdy do 
takaój summy nie przyjdę, bo wiem aż nadto jak oami 
jestieście ubodzy; a ja z nikąd inąd tych pieniędzy. 69- 
stać nie mogę, więc mój dłuższy pobyt w Hy^res byłby 
Donkiszoteryą, i naraziłby mnie w końcu na głód albo 
na in&mią. Czekam ;s największą niederpliwością na 
wypłatę moj^* pensyi, któr^ dotychczas jeszcze nie ode- 
brfidem. Tą pęsją zapłacę stancją; dług pana Denis będę 
się starał spłacić z Ayignionu. Proszę cię Maurycy udaj 
się jak najprędzój do ministra spraw wewnętrznych, 
i przypomnij tym panom w biórze des Refugiós, że 
jeszcze do dziś dnia nie jestem zapłacony za miesiąc 
Kwiecień, i że to jest nadużycie za które minister już 
był strofowany w Izbie. Jakżeż stoi rzecz z reduk- 
cyą? Jak wam zapłacono tą rażą? Napisz mi to, bo 
w tym nieporządku administracyjnym może redukcya 
nie pr^szła do skutku, a mnie podług onój zapłacą. 
Nie opuszczę jednak Hyferes wprzódy, aż mi odpiszecie 
na następujące kwestye? Czy podpadłszy La&jeta, nie- 
możnaby go zmusuić do < zobowiązania, aby komitet Iran- 
euzki przysyłał mi pęsią taką jaką dawnićj dawał Po- 
lakom w Paryżu, miesięcznie to jest 75 franków. Jeżeli 
funduszów nie ma, co jest wierutna bajka, cóż łatwiąj- 
azego byłoby komitetowi zebitać co miesiąc składkę wyr 
nosząca tę sumę. Bylei Maurycy chciał jeszcze koło tego 
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pochocbsić, wiem pewno, żeby się za pomoce Ledaidiow^ 
skiego udało. Drugi projekt jest teki: egzystuje towa- 
rzystwo wzajemnego udzielania pomocy pieniężnćj tym, 
którzy cię zechcą kszt^dć w jakiejkolwiek gałęzi na- 
akowój. To towarzystwo, mówią, że ma spote fundusze, 
niech mi da pensją i każe obeznać się z gospodarstwem 
krajów południowych. Tylko jeden purit, tojestHy^es, 
W całćj Francyi ma temperaturę Włoch, Hiszpanii i in- 
nych krajów. Dowodem tego jest, że tylko na tym je- 
dnym punkcie rosną i dojrzewają bez żadnćj sztuki ro- 
fliny i frukta najcieplejszych krajów, pomerańcze, mi- 
gdały, figi, cytryny, kawa, wino, muszkat itd., a z drzew 
cyprysy, palmy, cedry itd. Azatem to czegoby szukać 
potrzeba w dalszych krajach, znaleść można wszystko 
w Hyórs. A zresztą jeżeliby się to nie podobało, dla 
niepodobieństwa zaprowadzenia południowych plant w Pol- 
sce, mam port pod nosem półgodziny marszu przy wy- 
spach Hyórskich , a większy i najsławniejszy może w Eu- 
ropie w Tulonie. Mogę się_ nauczyć w Przeciągu pewnego 
czasu marynarki , albożby to było bez pożytku dla Polski? 
Ten ostatni projekt popierajcie. A nie widzę dla czegoby 
się towarzystwo sprzeciwiało. Gdyby chorobę moją da- 
wali za powód niemożności przeznaczenia mię, ja im 
obowięzuję się zdawać miesięcznie rt^orta z tego cze- 
gom się nauczył... a) Nąjwięcćj potrzeba z tój strony 
ten interes przedstawiać towarzystwu , że dwojako się 
zasłuży, raz że uczyni zadość obowiązkom ludzkości, 
podając mi sposobność pozostania w Hykes , a tym sa- 
mym odzyskania zdrowia, albowiem jestem pewnym, że 
w Avignionie w tak gwałtownym klimacie, stan mojćj 
choroby teraz znacznie polepszony, pogorszyć się musi; 
a drugi raz iż załatwi potrzebę ojczystą, bo przecie 
kiedyś musi być Polska, a Polski bez marynarki nie ro- 
zmnie my. Może towarzystwo przeznaczy mię do jednćj 
tylko sekcyi, to jest może polecić abym się doskonalił 
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w jednćj tyłkoi^iBd^cyi "n. p; w; konstmkeyi okrętśw^i >dp 
tego» 1 miałbym niewypowiedzianą łatwość. Zgoła jest to 
prajekti dla mnie pożyteczny i.dla kraju, azatem eseku- 
c|ą^oh€^o polecam waszćj gorliwości o dobro kraju, i temu 
widokowi,' te gdyby przyszedł do skutku zbylibyście się 
anie sobie z. głowy. U nas tu najpiękniejsze pogody, 
powietrze jest tak przyjemne .i tak zdrowe, 'ie ja csąję 
«!jak% radośScdą płuca wewnątrz je przyjmują i oddają. 
-Tę restauracją płuc nieraz już obserwowałem,^ ii doktór 
4wtejszy mówił mi że to nie jest złudzenie^ ale że >r2e- 
czywiśde. to- powietrze jest lekarstwem na zbolałe albo 
skaleczone płuc& Poziomki teraz są najob£tsze<^ w końcu 
mają nastąpić figi, a w Czerwcu już winogrona muszka^ 
•tdłowe. Co 2a roskosz żyć w takim krajni Ale co za 
dekonfitura nie mieć pieniędzy I To prawdziwie tanta- 
lowskie męki. Co tćż porabia szanowny nasz pułkownik? 
Teraz już i w Paryżu muszą być piękne dnie, już mu- 
siał pozdrowieć, musi biegać po ogrodzie tuleryjskim za 
piękną płcią. Ja jednak radzę statek, pauza znaczna po 
słabości nie zaszkodzi. U nas płeć piękna jest płdą 
szkaradną, kobiety prawie wszystkie jak beczki, wyso- 
kie, szerokie, okrutnie mocno zbudowane, i zdrowe jak 
konie, ale twarze brzydkie. Donieście tćż co o Nastiisiu 
Duninie, i co £aski porabia rzuciwszy w świat prze- 
wyborny artykid o szkole podchorążych, musi strasznie 
nosa do góry zadzierać. Co tam mówią o tym artykule 
w Paryżu? 

Dla wiadomości waszćj , tylko proszę nikomu nieko- 
munikować, wam dwom tylko mogę się zwierzyć, w ja- 
kiój istotnie sytuacyi teraz się znajduję. Wiecie że mi 
z przysłanych przez was pieniędzy, i z pożyczonydi od 
pana Denis, zostało tylko na dalsze utrzymanie 25 b. 
Do tych pieniędzy musiałem moje życie zastosować, bo 
znikąd się już nie spodziewałem zasiłku , azatem^ od 
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4. Majft^ to jest ^od dnia jak 8% prżśBiósłem na mą^ 
"nowe mieszkanie; żyję tyll^ó tttlekiemj które pod róftnemł 
formami kilkakrotnie na dzień pożywaip. Ni^ mab jśl 
głodu i owszem ten rodzaj ppżywieo^a bardzo mi się 
podoba, zawsze jestem syt Cóż może być przyjęmniąjr 
szego jak; mleko, poziomki, jaja i chleb, ale to pozba^ 
wia mnie' reszty śił które miałem w ciele tak dalece, 
że nie jestem wstanie kwadrans na Własnych iiógach ślę 
utrzymać, chodzić prawie mnie niepodobna. Ja ekonomię 
utrzymuję dla tego że nie wiem cobym pociął, gdyby 
mi teraz, kiedy na kredyt nic nie mogę dostać, zabra- 
kło aż do ostatniego sous. Mśtm jeszcze 10 franków;' ale 
dfreszcz mnie przechodzi gdy w3poninę że mogą bardzo 
prędko wyjść, nawet nie będzie za co mleka kupić. 
Przedałbym z ochotą mój frak , ale komuż się zwierzyn 
komu dać ten interes w komis? kiedy nikogo nie znam, 
a potem Hy^res jest tak podła mieścina, że 20 franków 
nie daliby za niego. Zaklinam was więc obydwóch po- 
ruszcie wszystek wasz rozum w głowie i wystarajcie mi 
się o 100 franków na żyde, nie czekajcie aż ja przyjdę 
do ostateczności. Maurycy niechaj przypomina Dronirowi 
przyrzeczenie przysłania mi 100 franków na każde za- 
wołam*e, niech więc je teraz przyśle, liigdy mi lepićj 
nie usłuży. Albo proś po prostu Leduchowskiego, niech 
sam pożyczy, albo wystuka od Lafayeta, powiedz im że 
mi pensyi nie dali. Bóg wie kiedy dadzą, przecie nie 
możtiSL dozwolić aby mnie w chorobie jeszcze i nędza 
dokuczała. Zgoła zkąd chcecie dostańcie pieniędzy bez 
zwłoki, bo u mnie tylko 10. franków. 



Nota. 

a) O m^ Boże jaki to piękny charakter Kamila 1 Myśleć o przy- 
szłości i pożytkn krąjn, w tak cierpki^ pozycyi dla siebie jeszcze 
chcieć być użytecznym, jeszcze pracować kiedy jnż wszystkie siły 
fizyczne tego młodego człowieka były wycieńczone. Niepodobna 
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by się nie cznł bHBkim ńniiercL Jemii£ to uczyć się okręty badp- 
md? Jemu adawać rapo^? Kamilowi nie było równej^o młodziar 
sia. Jaka zdobiodć? Te dwa listy rozdarły moje serce, wydzie- 
rały duszę. Wylałam potok łez, wysączyłam je do kropli Widzieć 
p>ozycją tak trudną Kamila oddalonego, samego jednego bez żyw^' 
duszy znajom^ w obcym zupinie kraju. Bozpacz mnie wzi^ 
M%ż mój ukrywając list nast^ny od Mauryc^o, oddał mi t^o 
te dwa Kamila, mówiąc że natycbmiast poi^ 20 dukatów Eami- 
JpwL Była to prawie reszta pieniędzy, które miął dla siebie. Sam 
tułając się i potrzebigąc grosza na życie, a widział że mu gó we 
tii^owie ndkt nie da, bo i cóż o pożyczce myśleć Idedy kto stra- 
ast ftmdusze oddania, niemal wszystkie. Pocieszyłam się na mom^at 
wysłanemi pieniędzmi, lecz kalkulując że one nie prędko dojdą 
4o Kamila, widząc że się q}ciec wyzuł !ł ostatniego grosza, nie- 
umięjąc sobie żadn^ rady dać, wiłam się z bólu a z nikąd po- 
dechy nie doznałam. O Boże! ^zgrzeszyłam i byłam ukaraną. Dla 
cz^oż nie padłam nk oblicze w Domu Twoim, i nie poszłftm Gi 
ofimrować stan m^ boleści, złożyć niespokojność moje u stóp 
Twoich, dla czegóż nie poleciłam się Tw^ Opatrzności? Ja nawet 
nie wiem gdzie była nloja ^owa, rozpacz robiła sobie ze mnie 
igrzysko. Działo się to we Lwowie, stałam u jednej damy ze szła- 
chetnemi uczuciami, ze sercem nąjlepszóm, lecz ona sama w ogro- 
mnych potrzebach nie mogła mnie ratować. Go za pozycja moja: 
jako matka nie umiałam, nie śmiałam tego listu pokazać nikomu, 
choć był to czas igazdu panów G^c]gskich na kontrakty Łwo¥rskie, 
inosić nie umiałam, a nie było ani obcego, ani krewnego żeby 
jdę raczył zapytać o istotny stan nasz, a było bardzo wielu takich 
co przez dawne stosunki z nami i znajomość cośmy stracili w re- 
wolucyi, mogli byli ratować nas bardzo małym kosztem. Nie uni- 
kano nas wprawdzie, ale my nie umieliśmy szukać nikogo. Tak po- 
żerając siły nasze, prowadziliśmy życie między swymi podobne 
jak nasze dzieci za granicą między obcymi Sama nie wiedziałam 
czego się bardzie l^ać, czy śmierci Kamila, czy tej oczywistąj 
nędzy niedostatku który ostatnie mu siły zabierał. O. mój Boże! 
kiedy te drogie dzieci były z nami, mogłamże myśleć, że będą w 
niedostatku kiedy lub nędzy, że Kamil mój miły, ta piękna istota 
w ostatnich chwilach życia frasuje się tak silnie o jutro, i że bez 
żadn^ pociechy umierać musi.... 

Maty a M. 
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Maurycy Mochnacki do ojca. 

Paryż, dnja. 18. Mąj^ 1833. r. Rue Rivoli Nr. 60. ^ 

List kochanego Papy z dnia 30. Kwietnia odebrałem 
dnia 15. Maja. Na dniu 16. Maja zaraz posłałem Papie 
bilety ogólne prenumeraty w liczbie 30, « których ka- 
żdy zawiera 10 ^zemplarzy. Każdy z tych ogólnych 
biletów jest opatrzony moim podpisem. Dzisiaj posyłam 
30 • prespektów^r ; na których mój podpis jest wydrukowany. 
Można tedy ludiziom pewnym, patryotom życzliwym dzięhi 
i autorowi, tci ogjólnę bilety porozda wad Każdy js takich 
koUektorów niechaj od siebie szczególne ' z swoim pod^ 
pisem daje bilety. Innego nie masz sposobu w wyborze 
osób^ któirym Pap^ bądź bezpośrednio, bądź za pośre- 
dftictwiem przyjaciół naszych kolekt§ powierzyć będzie 
raczył. Nie można być nadto ostrożnym; każdy z. ty eh 
^iorowychs bUetów znaczy 350 franków. Nietylko więc 
trzeba charakteru politycznego ^ ale i moralnego, na któ^ 
ryby się zupełnie spuścić można. Azatśm uczyniłem dwom 
głównym desideratom, które Papa wymieniłeś w osta- 
tnim liście swoim, zadosyć. Posłałem bowiem 300 bile- 
tów i prospekty, Co do trzeciego desideratu, to jest: co 
4p ogłoszenia w pismach francuzkich i broszurkach pre- 
numeraty, nicby ini iłatwiejszego nie było jak to uczy- 
nić, alęjtpby r^czćj zaszkodziło niżeli pomogło ęntrepry^ 
zie nąszćj, Ambassador moskiewski tyle tu może, że 
gdyby przeczytał coś podobnego w dziennikach paryz- 
kich, mógłbym dQ$ta4 rozkaz opuszczenia Paryża, a na- 
wet i Francy^, a wtenczas dopief o musiałbym uledz pod 
ogromem niedoli. Wreszcie podobne ogłoszenie utrudni- 
łoby tak kochanemu Papie jak i przyjaciołom naszym 
w Galicyi wykonanie tego delikatnego przedsięwzięcia. 
Co do rękojmi w odbiorze dzieła, porozumiem się w tśj 
mierze z Milkowskim, który list do mnie pisał, że za 
kilka dni będzie w Paryżu. Ulegnie to do&tarczeniena 

Listy. 14 
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miejsce tego dzieła nie małym zapewne trudnościom 
Wszakże dzisiejsze położenie naszego kraju powinnoby 
uczynić tycli, co prenumerować zechcą, wyrozumiałymi 
na tę prawdę, że opóźnienie dni kilkudziesięciu nic nie 
znaczy. Zawsze Lwów będzie głównym punktem, gdzie 
to pismo pr^umeratora dojdzie. Wątpię zresztą, żeby 
promulgacya podobnego dzieła , które Austryi nie obraża, 
przez rząd tamtejszy bardzo czynnie tamoiocma być imata. 

Bilety i prospekty które posyłam, są tylko dla Ga^- 
licyi; dla Polski, Rossyi i Krakowa osobno Papie poślę. 

Teraz przystępuję do wystawienia Papie moich tera- 
źniejszych ambarasów, albo inaczćj powiem, mojego pra- 
wdziwego nieszczęścia, większego aniżeli wszystkie które 
dotychczas przebyłem I Idzie tu o Kamila. Słabość jego 
okropna, albo raczćj nie słabość, lecz ciągła bezprze^ 
stanna olbrzymia walka ze śmiercią, która co tylko może 
czyni, żeby go sobie przywłaszczyć.... dręczyła mię od 
końca przeszłego lata, przez całą zimę i do tćj chwiH 
pognębia. Niestety! przyszło do tego, że ja już żadnej 
nie mam nadziei. Policzone są dnie jego. ... Za miesiąc, 
za dwa, za trzy najdalśj....a) już kochany Papo będzie 
nas tylko dwóch: ja i Tymoleon! Wierzaj mi kochany, 
najdroższy Papo, trudno przeżyć śmierć naszego Ka- 
mila, lecz jeszcze trudniśj żyć obok jego choroby. Ja 
się w tym ostatnim znajduję przypadku. Kiedy kaszli, 
dźwięk jego kaszlu jest miedziany, a piersi zdają się 
być stalowe. Zdaje się że pumpa metaliczna wyczerpuje 
z niego jeden atom życia po drugim. Tu kres sztuki 
lekarskićj. Tu się kończą ludzkie starania. Pisząc tó, 
wyrażam całą summę moich zgryzot i oddaję w słowach 
to, co lepiój płaczem tylko mógłbym wyrazić.... Pisząc 
to, stawiam Papie taką kategoryczną kwestyę : co lepićj, 
czy widzieć na dwa, na trzy miesiące naprzód, że ko- 
chany nasz Kamil umrzeć musi, czy dowiedzieć się o tćm 
niespodzianie gdy umrze? Tę pewność, która w takim 
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stopniu galopujących suchot jest nieomyhia, ukrywałem 
póki mogłem sam przed sobą. Dzisiaj me powinienem 
jćj ukrywać dłużćj kochanym Rodzicom. Trzeba się na 
to przygotować, co chybaby cud i miłosierdzie Boskie 
odmienić mogło. - 

Niechaj Papa nie sądzi, jakobym ja chciał przygotor 
wać do tego kocłtffiycb Rodziców co się już sti^ol Broń 
Boże. Kamil żyje jeszcze, i podług opinii wszystkich le^ 
karzy j^zcze kilka miesięcy żyć może, lec^ w tym sta- 
nie słabości nadzieja -wyzdrowienia jest iluzyą. Podióż 
odbył bez przypadku aż na miejsce, Mniój kaszli^ w po- 
jeździe^ jeszcze mnićj na statku parowym. Podróż ta 
Wyczerpnęła wszystkie nasze fundusze, przeszło 1000 
franków. Hyferes leży w departamencie Var, 230 lieus 
^d Paryża, nad morzem śródziemnóm. Jest to miaste- 
czko małe, biedne i niesłychanie drogie, z powodu na- 
cisku w ten jeden punkt garami otoczony wszystkich n^ 
piersi słabych Francuzów, Anglików, Niemców, Hiszpa- 
nów, ludzi bogatych, którzy przyjeżdżają wypraszać się 
tam od śmierci przez połykanie powietrza, o któróm Ka- 
mil powiada: iżby w nióm umarli z grobu powstawać 
powinni. Tak jest balsamiczne, tak wonne i łagodne. 
Żeby utrzymać Kamila w tćm miejscu, musiałem na- 
tychmiast powrócić do Paryża. W Paryżu co mogę czy- 
nię, żeby mu dostarczać pieniędzy, gdyż dzień kosztuje 
go tam 10 franków bez lekarstw, bez oślego mleka, bez 
osła do przejażdżki, bez człowieka, którego do usługi 
koniecznie mieć musi. Filżanka oślego mleka kosztuje 
w Hykes 1 franka, stancya na dobę 3 franki, stół. 3 
franki Lecz tu jak na nieszczęście w tćj oto chwili za- 
czynają się urywać wszystkie moje środki. Prenumerata 
Pamiętnika, z którój Michał dotychczas okrywiJ: prawie 
WBzystkie koszta utrzymania naszego i koszta słabości 
Kamila , nagle upadła w emigracyi dla dwóch przyczyn : 
1. przez zmniejszenie żołdu, 2. przez russ^^ ^ iBic9dc 
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wszystkich zakładów, przez rozbicie ich na takie cząstki, 
że Polacy rozproszeni są teraz po całój Francyi w odle- 
giofciach- o 300, o 400 lieus jeden od drugiego. Ten osta- 
tmi pńsed^ko nam rygor wymógł znać poseł moskiewski. 
Co tu począć? Przyjechałem do Paryża dla tego,* żelqr 
pomódz Eaibilówi; żeby wrócić dojoi^o z pieniędzmi, 
Ik)' ńie mog^ mu dać skończyć o 2TO mil od siebie. Chi 
tego żąda, tak być muisi. Przeto zaklinam Papę na wszy*- 
stkie obowiązki , ażeby był łaskaw dołożyć wszelkich sta- 
rań do sprzedaży 100 do 150 biletów na dzieło moje, 
(col^ Hcząc po 16 franków, uczyniło do 2000 franków) 
i tę summę bez zwłoki posłać do Paryża, za pośredni- 
ctwem jakiego bankiera we Lwowie. W drukowaniu dzieła 
nic^uc^ni to żadnój diferencyi. Jest to jedyny środek 
którym do skutku przywieść mogę drugą podróż moję 
do Hy^res. 2. Opłacenie długów Kamila w Hyferes. 3. 
Zawiezienie go ztamtąd do Baden ku końcowi Czerwca, 
gdyż ten jeszcze środek proponowali doktorowie Kami- 
lowi. Muszę kupić osła albo konika, żeby się po górach 
przejeżdżał, gdyż chodzić nie może. Tego ruchu każe 
mu zażywać nasz sławny Marcinkowski i Larray. Pó- 
kiśmy wszyscy byli zdrowi , mogliśmy się jako tako utrzy- 
mywać. Michał nasz, kochany pułkownik Łagowski, któ- 
ry jak drugi ojciec zawsze się opiekował Kamilem, za- 
pobiegali wszelkim jego potrzebom. Ale dzisiaj słabość 
tak niesłychanie kosztowna, ale dzisiejsze środki rządu 
1 przeciwko emigracy i postawiły mnie w potrzebie użycia 
prenumeraty dzieła mojego dla uczynienia zadość obo- 
wiązkom braterskim. Na teraz nie ma innego środka 
wyjścia z tak krytycznego położenia. Jeżeli to być może, 
jeżeli uda się w czasie jak najprędszym po odebraniu 
tego listu, czy to przez rozprzedanie tych biletów, czy 
przez forszus od kogo wzięty zrealizować te 4000 fran- 
ków o których Papa pisałeś, to w takim razie zaklinam 
Papę, przyjeżdżaj sam. Żadne lekarstwo nie pomogłoby 
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tyle Kamilowi! Nic więcój> jak obecność Papy nie zdó*^ 
łatoby ubiegające jego chwile przedłużyć. Gdyby to tyć 
mogło, to w takim razie niechaj Papa, żeby ani miniity 
cza^u nie uronić, przez Szwajcaryą, bo tędy najbliżój, 
wprost do Kamila jedzie! Ja z Paryża przybyłbym i ra- 
zem z nim, o Boż^Ldzielilibyśmy jego ostatnie mementa. 
Jeżeli to zaś hyd!|B mpże , to tri:eba przjnajmnićj część 
tych biletów sprzedać t prżyśte^^ 2000 fr. 

Posyłam Papie listy Kamila z daty 5. Maja. Maluje 
on' dokładnie jego położenie w Hyóres, a moje w Pa- 
ryżu, Maluje on także stoti jego $łabośoiv : sy^ptomata 
8^ okropne Ł Jego listu nikomu si§. koiiimunikp;nrać.nte 
godzi,, a tóm mnićj Mamie. Słabość K^amilla.^ st^BiOber 
my naszych interesów, nic to nie, zmienia mcóego.pr^Ot 
konania, że nie gdzie indzij^' tyJJCjO .we Fi^ancyi iFąpą- )żyć 
możesz. Będziemy razem. Damy sobie radę. -^ Będza^ 
my razem płakali. — Alboż w t4m pr^yasymni^j jniie.do-r 
znamy pociechy? — Jutro, pojjutrze nawy list 2s Q9wym 
transportem biletów i prospektów: odeślę. . m,\ 

■'[(} ."-"/i fil 



: *. 



... 'I ; 



Nota. t 

ą) Zapowiedzenie Maurycego, przez z4£Uua,clo^rów ]ff;Esglę^ę^ 
wyznaczonego czasn ciągnienia się egzystencji clro^ego ^n^Ja, 
w istocie spełniło się co do godziny prawie. Od. 18. Maja. za trzy 
miesiące do 18. Sierpnia Kamil akurat życi^sw^^^ełnenięcżs^ 
sakończyŁ... Tego ostatniego li#tu Maiórytiego^ m^S 'mi6j iiie> 'kóiś*- 
munikował mi aż po jego śmierci. Biednyi ojdec^ samiifiden/muśiiat 
dźwigać to brzemię tak bolesne, tak rozdzielające ^ercę. ,Sn^i|;ą]k 
jego tylko widziałam, kiedy przychojdziłdo mple, bo dla braln 
funduszów każde z nas osobno tuliło się pod dachem obcym. Jfa 
zaś wówczas nadto cierpiałam, abym mogła 'ćz^gd jes&bib górsieJe^ó 
się lękać, nad te dwa listy Kamila< Zdawało się,- ^ nic mii']i»r^dzi$ 
nie potneba, jak isulnucsii pieoięJURiogcK .iTradlam głowę y'>ro0ąii 
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mię odBtępowaŁ Nie miaiiun się komu powierzyć w ianęoise tyeh 
i.fpemaityclL zgryzot, któce nas podówczas dotykały, mijał dłogii 
czas, lista nie było od dzieci, nakoniec oto ten przyszedł. 

Marya M. 
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Maurycy MochnackI IRFbjca. 

Marły le Boi, 28. Lipca ISSa. r. 

) Kochomy Papo! 

Na Ust Papy z dnia 1. Lipca i poprzednie dwa^ pó-^ 
źno (Mipisuję, lecz nie mogłem wcześniój, bo przez pięć 
tfgodni ciągle bardzo ciężko chorowt^em nie wstiyąe 
z; łóżka. KonstytućyiK moja krwista pr^y dągłóm mojóm 
Biedzeniu i pracy w domu, eposobiła mnie do tego. &ew 
zaicz^a bić do serca i do głowy, tak że niebezpieczeń- 
stwo było wielkie. Natychmiast jednak zaradził złemu 
ten sam ftostkowski, który względów Papy dla siebie 
zawsze pamiętny i z życzliwości dla ojca, stał się ^- 
większym przyjacielem i nieodstępnym towarzyszem sy- 
nów. On mnie zaczął kurować i przez upuszczenie dwu- 
krotne wielkiój massy krwi i przez pijawki zapobiegł 
dalszym atakom. Ścisła trzytygodniowa dyeta i nagłe 
zmniejszenie krwi woluminu osłabiło mnie zupełnie, zo- 
stała tylko skóra i kości, tak schudłem, ale tćż tego wła- 
śnie życzył sobie moj doktór kochany, który mnie nigdy 
nie odstępowi^. Gdy przeszła kryzys osłabienia, zacz^ 
on mnie powoli restaurować i odżywiać, Nakoniec kazał 
s^ Paryża pojechać na wieś dla powietrz fruktów i mleka. 
Od tygodnia przeto siedzę razem z Michałem i Rost- 
kowskim u chłopa na wsi w Marły, od Paryża mil parę. 
Z tćm wszystkićm niechaj Papa będzie łaskaw wszelkie 
)isty po dawnemu adresować do naszego mieszkania w ho- 
telu Rue de Bivoli Nr. 50. W tym hotelu mieszkad nie 
będziemy, ale nim znajdzie się nowa stancya, zawsze ten 
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sam adres zostaje, nim kochanego Papę o innym uwia- 
domiemy. Ja tu w Marły zaczynam prędko przychodzili 
do zdrowia i sił, codziennie wielkie kursą piechotą od- 
bywam.. Rostkowski każe mi codziennie po parę lieu 
chodzić i to po górach. Jest to może najpiękniejsze miejr 
9ce we Francy i. J^icn malowany pejzaż nie jest tak 
zachwycający jak^Ptly. W tyra samym czasie kiedy ja 
diorowałem, Kamilowi polepszać się zaczęło. Stracił 
on jednak, jak pisze do mnie, zwyczajną mowę jaką 
miał, i tylko po cichu do ucha innym ludziom szeptać 
może. Żałuję żem list jego zostawił w Paryżu. Pisze 
m, że oddech jego stał się łatwiejszym, kaszel nie tak 
gwałtownym i poty mniejsze ; ale za to powiada, że o- , 
tworzyło mu się wielkie cierpienie w uchu lewom. Ja 
2 tego zaczynam nabierać wielkiój nadziei! Może tć^ ta 
nieszcz^liwa choroba weźmie kierunek inny I Wszak wia- 
domo, że on od najpierwszćj młodości cierpiał bóle w uchu, 
a gdy w uchu złe ustało, wtenczas dopiero przeniosło 
się do piersi, teraz z piersi przeniesie się znowu do ucha. 
Tak mniema i Rostkowski Kamil napisał do mnie list 
pełen wyrzutów, żem Papę uwiadomił o naszych okolico 
nościach, a szczególniój żem Papie jego listy posłał. 
Zły humor jego powiększyły szczególniój owe dwadzie- 
ścia dukatów, które mu natychmiast odesłał Michał z li- 
stem Papy. Mówi on, że zabrać najlepszemu z ojców 
ostatni grosz, jest to zarabiać sobie na gniew Boga. 
Ale ja mu na to W: czasie słabości mojćj odpisałem przez 
Michała, że to jest tylko forszus, który Papa odbierze 
sobie z prenumeraty mego dzieła. I w rzeczy samój za- 
klinam Papę na wszystkie obowiązki, ażebyś te dwa- 
dzieścia dukatów odebrał z pierwszego transportu prer 
numeraty mojego dzieła, o którćj Papa piszesz w liście 
^ dnia 1. Lipca. Potrzeba to koniecznie uczynić kochany 
Fapo. Potrzeba to nawet wyrazić w oajpierwszym liście 
co. Pa^a do mnie napiazesz, inacz^ ani Kamila ani ja 
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nie będziemy spokojni. Jakkolwiek skutkiem niepowo- 
dzeń emigracji wpadliśmy w położenie krytyczne, nie 
jesteśmy tak nikczemni , ażebyśmy nasąrm kochanym ro- 
dzicom, równie jak my prześladowanym od losu, ró- 
wnym jak my tułaczom, i jeazcze nieszczęśliws zym od 
^'^i ^^ J^i^^ swymi się tołać JMńgą; zabierać mieli 
ostatni zasiłek; Azatóm , drogi PafS/oe dwadzieścia du- 
katów są długiem świigtym, który Papa natychmiast bę- 
dzie łaskaw odhczyć sobie z prenumeraty. Ja o tx> pro- 
szę imieniem mojćm i Kamila. • ' 

Postęp prenumeraty ' mocno mnie cieszy, powoli za- 
cznę dzieło drukować, a gdy wyjdzie, będziemy mieli, 
zdaje mi się, ze sprzedaży jego • w różnych . cżęśdach 
Polski , fundusze dostateczne do utrzymania «ię za gra- 
nicą^ co nawet przyjazd Papy do Francyi znacznie ułatwi. 

Egzeniplarze dzieła przysłane niezawodnie będą do 
Lwowa za pomocą tutejszych bardzo już pewnych kom- 
munikacyi. Koszta transportu egzemplirzy zaprenunkero- 
wanych aż na miejsce ponosi autor. • > 

Milkowśki, z którym mi Papa każesz wchodzić wu- 
kłady co do tego dzieła, nie jest negocjant Przyjechał 
4o Paryża pod pozorem kupowania manttskryptów, a za- 
czął od majaczenia i okazał widoczną oh^ć korzystania, 
myślał, że tu nas wszystkich w pole; wywiedzie. Nigdy 
nie widziałem człowieka, z którymby szedł trudnićj inte- 
res. Pamiętnika Michała nie wziął ani jednego egzem- 
plarza. Za bezcen chdid: ^ziąść moją historyą^ ale i ód 
tego CO' dawsd, 2400 franków, <^ofDią2 się; widząc^ żem 
ja zachorował. „Autor może umrze, jest tak blady, '^ mó- 
wił, i wywinął kominka, a lepiój daleko ^ę stało, bo 
dzieło wydrukujemy naszym kosztem; €hciał także ku- 
pić manuskrypt od Mickiewicza, jest także blady i ^ sła- 
bowity. Przedsięwziął więc zawrzeć z nim umowę na przy- 
padek jego śmierci. Mickiewicz ros^iewał^ę za toi od- 
prawił zniczom tego wyrafinowanego dziada. Z tóm ^ws^- 
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stkióm Jiie zaniedbamr zawrzeć z nim; potrzdimych ukła* 
dów. ca do przyjmowania preńuineraty i dystrybocyi 

Forszus 300 franków w ostatdti liście Papy tsJ^ 
odebrałem i rączki Papy i Mamy iCi^ujgi /> = \ ui 
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\ Michał PodcizastyAsIcl jkonfynuuje jten Itst. '' 

,,.,.., I *Marly Je RcJ., 28, I4pca>iaRi/. 

*. w ; Sisanoicwy Pcmie! « !;» ; 

Nikt nie winien tyle temu że dot%d nie mieliście Paśr* 
stwo listu^ jak ja. Maurycego słabość tł^wałai właśnie trzy, 
cztery diń, upuszozenió krwizabołoją od: razu, ale. tylko 
06łabie$nie ze trzy tygednie; trwitłb^^^iRbstkowski codzień 
mówił, że się ma lepiój Maurycy, sądziłem, że kdaodzień 
sani będzie móg^^pisad flotom nastąpiły przenosiny na 
wieś i tak się to odwlekło. Przepraszam więc. Niebez- 
pieczeństwa nie było żadnego z Maurycym, ale pewny 
jestem , że kto inny jak Rostkowski mógłby^ był tę małą 
słabość bardzo niebezpieczną: uczynić. Dość żeby cho- 
ral)ę..;krwi. za słabość gorączkQw.ą. poczytano^, Rostkow- 
ski jest bardzo dobry* lekarz> i- nienat^idzi pilawie , łąoiń^ 
skiój kuchni.' Maiifyfcefinu, pifócź ' kflkti ' pf ofezków DiigibiA 
liś; żailndgo lekafstwą me:d^Wał,^1 1^^^^ 
regulował Iną ó.^abięqu,'|'ząle^^ 4^^tę,^' ^ j|a wp^^^^^ 
lUci dobRP. fiosoły. Trudno żeby; który ilekar^ tak ^OjiCh- 
rze i gorliwie koło ehorego chodził.^/ Teraz nawet ną 
wie* do niego się sprowadza. Nic mnie nigdy nie prżfe^ 
kónii, że Kiunil dla tego tyle ćierpiaj^ ;k''pbi^cU'R^^ 
lj;ow8]^eg;o,^ fi .]vziął Marcitikowślśięgo. Wszystl^e sjls:ut)qi^ 
jakie z tęga leczeaia„mo^ wyniknąć, od, rpku; błisfeo 
i)i!zepowiedział>mi »Bo8tkowskii U^aiżałi oi^nąłabo^wKar 
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mila za podraźuienie płuc, Mardnkowski za słabość da- 
leka większą. Teraz, pokazuje 8ię, ie pierwsi miał m*- 
cyą, a słabość Kamila najpewnićj z hemoroidów poefeo- 
flhń. Co się tyczy bólu w uchu, i Rostkowskt mćwi że 
może to wrzód, który jeżeli pękirie od razu^ żup^ide 
zdrów będzie Kamil. Jak Maurycy gcUyskiye siły, dość 
gdy powiem, że wczoraj po góradr przez pięć godzin 
chodziłem z nim w upał do St Germain au Laye i na- 
zad. Nietylkośmy chodzili, aleśmy biegali i przez go- 
dzinę m osłach jeździli w pąiiu. Ja po tóm yszyptkićm 
tak się zmęt^yłem, że pi^awiś Me Jadłem obiSLau,' kiedy 
Maurycy nawet nie spotiiiid" na upale i jadł za czterech. 
Trzeci tom Pamiętnika Emigracyi już skończyłem; 
nie wiem jakich numerów państwu nie posłałem; osta- 
tni jest Henryk Walezy. Może tóż i lepićj, że nie po- 
słałem, bo to na wielkie koszta Państwo naraża. — Po- 
lecam się pamięci Pańskićj i proszę, żebyś przj}%ć ra- 
czył odemnie synowskie uściskanie. 

Michał Podczaszyński. 



Nota. 

Po długićm nieodbieraniu listów od moich synów, m^ spodzie^ 
wąj%c pociechy żadn^, z sercem oschniętóm, nie chciałam, ani ż%- 
c^iun nic się dowiedzieć. Bawiłam to w Wybranówce, to we Lwo- 
^wie, to w Żółkwi, znowu we Lwowie. Zebrałam na prospekta Maor 
lycego od godnych, poczciwych Indzi, lecz bardzo niewielką ilość 
grosza, którą posłał ojciec synowi. Ja byłam ciągle zdesipęrówaną; 
liakoniec oddano mi list z poczty. Spotkałam go wzrokiem okro- 
pnego przestrachu, wzrokiem nąjnmi^ życzliwym; Nic nie wyrze- 
kłam; ani go siig dotknąć, ani czytać chcę. Dzieci moje oddawna 
stały się godłem boleści mego biednego serca, i cóż mogę się spo- 
dziewać nad ostatni cios śmiertelny? Nie chcę tego listu. Wysram 
z domu obcego; działo się to u najpoczciwszych ludzi. Muszyń- 
skich. Pos^Am 'do mego mieszkania; natenczas^ staliśmy z moją 
kochaną kuzyna Cieńską w oberży Hofiaaaba Hotel de Bossie; nie- 
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siono li9t 9aDm%; Jnąft mój asedł obok nmie soilcfBący i równie ue 
brał się otwierać tego listu. „Prze^. litość, kochana ąostio,'! rae- 
liain do Giei^kiąi, „weź ten list, C2;ytaj, mnie nic nie mów/' .— 
Wzi^a go drżącą ręką ta najczulsza, najlepsza kobieta, posdk 
ż nim do innych pokojów. Ja zostałam, lecz nie umiem powiedsneć 
Gzyni była martwą bardziej jak &yWą. Btisko miesiąc uj^tyn^ od 
ostatniego listu. Choć w ostatnim były słowa pociechy, ; lecz moje 
ąerce już nie mogło być pocieszone; chodai nie cs^ytalam przedr 
ostatniego listu Maurycego, jednakże wieść o Maurycego chorobją, 
kt^rą Ikfichał Podczaszy6ski,'jakó pocieszyciel, starał się zmniej- 
szyć, zóstawda wrażenie głębokie, podobne do przeczucia, £e ta 
słbbość jidst bardziej złośliwą, inik ją obaj malują. Weilzła nako^ 
a|ee^ uśmiechając się^ z (^warf^m fistem, dobra mcja kuzynka. 
„Czytfy,'' rzekła, „Kamil nie ma się^gorzśj, Maurycy lepi^; to 
Michał pisze o nich. Weź, czytaj, nie bój siękochaóikol'' 



Mary a M. 
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Michał PodozaszyAskI do ojca Maurycego* 

:' Marły -le- Roi, dnia 7. Września 1853. 

Szcmawny i kochany Pcmie! < 

Odebraliśmy i list Pański i pieniądze w cialości. Taki 
sposób przesyłania pieniędzy jest podobno lepszy i pe- 
wmejszy, jak przez wexel; azatóm drugi transport tą 
samą drogą i przez tgż samą osobę można posyłać. Od 
dwóch miesięcy .mieszkamy z Maurycym w Marly-le-Roi 
i podobno na zimę tu zostaniemy. Mieszkanie wygodne, 
żyde tanie, spokojność, unikanie niekończących się 
w Paryżu, chyba z północą wdzięcznych wizyt, próżnia- 
ków, którzy nam bez litości czas zabijali. Oto są ko- 
rzyśd pobytu na wsL O 1 lieu mamy miasto St. Ger- 
main, o 1^ Yersailles, o 5 lieu Paryż. Dyliżans o{ lieu 
od Marły co pół godziny idzie między Paryżem i St Ger- 
main ; cena miejsca w nim 25 sous , to jest tyle, ile wy- 
nosi w Paryżu kurs kabryoletów. W 'lede okolice Marły 
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8) cudowne, prżyniymniój nió ma piękniej^ch koło Par 
ryża. Górki, wzgóm, park, las i codzień coś nowego 
Yfidńei można. iSj^^ólowie francuzćy bardzo lubili Marl]^ 
afe Paryżanie wszyscy je chwalą, a ani Jeden z nich ta 
jŁegp lata nie mieszkał, chyba ci, którzy mają tu grunta 
własne i domy. Wszyscy siig dsną na lato do miaste- 
tzek wokoło Paryża rozszerzonych;' i to ^pwią wsią, 
kiedy rze(;zywiście wsi nie l^ib^ą. Mauiycy !bąrdzo sobie 
podoiał pobyt w Marły. Prócz, mnie mieszka z nim do- 
ktor Ro^owśki^ Trzymąiny człowieka » Polaka, któiy 
nam usługige i jeść robi. Kiedy tu przyfechiał Maurycy 
tak był osłabiony, żeśmy musieli go pod rgkg prowa- 
dzić; ale if tydzień odzyskał siły, teraz zaś jest tak 
zdrÓwv tak silny, i taki ma apetyt, jak wtenczas, kiedy 
z nim w Warszawie mieszkałem ; otylszy nawet na twa- 
rzy wygląda aniżeli kiedykolwiek. Rostkowski przepo- 
wiedział, że może miesiąc lub dwa będą mu się odzy- 
wały att!Śd(^jAi hs^ ziEipeił&ią|:^:'żQatbciiielb^diM szko- 
dliwe. Pokazało się jednak, że ani razu już mu się nie 
odzywało. Żadnych lekarstw nie brał i iiie bierze; ale 
kawę raz tylko na dzień i to mleczną bardzo, piwo szla- 
checkie ^ >wina bardzo mało i to najlepszego, 'wódki i 
ponćzu nigdy. ~ Teraz czas winogronowa je więc ich 
po kilka, ifiintów na d^żień. Słabość jego była niebeąpie* 
iozną i rozsądnemu tylko leczeniu bez lekarstw Bostkow- 
iakSego winniśmy to, że Maurycy zdrowszy jpst inawet te- 
raz, jak przed swoją słabością. Przyczyną :jćj. było naj- 
więcój zmartwienie ze smutnego stanu zdrowia: Kamila. 
Oswajałem go jak .mogłem ze złem, które o^eka Kar 
mila^. Ojcu t^ź Samą radę muszę udzielić. Nie masz 
czasu się łudzić; zdrowie* tego chłopca ustawicznym od-r 
mianom podlega i symptomata. słiU)Ości . ćoraz bardzie 
się odmieniają^ Teraz jest chwila przesilenia. Bo&tkow- 
sld mówi, że niezadługo kryzys się skończy; Bibo KaimU 
zdróiW będzie , albo iimrze. Potrzeba być przygotowanym 
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na ten cios; jeżeli taka jest ^rola Opatrznością poddajmy 
819 jćj.... Nic na umyśle Maurycego nie czyni takiego 
wrażenia, jak położenie moje, które mu bardzo często 
wystawiam przed oczy. — I ja mam serce, i ja jestem 
do kochania stworzony, jednakże przeżyłem śmierć kilku 
braci, matki, ojca, i sam jeden zostałem na świecie, 
tak nawet, że już ani istoty, ani punktu nai ziemi nie 
masz, do którychbyin mógł myśli moje zwrócić. Wszy*- 
sto straciłem. We wszystkich jakie miałem kiedy zgry- 
zotach^ nie pociechy szukałem, ale uspokojenia umysłu. 
Lecz nic go tak nie uspokajało jak ta myśl, że nie je- 
stem najnieszczęśliwszym, i że jeżeli podobało się opa^ 
trznpści dotknąć mię boleścią, bluźniłbym, gdybym mnie- 
mał, że jestem najnieszczęśliwszy. Strata jaką może po- 
nieść familia, przyjaciele, ojczyzna, jeżeli słabość Ka- 
mila zły obrót weźmie, będzie wielka i jedna z najdo- 
tkliwszych i nigdy nie odżałowana; ale tym, co go ko- 
chają, trzeba się : przygotować na wszystko. Może też 
opatrzność ulituje się nad strapioną rodziną, może jćj 
powróci najdroższą istotę; tylko w jój ręku spoczywa 
jeszcze cała nadzieja. Już blisko miesiąc upływa, jak 
mieliśmy ostatni jego list, bardzo krótki. „Nie wyma- 
gajcie," pisze nam^ ażebym do was często pisywał, bo 
mi każde pisanie drogo kos^uje.** Od przyjaciela jego 
w Hyferes dowiedzieliśmy się, że już teraz kryzys nastą- 
pią. Codziennie czekamy now6j wiadomości, która zde- 
cyduje podróż Maurycego. Chce on Kamila przywieść dp 
Marły, dawnoby pojechał po niego, gdyby miał pieniądze. 
Teraz, kiedy ma trochę, łatwo tego dokaże, chociaż Ror 
stkowski wyraźnie mówi , że mu ta podróż może zaszket- 
dzić, i że lepićj, jeżeli po przejściu kryzys na awantaż 
pozostanie jeszcze przez miesiąc w Hyferes. — Co będzie, 
nig^demićj doniosę; dla tego proszę codziennie się spo- 
dziewać odemnie listu... Nic nie zataję. Maurycy czy tak, 
czy takyipojechaćichce koniecznie;, ledwo parę dni czasu 
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wyprosiliśmy od. mego do przyjścia nowćj wiadomością 
która ^ jak mi itiówił Rosikowski, albo powrót do edro- 
wia, albo śmierć nam zwiastuje; nic więc nie obwijam 
w bawełnę, piszę jak jest, proszę się nie poddawać 
próżnemu żalowi, który może jeszcze na radość się za- 
mienić 1 . 

Przyszły list proszę adresować albo k Monsienr Mau* 
rice albo Michel k Marły -le- Roi Baulien, Rue Dufoor 
Nr. 5., par Paris. 

Tymczasem kończę te kilka słów, powtarzając mcję 
prośbę, abyś, szanowny Panie, raczył spokojnie, cier- 
ptiwie i z rezygnacyą oczekiwać na mój list następny. 

Michał Pódczaszyński. 



Nota. 

Nie zrobiły na mnie Wrażenia słowa pociechy mojśj dobrej ku- 
2yny. Zacięta w smutku nie mogłam czytać sama tego listu, czy- 
tano go nam jak rozumiano, że trzeba dla utrzymywania mię je- 
szcze w nadziel Ja nie chciałam wchodzić w rozbiór tak bolesny, 
ani w domysły, wszakże żebym go tylko była sama czytała, do- 
myśliłabym się że mój kochany Kamil już nie żył, że to był list 
poczciwego Michała przygotowawczy tak wyraźnie że dość było 
najmniej go przeczytać, aby się nie zapewnić że już się skończyły 
wszelkie łudzenia strapionych rodziców. Biedny Maurycy, brak 
pieniędzy trzymał go o 230 mil od umierającego Kamila w obcem 
miejscu bez znajomych, bez najbliższych, bez brata czoiego, bez 
Michsda najwierniejszego , najdawniejszego przyjaciela. Okropna po- 
zycja umierającego Kamila zabijała Maurycego, pozbawiła go Aa- 
koniec sił i zdrowia, dla tego Maurycy się rozchorował, dla tego 
Kamil w tak opłakani sytuacyi bez żadnej pociechy musiał umie- 
rać, a serce moje, serce ojca czuło to, widziało w nasz^ bezsil- 
ności zaradzenia temu. Było nam niepollobna mieć pieniądze i jpo- 
jechać ratować te drogie dzieci, nsjgłębsza boleść i smutek opa- 
nował nas. Byliśmy bardzie dwiema statuami z kamieni aniżeli 
istotami życia, bo żyde nasze było ciągłćm cierpieniem, l>oleici|^ 

Nie wiem czy min^o parę dni po owym Uśde, kiedy z nyia 
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Bill mój który odwiecUsal nas w hotelu po kilka razy na dseń^ 
kacał powiedzieć że słaby bardzo na oczy, że nie będzie u naa. 
Natychmiast pomimo m^o zwyczsyn dysponowania i czasem i la* 
dimi i końmi mojćj kuzyny, wydałam decydującą odpowiedź że po 
obiedzie będziemy obydwie o czwartej u niego stojącego w mie- 
szkaniu Muszyńskich na bocznej rusMćj ulicy. Niespokojna, nie- 
cierpliwa, bez przeczucia chodząca, pilnowałam godziny, wychodzę 
do ludzi, każę zaprzągać, ciągnę moją kochaną kuzynkę Cieńską 
do pojazdu; ona milczy, powodige się, ale nic nie rozumie dla czego 
tak niecierpliwa i porywcza jestem. Wysiadamy, u Muszyńskich 
znalazłam jak powszechnie kilku emigrantów, między niemi zacny 
marszałek BarszczesM z Wołynia, mąż siedzi blady, smutny, oczy 
widocznie cierpiące, siadamy z kuzynką na przeciwna kanapie. 
Mąż milczy, wszyscy milczą, stoją, obserwigą nieszczęśliwych ro- 
dziców. Czy nie było listu nowego z Paryża? pytam się męża, mil- 
czy, a w krotce mówi: był; był, odrzekłam, w ten moment jakby 
zai^ona spa(ćU'a mi z oczu, jakby się kurtyna podniosła, wyrzekłam 
jakbym widziała własnemi oczyma: Kamil mój już umarł 1 już nie 
ż]fjel Zacinam się, w żalu zamilkłam, oczy standy mi słupem, bb 
krew cyrkulować przestawała. Kamil już nie żyje, wyjęknąt stra- 
piony ojciec, lecz głosem determinowanym. 

Długi czas milczeliśmy, było tak cicho jak w grobie naszego 
piękn^o, kochanego Kamila. Ta była cześć rodziców dla takiego 
syna, w pół kwadransa natura udzieliła sama ulgę uciśnionemu 
sercu; łzy puściły się strumieniem, słodkie i pełne religijna uwagi 
słowa mq)ęj kuzyny: owa wola Twórcy naszego, owa święta rezy- 
gna<ja, ów stan męczenia się już tak długo mego dziecka, dozwa- 
lały łzom robić mi jakąś ulgę. O mój Boże! zawołał mój mąż, 
z kuku tysięcy wychodźców naszych potrzeba aby syn mój tak 
młody musiał najpierwszy umierać! Marszałek poważnie się ode- 
zwał: tkanie niech ci to przynajmniśj służy za pociechę, któr^ 
żaden z nas nie dostąpi, że stratę twoją tak bolesną jak jest, po- 
dzieli z tobą cała nasza ojczyzna. Tak jest, twoi synowie są pełni 
chwały. Ojczyzna straciła na wielkich zdolnościach i charakterze 
tw^o syna, Raczmy go razem." Rzuciłam się w ręce nieszczęśli- 
wego męża. Wyprowadził nas marszałek. Płakałam wróciwszy do 
hotelu, rzuciłam się na kolana za parawanem u łóżka mego, ukry- 
łam twarz w dłonie z głową zwieszoną i tak modliłam się, ska- 
rżyłam się Bogu mojemu ofiangąc jemu i syna mego i żal mój, 
błagałam już nie o żadne dobro nasze, lecz o zbawienie tego mło- 
dego męczeimika. Istotnie ból piersi i początek suchot Kamila 
wil^ ft#6j nród ow^ nocy 39 Listopada, trudy dni kilku bez 
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oć^90Czynkn, z bronią w Tękuj s piersiami otwartemi^^ w łekłdni 
]^a8zczyfc<iy ibeż. żadn^ wygody w tak .(ftropiiyck okolieanoddAcli 
wywołały choirobę: odtąd kasz^Ni m^ady krwi^ ból piersi im^ 
Bwój początek/ Nazajiitrz dopiero mąż m^ oddy:\mi list następiąjąćy^ 

,* Marya M. 



Maurycy Mochnacki do Rodzioów. 



\, ' ■. \ . • i ■ \ ". 



,^^ litąrly-.le-Rpv Prfes St, Germain .en Lay. Bue Dufour Nr. 5. 

Dnia a Września 1833. 

. , . . . . I ... 

Spieszę "sii^ ze' złą nomną, l)0 i cóż to pomoże je- 
żeli ją odwlokę? Wreszcie to już nie jest w mojśj mocy. 
il^ąmil jii;iż nie żyje! na.,4niii 17 Sierpnia slc^ńczył żyde 
okropnia, połą^pne od miesiąca Stycznia ze strasznemi 
i ciągł^i cierpieniami. Jajeszcze pierwśj , jeszcze przed 
Stycztiiem ż jego kaszlu i krwiotoków niczćm niepocha- 
mowanych miai:kowałem nieszczęście. Były chwile na 
dzień krótkie, po nich następowały chwile wielkiego 
smutku z choroby która w jego piersiach czyniła gwał' 
townej postępy; Jeżeli mam prawdę powiedzieć, to ja 
przez dziieWiigć miesięcy pasowałem się z pewnością jfego 
zgonu tfik prędkiego, tak niezasłużonego od losu, dla 
jjnhie tak okropnegp, ale na suchoty nie masz ratunku 
w mocy ludzkićj , dyspozycją do tego miał nasz kochany 
£amil. jeszcze przed kampanią. Niechaj Papa nie sądzi 
te mnie napoje ofetre, albo jakie pokarmy sprawiły ostat- 
tnią moją słabość, ja chorowałem ze zgryzoty jedynie, 
% zapewpienia si§ że Kąn^l żyć niiB może! . 

Tęft Kamil, to był ;tylko miły gen naszego życia, za- 
wsze zamknięty w sobie, daleki od. domu, od rod:śców, 
ledwo przy końcu dni swoich wszedł w Ściśl^szą zna- 
jomość z familją. Jakże ja byłem dumny kiedym z nim 
uchodził z kraju, zdawało mi się przy nim że nieszczę- 
ipia ^ąsze publiczne , byjy clżejsze o połowę. On miał 
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tyle przyjacł^ wszędzie^ ale po cóż nam to sobie przy- 
pominać I Czyż nie jest napisano żeśmy się oba urodzili 
tylko dla nieszczęścia 1 Za granicą jest do czterech ty- 
sigcy Polaków, ledwo ośmiu umarło, ale między nimi. 
Kamil znajdować się musiał. Wreszcie nikt prócz niego 
nie umarł w takim kwiecie wieku i z taką stratą dla 
nas i dla ojczyzny 1 Papo kochany, Kamil był niepospo- 
lity człowiek. 

Suchoty jest to słabość tak znana, tak niewątpliwie 
śmiertelną, że nie masz ojca, nie masz matki i brata 
kti^by nie musiał sobie wyperswadować. Jednakże ja 
wiele razy pomyślałem, że ten chłopiec umrzeć musi, 
odchodziłem prawie od rozumu. Ostatnia chwila kiedym 
go żegnał na wieki zostanie w mojćm sercu: dniem pier- 
wój w wilią mego odjazdu płakaliśmy obydwa jak dżiecL 
Kamil stetryczał był przez ciągłą chorobę, zrobił się 
&ntastykiem i dziwakiem. Ale tego dnia, było to w po- 
łowie Kwietnia, widząc, że ja odjeżdżać muszę do Pa- 
ryża,- aby go w Hyferes utrzymać, zaczął mówić bardzo 
wiele, gdj ż od dawna był milczący i ponury, rozrzewnił 
się, nareszcie rzucił się mi na ręce i zaklinał na wszyr 
stkie obowiązki, żebym się wcale od niego nie oddalał! 
^Ja już nie długo pożyję, wolę umrzeć przy tobie Mau-^ 
rycy.** To mi powiedział, ale ta scena między nami dwoma 
braćmi jest nie do opisania ; Kamil płakał jak małe 
dziecko, i ja się nie mogłem wstrzymać od gorzkiego 
płaczu. Mój Boże! pomyślałem sobie, skąd jemu ta pe- 
wność śmierci, kiedy zwykli suchotnicy myślą, że żyć 
będą. Żeby się mu nie sprzeciwiać powiedziałem na to, 
że dobrze, zostanę z tobą, wtenczas Kamil począł obra- 
chowywać nasze pieniądze, liczyć dochody i wydatki 
w Hyferes. Z tysiąca fr., o które się wystarałem na tę 
wielką podróż, zostało tylko 25 fr.; jak zaczęliśmy rar 
chować tak pokaziJ:o się, że w miasteczku tak drogióm 
jak Hy^res jemu samemu nąjmniój 100 fr. na ^^ miesiąc 
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trzeba było. Ta racja przeważyła, radziliśmy obydwa 
całą noc i zapadła decyzja, abym odjechał do Paryża 
a za miesiąc powrócił. O piątój godzinie z rana 14. Kwie- 
tnia poraź ostatni uścisnąłem Kamila, twarz jego przy 
rannym księżycu była tak blada jak upiora ,^ odprowa- 
dził mnie do statku parowego. To był już tylko szkie- 
let Kamila, matka, siostra rodzona nie poznałyby go, 
tak suchoty wycieńczyły tę twarz szlachetną i piękną. 
A ja co tyle nieszczęść przeżyłem, tę ostatnią chwilę 
z Kamilem znieść nie mogę; obraz takiego już Kamila 
nad Rodanem kiedy poraź ostatni był u mnie, wybija 
nmie ze snu, truje mnie wolną trucizną. 

Z Paryża do niego pojechać nie mogłem, najprzód 
że jakiekolwiek miałem pieniądze, wolałem jemu posłać 
po 50 po 100 franków jak stracić to na podróż i po- 
większać koszta utrzymania się wHyóres, a powtóre że 
kilka razy zapadłem tego lata z {powodu jego słabości. 
Nabawił mnie Kamil defektu, którego nie miałem, Atree- 
nia w sercu, i rozwinęły się od żalu początki anewry- 
zmatu, z których Rostkowski wyprowadził mnie przez 
gwałtowne upuszczenie krwi. Ja więc albo słaby, albo 
bardzo zapracowany, albo bez pieniędzy, żadną miarą 
nie mogłem jechać, a do tego dodać trzeba niezmiernie 
wielką trudność wyrobienia sobie pozwolenia, bo tu nam 
jak się podoba któremu jeździć nie pozwalają. Kamil 
ciągle korespondował ze mną, wiele razy był w amba- 
rasie pieniężnym pisał. Zawsze po takim liście posyła- 
liśmy mu choć nie wiele, ale dosyć często, ja, Michał 
i kochany nasz pułkownik £egowski, raz nawet chociaż 
o tóm nie wiedział jenerał Dwernicki. Najtrudnićj było 
kiedy Papa był łaskaw 20 # przysłać, wtedy przez 
pięć tygodni ciągle w łóżku leżałem na anewryzma. Po 
posłaniu tych pieniędzy odbierałem częste listy od Ka- 
mila, w których mię zobowięzywał na wszystko, ażebym 
Papie oddał tę summę z prenumeraty, i zawsze powta- 
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rżał te wyrazy: „Pamiętaj że mi Bóg nie pobłogosławi 
i w ostatnim momencie, jeżeli najlepszemu i najdroż- 
szemu ojcu ostatni grosz zabiorę," gniewał się w tych 
listach na mnie, żem Papie jego słabość i stan nasz 
opisał. Z niektórych jego listów błyskała nadzieja, że 
się mu poprawi, na początku Lipca ustały były poty 
co go zalewały, i zmniejszył się ból w piersiach; lecz 
tę iluzyą rozwiały natychmiast opinie doktora , z któ- 
rym korespondowałem.' Ten chwilowy przestanek był 
tylko przepowiednią bliskiój już śmierci, Kamil wypluł 
resztę płuc, które wywiózł z Paryża, a choroba w osta- 
tnim stopniu swoim poszła do ucha i w gardło, przy 
tćm dysenteria go napadła. Wiedząc o każdym postępie 
dioroby, chciałem w Lipcu pojechać żeby przynajmniej 
ostatnie momónta z nim podzielić, aby na mojćm ręku 
skonał. Gdy w tóm z wielkiego żalu padłem na łóżko 
i dostałem gwałtownego kłucia w sercu, żem po wiel- 
kich tylko upuszczeniach krwi mógł przyjść do siebie. 
Ah kochany Papo! żal to straszna słabość, krew bije 
w serce jak młotem, a głowa ledwo nie rozpęknie się 
od bólu, doktor kazał mi pojechać na wieś dla powie- 
trza, pojechaliśmy do Marły le Roi z Michałem. Tu już 
tylko dwa listy odebrałem od Kamila. Okropna, straszna 
jego rezygnacja. 

Tydzień temu przyszedł list Papy z dnia 17. Sier- 
pnia. Postanowiłem zamiar mój przywieść do skutku, 
zaraz posłałem 300 franków Kamilowi z pieniędzy które 
Papa przysłał, a wziąwszy drugie 300 choć z uszczerb- 
kiem druku wybierałem się w podróż, prosząc Boga 
żeby mi choć godzinę pozwolił widzieć brata, gdy w tómi 
nadchodzi okropna wiadomość! — Los pozazdrościł mi 
tego szczęścia, byłbym dał połowę życia mego za jedne 
minutę przy łóżku Kamila! ale cóż robić, na tę jego 
chorobę nie było środka. 

Data 17. Sierpnia jest bardzo ważna w tój okoli- 
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czności, jest to ostatniego listu Papy data. Ojciec de* 
szył się nadzieją że mu syn nie umrze o tój właśnie 
chwili, kiedy on umierał. Ja także dnia 17 Sierpnia mia- 
łem osobliwszy przypadek: jechałem z Paryża do Marły, 
było to wieczorem, koło Malmaison postrzegam domek 
nad ramieniem Sekwanny przy zachodzie słońca, w przy- 
aionku stała trumna obita kirem z lichtarzami w około. 
To na mnie taką impresją zrobiło, że mając nabitą 
głowę niebezpieczeństwem Kamila przeczułem jego 
śmierć, a) Przyjechawszy do Marły nie mogłem sobie 
dać rady, tylko co zasnąłem Kamil w bieli cały stan^ 
mi przed oczyma, obudziłem się natychmiast, zapaliłem 
świecę, zbudziłem Michała i doktora, mówiłem im że 
Kamil już umarł, oni się śmiali ze mnie, ale zanotowaU 
ten dzień. Potem tćj nocy zaczęły mnie boleć zęby trzo- 
nowe, a pamiętam, że Mama mówiła iż kiedy ten ból 
nadchodzi, to pewno ktoś z famihi umrze. Jakoż rzeczy- 
wiście umarł dnia tego Kamil, jak się pokazało o tój 
samój godzinie jak postrzegłem trumnę około Malmaison. 
Stan i charakter suchot Kamila był tak gwałtowny 
w Kwietniu jeszcze gdyśmy wyjeżdżali, że tylko cudo- 
wnemu niebu południe wój Francyi w Hyferes, tylko ła- 
godnemu i czystemu powietrzu prowincyi, winniśmy prze- 
dłużenie dni jego do 17. Sierpnia. Lecz z drugiój strony 
i tego zataić nie mogę, że samotność. narobiła wiele złego; 
pewny jestem, że gdybym był nie zachorował i pojech^ 
do Hyferes, Kamil, którego przywiązanie braterskie było 
nadzwyczajne, byłby może cokolwiek dłużój pożył. Jego 
serce było tak jak koncha zamknięte dla całego świata, 
która się tylko dla mnie otwierała; co myślał i czuł 
z tern tylko się nie taił przedemną, dla innych był 
zimny, bo znał świat za młodu; Jego iluzyą, jego całóm 
marzeniem było to, że Papa przyjedziesz i że razem na 
ustroniu żyć będziemy po tylu kłopotach , lecz od Kwie- 
tnia przekonawsisy się ^ że żyć nie może, stetryczał bar- 
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dzo. Tego tylko pojąć nie mogę, skąd mu się ta pewność 
wzięła! lecz zawsze mówił gdym się go istaral zapewnić 
że ozdrowieje: „Co ty mi gadasz, alboż to ja nie czuję 
dezorganizacyi w piersiach? Kto tak jak ja kaszli po 
16 godzin na dobę, powinien uważać każdą minutę ży- 
cia swego za ukradzioną śmierci , która nie wiem dla 
czego ma tyle cierpliwości ze mną i tylko mi się mę* 
czyć każe." W rzeczy samćj życie jego było tylko mę- 
czarnią, w <nocy najwięcćj jak godzinę spał, ale drzy- 
mał, resztę przekaszlał. O mój Boże I wiele razy prayr 
biegłem do niego z rana w hotelu naszym, nie mogę 
dostatecznie powiedzieć Papie, co się ze mną Wtedy 
działo, każdlego pot'anku oczy od gwałtownego kaszlu 
podsiniałe, twarzyczka tak malutka jak na portr^e, 
zapadła, blada, straszna! cały dzień milczący, ponury^ 
kaszlał a chrzęst tego kaszlu był miedziany, i :^dawało 
mi się że jego piei^si były machiną stalową. W drodze 
na noclegu w Auxerre przebudził mnie tym kaszlem 
tak gwałtownym , że się aż od niego ziachodził , wstałem, 
zapaliłem świecę, przybiegłem do łóżka, dla Boga! Ka- 
milu co to jest? zawołałem, », To muzyka śmierci" Od- 
powiedział z zimną krwią, „Widzisz Maurycy jakie nie- 
szczęście Pan Bóg zesłał na mnie." Wierzaj. mi Papo, 
że te wyrazy na wskroś mnie przeszywały, nie mog^c 
pokonać żalu,. począłem głośno płakać, oh najdroższy 
Papo to było nad siły moje; „Widzisz Mauiycy, rzekł 
znoWu Kamil, więc i ty jesteś pewnym, ź?e ja umrę ko^ 
nidcznie a- tylko minie łudzisz ; gdybyś nie wiedział tobyś 
tak nie płakiJ:." Lecz ja mógłbym cały tom zapisać ta- 
kiemi scenami^ nie było miary we wzajemnćm. przy wią* 
zaoiu naszóm, które powiększały przebyte razem nie- 
bezpieczeństwa: wygnanie, niepewność przyszłego losu, 
i oddalenie od całej femilii. « ' 

Posyłam Papie kochanemu list Paaa Peccard przy- 
jaciela ] Kamila ^ pipezesa komitetu m Avignon^ ■' nuue doi- 
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b^e znanego, w którym donosi mi o jego śmierci. Do 
tego listu dołączył Piccard kopią listu od pana Denis, 
prezydenta Mmre miasta Hyferes, który miał mowę na 
pogrzebie Kamila, kazał wystąpić gw^rdyi narodowćj 
z bronią artyleryi wojska dla oddania czci zwłokom 
polskiego oficera. Pogrzeb odbył się z największemi 
honorami. Dziennik tamtejszy TEclair du Midi opisuje 
go szczegółowo , posyłam i t^n dzienmk. Te akta po- 
winny zostać w famiUii Pewna dama francuzka posiada 
portret Kamila i jego włosy, będę się starał dostać od 
nićj ten portret i każę go przekopiować. Pojadę sam dO 
Hyi^res gdzie mnie ciągnie jakaś nieznana siła, otworzę 
grób i utnę włosów dla Mamyl Muszę widzieć miejsca 
gdzie został pochowany. Idzie mnie także o jego papiery 
i korespondencje, które nie chciałbym aby się dostały 
do jakiego Polaka. Portret Kamila będzie miała famiUa. 

Mamie mojćj najdroższój od razu o tóm wszystkićm 
mówić nie trzeba ; zaklinam Papę żeby na kilka tygodni 
Mama była do tego przygotowana, trzeba powoli z symp- 
tomatów prowadzić tę bolesną historją. Ja ten list ^a 
samego Papy piszę, niechaj go Mama nie czyta na mi* 
łość Boskąl 

10 Września. — Trzy dni ten list piszę i nie mogę 
skończyć. Właśnie odbieram wiadomość z Paryża, że 
owa dama u którćj miał się znajdować portret Kamilą, 
czyni trudności i powiada y że nie ma portretu. Nowy 
powód żalu dla. mnie. Gdybym umiał malować, tobym 
go z pamięci odrysował. Przed odjazdem do By^tes Ka- 
mil jednego dnia powiedział mi, abym kazał s^obić jego 
miniaturę i posłał Papie, bo mówił mi: „Umrę nie- 
długo , przynajmnićj niechaj mój portret będzie u Mamy.* 
Naturalna rzecz że kazać go było wtenczas malować, 
byłoby to utwierdzić go w pewności, że żyć nie może. 
Sprzeciwiałem się temu najmocnićj kładąc za powód że 
do tego będziejefizcze: dosyć czasu gdy ozdc^wi^je. Jest 
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tu kol^a szkolny Kamila, malarz Kondratowicz, który 
może go z pamięci zrobić Y ja się z nim skombinii^ 
i portret przyjdzie do skutku. Trzeba kochany Papo 
znieść ten cios męzką duszą. Niechaj nas jedna rzecz 
pociesza w tój stracie niepowetowanej , to jest to: ie 
śmierć ta była dla Kamila równćm dobrodziejstwem 
Opatrznością jak dla nas j6st klęską i nieszczęściem dla 
Emigracyi, dla kraju który mało ma synów > jemu po- 
dobnych. Niechaj nas to pociesza, że każda chwila któ- 
raby przedłużyła zgon jego, przedłużałaby zarazem jego 
męki! Cóż po życiu .iK)łączonćm z przd^cnani^oi o bli- 
skićj śmierci, cóż po życiu którego każdą minutę Ka- 
mil nasz okupować musiał ókropnemi cierpieniami? Go 
do nmie; jabym był wolał żeby był zginął w bitwie ja^ 
kiśj , jedynie dla tego żeby był tyle nie cierpiało Lecz 
jest Bóg nad nami ^ który wszystkióm rządzi 1 

KamiLmiał tyle przyjaciół ile ja przeciwników. Póki 
był zdrów, prawie nic się nie działo w Emigracyi bez 
jego rady, woli i wpływu. Jak się zaczęły formować za- 
kłady, został pełnomocnikiem zakładu najliczniejszego 
avigBońskiego. W. tym charakterze kierował z przezoraor 
śdą i taktem ogólnemi sprawami naszemi. Kreował i wyr 
wracał koniitety. Uległ wpływowi Lelewela naLafayetta 
i pozyskał sobie u Lafayętta takiego protektora;,, że kiedy 
intrygi Platera i Kniazie wicza obudwu nas z Paryża wy- 
rugować zamierzały przeszłego roku, Lafayette zaradził 
temu. A potom gdy Kamil dla słabości miał wyjeżdżać 
do Hyferes, a pieniędzy nie było, Lafayette ich dostar*- 
czył. Swary, kabały emigracyjne nie zwichnęły go z pra- 
wdziwego tónL W jego przekonania' emigracya^^ nie po- 
winna była zostawać ani pod wpływem księcia Czarto- 
ryskiego, ani pod wpływem Lełewela. Unikając tych 
ojbudwu ostateczności, wspierał stronnictwo Dwernickiego. 
I komitet pod jenerida Dwernickiego (urezydencyą za- 
proponow^ zakładom i utrzymał: Liczne korresponden- 
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cye, ciągłe prace z tego powodu znacznie nadwarężyły 
jego siły. Zawsze prawie, dopóki mógł, pisywał do pó« 
znój nocy, a to wszystko co pisał, było nacechoirane 
pojęciem rzeczy jasnćm i widziane z dobrego ponkta 
Nie podpada zaprzeczeniu, że gdyby był z Avignona 
ku końcowi Marca roku zeszłego nie przybył do Paryła 
w interesach emigracyi, suchoty, nie byłyby się rozwi- 
nęły w jego piersiach, a przynkjmnićj nie tak prędko, 
i byłoby się skończyło na astmie, na dychawicy, która 
także zabija, lecz powoli w kilku leciech. SudK)ty zaś 
w atmosferze mglistćj Paryża, dla ludzi młodych mającydi 
do nich usposobienie są zabijające i rzadko kiedy który 
Francuz w tćm mieście ląt 27 przeżyje. €ała ludność ma ta 
wejrzenie suchothe. Mężczyźni chudzi , wysmukli , kobiety 
bez piersi , szczupłe jak lalkL Dzieci nawet z suchotami 
się rodzą. Starca podeszłego , otyłego człowieka prawie 
tu nigdy widzieć nie można. Kamil z niewątpliwą skłon- 
nością do suchot wpadł w tę atmosferę i zaraz dostał 
ich w wysokim stopniu, czego mógłby był uniknąć,^ gdyby 
był wiek swój krytyczny, rok 28., 29., 30., w Ayignon 
przetrwał. Podróż nasze wielką i gw£^towną z Gohibia 
do Paryża, w szerz iw dłuż całych niemal Prus, od- 
był zemną w najlepszym stanie zdrowia. Gdy przybył 
do Paryża był rozkwitający, mężny jak nigdy. Lecz pi- 
^ę to dla wiadomości samego tylko Papy, który wszy- 
stko wiedzieć powinien. Tak piękny chłopiec, między 
żołnierzami prawie wychowany, zatrzymał z koszar pe- 
wne dla zdrowia jego szkodliwe narowy, które rzadko 
który z wojskowych naszych zaniedbuje, zwłaszcza w Pa- 
ryżu. Nie mogłem go od razu odzwyczaić od ponczu 
wieczorem, którego najmniejsza dozys była dla niego 
niebezpieczna, ani od tytuniu,' któiy dopiero na dzicr 
włęć miesięcy przed śmiercią palić, przesta, i był jego 
niezbędną potrzebą. Tysiące tedy; przyczyn wpływało 
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na to złe i doz walimy się rozwin%ć dyspozycjom!, które 
jaż w szkole podchorążych były niewątpliwe. 

Prosiłem Michała, żeby napisz do pana Denis Maira 
Biiasta Hykes, o przysłanie rzeczy, papierów i sepul- 
tary Kamila. Ostatnią w jednym z następnych listów 
prześlg famlii. W Paryżu przyjaciele i nieprzyjaciele nasi 
czynią przygotowanie do egzekwii za duszę nieboszczyka 
Kamila Ja sł§ na tóm nabożeństwie znajdować nie będęj. 
Nie mam siły jdo tego. Śmierć Kamila, chociaż byłem 
tego tak. pewny, jak że jutro słońce zajdzie^ uczyniła 
moie : niezdolnym do dalszój pracy. Z tego powodu za- 
cz^ już w drukarni Historya narodowego powstania 
4ozna pewnćj: przerwy. Jedyną moją pociechą jest te- 
raz cudowna Datura i w Marły, gdzie zimować zamyślam; 
bo mi zbrzydł Paryż i hotel w którym mieszkałem. Nic 
mię do życia nie przywięzuje pa tylu burzach, które 
j0go jesień przyspieszyły, tylko ta myól, że kochany Papa 
Basz nie będzie dłużćj zwlekał swego lu przyjs^du. Nie 
wiem co się stanie w polit^yce, to wiem tylko, że osta/- 
tni promyk mojego szczęścia na ziemi zajaśniałby z przyf 
jazdem najdroższego. Papy do Francyi,l>) pocżćm jużnas 
nic nie rozdzielL W Marły, o dwie godzin jazdy od Par 
rgrża mamy już pewien rodzaj własnego gospodar^wa, 
pewien rodzaj własnego domu , z tego względu, że sami 
^obie jeść gotujemy i że tu trzy razy wszystko tani^ 
jak w Paryżu, azaJbim. prawie ^tanićj jak: w Polsce. Za 
dwa pokoje z meblami,' łóżkami, kuchnią i wszystkiemi 
potrzebami kuchennemi, z piwnicą i pokoikiem dla^star 
rego wiarusa Franciszka, kucharza naszego', płacimy na 
4zień jednego franka, co czyni po sześć i- pół; sous na 
osobę. Za dwa franki na dzień możemy tu żyć wygo- 
idnie. Przybycie Papy ani grosz jeden tych: wydlatków 
me powiększy, ale owszem powiększy dochody nasze 
wspólne. Ponieważ ja foiovę . Łb franków miesięcznie^ Mi- 
chid il&.fr., a Papie; beZ' trudności. 60 ni^yrobię za per 
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mocą Rybińskiego, który teraz wszystko może, a dla 
nas jest najprzychylniejszy jak i był zawsze; za 150 fr. 
będziemy żyli w Marły jak: królowie, a co pobocznie 
przez spekulacyą zyskamy, to swoją drogą. Dla tego, 
kochany Papo , nasz projekt trzeba przywieść do skutku, 
Kamil umarł w tój nadziei, ja i Michał w nićj tylko 
żyjemy. Tysiąc razy znośniejsze będzie dla Papy i tu- 
łąctwo i nieszczęście z powodu straty syna między nami 
na obcćrj ńemi, jak tam gdzie tak głucho i strasznie. 
Projekt tedy mój jest taki. Dzieło moje zaczęło się dru- 
kować; te 1500 fr. które Papa przysłał przez Rouge- 
monta i drugie 1500 fr. które Papa prześle t^ą aamą 
drogą ^ pokryją albo wszystkie koszta, albo daleko ich 
większą część; z trzeciemi tedy 1500 franków trzeba 
2eby Papa sam przyjechał i użył to na wydatki bw^' 
podróży. Główną naszą kwaterą będzie zawsze Marły, 
ztąd tylko, gdy Papa przyjedziesz, będziemy oddawali 
wizyty Paryżowi. Zaręczam Papie za najlepszy rosół 
w świecie, za dobrą kawę i kartofle; więcój nam nie po- 
trzeba. Może być nawet wisk, jak Papa zachce^, bo 
w bliskości o kwadrans drogi w St. Germain mamy za- 
cnego sąsiada, wojewodę Ostro wskiego^ u którego za- 
wsze ktoś z Paryża bywa. Wreszcie i do naa do Marty 
przyjeżdżają bardzo znakomici ludzie; a jeżeli tó się Pa- 
pie będzie podobało, to kogo zechcę mieć będę na wi- 
sku dla Papy; jednśm słowem, zaręczam, że Wola Papy 
będzie panująca między nami.> O! żadnój przykrości, ża- 
dnego zmartwienia, żadnego niedostatku hie będzie, 
a. rozkazy Papy najdroższego ^ będą dla nas świętsze 
i punktualniój wykonywane, jak rozkazy samego Lu- 
dwika Filipa. Jato czuję, że razem potrafimy przeżyć 
Kamila, ale w oddaleniu to trudno będzie dla mnie i dla 
Papy.c)MZ /rana będziemy pracowali, po obiedzie bę- 
dziemy chodzili i jeździli , ia .wieczorem będziie wisk; je- 
żeli posłużą spektUacyey to zwiedzimy kaw£^ kraju ; na- 
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koniec leży to już w naturze rzeczy, żebyśmy razem byli. 
To co Papa piszesz, że dopiero po dystrybucyi mego 
dzieła 6 zbliżeniu się do Francyi czynione będ4 stara- 
nia, mocno mię zmartwiło. Trzecią, część prenumeraty 
trzeba ' obrócić na podróż, umocować kogo we I^wowie 
do korrespondencyi z nami i dystrybucyi dzieła. Trzeba 
kochany Papo, porozumieć się w tćj mierze z którym 
księgatżein, ż samym nawet Milikowskiin; chocikż zre- 
sztą są tu nieomylne sposoby dostarczępią ^tąd 4^ 1(ja- 
licyi wszelkiego podoł)nęgo transportu. Niejedno dzieło 
będziemy drukowali, azatóm i to, które ma wyjść nay- 
dalój za trzy, cztery miesiące, już powinno być w sy- 
stemie naszych spekulacyi , tak, aby rzecz odbywała się 
bez obecności kochanego Papy. 

Ótoż to Jest wszystiko, co mi teraz papisać siły moje 
dozwoliłjr. Adres ten sam zawsze, k Maurice Oamille Mo- 
chnacki, Rue RivoIi Nr. 50, HÓtel de la Terasse ; bo cho- 
ciaż pozbywamy się tćj stanćyi,' zamówiliśmy jednak 
sobie zawsze chwilowy pobyt na przypadek przyjazdu 
z Marły i odbieranie liftów. W^exlów w liście niechaj 
Papa nie przesyła, żeby czasem nie przepadły; tylko 
anons do Rougemonta, jak teraz. Proszę Papy, żeby 
o tćm napisał do Józefa Krzyżanowskiego, a jeżeli ihó- 
2nia, list teh jemu kommunikow^ z tysiączńćm uściską- 
nien^ odemnie. Kamil go tak kochtd jak brata. 
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Nota. 

a) Maurycy robi uwagę nad dat% dnia 17. Sierpnia. Ja muszę 
jeszcze dodać, że właśnie d. 17. Sierpnia będąc w Żółkwi w zam- 
ka u mojćj kozyny generałów^ Kempelen, zachorowałam mocno; 
noc i d^eń ca^ w boleściach ogromnych przebyłam, ciągle ma- 
rząc o słabości Kamila, i dopiero trzeciego dnia mogłam wstać 
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8 łóżka. Ta słabość tak mespDdziewftDa praerażała miH« trwogą, 
^e nie moc^am siebie Fozmnieć. 

b) Maurycy wieszczym dachem pisze, że może jeszcze ostatni 
promyk jego szczęścia zabłysnąć na ziemi dla niego z przybyciem 
ojca. Niestety! życie Maurycego już było nader bliskie swemu 
końcowi Nie było nawet czasu ziścić jego najgorętszych chęci 
sprowadzenia ojca. Nieśzczę^wy ten n^odzian omijał bet ftadn^ 
^pociechy. 

^ O^Maprycy zapraszając o^ca pisze: ^Ja to czaję, ,^ razem po- 
t^y przeżyć KamUą ale w oddaleniu trudno będzfę dla m^iie 
1 dla rapy. Zgadł; bó' w istocie sam zostawszy, tego ciosu nie 
^^irzemósł, choroba j^o, owe biciiei krwi do serca były zaś cią^ 
Maurycego słabością. Umarł ze zgryzot wielkich, umarł z żalu za 
bratem, ojpem i. famUią.. Mówi: „że borze zbliżyły jesień, jego ży- 
jcja." To, prawda, Jdląurycy był tak silnej konstytucyi, tak zdrów za- 
wsze bez najmniejszego defektu, ale czuł wszystko całą siłą nig- 
wyższęj energii, wyczerpał to uczucie, potargał swoje życie. (jdyl)y 
ojciec mógł b^ł ' pojechać do ni^go, Maurycy byłby żyt jeszcze, 
Miurycy tak był czuły i kódiaji|cy,>tże sam, b^ż) brata, hóz ^ 
milii, b^z nadziąji pówrotU do kraju,, wygnaniec, tnłacz; egzysto- 
wać nie mógł: czuł to i p}s{^ o teuL Ojciec nie był w sianie po- 
jiechać do syna by go ratować, chociaż było to jego chęcią. Ze- 
Ibirani razem po tylu niebezpieczeństwach, na które byliśmy i^ara- 
Żeni pod ćzaś rewolucyi, za całe nasze szczęście mieliśmy, żk m- 
^gO z nas nie tyęto, ńie uwięziono, nie umęczono; że żadne z nas 
lue. umarło,' chociaż: ja. okropnąi żółciom gorączkę przebyłam 
yf Krakowie, rozdzielona od mę^a.; i Jaki^ę ,więc mógł ojciec porzu- 
cać na los resztę fiamUii? Ta myśl zabijała nas, każdego z osobna 
ńadewśzystko że żadnych fimduśzów, żadnych pieniędzy nie było, 
ani ich nadziei Wszystkie projekta Maurycego były tylko ma- 
rzenieni* Te pieniądze które mu ztąd ojciec posyłał był to grosz 
ostatni zawsze; bo prenumerata rzeczywiście bardzo szła tępo i na 
niczóm się skończyła; rząd albowiem nie dozwalał i coraz bar- 
dzie zabraniał wszelkich pism zagranicznych. 



Marya M. 
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Pan Plcard do Maurycego Mochnackiego. 

Ayignon, le 30. Aońt 1833. 
MonsieurI . 

C*est av€C le plus vive douleur que je viens vou& 
transmfttre la triste nouvelle, ąue je recois Fiństant de 
Monsieur Denis, maire d'Hy^res, k qui j'avaiis recom- 
mande votre frfere Camille. La copie ci jointe de sa 
lettre contient le seul renseignement que je possMe sur 
le triste śvenement que je deplore avec vous. D'apr6ś 
rćtat dćsespćró dans le quel se trouvait ce malheureux 
jeane homme k sont dśpart de Paris y vous śtez sans 
doate prśparś k cette perle douleureuse, mais votre af- 
fliction n'en sćra pas moins vive de ceux , qui Tons connu^ 
pleurerons avec vous le fin prćmaturśe d'un homme si 
digne d'un meilleur sort. Puissent les rśgrets qu'il iń- 
spire de le souyenir que consera en ses amis des hautes 
qualitćes de son coeur et de son ćsprit fournir quelque 
consolation a Vous et k ses autres parents. 

Agrśez Monsieur avec l'expression de ma douleur 
celle de ma haute consideration. Yotrie dśvouó sendteur: 

Aucitst Picard. 



Pan Denis, prezydent miasta Hyeres, do Augusta 

Picard do Avignon. 

Hyferes, le 28. Aotlt 1833. 
Monsieur! 

Nous venons de perdre Monsieur Camille Mochnacki 
et je m'adresse k Vous pour que Vous apprenier cette 
triste nouYelle k son frfere et aux autres personnes de 
sa familie dont j'ignore enti^ement le demeur. J'ai fait 
mettre soas clef ses Yótements quelque livres et sa yo- 
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lei bas dont tout est finó, pour riofortunć CamiUe 
Mochnacki; ecoutez ces chants lugubres qui retentissent 
dans les airs. Voyez cette bi^re qui renferme tout ce 
ąni restć du major polonais Camille Mochnacki. Entrez 
dans la demeure des morts. Voici Theur des adieux!!! 
- Les pretres achevents les derniers prieres. Les flara- 
beaux ce veritable symbole de la vie humain s'śteignent, 
et la plus morne silence succede k cette funebre cśremo- 
me./;. . Jusqu'i ce qu'enfin une voix amie et fortement 
6mue celle^du maire Monsieur A. Denis s'ślśve pour 
adresser aux dćpouille du Polonais quelques paroles tou- 
chentes qui exicitent le yiye sympathie des assistence. 

Et la foule se retire ensuite triste silenciance et li- 
vrśe k d'ameres pensśes. 



Nota. 

Otóż wszystko co do nas doszło o zgonie Kamila syna moj^o, 
syna, który był chlubą naszą, a mógł spełnić w przyszłości naj- 
piękniejsze nadzieje! bo charakter jego nieugięty, stałość umysłu 
rzadka, odwaga szczególna, krew zimna, serce gorące, głowa 
otwarta, oczytany niezmiernie, pracowity z natury, a piękny jak 
Adonis. Takiego to straciłam syna; podobało się Bogu zabrać tę 
naszą chlubę.... Podobało się wkrótce odebrać i Maurycego.... 
Boże, wyroki twoje niedocieczone ! korzemy się przed niemi Lecz 
ta próba straszna, ciężka, okropna, niech będzie zasługą przez 
naszą rezygnacją, przez naszą wiarę dla pozyskania innym dzie- 
ciom moim i nam szczęśliwśj przys^ości. 

Dzięki autorowi artykułn w Joumalu de Toulon et de Midi 
w Hy^s. Oóż można czulszego, co sprawiedliwszego, co nare- 
szcie pochlebniej szego napisać dla uczczenia zwłok Kamila, dla 
chwały jego w potomności, dla wielkie i tak pięknej pamiątki 
familijnśj, nakoniec dla ulgi żalowi matki i ojca, brata i sióstr, 
jak pięknie odmalował nieszczęście , cierpienie i smutne położenie 
Kamila osieroconego między zupełnie nieznanymi ludźmi. Jaką mu 
honorową cześć wyrządzili ci kochani Francuzi, nic więeój nad to 
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&%4ać nie można, nic nawe: ▼ittt% 
snym kraju, ani w grciił my^zLi 
nie napisał, nie powiedzii2. ul ▼ 
Dzięki, dzięki raz jeszcze ii-rit z^^ 
gyła matka, ojciec i cłIł T-jiizniL. 



Pełna najokropniej&z^gc zlił . "^-Tri-n i^^^r^is-ers isBsSr 
wana przez moją kczji.^ : Łiii^i-ii:!, .#-. .:::::£■ iuia ^=:i^-. 
inłam dnie jak murlŁłiii ▼ 3«:»sr.«i r .^r^::^:-?-. łw»^ .^j:^ 
nych z powodu zawieri/fci^er. •>; znikii^iii^ 
Łosia. Wszystko w EzWiz a* rZii:"jt:*t. 5:* 
miany, narady, wieczerze « ljj* ca ^i2i;L-: 
byłam, żyłam nie wiedza: 
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tam w ogrodzie piękLTn r^jzw^ii^j^ z^ y ^.-^s ^^ 

mnie zawsze, ona płAkj&łŁ Łsnu^L r-. : -jzl 
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Maurycy 

Dnia 2. Listopada l^Si. 2»1--; - 
Kochana M'Am 

Że oddawna nie piaAś^ 
dziło to w części si&ć.. r jt 
znajduje: czy w Wybnaiii^i- 
w Żółkwi u krewL\fiL s: • 
stąd że nawet nk r»sna^ jfc=r^ 
do Papy pisałem, inr — «^ -^ - 
okropnśj treścL Smmk .a^u: tiu j^,-, ^a 

pełniła mnie gurłjŁ — ir ._^ ał 

napisać Mamk ił jt- . _ i^^ ,. lo 

z drugićj stroił- :TMm^^^ ,.^ ie 

bojaźni zakni»g»*qp - .^^ ^^^^ ~ ... ^ 

kajać może. *^ -^htt: .t-saob* tn 

dowiedziaifi h^ ^*c tTubh . ^^ .- ł- 

Listv. 
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suchot a) Ale mógłżem ja jemu oszczędzić tój drogi do 
Paiyża? Czyż nie byliśmy otoczeni przez Moskali? 
A w iPrusach mógłżem brata zostawić, albo go staintąd 
posłać do Galicyi? Wreszcie gdybym był mógł, qzy 
Mama sądzisz żeby był Kamil na to zezwolił? Nigdy, 
Kamil tylko żył w tćj nadziei że wróci do Polski z woj- 
skiem; -Jestem major, mawiał, gdy się zaczną tworzyć 
legiony, wejdę do nicłi w stopniu pułkownika, zostanę 
jenerałem.'' Nasi wojskowi rewolucjoniści tem tylko mają 
nabitą głowę, jeżeli mam prawdę powiedzieć Mamo'ko- 
chanal to i ja tak myślę r że lepićj tułać się za granicą 
a do kraju tylko z bronią w ręku powracać, z rew0*> 
łucją i obcćm wojskiem. Co się tyczy detalów śmierci 
Kamila, które Mama chcesz wiedzieć, jakiż to smutny 
dla mnie obowiązek opisywać te de^tale ! dla mnie który 
nadaremno odchorowałem okoliczności, które towarzy- 
szyły jego śmierci, bo wiele razy o nich pomyślę tyle 
razy obmieram z żalu. O kochana moja Mamol co to za 
smutek pomyśleć sobie że ja miałem brata który był 
do mnie tak przywiązany, a który odemnie 200 mil 
umarł nad morzem Sródziemnćm między obcymi. Lecz 
Bogiem się świadczę, że gdyby nie dwómiesięczna sła- 
bość moja tak niel)ezpieczna że nie mogłem wstać z łó- 
tica, byłbym poleciał do Kamila, i moją własną ręlD| 
zamknął jego powieki. Kamil umarł- w Hotelu d'Angler 
terre dnia 17. Sierpnia o godzinie 7. wieczorem. Od 
kilku dni przestał mówić, bo go chrypka oniemiała. Na 
parę dni przed śmiercią i do ostatniego momentu był 
najprzytomniejszym. O swojćj śmierci nie raz )eden ale 
Bto razy mówił, pisał, że yk] życzy sobie, ł)o ona go 
tylko uwolnić mogła od cierpień, których widokii ja 
znieść nie mogłem. Niedostaku nie doznawał, bo co 
tylkośmy mogli, tośmy posyłali jemu. Pan Denis i pani 
Denis mieli o nim staranie , ale Kamil był tak ambitny, 
że żadnćj grzeczności od nich przyjąć nie chciał. Prócz 
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te^o nad zdrowiem Kamila czuwał pan Desaie dok^r, 
którego ja poznałem w Lyonie, który kochał Kamilą, 
bo go jeszcze dawnićj znał. Czy się spowiadał Kamil, 
tęgo nie mogę jeszcze wiedzieć z pewnością, ale zarę- 
czam Mamę że pomimo zepsucia dzisiejszych czasów był 
pełen religii, wiary i rezygnacyi. Straszna choroba, którą 
Bóg na jego młode lata dopuścił, dała mu czas do głę- 
bokiego namysłu, wiedział że umrze i zawsze od ziemi 
się odrywał. Lecz ja niechcę, nie mogę o. tćm pisać^ 
Jest zapewne rząd wyższy na świecie , ale musi być bar- 
dzo osti7, kiedy nas t^k ciężko karze za na^ze przewi- 
nienia, iiistów Kamila nie wiele było, trzy, cztery ną}- 
wi^ćj, lecz nie wiem gdzie są teraz, bo się gdzieś za- 
podziały w mnóstwie innych papierów, korekt i dzien- 
ników, ppdczas przenosin naszych do Marły: jak tylko 
się wy najdą zaraz je poszlę Mamie. Co tylko Mama ko- 
chana pisała do nas to wszystko Kamil odczytywał z naj- 
większą uwagą i chował. Listy Mamy dopiero przyjdą 
z Hyeres z jego rzeczami. Pewnie musiał coś pisać przed 
śmiercią do mnie>, albo do rodziców ale tego jeszcze 
nie mam. W tćm całćm zdarzeniu nie mogę tego ani 
odżałować 9 ani odpłakać, żem nie był przy nim w osta^, 
tnićj. godzinie. Któż temu winien, jeżeli nie przeklęci 
doktorowie^ którzy mi tam kazali zawieść Kamila aby 
przy nich nie umarł? Za dowód jego przytomności to 
poczytuję że przed samą śmiercią w wilią dnia 16. Sier- 
pnia wstał z łóżka, ubrał się i chciał wyjść nad morze, 
które z okna jego widać było, ale natychmiast osłabł 
i znowu się położył. Noc przebył bezsenną, ranek dnia 
17. Sierpnia zastt^ go bez sił, ale^przy pamięci, napisał 
coś na ćwiartce papieru po polsku ^ a na wierzchu po 
francttzku» i tę ćwiartkę oddał młodój kobiecie, wdowie 
jednego francuzkiego oficera, która go nigdy nie odstę- 
powała w słabości W napisku francuzkim kreślonym 
ołówkiem było tylko to^ żeby mnie ta ćwiartka była od^ 

16* 
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ddlńa , ta kd^ieta prżyf zekła mti to. Zeszło iKiSiiAttie 
w' coraz wiigki^zój słabości, przyszedł pkn Deni^ tttam 
ź doktorem i jednyta Włochem emigrantctii który bar- 
dzo kochał Eamiła. Już się miało ku wieczoroWi, pan 
benls i doktór chc^c pocieszyć Kamila zaczęli mu mó- 
t¥ió że to kryzys , która przejdzie, po czćm będzie &d( 
miał lepiój. Kamil się tylko uśmiechnął wzi%ł zegarek 

• 

do rękr i t)okażał na-^dżkę, potćin wziął ołówek do 
ręki i napisał te słoWa: y,Je cesserai ^eoiister dmsdaiuc 
liewtes^"^ pan Denis, doktór i Włoch odeszli: Poczem, 
a już była godzina 6. wieczorem, KaDoiil' zdjął z szyi 
łkfićuśżek z krzyżykiem i oddał go tśj Francuzce i na- 
pisał znowu ołówkiem: „C^est ma demiire heure.^ pro- 
sił ją także, żeby łóżko jego kazała zanieść da okna 
skąd był widok na morze. Uczyniono to. Ostatnią pro- 
śbą byłó'Kamila, żeby go zostawiono samego. Francuzka 
odeszła myśląc że chce spać ^ wróciła za godzinę i zna- 
lazła go w rzeczy samćj śpiącego, — ale na wieki. — 
Tak zgasł ten młody człowiek. Wszystkie te detale wi^m 
od Bogdana Zaleskiego, który podróżując w tamtych 
Btronach, skłoniony mojemi prośbami, wstąpił z Mar- 
sylii do Hyferes i o wszystkićm się dowiedział. Mnie to 
bpowiadani^ do {rfaozu pobudzało. Na nieszczęście nie 
ti^gł Zaleski wydostać tój ćwiartki papieru którą Kamil 
zapisał. W żalu gdzieś ją zapodziała ta Francuzka , ale 
obiecała ją przysłać nmie jak się znajdzie. Przed samą 
^ilfiiercią odebrał także Kamil mój list ostatni, który do 
niego pisałem z Mariy; przeczytał i położył na stoliku. 
Wierz mi, droga kochana Mamo, że żadne zmartwienie 
tak ijeszcze głęboko nie wzruszyło mojój du&zy, nic mię 
tak nie rozżaliło na świecie:, ani przeszłe nieszczęście, 
anr teraźtnejfóe potwarze , które zno wtt' Z' kiaj większą za- 
eiętjpścią napraeciwko młiie miotóć się zaczynają, b) Wy- 
e^ytuję zi listu Mamy pewne nieukontentowanie^ że ja 
Papę tak ciągnę^ do $iebie.'>Zapewne'byłoby to źle z mo>- 
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j^ strony, gdybym pr^sezi to ; czynił l5rzy;wdejreszcie,lWT 
milii. O projekcie .bibłiotecznegp ;iUokow&ma sig <mC::QiQ 
wiedziałem, jeżeli Papa ma nadzieję. <uplaoo^wią ; się 
tym sposobem, to samo pr;3ez sig t^umi^ sig^, żq ją 
byłbym najgorszym ; synem , gdybym go chcis^ od^rw:^ 
od tćj nadziei. Ja. tylkot po4 t^m przypadkiem irozmniem 
przyjazd Papy do Franeyi, jeżeliby tam żądnego spo- 
sobu nie miał: utrzymania przy sobie Mamy i q9jtśj ia-t 
miliirW oddzidinym domu. Ale o tćm. nieraz j^zcze mó- 
wić bodziemy. Ja radzę, ulokowania się W;.bil^tece nie 

zaniedbywać, ą}e także jedno, oko mieć obrócone ^unam^ 
Jeżeli. Papa umieści sig: we Lwowie^ tojąie tajic prędko 
się. zobaczemy. Lecz najmilój mi będzie zostawać w dal-^ 
ą^óm.od Papy rozdzielenJĄł^ jeżeli przez to kochana m? 
sza familia będzie się lepi^.nMała, jeżeli przestanie się 
przeiH)sić z miąjpica ną '/miejsca Pomimo różnych utra-r 
pie6, pomimo słi^o^ci .M|<^ała mego,, którego kasj^i^ 
coraz mocniejszy kwalifikuje^ną.lwidydata do;suchot:<^). 
]p^mi9io odnowienia; się. kabi^ w^migraeyi,, intjryg^ plor^ 
tek> ja przyszedłem . do zup^negp zdr<)wia,: i do. t^ 
^ergii temperamentu którar mnie tylko w chorobie od«- 
stępowała Kamila. Mama piszesz mi że z tych pieniędzy 
które Papa przysłał nip nie mogłem na druk obrócić;: 
zaręczam Mamę słowem syna, któij, nigdy uic niC' taił 
pr^. Mamą, że dzieło się już druki\je i za 15 dni nąj- 
dalój 'pier.i\fszy tfim skończony będzie. Ten; tom L zaraz 
pcMSŻlę tf amie a^eby Mamą ró^m plotkom położyła 
konięa Jak. dalój drukować^, pomyślę o tóm Poskpńczer^ 
ma. tomu pierwszego będę oczy^ście, w niesłychanym, 
ambarasie, : gdy prenumerftĄa tak. źle idzie. Może pójdzie 
lepi^ gdy pierwszy tom przyjdzie dp Łwoyya. Nie czer. 
kąjąc każę 200 egzemplarzy posłać, , l!^ą wyjściu tego 
dzieła wieję mi zależy,, ^ie idzie mi. bynąjmniśj azario^ 
bek, bo jak się po^l^dg t^ pracy, to ani mi myśl nie 
przjjdzięi abym $ię me^ mófi^utgęyniąć zagranicą. Prsgr 
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mdjój czynności, przy moich latach jeszczctnie zbyt sta- 
rych, przy moim charakterze już tisdc wypróbowanym, 
przez zmiany losu nie masz nic podobnego; Mani ja 
także coś w sobie awanturniczego. Pojadę do Anglii, 
tam nawet z samego fortepislnu, przy różnych protek-^ 
eyach zrobię sobie kawałek fortuny. Ale teraz całą usil- 
ność przykładam do drtfku, mój honor jest w tym inte- 
resowimy. Mam4 pisze żebym się ożenił, ^o być nie- 
może... już zapóźnó. Wreszcie bogatei mnie nie zechcą, 
ubogićj ńie wezmę. Nie umiem się podobać kobiecie. 
Wreszcie nie staram się o to. Moją myślą jest myśl 
wybiegająca daleko: praćbwać jako artysta po wydaniu 
mego dzieła, z pracy zebrać tyle pieniędzy żeby bóżna 
kupić kawałek ogrodu warzywnego i domek we Francyi, 
i sprowadzić Mamę, Olimpią, Klemen^nę i- TysiioBća 
i ciotkę Zoisię. Jeżeli to przyprowadzę d^skutkti, wten- 
czas powiem e sobie jak Ghćfd&^ na hisztowanSn: „D y 
avait quelque chose dans cettetśte.'' Jeżeli *zaś tego 
nie zrobię to powiem: „U y avait riem du tout*^ W5era 
tm Mama: burze przeszły przez moje lata, i wszystko 
w nich wytrawiły prócz przywiązania do rodziców. Odą 
moją dumą jest że mąm Ojca i Matkę, których ttbó- 
śtwiam jak Świętych. Gałem mojćm szczęścienn będzie, 
jeżeli resztę mego życia z niemi przepędzę,' daleki od 
tego wszystkiego coby łnc^ą spokojność zakłócić^ mogło. 
Śmierć Kamila wzmocniła wszystkie naturalne węzły 
które mnie łączą z rodzicami; On umarł, myśłę sobie, 
ale oni żyją, i ja jeszcze doczekam ' si^' teg^ że będę 
żirienłi^ razem nie w Polsce, ale we Francyi. Mam więc 
cel mego życia i metę do kt<Sr^ dążyć będę.- Położywszy 
w to całe staranie żeby sobie coś zrobić, możei<lokażę 
tego; Niechaj Mama częściśj do mnie pisuje. Kiedy przyj- 
dzie list Papy albo Mamy, to "wielka dla mnie uroczy- 
stość. Zatrudnienia moje teraz są nie małe. Dzieło dru- 
kuję, ale po wyjściu* piier^^egó tomu nie będę miał pie- 
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niędzy na drugi i trzeci tom. To się pokazuje z lista 
Mamy. Wszakże iZ faut fokr face a towt. Ja tu będi§ 
biegał za interesami i kredytem u drukarzy w Paryżdj 
lecz Mamę proszę aby prenumeratę dalszą miała w swo- 
jćj łaskawćj pamięci. Cioci Cieńskiój i Głogowskićj rączki 
całąję. 

Maurycy Moehnacki 



■if 



Noti. 

a) Niestety 1 suchoty Kamila wzięfy początek w Wsnz&mit, 
jut w roku 1B30.; kiedy i rozkaztt wielkiego księcia Konstantego 
pnetrzymano szkoły pływania ai do Paidziernika, docszasii zwy. 
kle u nas chłodnego i nieprzyjaznego zdiiowiu. Kamil podówczas 
jako podoficar szkoły podchorążych, musiał nie tylko sam pły^ 
wać, ale i drugich uczyć pomimo delikatnego składu ciała, sła- 
bego zdrowia i kis^taru. w który był popadł. Uważając .to doktór 
Kulesza ra&dł, ażeby KamU wziął urlop na pewny czas i przestał 
robić służbę tak osti^ Wówczas Kamil który marzył o przyszłąj 
rewolncyi i działał już w tym duchu, począł się śmiać z Kuleszy 
mówiąc: „Czy w rzeczy- samej sądzisz być rzeczą tak p^otrzebną, 
bym ja teraz -zamiast pływania siedział w domu? cha! ćbiaj cha! 
wybornie myślisz doktorze! a nie wiesz o tem, że Wielki książę 
piecuchów nie lubi; wziętoby mnie za pieszczocha, gdybym Innych 
w szkole pływania pozostawił, a sam poszedł do domu, ponumo 
że to przykra jesiętń.^ Nieco późnij bo już w styczniu 1831. r. 
|K>dczas rewolucyi Kamil jako oficer był na warcie przy rogatkach. 
Basu pewnego słyszę. ^raptem szczęk broni, ^ośne chodzenie 
koJkO;. drzwi moich; piiiąstraszona wychodzę i spostrzegam jak źoł>- 
jDiien^ na noszach okrytych płaszczami, niosą mojego kocbanęgo 
Kamila dp pokoju Maurycego. Co to je»t? co się stało? Oto papi 
napad krwi., słabość., .zapalenie nagłe r. krew. wyrzuca ustami^. 
O wielki Boże! Puszczono mu krew zaraz., ppłoj^no na łóżko... 
skazano na dyety. Już zaledwo parę tygodni upłynęło, a już Ka- 
mila nic zatrzymać w domu nie mogło. Czem prędzej się ubrał, 
zameldował że zdrów zupełnie, poszedł służbę robić, a nawet 
przeniósł się na swoją kwaterę. W następnym roku 1832. przeby- 
wając w Paryżu był jeszcze dosyć zdrów, gdy poGcął miewać po- 
tćm znowu napady krwi nitami Doktór Kulesza z Wanżawy w je- 



248 



doym }i&m ^pUtze: do mnid: „Wiadomo pam, ia Kamii z poo% 
tifani(i suchóf wyjechs^' it4- O mój jBoże jakże mnie.^ zabolą^ 
ńąocpo! uraziłam się jak mógł ^o matki napisać, że j^ syn na 
suchoty! gniewałam się, a w pełni żalu napissJam gorzkie '-wy- 
mówki Kuleszy, co 'potte stało sig przybzyną wielkiego fdepot^ 
zumienia. ! ' « • 

b) Maurycy pisze o potwarzach, które znowu z całą ząjądłęśdi 
na niego rzoead poc;ę§ta ITe to ^ośliwe namiętności emigrantów 
naszych polskich, nieustanne swary, zazdrość, zawiść bei; granic 
przeistoczyły się w zajadłość i wściekłość, ztąd tóż wszelkie przy- 
jazne stosunki Maurycego zamieniły się w zazdrość i największa 
nienawiść ku niemu. Jakże biedny Maurycy sam jeden własnemi 
siłami móg^ odeprzeć tyle pociskó^ na raz? Poczęto go prześlado- 
wać na Wszystkie- strony; parlja demokratycsna zagniewana na 
Czartoryskiego, Skrzynefokiego i na posłów^ móg^a ńdeć raigą prie* 
śladować Maurycego, w którym jakoś nie zioąjdowaia swcjega zwo* 
lennika, nie dla tego aby on kochał arystokracją dla jakicliściś wi« 
doków, lecz właśnie dla tego że Maurycy był łagodny dla nich 
przez właściwe sobie położenie rzeczy- nie miał sposobności zno- 

. sić się i żyć w paityi demokratyczna. Lubo* nie rościł sobie ża^* 
dnego prawa do arystokracyi, nie dążył flo id^, a nawet w di»- 
szy pogardzał śmiesznemi jój prawami. Jednakże stosui&i dćoia 
naszego sięgały więcój tych ostatnich aniżeli pierwszych, .00 spo- 
strzegłszy zkwzięci domokraei powzięli między sobą to postanowie- 
nie, abj^ prześladować najniewinniój Maurycego. G»tóż istotnie 
przyłożyło śię do skrócenia dni jego życia w kwiecie wiekn, w sile 
młodości , 00 jaśniśj jeszcze wykaże list gospodyni domu po śmierci 
Maurycego pisany. 

c) t^isze MaUrycy: że Michał PodczaszyńćAd kwaMkt^e się do 
Suchot. I w rzeczy sam^' ten zacny przyjaciel, ta trzecia osoba 
synów moich nie pozbył się już więcój tego kaszlu. Jak mu przy- 
kro być musiało myśleć, że Eainil z tagiegoż samego kaszlu umie- 
rać musiał. Biedne cldopcy ! tak się kochali jak gdyby znali wspólne 
jswoje przeznaczenie. Michał Podczaszyński umarł ostatni w Czer- 
wcu 1835/ r. Zaledwie miał czas napisać i to bardzo już niedo- 
łężnie bijografią Mauryc^o. 

Mart/a M. 



Bieg t^ korespondencyi przerwany został z różnych powodów, 
a najbard^j 'dla tego że dla rSżnych zasdych ido^ zgryźliwydi 
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dkolicssnośi^ jaiEOgdmldługoiia jediiiśia nucjsm nie imieelBkałamę 
Urbjły Jdięktóre^^t^ę, kt^ cówikały się alfeio.inoże-iprzewyj^ 
szafy swoim rodzajem, i swc^ą. zło$liwb$ci%, na^ei /boleść śmicrci 
fi^afiula,.. Z "C^ybraiiówk! pojecbałam ż mojii laurką- Cieńską^ńa 
Pod^ do i^ córki; do wot M^wi^ilowce! Przez Śtyćzćir. 18341. 
jeszcae tam Imwiłam', na pocz^tk^ Lat^ ^ śniegi ^ lody i wo^ 
B i rzek wystąpiwszy / . stawiają niepnebyte ' tradnoóci * podrdinym, 
ja p$d^ofia. &tali^ści% Iq8u, wyiechałani; p . ja^hs ^ 4i ^^P^ 
IjL Ówt ii i >;fccr6tcjB po tern, bą jąązc^e w ;popacątkach, Lątego J|«nar 
lazłam się we Lwowie na placu , Bemardy^Hm, w oficynie domu, 
w iię1i^4 Btaiic^jce, wil^ótnój,' Ule^jn&u siebie z mę^em, siostrą 
i'e5rkąv ^'^^ wł^snyiń di]ebie.'£ży śćiśnionych sero ustawmy po- 
woli , bośmy byli: xazem j : sami ze sobą : ronudieliśmy lię i >ći)eiszyH 
po^c^łu ^eśmy byli razem. i; stancja 1 żywapści zapłącoi^e na mi^r 
siąc, oprócz tego miiiam całego majątku cztery : dukaty, a sofę^do 
siecbsenia przysłała poczciwa pani Muszyńska. W tym czasie przy- 
szedł list 2 Paryża od Miiiryć^^ó lecz takowy zaginąć, pisze Że 
sprowadził się znowu do Paryża, że się iikła^a o drukowanie syreffi 
dzi^a i nie pamiętam co więcój.' .Potem długo listu nie było: bo 
prawdziwię^, my sami ; doświadczająg. Ipsn tnłąctWA we llyo wie^ 
p^rszęs^ w .fi alicyi straciliśmy wszelk ą ilnzy ą; zajęci ^H^PJII j^jr^ 
loe tćm jak dzień przepćbnąó przed sotą^ 3*k^go przeżyć j^ 3^!^ 
miesSiE^, na cżśm spać, skąd' mieć^pU." zTdobroei itat^' jetfen 
ri^owi^ Poóiato^^skićj dostaliśmy w j^j' doAu ma £;fsaanowie stan^ 
63Jkę pod dachem,' a- któr^ baliśmy birdzo szczęśliwi ^ Ha wiosnę 
ja:8ię bawi^9J|[i.ogrpd€^; jeneifałowa przyjeżdżała do< swojego dom^ 
mąż m^ .codzień . do ^, przychodziła piliśmy ze sobą kawę , jar 
daliśmy świeże mleko, a miałam z dobroci pewnych osób 20. ic. 
ińi k. na tóiesiąc. W taki§m pclłóż^u rzeczy doczekaliśmy się IL 
ita od syna. 

Marytt M. • 



Maurycy Moohnaoki do Ojca. 

Paryż, dnia 25. Lipca 1834. Champś Elisóeis. Bond-point Nr. 4. 

Nie wiem jaki los ten list który piszę spotka, bp 
już dawBO bard2so od kochanych rodziców^ od^pół roku 
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{HTzeseło nie mam ani słowa odpowiedzi na listów 
kilka które pisidem. Tylko z Drezna przysłano mi kaf- 
tecżkig od Mamy, a potćm w Czerwcu widziałem słów 
kiU^ od Papy w liście nie do mnie ale do LudwikA| N., 
gdzie Papa czynisz wzmiankę o pieniądzach 500 franków 
które odebrałem, i o liście który był adresowany do 
Marły, gdzie go jednak szukając na pobliskich pocatanh 
tach w St Germain i Louvelante nie znalazłem, ani na 
wiell^iój poczcie w Paryżu. Być Inoźe iż zmiany poniie- 
ai^jca^ia . woj^o .-są tego pra^czyną, te na pocztach po- 
średnich ulicztiych te listy się ze mną minęły. Aki nmie 
niepokoją Hi^y moje które pisałem pod dawnym adre^ 
Sfem: czy doszły? czy coś nie dziąję się z niemi po dro- 
gach? czy w ogólności koresppndencya z Francją nie 
i|Dznaje tam utrudzenia? bo bardzo yfide osób skarży 
się tu na. to. Powtórzę więc w treści eom parę razy 
w Ustach moich nadmienił. Po napisaniu ostatbiiegd lł«- 
s;tn mojego t)rzeniósłem się z Marły le Rd dó JheiryżiEt 
na rok nowy dla. drulcu drugiego tomu dzieła mojego, 
1 stanąłem na ijdicy Bauphine Hotel Daupbine! Wdzo 
))lisko d^rukahii, tam mieszkałem aż do 3. Maja^ to jest 
^ czasu, w którym się skończył drtiktomti drugiego 
moTŚj hiśtbiryi.^ Ztamtąd przeniosłem się na ChJimps- 
EH^ćeą gdz|e' teraz mieszkam , i mieszkać ciągle zamie- 
rzam. Upały niezmierne tego roku zmusiły mnie szukać 
lep^ego powietrza w tćm miejscu jak na ulicy Dauphine. 
Mieszkam między drzewami, cokolwiek dalćj od miasta 
ale tanićj i zdrowiśj. Upały i ciągłe prace sprawiły, że 
dla krwi łatwćj do zapalenia się i uderzenia w głowę, 

musiano mi -^4^ ^*^''^*śi^i*'^ ' P^*^ *® P^zez 

kilka tygodni . |byłem .^nowu słaby, nie tak. jak przeszłego 
roku przed śmiercią Kamila, zawsze jednak niebezpie- 
cznie. Teraz po długićj dyecie i lekarstwach znowu chwała 
Bogu mam się lepićj, ale czuję że to nie jest to zdro- 
wie które miałem t dawnie. W ogólności skutki rany 
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z pod Ostrołęki dają iBi się czuć ustawnie przy ziewa-* 
idtt, która całą kolamnę pacierzową wstrząsa, przy ki*^ 
chaniu i śmianiu się. Doktorowie nie mogą na to mi^ 
poradzić, bo nawet kąpiele nie pomagają których wzią^^ 
łem 60 i kiika bez skutku. Opisawszy stan moj^o 
zdro^wia, proszę kochanego Papy żeby mi oswojómdo^ 
niósł ^' oluz o zdrowiu kocbanćj Mamy, moj^-tioci Zo^ 
&i hochanój Olimpki i Tymoleona. • Mtie teraz /kiedy 
sobie przypomnę że miałem tyle braci i sióstr^' tyle fa^^ 
milii,' że mieszkałem w domu drogich moich todziców^ 
zdajjeMsię że to- był sen tylko, a irażda taka myśtgłę* 
bcddni) ^nutkiem rozdziera duszę moją, osolriliwie poi 
iadilerdi ■■ Kamila. Już niema dla mnie żadnój pociechy 
za granicą. I tylko to jedno że bardzo jestem zatruć 
dniODym, to jedno życie moje ezyni cokolwiek znośniej- 
82SÓH1. Mógłbym tu jeszcze' dodać, że tylko nadzieja iż 
się z Papą. obaczę, dodaje mi sił i ducha, bo''9fesztą 
Bfo byłoby warto żyć na tym'i5wiećie»'»' ''. 

' Tom trzeci Powstania równiej' gruby jak dwia pier-^ 
WK»s^,'<dO arkuszyś' będzie "skończony w przyszłymymie^ 
siącu; lecz historyi ińe kończy, będziewięci tom czwaitty. 
Ogromne dzieło I Trzy razy wii^sze jak myślałem, bo 
wizystMego będzie 100^115 arkuszy> Pokazuje się więc; 
koddany Papo, że miałem raoyą wejść w entrepryzę* 
z Ghełmickim; bo skądżebyśmy byli 'wzięli' tych 8—* 
tysigcy franków, jakich cały nakład wymaga. Prenume- ^ 

rat4>rom'Obiecałiem arkuszy 40 w ^ifospekcie moim' pd*. 
słinym^^do Oalicyi; lecz teraz już i jest wydrukowanych 
arkuszy i64 'W tych dwóch tomach,' które wyszły,* a je- 
szck^ dwa tomy dostaną. Więc za 15 fraków, które za^^ 
płttcali, ińc taniój nabyć nie inogli. Tę rzecz warto ro^^' 
ważyć, kochany Papo I Tom pierwszy;»dn:^i i trzeci ^*. 
espedyi^ję do Papy w liczbie 800 egzemplarzy. Nastąpi 
to' ku - końcowi' Si^pnia-;' >' nastąpi ż • nie^chan% • ' tru-^ 
dnością ; * W transport taki , to rzecz- nió mała;* > Te trzy 
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tomy i każe teriy/.Papa.iXozdfiwa4i moim pi^enttiaeratoin; 
ale iima rzeoss . bidzie z : tomem, i^^ wartym. Za ten tom 
gdy przyjdzie^ :ł)9d% musieli prenucieratorowie m.oi; za- 
płacić osobm>; będą musieli dopłacić piO 10 leankóiw; 
a.jtpfi^zysitko, co si§2s tćj, dopłaty uzbiera, bgdzie włar 
snością Papy kochanego! Będzie J^fondusz na dro^ 
do \ Paryża,; ;:bo ta : idea głęboko , leży [ w moj^ dą^^ 
Obo<*y . mwet Rfiępa niecJiciałl długo nabawić, w Paryżu^ 
to. : pri»ęcie. % $obią, widnieć się : m osimy* G^e inoję szczę- 
ście na t^m zależy* -r Pjraoa> którą podjąłem.,. jest wpra:: 
wdzie^ wielka^. ale poprawia: ona niezmiernie, i 4ntera$a 
i. pc^oAeaia moje. Jakkolwiek i p^dą .intere^a^ ogólne 
kraju,, zaręczam, kocbaneimi Pai^e, że. autorowi Histo^yi 
Pow&tania źle nie będzie. Biorąc miarę z wra^enia^ ja* 
kie to dzieło czyni w, Ęmigracyi, łatwo mogę przocmii 
^utki j^o w kraju sprawić mogące. Tu przyszedłem 
do respektu u ludzi, tak, iż powiedzieć mogę^żą teraz 
dopiero coś mogę, i niemal ;z pewnpścią jsaręc^ćbyi^ 
mógł, iże droga, któją sobie otwieramy, klórą. sobie o- 
tworzyłem , zaprowadzi mnie daleko. Wszak to, looc^umy 
Papo ^ jak żyję.t$.kick nie odebrałesEk hojiorów» od widl-- 
kich. i małych, od największych da najmni^szycb.; JN^ie 
IHszę dla tego, żeby się chwalić, ale dla; tego, ^ wiem^ 
iż to kochanego Papę cies«:yć będzie,. że. mu tu wstydu 
za granicą nie: robię. Interes więc tćg histpiryi nie. jest 
^ zły«wcale^ Mam jeszcze wiele do zrobienia, lecz niewi^ 

pliwio: koło Listopada wszystko będzie ukończone i. po- 
dane do Papy. -^ Michał jesib* bardzo słaby; ^bość ta 
sama co Kamila. iWyjedzie on pewnie na południe; nie 
dąj Boże, aby.poito samo co Kamil ; Stetryczał i ąH>- 
b]ł się wielkim nerwowym fantastykiepii co pi*.^ kaszlu 
jego i krótkim oddechu nic mi dobrego nie zwiasti^e.a) 
i Adres mój ^ I kochany Papo, jest ten sam: Maurice 
Camille, Champs Żlysśęsj Hond r point Nri .4 — P^^ipie* 
szkanie moje jestifśli^ae.iitanie międisy dn^wami w aląj, 
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która do bariery* £ltk)ile prowadzi. Ck)dżieimie widzę 
z okna kilka tysięcy pojazdów i kilkansiśd^ tysięcy lu- 
dzi. Teraz w czasie lipcowej uroczystości jest to hateś 
i gwar niepodobny do opisania. fYancuzi zdają się być 
kontenci, ale to po^zór tylko. — Głową tego rządu flie 
chdałbytii być za nic w świecie; lecz mniejsza o to. — 
Adam Mickiewicz ożenił się tu z panną Szymanowską, 
córką pani Szymanowskiśj, śłaWnśj-fortepianistki7 jest 
on niezmiernie szczęśliwy i kontent; przynajmniój tak 
mi się wydawało, kiedym był u niego' na obiedzib w iSe^ 
vers. Teraz mieszka z żoną w Paryżu. On nic nie ma 
i_ona nic nie ma ; ale ona ma za sobą protekcyą klassy, 
która kontenta, że posiadła poetę, nie da mu uczuć 
biedy i składać się na niego będzie. — Przyjechał tu 
i nasz kochanek, ministeifLubecki.... Oświadcza i każe 
oświadczać, że ma najsurowszy zakaz ód cara widzenia 
się z kimkolwiek w Eptiigracyi. Ale to pozór tyłk:<)i,ąby 
się pod gwajraicyą tąjąmnicy ze wszystkimi mógł widzieć, 
Ta missya jest pod tytułem likwidacyi summ n9|ężnycb 
Polsce. Likwidadyai, o którćj' ani chcą wiedzieć Francuzi 
Jest to zamach na nas. Krok ten kompromituje cara, 
bo dowodzi, że mil, niezmiernie wiele na Emigrącyi za- 
leży. — Oczekuję z najwyższą niecierpliwością Ii[stu pd 
Papy, Ustu' najobszerniejszego, jaki tylko być może, 3iar 
pełnionego szczegółami o zdrowiu Rodziców moich i ca* 
i(j £aitillii,listu pożądanego odemnie tak jak niczego, 
więcćj nie pragnąłem. Osobliwie Mama, moja Mab^l 
która przedtćin tak wiele i często do mnie ;pisywaJąj 
zapomniała o jedynóm dziecku swojóm za granicą. Cio- 
tka Zosia, która także pięi<wój, kiedy Kamil żył,.'piaąła) 
teraz już nic pisać nie chce. Co ja z tego wszystkiejgo 
mam wnosić? chyba to, że! źle jest być z dśleka od 
domu; bo niezmiernie idziemy w zapomnienie. — Co się 
z Klimka dzieje? czy już poszła ^ mąż? także nic nie 
wien^ — Weeorą) widziałem Ludwika Filipa r^ Cuai^ 
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wśród ogromnego zbioru ludzi; kłamał się wszystldn, 
aIl)o raczćj miał ciągle kapelusz zcyęty z głowy, a sprar 
wił sobie perukę czarną, bo mu w troskach monarchii 
lipcowćj wszystkie włosy powylaziły. Synowie jego i on 
nic teraz nij^ robią, tylko ciągle na koniach objeżdżają 
Paryż i kłaniają się pospólstwu, jakby im jiziękoiWĄĆ 
chcieli za koronę. W Kwietniu kazali strzelai!^ do tego 
pospólstwa; zabijali na ulicach kobiety i dzieci nawet; 
ostatnie na własne oczy widziałem. -^ Gałąję rączki 
i nóżki kochanego Papy. 

Maurycy Mochnacki 



Nota. 

o) Biedny Maurycy! pisze o kochanym swoim Michale Podr 
czaszyilskim i przewidiye jego stratę , widz%c też same symptomata 
słabości co i u Kamila. Prawdziwie jakby się losy osadziły piec 
na wolnym ogniu, męczyć, dręczyć na wszystkie strony i stopniowo 
mego Maurycego; on zaś, który głęboko czuł wszystko, pr^^acił 
zdrowiem, a w końcu życiem tak sro^e dolegliwości. Lecz z jak| 
cierpliwością, z jak% wytrwałością, to wszystko widzieć się daje 
w t^ jego korrespondencyi Jakie zajmigące położenie teggt mło- 
dego C2d:owieka. Tułacz ro2lączony od rodziców raz pierwszy, o4 
t^) pewnej, tak naturalnśj ich pieczołowitości Sierota całą duszą 
kocha brata, tak mu nawet strasznie potrzebnego w każdym wzglę- 
dzie, i traci go. Nawet nie może dla własn^* spokcjności oddać 
mu ostatnich usług. Dręczą go zajadli, zaciekli tak zwani patryocL 
Tęskni za. ojcem i matką, których czci i kocha i widzi, że s%^ 
p^ie zrujnowani Tu znowu dzieło o IGstoryi Powstania, o Be- 
woiucyi, które tak mocno go zajmiye; spieszy się cal% usilnośdą, 
brak pie!niędzy przymusza go, że posłowi Chełmickiemn zbywa 
fswoją pracę. Układa się jak można, aby się tylko udessyć ras 
mógł wydaniem na świat tych prawd, które on tylko sam jaJcę na- 
oczny świadek, jako współdziałający, jako rozpo^awca ^ęboki^ 
uwagi ogłosić, mógł Europie. Czuł w sobie wielki talent opisywa- 
nia dziejów tak mocno interesujących każdego Polaka. Ostatnie 
jińgo dobro, jedyny- przyjaciel Michał Pódczaszyski, i tego widzi 
już gasnącego; a to wszystko w pnedągu lat dwóch do trzech la 
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granica. Nigdy spocKjnka, nigdy pociechy, zmian mnóstwo ^ locs 
zawsze na gorsze. Widzi, że go prawie wszyscy przyjaciele da- 
wniejsi, zwaśnieni o zdania polityczne, odstąpili i stali się zawi - 
stnymi meprzyjaciołmL Okropne, ciężkie do zniesienia położenie 
samemu jednemu Maurycemu. Dla tego ostatnie listy Maurycego 
s% szczególniejsze, ale boleści straty Kamila i bojaźń o życie 
Micliała były niepokonanemi aż do śmierci Maurycego, która n- 
przedziła wszystko i była nąjmni^ przewidzianą. 

Marya M. 



Maurycy Mochnacki do Rodziców. 

Paryż, dnia 2. Września 1834. Ghamps-Elisóes Rond-point Nr. 4. 

SeaMum i Najdrożsi Módaice! 

List kochanych Bodziców z 19. Sierpnia odebrałem 
dnia 28. Sierpnia. Chciałem zaraz tego dnia odpisać, 
ale nie miałem sił, bo to właśnie było w czasie najmo* 
cniejszćj ^abości mojćj , która mnie od Maja trapiła. 
Lecz teraz zaczynam z tćj nowćj recydywy zapełnię dó 
siebie przychodzić. Historya tój nowćj epoki słabości 
mojćj jest taka. Z dnia trzeciego na czwarty Sierpnia 
dostałem gwałtownój gorączki, miałem kłucie w bokn 
i bicie krwi do serca jak przeszłego roku. Widząc że 
polscy doktorowie nie mogą mi dać rady, wezwałem je- 
dnego z najsławniejszych lekarzy, pana Biccard, który 
natychmiast przybył i oświadczył, że mnie wykuruje bez 
żadnćj zapłaty, i że jest szczęśliwy, że mu się nadarza 
pora dopomodz Polakowi. Kazał on mi przystawić 100 
pijawek we trzech dniach, leżeć w łóżku i jeść tylko 
pół fonta winogron na dzień, pić filżankę lekkiego bu*^ 
lioniL Tym sposobem żyłem dni dwadzieścia nie rusza- 
jąc się z łóżka i nie biorąc żadnej medycyny wewnątrz. 
Po dwudziestu dniach nowe pijawki, aJe już tylko trzy- 
dzieści, i ta sama dyeta. Nareszcie słabość moja zła- 
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mała się właśnie wtenczas , kiedy przyszedł list od Papy, 
list, od którego zdrowemu człowiekowi można było za- 
chorować, tak jest smutny i rozdzierający duszę! D(d- 
siaj, to jest 2. Września, tak się mam dobrze z łaski 
meocenionego pana Riccard, że mogę wstać pisać, oo 
większa, być pewnym^ że słabość nie powróci; Nanowd 
więc odczytałem łist kochanych rodziców. Wiadomości 
zrobiły na mnie nadzwyczajne wrażenie. Cóż to za upór 
losu! Go to za nieprzewidziane nieszczęścia! Scena z Ty- 
moleonem najdotkliwićj mnie obeszła, a smutny koniec 
pani Lubinowśj ' ) rozrzewnił aż do płaczu. Wszystko 
to jest trag{<$^tó*i głęboko inńł^ j^nisż^!' l^le nieszczę- 
ścia tamtejsze prywatne nasze przypadają w porę pak 
nieszczęsną dla emigracyi w ogólności , że nie wietn czy 
to jest skutek słabości mojćj, ale prawdziwie że nie mam 
sił do wyrażenia co czi^ę. Nie wiem nawet co nmie 
mooniój boli;, czy domowa niedola, czy klęski które nam 
tu zagrażają? Król z Moskwą w zmowie, o niczóm. bar- 
dziój nie myśli, jak żeby przymusić Polaków do powtotiL 
Pocco-di Borgo odebrał przed 15. dniami instrukcyą nar 
P^PAi%c%: „Ktobykolwiek zgłosił się do ambassady po 
ąpinestyą^ oświadczyć. mu, że jeżeli jest żołnierzem iiroj- 
pkowym , ,będzie musiał odsłużyć lat 15; w wojidto ros- 
syjskićm.w głębi Rossyi, a jeżeli jest cywilnymi, td^^ od- 
siedzi jiat 15 w gubernii Permskić) albo w Jarosławskiój. 
Czy dasz Papa temu wiarę? Oto zaraz 200; przyat^ 
na; tę kondycyą. J2 tego można wziąść miarę, jaki jest 
okropny dla Polaków pobyt we Francyi. Książę Łube- 
€lk\ j^ tu przysłany na rekonesans. Jego działanie ta- 
jiemne może pociągnąć za sobą rUibę emigracyi. Nie wi- 
dzi się on ? lukim i nie ohee się widzieć z nikinou On 
tu jest przysłany po to, aby wyjednać u rządu uchylę^ 
nie żołdu n^ rok jeszcze ostaM zapewdcmego Polakom. 



^ J Giotki w, Waraaawie. 
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Po czóm naturalnie cała emigracya będzie rnuBiała przy- 
jąć amnestyą, jaką się będzie podobało dać carowi. Zwa- 
żyć trzeba, że gdyby emigracya nawet po uchylenia 
żołdu nie chciała wracać do kraju, rząd na mocy prawa 
. z dnia 21. Kwietnia ma moc wyrugować ją przemocą. 
Wazakże amnestya jest tylko dla emigracyi w ogólńośd, 
bo co do 200 osób, między którymi i ja jestem, ska- 
zanych już na śmierć, dla tych nie będzie już nigdy ża- 
dnój amnestyi. Te osoby muszą już albo umrzeć za gra*- 
nicą, albo wrócą do kraju kiedyś z bronią, ale tylko 
z bronią, inaczój nie I Emigracya cała jest zakłócona, 
zaszargana, rozerwana. Nie masz lO Polaków, którzy by 
byli zgodni ze sobą. J^t to wojna domowa najokrop- 
niejsza, o jakićj ty&o pomyśleć można. Jenerałowie bez 
powagi, szulery, umykają z Paryża, żeby ich za długi 
w St Pelagie nie osadzono. Pełno duchów i pieniędzy 
moskiewskich po zakładach. Gazeciarze pod pozorem 
rewolncyi i patryotyzmu rozszerzają niezgody za pienią- 
dze moskiewskie, bo i za cóż mogliby drukować tyle be- 
zeceństw, tyle potwarzy, których tu nikt ani chce, ani 
może kupować? Zawrót głowy opanował większość. Znak 
ogólny dekompozycyi, która w biedzie okropnćj, jene- 
ralnój, koniecznie nastąpić musi. Nie poznaję moich naj- 
lepszych przyjaciół. Wszystko to wybiegło ze swego na- 
turalnego kresu , jest do najwyższego stopnia zirytowane, 
podejrzliwe i zgłupiało w nieszczęściu. &) Ja zupełnie żyję 
oddzielony odtego wszystkiego, b) Pisząc Historyą po- 
wstania, musisdtem wejść w stosunki z ludźmi, którzy 
rewolucyą rządzili i zgubili, z dawnymi nieprzyjaciółmi 
mymi. Ci ludzie, licząc w to ci^ą partyą, która się w P/i- 
ryżu znajduje, zachowali dziś więcćj zimnój krwi, taktu, 
zdrowego rozsądku i sumienia jak rewolucyoniścL Oni 
jedni z całój emigracyi nie kłócą się z sobą i nie ob- 
mawiają nawzajem. Ja za to zostaję z nimi w dobr^ 
łmrmonii, bo potrzebąję od nich materyałów; co jednak 

Listy. 17 
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żadnego wpływu na dzieło moje nie ma:, mieć nie bę- 
dasie, ani może, bo ja piszg bezinteresownie. Ze wszy- 
stkich moich przyjaciół został mi tylko jeden Nastnś 
Dunin i Michał Podczaszyński. Pierwszemu szkodzi i do- 
kuoza zła reputacya jenerała Dwernickiego, szulera, mar- 
notrawcy; drugi jest tetryk ze słabości i wielkiego nie- 
dostatku. 

Donoszę tedy kochanemu Papie, że emigracya może 
być rozbitą w skutku położenia, które opisałem, ale że 
to na mój los żadnego wpływu mieć nie może; bo nie 
masz kombinacyi, w którćj mógłbym wrócić do kraju, 
jako należący do skazanych na śmierć w Warszawia 
Mnie , jako takiemu , nic innego nie pozostaje, jak tylko 
siedzieć w Paryżu, pracować i zarabiać sobie na dobre 
życie i dobre imię u ludzi, i nadto starać się, żeł^ 
kochany Papa, dla którego nie masz bezpieczeństwa 
w Galicyi, połączył się zemną. O moich interesach to 
jeszcze donoszę Papie: Tom pierwszy i drugi, według 
życzenia Papy, wyexpedjuję drogą najpewniejszą, bez 
skompromitowania kochanego Papy. Za tom trzeci i 
czwarty prenumeratorowie moi niech zapłacą drugie 15 
franków. Z tych pieniędzy ja ani jednego grosza nie 
potrzebigę. Wszystko co tylko się zbierze jest własno- 
ścią kochanego Papy. Jest to święty fundusz na drogę 
dla Papy, na drogę, którą wpływ Moskwy w Austryi 
czyni konieczną i niezbędną. Expedycya tomów jest bai^ 
dzo trudna, jednak jest podobna. Słabość moja wstrzy- 
mała postęp tomu trzeciego. Ledwo za dni 20 będę mó^ 
pracować. Biccard zakazuje mi sedenteryi zupełnie teraz, 
pctfl karą recydywy; ale zabrania także i wielkiego ru- 
chu. Tak być musi czas niejaki. Wiele razy dom nasz 
spotka jakie nieszczęście, po tylekroć od dzieciństwa 
mego spostrzegam . około niego rękę przyjacielską kocha- 
nego i drogiego mojemu sercu pana Jana Henryka 1 — 
On jeden zawsze tę naszą skpłataną nawę podpiera 
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w burzy i do reszty upaść nie pozwala. Jakże to pię- 
knie z jego strony i jak szlachetnieli To co mi Papa 
teraz o nim piszesz , do łez mnie pobudziło . . . Zawsze 
ten sam; kochać go więcćj nie mogę, jak go przedtćm 
kochałem; ale uczę się w miarę nieszczęść naszych co- 
raz lepićj poznawać jego charakter i jego cnoty I 

Chwała Bogu, że Klementyna skończyła swoją ka- 
reyrę rozwódki. Ale cp się z jśj dziećmi dzieje? Wracając 
się do Tymoleona, nie tyle żałuję straconego przytułku 
dla Mamy, który nigdy nie mógł być serdeczny, skoro 
go taka drobnostka mogła odjąć Mamie, ile że mogło 
przyjść do kolizyi tego rodzaju; jednak postępek pani 
C... jest zadziwiający. Nie zgadza się to wcale z ową 
wysoką chrześciańską cnotą, o którćj kochana i dobra 
moja Mama tak wymownie i często opisała, a za którą 
ja i Kamil nieboszczyk zasyłaliśmy dzięki niebu. Wszakże 
można było wyperswadować Pannie romanse, a nie wy- 
powiadać schronienia Matce tylu dzieci, osobie tak po- 
ważnćj, dobrćj i nieszczęśliwój w skutek powszechnego 
nieszczęścia, wręszde krewnćj siostrze. — Otóż tego ja 
wcale nie pojmuję! Lecz dom pod fmną Opatrjgności, 
jak się Mama wyraża w liście c) , daleko dłużćj będzie 
gościnnym dla Mamy jak Polanka, gdzie widać gościn- 
ność była tylko grzecznością chwilową dla oka, dla świata, 
gdzie upatrywano tylko byle jakiój okazyi pozbycia się 
ciężaru z domu. Zaczynając ten list, miałem zamiar na- 
pisać go najobszemićj , ale to niepodobna. Dieta i pi- 
jawki tak mię osłabiły, że już mi ręce drżą i nogi, i znowu 
do łóżka pójść muszę. Za to wolę w miarę, jak mi 
zdrowie przybywać będzie, częścićj odzywać się do j|p- 
chanych Rodziców; teraz zaś uściskać tylko ich rączki 
i nóżki. Nota bene. Wszystkie starania o wynalezienie 
listu Papy były daremne, ponowię go jednak, jak tylko 
zupełnie wyzdrowieję. I to jest także rzecz niewątpliwa, 
że ja pisałem parę listów, których Papa nie odebrał. Góź- 

17* 
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bym miał za racyą tak upomie przytćm obstawać? Pi- 
sałem te listy z ulicy Dauphine pod adresem zwyczaj- 
nym. Adres mój jeszcze ten sam, ale na zimę wypro- 
wadzę się ztąd, i zaraz jak się to stanie doniosę o zmia- 
nie pomieszkania mojego. 

Maurycy MochnacJd. 



Nota. 

a) To co pisze Maurycy, powinno było być dmkiein og^oBzome 
do zbioru jego artykułów, gdyby było nam podobna przelać ten 
Ust do tych, którzy zbierali jego pisma po śmierci drogie pamięci 
syna mojego. Ponieważ cała emigracya, znajomi i nieznajomi, da- 
wniejsi przyjaciele i późniejsi zawistni nieprzyjaciele, widząc Mau- 
rycego mającego stosunki i zażyłość z tymi panami, na których 
w rewolucyi sarkał tak sprawicdUyrie , jedno^ośnie, wiedząc, te 
pisze. Historyą rewolucyi nasz^; widząc, że mu rozmaici panowie, 
znając jego talent pisania, oddają sprawiedliwość i starajją się ro- 
bić uprząjme stosunki z sobą, których dla największa doidadnośd 
w historyi Maurycy koniecznie potrzebował, więc ząjedli się stali 
nieprzyjaciele, krzycząc, dowodząc, że Maurycy zmienił chankkter, 
zpiienił zdanie dla interesu własnego i tym podolme obelgi miotali 
i\a niego ^ największą zajadłością. Ztąd wyszedł ów list drukowany 
Ńabielaka, w którym mści się jak szalony, bredzi jakby zapłaconj, 
&lei niedorzeczności niesłychane; co większa, zapomina' się, ie on 
właśnie wyszedł na scenę tej rewolucyi jako uczeń tegoż samego 
Maurycego, który uważając w nim odws^ę, oswajał go z chlubną 
przyszłością. Nabielak w swoim nierozumnym liście używa nawM 
stylu, którego nauczył się od Maurycego. Nie przeczę, że i pier- 
wśj i teraz umieli i umieją pisać, lecz mieszkając w Warszawie 
i czytając wszystkie pisma ówczesne, każdy przyzna, że sposób 
najpiękniejszego wyrażenia się w stylu wzi^ początek prawie ód 
Mjprycego; przynajmniej słowa Nabielaka, któremi czernić się od- 
ważył Maurycego, wyszły z pod pióra Maurycego, były prawie jego 
utworem. Nakoniec co za szał, jaka lekkomyśhiość, ciskać potwa- 
rze na tego, za którego przyjaźń i stosunki byłby może dawnie 
wiele, wiele dał Nabielak. Był tóź ukarany. Pogardzono tern pi- 
smem w G^cyi. Powiedziano, że Nabielak stracił rozum, stradł 
głowę w niessozęściu, któr^ zapewne nigdy mieć nie mosiaŁ... 
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Uwaiać trzeba te słowa Maurycego: „Zawrót głowy opanował 
wazystkich, znak ogólny dekompozyd, która w biedzie okropni, 
generalni koniecznie nastąpić musiała. Nie poznaję moich najle- 
pszych przyjadą ; wszystko, to wybiega ze swego kresii, jest do 
n^wyższ^o stopnia zirytowane, podejrzliwe i zgłupiało w me- 
szczęściu." 

6) Dalśj pisze Maurycy i tak się tłómaczy z podejrzenia, co 
na niego rzucali, jakoby zmieniwszy charakter dobrego Polaka 
rzucił się na stronę arystokracyi , która po większej częśd była 
przyczyną zguby kraju. „Pisząc hiśtoryą powstania musiałem 
wejść w stosunki z ludźmi, którzy rewolucyą rządzili i zguMl], 
dawnemi nieprzjrjaciołmi memL Ci ludzie, licząc w to oałą partią, 
która gię w Paryżu' znajduje, zachowali dziś więcćj zinmćj krwi, 
taktu i zdrowego rozsądku i sumienia, jak rewolucyoniścL Oni 
jedni z eał^ emigracyi nie kłócą się z sobą i nie obmawiają na- 
wzsyem. Ja za to zostaję z niemi w dohrąj komitjrwie; potrzebigę 
od nich mateijałów do moj^ historyi, co jednak żadnego wj^ywn 
na dzidko moje nie ma i mieć nie będzie, bo ja piszę bezintere- 
sownie." 

Otóż to właśnie, co chciałabym żeby drukiem o^^oszone było, 
jak się Maurycy tłómaczy przed rodzicami w przedostatnim liśde 
swoim, jak gdyby potrzebował zdać sprawę za potwarze, które 
na niego dskali owi to w nieszczęściu i w zawrocie głowy emi- 
granci Kiedy Nabielak swe paszkwile drukował na szlachetnego 
Maurycego, niestety, Maurycy chorował i był bez przytonmości, 
co burdzie hańbi i potępia tego szaleńca w opinii wszystkich zna- 
jących, czóm był Maurycy. Nadewszystko Nabielak nie powinien 
był zapomnieć, że Maurycy nie był sierotą, że Maurycy miał (ar 
milią, którą on znał, w której domu w Warszawie może mo, się 
nie żle działo. Lecz nie warto i niegodna jest materia! Utoto i nic 
więo^, z którego już Nabielak nie wylizie. 

e) Pisałam w roku 1884. do. Maurycego, mieszkając na Ły- 
szakowie w domu Poniatowski^. Niezndemie skromne było to 
mieszkanie, pozwolpne mi jako emigrantce przez wzgląd może har- 
dzi^ na familią znajomą tćj Pani W miesiącu Marcu zimno było 
okropne, pokoiki prawie pod dachem, trudno było wycierpieć. ^- 
mno łzy czasami z oczu wyciskało. Późniąj znowu z powodU; wielkich 
upałów było tam okropnie gorąco. Taka była moja pozycya, za 
którą jednak Bogu dziękowałam, że to przede guż nasz osobny 
był kącik: do stancyi jeszcze ofiarowała ta pani kwartę mleka na 
dzień, usługę i ogień na- sw^ kuchni; do tego ja miałam jeszcze 
na miesiąc 20 reńskich m. a. Owoż tedy byłam już spokcjną i pi- 
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Bałam do Maurycego, że założyłam dom dla nas na nowo pod firm% 
Boskiii Opatrtnościy CO memu kochanemu Maurycemu tak się po- 
dobało, że w tym liście swoim powtórzył: „.Lecz dom pod firmą 
Opatrzności, jak się Mama wyraża w liście, daleko dłuż^ będne 
gminnym dla Mamy;..." i w rzeczy sam^ przepowiednia Msuiry- 
cego ziściła się. Boska Opatrzność, w którśj najsilniejszą nfioość 
położyłam, zarządziła odtąd losami naszend tak, że stopniowo 
wzrósł mój domek na nowo i niedostatek nie dał się czuć więc^, 
co prawdziwie cudem się tylko '^Iziać mo0o. Pod każdym wz^ę- 
dem zmgnowani zostaliśmy w skutek rewolucyi. Wprawdzie nie- 
poroEumienie moje z famflią zadało mi cios bolesny; nie casłdży- 
łpan na to bynajmniej. Traf ten nawet nie biorę im za złe, lecz 
przypisuję go fatalnym losom, które mię prześladowały podówczas. 
Go się tycze wyrażenia się Maurycego w t^ materyi, nie trzeba 
go. brać dosłownie. Maurycy zażalony, rozdrażniony, o 800 mil nie 
znający osób, mógł zanadto w żółci pióro umoczyć. Cnoty pani G. 
są nieporównane. J^ szczerość, dobsKS i uprzejmość, gościnność, 
jaki^ dała nam dowody, były, są i będą nieskażone. Zły duch 
wojował w okoliczności zaszłych naszych nieporozumień. Dziś się 
kochamy jak dawnie ; ale wówczas, dość podobno, by się drzewo 
ku upadku nachylać poczęło, aby kozy po nim skakać poczęły, 
jak to dawne przysłowie niesie. Emignóoitka, musiałam także wów- 
czas doznać losu emigrantów, tułać się i cierpieć różn^o gatunku 
niedole. Zajęta jednak i synami za granicą i tą wielką naszą spramrą, 
tiak nieszczęśliwie Ukończoną, chorobą syna drogiego Ean^ i po- 
tom jego śmiercią , żyłam w najsłodszych zwidach i stosunkach 
z &milią, zawsze u famiiiL Gdy się poczęły bolesne nieporozanne- 
nia ni ztąd ni zowąd, czułam to i widziałam, że upadek domu 
naszego, fortuny, widoków w przyszłości, staje się właśnie powo- 
dem do t^ nowej przykrości. Gdy więc mogłam znowu oddzielny 
domek założyć z moją £a,mil\jką, dałam mu firmę pod Boską Opa- 
trznością i dobrze się mnie dotąd w nim dzieje. Przy końcu Pa- 
ździernika przenioi^am moje mieszkanie na ulicę Ormiańską. Na- 
jęto mi parę pokoików i kuchnią porządną; opatrzyłiEtm się w naj- 
istotniejsze sprzęty i chciałam koniecznie mego męża zaprosić do 
mieszkania z nami, który zawsze stał w mieszkaniu państwa Mu- 
szyńskichi Zbiegał czas na tych staraniach połączonych zawsze ze 
zmartwieniami Powód wyprowadzenia się z ostatni^o mieszkania 
była jakaś bojaźń trzymania emigrantów w domu pani Ponia....' 
Widoczna była jej chęć pozbycia się nas, mając wygląd prsypo- 
chlebienia się rządowi, który pocz^ ścieśniać coraz bardziój wol- 
ność pobytu w Galicyi; już się ukosem patno&o na nas wsi^- 
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sjAich wyBsłych z Polski, juź się.ogroii^er»|d porozumiał b. wolą 
luenawistną i m$ciw% oara. Powoli więc dano nam czuci żę nad^ 
mieszkać nie mogę w domu pani Ponia....^ chpci^A^ do samej swo- 
j^ śmierci miło i grzecznie w swoim nmie salonie przyjmowała. 
Drugi powód wyprowaidzenia się na zimę ztamtąd był oddalenie 
zbyteczne od mieszkania mego męża, który codziennie nas odwie- 
dzał. Zimową porą to przechadzki miałyby skutek najgorszy \dla 
zdrowia. jjBgo delikatnego. Nakoniec już. w Listopadzie .odbieramy 
nast^iąjący list ostatni Maurycego. 
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Ust ostatni Maurycego Mochnackiego do rodzio6w. 

iUnia 6. Listopada 1834. Auxerres. Pepa^tement de Saónę, 

Najdrożsi Rodzice! : . . 

Jestem teraz w Bargimdyi, w miasteczka Auserres 
nad rzekf Sądne, zk%d departament bierze swoje na- 
zwisko. Jestem więc w tćm samom miejsca gdzie ras 
' nocowałem z Kamilem, odwożąc go do południowćj Fran- 
oyi , zkąd obydwa pisaliśmy do kochanych rodziców. Po- 
wód mojego przeniesienia się z Paryża do Aozerres był 
nasamprzód, potrzeba wyk urowania się w tutejszym kK^ 
macie górzystym z ostatków słabości, które mnie mę- 
czyły od Maja. Od miesiąca tu siedzę, i gdyby nie ka- 
szel z kataru w piersiach, mógłbym powiedzieć, że je- 
stem zdrów zupinie, lecz to bagatela « która wkrótce 
sapewne < przeminie. Druga przyczynisz jest, źe tu druk 
o połowę mni^ kosztuje, jako tćż w ogólności wszystko 
jest o większą połowę tańsze jak iw Paryżu. I tak np. 
pomieszkanie moje że ślicznym widokiem na rzekęf, która 
pod oknami płynie, i na góry, które otaczają miasto do 
koła;: złożone 2 jednego dużego salonu i przedpokoju^ 
2i meblami, z pościelą itd., kosztuje mnie franków 11. 
aa' miesiąc. Jest tu taJ^że depot Polaków złożone z naj- 
godniąiszych i nąjucaciwszycb oficerów. Mamy więc w kil- 
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kanasta własny menaż, własnego kucłiarza Polaka tot- 
merza, którego pomooiikiem jest podoficer kachta , i jar 
damy razem. Obiad nasz przypomina zapdnie Polska 
i kosztuje nas każdego na miesiąc z winem franków 18. 
Wi§kszój taniości nietrzeba nawet szukać, ani podobna 
znaleść w Polsce. Po obiedzie zwykle zgromadzamy a^ 
na wisku u majora Dębowskiego, prezesa zakłada, albo 
u mnie, i tym sposobem wieczór nam upływa. Pomy- 
ślałem sobie, kochany Papo! iżby to był właśnie rodzaj 
życia, któryby się najwięcój Papie podobał, i jeżeli gdzie 
to właśnie tu w Auxerres dałyby się zrealizować wszy- 
stkie plany snowane przez nas od lat dwóch, dąfąflt 
do połączenia się z Papą. Tu za temi górami odetchn%- 
łem cokolwiek; tak tu jest miło i cicbo. Pozwolenie 
wziąłem z Paryża tylko na dwa miesiące, ale w&mę 
prolongacje i myślę tu zimować. Znając tyle Polonii oso- 
biście, nigdzie nie natrafiłem na ludzi bardzie upr^ą^ 
mych, lepićj wychowanych Jak tu. 

W Emigracyi wojna domowa trwa ciągle. Mnóstwo 
party i, rozjątrzenia coraz większe. Nie ma końca tettia 
wszystkiemu. O co idzie? Coby to wszystko znaczyło? 
Na to odpowiedzieć trudno, i nigdy dostatecznie I Jest 
partja jedna co się chce nazywać demokratami, draga 
jest partja Dwernickiego , który się i prowadzi Bóg wie 
po jakiemu, trzecia jest partja dyplomatyczna, do czwar- 
tćj należą ci wszyscy, którzy nie chcą o niczćm wiedzieć, 
i tylko w pokoju chcieliby się doczekać jakiejś pomyślni^ 
pory. Te stronnictwa wojują ze sobą w glBusetadi,' i po^ 
jedynkują się indywidualnie. Już mnie to wszystko znu- 
dziło do najwyższego stopnia. Jedni rzucają klątwę na 
księcia Czartoryskiego, drudzy się temu opierają, i słuh 
sznie, bo kiedy ten człowiek mógł szkodzić sprawie na- 
szćj , pozwolono mu wszystko, czynić w rewolucyi ; dzisi^ 
I^edy jój już szkodzić nie może, a dopomódz chee, i ma 
piotemu wpływy za granicą y nie widzę, dla ezegoby.go 
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miano dość późną i bezskuteczną zemstą od czci i wiary 
odsądzać. Takie jest moje przekonanie, ' I ja dzisiaj nap 
letę do jego obrońców, jakem należid kiedy byiiczas po 
temu w rewolucyi, do przeciwników jego nąjgwałto- 
wniejsi^ćh. >. u i ;.. 

Tom trzeci mego dzieła już gotowy, lecz jeszcze nie 
wydrukowany. Słabość moja trwająca ciągle przez pięć 
miesięcy jest tego opóźnienia przyczyną, tecaz nawet 
izeoE idzie . bardeo powoli, , ponieważ sedentecyi jaki^ 
wymaga. Tak ogromne dzieło ^ zabiłoby mnie niewątplir 
wie* Oprócz tego jnteresa nas^e publiczne wymagają tego, 
ażeby tu z Auxerres wychodził dziennik w którym ja 
wielki udziały główną redakcją wzi^em na sibbie, co 
moje dochody znacznie powiększa. 

. Eipedycja egzemplarzy dla moich prenumeratorów 
już. jest przedsięwzięta^ pomimo o^mńych przeszkód. 
Nicichąj Papa będzie łaskaw napisać mi czy te dwa pier- 
wsze, tomy, dobrze przyjęte zostamy w kraju, bo; tam en- 
trepryza kilkaset tomów ze swój strony oddawna posłała. 

Położenie moich drogich>. rodziców jest to, co mnie 
teraz najmocnićj dolega. Od zgonu Kamila nie miałem 
większego nad to zmartwienia. Cóż to za rzecz okropna 
tuhić się między fiwoiniiv we własnóm kraju bjrć jakoby 
wyguińcem Z tćm wszystkióm ja powiadam, że na to 
złe nie masz tylko jedno lekarstwo y ażeby tu kochany 
Papa przyjechał, Z mojój strony ta rada możeby się! wy- 
dawida egoizmem dla reszty familiL Wprawdzie co do 
miiie W) mojóm dzisi^szćm sieroctwie, całe moje szczę? 
śde zależy na tóm tylko, iż sobie myślę, że tu Papa 
pcgrledna; jednakże nigdybym Papie nie! radził oddalać 
tic od:. familii i. opuszczać kraj^ gdybym nie wiedział 
z pewnością, że Papa nie zniesiesz, bo nie może. znieść 
swego obecnego położenia. Nastawać na to, nastawać 
na to ciągle i koniecznie żebyś tu Papa przyjechał, jest 
to tylko chcieć ocalić zdrowie kochimego mego Papy, 
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za co mi cid:a fiunilia wdzięczną być pawinna. Ta jar 
Jtożkolwiek bądź, ^t wcale inne życie. Ta Papa. znaj- 
dzie, się natychmiast w swoim naturalnym: demende, 
w kiicbu, w czynnośd. Środki eitystencyi nie interesają 
mnie bynąjmnićj, pomimo całego rygoru, z jakim nowo 
teraz przybywającym odmawiają żołdu. Ja go wyrobię 
<Qa Papy, ja, który zostaję teraz w stósonkach igodj 
z osobami mogąoemi wszys&o w rządzie tutejszym. Czego 
Sółdem nie opędziemy, to będziemy okrywali doehodami 
pobocziiemi«: Będstiemy .mieszkali w prowincyi, naprzy- 
kład w Auxerres, g^e utrzymanie się jest nieBmiemie 
łatwe,, zkąd do. Paryża za godzin 17 ziyediać inożnai 
Tu we Francy! zaręczam za jak najdłuższej^zikowie, za 
dobry- humor , za spokojność kochanego Papy. Biorę to 
na siebie;, na moje sumienie. W kraju nie jestem pewny 
ani jednój chwili. Zresztą l^uuc się moskiewskiego wpływu 
w Galicyi wszechmocnego. — Te są moje powody. A śro- 
dki do [podróży, te kochany Papa znajdzie^ w prenume- 
racie na drugie dwa tomy mego dzieła. Po rozdaniu 
dwóch pierwszych adres mój: k monsieur Maurioe Ca- 
mille, Auxerre8 Departament de Saóne en France. Ulica 
na której miesśkam me ma jesscee naawiskaj ale to nic 
nie szkodzi bo mnie tu na poczcie znają, wreszcie mo- 
żna dodać u spodu na kopercie Ghez Madame Ttoąni 
Począwszy od tój daty, korespondencja nasza pójdzie 
swoim tzybem regularnym. Rącdd Papy i Mamy całmę 
serdecznie, doci i.Olimpki Kochanemu panu Janowi 
Ęenrykowi zasyłam serdeczne uściśnienie. Jest to Opa- 
trzność naszego domu^ jak te owe dobre duchjT' co kie- 
dyś czuwi^ nad pewnemi fiuniliami. Do Tynkoleona 
i kasztelana Bieńkowskiego napisałbym, lec&zgin^ mi 
adres ich. > . > • ' 

- Maurycy MochnackL 



ł . 
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Koniec m korespondencyi -— W dbi łdlka Mfoirycj sachórb- 
wał, a ińarćftce w gorączce utracił prsytomho^ć, tak , 2e liawet de 
oiytal naszego ostatniego listo.' Taka była Wola Twórcy naszego — 
Boie t prz^mij t^ ofiarę now^ krWawego' serca todiieóir próby do- 
jmsta i rezygnacyi Wezwałed, Panie, lILamrfcegó' Set*ce- jego i dn:- 
ttsa brzydziły się występkiem, unosiły się jedynie dla cnoty. W€^ 
«wałeś go Panie i jelst dotąd ju2 szczęśliwym', bo taka by^ Maa- 
i^ciegd i' matki jego wiara, nadzieja, miłość! ufiiośó-winieskoń- 
ćt/atkŁm ndłosierdziu Twojóm. Ja nie 'straciłam dżied mcncfa. Bóg 
fld j^ winu0 pod opiekę swoją świętą dla ich' dobra, o któ^ tu 
na ziemi t^ za trudno było dla nich. Bóg dobry- powc^a' i niide 
matkę' ich< wkrótce już, by mnie oddiał dziefd mioje^ by im oddai 
matkę, g:dyi nier barn wyobrażenie innego ^szczęścia- w przy^łości 
gdyby ten święty węzeł -natury, który ląćszy matkę ti jój' dtiećm!, 
nóglliyó ta^m rozerwany. Mamrycy i Kamilul Bóg nadzieja naszA; 
Wiitta i u&ośić. — - Wkrótce, dzieci moj|e, będziemy połąiozenL 
31. Stycznia 1842. 

■•■'■'■'■ Mama M. 






Nota. ...•■. 
Nim zamieszczę kilka, jeszcze listów Iw^igaśnisjących chorobę 
i śmierć Maurycego, dla pamiątki napiszę okoHcznośd nu)je do- 
mowe, w jakich podczas odbierania tyoh, ostatnich listów znajdo- 
waliśmy się. Pierwszy tom historyi powstania, dzieło Maury- 
edgo, dos^ w rzeczy samą^ ale nie wiem jakim sposobem dó; rąk 
<gca, bo już policya zaćz^a je ścigać jako owoc zakazany. Jakież 
tft książka, ta krwawa praca, można powiedzieć Maurycego, robiła 
inriażenie na sercach rodziców, na umysłach tych wszystkich, któ- 
nsy czytali prawdy dotąd w ukryciu pnsed światem zostające ^ tcor 
dno^ wyrazić. Pociecha, smutek,* łzy; uśmiech gońki, podmwienie, 
flndowolenie ż jasnej iNcaystój prawdy, kfór^ Sami byliśmy świa- 
dkami, mio^iły diiszą naszą naprżemiany. Wydzieraliśmy sobie itę 
książkę podówczas tak rzadką a tak ciekawąy by jed^ czytali 
w dzień -a drudzy w nocy, ja zaś prżydskaiam ją. do serca; lecz 
Mcktówanie się tym zbiorlem wiadomości, pojęcie i zgłębienie . tre- 
ści odkładałam na. późnij, bo za ciężko było na in^' umysł 'Sko- 
łatany, na .serce podrażnione, na, odurzenie, którego diągle do- 
świadczałam z > powodu rozmaitych okoliczności a zawsze dręczą- 
cych,* by można ją czytać z uwagą. Do przykrości z powodu wy- 
ffowidaema ńę naszego s dworini pam Foniatowrid^/ pi^yiiączyła 
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się obawa utracenia nąjlepasego a jedynego przyjaciela luUKego 
Jana Henryka S., który nagle w skutek attaku apoplektycamcgOi 
od Czerwca jeszcze długą i niebezpieczną chorobę przebywał; dal- 
sze niesnaski feimiiyne, komeraże z powodu zdarzeń, zas^ch mię- 
dzy nami najniewinni6j, truły życie moje, ponieważ delikatność 
uczuć moich cierpiała niesłychanie. W końcu ostatnia mogą spo- 
kojnośó o los najmłodszego syna mojego Tymoleona znąjnowaną 
została przez śmierć na^ otrutego , jak się zdaje kasztelana Bień- 
kowskiego, który wziął Tymoleona na swqję opiekę, co właśnie 
stanibwiło naszą spokojność o przyszłość syna. Bieńkowski omai^ 
nowe udręczepiel Tak to podówczas ścigały nas kłopoty, jedne gor- 
sze od dru^ch; wypoczynku żadnego, z tęgo powodu ja się zni^ 
dowałam prawie w stanie odrętwienia. Napisaliśmy nasz list oata- 
tni do Francyi na początku Grudnia 1834. r. i donieśliśmy o no- 
wym naszym kłopocie co dal^ wypadnie robić z Tymoleonea, 
Tak zeszło jak mi się zdaje aż do. 24. Stycznia 1835. r. gdy ibmo, 
jednego przed samym obiadem, siedząc w drugim pokoiku na- 
szego mieszkania, oczekigę mego męża aby zjęjść razem z nim 
obiadek, bo jeszcze dla ciasnoty nie mieszkał z nami, lecz dla 
tego, że wygodni^ i blisko pozostał u Muszyńskich. PostpKgam 
wchodzącego męża chwiejącego się na nogach; blady jak śmierć, 
oczy gasnące, nie miał sił płaszcza utrzymać na sobie który o parę 
kroków wlókł się po ziemi. Mąż mój pada na kanapę, Boie m^ 
co to jest?... pytam się... milczy, westchnął ojciec, a ja wnet odr 
gadtam: Maurycy nasz pewno już umarł... Nie ż}je jui Maarycy 
wyrzekł biedny ojciec 

Cóż nad to więc^ powiedzieć! Już się więc od razu wazyalko 
skończyło; wszystko uci^o. Śmiertelnym ciosem uderzona w sano 
serce potoczyłam się na ścianę, Zosia sioetra moja, Olympin eórin 
między nami Zizy nawet nie płynęły, zatamowały się wszystkie 
arterye iyda mego, zdawało się , że oddech ustaje, po Augim wie- 
zzde j^cn nas obcjga, zapytałam: Zkąd ta wiadomość? Gdzie lirt? 
Eto o tte donosi? O Boże! może to feiłsz jeszcze! Niestety! to 
nie &Ibz, odpowiedział mój mąż, byłem w cukierni Pole jak zwy- 
czajnie przeczytać gazetę, i wyczytałem, że Maurycy Modmacki 
jeden z najznakomitszych pisaizy tegoczesnych, wychodźca z Pol- 
ski, umarł ^ Grudnia w Auzems. Zel^n^tem ostatA s3 ZMkii 
zerwałem się i oto tu pizyiriekłem się do was. Ktoś nawet z co- 
kiemi litując się nademną, szedł za mną i tu mnie aż na wsbadj 
odprowadziL Dowiedzieliśmy się polem , że to był pocuwy, aifr- 
oceniony nasz autor NowakowskL 

Bbcs niJ Mitie góhi i^ iaaa I dla ciogo ja od razu igidłain 
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nie przewidrianą i najmniej spodziewaną śmierć Maurycego? dla 
caego na tadną inną przyczynę nie dożyłam tego ogromnego smu- 
tku^ w którym widziałam wchodzącego męża? Oh! ta śmierć syna 
musi mieć coś sympatycznego z jego rodzicami Syn umaił, ojciec 
o tćm się dowiedział i dość było pokazać się matce, by oczami, 
fizyognomją zakomunikować tę wspólną bol^ć. 

Stanowczy ten cios w domku naszym zadał jakby śmierć ogólną 
sercom a nawet że tak powiem, władzom duszy nasz^. Taczania 
się, jęki, wykrzywianie fiźyonomii^ chodzenie z kąta w kąt, po- 
mięszanie, wszystko to było, ale łzy ani kropli Ojciec leżał na 
sofie z głową na piersiach, rękami założonemi, czasami wybąkn^ 
tylko, Boże mój! któżby się tego nieszczęścia spodziewał, a ja czu- 
łam że mi sSy ustają, że się oddech tamuje; żal z serca pocho- 
dzący jest boleścią, ściśnieniem nie do opisania, nie do wyrażenia. 
W drugim pokoju padam na łóżko, zakrywam twarz rękami; na 
to wchodzi kochany nasz przyjaciel domu Jan Henryk S. spostrzega 
od razu, że coś okropnego zsgść musiało, przechodzi koło męża 
mojego, idzie dalśj, znajduje mnie na łóżku. Dla Boga! co się tu 
stało? rzecze, ja milczę... Co się tu stało? pyta powtórnie niecier- 
pliwy, trzebaż powiedzieć! jeszcze pauza z mojćj strony... Mau- 
rycy mój umaił! Go? to być nie może! to bajka, zkąd ta wiado- 
mość? Ach! cicho rzekłam, nie bajka, ojciec czytał o tóm artykuł 
z Francyi w gazecie powszechna. Osłupiał poczciwy Jan Henryk, 
lecz by się żalowi nie) dać szerzyć, natychmiast szczerym swym 
charakterem postanowi wzmocnić ducha mego, azatóm ze surową 
fizyonomią rzecze: Na śmierć niemasz rady, cios który was dot- 
knij, dotyka i kochających was przyjaciół; strata ta nie tylko 
jest waszą, ale stratą kraju, a nawet stratą powszechną, tak pod 
względem charakteru jako tśż i wielkich zdolności Maurycego. Lecz 
gdy umarli nie wstają z grobu, gdy każdy z nas umrzeć raz musi 
czy prędz^ czy późniój ; azatćm nie widzimy w t^ śmierci nic nad- 
swyczijnego. Biorąc mię za rękę, tak dalej rzecze: pokój niech 
będzie twojemu kochanemu Maurycemu, oddaj go Najwyższemu, 
lecz pamiętaj pani, coś winna mężowi, pamiętaj żeś go wspierać 
powinna i nie dawać mu upadać na siłach, w* boleściach, i nie 
żywić w nim arcy słusznego żalu; masz porę okazać wyższość sw^ 
duszy; pamiętaj pani nakoniec... racz & to pamiętać, żebyś się 
nie stała niewdzięczną przyjacielowi waszemu, który przez całe 
życie zasługiwał się domowi waszemu. Jeżeli nie uspokoicie żalu, 
nadarfNauiego już, jeżeli okropnością smutku dręczyć mię będziecie.. 
milcBałam... ale ta mowa łzy mi wycisnęła, uczułam całą prawdę. 
Cói to? necie, więc ja u was nicz6m nie jestem, mczóm nie będę. 
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nie mam iadnych zasług, żadnych względów, o niel tak być ni»- 
powinno... Zaklinam cię, pani, zrób tę ofiarę dla nąjszczeniego 
i nąjnieinteressowańszego przyjaciela waszego, wstań, przyrzec, to 
pokonasz ten cios, i że dopomożesz mi do uspokojenia nieszczę- 
ńliwego ojca. Masz racją, rzezam, chcę wszystkiego próbować. 
O Maurycy, mój drogi synu, pokój tobie! Bogu dę polecam... 

Pos^am za wolą Jana Henryka, tego. szlachetnego ce^owidca. 
Podałam mu rękę i odtąd jedynie zajęta byłam męftem moim wnz 
z nim i różnemi osobami, którzy powoli po rozgłoszeniu nasże^D 
nieszczęścia odwiedzać nas poczynali, niosąc udńał żalu straty sar 
sz^j i tamigąc o ile kto zd(^ał bieg ten krwawego bólu. Na noc 
odprowadzono i bardzo z sił opadłego męża m^o do jego mie- 
szkania. Położył się prędka Jaka. noc byfo, każdy pojmie. Jaka 
noc była mqja, gdym się sama została? Oddałam się cał^ ^gity- 
zocie, przemyślałam o całąj okropności tego zdarzenia, to modli- 
łam się, to i^:akałam, to chodziłam, to zno^ rzucona o po- 
ściel jęczałam. Ranek znowu powołał mię zobaczyć, w jakim star 
nie mąż mój nieszczęśliwy się znąjdiąje. Poszłam do niego. Blady, 
milczący, zbolały, wyrzekł, że nie ma sił, by wstał z łóżka. Elę- 
knąłam kdto niego, utuliłam jak tylko mogłam, okasi^jąc mqj% 
rezygnacyą. Nakoniec to rzekłam: Pamiętaj, drogi męża, zanim 
nasze dzieci zostały skarbem naszym, ja, ich matka, byłam dla cie- 
bie wszystkiśm, tak jak wzajemnie byłeś i jesteś nąjpierwszem do- 
brem mojem. Pamiętaj, że ja jestem sierotą, że jedynie w, tobie 
i na tobie polega spokojność może i cały byt mój. Wiesz-, żeśmy 
stracili ctJj majątek. Któż o twojej żonie, o Olimpii, o Zosi, o Ty- 
moleonie myślić będzie? Eto się opiekować nami będzie? Przy- 
słałeś nigdy mię nie opuszczać, a teraz niedbasz o żyde, nie- 
dbasz o nas, oddając ostatek twych sił na pastwę żaJowi Gbcesi- 
że nas do rozpacz}- przywieść? Temi riowy naprowadziłam to jego 
poczciwe serce. Uśdskał nas, począł się ruszać, przyjął podaną 
kawę; w parę godzin rozmawialiśmy o tem już z rozwagą, jedno 
drugiemu podawało powody tego zdarzenia, oczekiwaliśmy listów 
z Paryża. Jan Henryk z swojąj strony czuwał nad utrzymaniem sit 
moich: swcjemi pfośbami, groźbami jak mógł tak się stawiaŁ Ja 
zaś czułam, że się jemu wdzięczność należała za tyle dowodów jego 
poświęcenia się dla nas. Lecz żal matki po stracie takich synów 
ma swqje prawa nadewszystko. Płakałam gdzie tylko mogłam. Mqja 
dusza była rozdarta. Tak min^o dni parę, chodziłam do kościoła 
Dominikanów, modliłam się. W najgłębszych pomysłach dostała mi 
mę książka pierwszy raz do r^ llmitation de Jesus Christ; w€qr- 
tywałam się w nią, nabierałam ducha, pokory, reasygaacyi; naliie- 
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raiun tego gorącego pragnienia sta^enia się Boga tak jaiko ohrsch 
śdanka prawdziwa; czytałam, modliłam się, czułam jak%ś ulgę. 
Dnia jednego u stóp 6ttarza bardzo rano po prawym ręka w ko- 
fidele tal bardzo mocny ścisn^ moje serce nachylone ai do ziemi 
jakby z losem moim pojednabe, akojone w źala caią doszą w Boga, 
zdawało mi się, ie jakieś błogie ućzacia wstąpi powoli do serca 
mega Nie mogę się podnieść; łzami zalana zostawałam czas jakiś. 
O Bośie litościwy,, pomyślałam sobie, Maurycy mój nie żyje, a cię- 
iar t^ straty zdaje mi się, jakby był Iżąjszym na sercu mojóm. 
Idę do domu, mąż mój się uśmiecha: Oto masz list wprawdzie nie 
od Maurycągo... zdaje się, że w tym liście Maurycy chociaż chory 
ale żyje jeszcze... czytajmy, czytajmy.... Czekaj, kochany męża, 
wtenczas się odezwałam: ja aż nadto czaję, że Manrycy już nie 
żyj& Pamiętaj nie robić sobie nadziei z tego lista, cóźJcolwiek o]i. 
pomyślnego zawierać może. Serca nasze już razem śmiertelnym 
ugodzone, raz zabite, czyż mogą się ładzić? O ! Maurycy już umarł, 
mężu mój kochany, bo ja, matka jego, to czigę. Lecz czytajmy. 
Adres listu zupdnie nieznajoma ręki 



Ust Walewskiego , ofloera polskiego z depdt 

w AuxeiTes. 

- Auxerres, 20. Grudnia 1834^ 

Zastanowi pewnie PanaD..., że nieznajomy odpisąje 
w imieniu Pana Maurycego. Chcę się więc dać poznać 
o ile to przy nieznanóm imienia4>otrafię. Pragnę się za- 
lecić sercu ojca, kiedy mię syn zaszczyca swojtoi przy- 
wiązaniem i ściślejszą, śmiało to wyrzec mogę, przyja- 
źnią, jak kogokolwiek w naszój EmigracyL Jeszcze 
w Warszawie, idąc raz z Maurycym, miałem szczęście 
widzieć się z Panem D., ale nie mam pretonsyi, aby 
mąż tyle zajęty sprawami publicznemi, miaJ: pamiętać tę 
drobną okoliczność wśród wielkich wydarzeń rewolucyL 
Pó upa&ku Warszawy zjechaliśmy się z Maurycym w Po- 
ryta; odtąd był ciągle na mnie łaskaw. Od c^asu po- 
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wrotu jego z Marły mieszkaliśmy zawsze razem w Daii- 
phine & Ghamps Elisćes. Z Paryża przybyliśmy do An- 
xerres. Tu znowu nierozdzielni wspólnie pracujemy, ba- 
wimy się i poważamy. Pewno już nic nas nie rozłączy, 
pochlebiać to sobie śmiem ; bo nasz Maurycy tyle czuły, 
znany z charakteru swego, z swego najlepszego serca, 
tyle jest kochający; dobrotliwa jego dusza nic dla mnie 
nie ma skrytego. Nie jest mi obcy żaden stosunek jego 
famiiyny. Kocha ją nad wszystko. O nićj nąjmilśj mu 
zemną rozmawiać, o nićj też najwięcćj zemną mówi , po- 
wierza mi wszystko i pozwala czytać wszystkie listy. — 
Gdy w połowie zeszłego miesiąca pojechał na dni kilka 
do Paryża, ja miałem zostać w Paryżu, ja miałem zo- 
stać w zakładzie; ale go odwiózł i przywiózł Janusz 
Woronicz, nasz przyjaciel, który niemnićj jak ja jest tro- 
skliwy o dobro Maurycego i jego zdrowie. Upoważnił 
mię jak zwyczajnie do odbierania wszelkich lislów, aby 
na ważniejsze odpowiedzieć, lub mu je przesłać do Pa- 
r}'ża. List zaś każdy Pana D. miałem zatrzymać, a ko- 
pią przesłać do Paryża Maurj-cemu niezwłoczniet W isto- 
cie nadszedł w tym czasie przedostatni list Pana D. 
przysłano go z byłego naszego mieszkania w Champs 
Elisćes. Maurycy bawiąc podczas swego pobytu w Paryżu 
u Woronicza, nie mógł mieć o tym liście wiadomości. 
Ja po przeczytaniu tego listu, chociaż w nim nic nie 
znalazłem zastraszającego, wąchałem się jednak posłać 
kopię Maurycemu; bo nie wiedziałem w jakićj go zasta- 
nie dyspozycyi, a wiem jakie wrażenie nań robi każde 
familijne doniesienie, prócz tego miał za trzy dni po- 
wrócić. Zaraz za jego przybyciem pneczytałem mu ten 
list« W śmierci kasztelana Bieńkowskiego widział nowy 
dowód uieprzebłaganego przeznaczenia, które prześladąje 
jego nieszczęsną rodzinę. Dla tego to, widząc go tyle 
skłonnego do smutku z powodu każdego wydarzenia, 
słabego przytćm od niejakiego ezasa, obawiałem się od; 
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dać mn list Pana D. z daty 4. Grudnia. Przeczytałem 
go sam wprzódy, a znalazłszy go pocieszającym, miałem 
go już wręczyć, gdy mnie następne od tego odwiodły 
uwagi. Oświadczasz Pan D. życzenie, aby Maurycy kon- 
tynuował Historyą, a porzucił Dziennik. Ja mu to samo 
ciągle powtarzałem; prosiłem, zaklinałem, aby porzucił 
pisemko, co mu goryczy narobić może, i a nawet konie- 
cznie narobić musi; lecz na prośby utrzymywał stale, 
że podobny dziennik na zbawienie sprawy bezwątpienia 
wpłynie i nie dał się odwieść od przedsięwzięcia. Oppo- 
nowałem przeciw temu jego poświęceniu się nowemu, 
wzywałem ku pomocy naszych przyjaciół, aby mu ró* 
wnie odradzali, nakońiec groziłem Maurycemu, że na- 
piszę do Pana D., abyś ojcowską powagą odwiódł go od 
tego zamysłu; uczułem nareszcie, że moje naleganie bez- 
owocne i nieprzyjemne Maurycemu. Postanowiłem nareszcie 
dysymulować i pochwalać zamiar dziennika i zająć się 
nawet jego pomocą. Podobało mu się to widocznie, nie 
chciałem więc okazaniem listu Pana D. wznawiać dysku- 
syę w słabowitości jego położenia. Nie wątpiłby albo- 
wiem, że list ten na moją pisany prośbę; gniewałby się 
na mnie, a więcćj, jak kiedy, potrzebna mi jego powol- 
ność, gdyż odemnie tylko przyjmuje lekarstwa. Mnie je- 
dnemu udawało: się dotąd umiarkować znaną Panu D. 
niechęć jego do lekarzy. Drugi mnie jeszcze upoważnił 
do tego kroku powód. List Pana D. zakończony niewy- 
raźnie położoną cyfrą, tak jakby nie był skończonym. 
Prócz tego w listach Pana D., które odbierałem z Mau- 
rycym, bywały zawsze karteczki. Obawiałem się więc, 
by przy swojój o familię troskliwości, nie miał podej- 
rzenia, że kartki przykre doniesienie zawierające umy- 
iSlnie wyjąłem. Do tego w dzień odebrania listu mii^ się 
gorzój, dziś znowu lepićj. Lekarze zapewniają jednomy- 
ólnie, że minęło przesilenie choroby, że odtąd powoli 
wprawdzie, ale ciągle będzie lepićj. Spodziewam się więc, 
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że !mu za kUkadni będę mógł oddać list; własnoręczną 
jego odpowiedź przeszłe natychmiast dla zaspokojenia 
Pana D. Tymczasem zapewniam Pana D. , że chociaż ta 
słabość Maurycego więcćj nas niepokoi jak poprzednia, 
żadnego jednak niebezpieczeństwa nie ma. Czuję wsze- 
lako, ile to niedostatecznie pocieszy troskliwego ojca, 
czuję własną winę, że przedtćm nie pisując do PanaD., 
teraz wyrazom moim wagi dać nie umiem. Ale czyjćjże 
użyję powagi? Między będącymi w tutejszym zakładzie 
kocha Maurycy majora Dębowskiego, kapitana Olszew- 
skiego, kocha wszystkich , bo wszyscy rodacy przywiązani, 
a on sam jest tyle kochającym, ale ci równie nieznani 
Panu D. Pan Michał w Paryż, nie pisuje teraz do nas, 
zmienił jak mi mówią mieszkanie. Piszę do niego i pro- 
szę , aby o wszystkićm doniósł Panu D., piszę i do Fran- 
ciszka Grzymi^y. Go do pielęgnowania Maurycego mo- 
żesz być Pan D. zupełnie spokojnym. Czuję ja mój obo- 
wiązek i pamiętam, jak Maurycy był niepocieszony, tro- 
skliwy podczas mojćj słabości. Nasi w zakładzie tu są 
wylani dla Maurycego , gotowi własnego udzielić zdrowia. 
Nas dwóch nieodstępnych przy nim w dzień, trzech w 
nocy. Zezwalam na to więcój , aby dogodzić ich przy- 
wiązaniu,, jak dla istotnćj tego potrzeby. Municy palność 
tutejsza wezwała mnie, by przyjąć ofiarowane ich dla 
Maurycego posługi i starania kobiet tutejszego miasta 
kommissy i zdrowia. Szpitale, zakonnice, wiele pry watnydi 
domów, wszystko się tu ubiega o pierwszeństwo w usłu- 
dze dla Maurycego ; bo wiedzą kto jest ten Maurycy, 
a mieli czas poznać go i polubić. Mieszkanie mamy 
zdrowe, obszerne: trzy pokoje, własną kuchnię, swojego 
kucharza, szczerego Polaka do usług. Lekarzem jest 
pan Hirault, wielka figura przez ustaloną w biegłości 
w sztuce sławę. Był on lekarzem matki Napoleona, po- 
tćm pierwszym lekarzem cesarzowćj Francuzów. Na kon- 
sylium wzywa pięciu miejscowych lekarzy. Przez osobi- 
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ste przywiązanie do Maurycego s^prosił p^ Mongć słyo^ 
i^ego lekarza z innego departamentu. Na niczóm namt 
nie braknie. Prefekt oświadczył mi , . że jest reskryptem 
ministra upoważniony do dania wszęlkiój pomocy, j,ar; 
kiejby stan chorego wymagał. Pieniądze mamy; przyja- 
ciele nasi z Paryża nadesłali nam wszystkiego, co po- 
trzeba. Zesłali i polskich lekarzy. Książę Czartoryski, 
Władysław . Zamojski , jenerał Dembiński oświadczyli , góf 
towość do pokrycia wszelkich wydatków. Dębowski: mą-^ 
jor, Karsznicki, Woronicz ofiarowali swoje kas^y. Śmiało 
powiem, że w domu pod okiem rodziców nie mógłby 
mieć staranniejszej pomocy. Cała Emigracya, że tak 
rzekę, cała Francy a zajęła się tą słabością. Buletyny 
zdrowia posyłamy na wyraźne żądanie coddzienuie do 
Paryża, do polskich zakładów, do miast francuzkicb, 
gc^ie żywotniej szy duch publiczny czuje, jakie to drogie 
zdrowie dla Polski, dla Europy. Z Anglii pisigą krajo- 
wcy nasi. Do oddalonój Ameryki pisujemy o stanie zdro-. 
wia Maurycego; bo już wszędzie poznany i pojęty 1 . 

Jeżeli powszechny smutek ze słabości syna zdoła 
zmniejszyć żal obywatelskiego ojca, to zaświadczam, żq 
niewidziana przedtćm jednomyślność całćj Emigracyi stłu- 
miła namiętny głos partyi na widok niebezpieczeństwa. 
Gdyby ta słabość miała trwać dłużój, zapewne zamie-* 
niłaby wszystkich stronnictw żal na jeden i wspóliny^ 
Nigdy nikt ?. żyjących nie miał takiego wzięcia u ludzi 
jaUe posiada dziś Maurycy. Buletynu zdrowia Panu D^ 
nie posyłamy, bo jest w obszerniejszym nieco formacie, 
Ostatni podpisany przez wszystkich sześciu francuzkicb 
lekarzy jest bardzo zaspokajający ; ważniejsze w nim wy-r 
rażenia są: ^Les symptOmes alarments sont complet^ 
ment disparu.*" Co do natury słabości zgodzili się w j^j 
oznaczeniu lekarze *bez dyskussyi. Nie wątpię o ry chłćn^ 
wyzdrowieniu Maurycego, kiedy lekarze odgacUi z pre* 
cjzyąi to wszystko, na co się przez rok patrzyłem. Ję* 
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szcze w Kwietniu pokazało się zapalenie, zapewne w skn* 
tek jednostajnego, dągle pracowitego żyda, a braka 
zmysłowćj rozrywki Odtąd miał się Maurycy jnż lepi^ 
już gorzój ; nigdy jednak zupełnie dobrze. Odrzucał rady 
ku zmianie żyda i w takim stanie kończył tom drugi 
swego dzieła z niewypowiedzianym natężeniem. Po te^ 
wykończeniu nastąpiły swary, zgiyzoty; a na serce b^ 
zasłabł jeszcze roku zeszłego po śmierd Kamila. By 
przerwać zgryźliwe komentarze proponowałem wyjazd 
w okolice Paryża, imeszkanie jakie wiejskie na ustroniu, 
gdzieby nie było Polaka i sposobnośd do dyskussyL 
O tajemniczym tym pobycie na wsi nie mlaf nikt wie- 
dzieć. Z radością przyjął Maurycy ten projekt Zajęliśmy 
się przygotowaniem do podróży. Minister pozwolił mie- 
szkać gdzie chcemy; płatnik mBł sam odbierać dla nas 
nasze miesięczne gaże. Tymczasem nasi zgodzili się na 
wydawanie Dziennika, jak go Maurycy projektował. Ude- 
szony, że przywiedzie do skutku myśl ulubioną, posta- 
nowił wyjechać do zakładu. Nie dał się inaczśj skłonić, 
zapomniał o zdrowiu. Nie myślał, tylko o sprawie pu- 
blicznćj. Wyjechał do Auxerres, już nie dla odpoczynku, 
ale dla większćj jeszcze pracy. Chdałem korzystać 
z przywiązania jego do mnie : groziłem , że zostanę w Pa- 
ryżu, lecz musiałem uledz usilnym jego prośbom; zape- 
wniał mnie, że za kilka tygodni wrócimy. W Auzerres 
rozpoczął polityczne walki; to go wiele kosztowało. Nie 
ti^dłem nadziei , że się da namówić do powrotu ; w Pa- 
ryżu, wnosiłem, znajdę więcćj pomocy, w Auxerres pra- 
wda mógłby mieć więcćj rozrywki, a nadewszystko 
więcćj wypoczynku. Wszystko inaczćj poszło, pomimo 
wszelkich moich ostrożnośd i zabiegów; bo Maurycy 
wpadał coraz w gorsze zapały przez dziennik, a z po- 
wodu słabości stawał się drażliwszym. Prosiłem więc 
Woronicza, żeby Maurycego na kilka dni do Paryża 
wywiózł i tam go zatrzymał z przyjadołmi, gdyby się 
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nie bardzo usilnie opierid temu, a ja z rzeczami. misiem 
sam nadjechać i sam go do zostania ^w Paryżu i do ze- 
rwania przykrój, zgryźli wśj pracy ostatecznie przymusić. 
Napisano mi z Paryża, że Maurycy stale odrzuca tg radę, 
ale wzywano mig do przybycia podług umowy nasz^'. 
Obawiałem się jednak wystąpić ze zbyt uporczywą opo- 
zycyą, chociażby ta była w jego interesie. Powrócił 
z Paryża, uczuł się być słabym. Nie rozpaczam wsze- 
lako, że go koniecznie nie zatrzymano w Paryżu; bo 
i w Auserres ma wszelką pomoc, a po słabości swobor- 
dniejsze będzie miał miejsce do rekonwalescencyi. O de- 
fekt, albo smutne jakie skutki tćj słabości na przyszłość, 
nie ma żadnćj obawy.. Myślano wprawdzie z początku, 
ża pierś ucierpiała , ale instrument nowego wynalazku, 
który jest w tćj mierze nieomylną skazo wką, którego 
używają do sądowania stanu choroby piersiowśj, prze- 
konał nas, że pierś zupełnie zdrowa. Ten jest wiemy 
obraz położenia Maurycego. Obawiam się, aby czułość 
ojcowska nie wyprowadzała z tego niepokojących wnio- 
sków. Wolałem jednak za wiele raczćj, jak za mało po- 
wiedzieć. Wiem, że każdy szczegół obchodzić będzie 
przywiązanego ojca; przez przywiązanie moje określiłem 
może przesadnie stan cierpienia Maurycego. Lecz ktoby 
z boku i przez zbieg naszych różnych okoliczności mógł 
smutniój tłumaczyć i groźnićj wystawić Panu D. słar 
bóść Maurycego jak jest w istocie, upraszam Pana I>., 
przyjąć najuroczystsze zapewnienie, że żadnego niebez- 
pieczeństwa nie ma. Rozważnie to mówię, rzetelnie, mó- 
wię do mężczyzny. Ukrywać stan istotnego złego, by- 
łoby więcćj szkodliwćm, jak pomnażanie onego. Gdyby 
było niebezpieczeństwo i ugruntowana obawa o życie 
Maurycego, wolałbym raczćj przygotować ojca, jak go 
niebacznie łudzić nadzieją niepewną. 

Obywatelu bez ojczyzny! nieszczęśliwy ojcze I zniosłeś 
już tyle publiczny(di , domowych i rodzinnych ^ ciężkich 
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przeznaczenia razów. Zmósłeś to mężnie; Obywatelowi 
tak godnemu, oj(v tak dobremn, doniósłbym wszystko, 
choć najokropniejsze; bo wiem, że to wszystko potraM- 
^yś znieść jako mąż w eałóm znaczeniu tego wyraża. 
Szczęściem, że tak nie jest. Ja żadnój obawy nie czuję, 
« jednak jestem tak blisko. Lekarze ani chcą słyszeć 
o niebezpieczeństwie. Będę często umieszczał bidetyn 
a stanie zdrowia; w każdym razie, choćby i najgorszym, 
^ic nie zataję. Adres do mnie ten sam, albo prosto do 
mnie: Antoin Walewski, officier polonais & Auserres; 
lub tćż: & M. GracieuK Faure Employó & Auxerre8, de- 
partement dTonne. 

i Jestem z najgłębszóm uszanowaniem Pana D. shiga 
i przyjaciel Maurycego. 

Antoni Walewski. 
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Nota. 

Gdyśmy ten list odczytali, dziwne były nasze uczncia. O! ko- 
chany, poczciwy Walewski!... Dzięki tobie za te wszyBtkie szcze- 
góły tak interesujące, któreś raczył oddalonym rodzicom przysłać. 
Tu rod^ pociechy wstąpił do umysłów naszych, tu data listu 
Walewskiego 20. Grudnia ta sama, którą w Gazecie Powszechnąj 
położono jako termin śmierci Maurycego. Tu pewność, że Maury- 
cemu nie zbywa na potrzebach, na pieniędzach, na lekarzach; tu 
chlubny sposób zajmowania się nim tylu osób pr3rwatnych i władz 
nawet Tu rodzaj szczególny zapewnienia o życiu Maurycego. Wszy- 
stko to zabłysło dla duszy mojąj i zgasło. — Czułam, że śmierć 
Maurycego jest niezawodną, bo moje serce zabite było. — Umarli 
nie wstają, a ja odżyć nie mogłam. — Ahl nie łudźmy, się wyrze- 
kłam. Dotąd Maurycy nie żyje już pewno, niech sobie. poczciwy 
Walewski co chce pisze... Nikt z nas nie śmiał wierzyć temu li- 
stowi, jednakże chwytano go, czytano, admirowano, cieszono* Dla 
mnie, wyrzekłam raz jeszcze, mój Maurycy nie umrze raz dmgL.. 
I znowu dni parę min^o. Wzmacnialiśmy się wzajemnie siłami na- 
szemi, jedno dla drugiego siliło się być mężnym, mocnym. Ojciec 
najsłabszy fizycznie, prawie ciągle na nogach się nie mó|^ trzymad 
Ponawiałam zaklęcia, żeby chdal żyć dla mnie, cUanas, tak, ji 
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mi to zaprzysiągł przed urodzeniem Maurycego. Wystawiłam mu 
smutny mój stan sieroctwa i reszty jego familii. Często z westchnie- 
niem powtarzał mi mój mąż kpchany: „Wierzaj mi, wstydem jest 
przeżyć takich synów." Wprawdzie i ja to czułam. Co większa, tak 
się czi^am upokorzoną od losu, że mi się zdawało, iż jestem bie- 
dną, najnikczemniejszą istotą, którą sam Bóg już opuścił, że do^ 
Kwolił i odebrał dobro ojczyzny moj)^, dopuścił by to wszystko co 
było chlubą narodu, znikało jak cień przed oczami naszemi, .od- 
bierając nam znaczenie, majątek, odwracając serca najbliższych 
naszych od nas aż do wymyślenia występków, taim, gdzie kiedyś 
cnoty jaśniały (to odnosi się do zdarzeń które nmie w famili spot- 
kały) nakoniec odebrał ostatnią nadzieję moją, tych dwóch synów, 
którzy, śmiało mówić można, byli chlubą. narodu: Tę ostatnią po- 
ciechę mieć wydartą z piersi kochających rodziców i tak już losem 
znękanych; tak niespodziewanie... Boże... oczywisty paJec Twój 
nas dotyka! Pokora, rezygnacja wstąpiły do duszy mojśj z Twego 
miłosierdzia, lecz uczucia wstydu mój nędzy, były jeszcze karą 
Twoją.... O! przepuść Panie.... Znowu ja do kościoła z moją ksią- 
żką L'Imitatioii de Jesus Christ Pokora, pokora, miłosierdzie 
Boskie. Nadzieja i u£aość odprowadzały mnie spokojniejszą. We- 
sdam tak usposobiona do męża mego, widzę go siedzącego przy 
stoliku między mnóstwem szpargałów, papierów starych, obcych. 
Ucieszyłam się, bo widziałam, że postanowił już pracować, aby żyć 
dla nas, i swoją pracą nam pomagać. Za parę dni znowu odebra- 
liśmy list następujący, który okropną pewność potwierdził, lecz 
więcćj już nam szkodzić nie mógł. Jest to list odpowiadający na 
moje wezwanie do Aux6rres. 



List Majora Dębowskłego z zakładu AuxeiTe8. 

Auxerre8, 3. Lutego 1835. 

Madame! 

Dopełniając smutnego obowiązku, jakiego pani żą- 
dasz, donoszę z największą boleścią opis straty niepo- 
równanśj , niewynagrodzonćj , którą dotknął rodziców, — 
ojczyznę, — przyjaciół, — i ludzkość. — Nie będę się 
rozwodził nad żalem., jaki ten cios zadał każdemu sercu 
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prawemu, bo wspomnienie tak świe^ rany zbyt jest 
okropne. 

Maurycy w końcu Września opuścił Paryż i niego- 
dnych przyjacióŁ Przyjechał do Auxerres z Antonim Wa- 
lewskim, wiernym i prawdziwym przyjadelem. On, po* 
dobno jeden z dawnych niby -przyjaciół, pozostał Maa- 
rycemu stałym. Przybycie Maurycego Mochnackiego na- 
der było chlubne dla naszego zakładu , bośmy znali całą 
wartość tego człowieka stanu. — Zdrowie jego nie było 
dobre. Ale życie spokojne w Auserres, powietrze zdrowe 
i kuchnia polska, szybko powracały mu siły, tak dalece, 
że przy końcu Października cieszyliśmy się zupełnćm 
jego zdrowiem ; kaszel tylko lekki czasem nas niepokoił. 
Maurycy 7. wyjechał do Paryża, nie mogliśmy mu wy- 
perswadować tćj podróży. 23. Listopada powrócił do Au- 
xerres znacznie osłabiony, z mocnym kaszl^n. Przywiózł 
sobie proszki z Paryża , zapisane przez polskiego doktora 
Wołowskiego , które nazajutrz zaczął zaży wad W cztery 
dni kaszel zupełnie ustał, ale za to ból w krzyżach 
i głowie zaczął dokuczać. 29. Listopada chciał Maurycy 
jeść z nami obiad, siedział u stołu, ale widać było cier- 
pienie na jego twarzy, i nic prawie nie jadł. 30. Li- 
stopada sprowadziłem mu doktora Francuza najsławniej- 
szego, który był nadwornym przy cesarzowćj, pod pre- 
tcxtem, że mu wizytę robi, poznawszy go w wilią na 
naszym obiedzie. Doktór ten zyskał Maurycego zaufa- 
nie, zaczął się go radzić, od tego momentu codziennie 
doktór ten go odwiedzał, zaręczając nas, iż ta choroba 
nie jest niebezpieczna. Buletyny zdrowia posyłaliśmy do 
Paryża, osobom tym które równie jak i my były tro- 
skliwe o jego zdrowie. 9. Grudnia doktór w wieczór wy- 
egzaminowawszy Maurycego, oświadczył nam z radością, 
że się już choroba zupełnie skończyła, iż teraz tylko 
sił mu potrzeba. Maurycy zapytał doktora czyby nie mógł 
jeść ostryg, doktór pozwolił 12. sztuk, Miuuycj chciał 
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więc6j wytargować, i nazajutrz śniadanie miał jeść dOkt<^ 
z Maurycym. 10. Grudnia rano przychodzę do Maury- 
cego i zastaję go zmienionego; o dziesiątćj godzinie 
z rana przychodzi doktór a wyegzaminowawszy Maury^ 
c^o, z pomieszaniem oświadcza nam, że słabość poka^ 
żuje się znowu. Żądaliśmy natychmiast konsylium i ozte^ 
rech najlepszych doktorów w ten moment sprowadziliśmy, 
i do Paryża napisaliśmy, ażeby przysłah doktora pol- 
skiego, co uskuteczniono i przysłano Bostkowskiego, 
który zawsze leczył Maurycego. Doktorowie zdecydowali, 
Ae to jest zapalenie muzgu, i w ten moment puszczono 
krew i przystawiono pijawki , ohodaż na początku sła- 
bości już mu doktór puśdŁkrew i stawiał pijawki. Od 
tego czasu nietylko ci doktorowie, ale jaki tylko prze- 
jeżdżający doktór się zdarzył, przychodzili sami i sprowa- 
dzali nowych , i ciągle były narady. Zawsze nam oni robili 
nadzieję, chociaż nie taili niebezpieczeństwa. Umysł Mau^ 
lycego coraz w gorszym znajdował się stanie, i; cordz 
mnićj miał przytomności. Doktcurowiś osądzili za potrzebne 
piiśdć mu krew, i znowu postawili pijawki, synopizma 
i moczenie nóg. Niestety 1 nic nie polepszyło stanu zdro- 
wia. Koledzy dzień i noc kolejno pilnowali Maurycego, 
każdy z nas gotów był poświęcić się, aby uratować męża 
tak potrzebnego ojczyźnie... Fodobi^o się Najwyższemu 
dotknąć nas tą okropną klęską... 20. Grudnia o godzi- 
nie piątćj po południu zakończył życie najspókojniój . ; . . 
Można powiedzieć, że zgasł wpośród zebranych kolegów 
i doktorów... Żadnego nawet westchnienia nie wydał, 
kiedy czysta i szlachetna dusza jego do szczęśliwego 
i wiecznego przeniosła się życia.... ^ 

Pogrzeb Maurycego odbył się wspaniale. Kościół Fary 
wybito czarnym kirem i rzęsisto oświecono , nabożeństwo 
wielkie, muzyka gwardyi narodowćj, wszystkie władze. 
Prefekt, jenerał komenderujący z całym sztabem w wiel- 
kich uniformach, gward^ narodowa w paradzie. Ciało 
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Maurycego i^uieóli z kościoła przez całe miasto aa 
pfzeinlan koledzy. Francuzi, cywilni i wojskowi dobrali 
$iS, ażeby mogli nieńć zwłoki tak znakomitego młodzieńca 
i.mg^a; co kilkanaście kroków odbierali sobie jedni dra* 
gim, ledwo przy cmentarzu my mogliśmy odebrać im 
nasz skarb. W czasie tćj exportacyi muzyka wojskowa 
przegrywana i przerywała to głuche milczenie, które 
uszanowanie sprawiało. Strzelanie całego batalionu, który 
lisystował temu smutnemu obrządkowi, ciągle powtar 
rssaao. Ludność kilkotysięczną tłoczyła się za ciidem 
•Maurycego. Na cmentarzu Antoni Walewski przemówS 
w języku .francuzkim. Mowa jego tak rozczuliła publi- 
iczność do najwyższego stopnia, że płacz był powsze^ 
chnym ; potćm przemówił w języku polskim kapitan 01" 
szewski. Mowa jego była drukowana, w krótkich wyrar 
zaćh oddał hołd cnotom, zasługom i talentom Maury** 
<)ego, zakończył temi wyrazy: „Że Maurycy Mochnacki 
dość żył dla swojćj sławy, ale zbyt krótko dla ojczyzny, 
którśj był mocnym filarem.** 

Pamięć Maurycego będzie wieczną, bo jego dzida 
mu to zapewniają. Ale my, chcąc się wywiązać z wdzię- 
czności dla ziomka, sławą narodowi należącego , zatru- 
dniamy się postawieniem mu pomnika. Serce jego jest 
zachowane, aby kiedyś w ojczystój znajdowało się zi^ni, 
włosy wszystkie mu ostrzyżono i za relikwie rozebrano. 
Ja z mojćj części udzieliłem pani Tarqui , która je ma 
Pani D. przysłać, a w tym liście przyłączam także tro- 
chę, bo może który list nie dojdzie. Papiery spisaliśmy, 
i opieczętowane złożyliśmy w Paryżu towarzystwu lite- 
rackiemu polskiemu, w którćm są przyjaciele Maury- 
cego. Listy wszystkie i papiery po świętćj pamięci Ka- 
milu są nieprzeglądane i nieczytane. Między manuskryp- 
tami żadnćj całości nie ma. Do trzeciego tomu powsta- 
nia narodowego tylko kilka arkuszy wstępu się znajduje 
i to niepoprawne; są jednak myśli na małych świsUcai^ 



&858 



godne Maurycego. Nasz zakład jest opiekunem. Ja sam 
odwoziłem do Paryża te' papiery^ i bez wyraźnój woli 
państwa D. nikomu nie będ% wyd^-nR,.. .nja, po pcze^iwać 
bgdziemy ich rozkazu. Jaki użytek z tych kawałków za- 
wsze ważnych zrobić każecie,, upoważnijcie kogo. Gar- 
deroba Maurycego była bardzo emigracyjna, wszystkie 
rzeczy spisabe' oddałem "Walewskiemu w depozyt; nic 
boffjiępi..jue było przędawaue..|ij(ist od ojca pp śnąięrfii 
przyszedł i odebrał go Walewski, przedostatni ja ode- 
brałem podczas Maurycego bytności w Patyżu, w któ- 
rym wyczytał, że-brat nąjiidoddzy-^łaby; mocno to uczuł 
i był bardzo niespokojny) o jego kis^. Pocieszał się tylteo 
nadziej), że go ojciec odwiedzi ,^ że razem żyć będziemy. 
Ta myćl nawet w chorobie dodawała mu siły, o tćm iu^ 
bił zemną najczęściój rozmawiać. Śmierci nie przewidy- 
wał, bał się tylko suchot ,< a on właśnie płuca miał naj- 
źdrawsze, ale serce, błona sercowa taka była cienka, 
iż dioćby tćj słabości nie miał, nie mógłby żyć nad 
rok jeden. 

Cbełinicki, wydawca jego Historyi, myślę, że nie ma 
prawa żądać pozostałych papierów, kiedy nie dotrzymał 
warunków kontraktu i kiedy za życia Maurycego wojnę 
z nim toczył i narzucał mii kolor, w jakim autor miał 
pisać. Zdaje się, że teraz myśli Maurycego byłyby powy* 
krzywiane. Jeżeli Pani D. zechcesz jakich informacyi lub 
detali, zechcićj tylko rozka;^ć, a dla mnie będzie naj- 
przyjemniej dopełnić jćj woli. — Mam honor pisać się 
z wysokićm uszanowaniem. 

Stefan Dębówski 
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List Pani Turqoif 

eospodsrni ćLomA -w którym iniesaBkai ^^a-ołT-oy, 

riUEem przysłany z poprzedzającym w odpowiedzi na moje do nićj smntne zgło- 
szenie się. - 

\ 

Ąuzerres, 1q 6. Fómer 1836. 
Oótaille conoernant la maładie et la morte de Monsleor Maurloe. 

Madame! 

A rćpoque de la morte 11 y ayait deux mois et demi 
/qu'il avait quittó Paris pour faire sa residence k Au- 
serres. £n cette ville ii y fot enyiront un mois łnen por- 
tant A cette ópoqtte ayant youIu reconduire im de ses 
amis k Paris k sob retour ii tomba malade. Un de ses 
amis nommó Autoin a eu pour votre fils Madame tous 
les soinsi qui peuyent caracteriser la Y^itable amitić. II 
a aide par messieurs les . oiBOiciers polonaises, ąni ki'oat 
cessć de lui prodiguer les plus tendres soins.. Le major 
de ses officiers s'ógalement distiogua par lassiduitć de 
ses yisites et de ses soins. Pendant la maladie de mon- 
sieur Mąurice, un módecin połonais avec qu'il avait lait 
Bes ćtu^es,' quitta Paris oii ii habitait et yient k Au- 
xerres pour etre k mśme de lui prodiguer tous le soins 
dont ii pouYait ayoir besoin. II śe reunit k quatre mó- 
decins de cette yille qui yoyaient ce fils infortunć, ayant 
consultó ensemble le caract^re de la maladie. Us tom- 
berent d'acord quelle ćtait de plus grayes, quelle ne 
laissait aucunne espoire de gućrison, en un mot, qu'ils 
etaient meme surpris qu'il eut pu yiyre aussi longtemps 
d'aprfes la grayitś de cette maladie et qu'il ne pouyait 
y avoir que les soins extraordinairs qui lui etaient don- 
nćes qui ayaient pń retarder aussi longtemps le termę 
de son existence. Enfin le samedi 20. Decembre 1834 
on eut la douleur de le yoir expirer dans le 4 heure 
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du soir. Vous apprendrez avec plaisir qu'il est mort 
comme vous Tayiez śtóvś et comme ii aVait vecu tm h<m 
ehretien. Deux heures ayant cet instent terrible ii avait 
recu les saintes huiles. 

Apr^s la mort de Yotre cher fils, Madame, le mć- 
decin polonais jaloux de conseryer poar lui et pour ses 
compatriotes des tristes mais cheres restes de ses dć- 
pouilles mortelles ii se dócida k Touyrire dans le prć* 
sance d'Antoin, son intime ami, k reconnut que la toi- 
lette qui enveloppe le coeur etait criblće, et on pouyait 
aperceyoir le jour k trayers de son coeur. Sa ceryelle 
se trouyait aussi endommagće. On croit que la princi- 
pale cause de sa maladie etait un chagrin de plus cruels. 
U s'śtait persuadśe que son pfere etait arśtś. Mais quel- 
qu'un lui ayant dit que sa mfere, yous Madame, etait 
morte , ii ne put le croire. Alors ii se dścida k fair une 
tentatiye pour śtablir ayec ses parents une correspon- 
dance, qut pourait lui apprendre la yćritable position 
de ses chferes parents, dont la seperation cruelle etait 
cause de son infortune. Alors ii me fit la proposition 
qae ce m^mes parents puissent m'adresser leurs lettre ce 
cela que je conseńtie de tout mon coeur. 

Son cher ami Antoin conserye pour lui son cr&ne 
et le coeur de yotre cher fils Madame, a ćtó embaumó 
et enyoyć k Paris pour les compatriotes. Ainsi k Au- 
xerres on a arrangć toutes ces choses consernant de 
monsieur Maurice, pour que une foi ces amis dMci et 
ces de Paris puissent yous le fair tenir cheres parents 
comme le dernier gage et le plus cher qu'ils puissent 
YOUS procurer. 

Son ami Antoin a Youlu si ii pouyez, apr^s la mort 
de ce qu'il ayait de plus cher, retourner k Paris. S est 
bien malade en ce moment Son enterement a ćtó de 
plus beau: la gardę natioiiale, le gśneral, tous les au* 
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toritćs ciyile^ et imlitaires, one foule immence de la po-* 
pulation, d'AuKerres fonnaient son convoi. U a ćtć ainsi 
accompagnó jusqu'a^son dernifere demeare, arrivó la aa 
cimetifere, son ami Antoin k prononcć sur la tombe son 
oraison fiinerelle en Francais. Et p'est par ce dernier 
tćmoignage d^un sinc^re amitić que ce fidóle ami a fait 
connaitre votre tendre fils Maurice; vous receverez avec 
cette lettre des cheyeus de ce mSme fils cheri que le 
major polonais qui a bien youIu tai^en ofiMr ane petite 
partie de ces qu'il a recuellir k Tinstant de la mort. 
n m^a mime pńfe de yous anoncer quMl aurait rbonneur 
de correspondre avec vous ińcessement 

Maintenant que je yous ai fait et fourni tous les ren- 
cegnements qui sont a mon pouYoir. Oserais -je Madame, 
YOUS adresser quelques mots de consolations ? Je ressent 
mói-m§me, combien cette triste lettre a yous afifliigć, 
tout en YOUS donnant toutes les consolations possibles 
en ces douloureuses circonstances. Yous aYiez un fils 
cheri. Je yous annonce sa pertę.... Quel coupe cmel 
pour une tendre mferel... Je le ressens... je la partage 
ce coupe.... Mais ce fils etait Yertuś, ii chr6tien.... D 
a rempli ses dcYoirs de citoyen , de chrśtien. Aussi bien 
que si la triste , la cruelle mort TaYait pris dans yos bras* 
Que de sujets de consolation pour un pfere et une m^re. 
0£Erez donc a Dieu ce sacrifice ; autant qu'elle est grandę, 
n n'en sera que plus móritoire! et moi aussi, Madame, 
j'ai perdu ce qui pouYait me rendre heureuse sur la 
terre. Cette pertę je Tai fait ii y a quelques mois... Jai 
perdu un epoux qui reunissait toutes les qualitćes, qu'an 
homme peut róunir. J'ai poussć de soupires, j'ai yerses 
des larmes le plus amśres comme yous en Yersez.... 
Mais aprfes tout, que fair pour repares cette pertę... 
Toflfrire a Dieu en commune aYec yous.... Receyez Ma- 
dame, Tassurence des jne& sentiments disUnguóes et ero- 
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yez-moi avec le phis ^rofonde respecte, Madame, votr6 
tnte humbles ettrjfes obeissance servante 

V. Tvrqm. 

Mon adresse: Y. Turqui, Rue de YiciUes Lannoyie Nr. 2., Au-* 
xerres, departem^nt dTonne. 

J'ai remis la lettre que yous m^ayez fiait rhonneur 
de m*adresser k monsieur le major, pour lui servir de 
renseignement pour le papier qui peuvent vous 6tre ne- 
oessair. Qaaiid aux papiers qu'on laissez monsieur yotre 
fils k sa mort, ils ont ótaient porto k Faris par ces amis 
et compatriotes afin qu'ils puissent fetre visiter par mes- 
sieurs les officiers et autres Polonais, qui sMnteressent 
k sa familie. La lettre que vous Tayiez adresser k mon- 
sieur Yotre fils, n'est arriv6 que le lendemain de la 
mort 21. Dćcembre. Dans ces papiers ils s'y trouvent deux 
Yoliimes de yotre derni^re reyolution, quand k ces ha- 
bilement, ils ont feto enyoyś jI Paris ayec son coeur. 



Nota. 

Odebrawszy te dwa autentyki, raz jeszcze krew ścięła się w iy- 
łaeh moich, nie dla tego, by zapewnienia o śmierci Maurycego 
były nowemi ciosy dla mnie — wszakże już byłam tego pewna — 
lecz te wszystkie detale już okropne, już łagodzące, już nieco po- 
oietząjące, musi^ na nowo rozdrażniać i ranić biedne serce ro^ 
dsieów. Już tedy poczciwy Michał Podczaszyński, pomimo że pisał 
do niego o t^ śmierci Walewski, nie chciał lub nie mógł więc^ 
pisać do nas. Wyobrazić sobie łatwo przy jego słabowitości, co 
to za raz okropny śmierć tego Maurycego, którego on tak cend 
i kochał i który sam jeden w ich tułactwie był całą jego miłością 
nadzieją i podporą! I^iel Podczaszyński pewno nie był w stanie wię- 
o^ korespondować z rodzicami Maurycego; ta okropność już była 
nad j^^ siły. Michał żył z Maurycym w domu naszym w War- 
srnne, znał nasze serce, nasz dom^ skład wszystkich okoliczności. 
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yriedzial, he z Jlanryeego utratą wysilił się los nieubłagany w cie« 
mięźeniu nas; wiedział, że nie ma pociechy, nie ma ratunku dOia 
potępieńców losu. Cóż miał pisać? zamilczaŁ Napisał w dni kilka 
krótki rys biografii Maurycego ; publikowana w Joumalach paryz- 
kich wkrótce i do nas doszła. Lecz ta biografia jest tak piórem 
liSzkodżonśm , jakto powiadają, napisana, że widocznie coś i wszę- 
dzie jśj braknie. Prawda, że Michał PodczaszyńsM zbiedzony i cho- 
robą swoją i coraz więką;sym niedostatkiem, ztetryczał, skwasfl 
się przez różne swary pomiędzy emigranttuni, słowem zmienił się 
▼ t^ gorąc^ energii, z jaką pisywał do nas. Azatćm, gdyjeszcae 
dpaierć wydarła mu przyjaciela jedynego i ostatniego, nie wiele mu 
już w życiu i samego nawet życia pozostało. Ta biografia, którą 
tieik niedołężnie napisał Maurycemu, podobno to już była ostatnia 
praca jego. Chorując i słabnąc już tylko żył kilka miesięcy. 

Wracając się do stanu m^ duszy w owych okolicznoddach, 
byłam po odczytaniu listu pani Turąui rozrzewnioną, jak ta dobra 
Francuzka uczuła stratę matki i jakąż mi niesie sama biedna radę: 
„Offrez donc Madame h. Bieu ce sacrifice, autant quelle est grand, 
ii n'en sera que plus meritoire." Poczciwa paniTurqui, doprawdy 
natraciła mi jeszcze jakąś wzniosłość upadłego już ducha. Ta myśl 
ofiary, godnój swoją wielkością bycia ofiarowaną Twórcy naszemu, 
miała coś dla mnie nadzwyczi^' Silnego, Mego Maurycego dmier^ 
jego stratę, boleść moją ofiarować. Tak jest, rzekłam, sam Bóg 
znał to jego serce kochające, rodziców i ojczyznę; jego wielkie 
ofiary, które gotów był zawsze tym dwom celom poświęcić. Gdy 
mi go odebrał, zna dobrze i widzi wielkość naszej straty. Niechj» 
wszelako będą błogosławione jego święte zamiary i wyroki I Wkrótce 
napisałam sobie oto tę modlitwę: ' 

27. JauYier 1835. 
,, Dieiil Yous m'avez lance de nouyaux le coup, le plus dou- 
louree et yous yoyez mon ame dechire. Mes entrelles fiunent des 
4puleurs. Mais telle a etoit yotre sajnte Tolontś. Deignez yoir 
une m^re deploree avec quelque pitieu. J'ai beśoin, o mon Dieu! 
jde toute vota:e ąssistance pour pouyoir suportó dignement c'est- 
jJ^-rdir. ayec toute res^ation ordonne par yous cette nouyelle peid 
de mon fils cheri Mąurioe. Cest ayec uu coeur nayróe de douleor. 
Une ame dechire. Yous me yoyez ayec quelle ardeur je t'inyoqne, 
D mon Dięu! en me prostemant au pieux de yos autelles. O Dien 
de misericordel Deignez agreer Yoftre de mes souffirances.... Et 
ręceyez 1'ames des mes enfants Mauńce et Kamille dans yos bras 
Patemelles. Et quel secour plus officiese puis-je procurer li mes 
chers enUants, d mon Dieul Que de yous of&ire pour lenrs saluts 
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le precieiix sang de notre sauyeur. Oni seigneur! yoila le cas 
le pki0 impprtent ^^^pcofitear pour inpi de Tacie de votre samte 
amour pour nous. Indignes que nous somme, j^ose vous roflWre 
donc 6 nótre P6re commune pónr mes eiifants Maurice' et Ka- 
mille. Quelque dignes qu'ils soyent de chatiments. O! ouyrez leur 
aujourd'liai les tresors immenses des satisfactions de Yotre j»ainte 
justice, par le sang rependu de la mort sur le croi de notre 
sauyeur Jesus -Christ Et faites-leur trouyer dans se sacrifice, 
dont la prix est ipfini de quoi accitćr toutes leurs dettes enyez 
vous. O grand Dieu! Createur de nos ames. Ayez donc pitieu de 
yotre propre ouyrage. Pfere infiniment ttiisericordieui, faites mise- 
ricord^ ^k yos enfents. Auteur de notre salut- immolś pour nous. 
Applique nous les m^rites de yotre mort et de yos cruelles souf&ances 
et de yotre pręcieux sang rependu pow* nous. Anien. , 



TiBik ukończyłam zbiór tych listów, najdroższą, oraz najbole- 
śmc^pszą pamiątilsę po synach moich. Niech ta pamięć zostanie dla 
przyszłego pokolenia jako chluba familii , niech następnie synowie 
trzeci^o brata Tymoleona, Kamil i Maurycy, przejąwszy się cno- 
tami, charakterem i przymiotami dwóch swoich stryjów Maurycego 
i Kamila, starają się naśladować te wielkie wzory swej familii. Ja 
prószę, aby całe moje pokolenie' odtąd zachowywało dla pamiątki 
iBiie Maurycego i Kamila, to jest, aby zawsze dwaj pierwsi syno- 
wie najstarszego- z ; familii tak się. nazywali. Tym sposobem żyć 
będą jeszcze poczęszłością, jeszcze słodyczą pamięci wspomnień naj- 

chlubniejszych* 

Nadto dołączę td wszystko, co zebrałam dotyczącego się wy- 
padków fe żyda lub pism moich synów. Życie ich tak krótkie, 
a nigdy długo na jednam miejscu nie dało sposobności, aby pióro 
zdolni^sze czyjeś zrobiło rys wy^a^ejszy tych dwóch prawdziwie 
historycsmych. n^odzianów; lecz to pewna, że obydwaj byli orygi;- 
nalni od początku, od urodzenia swego i sami z siebie i prze?- 
sposób, jakim byli prowadzeni. Ledwo że im nie przyznać na- 
leży szczególności nawet pomiędzy rówiennikami, co się powoli 
wyjaśni późnij. Przytoczyć tu muszę słowa Maurycego w jednym 
z jego listów: „że łatwiej zdziałać doskonale rzecz jaką, jak ją do- 
skonale opisać.^ 



Listy. 
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Wyjątki z wspomnienia o Maurycym IMoolinacIcim, 

zebrane z rozmaitych pism publicznych; 

tadzieś 

wiadomości o jego wychowaniu i młodociannym wieku. 



„Maurycy Mochnacki przepędził w Auierres ostatnie 
dni życia, wytrawionego gorącćm czuciem ojczyzny i na- 
tężeniem wszystkich sił wielkiego umysłu do jćj ratowa- 
nia, a następnie do nauczenia Polaków, jak sig z grobu 
dźwigać mają. Po śmierci Maurycego Mochnackiego, 
rozebrawszy ciało jego doktorowie , znaleźli serce jego 
rozszerzone, a wszystkie organa żywotne, pomimo naj- 
skromniejszego życia tak zużyte, jak u zgrzybiałego 
starca. Maurycy Mochnacki przed ostatnią słabością 
swoją przepowiedział swój bliski koniec. Nieraz w cza- 
sie przechadzki wpadał w rodzaj zachwytu i otaczającym 
go ziomkom gadał o cudach tamtego świata, które spo- 
strzegał w grze duchów. „Wy nie słyszycie tego,** mó- 
wił on, „ale ja, co się wkrótce z niemi połączę, już je 
przeczuwam, już słyszę ich grę harmonijną, która świat 
napełnia.** — Patrzali na niego w zadumieniu przyjaciele 
i wspólnie z nim przeczuwali śmierć jego. Maurycy Mo- 
chnacki w wylaniu się dla siebie tych przyjaciół, w tćj 
czci narodowćj, którą go otoczyU, w tćj miłości, którą, 
mu przy śmierci przez starania swoje około ni^o oka- 
zywali, widział wynagrodzone wszystkie prześladowania, 
któremi go niesprawiedliwość lub zawiść ziomków przez 
całe życie prześladowały." 



Oto jest co Michał Podczaszyński w kilka dni po śmierci przy- 
jaciela swego Maurycego do pism publicznych napisał słab^ już 
piórem skołatanego umysłu i starganych sił; bo słabym będąc, pra- 
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wie na schyłku życia, widocznie nie miał t^ energii z jaką dawniej 
byłby wystąpił w przedmiocie tyle go obchodzącym. Podczaszyński 
albowiem, mąż wielce zasłużony literaturze ojczystej, p^en przy- 
miotów niepospolitych, szczególnie posiadający dar podobania się 
pod względem charakteru i mocy duszy, przyjemnej postaci, miły 
w pożyciu domowem, zaledwie o kilka miesięcy przeżył przyjaciela 
swego. Umarł w Paryżu dnia 4. Lipca 1835. roku mając lat 34. 
Przyjaźń jego z Maurycym wzięła swój początek w r. 1821. Jedno 
serce, mała różnica wieku, geniusze odznaczające się, zacz^ sym- 
patyzować od razu. Michał Podczaszyński rodem z Litwy, z Wil- 
na, syn profesora uniwersytetu, człowiek piękny z powierzchowno- 
ści, równie piękną, szlachetną, wzniosłą posiadał duszę. Przyje- 
chawszy do Warszawy zasłyszał pomiędzy młodzieżą o 2Jawionym, 
świeżo przybyłym z Galicyi Maurycym Móchnackim , któr^o wkró- 
tce poczęto dystyngować, a młodzież poszukiwała chciwie. Michał 
po śmierci ojca swego, zabrawszy kilka, a może i kilkanaście ty- 
sięcy w spuściźnie, szczerze dzielił grosze pomiędzy tymi, których 
widział potrzebnymi, z tą niedbałością o pieniądze i własną przy- 
szłość, jaka cechuje młodych ludzi, rachujących na swe zdolności, 
że im nie zabraknie nigdy na utrzymanie własnego życia. Wkrótce 
tśź Stracił szczupły swój fundusik; lecz nie można powiedzieć aby 
go zmarnował na zbytki; przys^o w końcu do tego, że w szczu- 
-pŁ^ swojój stancyjce słodko marząc o literaturze i poezyi, trzeba 
było samemu sobie w piecyku ugotować kaszę lub kartofle. Otóżto 
wtenczas jeszcze, jadając one razem z Maurycym, byli najszczę- 
śliwsi z siebie, kochali się mocno. Mój Maurycy nie znał niedo- 
statku dotyczącego wygód domowych, nie znał tóż i zbytku; wi- 
dział, że strasznie było kuso już koło Michała; pocz^ tedy prze- 
myśliwać, jakby to Michała umieścić w swoim pokoju i zaprosić 
go do naszego stołu. Za mojem w końcu zezwoleniem, kochany 
Mchał Podczaszyński stał się naszym domownikiem, z czego Mau- 
rycy był najszczęśliwszym. Ci dwaj przyjaciele sympatyzując ze 
sobą^ często odprawiali żwawszo dysputy, które dla łatwości kom- 
munikacyi pomieszkania dawały się mnie słyszeć. 

Tu poznawałam naturę obu: Michał, pełen rozsądku, żywy, 
wszystko co twierdził było jasne; Maurycy zaś głęboko oczytany, 
dębiej sięgając, z flegmą, Rosikiem pół cichym pół cienkim, wy- 
łuszczał rzeczy z precyzyą niecoMętą nigdy. Michał się zapalał 
i grubym donośnym głosem hałasował. Czasami umilkli oba. na 
moje wejście, albo na widok tacy z kawą, do któr^ oba zawsze 
wdzięcznie się uśmiechali; a czasami jeden za drugim w najwię- 
kszym nieładzie kamizelek i tużurków i głów niewyczesanych, dla 

19* 
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Hzjbkoftci bez kapełoszów biegli na drogą stronę ulicy do JoaefaiDia 
Lelewela, naprzeciwko mieszkając^o; a ja w oknie widziałam, jak 
przed nim, ową wyrocznią całej młodzieży, nawzajon oskarżali się 
i za sędziego bialL Te sceny tak bywały częste i zajmujące, ie 
ich pominąć nie mogę; charakteryzają one szczęśliwy wiek naaz^ 
młodzieży, która żyła w całśm znaczenia tego wyraża, światłem 
wszelkich nauk i mądrością ludzi dawnych: żyła talentami i zdol- 
ńościami wielkiemi; zamiłowana w tego rodzaju pracy, załedwo 
miała czas zasłyszeć o próżnościach i zabawach, balach lub wie- 
czorach. Książki, polityka Europy, nieszczęście sprowadzone na 
swobody kraju przez rządy wyłącznie cesarzewicza KcMistantego; 
bo nie powiem, aby przez' szcz^ólną złą wolę ku nam samego mo- 
narchy Aleksandra I., zajmowały całą młodzież podówczas. Terai 
przystępuję do owego pisemka Michała Podczaszyńskiego, a. któ- 
rego powodach niedołężnośd wyżśj wspomniałanL 



Wiadomość o tyciu {Maurycego IMIochńaclcl€|go. 

Paryż, 30. Grudnia 1834. 

Maurycy Mochnacki , zmarły w Auxerres d. 20. Gru- 
dnia 1834. roku, urodził się w Galicyi, we wsi Bojaniec, 
cyrkule żółkiewskim, wsi dziedzicznćj swoich Rodziców. 
Całe wychowanie swoje odebrał w domu rodzicielskim; 
w żadnych szkołach publicznych ' nie był. W roku do- 
piero 1819 — 1820. chcąc być przyjętym do uniwersy- 
tetu warszawskiego, przez kilka miesięcy uczęszczał do 
szóstej klassy Liceum. 

Od roku 1820 — 1823. był ciągle w uniwersytecie 
w wydziale prawa, kiedy jedna prawie nic nie znacząca 
okoliczność zmieniła wszystkie jego zamiary i na dalszy 
ciąg życia jego wpływ swój wywarła.*) 

Na kilkanaście dni przed złożeniem magistrowskiego 
egzaminu we własnćm mieszkaniu napadnięty przez po- 
licyanta pijanego i zelżony, gdy uderzeniem go w twarz 
broniąc się tylko, chciał napaść poskromić i odeprzeć, 
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porwano go do więzienia z rozkazu wielkiego księcia 
Konstantego, przez 40 dni^ pod gołćm niebem, z naj- 
większymi zbrodniarzami , przeznaczony bjfj: do robót pu- 
blicznych w ogrodzie belwederskim. 

Nie poprzestał jednak Konstanty na tóm jednćm okru- 
cieństwie. Kazał go wykreślić z listy uczniów uniwersy- 
tetu, zabronił mu zdawać egzamin magistrowski i dał 
rozkaz wszystJdm władzom rządowym, aby go do źar 
dnego urzędu publicznego nie przypuszczały, b) 

W kilka miesięcy późniój kommissya śledcza war- 
szawska, dowiedziawszy się z zeznań jednego więźnia 
w Litwie,: że Maurycy Modmacki był członkiem gminy 
Akademickiśj Towarzystwa Patryotycznego, szeroko wów- 
czas rozgałęzionego po całśj Polsce, wtrąciła go do wię- 
zienia Karmelitów. Maurycy w więzieniu, jakkolwiek kró^ 
tko wzięty, związku nie wydał, nikogo nie skompromi- 
tował, co mógł zaprzeć to zaparł i ledwo po dziesięcio- 
miesięcznych mękach wypuszczony został. na wolność. — 
Przed uwięzieniem swojśm nic jeszcze nie pisał , prócz 
drobnych artykułów, które umieszczał w Astrei r. 1^23. 

Dopiero w roku 1825. wraz zemną, Podczaszyńskim, 
zało^ł pismo naukowe pod tytułem: Dziennik Warszaw- 
ski; lecz do redakcyi jego tylko przez sześć pierwszych 
miesięcy należ£^; Późniój, gdy zakaz wielkiego księcia 
nie przypuszczania go do żadnych urzędów pomimo nąj- 
usilniejszych starań familii i przyjacijół, nie. niógł ;byj£ 
cofiiiętym, Maurycy, chcący dawniój ćwiczyć się na):drx>r 
dze dyplomatycznej, c) powziął zamiar zostać {adwokatem, 
aby w tśj kary erze niezawisjjśj od kaprysów wjad^iy rzą- 
dowćj mógł znaleść środki dalszego ks^^tałcenia. się w ;U- 
lubionych sobie naukach. Ale i tu wola. przięc^wii^, wiel- 
kiego księcia stawiła mu zaporę. ,Nie pozwx)lono mu jsidać 
egzaminu magistra, który, jak wiadomo, r był;, głównym 
warunkiem dla starający eh. się o tytuł. -ladwakata. Co 
większa, - groźbami nowego uwięzienia .i prześladowania 
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nawet niewinnćj Maurycego familii , gwi^m prawie wtrą- 
cono go do bióra cenzury; bo na tćj tylko drodze rzą4 
chciał otwierać Maurycemu drogę i pole do zadug.^) 
Własnoręczne pismo radcy Stanu Szaniawskiego, głó- 
wnego cenzora ówczesnego, ogłoszone i podane do ga- 
zet w czasie rewolucyi za dyktatury, dowiodło już, jaki^ 
wagi nikćzemniój były zarzuty nieprzyjaciół Maurycego, 
przypominających mu dwumiesięczne jego urzędowani 
w cenzurze, e) Na tóm urzędowaniu Maurycy albo me 
przychodził wcale do bióra , albo z najnieprzykładniejszą 
niedbidością , albo robił wbrew zamiarom rządu, że go 
zrazu strofowano po kilkakroć na piśmie, a potom; wy- 
gnano z bióra, jako niegodnego zau&nia rządu. 

Te wszystkie prześladowania zmusiły go do zajęcia 
się pracą, do którćj najmniój był usposobiony. W roka 
1826, 27, 28, 29 i 30, należrf do redakcyi Izydy Pol- 
skićj, pisma poświęconego przemysłowi i rolnictwu, naj- 
przód jako tiómacz, a potom jako kollaborator głównego 
wydawcy, a tytułem dyet pobierający pensyę adjunkta 
wydziału fabryk w ministeryura spraw wewnętrznych; 
bo nawet i na ten urząd wakujący nie mógł otrzymać 
nominacyi z woli wielkiego księcia. Rewolucya tedy za- 
stała go pozbawionego możności piastowania urzędów 
krajowych , a kommissya wyznaczona przez dyktatora do 
papierów pozostałych w Belwederze po wielkim księciu 
Konstantym, znalazłszy między niemi kopię pisma kar- 
melickiego, uznała także za rzecz stosowną ogłosić Mau- 
rycego za niegodnego piastowania urzędów w kraju, f) 

Należąc do redakcyi Izydy Polskiśj, Maurycy nie 
przestawał poświęcać się ulubionym sobie przedmiotom, 
to jest: filozofii i literaturze, uważając jedną i drugą 
jako jedyny w owyra^ czasie środek zajęcia umysłu i u- 
trzymania ich ciągle w stanie, jak on powiadał, insur- 
rekcyi. W tym duchu z Ksawerym Bronikowskim naj- 
przód Gazetę Polską, którćj od 1. Grudnia 1827. dą 1. 
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Grudnia 1829 był redaktorem, a potćm zaraz Kuryera 

Polskiego, do którego codziennie prawie podawsd arty; 

kuły aż do wybuchnięcia rewolucyi, 

Pon^jam liczne a bezimienne pisma, które podówczas 

(^aszał. Najgodniejsze jest uwagi pismo jego pod tytu- 
łem: wGłos obywatela z ziemi zabranśj", które w r§ko- 
piśmie po całym kraju w niezliczonych egzemplarzach 
się ro2seszło i najzbawienniejszy sprawiło skutek na u- 
mysły cs^onkow s%du sejmowego , do których to autor 
przemawiał, g) W ostatnich dniach przed wybuchnieniem 
rewolucyi wydał tom pierwszy swego dzieła o Litera- 
tarze.h) 

Wśród tych zatrudnień naukowych, które za rozry- 
wkę raczój uwaiał, nie przestawał z bratem swoim Ka- 
milem, ucznieni wówczas szkoły podchorążych , pracować 
we wszystkich spiskach jakie od koronacyi Mikołaja 
w roku 1828. młodzież wojskowa knowała. W dniu 
29. Listopada 1830. z bronią w rgku wyszedł na ulicę 
i rozpoczynid sprawę ową na starćm mieście w Warsza- 
wie wraz z drugimi, jak to już wiadomo. i) 

W pierwszych ^raz chwilach narodowego powstania 
świadek błędów ówczesnego rządu, w zarodku samym 
dostrzegł kontrewolucją chytrze przez księcia Lubeckiego 
okartowaną. Utworzył więc natychmiast klu b rewolucyjny 
z ramienia jego z bronią w ręku zasiadł w Radzie ad- 
ministracyjnćj jako członek przybrany z głosem dorad- 
czym, k) Klub ten wprawdzie trwał tylko dni kilka, wy- 
wrócił jednak trzy rządy, na ruinach których w dniu 
5. Grudnia 1830. powstała Dyktatura. Ruch rewolucyjny 
tak dzielnie się objawiający wśród niesłychanych zapor 
które mu stawiano, w jednym Maurycym Mochnackim 
najwymowniejszy miał organ i najsprężystszego działą- 
eza, ale pi^ewaga systemu reprezentowanego przez Lu- 
beckiego, zadała mu cios śmiertelny. W chwili gdy umy- 
sły wszystkich zajęte były najwięcój sposobem ratowania 
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kraju, rozpoczęły się przez 2;awiść odznać^sijąoegó się 
jeniuszu Maurycego, pokątne plotki systematycznie nań 
potwarze. Wtedy i pismo owo karmieiićkie wydobyto 
z akt, i bezczelne zarzuty należenia do cenzury roz- 
głaszano po gazetach końcem dyskredytowania j^o opi- 
nii. A stronnicy tych samych ludzi , którzy ustąpić chcieli 
z rządu tymczasowego, a ^do prędisćj pojednać się z ca- 
rem, niby dla dobija jakiegoś mniemanego w 'ich trwo- 
żliwych sercach, oświadczali między sobą tajemnie ja- 
koby była potrzeba usunąć się wtedy, jeżdiby Łubecki 
z rządu był oddalony. A tak w jed nym Łiibe^klri ojca 
ojczyzny, a w Maurycym Mochnackim podłe nairzędzie 
Moskwy widzieli; coj?f istocie jodwrotm^^^ 
widzieć, jako w końcu wszyscy się o tśm przekonali ze 
szkodą kraju całego. Potrzeba było wsiiysibkiego złego, 
które na kraj spłynęło z systematn Lubeckiego, potrzeba 
było upadku Dyktatur^, aby nie oni, ale Itrd przez nich 
zwiedziony, przyznał i oddał sprawiedliwość ^^kim 
pojęciom Maurycego politycznym. Zaczęło się była wre- 
szcie wyjaśniać niebo przez dni kilka, a widziano że 
ten tylko dobrze radzi, któremu jak najninł<^ . kazano 
ufać z górjr rządu; i zaczynały się jeszczfe wzdosić głosy 
wcześńeigo żalu. Wtedy Maurycy Mochnacki wystąpił 
z nowym dziennikiem, któremu dał tytuł noWćj Polski, 
w duchu tych samych zasad, które pierwćj* na klubie 
i w radzie administracyjnćj rozszerzał. Przez kilkanaście 
dni pisywał artykuły pełne prawdy i rad najzbawien- 
niejszych: co poczynać w tak krytycznćj Chwili. I na 
liówo oburzył przeciwko sobie uniysły tych, ktdrży^ nie 
sprzyjali bynajmnićj owćj wielkiej sprawie ńarodowćj, 
i tych którzy ją zaślepieniem swojćm i fałszywym zapa- 
łem gubili. Znowu tedy przypomniano mu cenzurę, a pi- 
smo karmelickie na liczne egzemplarze w biórach rzą- 
dowych przepisano. Po domach prywatnych i po ka- 
wiarniach tłumnie zbierajądym się słuchałam nai głos 
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czytano, a głos prawdy, głos wołający na puszczy na- 
zwano (że tu użyję wyrazów historycznych) brzękiem 
rubU moskiewskich i talarów pruskich. Wśród takich 

^ wrzasków wojska nieprzyjacielskie wkraczają do kraju. 
Tu Maurycy składa pióro, a pomimo że bynajmniój niś 
był obeznany z orężem bierze się do niego. Wódzna- 
^elny Radziwiłł żądającemu wnijść w szeregi narodowe, 
przysyła patent oficerski, Maurycy go nie przyjmuje, 
i jako prosty żołnierz zaciąga się do pierwszego- pnłkm 
strżelców.l) Jaka była jego konduita pod Grochowem, 
raport jenerała Szembeka i gazety zaświadczają. Z kon- 
ta4ą w ramieniu i lekką raną w prawą nogę powrócił 
do Warsaawy, a przepędziwszy na wsi w Krakowskiśm 
dni kuracyi , gdy ustała ta desperująca wówczas nie- 
czynność wojska, wstąpił nanowo w szeregi wojskowe, 
ale już jako oficer; mówiąc, będąc ranny już raz przo- 
dem sobie już zasłużył moją rapgę. Był wtęc w bitwach 
frdd Wawrem, Liwem, Długosiodłem, Prjj^tyczą i pod 
<)fitrołęką gdzie najnieszezęśliwićj • przy o1)ronie arinat 
ćśtery biężkie rany odebrał. W nagrodę męztwa ozdo- 
-fcony został krzyżem złotym. Eesztę czasa od bitwy 
Ostrołęckiój aż do upadku Warszawy już na kuracyi 

, iSzęścią w lazarecie, częścią w domu przepędził. Nietaio- 
gąc już bronią służyć ojczyźnie, w miarę jak mii isiły 
wracały, pracował dla jćj dobra piórem i rkdą. Pamiętne 
będą fia zawsze jego pisma umieszczone' w miesiącu Sier- 
pniu i pierwszych dni Września w dzienniku powszedmyin. 

' Dowodził w nich, że do ostatka nie rozpaczał' a łosie 
-ojczyzny, że do ostatka umiałby wynajdować sposoby 
jój wybawienia, które zawsze ze wzgardą l^lko, podej- 
rzliwością i urąganiem były odrzucane przez tych oo 
krajem rządzili Sprawiedliwie potćm Maurycy mówi ó so- 
bie, że był prorokiem nie przeszłości, ale przyszłością. 
Obarczony zarzutami«Woich przyjaciółpolitycznyeh, a szcze- 
gólniój jednego z członków upadłego rządu narodowego. 
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że nieutrzymaniu się swemu w radzie administracyjnćj, 
podczas kiedy był w niój umieszczony, winien był upa- 
dek swego systematu. Zacz%ł wreszcie poznawać Mau- 
rycy Mochnacki, że Istotnie dobro kraju wymagało aby 
był miał jakikolwiek udział u steru rządu, starał się 
więc pod Erukowiedkim wn\jść do rady. Chęć jego dzia- 
łania wzięto za ambicją fatalną dla kraju. Najprzód 
radzcą stanu przeszkodzono mu zostać. A tak od po- 
czątku do końca rewolucyi poczytywano za największy 
patijotyzm, zatykać uszy na wszystJco coby mówił Mau- 
rycy, psuć jawnie lub podstępami coby mógł zdziałać, 
wynajdować wszelkie czernideł sposoby, na jakie tylko 
dowcip p^ających umysłów, wszelkich partyj polity- 
cznych mógł się zdobywać. Nastąpiła wreszcie Emigra- 
cja. Maurycy i tu nie milczał, ale i tu go ścigano* Za 
to co zdziałał, albo raczćj co mu przeszkodzono zdzia- 
łać w rewolucyi , nazwano go ambitnym , niebezpiecznym 
dla kraju. Byli nawet i tacy, którzy, co się spodziewsr 
jąc zamieszek w Paryżu, zawczasu dla niego w imagir 
nacyi swojćj stawiali szubienicę, za to że od lat dzie- 
cinnych prawie konspirował przeciw nieprzyjaciołom Polr 
ski, że pismami swemi przez sześć lat ciągle przed re- 
wolucją pracował nad oświeceniem i usposobieniem do 
rewolucyi umysłów młodzieży polskićj, nazwano go ob- 
skurantem. Zarzucano że przez pisma w więzieniu kar- 
melickićm chciał pogrążyć naród w największćj ciemności. 
Napróżno przez pisma swoje umieszczone w pamiętoiku 
Emigracyi silił się nad ustaleniem i zdeterminowaniem 
Wyobrażeń politycznych, już to o ostatnićj naszćj re- 
wolucyi, już o przyszłśj reformie społecznćj Polski, już 
o duchu rewolucyjnym, który prędzćj czy późniśj obali 
w feodalnćj niegdyś Europie wszystkie podstawy insty- 
tucyi społecznych wieków średnich. Napróżno w dziele 
swojćm ostatnićm: Powstanie narodu polskiego do derpko- 
ści częstokroć posuwał ton prawdy, wszystkim partyom 
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politycznym dowodząc, że wszystkie . zgubiły kraj dla 
tego że nie były rzeczywiście, i w żaden sposób nie. mo- 
fgtf być prawdziwemi partyami, że były tylko koteryami 
hib dziecinnemi igraszkami w obec najpoważniąjszych 
wypadków, od których los Polski i całćj ludzkośd był za* 
wid. Napróżno gdy ciemnota lub zła wola w umysłach 
tych ludzi, którzy krajem rządzili, nie dozwoliła mu 
w rewolucyi odwrócić złego, które on sam j6den najdo- 
skonalćj widział, starał się aby przynajmnićj potolnność 
z opisania błędów korzystała. Nigdzie jeszcze nie czy- 
tamy ani ocenienia jego talentów politycznych, ani oka- 
załych zalet jego dzieła. Kiedy przeciwnie najlżejsze 
błędy, chwilowa słabość pasującego się z przeciwnościami 
umysłu, wśród cierpień fizycznych nic nie znaczące 
w massie tak ważnych zasług, tak jasnych i tak po mi- 
strzowsku rozwijających się w jego pismach pojęć filo- 
zoficznych, historycznych i politycznych, poczytano mu 
za odstępowanie od zasad na których przyszłe szczę- 
ście ludów spoczywać będzie. Lecz przynąjmnićj potom- 
ność pewno o nim inny sąd wyda, m) a d którzy go za 
żyda rozumieli, opłakiwać będą zawsze tę gwiazdę ja- 
sną i tak dobroczynną dla narodu polskiego , zbyt wcze- 
śnie zgasłą. ' 
Co do mnie, przez piętnaście lat uwielbiałem przy- 
mioty serca Maurycego Mochnackiego, umiałem cenić 
j^o talenta , z nim młodość przepędziłem , byłem świad- 
jdem jego prześladowania i jego nieszczęść, w każdćln 
jego niepowodzeniu widziałem wróżbę dla wszystkiego 
co nuałem najdroższego w świecie; dla tego kochałem 
go jak tylko można kochać człowieka. Nikt nademnie 
mniemanych jego zbrodni w więzieniu Karmelitów i cen- 
zorze nie widział bliżćj i jaśnićj. Nikogo tćż bardzićj 
nademnie nie oburzały zarzuty przewrotnych lub zaśle- 
pionych ludzi, z. których żaden nie wytrzymałby anije- 
chi^ taki^ próby, na jakie on przez całe życie był wy- 
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stawiony, a którzy jedno nic nieznaczące słabońó BUło- 
dzieńczego wieku, przez tyle lat w najobydniejszćj wy- 
stawiali barwie, ażeby jasną prawdę, którój o& tylera^ 
w stanowczych dla narodu momentach jedynym był mr* 
ganem zasłoną błigdu okryć, a (dięć jego służenia po* 
czdwie ojczyźnie za występną ambicją podać. Wsi^stide 
ich życzenia już się teraz spełniły. Pozostaje im tylko 
kazać wielbić pamięć proroka^ którego ża życia kamie- 
nowalL ': .« • ■ ■ ?• . 



Nota. -....).; 

' '♦) 15^ł6przjjaciełe Maurycego dd śniierći nie mo^li taxi pmba- 
cssyć, *e dręczony głodem i różnemiinnettii' mękami "w więzieniu, 
jako to, że bez pościeli, łóżka, ówiatła^ o kawałku chłeba i wo- 
dzie po 48 godzin zosta?riony, straszony . szukąfąc sppapb^ zatu- 
manienia swoich indagaczy, udawał niby ducha nawr^cęni^ się 
i okazywał wielkie jenialne pomysły. I tak ułożył niby, cźy^ pod- 
pisał, czy też tylko jak mówił, redagował plan konceptu innych 
prawdziwych służalców Moskwy, (których zgroza cytować żyj%óych, 
lecz można umarłych lub obwieszonych). Kowosiel<X)wav Bteuikiei«i- 
(VKa,. jakoby zatamowywanią oświaty. kraju przę^ utzącL&ema, nowe 
eduk^cyl |)ublicznąj; tak właśnie jak gdyby Bossja potrzeboi^ała 
w t§j mierze nauki osiemnastoletniego więźnia Maurycego Mo- 
chnackiego, lub żeby opinie i rozumowania abstrakcyjne w *#ię- 
zieńiu przymusem 'wyciśnięte, tak jak 'była wyciśnięta przysięga 
całego naroda na wiembść carbwiy były .czynami pociągąi%cąni;za 
^Qb%^ ha4bę: u współobywateli Po prostu,, myśli w tśm, jgiśmie za- 
,wwrt|5, były. myślami Nowosie}cowa,.^bo racz^ jego o^an^ęstoików 
Szaniawskiego i .Hankiewicza, którzy dla tej^o starali się skłonić 
'lialArycego do i^rzj^ęćia za swoje i do pr^Jji^ćia' iiłożone^ó w"tón 
^spbsób pi^ez <nich i^ifima, i do pG9ączem)ar^'wraz ^j^ddaiĄ pro- 
śibą .0 nwolnieinie go z więzienia $.. ażeby (dowiedli /cesarzo^ Ate- 
ipuidrowi, że,w^?i^n|e|tt Karmelitów, świeżo podówf^as założone, 
ną. wzór pokuti^ych więzień Ameryki półijycnój^ miało na celu po- 
prawę moral|ią, naprowadzenie' młodych umysłów na drogę którą 
rząd za zbawienną' Uważy: Ci jednak kti5rży ten Idbk Maurycego 
(w istocie dowód tylk(^ ńiedojrżWbŚci" umjrsłowój) ża'iibrodtfię'bg|a- 
isssoli , 'Ktpcttinieli' >ie' piwi# to wszelako nigdy liie by^tf szkodliwe, 
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te owBiem skazane było na ssaponmieme wiecene w aktach komisr 
Vfi śledczśj. I gdyby konduita Manrycegp za czasów dyktatora 
JOB była tak śmiałą i głośną jaką była w istocie , pewnoby o tćm 
piśmie nigdy świaJt nie wiedział, a jeśliby się dowiedział, zanicby 
je uważał. Alę nieprzyjaciołom rewolucyi i jenerałowi Ghłopickimp 
wówczas dyktatorowi szło o zdyskredytowanie osoby Maurycego, 
D oczernienie jego, o zbs^amucenie opinii publiczni ^ bo mniemano 
ita nieszczęście, że od tego zbawienie kraju zawisło. Uwiedziona 
publiczność zawierzyła zrazu,, że to co doradził Maurycy Mp- 
ćbnacki w pierwszych dniach rewolucyi było tak szkaradne, jak 
myśli Nowosielcowa, Szaniawskiego i Hankiewicza w owśm piśmie 
zawarte.... Ą. tak. przeciwnicy Maurycego zwyciężali. 



Michał Podcźaszyński, 



Nota. 

a) Dla pamiątki następnego pokolenia zamierzam porobić tu 
wierne dodatki, w celu dopełnienia rysu życia syna mojego Mau- 
rycego Mochnackiego. 

Maurycy od urodzenia miał w sobie zawsze coś oryginalnego. 
Z woli cyca chował się w następujący «posób: skoro się tylko uro- 
dził dniiei 13. Września zdrów zupinie, wyniesiony był natychmiast 
E pokqpi na powietrze na 10. minut, potem skąpany w wodzie 
Eimiiąl pokcjow^, która pół dnia czekała na niego, wcale grzaną 
nie będ%e. Do lat trzech chodził boso, latem i zimą, i do tc^o wieku 
mięsa prawie nie jadał, żywiony był kaszami wszelkiego rodzaju, 
i saderkami, chleba bardzo mało, nabito jak najwięc^. Był szcze- 
g|ólBi^ zdrów i ogromnie silny; oprócz trudności niejakiej przy wy- 
nynaniu się zębów, nie było z nim żadnego ambarasu; a pomimo 
ie w pierwszym, drugim , a nawet i trzecim roku życia chował się 
we Lwowie, gdzie raz na raz widywał ludzi obcych w domu na- 
ai^m, szczególni^ był dzikim zawsze i nie można go było oswojić 
z obcymi Najbardziej kochał mcgą pannę służącą, która go wy- 
chowywała nie dając nawet mamce piastować go na rękach, lecz 
wszyst](0'8ama koło niego robiła. To tóż przywiązanie Maurycego 
do ow^ OBoby nadzwyczajne było, wielką moc wywierające na 
niego. Do. lat 5 była w stanie prowadzić go sposobem najmoral- 
mcjsiym, wszystko na nim wymogła, dla tego też Maurycy nie 
miał iadnego nałogu. Późnij żył sobie swobodnie na wsi w Bó- 
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jańca, i wzrastał nąjszczęi^iwiśj pomiędzy młodszym rodzeństwem. 
Zdarzyło się w roku 1800. podczas wojny Francuzów z Austfyą, 
gdy Polacy weszli do Galicyi , a obywatele rozebrali rządy pomię- 
dzy sobą, że postanowili wyprawić ucztę w dniu 15. Sierpnia w cyr- 
kule Żółkiewskim i w samymźe zamku Żółkiewskim, jako w dnia 
imienin wielkiego zwycięzcy Napoleona L Urocz3rstość rozpoczynała 
się nabożeństwem w kościele katedralnym, gdzie z amlMmy czy- 
taną była rota przysięgi na wierność ^a^ubóst wian^o. pod ówczas 
monarchy, w którym nadzieję pokładano, że wskrzesi naród pol- 
sH~, óraź' i^eiam będzTe krÓTem porskim:"? lakiem uczuciem i z taką 
nadzieją" zbiegli się wszyscy oby wateTe do kości(^a, rząd już był 
reprezentowany przez nich, wojsko polskie stan^o szpalerem, wła- 
dze zaś i obywatele umieścili się przed wielkim ołtarzem, damy 
zasiadły wszystkie miejsca kanoników. Mąż mój objechał podówczas 
do Wiednia z hrabią Ignacym Miączyńskim, jako sekretarz lega- 
cyi do bawiącego tam cesarza Napoleona. Ja zaś, chcąc, by nasz 
Maurycy, dopiero w 6. roku będący, jakokolwiek zastąpił ojca 
swojego na tym tak wielkim i tak uroczystjrm obchodzie, ubrawszy 
go w strój biały i szarfę niebieską, wzięłam go na kolana, a pod- 
niósłszy jego rączkę i paluszek do góry kazałam mu powtarzać 
za ksi^em i za sobą ową przysięgę wraz z całem gronem oby- 
watelstwa. Takim sposobem Maurycy od dzieciństwa powziąt wra- 
żenie, by kochać swój kraj ; przez tę tak solenną okoliczność i ucztę 
pojął, że to było wielkie Święto, które już się potśm nigdy nie 
powtórzyło, a Maurycy rosnąc zawsze się o nie dopominał. 

Do roku 1815. chował się na wsi Początkowo miał nauczyciela 
bardzo łagodnego i dobrego. Spacery pieszo, czasem na koniku da- 
wały mu więcej rozrywki niż pożytku; my zaś oboje pragnęliśmy 
dać dzieciom naJszym jak najstaranniejsze wychowanie pod każdym 
względem: ten był upragniony cel życia naszego, na ten koniec 
wszelkie ofiary z nas samych, z majątku naszego chętnie poświę- 
caliśmy. Dla dania edukacyi dzieciom naszym porzuciliśmy piękne 
nasze gospodarstwo wiejskie i wszelkie przyjenmości żyda wygo- 
dnego, wyjechaliśmy do Lwowa, przyjęliśmy nauczycieli i metrów 
i sami tam mieszkać postanowiliśmy. Maurycy jako nąfsturszy był 
najpierwszym celem życia naszego. Od ósmśj godziny rano miał 
podzielone wszystkie godziny do nauk, pojmował z najwi^zą ła- 
twością i. wkrótce do rozMadu godzin i nauk tak przywyld, ie na- 
wet dobrowolnie nie chciał wychodzić z domu, trzeba go było 
przjrmuszać do spaceru. Z największą łatwością wyuczył się mó- 
wić po francuzku i po niemiecku, łaciński język przyszedł mu ja- 
koś niepostrzeżenie z powodu że sam ojciec dawał mu lekcje tego 
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języka: wkrótce uczył się na pamięć najpiękniejszych wyjątków 
z Wir^fiusza i innych autorów klassyeznych, szczegóhu^ pod<y- 
hała się Maurycemu histoija grecka, czytywał Plutarcha, uczył 
się go na pamięć, pożerał z chciwością wszystko co miało charak-' 
ter i cechę hohaterstwa. Wielcy ludzie, wielkie czyny, jedynie du- 
szę j^o zajmowali Razu pewnego czytając Diadę Homera zam- 
knąwszy się na klucz, zaczął deklamować głośno z ntjwiększym 
zapałem tak, że gospoparz domu, stary, poczciwy Niemiec, idąc 
galerią pod oknem, zatrzymał się i przez ciekawość zajrzaŁ Gói 
zohaczył? oto, jak Maurycy z największą zawziętością homhardo- 
wał do pieca ciskając wszystko co miał pod rękami, l^iążki, piłki 
limge, i tym podohne. W tym piecu wyobraził sobie mężnego Achil- 
lesa, którego obalić postanowiŁ Stary Tiszer przestraszony wpada 
do nas: „Dla Pana Boga żywego 1 panicz musiał chyba zwaryować 
gdyż piec hombardige, a szkoda pieca ,^ poszłam 1 znalad:am Mau- 
rycego rozognionego, rozczerwienionego , który zawstydził się 
i uspokoił, ale odtąd mocno się gniewał na poczciwego Niemca, 
i zawsze figle mu plątał; z których jeden był takowy: Tiszer sto- 
jąc na dziedzińcu poczuł od razu, że coś kropi go po ^owie; po- 
ziera do góry, nie widzi nikogo, mruczy po trochu; znowu kropi 
po peruce aż krople wody na twarz spadają; no, to pewno te pa- 
nicze z góry, poczekajcie Achillesyl lezie Niemiec na drugie piętro, 
wchodzi do pokoju Maurycego i pyta czy oni go kropili? „Ach 
uchowaj Boże, panie Tiszer, rzekli obydwa Maurycy z Kamilem, 
toby nawet niegrzecznćm było,** Tiszer dał sobie wyperswadować 
zwłaszcza że nie widział ani wody, ani szklanki, ani kropidła, 
wiedział nadto że grzeczne chłopczyki mieszkają u niego na dru- 
giem piętrze. Lecz skoro przypadkiem podsuń^ się pod okno, 
znowu kropienie w dużych Inroplach spadało na niego: „a to nie- 
XM>czciwe chłopcy, zataili się jak myszy, dam ja wam,*' i stary 
lezie znowu, ale już na skargę do mnie: „Go to te panicze wy- 
prawiają, dla czego moja peruka taka mokra, a to jak pod ich 
oknem stoję**... Idę ja z moim Tiszerem do chłopców: dzieci, co 
wy tu za niedorzeczności wyprawiacie? pan Tiszer się skarży. Ęj 
nie, moja mamo, rzecze Kamil z miną utajoną, oczyma wytrzy- 
szczonemi, a Maurycy tak zagłębiony w lekcyi matematyki, że 
mnie zupełnie przekonali, iż kropienie nie od nich pochodziło; 
No ja przepraszam paniczów, rzecze Tiszer, ja sam wiedział, że 
być nie mogło aby te panicze kropili, ale, Herr Jezus, kto mię tak 
zawdy kropi! Zaledwo nasz Niemiec zlaid na dół, aż tu Kamil wy- 
ciąga z kieszeni gębkę mokrą, wysadza rękę za okno by Tiszera 
poiETopić i gębkę znowu chowa do kieszeni. Manryey rzufia lekcją 
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ji matematykę^ kładzie się od śmiechu: otóżto mamo, za to taka 
przygoda Tiszerowi, te m nie dał zwalczyć Achillesa. Strofowa- 
łam ich mocno, oni się 6miali do rozpuchu, a Tiszer ai do śmierci 
. nie wiedział kto ma perukę kropił w jego własnym domu. 

Maurycy wiedząc, 2e przypodoba się ojcu, przykładał się my- 
osilni^. do muzyki, a chociaż .w*]początkach.pałce jego niezgrahne 
pokalepzone, pozacinaue nożem^ scyzorykiem). bQ, wiecznie coś 
majstrował, czyniły nippodobieństwo metrowi ułożenia j^o rę^ do 
fortepianu, chociaż w pierwszych miesiącach metr sumienny za- 
pewniał mnie że szkoda czasu i pieniędzy dla takiego niezgralga- 
Bzaf wszelako Maurycy wkrótce zaczął zadziwiać pięknością tusza 
i ^odyczą harmonii, która z pod t^ nibyto; niezgrabnćj ręki i pat 
ców wychodziła. I w rzeczy sam^ , muzyka Maurycego miała 
w sobie coś nadzwyczaj wzruszającego, doskonałego, coś tak me- 
lodyjnego, a najwięc^ kiedy na dobrym swego wyboru fortepianie, 
jnsucał się czasem do gry i improwizował co mi się często zdar 
rżało ' zasłyszeć w Warszawie przed rewolucją, pewno wtenczas 
musiał hąrmomować. Burzliwe, owe straszne, p^e niebezpieczeń- 
stwa czasy ze straszniejszą jeszcze przyszłością... Ach! nie zBr 
Pipmnę, nigdy wdzięku i męlodyi ow^, która dla mnie miała coś 
nadzwyczajnego, poruszającego i wieszczego. Gdyśmy przez cztery 
lata mieszkali we Lwowie, jedynie dla edukacyi dziecię wieczory 
nasze codziennie odprawiały się przy stoliku; ojciec czytywał dzie- 
ciom albo też Maurycy ze swoim metrem i skrzypcami siedział 
przy fortepianie. Zawsze Maurycy był celem przed innymi wszy- 
st}ach starań, kazałam go iiczyć tańczyć, ale tak był niezgrabny 
i .figowe zawszę chował pomiędzy ramiona, tak dalece tych lekcyi 
nie chciał, że szkoda było płacić za każdą po pół dukata pani 
Nplange. 

Maurycy nie chodząc do szkół publicznych i małp z domu wy- 
chodząc nie znal ulic we Lwowie, ciągle uczył się w domu, bar- 
dzo wiele czytywał i korzystał, ale tak był sam, w sobie jakby 
do innegp świata należał. Dość dziki, nie umiejący sobie poradzić 
nie umiał bynajmni^ żyć z ludźmi, ani ich szukał anichcda^o ni- 
G^m wiedzieć; dom, rodzice, rodzeństwo, Bójaniec, metrowie, for- 
tepian, a nuty jakiego lepszego autora, i książki były Wszystkiem 
dla niego. 

.. Tak przyjechaliśmy do Polski w r. 1319. Tąm mieliśmy fol- 
wark o cztery mile od Warszawy na Czersku. Ojciec w początkach 
sam jeden jeździł do Warszawy, a ja musiałam oddawać się do- 
mowemu gospodarstwu wyglądając czasu póki nie będziemy mogli 
ręjzem tak mieszkać, dla ukończeniu .edukacyi synów i uosobienia 
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ich na urzędników. Często pytałam Maurycego do iczegoby się 
chcii^ sposobić? Odpowiedź jego zawsze była jednostajna: ja będę 
się kierows^ na drodze dyplomatyczni, bo chcę i muszę coś więr 
cej znać i rozumieć nad to co mam dziś przed oczyma, bo wszy- 
stkie prywatne, domowe rzeczy i okoliczności dla mnie są nader 
obqjętne, ją czuję w sobie ducha, który wszystko chce pojąć oo 
tylko jest do zrozumienia, widzenia i słyszenia. Gdy ja czasem 
zająć chciałam Maurycego, gospodarstwem, poprostu idla tego by 
mnie dopomagał w tym moim trudnym dla mnie zawodzie, posy- 
łałam go do stod^ by miał oko na robotę najemników i młoća- 
rzy, mój Maurycy rzecze ze słodką miną: dobrze kochana mamo 
i poszedł; nadchodzę później i widzę jak Ma^rycy obłożony do 
koła^i^si^źkami deklamuje wiersze na osobności na /snoj^ach; 6dr 
tąd nie posyłałam go Więci§|, bo przekonałam się, \że dusza jego 
nie harmoniige ^e snopkiem. Gdy pierwszy raz posłaliśmy Mau- 
rycego do Warszawy z poczciwym i zacnym Uanem, który był 
przez nas wybrany do prowadzenia, pierwszo jego młodości, wziął 
go ze sobą. w południe na obiad do reśtauratdraf co było nowością 
dla niego,: bo pierwszy raz jadł z obcymi! osobami których nie 
znał; miał przeto minę bardzo ciekawą, co się zwykle wyrażało 
prz^^z mocne otwieranie i przymrużanie oczu' i pewną niespokojt- 
ność. Po obiedzie Han dobył pieniędzy by płacić za obiad, a to 
cp? rzecze^ Maurycy, czy to taka grzeczność? w dawn^ Sparcie 
nie . płacono, za to że kto jadł obiad;. Han mocno się ucieszył 
z osobliwszego młodzieńca .w 19. wieko. Ale ja matka rozumiałam 
Maurycego, on nie znał ani chciał nic innego znać prócz porządku 
iyda domowego i .famiiynego, umysł jego zajęty dziejami jebnie 
praesdiości nie m^^ nawyknąć do nowości życia teraźniejszego. ' 
Przystąpiliśmy nakoniec.do uporządkolirania sy«tiemu edukacjd 
szkóln^. Po rś2 pierwszy dowiedział się Maurycy, że potrzeba tak 
się przygotoitoć ahy zdać egzamin surowy z ązóst^ Jdasay, to go 
nie zastraszało bynajmniój, chociaż w życiu STfąjćm. nigdy egzamin 
nów nie zd^Lwał anL nawet ^prywatnych z klass początkowydi. Po- 
siadał języki, umii^ gruntownie po łacinie, we wszystkie przez 
cjca wyćfdczony najbardzi^, i w kilka miesięcy tak był .przygo- 
towany, przez zacnego Hana, .że z podziwieniem wszystkich pro- 
fesorów dano mu klassę szósta O doskonała zaś jego znś^omośoi 
języka it&cińskiego dużo gadano, dziwiono się nawet jak taki młodjr 
diłopiec nie uczęszczający do szkóŁ publicznych, mógł lepi^ od 
innych umieć tyte rzeczy; zaszczyt ten przypisano oczywiście ojcu 
Maurycego,. on zaś sam zwródł na siebie uwagę łwczesnój mło- 
dzieży p^flu^ ambicyi i oświaty o talenta i o geniosz; Odtąd mło- 
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tlzież 6wiatlej8za uprzedzając Maurycego poczęła 'się z nim żazna- 
jtoiiać i wciągać go yr swoje gorące a Iśjemne plany. Nie miarko- 
waliśmy podówczas co to znaczy. 

Maurycy zapisany na kurs pierwszoroczny prawa, uczęszczał 
do_ akademii, marzył o dyplomatyce, grywał na'f(H*tepi2uue^ o ża- 
dne inne zabawy nie dbał. Chodził już samopas zupinie po mie- 
ście, gdyż dochody nasze nie pozwalały i^acić więc^ guwernera 
a ktokolwiek bądź inny jui był za mało dla Maurycego , któremu 
po egzaminie otworzyły się oczy i poznał, że coś więc^ posiada 
niż drudzy. Ghcis^am go czasami brać ze sobą na wieczory do do- 
mów zacnych by go prezentować raz dla mojśj własna macierzjń- 
flkiój satysfakcyi, powtóre by go oswoić z towarzystwem wyższem, 
żeby go wprowadzić w stosunki moje, by go wcześnie nauczyć jak 
to potrzeba zaczynać starać się i zaidugiwać na Irzględy u luda, 
ażeby na późnićj mieć jakieś prawo do ich pamięci Ledwie parę 
razy udało się mnie mieć Maurycego na wieczorze u powszechnie 
naówczas poważanej starościny !¥., staruszki zachowiąjąc^ij wsMl- 
kie jeszcze dawnych polskich domów obyczi^e; zabawne było to 
widzenie jak Maurycy ze swoją minką nieśmiałą gwałt sobie za- 
dawał, chodził krok w krok za mną ani na moment nie odstępu- 
jąc mnie, a jak był niezgrabny w ukłonach często mi powtańał: 
„Mamo chodźmy już,^ ale ta jego niezgrabność miała w sobie coś 
oryginalnego, coś miłego, ja wiedziałam co to aiac^o,^bom całą 
jego duszę pojmowała, wiedziałam, że co jest czcze, próżne, co 
się zowie tonem lub etykietą, wszystko to nudzi go, gdjrż jego 
umysł zawsze był zajęty ideałem bohaterów o których (sytał i ma- 
rzył, wszystko inne fraszkami nazywaŁ „Gdzież, mawiał mi, znajdę 
w towarzystwie, które mnie tyle subjekoyi kosztuje, gdzie nie wi^n 
nawet co robić ^ owych wieUdch ludzi, którzy w książkach sami 
się mnie przedstawiają przed oczy? Ja z nimi wolę wiecznie ob- 
cować w duszy mojśj, aniżeli drogi mój czas tracić na próżnych 
ukłonach i ceremoogach.^ 

Tak rzeczy szły powoli, ojciec zajęty urzędem publicznym już 
nie. bardzo wglądał w czynności syna, zaledwo dla siebie znajdo- 
wał chwile krótkiego czasu do wypoczynku. Tymczasem jedna 
z moich, znajomych z której synem Maurycy razem mieszkał; 
ostrzegła mnie, że Maurycy czasami po pół nocy wraca do domu, 
że razu pewnego wszedłszy do mieszkania swego syna o godzinie 
czwarta rano, znalazła Maurycego śpiącego nierozebranego i tak 
niedbale rzuconego na łóżku z pistoletem obok niego leżącym^ 
który rurą sięgał aż poduszek. Z moich indagacyi w tym Wflglę- 
dzie śmiał się Maurycy odpowiadając: „Niech mama nikomu o tte 
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nie mówi, bo z tego kłopot, W. książę i co tak już młodzież przedla- 
chąje, myślałby, że niewiedzieć co się robL** Chociaż przekonaną 
byłam, że nie żadna lamparteija wyprowadza Mamycego z domu 
nocną porą, pocz^am jednak mocniój czuwać nad nim, lecz już 
więcśj nie wychodził późno i zdawało się jakoby się wszystko uci- 
szyło. Maurycy kochał ojca nadewszystko i szczególni^ się go bał, 
było więc cicho; chociaż dostrzegać się dawało, że młodzież po 
swojemu namawiać chciała Maurycego na schadzki, z czśm miał 
wielki kłopot niemogąc i nieśmiejąc zwierzyć się ani ojcu ani mnie 
zobowiązawszy się przysi^ą na milczenie. Pewnego razu tak się 
zdarzyło : podczas obiadu wchodzi do nas nieznajomy jakiś mło^ 
dzian, pomieszany, pyta o Maurycego, szcizęściem go nie było 
u stołu; ten młodzian, jak się póćniój dowiedziałam z zeznań od 
jednego z więźniów stanu, był to znajomy Maurycego i współprzy- 
siężony, którego rada czyli starsi wysłali z rozkazem poprowa- 
dssenia Maurycego na Bielany i tam z wysokiego stronnego brzegu 
wtrącenia go niby od niechcenia do Wisły. Był to więc wyrok 
śmierci na Maurycego za jego chęć wyłamania się z pod praw, 
pod które poddał się początko¥de, a których, mieszkając z rodzi- 
cami, na żaden sposób nie mógł wykonywać zwłaszcza, że nie 
miał nigdy pieniędzy. Szczęściem nie znaleziono Maurycego w domn 
a wyrok ten śmierci z czasem odmieniono na wielką reprymandę. 
Tymczasem nadszedł czas egzaminu z pierwszego roku akademi- 
ckiego. Maurycy tak był pewnym siebie, że wcale nie chciał za- 
chowywać formalności przepisanych przez Rektora dla uczni Po- 
trzeba było regularnie uczęszczać do akademii i co trzy miesiące 
Biiewać świadectwa od professorów, że się uczęszczało. Czas egza- 
minu nadszedł , a tu nie ma ani jednego świadectwa. Maurycy śmiało 
idzie po kolei do wpisu w godzinach przeznaczonych na egzamin: 
Zgromiono go i zapowiedziono, że utracił prawo do tego. Zagnie- 
wany Maurycy prosi, bym się za nim wstawiła. Zmartwiłam się; 
chodzę po professorach, nic nie pomaga. Trzeba było aż powagi 
Q]ca użyć, by wstawił się* za synem do ministra oćwieeenia. T^ 
żenowało ojca, ale cóż robić? Minister przez wzgląd na ojca wy- 
dal rozkaz, by Maurycego natychmiast egzaminowana Ten idzie 
zagniewany na prc^essorów. Ja się martwię, truchleję, pewna, i» 
przez niełaskę i nieukontentowanie, professorowie nie dadzą pm^- 
śeia krnąbrnemu uczniowi (Godzina' siódma wieczorem :>Maiir3rcy 
schodzi zmęczony i rzecze: „Otom się wygadał; ręczę, że 10 razy 
więc^ niż kto inny; na gwałt ci panowie wynajdowali łkpki na 
mnie, ale im się nie udało; oto masz, mamo:** i pocz3ma wyciągać 
z baessem pognied^ie attestata professoarów różnych pnedwiotów, 

20* 
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tak właśnie) jakby nie przykładał żadn^ ceny do tak wajbiydi 
dowodów* Czytam. We wszystkićm stoi dobrze Maurycy: pomyśla- 
łam sobie w duebn, on ma racyą nazywać wszystkie formalnoroi 
głupstwami, i wyszydzać. je; bo oto nie mogli mu zaszkodzić, dio- 
cia^ iłąjwyra^nićj im zawinił. Uściskawszy Maurycego prosdam go, 
i^y na przysdość nie wystawia! rodzioów na podobne ambarassy 
i dodałam: pamiętaj Maurycy, ju^ masz własne doświadczenie. Ja 
na rok przys^yiani kroku nie zrobię wstawiania, ani upoka^:ząj%- 
cych próśb za tobą nie uczynię; jesteś uczniem i powinieneś za- 
cłiowywa<S. wszelkie przepisy akademickie. Pójdź natychmiast zemną 
do; rektora i przeproś go. Dobry Maurycy uczynił com żądała, po 
raz pierwszy ucałował rękę najgodniejszego swego rektora. 
, . Od tego cza^u; rok przemiń^, gdy znowu wypadało Maurycemu 
zdawać egzs^min, dla. którego najczęści^ wychodził do swoich przy- 
przyj aciół, bOv skryptów własnych nie miaŁ Pewnego dnia wszećtt- 
szy dostancyi przyjaciela, zrzucił mundurek, nałożył małą fajeczkę 
i wysłał gżącego po jakieś papiery potrzebne do nauk; w t^ 
przypomina sobie, że trzeba dać dokładniejszą informacyą ałożą* 
cemu względem owych rękopismów; w prędkości rozebrany jak był 
z fajeczką. xwybiega! aż na. dół do sieni wiodąc^. pa ulicę, by zawo- 
łać służącego. Przechodzący podówczas komisarz policyi .S.| z na- 
tury grubianin i podpiły^ znany przez młodzież jako złośliwy i nie* 
godziwy człowiek, postrzegłszy Maurycego: dla czego palisz tytuń 
na ulicy^ dla czego nie masz munduru? zawołał i jednocześnie po- 
rwał za fajkę, by ją wydrzeć z ust i szarpn^ tak gwałtownie, że 
aż rozkrwawił usta Maurycemu; w okamgnieniu Maurycy, na od- 
wet za tę zniewagę uderzył w twarz komisarza, ale tak silnie, że 
g9 od razu powalił na ziemię, a sam zemknął do mieszkania. Rzecz 
ta narobiła wiele hałasu, doszła zaraz do wiadomości W. Xięc]a 
Eon9t£Hitego, który kazał, wice -prezydentowi Lubowidzldemu dosta- 
wić dO' .siebie do ipielwedeni obydwóch i komisarza i obwinion^;o 
studenta. liKibowidzki wsadza obydwóch do jednego pojazdu, aby 
dwaj antagoniści mogli się z sobą porozumieć; Komisarz zini^czony 
prośbadoi fanńHi Maurycegos, niby rozczulony, tak., się pierwszy od- 
zywa: „Panie Maurycy, Pan bardzo. źle wyjdziesz za swoje pop^ 
dłiwośćf ją ZCU& jaie wiedziałem, .kto Pan jesteś, bez munduru i z 
fajką: w ustach;^ a palić fajki na ulicy nie wolno.; jestem, w randze 
komisarza i byłem oficerem w wojsku, a że Pan mnie udearzyłeś, 
przez i )to zgubiony jestem,, dadzą mi dymisyą, a ja mam żonę i 
dziecL Najlepi^ .zaprzyj się Pan przed księciem i powiedz, że to 
fałsz, żeś mnie oie uderzył.^ Maurycy tą namową uradowany rzuca 
się ko«isarzpw:i. na.. szyję i tak< ui^posobieni stają WtiBeljw^denEe. — 
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Nie^Stigo szybkim a szerokiiti krokiem wpada 'W. X. , twatż ty^sa 
rozjątrzonego, brew stercząca, oko straszne-, głos cłirapliwy; „TyS 
to się odważył uderzyć cesarskiego urzędnika?" Maurycy sttu- 
chlały rzecze: „Niie, gam gó nie uderzył.** „Jakto, pyta dię Xiąźę 
zapalczywie komisarza, on cię nie uderzył?** Na to komisarz rze- 
cze: „Tak jest, ten ótó młodzieniec uderzył lińńie wczoraj w twar>! 
za to, ie lnu chciałem zabronić palić liiiki na ulicy.** ^ Ni^ nib- 
żna sobie wyobrazić w jaką złość ai do wściekłości wpacK WielKi 
Książę. Rzuc9 się całą figurą swoją na stojącego opodal Maurjt 
cego, porwał gó za piersi, wstrząsł nim-,' jak' młodśm dt^eWkieni, 
podniósł go do góry, a mruczał jak iliedźwiedż rozjusizdny. Pot§iti 
porywa za guziki, obrywa je, drze w pasy mundurek uniwersytecki. 
^Won z nim, rzecze do Lubowidzkiegó , w kajdany !!g^ówę'bgóli<5 
na krzyż! Włożyć suknie aresztanckie i dać*#fklt aresztancki; niech 
wesp^ ź ai^esztantami ptacuje w taczkach i ipi hizem z nimif.M** 
O Boże , co za okropność I Matce wolno jest '■ zrobić tu uwag^ ; ' iż 
albo Bóg dla widoków niedociisczonych dal władzę takiietnu Cżłd- 
wiefcowi', albo żły duch miał móc i wydaJ potworę Wpdstaci ttćie- 
miężyciela ludzkiego. ^ ;\ ł 

* Gdy Lubowidzki wyprowadzał zAjkainego takilii ^^ókiem 
Miturycego, łatwo sobie wyobrazić, có mó0 czuć młodżi^i^c tśti 
pełen ambicyL iVtto nagle W. X. jakby zreflektowany, irbła Lu- 
bowidżkiego i pyta: „Kto jest ten uczeń?** 'Lubowidzki odpówiarfa: 
„Syn obywatela i urzędnika w Komisyi oświecenia.** „Głowy hi'e 
golić, sukni aresztanckićj nie dawać, ale niech robi w taczkach 
z_aresztantaini w ogrodzie belwederskim." Takie to Maurycy ptie- 
chodził próby. Ja zaŚ pódówcsras byłam na' wsL Gtly się o t&m do- 
wiedziałam ,* jak lwica rozjątrzona puściłam się na calif ' noc do 
Warszawy, Bóg Wi6 czóm i po jakiemu. W" szaleństwie moj6m dufeo 
diogłabym była zaszkodzić i Maurycezńii i liiężowi ! nareszcie' ^6- 
bić samój. Bozum iiinie odstąpił zimełnie, i. ktokolwiekbądż i^łż^ł 
Bię skrzywdzić mojfe dzieci, nategb? całą ~siłą napaść, oczy wytfrieć, 
z^krócicy do nii^o' wypalić, zdawało się być; świi^ moją pówiil- 
nością. Już czuwano nademną, dawano' pilne baczenie, wysti&wiario 
rseczy w innych kolorach: powiadano, że MdWycy ^^ śmieje, '^Że 
mają wzgląd na ńiegó, że się tylko w pc^udnie! prźe^generałiefhi 
pokazuje z taczkami; że to jest nieszczęśićie' powszechne j^iie się iia 
to znajdą sposoby. 'Jeździłam do ministra óświecei^. Tón ótwbirzył 
ręce na moje przyjęcie, przytulał mnie, ćiiekkył;^ledWo'ińie płakał, 
plrosił o cierpliwość,' mówiąc, ż^ tó bie sprowadzi żadn^ hańby 
ha-Mkorycego , każdego znad to może spotkać, a Maun^cy dóbtże 
się znahudL Jeździłam potćm do genćt&itk Biói^^Uki^, ti^ togo 
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cdowieka aż na rozdroitoch nueszkąjącego, z duszą zaprzedaną, 
bez serca, ledwo mojemi prawdami mo^^bun naprowadzić, - co 8i§ 
mnie, jako matce^ jako kobiecie, nakoniec jako ;synowicy jego da- 
wniejszego przyjaciela należało. Ten zij człowiek chciał mitie szkon. 
dzić, alo nie mógł; skakał i>od sufit ze ^ości, ale przeciei o4i^ 
żdżając^ podał ręk^ do karety i po błocie wyprowadziŁ Jećdziłam 
takoż po radę do Lubowidzkiego; ten filut ąeszył mię jak móf^ 
:W miesiąc póinićj Maurycy już był przy nogach moich ua wsi -- 
pr^ jmoicb piersiach. — Uwolnił go W. Xi%żę; nawet nie wiem, 
jak się to. stało. Ną|prędz6j, że zasługi, wielka zdatnoóć <^ca jęgQ 
jako urzędnika musiały .dojić do wiedzy Zięcia, lub też mofte.i do- 
VKti do niego rzeczywista prawda, że komisarz był pyąjiy i po bro- 
:|alsku postąpił x Maurycym. 

Go się dal^ działo na skutek tego wapadku już Fodczaszyń- 
ski wymienił. Maurycy wykreślony z liczby upzaai6w uoiweisyteta, 
skazany był na nieczynność , pozbawiony kierowania się .przez u- 
rzędy: nudził. sobą, grał tylko dużo na fortepianie^ csórtał iJ:^ 
sobie: swobodnie ze swoim nieocenionym przyjacielem Midiałon 
Podczaszyńskim , który miał wiele mocy nad nim. Gzyttdi, pisali^ spa- 
cerowali, zawsze razem. Czas kilkomiesięczny przeleciał: my jeszcze 
,nie znaleźliśmy sppsobności zatrudnić Maurycego jakowymś pożyt- 
Jdem na przyszłość. Ważyliśmy tylko i rozważali tyrańską władzę 
W. Xięcia bez duszy i serca, który nie był w stanie pojąć jaką 
.krzjTwdę, jaką boleść sprawia, jaką przykrość przynosi rozpacz nię- 
irinnym rodzicom^ niszcząc ich nąjchlubniejsze nadzieje a najbliższe 
sercu, depcąc nogami cały los, całą przyszłość ich synów, synów, 
dla których miłości zrzekli się własnego mienia, poświęcili majątek. 

W takim stanie byliśmy, gdy oto w Listopadzie r. 1823. o szó- 
stej godzinie » rana dało się słyszeć pukanie u. drzwi naszydi: 
Eto to? — Otwórzcie, odpowiadają. Otwierają, — .wchodzi dwóch 
policyantów z latarką. Lokaj, się pyta: ,,pocoście tu zawitali?^ 
^Mamy rozkaz ^abra^ Pana Maurycego Mochnackiego, syna Pana 
Jego mieszkąpia. Tą okropna wiadomość dochodzi do uszu cyca 
. i do. mnie. Skamieniałam na ten głos* Ojciec o4(^je sy^, bo imi- 
ezśj nie może. Maurycy nieulękniony zapewnia, że o niczem nie 
wie, że musi być jaki|eś nieporozumienie; zaklina, byśmy byli i^po- 
kojni, że powróci wkrótce. Ojciec sam idzie z nim do Lul>owi- 
dzki^o, vice-prezydeota policyL Niestety! dowiedział się, że m^i 
rozkaz zaprowadzić Maurycego do więzienia u Karmelitów aa Le- 
,sznie jako ¥dęźnia stanu. Dowiedział się zarazem o składzie cai^ 
komisyi śledoz^, na ten cel ustanowionej , złożpnąj z genscdhk Ejfi- 
,;eakQ^ą, jako pr^dqiąoego, Stąpjdewicza i trzech innych. . 
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., ^Sii^ pobrjielyąię opkywać amuitku na^g^go domu. Kto jest ^iotm 
iffffi^, pcjmie gp^ Nak^oiee me ir,:Usm miąjic^ pisa^fO tóm «y- 
pplda* Iflfffi opiMfi irfMBB^nieaascz^ie e^nuiyiktóiy jawsie s cał^od* 
wagą, ^ cał% taią ^uszj po4d&wa4 »Q,8ifexQW losowi ^JiJbc gdyby o4i 
d^wna do tego był przygotowany. Taim więc y Kftnnelifc6w, wysiej^aal 
tam Maprycy qwe_U^mie8ięcj^,.o których, i jakim sposobem tam 
się sprawiała by nikogo nie .st^ompromitować a siebie \wydoby4|i 
wspomina Michał. Podczaszyćfikl Trzeba było koniecznie oszukać 
Stankiewicza, N^wosielcowa i W. Xięcia. > 

Gdy byłam u:geners^a Kołzakoffa, powijmamimtt oddać jcałą 
sprawiedliwość tiienąjgodniąjiizy człowiek,, serce miał ezułe,. robił 
pipsto 8W(^% powioność, nie mięiszał owej piekielni chciwości p(h 
tępianiay.^wikłaitia obwinionych, jedynie dlja widoków. osobistych 
by gię przysłui^ć rządowi, dla graty^acyi, orderów lub stopnia^ 
jak to powazechMie robiono za. carewicza. Gtenen^ Et^akoff przyj-* 
mował m% z^ 8zc;serodci%, z litością, Iłómaczył się otwarcie, ie 
Maurycy wplątany, .że odznacza się dobrą g^wą^ charakterem 
i zdolnościami, ie.ten młodzieniec zadziwia, całą kómiayę. i róhl 
honor rodzicom^ ie cóżkolwiekbądź on mi winsżige takiego syna* 
Nię było. to pochlebstwo, bobym się była poznała na t6m, ad-r 
bowiem .Mpak alfr. cenili' niezmiernie młodych ludzi > oświeconych^ 
ocffytanych,^. takich właśnie ^ jakim był Maurycy,, co u nich byłio 
rzeczą arcyrzadką, Skarżyłam się poulnie dobremu generałowi, że 
ćarewipz zakazał Maurycemu Icontynuować dalszych nauk, a to go 
pozbawia na przyszłość i urzędów i wszelkiego sposobu dyrtyngo* 
wania się.. -Niech Pani o to będzie spokojna,,^ rzecze generał, Ją 
ręczę za to» że< jak.z tym zakaz^n, lub bez takowego, Pan Mau* 
rycy będzie> :bo już .jest nawet tak uzdatnionym do wszelkich pro-? 
mpcyi urzędpwaniąt, że poszukiwać go będą niezawodsie; potrafi 
słu^ dohi:^ krajowi, chociaż egzammów nieskłada^^ Nie szoz^ 
dził generał wszelldćj grzeczności ni uprzejmości .-dla mnie, doda- 
jąc, że oazukiwać mnie nie będzie, obiecywać nic nie chce;^ że 
sprawa z W. Xięciem trudniejsza., jakby się to .mogło zdawać.;. ałe 
że mogę być spok<Qną, bo Maurycy sam siebie wydobędzie, a OA 
go pewno nie potępi przed W, Zięciem. , -r Praseciwnie niegodziwy 
chytry Stankiewicz chciał korzystać z dobr^ głowy Maurycego 
i postanowił zmusić go na swoją korzyść; straszył go. więc okror 
pnie, zaprzysi^ał, że jeżeli za kim brama raz się zamknie, n^ 
czne go potem czdca zamknięcie i potępienie: Już. światła nie .co* 
baei^az. Panie Maurycy, jakem Stankiewicz, szukaj drogi do zbar 
Wlenia, którą ci przedstawiam po ojcowsku.** Maurycy uwierz 
i dla tego stawał się Stankiewiczowi powofaiym; wtenciasto reda- 
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gvwBk owD pismo karmeHckie, zft które póMćj tj^le b jrt pneetiado- 
wany. Stankiewicza zaś z Nowosiekdirem cieszyli się, że zni^digą 
sposoby nawracania tyle uzdatnionych młodych Ińdil Jako dowód 
I^mo to pokazyw«^ W. Xięcit Konstantemn/ a t^ Hsekl: „Wy 
ddraki, on was oszdstgc -— ale- niechaj i tak bndiet'^. Poklkzi^ 
sięy że o tśm ])i§mie najlepi^re było zdanie carewicza. Te szcze- 
g^y słyszałam z ust samego Staiddewkzaj który pr»edenin% uda- 
wał niby na pochwalę Maurycego, jakoby i ón^mktńia^ myślał; 
co nieprawda; gdyż postępowanie jego po wypiiszezeiud nawet 
z więziema Maurycego było niegodziwe : sadawte^ So^bic^ wiele pracy, 
jalt praifdziwy lucyper, żeby młemoi^aiiiMnrać Maurycego i naUó- 
BEićt go na :8tronę moskiewiBką: NiL' wszystko chytrze, surowo, dla 
wpojenia obaw^y, że jego władza me Usidli jeszcze. F^zech^aUł 
się, że Maurycy jemu jedynie zawdzięcza ^woje^wyjid^ '2 wfęzie- 
£09^ Biedny Mi^rycy, znękany w więzieniu ódJęcM" WohMuAci;' nię- 
cżony grodem, trzymany < samotnie bez światła; '^ez''żatnidiiiema; 
straszony ifozsiewańeml 'bajkami oprawców, widział jak jeden z wię* 
żttióW' powiesił 81^ 1 słyszał jak po nocy Wynieśioik) trupia; 1^ cał^ 
Iławie głacho, demno; czegóż się mó$^ sjiodzieWać?' csego się tnii^ 
trzymać? Z dnigi^ strony dały mi się słysi&eć od starko, poczci- 
wego wojewody Orabbwskiego wielłde pochwały znakoditydt zdol^ 
nośei' Maurycego; tent^ lubb moińi' był przyjaciele^, ale nieborak 
i ślepy i głuchy na wszystko, co się dotyczyło rozkMtająe^ się 
oŚ¥daty i wielki^ prawości pomiędzy młodzieży, Tózpowiadał, źe 
słyszał ód' Nowosielcowa, z powodu owego pisma karmefickiego, 
jijfoby Maurycy Mochnacki był '(^owiekiem wielkich nadziei, a 
chodaż ilie miał jak tylkó"lat 18^ ideku, posiadał więcćj rozumu 
i wiadomośd jak drugi uajstarsiiy. Kie rozumiiń.on iydti pochwał; 
inoje* zaś wszystkie usiłowania dążyły do tiegoV bf jakaajprędz^ 
syn był wyplKzczony z więzienia na Wolność. Klit>eszeie chwila ta 
szczęśliwa nastąpiłsu Razu pewn^o w południe zajeżdża j^n^ dom 
dorożka, pozieram przez okno ^' aż' tam coś jednym siisem wsko- 
czyło do sieni z pojazdu. Przeczucie matki nie utyli ^ zaWc^alam: 
Maurycy, synu mój I ' Wybiega ojdecj lefcimy ' wisizyscy na .achody : 
bjtto w rzeczy sam^ Maurycy, który od chęd.pr^29ego dostania 
się zgięty we dwoje, ^ dwa sehody nai^az bierze,' w Bajwi^:»sym 
nieładzie, pada u nóg naszych'! rzewliwie i^acze, o Bóżef jak to 
pde korzące się, skomk^e'u stóp sWc^o pana. -Wydzieramy go 
sobie; ja padam na kolana, by go prędzój uchwydć i .do piersi 
przytulić; Wiełkk to -scena I rodzeństwo;, siostry, brat najmłodszy, 
dugi, obcy> Ittdi^e, wszystko to i się zbie^o t)d razut O wy, fcló^ 
njyśde^widriełi^tak jak ja syaa wz»cijąfeego smcNTOfi-, z więźieiiia, 
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caasem bes nadziei ' ^^^ądanli; go wif c^' ''^ bO V Bogll tylilo ttat- 
d^ąja — wy tylko tea obnus pojnfiecie!... ' ' ' * 

' ! Nareszcie iiciszyłi^ się iTttByst^ MMifrceitm nie Wolno b^d 
ttic móinć: co, jak, dla osego? i iia co irię toirBzjnitkd'kilby'ini^ 
milczała ale wzrek jego stał się póniiry; zawsze bcjaźHwy,' ćłiytry 
nawet jakió^ iiiedowierzaj%ey; ńwiatło. tfzeba mu zaifs^']|MiMd'We 
dnie i w nocy, taJc nie lubił cienuiości &dy mu powiadlałltte, jkki^ 
wieśd o niiń/ eliodzily, ile poGbwał%ly8zfiłaiitt>d wojeli^dy'3(rab(y#)• 
^ego i od SzaniawsloegliK ^^bh! DHamo kochana t^ ^wohtli ^i^ś, 
ŃąMń.Boskąl ikieck mama nic o tych pismach nie wdjMiinina; €d 
hańba, moja, ^nie chlubiE^l> Samii dyktowali mi te |itemi(^!'<>bie€»M 
wypuócić, skoro przyjmę takie rzecz- iza swoje.' Dla teg<^;tćft nmi^ 
wypniteiH, ale raz jfesMi^ ziipe^niammam^, 'źci musiało toilsać.'' 
iMinęłb znowu kilka czasów : Maurycy poć^ fifię •nudzić , pfe'"* 
siirw9t<lH|4nl^ Hdzynności nie miał. Udałam się po rttd^''do i^adzey 
0t8nu< Szaniawskiego^ kt6ry' n^e i ha^ wszystkim ' wypćrsWa^ 
dowały ^ sMabyiey <póty będzie podejrzanym n W. Xięma iid^ 
cflńe! -^pnefiadowany, a± dopóld * nie Wejdzie ^do bi6ira NoifosR^ 
eowia 4iib/ <dG cenlsńry. * Wołetiśm^y ' tę osta<ari%; lecs^' niebaWem * Ma^^ 
1^1(7 wyszedł ztamtąd^ bo nie mógł przenieść l^o^niai^bie. 2a- 
mebiuyf na^ reprymardę od radzi- Stanu ' ^sańiaw8kie^<y^ z(k ' b^e- 
saałońć w^hczęśzeisańln do bióra, ittką dał otwartą^ radeey odpo^- 
iwiedi, ie> ledwo gói samego nie zairittydził, że byt głównym ceitzó<- 
rcm. Uńciskał go^radzca po pnyjadelskn i dał dymiśsyą. Mó|^ to 
■SzamaiRrskl zrobid łatwo,- raz dla- tegoi, że wgimncie prż^cii^y 'bfi 
lenili fwemnitbędowi;powti6re znał' kfto jest Mabryoy^ po- trzecie 
ł»ył ^obi^it: c^owiekiem i przyjacielem ' naszym. Bynąjmni^ się nie 
^ńewał, gdy muManrycy dał'do;jd^oiiunienia, że Wdttóhu bwegfe 
czasu mebardzo jest bezpiecznie lnyóieenzorem. Mial-ttó znpd^ 
iracyii < Maurycy, ba w kilka czasów pd^i^j ^ gdy tciWohicya dcjMtłii 
w toólestwie polski^, chdano 'powiesić pank dyrektora ceibui^, 
«o łflkogłeby było nastąidiS, gdybf Manrycy.nie dc^oź^ wszełkiege 
flftiuaiwiby nawrooióBzaniawsld%o 'do iwztęda urloj^u i- wyjechania 
aa -iten.ezas' do Wiednia.'' .■-.•..-:!•' -.•■■■ /<• '-' . .'''w • l\ 

- iMauiyf^ porzuciwszy cenzurę^ pracował* następnie w kottus^ 
iządow^ spraw wewnętrznych w wypale fabi^k^ i pisał Izydę ,' pUr 
smo tedmidziie^ Nie robił to z zamiłowaiBia, przeciwnie^ nie^^;ier>- 
piał sw^ lezynnóśd; Izyda-, pismo Tólnicze^^pi^e 1ryrazów> te- 
chnicznych, mezrozumiilłych ^a filego nuiizil)iyg^śmiertelil#',' lecz 
anuiał piz^j^ pierwsze lepsze wain\ji|ce zatradnienie, jakie się nb- 
Atf8^o,i< te 'Zamaskowane na etaele,'liy'car«wiez nie* spontrzei^^ 
• ^f. Witekiki' stanie) rzeei^dócidkalifmyi i ii^ s%du>«^9aMMi«9ii.'«a 
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ps^efitopcówf politycamych s mkn lS2lk pod.prtgydfflicyą woóewody 
Bielińskiego ustanowionego. Wtencsaatei Maurycy napisał hezmaa^ 
weiowfl pisioo ^ daiekiie i stanowczo :wp^waj%ee n& aniefwinnie- 
nii^, obwliuoaycłi pod tytułem : Głotf^^obifwateki z ziemi zabramśfs, ktdi* 
wj cUaele ;;P^ftan»t iVanNĄf PaUki^ jest lamieaaeione. Było te 
iHitaosoie i^ luu^downie jtapiiEuuie własa% r^; dał praepisaó kof 
^yiue ^ «ai dow^ ^o j% najmocni^ kocl^; . zwkn^ł si^ are^r-biskOf . 
^wi Worpnicaowi Saanpwnyi im «tai?Kee pobłogoslan^ i go. PiniM 
Ito^ecjuto . się raniutiko do wsssystkieh catoabów owego .8%da. CHi^ 
Uno<,i dbńwiono się; Ji^toby m((>gł byd autorem takowego)! poH^ 
Ipiig.wszaM^ di^bem^pnego. Orygiualay ir^pism był a.wue tp.ib- 
^iciii;ijaN,tylka:sły8załain jak odgać^aiu)<acitonw 
■■:y Jul 9i9{2b)i^ał kofue^ roku, 183(K Maurycy był nieźBiienrie 
2i«ij|ęty. , fljffj^ i d^em ^ o .liĘĄ raiMnse,\ > zawsjte . ': nawiałt bj^bym 
sl^mpromitowikny: gdybjW pm wyda^ tego com o|^#;;!przi^aśii( 
gdy^ ;te^, nie , dokaże A tu w roswinifciu sici rewolncyi -lipoow^ 
£mouaki^/bpbatQry jamM po9aGbQClj^ w. i^owy: bjr z flka^ ,ko«> 
i^ystać. u siebie, ibiediiy Mavyc|:!iue,m^ cbeied,; nil^.mi^mt^ 
•aboi^ćt.iuateiteó do pwjycb ważnyc]i wypiadkówy jbJbo . caiowiek łtib» 
j^yeh ziusadr^iako u2naBy. iq gjtowy i serca; jidiopaJnatA .inó|^ 
iii^uswiąć? Ąle^/Wid«iał ]Ui^^rz%d«ki w iiystemacia, pisewidyii^ 
i^% ,o]|are||Wod<^» ,icdy s^ Bie udą,, w;kdział. j(g«^iaaycb.rodziców.< 1£mi- 
iraz czotło : zacMurzone , oko ł«% Nzaa^łe^. wsparty na- iłokeiii dninał 
(W i9wym pokoju gdsśie stół ; dolpnew aukni^n nakryty; imiAiatofa 
jMickała Fodcs^bSJiyńskiegft przysłana z Paryża y. kaeaiii& kdęflBa 
•SWgi, Ifupia ^owa naj murku wysoko, isza^a wielka z ksi^kani, 
•Ha stote irękopisy róćme i maszynka z ctamą kaw^ i rumem znąj- 
<dywałypSię; pisad bow)em><lu]ikę. palić i i»ó «zam% kaw^ z romte^ 
/wJ(3os«e byłf Maurycego za^rudniemei : Nieraz wchodzę do mego 
ilpyitfaaas bbhój Maurycy, c^ego. ty taki zachmiurzoty jesteś? iiśmi»' 
,ekni^ się: o mcja ty nąjL^pjsza mam^l Ja.się czasem w m^ 8k6- 
«9e;|M>«ueśoi6 nie. mogę, aw pogodzió i:dtoych Aprzećznońd^ które 
jBie«i przed sobą^ :.!NWa4ff .kiedy Mlauiyey! 1^ iwesół^ z jakąil ksią- 
żką pod pachą, bo tak zawsze chodził, z^lodz^i^ leciał na obiad 
idordomu, witcttczaa był nader m^jr a pogadanka familijna. isi^przy- 
jiafnmąjsEai Jaimówiłam mn.^ ożeń «ięi m/6j Maurycy^; zobaczyais jak 
4aę żo«a pielęgnowakS.będ^e;, wtenczas Maurycy klękał przy mnie: 
■o moja dobra,i piękna mamo I jak tyiko: znejdę taką kobietę: jak 
.ty jest^d;-.zataz się ożenię, al^ ja wiem. dobrze takiąj ja kde znajdę^ 
obcicóżeimi się: sama poszukać i' oże^ meie^ b9 wądńi: mama, 
ż#;. ja nieimam czasu otydi iraszkach myżleć, a pot§m< ja imiBię 
m4^ Jat(m|iBręj;oo toku/.w|dA4.*^(i;iZiM»rtt skooaył odetBiie; swy- 
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wolil z rodseństwem,. że. nieraz ai stąwaJ; s|§f chftfui w jgokci^^ ;ię 
sprzętów. 

Tymczasem był jakid' wielki ruch pomiędzy mlodziież^,.widzia- 
tam jak do iWkoJd^Mairrycego wchodkiłd Wiiele liówyth twarzy, 
ii^szałatti' Btrasziie idyspcity, widziałam jak w^ed^ali- ża 'ndasto 
ji& obiady, rozuąiiałaAi, dieciębaw^. Ma^iryey jsocbal siMicbi pri^- 
jaci6ł Wo^p3\ak6iv^^ Ukraińców i Liti^6w^ -^ i^e wj^d^i^aw* t^ 
rewdlucja. dojrzewa. — Ostatnich prawie , dni .I4stopądą, .wchpdzig 
raz do ińiesżk^nia Maurycego i zastaję gó p^źy ^elpnym stole pi- 
szącego, ale dczy' mu si^ iskrzą, l^Wana ^#pdł' ńiedbpita, pis^e 
a pisze, na mnie nie uważa, ja stoję pod piecetia-; iisikćMcic 'Ifati- 
rycy po dti:(gi^ih Jcj^BOze .pibania juśmech^ jiię^' 'dajie 0Btitiłu|Ikreskę 
piórem skrzypiącem, podnosi ręce do góry złożone, zakłada za głowę, 
łzy mu')B oćżu padają, O wielki Boże! zawołał, westchną, zapła- 
ki^, rzucił pióro i przybył do mnie; Ach! kochana mamo, w tym 
mpm^iąpie. skońc^jłem «ioj.e. 4^€ita ^ iUierati«zey j ^ % ito ca l teraz 
napisałem, jest piffsej^DiiOWi^ ImHIptj tt^wiaiMe dziś inie damd^ cay- 
taoia, za ,dni; ktU^icfasiełp p^j^e ,dot.driikQ.Mi będneftz mama jCzj- 

Tę. przedmowę > napisał Jfautycy w dodiu już rewoluo^tjnytt; 
.dla tego isaó ia|dakał$ dte> się- 'okropnie passowai>«am ze 8ob% lę- 
.ki^ąe dię narazić, kraj, tyla ludzi ł rodżicćiw na los ślieliiil^mepe- 
wny. iZanle^czara tu- ją 4Ht tęgo', iłe w pierwszym wyilMdu^' dzieła 
o 'HterateBe mało gdde ńę^ znajduje, ponibważ Rossyabie >p9'wij- 
Mńi ni^owrót do kraju kazali ją^powyrzyna^, aksiążkę bei'pf«ed- 
'^iewy w bieg puścić.- '■ .•'.•.■■' . ■/• ' ••. • ./i • i::-!^:<' ru\ 

^Cz^s Węszcie , przestali |)isąiS.,c)[ fe|ucjB, ćo Jpfleg^ 
»P<cwpp iteraz mamy w głQiie tWiSWCUj impri^wj^^tWft- 
-Ił&my DBJpiękiuej8za pienie fifti!odk>wegOi ^wstania ( ^jrcie 
oasże jest poezją. 'Zgiełk oceży i ikik^ iiział ten b^Ade 
na^ tttiń i 'tó melodia: " ' • ' f:' 



odtąd na^? tytiń i'tó melodlja. , . ^ 

'' Nie literąt^^ polska , ajie! pojśHj^ śizerpkijjbjjjgay 
i yiśz^^Xiw(^ \^^ ;^. łąDAipi, i^^tepajni, iakjl jajki 

•był przed więldem niechaj nas. praedewszystkićm zajmiąje. 
Nie Wielu J znajdę '^<aytehiikiśw,'-^ cieszg^ si§ z^łego.^ Ogito- 
siłem przed rewolucją wydanie niniejszego' Usiełfck W ]pir 
;śajjiu rbzsżei^p Jijj^^ au%ą; '^V' ^;,^^^ 
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dragi. Z drzetdem w^ sercu , drzącj ręką kreśliłem osta^ 
tDi% stronnicę tego pierwszego tpniu na dni kilka przed 
29. Listopada. Były; tp chwile niepewności, mebezpie- 
x:zeństwav okowy ł^zęczały w sluehu moim, sanaotność, 
więzienie jak mgła szerzyło się w duszy mojój; niebo 
to wszystko na lepsze odmieniło f -^ Skończywszy pier- 
irszą część, wszystkie exemplarzę mego pisma na to ska- 
zuję, żeby b^tJwiały w ksi^a^niacb, póki nie od^skamy 
bytu politycznego. , 

Pisałem w Warszawie dnia 14. Grudnia 1830. 

; ,, Mmrycy Mochnadd. 

> ' 'Dfifwiedział«Hi ^ p6iltii^ od niego-, ie postandwSt namtajśliiie 
^(Włekać wybuch rewolucyjny, aż pi^^ iif<j'Mi:6fiecy swego' dzieła. 
Tak dalece obawiał się,- «by na p6£ni^ odMłidąjąe dókdilcflenie, isie 
znalazł przeszkód nieprzełamanych do wyjdciii (mego. ^Gdy go wi^ 
za3tąłafn przy \«końc&i^uv zs^ęty był ową wi^c% myfią, < ie jui 
lylko' o dni ^kilka od rewolnc;yi i wtniezas; tó iie izsuni w biczach 
nakreńlił lóennize linie Uj przedmów^, którą późnij dokoAcz]^ 
jtiA po rozpoczęcia owśj wielkiej sprawy n|krodowś|j. Całował mnie 
Jjlaurycy: i. rozrzewniał się; musiał zapewne i żegnać mme - w t^ 
■I^MOZjcUeniu^ czego się nie doonyśliłam. Wmszowałam mu akończe- 
nia pisma od którego zawisło pierwsze jego wystąpienie na świat 
literacki i prawdziwy honor pisania; które to powołanie, jak ma- 
wis^, było jego żywiołem; w rzeczy samej pisywał rozmaite artykuły 
iki ^gai^et* tcb mn przycbodzSo z łatwością. Pamiętam , razu pewnego 
~śiEtpiśał''i^ giatfede ^^ochwały diśf nasśiegó skrzypka Lq)iński^, 
aJTaczój zrobił rozbiór doskonałości gry jego naisknęyp^di w^on- 
■^eiftach; .trze{>ik\l^yło(. dziwić «iię rozwiniąiiu w ppisie t^ do^ooa- 
łości melodji i muzyki. Słyszałam mówią|cyctł znawców, .|e niewie- 
dzieć, która sztuka jest doskonalszą czy wycęchowąnie.na skrzyp- 
eacJi ' Łipińsldego ińiizyka? czyli tśż' wysłomenie się- Maurycego 
malownicze \ brzmiące , p^e nowycłi wyrażeń / prżie^ntcgące ' dn- 
.szę? Ja sama natenczas' -zdomiałam sięipoitaż pierwszy i ledwo 
wierzyć mogłam , . że to • arcydziełko jest pismiam . lod : , jiiecłłcenia, 
JjjUdm rzutem pióra m<óego B:,na. 

Do wszystkich zalet pióra Maurycego łączyła się nieporównana 
łatwość. Pisał szybko i od razu jalL napisał tieLk drokowaŁ Zda- 
^nńiło 1^ jefdnakj^żei dib ćwiartki nawet i arkusze ^tsemazywał, 
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a kifidf mu z^^ftPl^i .Wjrrzucaji, żb przAs .W robi. jzkc4$| Qidp<ynfir7 
i^i .u Nig^ cdowi ek, jtego nie żgjtowat.ca; zy^m^Y i.. .. , ., 
..N^łconiee nadeszta owa stanowcza, ale^ąiĘiuum.^wi)* tojioęlt} 
424eń 29. Listopada. Maurycy, z przekonania, ^erzsaalu poświęca 
powii^iościom życie własne i los ftwoich rodziców, tłumi w sobie 
żal, trwogę, widzi niedoskonałość w układzie tego wielkiego dzif^ 
passuje się sam, ze sobą, lecz nie ustępuje kroku ; bazardige w:szy- 
stko, bo takie miał przekonanie o powinności służenia ojczyźnie 
i ratowania, którą nad wszystko przekładał. Rano wyszedł z domu 
ledwo się na mnie pojrzał, i nie było go przez dzień cały. Mówił 
mi pot6m jego przyjaciel Anastazy Dunin, że gdy się dowiedział, 
iż z IS. oficerów gwardyi strzelców k;onnych spiskowych cofnętp 
się 16. i tylko 2. pozostało przy spisku, na którąto. broń najwię- 
c^ rachowano, tak się był zmartwił, że chciał się zastrzelić 
z rozpaczy, lecz Durnia zmusił go do wypicia szklanki ¥rina sta^ 
rego aby go upoić dla zabiciii. czasu do wieczora, co się tćż i udało. 
Obudzony Maurycy strasznie wymyślał na Punina za ten podstęp 
lecz nie było czasu ^ o godzinie siódmej wieczorem poszedł ze 
związkowymi: Duninem, Kormańskim i siedmiu innymi na stare 
miasto gdzie rozpoczęli ową sprawę ^ośno przy bębnach, a pptóm 
z ludem, który się przyłączył w momencie ,. poszli rozbić arsenał 
i^roń zabrać. . .. , ,m 

Go się ze mną dziaio, m^atką trzech synów ; wplątanych w ren 
wolucją?... O 3oże! co za hałas, co za krzyk, bębny, pochodnio, 
całe ulice w ogniach, strzelają, arsenał zdobyty, cały lud uzbro- 
jony. Dzieci moje! każdy strzał w sercu matki się odezwał; cóż 
o tóm pisać I biegamy od okna do drzwi, od drzwi do kątów, po 
schodach, po galeryi słuchamy; ludzie wchodzą, wychodzą, nowiny 
straszne, szybkie jak błyskawica; dzieci paoje I ja fiylko o was my- 
Ueć mo^am. O północy wchodzi Maurycy z Duninem,, twarz wy- 
pogodzona, pałasz W- ręku ^ juśmiepha się jakby .ciężi^. jaki zrzucił 
z siebie, rzuca się .na kanapę i oddycha. Zbiegliśmy się wszyscj, 
opowiadi^ą. nam, że interesa dobrze idą, że general0wie, którzy 
poginęli to z własn^ winy, niedługo wyszedł Maurycy, bo -mówił 
nmie, że się.niegodzi t^ nocy.w.4omu siedzieć, kiedy wszysoy 
skupieni są i działają... Ac)ł Boż^i .tojedeą syn mój, ąle gdziąil 
drugi i trzed? ni^ugutrz dopiero o godzinie 8. z nana .opowiadi^ 
Dunin, że Kamilą zostawił zdrowego przy- armatach » aż Pol nie^ 
długo i Kamil wchodzi w niy|większym nieładzie, mundurek staiy 
bo znajdi^jąc się rozebrany prawią, na lekc^ w szkole podchor%- 
żych, gdy na, dane hasło wybieli z kopzar.na ulicę nie bj^jult 
czasu wracać się po ubranie; koszula rozpięta, wprawdzie zawi- 
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nięty płaszczem ale strasznie roztargany, twarzyczka jego zawsze 
miła, była niesłychanie blada, ^s cichy, zmęczony; gdyż on był 
tikźe wykonawcą planów pr^ez siebie t^ożonych, sam tćż o nich 
Wiedział najlepiej. Zawołałam, kochany Kamilu! Jestem tn mamo, 
pozwól niecił odetdmę... bo taką mam biedę z motłochem, podo- 
stśkiraii sobie broni z arsenału i strzelają to w prawo to w lewo; 
obskocżyliśmy go, ja co prędzćj podałaiofi mu kieliszek wina, wy- 
pił, postawił karabin, „takźem zmard, bcmi się nie miał czasu 
ubrać,*' pozapinał się, roztarł ręce, był szczęśliwy i swDbodny 
Po chwili cichym głosem, stojący znowu z karabinem w ręku, roz- 
powiedział nam ów sławny i cudowny Swój pochód ze szkoły pod- 
chorążych aż do arsenału. To prawda, ż^ szczególna odi^aga, mę- 
ztwo. tych młodych podoficerów! Wkrótce tóż m^ Kamil odsze^ 
do wyznaczonej sobie powinności, zapewniwszy mnie, że Tymo- 
leon z gwardyą grenadyerów w bezpiecznem stoi miejsca; przeto 
na ten raz zostałam spokojną o moidi synów. 

Dzień cały przemiń^ w największymi ni€3:adzie i niebezińeczeń- 
stwie, można się było spodziewać mordów strasznych, gdyby Ca- 
rewicz chciał próbować wąjść gwałtem do Warszawy napowrót; 
równie i na p^ane pospólstwo z bronią w ręku nie wiele można 
było rachować , by noc spokojną zostawiło. Ja upadałam na s2aeh, 
uczułam się być osłabioną tak, że padłam na łóżko. Wieczorem 
o ósmśj wchodzi Kamila ze zwykłą sobie roztropnością rzecze: 
dzisiejsza noc będzie trudniejsza, przyszedłem tu wartować moich 
kochanych rodziców, dano mi rozkaz pilnować żeby p^aki me po- 
palali sobie, ja też najprzód tu przyszedłem; i zarsLz ćśią broń 
ponabijał i położył ją na stole, poszedł do piwnic wyszukać drzewa, 
zatarasował nióm drzwi, potom usiadł w nogach łóżka i prosił 
o zupełną spokojność. Leciały godziny, pospólstwo strzelało na 
ulicy, chwilami tylko pokładano się u mnie, mówiono o wypad- 
kach całodziennych, o nadziejach, o wojsku ściągąjąośm sięzpro- 
wincyi, o radzie administracyjnój , co postanowiła, jaką odezwę wy- 
dała, a z któn^ nikt rozumnym być nie może; właśnie wszedł Mao- 
tycy gniewając się na radę acUnmistracyjną za ową pierwseą ode- 
zn^ i na jenerała Chłopiókiego, że się na nim zawiedli, ide, ize- 
ózey jutro sam wydam odezwę, którą 'irstarząsę ich seśrca, ich mózgi, 
ir tódi postąpiwszy kilka kroków na środek improwizował z B«*ca 
i z <łuszy bez namysłu mowę liiby do narodu, leczr tak piękną, 
energiczną, pełną ognia, ale pisać jśj nie mógł, bośmy trzymali 
światło za parawanem z obaWy, że pospólstwo strzelało z uhcy 
do okien na tych co w domu siedzieli Dopicsro ze dniem Maurycy 
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napisał tę. ' oto odezwę - pieohrszą,: \etk ona tiie miała ii^ sity' leo 
pierwsza jego piękna improwizacja. , ., ' , ^i ; 

1 . . ■ . I . . • ' . ' . . .f . 



Pierwsza odezwa do mieszlcia^ców Warszawy 

, '. . . . ' ' • ' .»...•' - » , • . ' -i 

przez ' 

■ ... •■'..••■■.' . • ..• .••■ I- 

Maurycego Mochnackiego 

■w: dniu. 8. Ghradjpia; 1Q30. rolcu, :,, 

Za krew u obcych przelaną od ostatniej l^ozbiord 
Polski, za tiiłactwó 1 ftezprzykładile poświęcienia, w M* 
grodę męstwa' i cnoty 1valcz^ych braci naszych,* odzy- 
skaliśwy na kongresie wiedeńskim tę cząstkę kraju; która 
się teraz nazywa królestwem Polskiśm. Rodacy! Mianbź 
ii nas w poszanowaniu te zaprzysiężone prawa i swobó- 
/ty? Nie.' Od lat piętnastu przed ńaszfetrri óczyiiia, w o- 
bliczu narodu, codziennie prawie koftstytucyagwałcoóą 
jest i nadwerężaną w sposób przynoszący hańbę hidowi 
i tym, którzy ^ uciskati. Rozmnożyli się u nas wynio- 
śli satoa^wiś świadomi ■ intryg, stróicielie kaBaa,; datói 
kim tipominltiem na złe przywodził? serca, toałośttltfal 
mające. Mieliśmy służalców o6 nam rozkazywali; mieli- 
śmy podszczuWacżów, klórzT naród polski i ćesarzowićża 
dla własnego zysku utrzymywali w rozdzieleniu wzaje- 
mnóm i nienawiści ; mieliśmy fakcyonistów i partyzantów 
na wysokich urzędach i w wojsku na pierwszych sto- 
pniach; mieliśmy szi)iegfó w, którzy do Wą wiarę między 
uczciwymi Polakatpi i wzajemne ziiiśzczyU zautanie. ^^* 
pjjtsycie się stróżów potajem^ycl;^ więzień, których peiiio 
fa^ło w stolicy, a ci wam powiedzą, jacy ludzie cierpieli 
za swoje zdania i myśli w tymto* kraju konstytucyjnym. 
Zapytajcie si^ młodzieży patryotów, a powiedzą' wamji 
jakich dziwactw i jak gruhljjąńskiego przerodzenia a^yą-j 
tyckiój dumy na .sobie doświa(Jlczą)i. . Gro3? publiczny: 
majrnowaue i irodi^radano ; ścieśniano edukacy i narodową; 
łtid biedny ućitoiony przywieść chciano ku ostatni^ 
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ciemnocie zakazem myślenia, pisania i mówienia, a to, 
żeby o krzywdach swoich nie rozpamiętywał i skarg 
swoich nie rozwodził przed światem. Administracya osta- 
tni krwawego potu zarobek wyciskała od obywatela i rol- 
nika. Pełno było nadużyć, wszędzie pełno sromoly i hań- 
by. Różne zanosiliśmy o to skargi do tronu, ale nigdy 
wysłuchanemi nie były. Nareszcie w ostatniój rospaczy 
nie mogąc tego wszystkiego przemódz na sobie, podnie- 
ciliśmy oręż na dniu 29. Listopada 1830. roku w obronie 
praw i swobód naszych , dla pokazania tego przed ci^ym 
światem,, że chociaż ciemiężeni obcą przemocą nie przy- 
szliśmy jeszcze ku temu spodleniu, żebyśmy krzywd na- 
szych i obelg nie znali, i dla położenia im tamy wszy- 
scy razem zginąć nie mieli odwagi Ziocakowie! Brada 1 
Walczmy dla wolności myślenia i wyjawienia injśłi na- 
szych; walczmy dla zachowania moralnego, charakteru 
naszego, który spodlić i demoralizować w nas chciano! 
Walczmy dla usunięcia od rządu ludzi nieudolnych, za- 
p^edanydi; dla porażenia szpiegów, dl^ pocią^p^j^ia do 
odpowiedzialności złodziejów, wezwawszy Boga, aby tćj 
słusznój sprawie rozpaczającego narodu pobłogosławił. 
Walczmy nakoniec dla wspierania i utrzyjnanią wojska 
naszego, które nam tak piękny przykład dało. 



Napisawszy na prędce tę odezwę,, myślsd Maurycy jakimby 
sposobem ją wydtakować, wiedzis^ bowiem jakie ns^otka trudno- 
ści w każdśj drakami naWykłśj do posłuszeństwa cenzorze. Tym- 
czasem trzeba było objaónić rzecz ludowi i zdać niejako sprawę 
pablicznośoi dla czego i co to się stało? zwłaszcza, że- proklamaga 
dnia' j>ierw8zego po powstania wydana przez radę admini^tracjJBą, 
nie mis^a w sobie bynajmni^ ducha powstania, owszem jako w imie- 
nia Mikdtaja napisana bardzie do tllę^oóci zachęcała, niźli pod- 
nosiła dacha rewolagonistów. Po krótkim namyśle b ważności sw^ 
odezwy, biegnie Maurycy pomiędzy oficerów mówi im o co rzecs 
idzie, otaczają go i prowadzą do sw^o pułkownika Boguslaiyskiego^ 
#i^wód29cy 4.; pułku lUiiowega O co idzie, rzece? pyta pnlkiowiuk. 
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Otb> iiapissłem. odezWę do liida, : odpowiada' śimulo MsMrjcf, i smA^-* 
tenninacją^' j^azę po&ownika dać nsi assykteiKJą wojskową by j% 
drnkować natychmiast. Oto jcist, proszę czytać. A piantt kto dal 
prawo takie rzeczy pisać i ogrzać?- i zmarszczył się okropnie 
żestarzatego isystematu pułkownik, widząc co to znaczy. Na to 
Miuryćy me mając dłuższego czasu do tłopiaczenia się ^ pokazuje 
pistolet i rzecze: „to są dzisiaj pfrawa ludzi kochających swój kraj.** 
Wtem oficerowie ofoskoczyli pułkownika do koła, dąj pu^wnika 
rozkaz, bo inacz^ )]iyć nie może. Ci panowie, jAkwideę^ dziś rząr 
dzą całćm wojskiem. Bogiksławdd stulO: uszy, wydał rozkaz, a Mach 
rycy w drukami znałaś posłusznych. Odezwa rozleciała się w mo- 
mencie i odtąd kaidy jiiż wiedział, czego się nii^ tra]i^ać; ^ 

Ml^urycy jednak rozpaczał, gdy widział jak jenerał Chłopicki 
na którego całe wojsko rachowało, wyraźnie unikała chował się. 
Gdy więc ktod nadszedł oznąjmując, że widział już jenerała (Mo- 
pićki^ó na koniu pi^ed firontem wojska, polskiego, którego do- 
wództwo obj^; natenczas Maurycy dostał z radości i z tój na|^^ 
odmiany po raz pierwszy' ;attaku opressyi serca, począł się śtniać 
konwulsyjme, padł bez sił w miejscu gdzie stał i na przemian 
z okr(q>iiym. śmiediem płakaŁ Tuliłam go, wodą oblewałam, d»* 
waaoidił pić teodę, rękę wiązano, a ja umierałam ze strachu^ 
Takie to ciosy, ciągle mnie spotykały, a moja iniłodd macierzyńska 
tćni mocnie wzrastała im hardzi^: poznawałam mego Maoryoegoi 
Wielka jego^ dusza często wyńosfla go nad pomysły łatwiejsze do 
wykonania, .rzucał- się na wszelkie niebezpieczeństwa, nie l^cał się 
żmierd bynajmniej jak gdyby, już r^ odważył swoje życie i ofia* 
rował je jdlia miłości świętćj^, a mocniejszy nad wszystkie związki 
naturyj.to: jest: dla miłości ojczyzny. ' ■ > 

Nie zdc^am opisać wszystkich operacyi i naraiań się Maury- 
cego; to: idem tylko z pewtiością, że niewielu podobnych mu było 
a. gdyby starsi posiadali taką energią, taką m^ość: ojczyzny, taką 
j^wośĆ ser^ i dnćha,Mniezawodnie zdziwiona Europa musiałaby 
oddać sparawiedliwość, ą car Mikołaj zostałby królem w i dawnych 
granicach cał§j Polski bez niymniejszego sw^o uszczerbku. • - 

Obrano Maurycego członkiem rady ńajWyższśj wespół z dru- 
gimi ^ dla tego bo nie u&no radzie, nie ufano księciu Łubeckiemu. 
Wprawdzie Maurycy z wzrokiem i przenikliwośoią sokoła był bar- 
dao między nimi potrzebny, lecz postrzegł od razu, że ten nadzór 
na nie isię nie przyda, zwłaszcza w tak młodym wieku nie czuł 
się na siłach poradzić wszystkiemu; niechcąc więc robić zawodu 
patijotom, prędko postanowił obrać sobie inny punkt działalnością 
to 'jetft i^ośny organ ogłaszania publio^e z mównicy prawd jak 
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ntCMYi idą, 08teegą|ąc od niemciMrośei w dciałuMi jentealą Chło- 
pąckiego, lEtóry obiursył.Ba a&d)ie wojsko; Zigiaieas Maurycy^ zgi^ 
lieszl woł&li; wojskowi obracając karabiny ku piersiom sdiodsą- 
eegp z mowiucy. Maurycy blady,, ińlczący szedł dal^ za interesami, 
które- najlepi^ rozumiał.^ Pewnego razu jenerał Cbłopictti wpadł 
w : nietłyicbąną pasają po ; przemówieniu si^ . z ziicbwalym . Krakóf^ 
wieckiip. .. Dlbr cz<!go jenerale Krukowiedd Błe<8pdbuteś\mego re»* 
kazu^ nte óciągnąłeś na godzinę z wąjskiem, a jprzyszediti' o dzifllA 
późnij? ząwdtał Ghłopicki. Nie niogłem, •dJ[>Qjwiada' mU Krako- 
wiecki , prędz^ . stanąć, ak i pani Jenerał sam nie sl!i»wiłeś się aft 
dnia trzeciego na czele pożądan6m.od wojska; '.('fazneSiNralaodpet 
wiedź Kmkpwieddego wprawiła- we wściekłą złoś6 SiAak z mtory 
iwć()!g«(ałtównego Cbłopickiego mało apoplekśyiioiie likistał |>rzez 
zburzeni e ' krWi; i dizwi ; roztrzaskii^ w ' passyi;, wpadłt ;w wielką^ sia^ 
bóść.) Nieprzyjaciele Maurycego z tćj okazy! -roz^osiM, Ae Maicr^^o^ 
na radzie administracijijn^ [ dokuczył • jenerałowi ^ wyi^mtami , kUaę 
ro^asżał publicznie, a że słabość jenerała stała się tiiebea^ńeeziiąi 
woj^o zatem tracąc dziielnego wodza poczęło szukać winowieiićy. 
Akademicy, którycb równie Maurycy obraził (co nińej -opiszę) z to& 
kasu swego dówódzcy Szyrmy obstąpili nasz doln i poczęli go szu- 
]Eać W' całto mieszkaniu plądnąjąc wszystkie kąjby, a wyzędzie f^ 
sili: Maurycy, ^elki iwinowajća fprzyjdzie pod sąd, «gnbił wodzi 
naczelnego swcją popędliwoi^ią. Tymczasem Maurycy . na uliqf 
ostrzeżony, że go szukają,- zamienił swój płaszcz z przyjacielem 
i. dostał się na radę administracyjną, tam opowiedziaws&y księciu 
Łubeckiemu o swojćm mebezpiecze^twie, oddał się inn w oinekę^, 
Lttbeoki musiał mu dać scbronienie, ale lue zapomniał przymówić 
Jak niebezpieczno jest panie Mocbnącki tak wylsoko latadf'-. 

Gdy jenerał Chłopioki postanowił osobą swoją ^aród óiszuki- 
wać, a rzeczywiście wraz z księciem Łubeckim zamyślał o ułda* 
daeh z carem; tymczasem zaś dla powściągńienia i Qtrz3^niania 
w. spokojności zburzone umysły^ szczególnićj akademików, któryd^ 
było< yokoło dwóch tysięcy, a że nlgibardzi^ obawiał się t^; dzielnej 
a porywczej młodzieży^ wziął • ich więc jako guidów do swojego 
boku. Pochlebiał im /Qhlopicki, koimendę nad' mmi powierzył pro- 
fesorowi iSz^rnme; pozwalał, by cała ta zgraja otaczała go w:po- 
kpjdch, przedpokojach; heniach i schodach:, a czasem i pomieścić 
sięgnie mogąc aż na ulicy kończyła się. Uboiiszym sprawiał mun- 
d«ry, ińektórym nawet jeść kazał dawać. Bazu pewnego: Maiirycy 
przechodząc }£ołó ;mieszkaiiia naczelnego wodza ^ widział pró^iąją- 
cydi , ycademików, obtacząjącydi, niewiedzieć < dla ezęga^ schody 
i! wejścia do domu -od ulicy, ^ stanął i miał do nidi mowęi: „te ko- 
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led^ bracia cszas ile trwonią, że powinni racz^ uczyć się maitry 
i prosić iby icb clo wcjaka zaciągmęto,. a toby się uzdatnili do bli- 
skiego b<]9ii z nieprzyjfioiel^ii,! aie zaś takie życie bezczynne pro* 
wadzić, krzywdząc młodzież dobrze tnyślącą, gpiyż bez ogródki^ 
mówię wam, że macie minę pieozeniars^ wodza nacz^ego.** Na 
to oburzy li się wszyscy akademicy, a że ich dowódzcapan'Szyrma 
a nawet i sam naczelny wódz nie lubili Maurycego , zaczęła mło* 
dzM prześladować: go ; ztąd to wyszły zarzuty za owe pismo kar* 
melickie i za cenzurę. Maurycy ohcdaJ; osobiście rozmówić jsię z je* 
nerałem Cbłopickim, ale ten. dnmny z ciąsnem pojęciem i wygada 
miłością ojczyzny człowiek, prowad^ny chytrością Łubeckiego, 
dal siebie, wprzód, ojszukać nim potrafił drugich oszukiwać. Nie ży* 
czył sobie, by. go.oświecano iw jego błędach, ii chciał aby to po 
postanowili z Łubeckim poczytywano było za najzbąwienniąjsze 
dla kraju; utrudzał zatem widzeode się i unikał rozmów z patijo- 
tami, zasłaniał sp/f Szyrmą i uwiedzioną: młodzieżą akademiekąi 
Sfyszaj^m n^wiących, że Lubedd przez- swoich wpływał na are* 
sztowanie Maurycego ' polecone Bzyrmie. Maurycy miał naprzeciwko 
siebie tyle głosów, że przychodziło mu z największą trudnością 
wypalanie obowiązków przez prawość naka^jj^wanycL Razu pe* 
wnego. 8tqiąc w pokoiku moim przy: oknie zobaczyłam tłumy 1q* 
dzi, zgidk straszny, a to wszystko dążyło wprost ulicą długą ! ku 
mieszkaniu naszemu w domu Paulinów na samym końcu ulicy i^o-» 
ło^oemu, Maurycy rozebrany pist^ coś szybko, patrz, mówię do 
niego ^ czego jci: ludzie zbiegli się? Kochana mamoi^ rzecze^ oni tu 
pr/psto Idą do nas,. bardzo, być może,. że to jlo moją g^owę, bo 
wiem, ż9 są na mnjie spiski .Ach dla Bogal Maurycy schroń się, 
zaklinam cię .na miłość macierzyńską. ,Niel< dobra mogą mamo, taki 
coiowiek jak ja chować s»ę nie . powinie- « owszem pierwszy wy^ 
ętąpić naprzeciwko laebej^eezeństwit Ubrał się więc co prędz^ 
wsi^: nuode za rękę i. zaprowadził do salonu z zimną krwią, usiadł 
spokojnie pczekując: owćj- rzeszy,; ale tak był blady jak chusta. 
Na ten.rass zgtaja min^a dom nasz, a Maurycy śmiał się sam ze 
si^iCy że taksolenną.iminęprzybraŁ' ;; 

; Niedłi^go potom i nie wiem w. jakimi inteneyit alei niezawodnie 
nieprzyiChylA^ji d)a Mauryfi^ego, książę Adam Czartoryski. i. mar* 
saiałek Ostrowski wyrobiw397 Maurycemu patent nA> oficera od na- 
czelnego wpdza^ . wyprawić go postanowili na, Wołyń dla zaniesie^ 
nią tam iskier powstania, ponapisywali mu listy wierzytelno z nig<> 
poehłebniejszemi świadectwami, było tam: „wierzcie temu mło* 
demu człowiekowi jak ewaogielii, wierzcie jak nam samym i wy-; 
konajcie co doradzi.^ Przybiega mój Maurycy ,z owemi Hstami 
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i pieniędffini na drogę; '„jadę kochana mamo dopetniaćnagświęt- 
ssego obowiąadca mojego, wezwać brad naszych m&żo dotąd śpią- 
cych, lecz wiem, &e to dzieło połączone jest z wieUdćm niebez- 
pieczeństwem, jednakże chlnbię się z tego i dam sobie radę. Dobra 
mamo ! niech ja mam z laski mamy .na tę drogę jakiego poced- 
wego słogę, któryby o mnie miał staranie, jadę z Duninem Na- 
stńsiem Wołyniakiem, który ini drogę pokaże, a słożący będzie 
trzeci z nami.^ W dni kilka byłam jeszcze śpiąca, kiedy mój k^ 
chany Maurycy ubrany w mundur stanął prz^emną: już cię że- 
gtiam najlepsza mamo, jadę na Wołyń, każą mnie Się spieszyć^ 
ale co za śliczny list dał mi do swoich znikomych kochany Ostro- 
wski, lecz adju, adju kochana mamo; uściskał moje no^, spieszę 
się jeszcze do Papy, i służącego liie biorę bo dyktator na iea 
koszt moj^ podróży przyłączyć jakiegoś akademika by tą okai^ 
dostał się na Wołyń. Źle mi będzie i bardzo śle bez służącego 
lecz co robić? i zniknąL Ja biedna matka zapłakałam, nie wie- 
działam podówczas, że to były łzy stanoworte, zapowiadające, że 
już syna mojisgo nigdy więcśj nie zobaczę. W istocie niedługo po- 
tom wyjechałam z Warszawy, Maurycy zaś powrócił już po moim 
odjeździe, mocno się ucieszył, że mnie sądził być daleko od wszel- 
kich ówczesnych niiebezpieczeństw. Rozpowiadał o rozmaitych przy- 
godach swojśj podróży^ z przyczyny ow^ missyi od rządu, niby 
tak zaszczytnej dla niego , a to • było najpodobni^ , ukartowana 
chęć pozbycia się niewygodnego jasnowidza. Naprzód, ów akade- 
mik razem posłany przyznał się w drodze, że był śpiegiem dyk- 
tatora na czyny Mauryciego, po wtóre, gdy Maurycy w Lublmie 
szerzył publicznie swoje prawdy i dodawał zachęty, publiczność 
oburzyła się w traktyemi, porwano się na Maurycego, wnet po- 
wstały dwie partje prz€»ciwne, za i przeciw niemu; z pomiędzy 
wrzawy wyślizną* się szcssgśliwie. Trzecia przygoda była najgorsza. 
Maurycy^ nie wiem dla czego, oddał swoje listy wierzytełne komu 
innemu, sam zaś zatknąwszy chorągwie wolności na granicy, po- 
wrócił do Warszawy. Wkrótce Moskale pi^sytrzymali owego niebo- 
raka z listami i powiesili Mis^o to podobieństwo jak gdyl^ taki 
sam los dla Maurycego był przygotowany, lecz Opatrzność Bo- 
ska strzegła go, pełniąc może wyroki ukarania na kim innym. 

Po powrocie Maurycego do Warsza^ry zatrudnieniem jego Ijyło 
cii^le działać z nsg większym poświęceniem się dla sprawy publi- 
cznej, jako mówca miewał mowy publicznie, jako zdolny pisań 
pisał Smisie artykuły, które zebrane razem wydane są w jednym 
tomie, pod tytułem-: PisrMi rozmaite Maurycego Mochnackiego, Od- 

doał porewolucyjnyi 
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Nieifiogo^ gdy Moskale -wtargnęli do krąjo, Maurycy zAnie^ 
chał swarów, rstica pióro, bierze kavabin do ręki i mnndiur aa 
dębie, Jako prosty groiadyer sta-wa w szerega przy bracie swoim 
Kamilu, poruczniku podówczas w : czwartym pułku strzelców pie- 
szych, powtarzając z uśmiechem: „idę się bió z nieprzyjacielem, 
lecz to nie sekret, i&e prochu nie cierpię, wyifaźny mam wstręt do 
niego.*' ./.•.:•-•;..••. 

- . . Ja byłam w Surowic u kuzyna mojego Łosia., gdy mi .przy4 
niesiono gaeetę, w któr^ był długi artykuł: jako „Maurycy Ma- 
phnacki nąjpierwszy rzucił się w szeregi Jiieprzyj^elskie, młody 
ten człowiek pełen zasług dowodzi, iSe nie tylko pióreiA' i g^ową 
słnj^ć umiał ojczyźnie, lecz na pierwsza potrzebę broni, nie zwa- 
lając na małość praktyki w t^ sztuce, rzucił się w niebezpieczeń- 
stwo dla przykładu ź niesłychaną determinacją. Cześć temu mło- 
dzieńcowi niech będzie!^ 

Oblałam łzami radości tę gazetkę, tchowam ją na pamiątkę 
u siebie. ■ W batalii pod Wawrem dnia 19. Lutego, Maurycy po raz 
pierwszy był raniony w nbgę i długo na placu bitwy leżaŁ Kamil 
równie raniony, ale Wjrękę^ spostrzegł wieczorem, ż^ koło niego 
nie ma brata jak zwylde, a szukając go aa pobojowisku, pomimo 
bolesn^ swqj^ rany, : natrafił szczęśliwie już zmrokiem na. leżącego 
pomiędzy zabitymi. Dopomógł mu jedną ręką do powstania z ziemi, 
dał ratunek i pomalutku poiflekli się oba ku domowi na Pragę do 
Warszawy. Tymczasem do82d:a już była wieść do Warszawy da 
stroskanego qjca, że oba synowie ranni; szedł więc na Pragę, szu- 
kał: dzieci swoich od wozu do wozu pomiędzy ranionymi i wrócił 
do domu zdesperowany, bo nic się o nich dowiedzieć nie mó^^-. 
Chodzi po pokoju pełen rozpaczy z siostrą moją Zofią, która jakby 
anioł opiekuńczy czuwała z nadprzyrodzoną siłą moralną we wsKy? 
stkich naszych nieszczęściach, by najpierwsza mogła nieść pomoc, 
ukrywając czułość sWoJą wrodzoną. Około godziny 10. wieczorem 
drzwi się pomisileńku iotwierąją-, wsuwają się dwaj bracia. ranni, 
wsparty jeden na drugun, Maurycy na. Kamilu. Ojciec przyjmi^je 
obudwu w swoje objęcie; już się śmiąją, byli szczęśliwi z ran od- 
niesionych, że przynajmni^ pozostali przy życiu i że dziś: jeszcze 
mogli zaspokoić ojca, który natychmiast odwiózł ich do lazaretu. 
Przedemną nieszczęsną długo ubrywano gazetę oznajmiającą o od- 
niesieniu rany przez Kamila i dopiero gdy już oba byli zdrowi, do- 
niesiono mi o tóm. Wkrótce po wyjściu z lazaretu Kamil powtór- 
nie był ranny: nowa zgryzota ! lecz owego czasu dni wszystkie, co 
mówię, godadny wszystkie, tak we dnie jak i w nocy niosły na prze- 
mian dla nmte nowiny gorsze jedne o Angich Żyde moje było 
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ciągle katossą i wiecsną ohsaąą o Aycie męia i trzech syiullw moicL 
Ta na gianicy, gdzie byłamy tradność dostaaia się do Oftlkyi -pod 
jakiś przeciei: dach przyjacielski; ta na granicy nieszczęśtiw^ Pol- 
ski, ciągła obawa napadnięcia przez nieprzyjaciół; ta się smąjf ko- 
zaki w bliskości; ta cholera grasiąj^ i sprząta tysiące oHar; nie- 
wygoda, szczury nakoniec w nieprzepłoszon^ liczbie, zagnieAdzone 
na folwarku, w którym zajmowałam mieszkanie w alkierzyka, bo 
tam było więc^ gości; ta niepomyślne 'nowiny z Warszawy o4 woj- 
ska; wodzowie zamiast walczenia, IrdJają si^ w układy z ptsemo- 
tnym panem. W takićm pc^ołeniu rzeczy doczekałam się lizta od 
męża z Warszawy, który uA donosi o bit«^ pod Ostrc^ęką i o naj- 
mebezpieczmąjszćm ranienia Maurycego, t% doBtał kalą^ kttoi prze- 
rżnąwszy się bokiem, nadwerętyła całą jego istotę, i znowu tai 
sama kule. wpiła się pod pachę i przeszyła rańdę: jak nieopa- 
trzony leiał długi czas bez życia; jak krew z płaszcza lala się; jak 
kala ze suknem była wtoczona i z nićm razem z ^iała 'w^yj^; *) 
i wszystkie dalsze .olDro|)]lbścL l^a tę wiadolmość ipadłajś^ be* doszy 
w ogrodzie, gdriem się' schowała; bo taki miałam zwyczaj , by vd^ 
nikt nie widńał, gdy listy jakie czytałam; po cóź bowiem fobić wi- 
dowiska z śi^e, a byłam już w Dobruszide u poczdw^ Urbań- 
ski^. Przyszedłszy do siebie czytałam dal^ i zostałam pocieszonąt 
że Maurycy zdrów będae; że gorączki nie ma; że rany 6ię.gc|ją; 
że ciotka Zosia i ojciec zawsze są przy nim w lazarecie; że ina 
wszelkie wygody, zaniesiono mu nawet moje łóżko. ' 

Oto taki to iiył koniec wojdrowi^ karyery Maurycego; ozdobiony 
został krzyżem i^otym wojskowym: vintai miUtari, i zamkn^ dsta 
wszystkim oszczercom. 

Następujący kawałek wyjęty z jednśj garety, którą noszę w pu- 
gilaresie, przytaczam tu dosłownie: 

Maurycy i Kamil Mochnacki. 
„Dzienniki doniosły, że Maurycy i Kamil, bracia Mo- 
chnaccy, ranieni przybyli dd WarSźś^lvy; lecz dziemiki 
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'\*) Sana Mnuyeegro MoeliBackiego , otnytnina pod 0«troł$ką , (fiyla ticM^ 
g^bia i olobliwiBf. Jedą^'|;^la karabioof^a, aapewne xe aztacefa,aś pifónui 
eayli dziur od raza.;w ciele zrobiła. Udencyła z boka z nkosa z prawej stronyi 
w sam irodek plec<$w^ pod kość pacierzową, rekoszowała, to jest odakoczytś 
od koici I wpiła się z ibmg^Ą strony stoi/a piicierzowcgo, tui przy koici, przenłi 
popod iebramt, wyleciała bokiem pod paebą i aakonfec przeszyła lewe ramlti 
gdzie adrogiig strony, wyrżniętą była, ale szczęściem nie psakodziła kości. Wi|^ 
dompść. ta pochodzi 04 naocznego świadka, bo od lekarza ze szpitala wfjfko- 
wego oficerskiego w szkole applikacyjnćj, ktdry opatrywał Manrycego I doglą- 
irtfio-pińtez cl4gjego chotóy.' '••=" •*''- ■=•'■• 
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nie doniosły^ te ci sami Bzłacłietnł óbyiratelediiia 19^. 
Łtitegp również ponieśli ■ blfeny ża#ólność/'źa niepod- 
ległość. Bzieiiiiiki nie doniosły, że J^milaMoćhnackie^^ 
joż trzecią ozdobiła rana. Łiuda^e płocha czyli, zł^l wpU 
zarzucali braciom Mocbnackim^ a szczególniój Maury- 
cemu, ie zamiast walczyć!^ rozumieją, de mają dwuzna- 
czny patryótyziii. Czeińże odpowiadali swoim' szkalownt- 
k6ń\ swoim oszczercom? —/Mflcżfehiem^^ — 'Cżśin dziś 
;CiąTystydzają?— "Uczci,^^ w spę^r 

wie H0jczya;ny» 3 moie i piękną śmiercią? . . ?. f:n 

^€óż czynią lOczeraicióle? Siedzieli spokojnie, i kiMy 
im tabrakłó jed*(Vch^ sięgali drnfgich złóŚliWemi potwa^ 
rzamiiJ --- Si|dzilisin^ że po wypędzeniu Mdśkali zni1^jii| 
^oniesijęnią, cttikjqą,,potwąr?e,^ mipia»c, niei jjiocnj^ów :,ii,.Pi? 
cnotę y i JkQz>. .^ poitWArcy, tsą doniesienia ; jest ten.saw 
-bś^del :.i^aj' cnotę: ■-/• : ,v y > •:. • !.-,'/|m.'| 

' ^;, Przykład braci' Mothnackich jest' piękny ; mitcz^B 
na.^ifysUkiepot^arze.. Odwagi swśj,''nieiiawiści'wroi6W, 
patryotyzipu, dowiedli nięwij^tpliweińi oznąji^ami, walczylj|, 
odnieśli blizny, ^ dęl^orpwani l^rzyża^li złotemL^^Najpięr 
kniejszym przymiotem człowieka jest, na złość i niena- 

1 Diczem niezachwianą miłością ojczyzny.^ 
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Jiii nakoiuec po t)itwie'pbd Ostrołęką, gdzie tak cięj^o ra- 
iiidńy był Maurycy, przestano mu robić w t)isiiia6li zarztify t pi^e- 
konano się powszechnie o jego zupełnem poświ^e)iiu'Bi^>na di\l- 
dm^nąjniebezpiecżBiejszćj ,< na , drodze lirwawegd boju.- Odtąd Mau- 
Tscs^}pi niezdatny ^bić sijgzapjczyznę, chci^l.j^ węzęDt^eii^jnnjęp^i 
sjc^ąobami pomagąjS do, wydobycia sjc z.gypzów. Co działaj: ^,pi^f^ 
znajduje się drukowanie w zbiorze pism jego pdrewolucyjnych. Na- 
tblid^ó liśiy jego tu załączone ' dó ródlzicoV"doWódzą, że' jeszcze 
lut Frahćyi, oddńjąc ślę jedynie ópiieiailiu pri^y, dla ^óiytku 
jBBrodu wprz^szłość, dla jóddó^enia pozaiajanydi figoiuitćir, dzia- 
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ląjący^^iprabdifiiie dobr^ ipp;avie, a adą]%C3rc)i ^ tak być nwr 
siało, :i^e tak niesscz^cie zrządziła, gdy przeciwnie ja^mą jęaf 
necż%, 2e krajowi ani nię.braldo na rękach, ani na .pieniędzacl^ 
ani na mężnych i zdatnych wojownikach; lecz brali^o na (Ro- 
wach u stem rżądn, na sumienia' i iA wielkófiei dnszy. 

Gdy więc za granic% jeszcze wzburzone rozmaite stroiimetwa 
rozpocz^ na nowo pjześladowa4 Maurycego, gdy z listów jego por 
|(9zuje się, że on dla wydania swego, dzieła, niepodobne. rzeczy siłi 
8w% mpndną, całym p^eoii. ,awśj di|S2^, swego jestestwa, popierać 
musiaŁ Gdy po rozebraniu ciała po fińaderci jego doktorowie zna- 
leźli, że były zniszczone oi^gańa jego życia, Wytrawione, pomlino 
młodego wieku, i tak jak u starca już żbiżyte. Zk^dże to pocho- 
dziło? Zdrowie Maurycego 'dobre, budowa najdoskonalsza bez ża- 
dnego defektu, życie bar^o skromne, bo ani złych nałogów nie 
puał,.ani miał czas i sposobność nabrania ich, ani z natuiy swąj 
(lo iiich się poczuwał. Prowadzenie się jego zaraz od pierwszo 
młodości było Wzorowe; lecz ogień geniuszu owe s% liioralne przez 
Wi^lkio zgryzoty od młodości, od pierwszego uwięzienia .jgo w 
Belwederze, następnie wysilenie się w rewolucyi, dal^ upadek 
kraju, upadek domu naszego, a na końcu nąjboleśniąjsza ohproba 
i imierć oddalonego Kamila, ukochanego brata, to mu sprawiało 
wyczerpanie i zużycie sO:, enerwacyą, i ta była przyczyna śmierci 
Maurycego, męczennika politycznego. Załączam tu dwa artykuły, 
wyjaśniająice! jego idopoty i najprzykrząjsze pożycie. 

Ust Maui^cego Mochnackiego do Michała Hubego, 

iE&eferendarza Stanu. 

Paryż, 18. Sierpnia 1832. 

W cieką wśm dziele, które Pan ogłosiłeś w języku 
niemieckim, pod tytułem: „Russisches Schreckęns-. und 
Yerfolgungs- System'', wyczytiaję na stronnicy 226. wy- 
razy następujące: 

„Co do papierów znalezionych w archiwum W. Klę- 
cia, nie mogę zamilczyć o projekcie, pisanym przez mło- 
dego Polaka, prześladowanego od despotyzmu moskiew- 
skiego w więzieniu u Karmelitów, podczas indagacyi ko- 
mitetu śledczego Nowosielcowa; tudzież o liście, który 
inny prześladowany pisrf do W. Kięcia. — Projekt ten, 
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któregoi i autor, hoidigtc obeku^antirEtnoi^ , - żalćcał nactoć 
8tósów|ij[i do tego kierun^' ediikaJsyi> młodzieży < tiak da^ 
lecę podobał się W. Xl{fcitt, IM |^ iia4JF(^miast królowi 
praskiemu! 'kommiinikowśui imzlcamł, go t6ż tzecz^^ście 
uskutecznione -zositało. "•• >-).■•,■ •-i .i; i 

^Dowodzi ' to iokoliezaość^ ' że absohiftiae ttądf mb^ 
ddewskii i pruski', ' poi^^y si^ały^ sóbiis^ idołoży & wszMkidi 
starań dlk' stłumienia^^ ro^szensająoćj -dic w £m<c^i6f^^^ 
wilizacgri; /•*•'> ; • •/■ ■• • '-' ■ •■ /f/^JN-i 

^Oo się^ ^a6 tyczy wyżiSj wtaniankowan^o listu v ktÓt^ 
zaraz po uwolnieniu >8!woj4m' przed sąfd sejmowy;: ÓW iróf 
prześladowany do W. Spięcia napisał, autor jego popadł 
w c^kie podejrzenie^ obietnicą dania* tyranowi matcJryai^ 
nych dowodów swojój dla biego 'usł«iżnośd,' byte mu 
dal wzgląd życzliwy zapewnił;' 

„Oczekuję od obydwóch wyjaśnienia t6j rzecs^,' a tyiti^ 
czasem nazwiska ich pokrywam milczeniem.' Uczynić -M 
już nakazuje ich własny honor i zkądinąd niepokalana 
reputacyit; idbowiem w przeciwnym fazie możnał)y Mń 
zarzut zrobić, iż ich prześladowania były tylko pozorirt 
i wynikało z planu, ^ którym na stronnicy 113. wspO^ 
mniałem.' ..:.■,.•.< 

' „Komitet rozpoznawczy (utworzony po dniu 29^ Łi«- 
stopada) u^ał obydwóch ! za niezdolnych do śpr^ów^ 
ma urzędów pubticznydiwiPolsfce.'^ * n * :\ .. .h: ;// 

Te są twoje własne wyrazy, zacny autorze^^a-na sbrł^ 
nie lid. dajesz do zrozumiienia; że ded^^otyzm Ihoskiew- 
aki umyślnie r pozornie tylko pewne namówione przśślit'^ 
dował indywidua, żeby po uwolnienib swojćm % Wi^jzie^ 
niay udając męczenników, ciągnęli łatwowiernych W sa^ 
mołówkę mniemanego patryotyzmu, który był tylko Bztus- 
cznym rodzajem szpiegostwa.- 

Kilka dni temu oznajmiłeś mi Pan, iż to do mnie 
śdągąją się wyżój przytoczone wyrazy, i że, jeżeli nie 
poąńesasg • %' wyjaśnieniem więzienia mego u Karmelitów, 
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oi^oiasz WrDastępoFcb esgściśfih piana swego naawisko 
mają: i umieśda? . i»nie.i anta liści0< lOdóby iileg&j%G]rdi aa- 
psutowi w8iK>DdmaAenłii na stitMiior iłS. 
i . Dlugp w .m • mąteiyi imlcsuktem;,^: bo. eztłem yr&tt^ 
i dziś jeszcze nieprzełamany do rozpisywania się p so- 
bie: samym. JKi0t odpowiadałem M aarauty : tegof . tidzaju 
]f, J?iołsc0 ; » iiie., obciąłem. boD(iem^;<a^eby-iro^iumiiio<.' iż 
wjsż^ iiitieU zasłiigi\ią,icenię je.^Zai.^anie% ulbtne: bro- 
szury, noszące na sobie wyraźną cechę paszkwilu^ arty- 
kuły wirgaisetocib iuemie(d(ieh i pismo S^azyra, równie 
jfk pokątnondisiliuęt ' rozsiewane /plotki f lOapióżno mnie 
pociągnąć .stącały $ię w ro^cawg sr / ludźmi yktiryehea 
%łssi6wtimoiob.'nie u?a»ąjie,iO:których.złe czy dobreo^omie 
iwiemaoiie^ wealenoie ^bam^hl terać. nierozBini^^Paiii^' że 
mnie ton niejako urzędowy,, iktó^ry sięiprzębijafw )wyra- 
z»śAx tu. p]7<ytoj^o$[ob:<jego, d;{iełav .zipogr^kką. zastóso- 
iwania zarzutu, iria>\k;acciet: (113. dp <nńpisanta^vJke@el•»ł]sta 
skłonii Nie je3t!3m j^s^c^e., diwała Bogu^ dąlink^entem. 
(Wnioski 2. tegO;: względu. Komitetu^ którego Pan byłeś 
{urezesem, ani mnie. poruszy ły^. ani zatrważają. Komitet, 
jaH Pan pis2$e^ti<iąznał jmnle za niezdolnego do. sprawo- 
wania publicznych urzędów w Polsce. Ja uznaję iKomir 
tĘ\ ?a iiie^właściwy tcytMinał w t^.; mierze, aJeśU wró- 
Gi»qr/4Q Pol^icałć^ii ai^podlegiójitz ite-oiuąiwr^tt^oto 
wtenczas założę apellacyą od z«{)adłeg»' f«[yrolał;do wyż- 

Sil^j.-in^tftnOyi;; :)';!.: / /... •/.' ;,:-:..■/• ... '•■ i: 

.// . Jeż^U tedjupisjtęy \bąd^ Pan przekonany^. iże:tb bai^ 
4^j iczy>ai|l prffQ% szacunek, osobisty dla; niega^. jiiżeli 
w i 9fl(miąr2^ '\^y/wieK£$eQi«t< z ;błędnćj , . a niebardzo ; podile- 
bnój //dla * raio /'Opinii OBóh^f: dla. j^tórych żadnego^ fik mam 
stzacunku. 9^ie ,apowi3<cUusi się. tu moim nieprzyjaciołom 
politycznym z grzechu, któr.ego nier)popełniłeffl,< aleitylko 
TZ?^ wyjaśnię aktorowi pistna, dotyczącego sprawji na- 
fqdow^J4. Nie jest to> tiumiaezwie sie, ąni s'jBxcu3e Ji^ac- 
eoso; .,móvKi%f Franouztv:*(ie3^{ie6tHttqMrawiedltw|oB]0^ bo 
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meipwsmYikEa^.&ięiAoi^^ tylkó poipcur 

sta wiadomość, z którój Pan w. i -drugim tomie ęiwlego 
dzieku możesz ^\ jeźłi mu siei tak b^ie:;żdaMrał6, źDoiit 

StÓSOWnj i użytek' •: ■::" iMŚ/nl. ..•••«::' i li.M i ir •;, •.vnr-...fir 

'^ ' Lecz przystępuję do rzeczy; rrT4ji Jako odpnekitajiBl- 
mnego politycznego związku, któt-ęgo i celem l>yłaiPciska 
oała i nuepódtegła, dostełemi sii^ był 1S3S czy^ 183B^ M 
judite^ dobrze nie iipamiętałn; razeib zilmymi 'Człem 
kapi (tego. zwiąsdsudo więzienia Stianu; TrzyJtygodniifc 
minigłb,/fiim mnie wezłiratio) do inldaglEicyi: Czyt^i* Pail 
biezwąt^m^ia aktav jcommissyi? 6łedciójv affaióin ' jprzy/JnosoE^ 
że ten szczegół jest prawdziwy. <i^rezesem koditetubył 
jenerał Kołzakoffj członkami:! Btąnkiewic^ś-Po^oeki^ i Fa^ 
l^U , ^Supiersoń i stary radzea Stanu, i który jak/ się > nak 
zywał nie pamiętam. < Gafai ppei^acyą-«kieł>ował iNóiwoi^elf 
oów; Stańfzeztaań w^ó^stŁilchiiiomaliiwiężaiówNStatnt^i-ko^ 
legóW inoiob j który eh w cii|gu t^chutrzeoh tygodni; nim 
kolej^M mnic^iizysżła^ wysłuchąiióf był/ taki: 1. żebiyło 
tąjne^^towJBirzystwo^pod tytułem Wiołńytb Brad/Pokkd^; 
2. !źe członkami ^towarzystwa? są ci po naawisku/z^ymie^ 
nielii)^!i'iiłyliczoho)ipra\łie wszystipohc nalkouiec: 3. dóAo 
mbió! samego y^ źb przyjęły izośtałem [ do igfóna iwWolnjircb 
BS^aci :Pokków^ I sBceególoi^'/ na izasadiie -iMegąjlfeój/id 
mnie sr tóm talijnćm towaczjstwie i pogłoski ^fjakirbymitipf^ 
leżał ido iinnycb tajnych zwią|2;l(ów^ iktóret^ ża\obrębem 
jeg6 działały ; tudzież i jakokym ' isan^ < miał • hj6 twópcąi jm 
dn^ó takiego związku, .łożonego żfuctaiiówiddasi^ 6^ 
stćj : Lieeum « warszawskiego/ /uńi wer^y tetui * ^Pokazał Ęai 
StankiewfOK: Tezultatitiego śUdztwa; opatrzony podpisami 
moichi kolegów{ moich przyjaciół. JZnaiłązłem siei wnkiryj^ 
tycznóm i f niebezpieezaćmi położeniu^ > Tdgo iqo iani /zb4 
znali;, ćo 'jud miaSo na^ sobie chfu^akteroc^wisłbśoij ani 
odwołać'^ ani' osłabić: nie ^ógłeuk, (Zwykle 'więźnii^iG! 
Stanui-jednii 'O > chmgich ^.tó' prawią, ^ co >wszystkic&> rafleni 
bwiproiMtliJol €faylrj^' '<konTitet'<Kid^ośłeleowa'i jednot'Be^ 
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«apie, Bóg włe jakiemrwyhidzoiie irodkaasii, awaiałn 
uą^epszy sposób zyskania, la cngstó wymuszeoia nastę- 
piq^. W takim śystemacie śledztwo zastosowane do 
umysłów młodych i niewdróżonych w szalbierstwo prze- 
biegłego^ { jtirysty, : i umiejącego ni pamięć jak pacierze 
wszystkie /lortele i wykręty prawne^ znającego jak Stan- 
kiewicz wszystkie kruczki moskiewskiej omiejfcego hh 
rzyśtać oikaźdój chwili słabością albo zawrotu ^ albo ros^ 
tergnienia^, A częstokroć bojaźini (bo terroryzm niepospo^ 
litą grał rolę w klas^orze CK).. Karmelitów). Wtńldin, 
mówięv idedakKwym labirynoie ńfg wiary, i podejść ze 
Ariony inkwizytorów V nie wyszeptać, nie wjrkrztiisić szcze- 
rój: prawdy, było rzelczą prawie nićpodobną; azatćm co 
do:pierwtogo punktu przyznałem, że był związek Wd^ 
nych Brfcci Polaków, ale pomimo e&Uj p]:;zewrotności 
Stankiewicza, pominie wszystkich jego usiłowań ,,8tal&/do 
ostatka zaprzeczałem, że celem tego związku była re- 
wolucya.w sprawię politycznćj niepodli^o^d narodu pd- 
skiego. Nie Wy grożono na Innie tego zeznania. State* 
cznie twierdziłem, że celem związku była tylko narodo- 
wość. Tą narodowośdą przez cały miesiąc bałamuciłem 
kommismyą, która przez ten czas pół' fimtem chleba 
i> kwartą wiody dźiennćj żywnośbi, nadaremnie śtai*ała się 
wytaigoiwać u mnie ściślejszą precyzyą definicyi tego wy- 
razd.. Jeżeli Pin z uwagą roztrząsałeś akta moje 'u Ear^ 
melitó.*^, powiedz, nieżyczliwym hmie osobom. Czy jakie- 
kolwidk inne zeznanie moje pod tym : weględem stan rze* 
czy pogorszyła, w opinii inkwizytorów? Go do drugiego 
punloku tych tylko wymieniłem członków, którzy razem 
zemhą byli uwięzieni, którzy sami do wszystkiego się 
przyznali przed otworzenien^ mojego protokółu. 

Tu. się pana^ zapytuję jako prezesa komitetu do prze- 
glądania podobnych papierów, czy kogokolwiekbądź z mo- 
jego zeznaiiia aresztowano? Gzy która matka, siostra, 
żona z mojego! udelomówstwa opłakiwać musiała syna, 
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brata albo męża? Czy którójkolwiek rodziny spokojiość 
zakłóciłrai? Powiedz to, bo na tóm bardzo wiele zależy^ 
Mnie z daleka z głębi Litwy głos jednego 2 wtajemńi^ 
ezonycb w to towarzystwo do. więzienia wtrąciła ale nie 
miałem' isln do niego, bo z musii mówił. Ponieważ tedy 
nie byłem ani donosicielem, ani oskarżycielem, t>on!ewa4 
żadnćm słówkiem nieostrożnie wyrzeczonym nie powięź 
kszyłem liczba ofiar, ponieważ,, krótko mówiąc, nie zdra^ 
dz^em jak panu wiadomo nikogo w tój : sprawie , musia^ 
łem więc z takiemi ludźmi jak Stankiewicz, Nowosiloowy 
Załęcki, których pan znasz, bardzo przezornie postępom 
wać. Nie dosyć było żadnemu z współbraci moich żwiąz-i 
kowych nie zaszkodzić, trzeba było jeszcze samego sie^ 
bie uratować, i bardzo wielu jeszcze innych ,> o których 
Nowosilcow nie wiedział. Żeby tego dokazać, trzebii 
było zyskać wiarę u Stankiewicza. Ażeby u niego zyskać 
wiarę, trzeba go było przekonać, że w to oó pierwćj» 
wierzyłem nie wierzę , że tego ćo pierwój miałem za 
święte i godne poważania nie poważam. Trzeciiów punkt 
tyl% poparty zeznaniami : ^że należałem do innych związ-i 
kówr^ jednego sani byłem założycielem.'' T to trzeci 
punkt wzniecający takie podejrzenie, rokujący gdyby żOt^ 
stał objaśniony tak obfite iniwó Nówosielcowowi i Stan^ 
kiewiczowi,; otwierający im nowe pole do .nowych śl&iztw^- 
do npwyćh uwięzień,. tea punkty mówień zaczął byić dla 
mnie Btiiasznym: Odmienił itr irzeczy samćj ci^ rolę moj^ 
u Karmditdw. Z więźnia powołanego obcemi zeznaniami 
z ofi^ cudzćj szczebiotliwości , muśiałbyhi sam iz^stać 
delatorem wypadków nieznanych jeszcze rządowi i spra^ 
wcą mnogich jaieszczęść tylu rodzin. Go pan /na to po^ 
wiesz? Miałem wtenczas lat ośmnaście. Czyż godziła 
mi się ten wiek tak młody, tak niewinny, czarnym i krwa- 
wym piętnować znakiem, któregoby nic nigdy potom nie 
starło, któregoby rysy w siwiźnie, ku schyłkowi i starom 
id, tylko coraz bardzie Bię zaczerniały? ' / 
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i 'Do tego me mialeiBiodwagL Niechaj cochdi inóvit 
O' innie moi/ przeciwnicy, nie <2dołaj% imiie jednak odsą- 
dzić od tytułu j edneg o z naj starszych konspiraotów w fiĄf- 
ace kongre^w^. Polska potigfcSrrEaepodległa bylaje- 
dynym romansem mojćj; młodości. Myśl, źe pz^djstt^ czy 
^óźnićj Moskwę •z jój petersburskiemi cak*ami aa|>ędzimy 
w istepy azyatyckie, była jedyną poezyą meg o źyc iŁ^Z tą 
wiarą się urodziłem, w tych pryncypiach byłem wycho- 
wany; innego przekonania politycznego nie mam.! Ząr 
csynałem rok piętnasty mego dyeia^l kiedym po ras/pier- 
wszy przysięgłeś prz^: zamaskowanenii tnistnsami, um- 
rzeć dla tśj prawdy. Nigdy mi;; nie wyszły zpoamicd 
chwile, kiedym to ślubował w znak męki Zbawiciela, 
wyrytćj naszablL W komnacie osłonionćj kirem ,, przy 
kmpie, którój idrzące światełko ledwo mi gało z 'tr upiźj 
czaszki: któż to odprawowsd: te -tajemnice^ te prawdziwe 
deuzyjskie misterye patryotyzmn w późnych : nocnych 
godzinach? kto < po księżycu w cieniach zapadłego zam- 
czyska na r wzgórzach dynasowskich ukrywaL achadzki 
i Nzmowy? albo je nawet nieraz miewał w wilgotnych 
focłiacb : tego gmachu? To byli studenci. I jaż to Zx0wych 
koleżeńskich, małoletnich związków przyjęty do^bractwa 
wolnych Polaków, rozleglejszego i dojrzalszych w swoim 
zast^ie liczącego mgżó w. Z tego bractwa osadzony we 
tKzy lata późnićj u Karmelitów^; miałem wyszeptać przed 
Stankiewiącem te prawie dziecinne sprawy, cid , poczeka 
do końca, i wikłać nietylko siebie samego ,. ałei i. drugich 
w śledztwo, któreby lat czteiy, pięć a może i/dłużej 
potrwało? iHonor i sumienie nakazywały mi uśpić po- 
dejrzenie wzniecone z t^ Względu w umyśle moich in- 
kwizytorów. Jakiż ibył- sposób wyparcia się tiago wszy- 
stkiego? Jak przekonać Stankiewicza, że taik' nie było? 
Stankiewk^za^ który zć ska^ówek.,^ z pogłosek, ż napo- 
mknień dorozumiewał się wiele rzeczy, t^ o wszystkićm 
chciał wiedzieć dokładnie? PowUarzam raz jeszcze, że 
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<ło tego • eela t)4ko jedna drógai' pt-owiulzitai. ' Potr^ba 
było komissyą oszułcać. Niepfóyjaeida^ al^ mocą w ni<* 
wec2 obrócić, albo jeżeli to niepodobna, podejść^ Ics^ 
żdym czasie i miejscu^ BdrtAl^a ' potityka doradźieii Ja 6ig 
1^ ostatnim znajdowałem przypadku. Byłem w mooy naft 
Aytrzejszego z. ajentów Nowosielcowa, Chciałem t&kźi 
akróoić czas mojego więzienia, które się r tak' do j^die^ 
naista miesięcy przeciągnęło. < Wiadomo panu\ jak si^ 
z nami obchodzono i w tym: klasEtorze. Mnisza' cela 4^do 
5 łokci' kwadratowych^ zawierająca , z^ oknem- oddołu^dó 
góry kratą warownem i grubełni nJB^ zewibątrz^>żasatcdi 
deskami; tak 2wabem< sadełkiem wynalia^zku^ Ro^eckiiego, 
gdaie <dzień ś>vita zimową porą o^ godzinie 10 z<>rslni^ 
a gf wby zmrok ^zapada tar drugióji^ fSółudmu, gdzie po>^ 
tómi przczrilB god(;in^dóby aie dają ani ksiąi^i ani świan 
tła. Otóż mieszkanie politycznych pustelników I Gdybyni 
na jeden tylko miesiąc zamknął w taki^ komórce kogo- 
kolwiek 2 członków komitetu,' któremu pan przewodni- 
czyłeś f ir rozpózniawaniu \ papierów^ kariiielickioh , ' t%tpi\ 
iżby przysiągł jak! dragi' G^alileusz, 2e ziemia się nie ktc- 
sflft^ jeśliby tegożądand;*' Wield piatryotjów przii* rewo- 
liK^ą, jako naprzykład szanowny )^siad mój najstarsż^ 
ka(rmelita: Adolf Cichocki ,/' lat 'kilka w takiej >'koBii^aek^ 
praesiedzieii. Życie ich npływiiło dakształt dężki^o^ sntt 
albo cienia, ^óremu wyszedłszy ^na świat zdawali^ si^ 
byd podobniejśi' niżeli ludzkiemu ^woirze^iu. Zacny AdOtf 
saszezepił był jednego razu krzewinę % ogrodzie*,' gd^e 
mu czasem 2$ żołnierzepi od watty używać przechadzki 
pozvntlano, i docziekał •się* : drfeewa z tój deltkattn^j latJoT- 
rośU. Zapale policzki , oera twar^= 0ółia , śmacb , jak 
robotaika ołowianych kopalni, cUtriejąca się pol^w^ft, 
więŹDiai Karmelitów długo potom od inhych odróżńiał>f 
ladzL-. Wielu za<młodu pr29ez czas niezbyt -dhigł doćz^ 
kało się schyłku lat ' męzkich «ia tćj pokucie. Brżigk kfo^ 
czy, westchnienia za ścianą, modttbwtt umierającego t 
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Qt«^;iaUzy){a Ub&ztoru Kat^ :W. głuchój nocy 

pir^emźiał <»a8em krzyk : ^Strzeżcie si^ bracia, trąją nas ł^ 
Następowida potćm cicbofić i słychać tylko było na dzie^ 
dtsióói albo na kurytarzu (torkot bębna, tłumiący kona- 
j%e(9go» przestrogę. Tak Zyc umierał pod numerem 19. 
I)03tał jak mówią pomieszania' zmyd;ów, w kilka godzin 
zji^leziono go powieszobegó na haku od kraty. Kogóż 
^ wynoszą po nocy cicho na marach. przy. latarBi?mie- 
Bitkańcy Leszna szepczą jeden/ drugiemu. Td. Irięsień 
Karmelitów 1 Eogoź to potom grzebią na rozstąjnój dro- 
due? Ofiarę Kannelitówl 

i(pzy |Htn: wchodzisz w. tę psychologiczną prawdę, ie 
podQbae ^ceny dziwne wrażenie sprawić mogą na mło- 
dych umysłach? W takiem miejsou tirzeba niera:^ ^m^Ą 
odwagii więo^ rezygnacyi, niżeli 'na placu faitwy« : ^fa to 
mówię z doświadczenia. i. 

. !<2eby się uwolnić, szczególniój atóli,*żeby nie być 
ppTjOrmuszonym do wyśpiewania caiii faistoryi p(H)rzednich 
PKęczy wiście mało ważnych związków^ i nie mających mc 
wspólnego z . towar;qrstwem Wolnych Bteact Polaków, ale 
nAOgących komitetowi Nowó^ielcowa nafitręczyć aposo- 
JfmAd do nowych; śledztw, a Stankiewiczowi i jego po- 
mocnikom .wskazać petspektywę nowych tsatrudnień, no- 
wych, j^ród, przyjąłem był za ziasadę, £e tak powiem, 
|K)litykł moj^ u Karmelitów, udawać żałującego ,!:popra-' 
]iv;ioj;iegQ^> To. się bardzo komitetowi podobało^ : Powie- 
działem ; i zapisałem to w protokole, jak pan. zapewne 
ppstrzegłeś, że ieżeli wyjdę ;z więzienia zostanę księdzem. 
NiQ.:bardzi# jak to nie triafi^o w myśl Stankiewicza. 
Łączył on w charakterze swoim obłudę świętoszka reli- 
S^ego z fanatyzm^ ^ politycznymi; Pochwalił mój za- 
mian, rzekł jednak: „Potrzeba, żebyś pierwój piaeował 
w cenzinrze Szaniawskiego. Pod sterem tego męża, mó- 
wił, oduczysz się wszelkich kacerstw politycaiych i re- 
ligijnych.'' Qbieeatetn> być cenzorem, jakem obieoił, że 
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księdzem zostanę. Ztąd moje późniejsze stosunki z Kati- 
tem polskim. Coraz bardzićj wypogodzało się czoło Stan- 
kiewicza; widocznie ostygał w inkwizytorskim ferworze. 
Systema obłudy zdawało nfi" się być tak dalece potrze- 
bne wtenczas, że mówiłem to co nigdy w myśli mojćj 
nie powstało, i pisałem co tylko się Stankiewiczowi po- 
dobało extra materiam, to jest, za obrębem sprawy, za 
którą byłem uwięziony, i związków dawniejszych, których 
ślad zatrzeć było głównćm mojóm usiłowaniem. De raj^ 
tćj rzeczy dotknąć chciano, po tylekroć zbijałem trybu- 
nał Nówosielcowa z tropu teoryami mojego nawrócenia, 
które inkwizytorów mamiły, a nikomu nie szkodziły, a 
mnie wywodziły z krytycznego położenia. 

Najfałszywsze tedy maxymy polityczne, najprzewro-. 
tniejsze utopie, utopie, z których się w duchu śmiałem, 
zapełniają mój protokół od początku niemal do końca. 
W inną zupełnie sferę udało mi się przenieść rzecz 
śledztwa. Nie znajdziesz tam pan. faktów; inkwizycya 
ustała; rozpoczęto długą dysputę. Nieraz całe sessye 
zbywałem teologiczno - politycznemi rozprawami, w któ- 
rych żadnego sensu nie było. Stankiewicz rządził samo- 
władnie losem więźniów stanu. Tylu umorzył! Mnie mógł 
lat kilka, gdyby mu się podobało, trzymać w więzieniu 
bez potrzeby. Ja sobie tego nie życzyłem. Nie chciałem 
być jak Łukasiński, DobfegoDski i inni męczennikiem* 
związków, które się same rozbiły bez skutków. Obsku- 
rantyzm był k Pordre du jour u Karmelitów, w Belwe- 
derze w komisyl oświecenia. Czyż mi wypadało lib^ał- 
nie rozmawiać z Stankiewiczem , pytam pana? Coby ztąd 
za pożytki wypłynęły dla polskiego liberalizmu? 

Zostałem więc, bo mi trzeba było zostać obskuran- 
tem w klasztorze Karmelitów, księdzem, cenzorem. To 
tylko jedno i tym sposobem mogły się otworzyć dla mnie 
drzwi mojego więzienia. Tym tylko sposobem mógłeiti 
przekonać komisyą, iż prawdę mówię, twierdżiąc, że m^dje 

Listy. 22 



338 



związki dawniejsze nie były polityczne, że nie zasługi- 
wały na uwagę rządu. Uwierzono mi, dopiąłem więc 
zamierzonego celu. Go pan w dziele swojóm nazywasz 
projektemy nie było nim rzeczywiście. Żadnego komisyi 
ńledczćij nie podawałem projektu^ ale odpowiadałem tylko 
na kwestye zawsze prawie polityczne, ogólne, które mi 
Stankiewicz rozstrzygać kazał protokulamie. Przyniósł 
ju2 je z sobą ułożone najczęścićj i zapisywał w aktach. 
Widać, że takie miał polecenie. Przytaczam dla wiado- 
mości pana niektóre z tych zapytań. I tak naprzykład: 
„Co jest przyczyną tylu tajnych towarzystw w Polsce? 
Jak zapobiedz szerzeniu się ducha rewolucyjnego ?'' i t d. 
Jeżeli nie tak odpisywałem w tych przedmiotach, jak 
sobie życzyła komisya a raczój jak chciał Stankiewicz, 
wtenczas bez namysłu zmieniano protokół. Pismo, które 
pan nazywasz niewłaściwie |7r();eA:ć0m, trzy razy takićj 
zmianie podpadało. Czemuż komitet, któremu poruczono 
akta karmelickie, tych brulionów nie wynalazł? Byłby 
tam postrzegł rękę Nowosielcowa i Stankiewicza, ich 
uwagi, liczne poprawki i odmiany. Mnie tylko redakcyi 
starania zostawiono. Trzy razy musiałem przepisywać tę 
dziwną utopią absolutyzmu, trzy razy w coraz inszym 
kolorze . wystawiać pomysły nie moje, i niejako stylizo- 
wać tylkp koncepta głowy takich serwilistów, jakiemi 
byli dla przypodobania się W. księcia Nowosidcow, Han- 
kiewicz, Falęcki. Jakkolwiek daleko w stosunkach moich 
z tym komitetem prawdziwych łotrów posimąlem był 
obłudę, wreszcie jakkolwiek zręcznie mogłem grać dla 
omylenia ich sądu rolę nawróconego, wyrzekającego się 
dawnych zasad; trudno mi jednak było dosięgnąć w tym 
względzie kresu przez nich zamierzonego. Wspominasz 
pan w. dziele swoj^m, że to pismo bardzo się podobało 
w. księciu i że je królowi pruskiemu komunikował. Ztąd 
wnosić można, jaką do tego wagę przy więzy wano u Kar- 
melitów. . Hankiewiczmiał manią prozdit^zmu polity- 
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cznego, chciał przekonać w. księcia, że w jego szkole 
za jego staraniem więźnie stanu nabywają prawdziwego 
wyobrażenia o rzeczach. Przykładem tego miało być 
wyznanie mojćj wiary politycznśj, Deż to razy on po- 
wtarzał:, „że z przytrzymania u Karmelitów najzbawien- 
niejsze skutki wynikają dla prawdziwój moralności, did 
tronu i ołtarza. "^ Niewątpliwie musiał mieć zamiar całe 
pokolenie młodzieży polskiój zreformować na takićj po- 
kucie. Był to misyonarz absolutyzmu, apostoł poddaństwa. 

Dołożyć tu powinienem uwagę' że najmniejsze z moj^ 
strony przeciwienie się, opór w przyjmowaniij odmian 
proponowanych przez komisy ą, wzniecały do najwyższego 
stopnia w toku redakcyi tego pisma oburzenie Stankie- 
wicza. Groził mi nietylko przedłużeniem do niezmierzo- 
nego czasu więzienia, ale nadto troskliwie zalecał mieć 
baczny wzgląd na los mójćj rodziny. Mój ojciec był osia- 
dłym w Pplsce kongresowćj obywatelem, sprawował urząd. 
Wiadomo panu, jakie i od kogo w tćj materyi listy od- 
bierałem w więzieniu za pośrednictwem komisyi Nowo- 
sielcowa. W tćj mierze powołuję się na świadectwo ko- 
mitetu, którego pan byłeś prezesem. 

Tymto w kształtem w skutku przyjętego przezemnie 
trybu postępowania z komisyą Nowosielcowa, w duchti 
prawdziwego matactwa, którćm jedynie z mocy ludzi 
żaprzedan;^ch rządowi, z mocy urzędników wszystko 
podówczas' mogących wyrwać się starałem, sporządzony 
został przez tę komisyą , a przezemnie podpisany ów akt 
pamiętny, znany pod tytułem pisma u Karmelitów. Za- 
ręczam panu^ iż gdyby którykolwiek rząd poważył się 
.wykonać szczególne pomysły tćj kolosalnćj parodyi de^ 
spotyzmu, zostałby wywrócony we dwudziestu czterech 
godzinach. Jeżeli, jak pan twierdzisz, w. książę posłał 
ten dar w ofierze gabinetowi berlińskiemu, żałuję bar- 
dzo, że pruska polity<ka nie przyjęła tego pisma za za- 
sadę działań swoicL Jużby podobno dotychczas i rządu 
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praskiego i Prus nie było na tym świecie. Śmiało to 
miiwię. Bitwa jenejska mnićj była niebezpieczna dla pru- 
skićj monarcłiii, jak zamienienie w systema rządowćj 
władzy tego państwa utopii, kreślonćj w więzienia pod 
wpływeim terrorj^mu moskiewskiego, poprawianśj przez 
Nowosielcówa i St^mkiewicza, pochwalanśj przez w. księ- 
cia i Szaniawskiego. 

Dzisiaj jeszcze trwam w tćm przekonaniu, iż żadnemu 
despotycznemu rządowa pożyteczniej dla dobra ludzkości 
radzić nie można, jak to mu zalecać najusilniój, czemby 
natychmiast rozbity został. Nadużycia szkodziły wolno- 
ści, podały w niesmak najpiękniejszy kształt politycznego 
porządku, rzeczpospolitę. Czemużby excesa nie miały 
także zgubić i na wieki osławić jedynowładztwa? Żadna 
inistytucya nie ginie bez wewnętrznego zepsucia, każda 
sama się pierwój zepsuć musi nim upadnie. Umiarko- 
wanie, łagodność, rozsądek podpierają, ustalają i na nie- 
szczęście popularyzują władzę nieograniczoną. Starać się, 
żeby z własnćj wybiegła sfery, jest to, zdaniem mojćm, 
do jśj ruiny się przyłożyć. 

Pod tym względem utopia podpinana przeziemnie 
u Karmelitów, jeżeliby któremu ministrowi pruskiemu, 
ąustryackiemu albo moskiewskiemu podobało się zasto- 
sować do użytku praktycznego absolutnśj władzy, przy- 
niosłaby ważniejsze korzyści sprawie wolności i sprawie 
polskiśj, niżeli najbujniejsze teorye liberalne. 

Z tego wszystkiego pokazuje się: 1. że akta, który 
pan projektem nazywasz a Szpazier planem , ja autorem 
nie jestem; 2. że go podpisać musiałem, bo to było 
ultimatum* Nowosielcówa i conditio sine qua non mojego 
uwolnienia; nakoniec 3. że ten akt interesowi de8{>oty- 
zmu moskiewskiego i pruskiego nietylko żadnćj nie przy- 
niósł korzyścią ale w, niweczby obrócił te obadwa rządy, 
gdyby jego zaEi^y rozwiniono w systemacie władzy wy^ 
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konawczćj. Tak ogromna dozys politycznego nierozumu 
rozsadziłaby instytucyą jedyriowładztway \; i 

Te s% objaśnieniay które pań iądałeś odemnie wt^ 
materyi, pod rygorem zarzutu pozornego tylko prześla^- 
dowania. Mnie się zdaje, że komitet pod przełożeństwem 
pana rozstrzygający akta karmelickie w Warszawie, był^ 
by daleko właściwićj postąpił sobie, gdyby byS: zażądał 
tych objaśnień przed odsądzeniem mnie od prawa spra- 
wowania publicznych urzędów w "Polszczę. 

Zarzuty w dziele pana zniewalają mnie do porówna- 
nia za^ug moich z zasługą osób tg magistraturę skła- 
dających, któraNua umie taki wyrok wydała. Ja młode 
moje lata trawiłem w tajnych związkach patryotycznych. 
Członkowie komitetu^ którego pan byłeś prezesem, nigdy 
nie konspirowali. Ja byłem trzy razy uwięziony pod 
Belwederem, ^^ez czterdzieści dni pracowałem w kaj- 
danach w ogrodzie belwederskim. W. książę kazał mig 
wykreślić z liczby uczniów uniwersytetu i zabronił urzę^ 
dowym reskryptem złożyć egzamin na magistra, azatćm 
także odsądził mnie od prawa sprawowania urzędu. 

U Karmelitów a pierwćj na ratuszu, członkowie ko^ 
mitetu za podobne sprawy nigdy w więzieniu nie sie- 
dzieli. Kiedy się zebrał sąd sejmowy, ja wpływałem na 
jego radę tajemnemi pismami, które swój skutek sprar 
wowały, które w innym duchu było kreślone, niżeli mnie- 
mane wyznanie wiary u Karmelitów, które całą Polskę 
obiegły. Jak zaświadczą moi koledzy, znajomi,! przyjaciele. 
Szczególniśj pismo moje puszczone w obieg pod tytu- 
łem: Gtos obywatela z W. Xi§stwa Poznańskiego^ 

Członkowie komitetu pańskiego takich pism nigdy 
nie byli autorami. Kurjer polski a pierwój gazeta pol- 
ska pod moją i Xawerego Bronikowskiego redakcją, \były 
to w swoim czasie dzienniki bardzo patrjotyczne. Za do- 
wód w tćj mierze niechaj posłiiżą napomnienia, że ich 
nie powściąga, dawani cenzurze przez Szaniawskiego 
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i Nowosielcowa, napomnienia zamieszczone w urzędowy 
protokuł £ubkowskiego. Członkowie komitetu, dzienni- 
ków sposobiących młodzież do powstania, redaktorami 
nie byli. Ja niemały miałem udział w czy nnościa ch osta- 
tniego związku wojskowego, sk%d noc ^i^ J^lf ^9P?J^^ 
wyniknęła. Żaden z członków komitetu do tego nie na- 
leżał. Gdy rzecz rozpoczęto 29., ochwiewała kabała na- 
strojona przez Lubeckiego. Broniłem wtedy sprawy oj- 
czystćj publicznie i jawnie, z- narażeniem sławy szarpa- 
nój prze? wrogów kraju i życie stawiałem na niebezpie- 
czeństwo; członkowie komitetu wtedy milczelL Wnioski, 
żeby rozbroić W. księcia, uwięzić jego i rozbroić gwar- 
dją, dalój bezbronną wówczas zająć Litwę; te trzy główne 
narodowego powstfuiia desyderya obwieściłem w swoim 
czasie. Kiedy carewicz mógł opanować stolicę V popierałem 
te prawdy z bronią w ręku w obec Mdlkali zai rogat- 
kami obozujących. W. imię tych prawld^ zawieriijącydi 
w sobie Polskę, wdarłem się był mocą na czele ludu 
do rządowój władzy. Członkowie komitetu podobnydi 
wniosków: nie wymyślali, ani razem ze mną nie poku- 
towali za śmiałe i wczesne zadanie nieprawdy całćj opi- 
nii publicznćj , kiedy ślepo wierzyła Ghłopickiemu ^ tema 
kolosowi podówczas powszechnego zaufania; Nie byłżem 
w tym względzie prorokiem przyszłości? Gdy Moskale 
wtargnęli do kraju, komitet i ci którzy mnie z nim ra- 
zem olmołali w Warszawie wrogiem ojczyzny, nie od- 
bywali kampanii z bagnetem w ręku, nie walczyli j^k 
ja pod Okuniewem, Wawrem, Liwem, Długosiodłem, 
Pry tyczą, Ostrołęką, nie wskażą ran i blizn, które ja 
w bojadi odniosłem, znak Ij^rzyża polskiego ich piersi 
nie okrywał 

Z tego przeto wynika, że komitet zawcze^ie i bez 
rozmysłu w rzeczach takićj wagi odsądził nmie od prawa 
sprawowania publicznych urzędów w Polsca Nigdy co- 
dzćj poczdwćj sławie nie ubliżyłem, ale moj<^ bronić 
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w tym liście dla użytku dalszych osęści dzieła pańskiego 
za rzecz potrzebną osądziłem. List ten niechaj dobrćj 
harmonii między nami nie zrywa, tak jak j6j dotąd nie 
zerwij zarzuty przez pana czynione. 

Proszę przyjąć z mojćj strony zapewnienia rzetel- 
nego szacunku, z którym mam honor zostać i t d. 

Maurycy Mochnacki. 



Nota. 

Trzeba zawdzięczyć Michałowi Hubemu, że swemi zaczępkaiju 
ziiimo, nierozważnie poczynionemi podbudził ognistego liucha Mau- 
rycego, zmusił go poniekąd a bardziej znudził, że aż napisał swoją 
obronę itist ten ogłosił drukiem, będący jasnym dowodem prawdy 
i aż nadto wystarczający do zbicia wszelkich pozornych zarzu- 
tów przeciwko Maurycemu, który inaczej nigdyby nie był pisał 
o sobie zwłaszcza dla tłomaczenia się z mniemanej winy, która 
żadną nie była jak tylko jedynym środkiem do ochronienia dru- 
gich i wydobycia siebie z więzienia. Stało się najpomyślniej, gdyż 
owym listem zamknął usta raz na zawsze wszelkim potwarzom, 
zwłaszcza, że istnienie Maurycego na tój ziemi od owego listu na-' 
der krótkie już było. 

Oto jest jeszcze inny artykuł Maurycego t^ sam^ nienud tre- 
ści wyjęty, z pierwszego tomu jego dzieła: Powstanie narodu. 



^Sądzę, że tu jest najwłaściwsze miejsce odpowie- 
dzieć na liczne zarzuty, które mnie przed rewolucją, po 
rewolucyi i w emigracyi czyniono, z powodu mojćj opi-^ 
nii i zachowania się mojego w związku. Od chwili wej- 
ścia mojego do spisku jedna mnie tylko myśl zajmowała^ 
kto będzie kierował powstaniem ? 

Nie wątpiłem, że w Warszawie i województwach 
wszystko się porwie do broni za daniem pierwszego ha- 
sła, ale zarazem byłem przekonanym, że nie ti^ to ła- 
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twe; jzi^dzić riewolugą )ak ją zacząć. Wysocki ciągle był 
t^ opinii te tylko o zaczęciu myfleć należało, a- resztę 
zdać na naród i Opatrzność Ja przeciwnie starałem się 
przekonać Wysockiego,! że w naszćm położenia zaczę- 
cie było mniejszój .wagi, że lepićj nie zaczynać jak nie 
modzie alłx) nie umieć po temu, co się zaczęło^ nadać kie- 
runek zamierzony. Z tego to powodu między mną i Wy- 
sockim, między mną i innymi związkowymi przychodziło 
nieraz do żywych sporów, nawet do nieporozumień, które 
chociaż znowu zgodzone, mogły nakoniec osłabić i zer- 
wać wszelkie stosunki między nami. W odnoszeniu się 
Wysockiego i podchorążych do sejmu pod względem wła- 
dzy kierować mającćj powstaniem, widziałem ^słabość, nie 
l^^zinteresowność. Kt abnegacy i podchorążych, którzy za- 
wsze mówili: ^Chcemy zacząć, a po tćm zniknąć ze sceny 
aby. nie powiedziano żeśmy zaczęli dla własnego wynie- 
sienia się, "" widziałem zgubę sprawy, bo któż ją mó^ 
lepiśj bronić, jeżeli nie ci sami ćo dla nićj życie po- 
święcili? Nie mogąc przewieść mego udania, iż konie- 
cznie należało wystąpić na scenę z rządem dla wyraże- 
nia myśli rewolucyi , dla oddalenia w pierwszój zaraz 
chwili osób j które jćj dla położenia i interesu swego 
sprzyjać nie mogli , zacząłem powątpiewać o wsżystkićm, 
były nawet chwile, w których ciężko żałowałem żem 
wszedł do związku mającego dość odwagi do zaczęcia 
rewolucyi, ale niedosyć żeby opanować potćm w nićj 
władzę* Więzioiny kilka razy przed 29., trzymany przez 
jedenaście miesięcy u Karmelitów, zbyt ciężko pokuto- 
wałem za nieład i nieroztropność tajnych związków, że- 
bym nie miał słusznych powodów lękania się podobnego 
rezultatu i w spisku podchorążych; gdzie rzeczy tak szły 
jak właśnie trzeba było żeby po tylu poprzednich prze- 
śladowaniach skończyć cały zawód na rusztowaniu albo 
Syberyi. 

W spisku podchorążych byli po większćj części la- 
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dzie młodzi, oficerowie, podporucznicy, najwiscój kapiv 
tanowie^ z cywilnych mało. kto miał sposobność z imier 
nia, z majątku, z wpływów lub głowy dać sig poznać 
krajowi ; gdyż jak wiadomo , w królestwie kpngressoweiti 
przed 29. i w innych częściach Polski życia publicznego 
ant politycznego nie było. ^Ifa tćj zasadzie polegiając, 
mniemali spiskowi: «że rewolucja byłaby stracona gdyby 
oni sami stanęli na j^ czele, "^ ponieważ^ tak zawsze m6t 
wili: kto nas żna, kto nam zaufa, kto pójdzie zia nami? 
Ile razy starałem się naprowadzić związek na my^ rządu, 
potylekrbć zbijano mnie podobnemi argumentami. Rozu- 
mowanie moje polegało na innych maxymach, cóż ztąd, 
mówiłem spiskowym, że nas nikt teraz nie zna w kraju, 
ale czyliż się nie damy wszystkim poznać przez samo 
zaczęcie rewolucyi? a po rewolucyi rozpoczętćj, czyliż 
pierwsze kroki rządu złożonego z nas spiskowych, nie 
uczynią nas natychmiast wielkimi i znanymi całemu 
światu? Wystawcie sobie wrażenie, które sprawimy przez 
uwięzienie W. księcia, przez rozbrojenie jego gwardyi, 
przez rzucenie jednćj kolumny wojska do Litwy i zaję* 
cia Wilna, przez rzucenie drugiój kolumny do Brześcia 
i poruszenie Wołynia? Jeżeliby te pierwsze kroki, te 
pierwsze czyny nadzwyczajne nie uczyniły nas wielkimi, 
głośnymi i popularnymi w narodzie, toż zapytuję was: 
Cóż już jest w stanie. nas wsławić? Jeżeli naród nie zar 
ufa tym) wielkim czynom, jeżeli nie zaufa na^zćj ener- 
gii, naszćj śmiałości, czemuż nakoniec ufać będzie. Je^ 
żeli po zajęciu Wilna poślemy do cara list otwarty 
z tćm wyrażeniem, że głowę Konstantego rzucimy pod 
stopy pierwszych kolumn moskiewskich, któreby posłał 
dla stłumienia pierwszych powstań naszych, czyliż ro* 
zumiecie, że rząd tak działający i tak przemawiający 
nie znajdzie kredytu w Polsce? Nakoniec starałem się 
przekonać spiskowych, cywilnych i wojskowych, że wła^ 
6z% w pierwszćj chwili choćby dla tego tylko należało 
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mieć w rgku, żeby ją zdać komu hmemiL Jeżeliby t^o 
wymagały naglące okoliczności, że inna jest rzecz zo- 
stawić ją na bruku i potćm się po nią schylać lub wy- 
dzierać ją tym co ją pierwsi uchwycą; inna zaś przyjść 
z gotową już rzeczą i targować dę o nią. 
. > To rozumowanie nie trafiało do ich przekonania , obu- 
rzyło tylko wielu naprzeciwko mnie. Nazywano mnie 
ambitnym i posądzono o chęć wyniesienia się osobistego. 
Zaliwski szczególniój korzystał z tego żeby mnie oczer- 
nić przed innemi, rozumiejąc, że ja usiłuję postawić 
Wysockiego na czele rządu , przydać mu Ldewela i 2wierz- 
kowskiego , ażeby na ten triuinyirat wywierać wpływ 
nieograniczony. Nie mogę dostatecznie wypowiedzieć ile 
mnie to, nie te zarzuty, ale to jedynie dręczyło, iż my- 
ślano jakoby zbrodnią było mieć ambicyą w spisku. 

Taki był pod tym względem stan wyobrażeń w zwią- 
zku podchorążych aż do rewolucyi lipcowćj w Paryżu. 
Po dniach lipcowych gdy się i u nas gorliwićj poczęto 
krzątać około powstania^ ponawiałem moj6 przełożenia 
lecz jako i dawnićj bez żadnego skutku. Naszą powin- 
nością zacząć, naród przystąpi do rewolucyi, sejm po- 
stanowi władze. Taka była wtenczas powszechna loika. 
Wysocki dręczony zazdrością Zaliwskiego żył tylko w sej- 
mie. Moje opinie wpadały w coraz większy dyskredyt, 
moja usilność udyscyplinowania spisku przybierała w prze- 
konaniu Wysockiego i w przekonaniu innych, charakter 
coraz jawniejszćj ambicyi i miłości własnćj szkodliwćj 
sprawie. Jednego razu wchodzi do mnie Wysocki i po- 
wiada: -Wszystko już jest gotowe, zacznijmy rewolu- 
cją; jakie jest twoje zdanie? odpowiedziałem: nie za- 
czynać bo nie mamy jeszcze rządu 1 Te słowa tak da- 
lece rozgniewały Wysockiego, iż wyszedł nie pożegna- 
wszy się ze mną. Od tego czasu on mnie, ja jego uni- 
kałem. W tćj porze panowały największe nieporozumie- 
nia w spisku. Było to na początku Października. Po- 
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stanowiłem się usunąć od wszystkiego y miałem nś,l?et 
zamiar wyjechać za granicę, w tćm przekonaniu, że cho- 
ciaż spiskowi zaczną rewolucją,- podadzą tylko głowy 
swoje wiręce kata, a kraj nai*ażą na największe nie- 
szczęście. Wszystkie skutki ulicznego rozruchu jiokona-^ 
nego natychnłlast ^przez rząd stanęły mi' natychmiast 
J^rżed oczyma. Ani prośby brata mego, jednego z zdło- 
gycielł związku podchorążych j ani późniejsze prz^dstai-^ 
wianie Wysockiego nie mogły mnie odwieść od tego za- 
miaru. Stroniłem od śpiskowy<5h. I słusznie ktoś ó mnie 
napisał teraz za granitą, żem drzwi moje * przed nitiii 
zamykał. Tak było: w istocie. Miałein ich za marzyciel}, 
którzy cały swój dowcipu Wysilali żeby zrobić' burdę, bo 
zdaniem mojóm, buikią zostać mogła rewolucja zaczęta 
bez rz^du; Więcćj powiem , gdy się trzydziestu kilku 
oficerów związkowych zgromadziło w hotelu fi^ancuzkitó 
na ulicy długićj , ^k przypominam sobie 8. Października!, 
wezwany w ich imieniu przez Wysockiego, żebym "po* 
szedł na to zgrotńadzenie,' odpowiedziałem, że nie pójd^g 
i mam całą sprawę za straeoną, prósiłeb^' także Wyso- 
ckiego i^by powiedział tyiii oficerom między któtyitti był 
1 Zaliwski, że kpiój dać pokój wszystkiemu, niżeli tak 
nierozunitlem postępowaniem narażać sprawę publiczną 
na pewny, upadek. Ta odpowiedź narobiła mi jeszcze 
więcśj nieprzyjaciół. Nie usprawiedliwiając jśj przyta- 
tisam com mówił i jak myślałem powiadam. 

„W kilka dni temu rozeszła się była wiadomość; ' że 
car z carową i następca tronu miał zajechać do War- 
szawy i zimować w Warszawie. Korzystałem z tćj oko- 
liczności, żeby znowu wejść w stosunki z Wysockim. 
Otworzyłem mu zdanie moje. Spróbujmy jeszcze jednego 
środka, mówiłem mu. Spróbujmy, czy się nie uda zrobić 
tóraz tego i czegośmy n|e zrobili podczas koronacji. — 
Wjsocki odpowiedział, że i on ten zamiar ponowić pra- 
gnie i że wiesza cz^ spiskowych byłaby za tćm. Sta- 
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H^o wigG oiiędzy mn% i nim na tóm, że rewolncya za- 
cznie się, tak jak przed rokiem miała być zaczęta, na 
Saskim placu. W rzeczy samój ta opinia przez kilkana- 
ście dni panowała w związku. Ja tuszyłem sobie, iż cho- 
ciaż nic względem rządu nie postanowiono w spisko, 
wszelako podobny akt, zrywając od razu wszelkie sto- 
sunki Polski z Moskwą, nadałby rewplucyi stanowczy 
diarakter, albowiem nie byłoby się z kim układać, ani 
nikogo obawiać. 

„Nie wstydzę się żadnój opinii, którą wtenczas po- 
pierałem. Dzisiaj ukrywać ich nie mam żadnego powodu. 
Że nie ufałem rewolucyi, przystępując do dzieła z taką 
lekkomyślnością, jest szczerą prawdą; żem odradzał za- 
częcie dla powyższych względów. Lecz nie zasługiąjąna 
odpowiedź moją ci ludzie, co głoszą teraz, jakobym po 
t^m wszystkiem przestał działać i należeć do spisku. — 
Przeciwnie i o tóm raport Wysockiego wspomina. Gdy 
nadeszła chwila niebezpieczeństwa, gdy przeto opuszczać 
go byłoby nikczemnością, wyrzekłem się wszelkich n)oich 
opinii. I jakkolwiek bez żadnego* ładu rzec^ dobiegały 
do swego kresu, jakkolwiek wszystko działo się Bóg wie 
po jakiemu, a nie tak jakbym ja sobie życzył, dzieliłem 
jednak pracę związkowych. Nareszcie z bronią w ręku 
wyszedłem na ulicę. — Ci co mnie dzisiaj spotwarzają, 
niechaj przypomną sobie com wtedy mówił: „Wszy stko- 
ście źle zrobili, ale rzeczy przyszły do tego stopnia, że 
wolę ;{giinąć z wami, jak dla przewiedzenia mojój opinii 
odstąpić teraz od związku. "^ 



Oto jest jeszcze Ust od Antoniego Walewskiego, opisujący 
chorobę Maurycego, z którego wyjątki są drogim mi śladem tego 
syna, którego nigdy zapomnieć nie mogę, o którym każde wspo- 
mnienie, każde ^owo jest dobrśni mojto nąjmilszćm. 
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List Antoniego Walewskiego do ojca Maurycego. 

Paryż, 20. Kwietnia 1836. 

Kochany Ojcze! 

Chcę używać prawa, któróm mnie obdarzyłeś, Panie 1 
Chcę być, kiedy mi dozwalasz twoim synem; bom osie^ 
rocony^ bo straciłem przez śmierć Maurycego prawdzi- 
wego ojca, co mnie kochał, nauczał, prowadził. Nie zdo- 
łaliśmy ubłagać niebios , aby zachowały drogiego nam 
obywatela! Powołały wcześnie w dni 12., jakby Opatrz- 
ność okropnością i nagłością straty chciała zagłuszyć 
cierpienie stroskanćj rodziny. Burzliwe życie zakończył 
mąż wielki spokojnie w naszćm objęciu dnia 20. Gru- 
dnia. Tkliwa jego dusza miała tę pociechę, którój nie 
miewają ludzie wysokiego powołania. Nie ujrzał obok 
śmiertelnego łoża obojętnćj twarzy. Gdy list do Pana D. 
pisałem już wprzód na dni kilkanaście , nie ukrywaliśmy 
sobie klęski, która nas spotkać miała. Jeszcze dnia 8. 
Orudnia wątpiono o życiu Maurycego. Wyraźnie oświad- 
czyli lekarze, „że niepodobna ocalić to drogie dla Pol- 
ski życie.^ Bywały chwile nadziei,, ale nie dla mnie. Ja 
jeszcze w Paryżu wątpiłem o życiu Maurycego. Wielką 
w nim spostrzegłem zmianę od pierwszćjl słabości, W któ^ 
rą był wpadł po śmierci Kamila. Jak przyjeżdżał z Marły, 
gdzie się miał najlepićj, jak się zdawało, jak sam:miBi- 
wiał, uważałem^ że się czómkolwiek fatygował,: idącna 
piętro odpoczywał, oddech miał krótszy, brał się często 
za serce. Przyznawał się, że mu bardziój bije serce; źe 
go we śnie nawet często • budzi. Przypisywał to swoj^* 
ranie. Lekarzy radzić się nie chciał. Gdy razem zaczę* 
liśmy mieszkać na ulicy Dauphin, miał zgryźliwe stó^ 
sunki z posłem Ghełmickim i Ghłędowskim , z powodu 
funduszów na swoje dzieło i ź powodu opinii. Po kańd^ 
takowćj utarczoą n te.bywi^ częstei miał sięigorzólną 
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zdrowiu, nie skarżąc się jednak na żadną boleść wyra- 
źną* Odmianę humom przypisywał brakom i stosunkom 
z tymi ludźmi. Wszelako już wtenczas uważałem, że była 
skłonność do słabości. Nazywał się ociężałym i powta- 
rzał, że już jest niezdolnym dó działania, że mu życie 
jest obojętne. Nie chcę bronić tycłi panów, ^ ale muszę 
wyznać, iż często ulegali Maurycemu, ale jednak było 
zawsze coś drażliwego w jego zdrowiu. Razu jednego 
wrócił w wieczór z obiadu. Czuł się mnićj słabym^ nmiój 
rannym jak mawiał. Rozmawiał nadto, ca si^ mu rza- 
dko trafiało; w guście męzkim, bardzićj wolnym, przy- 
znał się, że się zabawiał z dziewczętami. Na drugi dzień 
tak ża^abł,' że lekarz pijawkami obłożyć musiał i wkrótce 
ta słat>ość minęła. Wyprowadził się na Gbamps-Elisćes, 
już dla tego, że to zdrowsze miejsce, i . aby być błiżćj 
tych, co mu mieli dostarczać maiteryałów. Ja zostałem 
d^ jeszcze na dni^ kilka w dawnóm mieszkaniu. Podczas 
t^o czasu dostał od Pana D; pieniądze. Chodził wielą 
robił małe) sprawunki W nowćm mieszkaniu ^^lalazłem 
go bardzo 'korzystnie zmienionego^ Powiedział mi, że 
śię i zupełnie czuje zdrów, nawet^ .jeżeli mam- prawdę wy- 
silać y wyznał mi lekką męzką lampateryą, jak mówił, do 
Ozego^ 'pewno > był wciągnięty. Ta odmiana miejsca i osób 
w kitka 1 dni jednak okazało się, że mu ni& wyszła na 
4obr4. Znowu zapadł na zdrowiu; widno było, że osła- 
bienie wracało za każdą okazyą. Zacząć się leczyć, ale 
tiard^o^ niedbale; schowało się złe znowu, miał się już 
zupełnie dobrze przez tydzień , ale« wróciło pierwsze za- 
ćmienie. Leczono go; tak jak wprzódy, ; pijawkami,) lecz 
już trudniśj z nim było i to trwało dłużśj. Jak tylko 
mógł wychodzić,' chodził wiele, nie.zważającina przepisy 
i zdawało się nam w końcu, że już znowu jest bardzo do- 
teze. Wtćm bez najmniejszśj przyczyny, bo ciągle by- 
łem z nim razem ^ zasłabł mocniój. Leczył idę znowu 
przez całe sześć tygodni z największą dokładnością. Już 
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go od tój słabości ani na chwilę nie odstępowałem i nic 
nie pozwalałem, co lekarze zabraniali. Kąpiele hrsi w 
domu. Prócz naszych polskich lekarzy przyjeżdżał jeszcze 
pan Riccard, jeden z pierwszych lekarzy paryzkich. Zal- 
eżał być bardziój niecierpliwym i już mocniej narzekać 
na brak zdrowia. Ciągle dowodził, że popsuty jego or- 
ganizm nie da się zupełnie wzmocnić nigdy ; że widzi, 
iż wkrótce umrzeć trzeba, i że chciałby tylko jak naj- 
prędzój umierać. Lekarze nie mogli się wy dziwić czćm 
się ta słabość tak opiera i nie pojmowali zkąd pocho- 
dzi, kiedy nie było istotnśj przyczyny. Radali kuracy% 
radykalną, odmianę życia wyjazd do wód i t d. W ta- 
kim stanie kończył tom drugi swego dzieła. Odbierał 
wizyty tych poł- przyjaciół, co go więcśj gryźli, draźdiK, 
jak jawni przeciwnicy. To pisał, to leżał, a miał się to 
lepiśj, to gorzój; gdy wtóm dostał gwałtownego kaszlu, 
wielkiego bólu głowy, znowu jak się zdawało bez żadnćj 
wyraźnśj przyczyny. Ten symptom najbardziśj go zastrar 
szył, myślił tedy, że ma suchoty. Przekonali go dokto- 
rowie, że ma piersi zdrowe. Uwierzył, ale nie chciał do*- 
puścić, żeby mógł żyć jeszcze. Znowu powtarzał, że jest 
jakieś zepsucie w w organizmie, kiedy najmniejsza sła^ 
bóść tak. się rozwija gwałtownie i trwale. Już był odtąd 
więcój zmienionym; najchętniój rozmawiał o grobie y o 
przyszłości, o Kamilu 1 i o przedmiotach równie smu- 
tnych. * Od tego czasu mńićj. już miałem nadziei o nim^, 
bo wierzyłem w przenikliwość tego bystrego ducha! Przed 
wyjazdem do Auxerres wyszedł, można było powiedzieć, 
ze słabości; ale w chodzie, w mowie, w twarzy, było 
coś większego jak zwyczajne osłabienie po chorobie. ^-^ 
O postępie słabości, to zdrowia, w Auxerres, już dono- 
siłem Panu D. i polemice, jaką. tam rozpoczął. Czy je- 
dnak tiadraźUwość pochodziła z choroby, czyli dalsza cbo- 
roba z tćj draźliwości ? nie wiem ; to jednak rzecz pe- 
wna, że ta irytacya wcale mu nie była nai pozy tek , chó- 
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eiaż w Auserres' miał swobodne chwile. Obcis^ tam ko- 
nieoznie zaprosić Pana D.; cieszył się, jak widział obok 
siebie kolegów, lecz zaledwo wyszli, zaraz mnie wołał 
n^ spacer, albo do łóżka obok siebie kłaść sig kazał 
i jak zwyczajnie, rozmawiał o śmierci, o religii i t d. 
Ody wrócił z Paryża stracił kaszel, co go bardzo po- 
cieszało » ale wydawał nam się znacznie słabszym. Ból 
głowy postępował, a 29. Listopada już był okropnym. 
Rano mógł jeszcze czytywać, ale już nie trwale, 2. Gru- 
dnia, że mu dzienniki są niezrozumiałe, że dużo wyra- 
żeń, i t. d. Tu pierwszy raz dojrzałem osłabienie umy- 
słowe, ale fantazya była jeszcze żywa, więcćj mówił jak 
awyiczajnie, był czulszym, więcćj wzruszonym, gdy mó- 
wił .0 rodzinie, o Polsce, jak przedtćm podczas zdrowia. 
Było jakieś omylenie w jego głosie, jakaś powolność 
.w dyskusyi przy pozorze najgłębszego uspokojenia, ta 
znowu najsmętniejsze pomysły, co niezmierny sprawiało 
na nas efekt i nadzwyczajnie bolesny, trudny do opisa- 
nia. Potrzebą mu się stało sprawiać artystowskie wra- 
żenia, szukał niemal sposobności do tego, ale ńie lubił, 
żeby było wielu przytomnych, najczęściój dawał mi do 
zrozumienia, aby inni wyszli, i wtenczas dhigo był zwykł 
mówić. W tśm co on mówił, była własność, najlogi- 
czniegszy nawet związek; ale niezawsze mnie się zda- 
wało być stosownie do położenia. Rozmowy pbważniej- 
szśj., rozumowań unikał, mówił, że go to morduje. Naj- 
przyjemniój mu było gdy sam ż nim byłem i gdy go mó- 
wiącego słuchałem. W nocy po kilka razy mnie budził, 
>zdawało mu się, że już jest ranek i długo mówił, ale za- 
wsze o duchach, o religii i t. d. 

Pewnego wieczora chciał koniecznie, al^m gdzie wy- 
szedł rozerwać się. Już było późno, ńie miałem kogo 
zaprosićf a: nie chciałam go zostawić samego,) Maurycy 
zaś nalegał koniecznią abym sobie poszedŁ Wyszedłem, 
alem się. me oddaliła chodziłem tylko około domu. Wi- 
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4^iąJsm Jlfk i^^l^O asigasił i wrócttemi oatycłimiast// iZa^ 
S^Qm^^#iftC^> ale się itatycbimst jabudził; spjrtiA 
ygdteie^^il efti^chac? ^i odpowiedziałem , że się. wamo- 
gła hm^ihipm^Mc w]»(3icił od: Jkościoła.;!^Wiatri zawsze 
hywa więks^ kołoi^ś^^if i zaczął mówtó Maurycy, 
Są to. duchy zmarłyiei^Tij»6;,y ^wietrzu^wy tony. 4— 
Gbciałbyni^ żeby pi:cdl8ii i< jTOoja dusJza była taiiiai powie- 
%vznym tonem.. Ja wierag^fj duchy, w nąJDailsze . ich fconjr, 
rozmawiam mę z: Kamilem;, zimoim ojcem i widuję się czę- 
sto pr;{ez sen. Zachodzi i>s$>ólmctwo ttugdzy! duchami, je- 
żeli są sobiie podofette. Ja do ciebie przyjdę pO śmierci, 
jeżeli w duchy wierzysz .itd.^ Trzymał pwfesilniEł^ śd- 
skał mniQ kilkakrotnie,. rozcż]»to*;i! joarzfeiniiai inadż«r^^ 
tajnie. .I^oło^łem się/ na kai»]|iĘ. kiiło ,i€^}jiłóżka. Ale 
m nie Stparl,: ityjko ciągle. ;gadAłi^i3iuż;tera2?>isftm do siebie 
i najczęściej od r^czy. To była \pi^ś^^^7ob&ęrWacya, 
^Sfiiął dopiero koło ósmćj; z rana, sen miał inocny ; 6 9. 
{]arzy szedł Pan Hirauld, za głośno, przemówił, raptem s(ię 
jzerwał Mauryey^:,miał. ju^ wejrzenie niespokojne, tak jak 
4>b|łąkane; rozmawiał bardzo obojętoie: z doktorem, cho- 
ciaż zwyczajnie bywała nim bardzo grż6c2lnym, pieszczot 
tliwym. nawet. UdearzyłO to /pana Hirauld , prosił Mauł7- 
iCego, aby wstał z, łóżka i poszedł do kominii ioa pogar 
,d>aokę.iiMauryoy nie obciałsi ;psdwiedział, lij^ musiępę^ 
.dobla; zostać: Wołfiżku: itd*; .Uprosiliśmy go, aby wstał, 
fjizyniesiono ostic^gi, nie chciał jeść,, chociaż o nie cią- 
,gle przedtem pirosiły/Jfalewał wino na ostrygi, rozkła- 
dał je. po stole/ itd./Wiitk:ił do łóżka i powiledział mi ci- 
cho do ucha, żeby sobie doktór odszedł. Opowiedziałam 
doktorowi co było w)Mey. Nie i wątpił, że to już najwyż- 
sze osłabienie mó^^ dl^e nie masz sposobu. ;iileczenia 
kiedy kiłkokrotne p«3zćzenie krwi nie pomogło^; Powtórnie 
zwołi^».raid4 iekl^ka potwierdziła ten okropay wyrok. 
^Mtądi jitf iq|ł)pxa7iie ęiągle ni^rs^mnymiL Od 10. Gro- 
driMj9ltttd^|i&!iQ^')ta{gj(^ ' supełmei ^wolnych zmysłów^ po* 
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^im poznawał, aie to już było-więcćj mechaniezne jak 
irozważąne. Mato' sypiid, nic Dierozró^ał co jadł; Jadł 
'Wi6łe;^ ci^ł^' miał pri^ienie, iiienstającf gor%ezkę, h& 
.wcałóśi cielei' krzyczał gdy go podnosiłem; sam żadnćj 
siły .ni^ miaił; niei^tanme gadał niezrozumiale ^ ale nf- 
gdy> fuiriózo: Prz^ koficu mówić pr^dstał, uslami tylko 
.porastał, pakę jeden po drirgim oglądkł, wpatrywał «( 
ir pnżytpmnythv uśmiechał się, ale ni^ odpowiadał na 
żądne zapytanie, p^ eo mu podano, ^le jużł)ył bez:czti- 
.ćia^i ciągle połykał, chociaż mu szkłank^ od ust odjęto. 
Na i4i godzin > przed śmiercią poszedł o własnćj sile na 
łi^kb, powołał mnie znakiem, silił się, jak gdyby chciał 
był coiś^ ihówić, ale już nio-nie wymówiła ścisnął mnłe 
iijjrlko nadzwyczajnie silnie, i t^ zasnął, trzyuiająć mię 
,ząr^. -Widzieliśmy z twarzy, że się gorączka wzma- 
gsAsi. Przybyli lekarze, ale już nic nowego nie zafosali 
.W nocy marzył, gadał mooii^ jak zwj^ajiiie^ ale nie^ 
zrozumiale; wymdwił nakoniec moje imię, zawołali na 
mnie, ale mnie już nic nie powiedział, gdzieindzićj spo* 
glądałi.marzyŁ W parę godzin potśm podałem mu wody, 
wpatrywał się we mnie i zawołał znowu po imieniu, ca- 
łował mnie^ ściskał ale już nic wymówić niemógł. Od 
gQd2^iny 6^ ż rana 20. Grudnia już był jak w stanie nie- 
i^yeia. Oczy miał na wpół zamknięte, głośniejszy oddech, 
czasem stękał, wpadł pótćm w zupełne odurzenie i nie- 
czułość tak, że żadnego znaku życia nie dawał. Długo 
nieJ i wiedzieliśmy czy żyje czy nie* żyje, westchnął nako- 
•nieć kilka razy i skonał. 

X godzili się wszyscy Polacy na to aby otworzyć ciało, 
szczególnićj się lekarze tego domagali; Znaleziono że 
siatka^która okrywa^ serce,' a która u zdrowego cdo- 
*ieka jest zupełnie gęstą i grubą , była tak rzadką i wy- 
€iedcżon4^ * że t się stała przezroczystą; z tego uznaU le- 
karze^ że nie byłośrodkia^ ratunki i,^ kiedy ną^potrzeboig- 
. '■■ 
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S3y> ętgm. 4o ż^i^i. -fyył /iiaKi,vęrcżQnyint Serce. V>/ i^iifh 
pi^ sąahowane z. czaszką; razem zosj^je w,., bibliotece; 
pipkkiój w Pąryż^^,:PpIąf;x ,w Aił^eijręąchcąjfprzy^^^ 
se^?ce przesłać [ rpdziiąie^ kiedy . cirfo. ; w, obcój ^^pci^jf^fi^ 
]9»ąsi 4emi«,,ąr <czaszkę g,4y; będziem .wracali przywię^ii 
d.Q P,pkJiŁWęzwaUnmie, jednak abym wprzó^.ispyJtfll 
Q,p<jzw9leiwe;.JPąną ,P.,, nie ^rienijjaiiie^ wypądme,,.ą|ę 
mam |^&óść, ,ie Pan D.; nię . zganisz postgpo^yą^ią ko^ 
lęgów, którzy w zapale ;szącunku dla^ pamięci M^^yc^ 
odstąpili może • od zwyczajów, w Pdscę* , JPrzyzpąm cdc 
iż mocno żałuję, że pozwoliłem otworzyć ciało, kiedy 
w mpjćj mocy było zabronić tego, ąle; byfem sąą^. sł;ąby, 
żajl . przjwodził . mnią do ; .^ózpac^y, nie mogłejm ; ppierąi^ 
sig. Yfi^zjiey^niy .wszyscy razem p^ączepi /\y |;ym kro^U 
tylko cześć;. dla niegp najwyższą, Jtiędj.ici co go za.ży^? 
ci£^ i; po śmierci; szarpali, pr;zęzy]kvaj% ten nasz postępęl^ 
w: dobrć] wierzę uft2yn}oqy , knipibąlizmem, , Cbcę i,uprzeT 
d^ić P/ana Q.^ że nasi nieprzyjaciele piszą przeciw tem^ 
z obfi|;ym dodatkiem , oszczerstwa i ni^orzecznoścjt, i d^ 
tego nie obawiamy się , jte ' oni . jias .zp wią winowaicami, 
wszak pni. W; ka^dynL k]:oku przychylnym Maurycemu ,zą 
żyda jeszcze jegp .ąąws:cę upątry,wali złc. Ale żałujemjf 
ź^pay cię .nie zasjtai^piiyili jakie tp^^zrobić możp w^ażą?^ 
nie na m^tkę, na siostry4 Pociesz n^s; Pap I)., meukryj 
wąj jftk to przyjąłeś,!, Przebacz dobrym chęciom j,e% 
liśmy copi^zekroczyli, ibo.izreśztąnic; pię s^anie4ba|^^]f 
co jest zwyczajem w Polsce. ,; :.-,. \ ,, .^ 

Pan 6racieux, daję na to słowo honoru, zaprosił 
księdza który oddawał Maurycemu ostatnie sakramenta 
p ile brak przytomności (iózwalął. Ó\?oi cia)!a óitórawiały 
się modlitwy. W,. dzień pogprzebu zanieśliśmy gp w .tr% 
imiiei dO' kościoła, gdzie i; się' pdprawiato za ; niego uior 
cirystle niaboźeństwo;' Duchowieństwo wyprowadzało dało 
na tmentitóri: że ^śzystil^tó PbTządkami. ' Nie 'taówię tli 
o pompie, o okazałości, j£t<Jrjv byłłn,tak|j4ą.p5c[y,,ie^ 

28* ■ '■ 
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sźliite»W^rtflay me widziatto W Atóeitte; bo i ^f^dze 
IttA^Mńef starali dię liddzwyczśajnie o wystawne od- 
iiiiiit óśŁatniśj usłttgi Maurycemu, ale chć^ tylkb ^. 
iHeifeiM • żeśmy ' w niezćln tale ubHżyli t^eligijnój ustawie 
dk- 'ci^ht. N& cmentarzu równie* zachowano' t>o^%ddc 
kóśiśielny. Prosiliśtłiy potćm ó ^łobne nabożeństwo ża' 
dtiszę zmarłego. W dni kllkańiaśció ' odprawióńb f&drwie 
tf* 'Paryżu za pośrednictwem księcia Adama Ćsiartory*^ 
śkiego^ i jenerała Dębiń^ki^o. I ik> właśnie i^ajbardi^ 
a^gorsźyło przeciwników 1 nie pbdobrfó si$^ zaWstnyin.' 
' Ciało spoczywa na cmentarzu w suehćm miejsm, które 
satei obraliśmy. Dziś najwięć^ zajmujemy sig składką 
iia^J)omnik, który mu na grobie postawiemy, porobione 
si|' już łnśkrypfcje wynoszące 800 frankowy rzeźbiarz pe^ 
wien ^am si$ bfiaro Wał bezpłatni^ wykonać dzieło. Plan 
i iia pis pomnika mnie powierzono. Wżgl^em planu we^ 
zwałeńi artystów by go ułożyli; napis pewno mi pfan D. 
Wskażesz, a przynajmnićj jeżeliby ojcu wybór był tru- 
dny, doradzić zechcesz jaki' jest stósowniejszy, łaciński 
Czy polski. Wizerunek został zrobiony jak najdokładniej- 
fey- jeszcze roku przeszłego, przez Oleszczyńskiego. Zro- 
Dibhy także z drugiego dnia po śmierci odcisk od twa- 
rżjr, zrobiono przeszło sto biustów yt Paryżu, w Lipcu 
różknpili Póladyi Fłrancuzi. Starać się będę aby ci, co 
ń& pomnik zbierają pieniądze, tym kosztem kazali mar- 
murowych' kilka' bitrstóW zrobić i" byłbym %żczęśli Wy prze- 
słać je Panu D. .. . ... \ ' 

Tu następuje opis zostawio&ych papierów, nmoBtwo wynżnjcli 
inaiiusld-yptów, korespbndeucje, charaktery, plany, a to wszystko 
w'ógrómn^ ilości, oraz porządek t^ i^lk tkm''koraiaj^'yi dla opisu 
pizechowaniay oddania • co się koinu należy, i inawtit' jakie pieni%- 
dze były, jaki wydatek. Poczciyy Walewski pajpor^ądniąj działa- 
jlpy powołuje się , z, reąs^ iq M^Jials^ Podczaszyńsikiego , który 
obiecał pisać do nas, lecz widać, że nie miał serca, siły i' odwagi 
pisa<^'ó już ńle eg^śtuj%cym lliaurycyni. " 



B6!J 

Dilć|TiVal^w6ki tali io'&6'źf'4v6f\i'si ' " 
^ ,. Prbszc,,Pana D. racz mi donieść czj aprobujesz naf 
Słe wszystkie c/ynności. Cale życie zarabiać bgdę ija 
względy, ojcjli.. tego, którego kochałem, szanowałem,, po- 
ważalepi, -7 którym, to, drogim Maurycym tyle miłych 
diwil przepędziłem! Jak długo ta jego szlachetna dus:^ 
isttu^a, najmilszą była dla niego rozmowa zemną o ró- 
dziony^cb .stosunkach, o domie, o rodzicach. Ja tśż już 
słabego pocieszałem jak mogłem i tak uzyskałem jego 
Icochanie,, obiecywał mi wynagrodzić, mówił: jak wró- 
cimy tjo.krsjii będziesz dzieckiem naszej rodziny. Zro- 
zuiiti^,eiD ja, ostatnie jego wejrzenie na mnie, zdawi^ 
mi rfe.mówi^; pozdrów moicb rodziców!.,. ; , , ' 

., Jestem z nAJ^ębBzSm nseaiicinamein , . 

•.-■:■: i' ■■ n- ■■.■Jntor.i Walewtki..U. 



Dopiero póżniśj dosŁ^y się 'do nas w listach gft^iy, 
wyjątki drukowane z roczników lub broszurek, podobno 
z xekti'l&3e; ■:•!■.;..:= -:. ■ "OTi.), ;. ■ '':.■ :. y:- 

■ Poinnłk Mauty6et|b' Mdbhnaćktę^ó. 

• :Polacy Bakiadu ĄtcŁerres w :którycb, gronie nieodift- 
.łowanćj straty j Maurycy Mochoacki ostatnie cbiY^ile,g2ą- 
cownego dla sprawy i literatury :;pol&kićj iym prz^^ 
dził, podaK myil dla uczozenia j^o „pamięci etń^wjiyw 
grobowcem. My^l ta przyjętą została' prze^iKmigratU^. 
.ftle i^j. sEczuple ftindusze nie fjołzwoliły: dtłwgojBSiic;^ 
dożyć na ;to potrzebnśj sumy.. Wiiwlabo Aleksander ,br 
lowiokii _kt6reai(tt vykoHanie:,;t6j :Wffś|i ąost^iw^iptwft- 
izooe, :ze|J!^i;8łę .ozynnle,, włożonym .m\ aiębie r ohawit- 
'ZkietBj i..'W.,tśj^^will {M>ainik<Mfuuiyo«goJlQ4iiiąfik)«gp 
już jCsŁ ukt^&oziuyiD' Btanoiwi go popiN:ei0t^laite[8>br§fl|i 
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w kolosala^ wielkości, wyniesione na l^n^fl^iZ ka^ 
mienią ośm do dziewięciu stóp wysokości ,PopiersŁe to 
Wrdzo szczęśliwie wykonanćm zostało przez Władysława 
OlesżCBjńskiego, Koszta tego pomnika wyniosły ilOOfr. 
, Kpdacy mieszkający w Paryżu mogę v)iiizfeć w ksi^ 
'gand polskićj Rue des Marais St. Gemaip N^. |i7, ińo- 
del' popiersia odlany z ^psu. ^'opiersie tfł sprzedaje ei; 
po czterdzie^i franków. ' ', i . ' ,' ' 

Kśicigamia polska w Parrfu.chc^ stę przyczynić tó 
wystawienia pomnika Maurycemu Mochnaćkiediuwłasn^ 
jego pracą, a rażeni oddać literaturze i historyi ojczy- 
stej jiiepospolitą przysługg, postanowiła zebrać' i wyd^ 
ffszys&ie pisnja Maurycego Mochnackiego, zacząwszy 
od dnia rewdlucyi I rozrzucone po rózmaitycli dziennikach 
i broszurach. Wydanie to jest ozdobione popiersiem 
Hasiycego Mochnackiego na stali rytowanćm przez An- 
toniego Oleszczyńskiego. Esiąika zaś ma tytuł: Pisma 
rozmaite Maurycego Mochnackiego, oddział porewolu- 
W?-. . . - . ■ ... 

Polacy zakładu AuKerres do Emłgracyl poIsMój. 

„Śmierć ,Majiryeego Mochnackie^ jest kl^ką naro- 
dową! Straciliśmy w nim żołnierza co krwią swoją pola 
Osbr{^^i skropił, straciliśmy najlepszego pisfurnL.' Mau- 
rycy Mochuacki w pośród nas ostatnie chwile szacownego 
dla sprawy i literatury ^cia przepgdziŁ Nauczyliśmy 
'Bi^ cenić go jako najlepszego Polaka , jako jednego z tych 
wyższych ludzi, których opatrzność zsyła na oświecenie 
narodu. Strzegliśmy dni jego z największą troskliwośdą, 
ale zabiegi na£ze nie pokonały, łzy nasze nie przebła- 
gały choroby, która Maurycego Modmacki^o Polsce 
wydarła. My pierwsi opłakaUśmy niewynagrodzoną tę 
stratę. My odprowadziliśmy Mochnackiego do groba, ido 
nas należy wskazanie jego grobu pntecbodniom polskim. 
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Dla tego wzywamy was bracia! do >(>dddnia'>02ci należróji. 
zasługom Maurydego Mo<!;hDacki^^ prżez wyśti^wienie 
mii pomnikift, Ni6 J^st oin byri$jmni^" ; piit^^^ d\k 

sławy Mpchpackiego , bo ją 3pbie sąm wypis^ dziełaii^, 
swojemi, ale jest potrzebnym dfa qasi Jako świadectwo, 
że za zasługi narodowe odpłacać umiany; Niech !|>omoe 
tułaczów polskich skromna jak ich' ubóstwo; pocieszy' 
wykonać tg myśl naszą zgodni ż uSżddemiWaśzótią,*' •' 

^7uriMStępi;g% imipiuk tych, j^it^y, dawali pi^piąd^^e doBkładlń^). 

■ '■:' . f 'i • .!.!■•;:;■ ^ • . •■ • • : tj\-' ' . . . ''\'-'. ■■': < ^ ':;• <j 

■••: 'i';" .!•■ A . , .;' ■ ,• .•• .:•'<• ■• 5 •:!; ^■' , ■•.'.■■ •-• ' '-Tif 

.,.//.'•. \ .■ . > ■ • ■ :■ ,'' ■ ; .: . : • ;.'• ■ -li . ■ V !•' 

Do zebranych ta pamiątek dodam jeszcze ostatnie artykuły. 
Maorycęgo pi^an^ w Auiorres, tJmicijszczam zaś je, z powodów na- 
stępcgącychr wyjaśmąją /najp^6d sposób widzenia, stan Emigrącyi 
która zbałamucona ^.zawichrżona w nieuĘtannych dyskuąjach po-, 
między sobą i potępieniach ę^my eh siebie / ściągnęła naganę pcj- 
wszechnąj po wtóre dowodzą śmiałóśi^ i determinacją młodego czło- 
wieka, który jak ów missjoharz |>oświęca si(g, a rządzony przcr 
czuciem, że dnie jego krótkie są i ppliczęne,, .chociaż słaby, wy- 
stępuje i ' pi^ze. prawda generałpwi Dwernickiemu , pomimo , że go 
dawniąj kochał, że wielbił w nim odwagę, dzielność i bohaterstwo. 
Dale}, ostatnia jego odezwa do całej emigracyi, lubo łącznie z in- 
nymi, jak podpisy mnogie świadczą, jest racz^ testamentem Mau- 
rycego jako Polaka do Polaków, przekaz jego gorącej wyobraźni 
i ostatnićj myśli razeuL Ja mam przekonanie, że to ostatnie pi- 
smo jego m£^o co więc^ nad jeden miesiąc ^rzed śmiercią pisane 
było, bo ma 'charakter wiesi^ćzy^ jest % Inite 'liak^ coś dzielnego, 
mocnego i wyirainego, że mi się wydąjj^e , być nądziitryczs^nśm obok 
zdezorganizowanych już zupełnie sił iizycznych. Młody człowiek w 
całlj: ^ile 4^chow^ umierający, nie z praypadkowych okoliczności, 
nie z suchot lub innego defektu, ni wady w organizmie, długo 
musi ustępować z pola, długo umierać; tak właśnie jak Maurycy 
świadczy ta dłiigo i częcto ponawiąfąca się. słabość od śmierci Ka- 
rnet której nie m^g^ {jrzeżyć. Nakoniec ji dla ;te^ jeszcze ^Ą^ 
tu ostatnie Jego pisma, że ostatni tom pism pprewóiucyjnych z któ- 
rego te artykiiiy wypisuję, staną się wkrótce bardzo rzadkieini 
i trudnemi dó nabydk, z poWddu żś rządy obecne starają się4)y 
je z Frtócyi nie dopuścić zai^wnó do wszystkich' częśd * Polski; 
izapobiedz rozazeczaniii wielkich myśli m](odego iPolaka. Mnie zaś 
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jtdco matce niechaj będade wolno dla imieida meg»,'.>dla pokoleny 
zachować tę painiątkę gąBiofizu* ichart^lrteira i wieUd<sh caiót mdg/i^ 
syaa. MUo je^t ^2d^ fiunilii przechowywać cnoty przędków ąwo-, 
ich, niemi się chltibić i ha ich fundamencie rozpościerać ^nadzicjie 
pięknych przy^adów' ' *dla potomności l^ech pamięć ' MsLorycego 
i^tnży w hąjodl^lejsze lata moim jsa światło i ozdobę*, nl^ nanuk 
wiam njkc^' by go ' naśladował; bo wszdkie naśladownictwo > po^ 
d^ig mnie, w dzidach lub. dML^akte^ach jgiiistiizowskic]^ jest. nied^ 
łęztwem, ^aurycy był o^ginajny, ^..ąwoimrodf^^.wę wazystkićni 
co tylko stanowiło jakow%ś wyższość, że jemu samemu tylko przy- 
stało i ńajlcipi^ 'byłó''fe tM Co dzSalał,^ a c^^nie w-^^d^^ 
padku zdawało się ludziom, że bezpotrzebnie zdziałaŁ Nie radzę 
nawet iść za jego przykładem w tśm tak wielkiem przedsiębier- 
stwię, a tak stano wczśm. okojo do^ra naszśj ojczyzny. , Zostawmy 
racz6j zupełnie Opą^rźhości przy8;^e losy naszej ulubionej , z piersi 
niate&"'wyssan^ myśil miłoścsi ojczyzny! 'Jeżeli ś^ęlbei/jryrold bo- 
skie i wola jego ku nam sl^ońióne bę^ą, zrodzi taiSchybqie8]^- 
nienie żądz naszych prawych. Lecz jestem >:dania,' Że.' nie przież 
mądrość ludzką, ani przez poświęcanie się namiętne, ale z potrzeby, 
ż przekonania ludów Polska równowagą Buropy być powinna i ^4- 
dyś nią być musi. Zresztą w każdym stanie i pod każdśm paho-' 
waniem pełnimy obowiązki nasze, prowadzące do wszelkich cnót' 
Boże niech Się zaWsze stanie, według woli Twój^'- Pitnie ! 



Mary a M. 



Ust do jenerała Dwernickiego 



ki Ann 



od ófioeró*w i sBołiiieirzy z zakłada ^'axerx*e«. 

■ . •■. ,:;.■■'•••.:. ^ .. ■ 

Axixerres, dnia 17. Października 1834^ 
Jenerale! 

Z prawdziwą boleścią w sercu przychodzi nam wynu- 
rzyć ci opinię naszą o twojem, jenerale, oświadczeniu, 
ogłoszonśm pod datą 27. Września, którćm (bo inaczgj 
tego nikt nie uwa^a) tak wyraźnie przystąpiłeś do aktu 
zdziałanego w Poitiers, uznającego Kięcia Ozartoryskiego 
za nieprzyjaciela kraju i amigracyi. Krok ten z twćj stro- 
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emigńi^, mmiętińfi diś^toąju wymkiiąj&mc^4i»'jia|t)naidtq 
widocz]i6;'<liidi(j^itD3f(:^i z cał^^ 
te}sfcąipt¥r9rt(iśći%t)nćełożeń aaśajrchw tśj mierze! ilczy- 

' Slidziliśmf,' jenerale^ iw ptostode^ ;serć//nla8zjitibti,o:źą 
pierwszym t?rym: óbowią^iem fałdzie ^.inaj^uiiowi^j iiBkaff^ 
eić zabiegi > kiiłcn indy widuół?:^ działających przeciwki) luih 
teresowi' emigra^yit^ a >chcący.:wmówió:W iem|gracy;ą/, jatt 
koby .dziąłbłyi widiicbu j^ większościv Sppdżiewaliśmgr 
się,.żei!przcizr wzgląd iooairddo Wy, z powagą. wlaściWąi tw(i» 
j^ T9,ndee, twemb/wiekowi'; nareszcie ziąfamu:, 'jakiićid 
eig ^zaszczyciła większość TodałDÓw^ «poiwsŁaqiesz>iszczegół^ 
Qiśj na i^orszeniśy J^tóregO' się. dopuszćzdnoy wytaczając 
przed sąd! (ńidzoziemćów > machińacye przeciw Czartory^ 
kiemu, dzielącemu nasiz^e tułactwo, będącemu u cehi/nij^. 
nawiśd i zemsty 'car^ imoskiewskiego ; lecz twę ó&wiadc2e^ 
nie wywiodło z nas te^. błędnego ąitpbie mńiema{ni£L:Je* 
neraJe V zamiast - iiźy ć twćj powagi dla. zaipobieżenia > nadlał 
przynajmnićj podobnym ) postępkom, cudzoziemcdwuawet 
oburzająeymysim. d(x klątwy rzuconćj. w Poitiers, swoją 
przydajesz klątwę, sam uznajesz wyraźnie Czartoryskiego 
za wroga 1 cwiiguacy f i kfkjii "rjsńnT przeto cafą powagą 
swoją utwardzasz . czyn crownie niemoralny >w. zasadnie, 
jak niepolityczny w skutkaclu! - i ;i ;/i.v .;><!, i^i/i-uj-, 

' Jiikd człowiek wyższego znaczeniky jakoipolityk; po^ 
winieneś był, jenerale^ pierwśj żgł^^^kowsekT^emcyie^' ja^ 
kie koniecznie iprędzćj czy późniśj wynikną z 'twego przyi- 
i^tąpienia dó tak złój sprawy, z sabkeyluddelónójr. przez 
ciebia tak złemii ; przykładowi; • i Dzisiaj ■ osądzono '€za^»- 
ryśldego. Za dni. kilka, za Mika tygodni, na - mocy t^ 
goż samego prawa ty, jenehde , osądzony i :w<^klcty/ zosta*- 
niesz. Wyroki f iwyrokr infamii b^dą\wi^ po sobie «zy^ 
bko następowały^ : Niesława . powse^chlna «tanie sięi^^irrar 
wem publicznćm^! żywiołem emigracyi. ' Każdfś zasługa 



S68 



igrają intrygAntów, a ty, j^^i^v i^ 'bf^UdeBZ mó0 
powie<toieć do' siębiie w czystości własnego .śimiieiua: 
^Csyniłem co mogłem^ żeby zapobieds temu ^emo.*' 

.Jako żołnierz postawiony na czele iołiiierzy^ wyraźniój 
jeszcze tćm potwierdzeniem aktu w Poitieils, odstąpiłeś, 
jener^ od właściwego tobie cbarakt^m. Pozwól,: ażeby- 
śmy ci przypomnieli okoliczności, wśród których przybyłeś 
deFrancyi, które towarzyszyły twemn^ jenerale, wyniesie^ 
niu na stopień prezesa emigracyi. Emigracyą była na- 
tenczas niepokojona zabiegami komitetu pód prezyd^- 
eyą Lelewela, który się chciał koniecznie utr^mać, — 
który ńiewzględny na to, że domowe tylko niezgody przy- 
wiodły do upadku ostatnie narodowe powstanie w Pol- 
sce , i siedmdziesiąt: tysięcy wojska. polskiego przymusiły 
broń złożyć na własnśj ziemi; obmyślić środki, jakby prze- 
dłużyć te niezgody za granicą. Ajenci rzeczonego kond- 
tetu psuli jedność braterską w zakładach; rzucano po- 
czątki partyi pomiędzy wojskowych, puszczano w obieg 
niepolityczne maxymy, że, ażeby Polskę wydźwignąć 
z jarzma, trzeba najpierwój zacząć od rewolucji krwa- 
wój, społecznój. Emigracyą odrzuciła jednomyślnością te 
maxymy przez odrzucenie komitetu, który zdawał sieje 
reprezentować; a uważając, że jest sama tylko częścią 
wojska, narodowego, ciebie, jenerale, jako żołnierza in- 
surekcy i postawiła na swćm czele. 

To przejście od komitetu pod prezydencyą Lelewela 
i pod wpływem zgromadzeń na ulicy Tarąnne , do twego 
komitetu, jenerale, mialó w sobie głębszą rozwagę poli- 
tyczną. Było to dość wyraźne ustanowienie, bardziśj 
wojskowego, niżeli cywilnego porządku w emigracyL 
Była to . skazówka , czego się nadal trzymać. mamy* Wła- 
dza twoja była jasna, jenerale; widziano w tobie tylko 
walecznego żołnierza Boremla, i posadzono na miejscu 
ówczesnego naczekłika sekty społecznćj Lelewela. 

. Wtedy, kiedyśmy się wszyscy rzucili!. w twoje objęcie, 
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jenerale v!któżby^tb}>łp^DQgrŚldł, że parized upłJrwj^iKii^wóeli 
lat w tenx8pó8Ób zawiedziesz nasze taufat4Q?t<j2!e zacier 
rająo W' samym sobie świ^y !charąkter i powołanie twOij<^ 
o: żbknerza,'>zi bohatera i zechcesz jl^lJc^nieler j^lrzeobcazi^ 
się M sektarzcui i uBi i ref ok;mator& społedznego ? / / Al^of 
^}em> takie jest V nie inne/ pirawdziwe znaczenie: tMTyego^ 
jenerale, akcessu do aktu zdziałanego: Wl PpiteF8i,;.^birtir 
nionęgo w' ipozbry y ! któfce nad jednak — naiś/przynajHiniśj 

nie 'łudził*'! A .<•;.'':;•;"' ii' l :■ n'. ::;/..•:>'■// i -- 

Tak jest, i jenerale!; zacfcąkś. być casłonkiem ą^kty, 



która faiip rgrbr ała jM!?wi^o_J'owaTzystwa^pe^ 
^ego$ 1 zachwiałeś przezi tOMSwoiich jTawaycb kolegóy/;^ 
staryk^ ^łnierzy, opinif o sobie. Powtarzamy ci raz Jer 
szcze. Ten krok jest . stanowczy i dla emigracyi i dl^ 
dębie samego V jenerale. Tóid uważnićj, tóm silnej ;i^r 
niić gpipotraeba. ;' .; io'1 

•Poinijamy ;to, jelleraleij/źę. przystępując do deklawt- 
cyi w P>oitiers , uznajesz Czartoryskiego za niepr2yja((ielli 
kraju i. eżnigracyif to jest: że uznajesz; w loblicza.macziij 
pł^ekonanćj Polski i Europy, zbrodniarzem stanu człor 
^eka^ którego Moskwa za usługi połoźotie Wkraju i w 
jego sprawie,] także za zbrodniarza uznała,: a który wła- 
śnie dla itego ostatniego wyroku '<nieco sprawi^dłiwszegt) 
zapewne^ niżeli komisyaiPoitierBka) stał sigi dzisiaj nie- 
zmiernie: popularnym, azatóm sildym: w^ opinii całego 
kraju naszego. Pomijamy i^toitakż^,) jenerale, że nip 
wziąłeś :;ani od natodu;;ani od wojska żadnćj. itnissyi do 
fWydaSKania klątw tego rodzaju zai granicą;; bo naród 
4 wojsko : widziało W) tobie swego wo(}za: i . obr ońe^^ a nie 
kryminalnego sędziego. Na. tó Wszystko^ jakokolwiek jest 
ważitte, nie matny względu; lecz pominąć tu nijs możeipy, 
żei naJdając swoją sankeyę dekretowi itajudgo jakiegoś, 
nieznanego nam trybunału , dekretowi y którego podpisów 
dotąd nikt nie śmie objawić.. Zawiązałeś^ generale^ M^ 
,8łey pod ]>ewnym. względem • solidarne^, jprzez^/ iten; jeddn 
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lizyii stńsoDki 2 kidźmi, sldadąiieeini bardzo drobfij ałar 
mek eiDigrae)ri;>2 ludimi, którzy iwyosobmwszy się zor 
gSbUi stanęlt w jaWB^g' «{n:'zecżiieśei nietjlko ze spos(h 
bem myślenia •eałćj emigracyi, ale "także z dachem 
i"]^ierwszemi intśr^sami dwudziesta milionów Polaków — 
co większa, z interesami i środkami przyszłego powsta- 
liia narodu^^blskiegol i n . 

'>: iNie to t;yłko, jenerale, że osobiście okazałeś się aie^ 
sprawiedliwym względem Czartoryskiego, za^iigiqe m 
•irżgląd pierwszf wtSm^wydarzeiiiii; lecz i to równie nas 
zftsmoea, że • wszedłszy i¥e wśpólrość z. aotor^Bii acojor 
Hego - dekretu: komisyi Poiderskiój , zasżkokiziłeś samemu 
isobie w opinii krajti i 'eimigra^rt) .^e naraziło się aa 
niebeżpiecszeóslwoiistiiacenia Babytój w Polsice, a za gra- 
nicą iitrzymańćj wziętości , która niam była tak potrzebie. 
Polska, jenerale, jest to kraj, który, gdy odzyszcze 
-swą niepodległość, niewątpEwie' będzie potrzebowała' h«riel- 
Isiój reformy społeczńćj na^ korzyść iw interesie' ^^romii^ 
iwiększości ^narodu. Pod tym względemi, w takimi sensie 
my wszyscy jesteśmy demokratami ^ iibi^dś. temu^ ktoby 
tiim być nie chdałł lecz zarazem, jenćrale, Polska jest 
i;o krąl; który i przed dokonaniem tój reformy, taki jak 
gest/ dziisiaj, koniecznie przesr nas szanowany 1 koctumy 
być wińiio., W tćj Polsce jeden stan wyłącznie wszy- 
<stko jeszfóse możei^ bo w mm wył%e:;nie<kon<^entnije się 
jeszcze własność 'ix świata, 4wa główne ^lementa siły 
<publicznćj. Ten stan jest więc dotychcaafc potężny." ; Po- 
'wstawał tyle razy, i wiele r^fijy jeszcze zechce v cały Ind 
aa sobą ido broni powoła. Takie jest rzecizywistó ;połoi- 
żenić' naszego > kraju/ Jechia klassaiubą tam^'na>więcój 
wpływu; i najwięcój w różnycłiiOkolica^hPofaki. ehaira- 
kterui naFodoK!iregOv Tego śtó^unkn my dziś przed odzy- 
skaniem niepodległości odmienić. nie .potrafimy! :To więc 
jak jeśt^ 'trzeba przjjąć i uwa^ć jakófaktiim esystująoe. 
Wyrażamy mysi naszą >w><krótkośeL Nieo' to jeszcze, idzie, 
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jaM maibyćipitąrsźłftsPołska^ afot Q')ioi jedynie,/ itł^/pory 
ruszyć do własnój obrony tg Polska,! jąka jest' d^isi^i 
Cóź mówią- iipiBzą dzieiąj ci ludzSą? którym' ty^ jeoerale, 
podałeś rgkę? i Ludzie fktórśyby sobifaf^równóm prawem 
przywłaszczyć cbeieli tytuł d tookiratóiwi, (jak. gd(f by /kta 
ebeiał sobie 'tylkól wyłącznie przywłitsćsczyć itytiaji uesi^ 
wego w towarzystwie c^owiekab QtO(iW8zystkieiichi.p|v 
pisma i mowy zmi^zają doi tego ćn ^T rz6ba sfe ilftcbtg ,w 
pień wyciąćj^ońajątek jćj; odjąć t-. między i»ludróida&*t 
Cfey rozumiesz^, jenerale:, Tże tój Jpolityte. ; kUku .mgły^^ 
głów; gdzie zaledwie zaświtać poezyhą poranek: noR^ss^ 
cy wiliMcyi /czy sądzisz , ; jenerale , . że . tćy polityce/ kilkl^ 
zepsutych' pltSżhiactwełn nieuków,: albo uijętycb pr;zez 
moskiewskich szalbierzy, nie udzieliłeś żadnego wsf^atf 
eiai przez twe oświadczanie £ dnia 27. Września? ; J/eżeli 
tak sądzisz , jenerale, to nie wiesz, coś uczyjiił ; gazeciaT 
rze sekty lepiój to wiedzą i już obwołają (CŚęz/za swegc^ 
Z natB^ó> strony powiedzieć ci to v !hyło .powinnością lOjr 

Łecz idtey dalńj, jeneralfel iW Kolsce.lud ppfl|sty,fiZffh 
taćjdszcze • nie : uimie ; * • czyta prawie r ^amti/ s^lacbtsi. \Q Wi9 
więcf pogróżki tak' i zwaajrchi : demokrato Wi nie, jbrafidją; f iff 
massy, bo onaijest umarła! dliEi ich/gdżeb, ;azat6mf>nie|M;b' 
iniszą massy^ ' /Frafiają ! tylko do ^zlacbt]^^ któiią ta>(^^ 
htay < w. części y ^niechęca^ > . Jeoerałe^^l. dotykamy > £u . v^ 

iBtotnigsEiych. interesów ^rsyszłegoipowetanlia PiOlskir J^r 
dyny środek insurekoyli, jec^yiśn^kik poimszenia ludppr 
ści krajówćj są właśoieiełe zieinac^. .Kechcąd powistać, 
gdy postrzegą .iakicb; jaki ty mężóVir^ jeHerlale, ; pa/C?^ 
lub wpośród iśektiyv2apbwiadając^,Fx)Iscai:zeć irorabiOp 
nek "W' nagifodę powśtariia9|: lti€(l> ta j^^^ 
być zbawienia^, która/ iobnaźa<inog|cy eh )i chcących, por 
wstać, a żadścgo BateiDf&sti:«posobu .poruszenia) jmia9^ 
klrajów^ łudnoSci i nie h/^grnalazła. Zeirwałabjf onat^tyUiP 
wseystkii 0wi%zkiemigra(^;ai]iifOdelD.i T6iiijedeQrlKQl9F 
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iiegytrilby' baeś' wi^^ćj uianawisfoytaił ^krajowi y diżeli Mbr' 
i^itle,i'Austrya(7 i.prdsacy/ . .;! I 

• Są Fzee2y^" oi którychi nawet niówić jest niebezpiecznie, 
która 2 tóm wszystkióm pdwiedziane i wydrukowane przess 
iridywiOua albo nikomu, albo mało > komu znane, niczy-t 
j^byi uwagi na siebie nie zwróciły.' Póki ta dsobliwaza 
ctemókracya cama w sobie mow% i drukiem. . derezono^ 
WałjBi, fbilezeliśmy, nie^dząc być dla nas rzec^ przy^ 
żwoitą wchodzić w zapasy !z tóm, co, jakożk<^Iwiek gło^ 
Śaa krzyczało, było jednak i małe > i przemijające ; ałe 
ćo innego teraz, gdy twe imię^ jgenertJe, przybyło iiie- 
jako w potiioc sekcyi. Ten wypadek odmienia całąkwch 
tityą. Do kilku zer przybyła jedność ,^. i ztąd powst^ 
liczbay • ■ i ." .- •: : ..; ■; ... : ' 

i< Miejisce wysokie, jakie dotychczias zajmowałeś,.jeni$- 
rale, w emigracyi, powinno > cię < było oswoić z; obowią-» 
zkami i widokami człowieka stanu; Sta^ąłćś na czele 
^nigitacyi, przeto iiależało ci miććina pieczy ogólne. iUr 
teresa narodu, który emigracya prezentuje za granicą* 
Jakiekolwiek znaczenie/ óiddać zechcesz twemti! oświadcze- 
niu fe daty>27. Września, zawsze t)na będzie z twój .strony, 
jenerafe , * pogwałceniem tych ' ważigrch , ogólnych intere* 
sów 'narodowych. Zawsze bigdzie ono nosiło na sobie ce* 
tfiię' związku (ściślejszego, niżeli hionór twój i nasz mógł 
zcierpieć) z towarzystwem, którego mowy i pisma dotąd 
ilic prawie nie znaczące ^ nabyły pewnćj:iwagi przesz twój 
^kde8-do robót; i machinacyi; w Poitiers.!! 

Pióreminasz^m , zawierz jenerale, kieruje tylko.wzgląd 
zimnym na dbbro ogólne >znacznie uszkodzone w tym wy^- 
]^iadku, i wielka waga którą do twój;. isławy wojskowćj 
przywięzujemy. Nie wchodząc i dzisiaj w rozbiór czynno- 
id Czartoryskiego, nie możefmy ukrywać przed tobą, je- 
nerale , : że go uważamy ^a cd;o wieka - mającego w. kraju 
'uważaikie powszechne i .stosunki cozległejsze mżełi ty 
jieiierale, nideli którykolwiek z>naś>^ za cąłowiekia z nier 
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m^wA\i9fbfmsimi(f także> że' ;graiiieąr,'.-a;sataBin/ to' 4iddf 
wieka Einl^racjd i.naa:H)dowi potraejbnegojl.Góż ztąd.isa 
koonśyść.i upatrzyłeś dla aprawy. naszćj leńeDąk^ iże >go 
chcesz wydrzeć po wszeohnieinn zau&hiui?; Potępiać isAr 
siaj tego męża beez żadnych dowodów, jest t^^ęlioi^at 
biać, jest tov jenerale V rzucać się na ostatnia może kor 
munikacją , jaka nam została z ; własnym krajem; W dzir 
siejszyoh okolicznościach nie na osłabianiu ktwawA) .<za^ 
rabion6jv uczci w^* sławy,. ale owszein ną mocowaniu kar 
źdćj reputacyi, każdego znanego imienia,) każdego Krpływu 
zależy dobrze zrozumianśj Emigracyi ; i narodil f ii^erea. 
Uderzyło : nas szczególnićj / że na sanlegó t^lkot Gsairtor 
ryskiego powstała taka: zawziętość f kiedyż, przede oi 
Bie był samowhidnyih w rewolucyi, kiedy zostawńłi pod 
wpływem i rozkazami sejmu, kiedy w! rządzie tyle tylko 
znaczył co i ka^dy z jego. kolegów, kiedy wreszcie pi^zed 
upadkiem sprawy, zupełnie się od wszystkiego uchylił.: 
Sposób w jakim go potępiasz jenerale, za czytmośei 
w rewolucyi, zdziwił nas i zasmucił. ; Piąz^esz ^ że ^^ wyr 
szedłszy: ż swym korpusem za zakres granic l^on^esor 
wego królestwa, nie byłeś obecny działaniom k&ięcia 
Czartoryskiego, a/ zatem czynionych mu zarzutów . pr;iez 
kilka tysięcy rodaków naocznych świadków, tych dzia^ 
łań zaprzeczyć > nie możesz.^ Teń manewr: jenerale .nie 
jest godzien ani twego iśędziwego /wiekii, ani* tw«go żołr 
nierskiego. powołania (/które tchnąć powinna szczerością. 
Najpierwćj dla czego) mówi3z<o kilku tyśfiącach, kiedy 
ledwo kilku tylko znalazło się takich, co si$ o to star 
rają, aby Czartoryskiemu te zarzuty były przez wszy- 
stkich uczynione? Ą potćm, wieleż to tysięcy, rodaków 
nie było obecnych twoim naprzykład działanioili. w ostat- 
tnićj wojnie, a jednak nie zaprzeczało pochwałom,, gdjfiś 
na nie jenerale za twe pomyśhie wyprawy zasługiwał? 
Gdyby siję; w< Warszawie trzymano zasady, nieświadcze- 
nia zatom! czego eię itie >widmaiov\x^żbyś: był jęHerdle 
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kiMykdwidt' zasłynął ri¥ Połscć?: .UwiettuAao, /cię z/por 
wieici vj^eralev z gazet, i z raj^ortów,: a- ty dzudaj rzu- 
casz 'podejrzenie na charakter księda Ozartoryskiego, 
4iii) tego^j żei nie ibyłeś świadkiem naocznym! jego ezyHr 
nościljZ ditugiój strony, wieluż to rodaków nie było obe- 
cny cłrv'S^y^pi^r^^7 składał oręż; nar ziemi pplskićj, 
a jediiiak ^^ść nawet łudzka umilkła :W tóm. jsdarzenio, 
ka&df lopłakiwiał tol nieszczęścies :a nikt d ^nawęt nie 
^ytkn^ tego pierwszego zgubnego przykładu v>. przez 
wtgląd i£a intetes publiczny, ppsez wżgiądna to^ że nar 
wet w i nieszczęściu trzeba himieć i szanować J^ażde znane 
i< źasłuionei imię: W Emigracyi oskarżasz jenerale Czar- 
<ory&biegq za wyprawę Portugalską, za legią Al^erskf, 
ia^zatóm za rzeczy, któi^ nie wzięły źadmega skutku, 
ta z.dt6ib za ipyśli^ za projekta, które \przed • żadnym 
ktybunałem na świecie nie stanowią winy; Qdyby książę 
Czartoryski był człowiekiem namiętnym ,/ gdyby:tń diciał 
oddaóv.wet'Za. wet i nawzajem ciebie >. publiczmle potępić, 
ecsyliżby z tw^inieszczęśliwój katastrofy w lewolucyi nie 
inógi^riw}iciągnąć eiężkich zaskaczjęń? A w Emigracyi, 
lekyiliżby nie mógł p.ows>tać ni ' śzkódliwsze ni^Ii legia 
^Algierska ; » i i Portugalska^ : bo ' rzeczywiste wyprawy do 
^wajdgyryi ,. do kraju , Wyprawy z któlrychi tytej okropnych 
skutki6w wyniknęło^ la które miały miejsce w ozasię twego 
urzędowania > w komitecie, aktórycłLty generale' chociaż 
nie byłeś autorem , jednak: z ^ obaMry. : kiry tyki. :gazećiarzów 
O^ii.imtżapobiedzj>atii ich pbtóm pfzykładtiie zganić me 
-śilitiał^ś. Gdyby) Czartoryski niś B]3«d[:\wzglgdu; na potrzeby 
-SSsanowania wżiętości, czyliżbyi cienie innego nie znahud 
do zarzuceijia' w twoim jenerale ; s]fstemacie emigracyj^ 
i^ym ?/ Mógłby ci on -powiedziećy że wybrany* {Mrezesem 
^tnigracyiy •'pozwoliłeś zacierać w około siebie systema- 
tycsniei sławę tylu iznakomitydi , wyższych oficerów,- twych 
towlarzyszów broni; równica jak' ty zasłużonry eh krajowi 
Mógłby ici idać dQ zrosomienia, fże tolengąd potiwarz na 
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około siebie i nie ujmując się za niczyją sławą, stara- 
łeś się częścią pobłażać, częścią nawet pochlebiać ka- 
żdej przemijającćj, namietilój opinii w Emigracyi, żeby 
tylko Mie utracić tćj! popularnpści , jaiką Binieonasz pD^ 
siadać i módz zacłiować,. cboćb^ t^ż kosztem dobra pu- 
blicznego. 

Daruj jenerale, że ci to przypominamy kończąc 
ten list dla nas bolesny. Lękasz się niepotrzebnie arty- 
kułów i krytyk w gazetach. Oświadczenie twoje z dnia 
24. Września było skutkiem- t^j obawy, o tćm przeko* 
nani jesteśmy. Lękając się potwarców, mniemasz zapewne 
źe oni ogółeni kierują, i w tóm się mylisz, Chcąc się 
podobać og^owi, rozumiesz, że najlepszym, środkiem 
popularności jest pobłażame kilku, i w tćm się także 
mylisz. Tylko słowa prawdy, słowa ostre w potrzebie, 
tylko gotowość powstania w kaźdćj chwili, nawet ną 
ogół gdy błądzi, zachowują ludzi przełożonych nad ogó- 
łem w szacunku u ogółu; to tylko prawdziwą popularr 
jttoić utrwalić jest ; w stanie. 

Auxerre8 dnia 14. Października 1834. 

' Podpisy. 

- ' Stefan Dybowski, major 8ttz6lców. Antoiifi' OUźews^i , kapi- 
tan. Leon Wotibki. Józef Bnierski. Bernard Stempczyński. Adam 
$roza. Józj&f Skorutpski. A. Szmidz. Izy. Gużkpwski. Doniinik 
JRenkiewiez. Jan Płachecki. Roman Kłobukowski. Maurycy Mo- 
chnaoki. i t. d. 
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PISMO OKÓLNE. 



Mcerów^ p«4«lcerów i Ntnieny i laktaili Aiierres <• r^dla- 

k^w w EHigracyi. 



Rodacjf! 

Od pierwszćj chwili przybycia naszego do Francyi 
uczuliśmy wszyscy tę prawdę, że aby módz coś zdzia- 
łać jeszcze w interesie nieszczęśliwój ojczyzny nasz^, 
potrzeba nam było nasamprzód ustanowić władzę, któ« 
raby z naszego upoważnienia w tym duchu działała. 
Nie tylko w interesie Emigracyi, lecz w interesie ca- 
łego kraju polskiego, który teraz w nas tylko widzi 
reprezentantów swćj sprawy, chcieliśmy się urządzić za 
granicą, lecz na nieszczęście dotąd nasze usiłowania 
p^ tym względem wszelkie były daremne. Emigrac ja 
czyniła różne próby^ stano wiłajróżne władze ,_wpadała 
na różne pomysły, nakoniec znalazła si^ w stanie zu- 
pełnego bezrządu. Ten bezrząd szanowni rodacy przy 
rozproszeniu emigracyi po całćj Francyi, po całśj Eu- 
ropie jest największćm nieszczęściem, jakiego doczekać 
się mogliśmy, jest tćm złćm, które usunąć (aczkolwiek 
przyjdzie z niemałą trudnością) każdy dobry Polak za 
pierwszy swój obowiązek względem ojczyzny poczytuje. 

Nie rozszerzając się nad skutkami zbyt widocznemi 
jakie już wyniknęły z tego stanu, sądzimy, że wartoby 
się zastanowić nad tćm szczególnićj , dla czego dotąd ża- 
dna władza przez nas obrana, ani położonemu przez 
nas zaufaniu w sobie odpowiedzieć ani nawet utrzymać 
się nie zdołała? Wyjaśnienie tego mogłoby nas dopro- 
wadzić do widoków prawdziwszych, którychby się trzy- 
mać należało w ustanowieniu jakiejkolwiek władzy emi- 
gracyjnój, władzy centralnćj. 
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Pozwólcie szanowni ziomkowie, abyśmy zdanie nasz^ 
w tćj mierze poddali pod waszą rozwagę.. Piszemy do^ 
was w sprawie publicznćj, a zatem : mamy. prawo sądzić 
że choćbyście nie podzielali naszego przekonania, je- 
dnakże wyrozumieć i wysłuchać nas zechcede. ^ . l ;«. 

Dotąd w znacznśj części rodaków składających Emir 
gracją panowało i panuje wyobrażenie, że Polskę dźwi- 
gną z upadku ludy euifopejskie^ na drodze rewolucyi 
społecznćj , powszechno) , w dniach lipcowych nagle wzno* 
wionćj, po długićj przerwie i równie nagle zatrzymanćjw 
Znaczna część Europy tak myślała i tak myśli jeszcze^ 
Sam postęp wieku, podług ich mniemania , miał nas 
wrócić ojczyźnie. Przeciwnie znaczna mniejszość, sądziła, 
że taka rewolucja jest jeszcze daleka, albo niepodobna,! 
i że prędzój Polska powstanie na drodze wojny rządów 
z rządami, gabinetów z gabinetami, bez powszechnego 
wstrząśnienia Społecznego. . , 

Pierwisza opinia: przemogła w Emigracyiy iętąd wy-? 
chodziliśmy Jako z zasady fundamentalnćj w ufitanowier 
niu naszych komitetów, w ich organizacyi, w wyborze 
nawet osób., któreśmy: do nich powoływali. Rewolucja 
ludów przeciwko . tronom zajęła nas etykiem, w .naszym 
szczupłym obrębie, w tym wielkim:, świetnym ^widoka 
staraliśmy się zawczasu jako. Emigracja, oznaczyć poło^ 
żenię nasze tak w obec rządów jako tćż nieprzyjazi]^ch 
im stronnictw,, ledwo nie na każdym punkcie w Eurg?* 
pie. W nadzieji bliskićj rewolucyi powszechno) działo się 
dotychczas wszystko prawie, co się tylko działo w Emi- 
gracyi. Pod tym wpływem dla ludzi z i^wą, imaginacją 
wszechmocnym, miały miejsce, wyprawa do Szwajcaryi^ 
wyprawa? do Polski; nakoniec pod tym wpływem, uwagą 
wielu współbraci obróciła się na stan społeczny Polski* 
I na tój to .drodze powstała sekta między nami^ która 
przybri^a nazwisko Demokracji, sekta która zdaje, się 
wierzyć w to, że jest pożytecznie i politycznie zalecać 

24* 
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dzisiejszo' Polsce rewolucją społeczną bez żadnego środka 
poruszenia ludności mass krajowój, które jój nie rozu- 
mieją, a z narażeniem i obrazą jednych, jakie pozosti^, 
^dków insurekcji. Jakiekolwiek jednak konsekwencje 
mogły wypłynąć z tego, dotąd w Emigracyi przeważnie 
utrzymującego się wyobrażenia o rewolucyi społecznćj, 
powszecbnćj, nie chcemy go bynajmniój osłabiać. I my 
wierzymy w postęp czasu! ale nie sądzimy aby ten po- 
stęp dał się naprzód oznaczyć i z jakążkolwiek wyra- 
chować pewnośdą. Być może , że rewolucja ogólna euro- 
pejska nada w mgnieniu oka inny kształt tćj części 
świata, ale być także może, że to nie tak prędko na- 
stąpi, bo to co jest powszechne i niezmienne zdaje się 
potrzebować dłuższych przeciągów czasu. 
' Podług nas pomoc ludów jest równie problematyczną, 
równie pełną zagadek, jak wiara w pomoc rządów. 

Powtarzamy raz jeszcze te obydwie opinie same w so- 
bie uważane, mogą mieć swoją prawdziwość i sumien- 
ność, którćj im nie zaprzeczamy, lecz rozum nie dopu- 
szcza przyjąć jedną lub drugą za prawidło postępowa- 
nia naszego w Emigracyi. Dla Polski i Emigracyi sza- 
nowni ziomkowie, trzeba czegoś prędszego, trzeba cze- 
gdi pewniejszego. Dzieło zagłady narodu szybko postę- 
puje. Ciemiężcy Polski wynajdują codziennie środki zni- 
szczenia gwałtowne, wprost do celu trafiające; a my 
środld ratunku mielibyśmy odkładać na lata i dziesiątki 
lat? 

W położeniu dzisiejszóm nai^odu polskiego jest równie 
nieużytecznie, równie niebezpiecznie oczekiwać pomocy 
ludów, jak oglądać się na wojnę między rządami, i na 
skutki jakieby ztąd dla nas wyniknąć mogły. Inne ludy 
chociaż njeansMone mają jeszcze o cżćm dotrwać do 
chwili wybawienia swego, my Polacy nie 1 My się w in- 
nóm położeniu znajdujemy, nasze godziny są policzone, 
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my musimy się prędzój zbawić niżćli inni, bo prędztg 
daleko uledz możemy pod ciężarem naszćj niedoK. 

Ojcowie nasi przed rozbiorem Polski wierzyli, że 
interes równowagi europejskićj nie dopuści ziiiknąć' Pol- 
sce z rzędu mocarstw niepodległych. Była to więc wiara 
w pomoc i sympatią polityki całój oświeconćj Europy. 
Ta wiarfŁ rosła w Polsce w miarę wzrostu potęgi Mof- 
skwy, Prus i Austryi, i Polska podzieloną została.. Dzi'- 
siaj wierzymy, że Polsce po tylu bezskutecznych powsta- 
niach nie da umrzeć wielki interes rewolucyi społecznój 
powszechnój. Miałożby być w charakterze naszym pier- 
wćj upadać, a teraz nakoniec zginąć w skutku tego sa^ 
mego nigdy niepoprawionego błędu ? 

Komuż bardziój jak nam rodacy, przystałoby wyrzec 
z całą dumą, jaką nas tylko nieszczęście natchnąć może, 
z całą godnością naszćj niedoli: „Niczyjćj pomocy nie 
odrzucamy, ale w niczyją pomoc nie wierzymy.** 

Wiara niegdyś w politykę równowagi pozbawiła nas 
udzielnego bytu, wiara w politykę rewolucyi pozbawia 
nas teraz środków ratowania się w ostatecznćj niemal 
zagładzie; Spróbujmy więc, nauczeni okropnćm doświad- 
czeniem, nie spuszczać się na nikogo, ani na ludy, ani 
na rządy, na ludy dla tego, że ich cząstkowe i powolne 
na drodze rewolucyi poruszenia, zbyt wiele czasu zo- 
stawują tyranom Polski do wytępienia ze szczętem ca- 
łego narodu naszego ; na rządy dla tego : iżby w każdym 
wypadku, wtedy nawet gdyby wojnę ze sobą prowadziły, 
okazały się łatwe i gotowe poświęcić interes exystencyi 
naszćj innym pobocznym względom, jak tego mieliśmy 
już tylokrotne przykłady. 

Rodacy! wszystko co do was mówimy w tym przed- 
miocie zmierza do okazania, że przyszedł czas, w któ- 
rymby nakoniec należało położyć kres marzeniom. ^ Ma- 
rzeniem jest wszelki^ natury obca pomoc w ol)ec środ- 
ków, jakich używa święte przymierze przeciwko naro- 
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•dowi polskiemu. Z tega względu = jest maratemem, nie 
tylko dyplomatyka, jest rówiióm marzeniem irewolucja 
powszechna. 

Daleko mędrzćj, daleko be:;piecznićj powiedzieć na- 
reszcie samym sobie, powiedzieć poraź pierwszy od lat 
stu: rdcbujmy na wszystko co wypaść może^ ale się na 
nić nie spuszczajmy i nie wierzmy: w nic ,^ tylko w sa- 
mych siebie. Naród, który ińe przestał być jeszcze na- 
rodem i który jeszcze chce być narodem , w jakimkolwiek 
stanie się dziś znajdiya tylko sam siebie uratować może. 
My szanowni ziomkowie, wierzymy w siłę iw itycie na- 
rodu polskiego, wierzymy w to, że dla kilkudziesiąt mi- 
lionów Polaków gdy chcą jednój rzeczy nie masz nic 
niepodobnego, nawet w dzisiejszćm choć tak okropnćm 
położeniu! 

Powiedzcie nam bracia, czy podzielacie z nami te 
przekonania? Dotąd insurekcje w Polsce były daremne, 
ale dla tego tylko żeśmy z regularnemi wojskami nie- 
przyjacielskiemi prowadzili wojny regularne, systematy- 
czne. Geniusz Polski wynajdzie dla j^ zbawienia inną 
nieznaną jeszcze wojnę. Niezmiernemu uciskowi wyrówna 
wtedy niezmierny opór , a histoij a powie o nas w swoim 
czasie, że jarzmo królów przymusiło naród najłagodniej- 
szy i najoświeceńszy Słowiańszczyzny do środków wojo- 
wania godnych Atylli i Dżengiskona. Lecz lepićj żeby 
cała ziemia nasza spustoszała w takićj obronie^ jak pod 
jarzmem i okrucieństwem świętego przymierza. Napiszcie 
nam bracia, czy i to przekonanie z nami podzielacie? 
' Rzucone tu myśli zbieramy w jedno, i dla łatwiej- 
szego porozumienia się z wami rodacy, tłomaczymy się 
w ten sposób: 

Polityka zagraniczna zdziałała wszelkie złe, które 
trapi Emigracją. Ona nadała swój kolor wszystkim czyn- 
nościom naszym. Ona nas rozdzieliła. Ona nas oderwała 
od źródła naszego, od ziemi rodzinnćj. Jedni zbytecznie 
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zaufi^i ludom, drudzy w liczbie niezmiierme mnieJBzój, 
zbytecznie ;$aufali stanowi rzeczy obecnemu, a wsssyscy 
razem zapomnieli o' własnym kraju, o narodzie polskim, 
jaka o_siłe mogącój zerwać obce pgta bez cudzćj po- 
mocy. Nie jest naszym zaniiarem zaczynać wojnę papie- 
rową z inapzćj od nas myślącymL . Nie ustanawiamy tu 
juow^ nauki, nie wprowadzamy żądn^ nowśj ani partyi 
ani sekty. To co mówimy nie uwłacza żadpój opinii su- 
miennie wyznawani, nie walczy z żadną opinią. Wsze- 
lako sądzimy, źe wszyscy dobrzy Polacy w Emigracyi 
jakkolwiek zresztą ieh polityczne i społeczne wyobraże- 
nia bardzo różne być Inogą^ zważywszy, że z niesnasek 
i rozdwojenia wyniknęła trzechletnia zgubna bezczynność 
nasza, powinni dla wyjścia z tćj bezczynności, połączyć 
się z sobą, w imię tó) świętćj prawdy, że naród nasz 
ma jeszcze wolą i $iłę dostateczną do powstania prze- 
ciwko obcym ciemiężcom. 

Osądźcie Bracia! Czyli nie moglibyśmy na tćj drodze zo- 
stać jedną całością? przyjść do jakiejś organizacyi za gra- 
nicą, do utworzenia pewnego centralnego zarządu, do uko- 
jenia pomiędzy sobą prywatnych uraz i publicznych niezgod ? 
w^ód których zmaleliśmy, które sparafiżowały całą energię 
emigracyi, które głęboko zasmuciły kraj nasz ojczysty! 

Dotąd nic nam się nie udawało w emigracyi dla tego 
jedynie, żeśmy nie mieli pierwszego względu na siłę i ży- 
cie narodu dwudziestomilionowego , którój się nic oprzeć 
nie zdoła, gdy zostanie poruszona, którą jednak trzeba 
umieć poruszyć. 

Teraz spróbiymy wyjść t tćj zasady i zacznuniy dzia- 
łać. Żeby módz działać, trzeba mieć pierwćj swój rząd. 
Pominąwszy kilku indywiduów, których interes osobisty 
zniewala do podsycania niezgody domowój między nami, 
któryż Polak w emigracyi nie chciałby się przyłożyć do 
utworzenia władzy pojętćj w celach insurekcyi, opartćj 
na zasadach insurekcyi? 
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Emigracya aa tćj drodziń wyjdteie z anaircliii , łi^ńra 
jij bytowi we Francyi zagraża. Interesa nasze emigra- 
cyjne prócz powszechnych narodowych, znaglają nas^ zmu- 
szają, Szanowni Sodacy, do myślenia o samych sobie. 
Kiedy my czcze rozbieramy kwestye , kiedy się osta- 
wiamy w obcych nawet gazetacA, kiedy jedni drugich za 
zdrajców ogłaszasiy, kiedy ro^jątrzede między nami de 
tak wysokiego doeliodzi stopnia, że nawet mektór^f 
z pośród nas zapominają, co się honorowi narodowemu 
liaieżyy wróg nasz , car moskiewski , tymczasem bynaj- 
mniej o nas nie zapomina. Wiecfóż, że przysłał do Par 
ryża ajenta swego Lubeckiego. Celem missyi Łubeckiego 
nie są ani nimemane liEwidacye, ani mniemane pożyczki^ 
któremi Moskale przybycie tego ministi^a do Fraucyi za- 
słonićby chcieli. Prawdziwym celem jego missyi jest 
emigracya. Odjąć żołd emigracyi, to jest, wyjednać 
w rządzie, ażeby odjęty został, a potćm wyjednać, ażeby 
na mocy prawa z 21. Kwietnia przeciwko wygnańcom. 
Polacy przymuszeni zostali do przyjęcia amnestyi, a tćm 
samćm do opuszczenia Francyi. Otóż pomysły godne ga- 
binetu petersburgskiego, otóż projekta rzeczywiste cara, 
które wykonać podjął się minister Lubecki. Przypuszczać 
bowiem, żeby tu miał przybyć dla uskutecznienia likwi- 
dacyi lub pożyczki, byłoby to tylko nie znać chytrości 
tego gabinetu. Kto pojął naturę monarchii lipcowój, wie, 
do jakiego punktu w pewnych okolicznościach dochodzi 
tu potrzeba ulegania natarczywości obcych mocarstw. — 
W razie, gdyby ministrowie poświęcić nas chcieli tćj na- 
tarczywości, gdyby tego chcieli koniecznie, znalazłaby 
się większość w Izbach gotowa, zadosyć uczynić temu 
żądaniu. To zaprzeczeniu nie ulega. Zresztą nie czyńmy 
sobie illuzyL W Izbach ściśle już obliczono miliony, po- 
trzebne na nasze utrzymanie. Dary obce ani wieczne, ani 
długie być nie mogą, alepiśj wiedzieć to zawczasu, ni- 
żeli doczekać się tego niespodzianie. W razie tedy osta- 
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teeznym, Rodacy, w razie najgorszym: rozsypani na ta- 
łdćj przestrzeni, bez porozumienia się wspólnego, bez 
\neixj o samych sobie, bez żadpych stosunków z wła^ 
snym krajem^ bez żadnych Środków niateryalnój eksy>- 
stencjriyjakźebyśmy sobie naradzili? . - 

Prosty rozsądek dyktuje^ że w, największóm nieszczę^ 
ściu,ró wsie jak na wypadek^ nieprzewidziany eh pomyśl- 
ności, lepiój jest być urządzonymi i zgodnymi, jak w star 
nie zupełnego rozprzę^enifi. < ii/ 

Te powody skłoniły nas odezwać się do was, Szano- 
wni Rodacjrl Idzie tu o los kt:4ju ł emigracyi. Każdy 
Polak ma prawo myśleć i działać w' sprawie narodowćj 
awoj^. Powii^nością naszą jcąt4ppięśA]B(4XQrBria żer 
śmy się,.aczkdwiek nieliczni w ząkład^^ie naszym w Att- 
xerres, zawiązali w zgromadzenie, które ma na celn 
wnijść w stosunki bliższe pod tyiri. wżglgdęm ze vtizj' 
stkiemi żąkjądami podobnie ja]c my ^^m^^^ 

Pierwszą, rzeczą, do którój po ukonstytuowaniu ^sig 
naszem zwróciliśmy , uwagę, < jest potrzeba: ustanowienia 
władzy ogólnćj centralnćj. Jest to dużo opóźniona i za- 
pewne ostatnia chwila, w Jitórój jeszcze tego dokazać 
i o tśm myśleć, możemy..... 

Powiedzieliśmy wam, z jakich zasad wychodzimy co 
do utworzenia takićj władzy. Rozumiemy wszelako, iż 
zniesienie się na drodze częścią publicznćj , częścią pry- 
watnój między zakładami co do zasad i celów tćj wła- 
dzy, poprzedzić powinna sama jćj organizacya i wybór 
osób .dQ sprawowania onć) mogących być powołanemi. 
Naznaczcie przeto, Szanowiji .Ziomkowie, miejsce, któreby 
się stać mogło ogniskiem tych wspólnych, wzajemnych 
porozumień. Podług nas trzeba wynaleść władzę dla in- 
surekcyi i w duchu zasad insurekcyi, azatćm władzę, 
którćj pierwszym charakterem powinna być możność za- 
wiązania stosunków z narodem. Ten warunek wszystko 
w sobie obejmuje. 
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>; O wielu rzeczach publicznie ze sobą rozmawiać nie 
możemy. Pozostałoby więc część, i to nie mało wa£n%, 
tych porozumień się, powierzyć prywatnćj koresponden- 
i^i; lubo zresztą nie byłoby w tćni nic ani nowego, ani 
sekretnego dla świata^ że ludzie^ którzy z' bronią w ręku 
powstsdi, o powstaniu tylko i o wyjarzmieniu kraju iswe- 
go myślą i . rozmawiają. Gdyby inaczćj o nas trzymali 
meprzyjacieie: nosi,^ czyniliby nam krzywdę. 

Auxerres (Sonne), dnia 23. Października 1834. - 

• >'.■■'■. ■ ' ■ ' • ■ '. • 

Stefan Dębowaki, major. Leon Woljpki, kapitan. Antoni Olszew- 
ski, kapitan. Roman Kłobulćoweki, podporucznik Józef Bajerski, 
kapitan. Adolf Groza, podpotaćznik. Izydor Giiikowekl, kapitan. 
bernard Slempczyńskf, porucznik. Ahtoni Waieweki, porucznik. 
iMaxymillan Zagórowakl, porucznik. Józef Skorutówski, podporu- 
•e^nik. Ignaoy IMokrski, porucznik. Teodor Jasieńaki, podporucznik* 
Telesfor Kiersz, porucznik. Józef Zagórowski, podporucznik. 
Franciszek Żągórowski, podporucznik. Dominik Rentkiewioz, 
odoficer. Hryzośtom BoguokT, żołnierz. Julian Żukowski, podp. 
^an Ptaoheoki, major. A. Szntidt, lekarz batalionowy. TeofH Źu- 
' fcowski , podporucznik. Maurycy IWoehnaoki , porucznik. < 

lCONX3EC. 

Pisałam to i ukończyłam dnia 7. Marca r. 1842. Prawdziwy ten 

testament ostatniej woli Maurycego. 



Wtff<itek z dziennika paryzkiego. 

Wzmianka o Kamilu Mochnackim , i artykuły pisane 

jego ręką, 

'■ dnia 6. S^wietnia 1S33. 

Ten artykuł' dołączam jako pamiątkę po drogim synu, nader drogą sercu memu. 



,; ^Jako pamiątkę po tym młodzieńca, szanowanym po- 
wszechnie dla łagodności ctiarakteru, gorącćj miłości oj- 
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czyzny i nieporównąnćj w boju waleczności, jest to je- 
dyne pismo y które po K!amilu Mochnackim pozostało. — 
Snąć widząc wysok% zdolność pisarską w bracie swoim 
starszym Matury cym, z którym wszystkie usiłowania o 
przywrócenie bytu narodowego Polski połączył, nie po- 
trzebował pisać tego, co na drodze polityczai^ Ta^^e^i 
układali,: ale całą usilność swoją, ku temu skierown^t* 
:aby Wspólne pomysły razem wykonać. W spisjku, kltóry 
przygotował rewolucyą, Kamil Mocboacki wówczas pod- 
cłiorąży.w batalionief saperów, był jędnym 3i»ajczyijnięjj- 
szych i jednym z tych pierwszych kilku , któjfzy ją stw^r 
rzy li. On im napisał przysięgę. . W nocy 29. Listopada 
był jednym z najwaleczniejszych. W cał^j kampanii . r. 
1831. był jednym z nąjwytrwalszyohfii chociaż raniony 
razy kilka. Wysłany na zwidzenie obozu Dybicza pri>ez 
wodza ówczesnego księcia Michała Radziwiłła, nietylHP 
że się z największą radością . podjął t# najniebęzpi^ 
czniejszój.missyi,; lecz przebrany, za chłopa, ukryć; po- 
trafił swoją naturalną delikatność. Usmarowany woził 
się z krupami i słoniną, lichą szkapą i wózkiem wpo- 
śród obozu nieprzyjacielskiego. Wszystko nąjdostate- 
cznićj obejrzał zryso wał, i oddał wodzowi, za co najczu- 
Ićj uściskany czuł się wtenczas najszczęśliwszym. Nakp- 
niec w tułactwie był najwierniejszym, najrozsądniejszym 
synem ojczyzny. Nie szukając żadnej^ wyniesienia się, 
żadnego ze stopnia podchorążego, w piągu kampanii do- 
szedł do stopnia majora i uzyskał ozdobęi krzyża,' woj- 
skowego. Odniesione rany, tęsknpta za krajem, za fami- 
lią, a mianowicie dojmująca bpleśi^ upadku sprawy na- 
rodowój przyspieszyły zgon tego szlachetnego młodzieńca.'' 
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ISprawt Jeieraft Jaiktwskiegt 

opisana przez Kamila I&£oo]ixiaokie8o. 

Jenerał moskiei^ski Rydygier wymknął się Jankow- 
skiemu, zabrawszy mu 30 wozów amunicyi i kasę. Opi- 
nia głośno obwiniała Jankowskiego po części o wyraźną 
zdradę, po części o opieszałość, w skutek którćj korpus 
Rydygiera prawie o połowę mniejszy, nietylko nie był 
zniesiony, lecz nadto wojsko narodowe pod komendą tego 
jenerała poniosło niemałą szkodę. Wódz naczelny w tru- 
dnćm ujrzał się położeniu. Dał on wprawdzie Jankow- 
skiemu rozkaz, żeby Rydygiera pobił, lecz we dwa dni 
późnićj, po wziąwszy^ od jenerała Skarżyńskiego fałszywą 
.liriadomość o ruchu całćj armii moskiewskiej ku Pradze, 
posłał mu drugi rozkaz, zamykając w treści, ^aby Jan- 
kowski z swoim korpusem w jak najprędszym czasie sta- 
nął pod Pragą.*" Całą odpowiedzialność nieszczęść, ja- 
kieby wyniknąć mogły, gdyby w skutek opóźnienia się 
korpusu Jankowskiego wódz naczelny zmuszony był przy- 
jąć bitwę od nieprzyjaciela i przegrał ją, wkładał ten 
rozkaz na Jankowskiego. -Tylko niezawodna pewność 
pobicia i zniesienia do szczętu korpusu Rydygiera, mo- 
głaby upoważnić Jankowskiego do niewykonania tego 
Tozkazu.** 

- • Rozkaz ten był złożony w kopii w aktach komisyi 
rozpoznawczćj. Oryginał jego zostawał u Jankowskiego. 

Wiedział wódz naczelny, że Jankowski , oddany pod 
sąd wojenny, uniewinniłby się tym rozkazem co do wy- 
prawy pod Łysoboki. W takim razie cała wina na niego 
spaśćby musiała i zawziętość opinii publicznćj przeciwko 
niemuby się obróciła. Lecz wiedział także Skrzynecki, 
że Jankowski może uledz karze śmierci nie za wypu- 
szczenie Rydygiera , ale za utratę amunicyi , dla tego tćż 
nie życzył sobie oddać Jankowskiego pod sąd i jak mógł 
tak to odwlekał, rozgłaszając w pismach i rozkazach, że 



Jankowski jest strzeźonyj i że; zasłużpną karę odbierze, 
Wtenczas właśnie przybył do Warszawy Zarczyński, oby- 
watel z Podola. Miał on list od niejakićj pani Cybul- 
skićj, mieszkającćj na pograniczu. Galicyi, we wsi swo- 
jćj siostry, żony pana Inesa. List ten był adresowany df> 
naczelnego wodza.. Zarczyński komunikował go Tyszkie-r 
wieżowi, Tyszkiewicz Horodyskiemu, a ten pana Żab- 
czyńskiego z listem prezentował Skr^neckiemu. 

Przed wręczeniem listu wodzowi naczelnemu położył 
Zarczyński za warunek, aby jego imię w tój ąprawie 
było zatajone, co gdy mu przyrzeczono , oddał list. — 
Pani Cybulska donosi naczelnemu wodzowi: ^Że w; War- 
szawie knuje się ogromna konspiracya naprzeciw rządow4 
narodowemu i rewolucyi; że na czele tego spisku, stoi 
Hurtig; że Jankowski sprzedał się Moskalom, (notabene 
list był pisany przed rozprawą Jankowskiego z korpu- 
sem Rydygiera) ; że Krukowiecki silnie intrygi:u8 i zbiera 
partyą, która ma mu poruczyć zwieirzchnią władcę w 
kraju; że Lessel, cukiernik, ma u siebie kassę spisko? 
wych , a jenerał Sałacki koresponduje z Moskwą." Der 
nuncyacya ta, chociaż niedokładna, bo pani Cybulska 
mc z pewnością nie donosiła, powtarzając tylko, co sama 
dyszała » przypadła w sam raz, w najdogodniejszą porę 
dla wodza naczelnego i wybawiła go ze wszystkich kło- 
potów względem Jankowskiego. Skrzynecki tak: mówił; 
zdrada kraju jest wyźszćm uchybieniem jak przestępstwo 
militarne. Pierwćj tedy trzeba oddać Jankowskiego pod sąd 
nadzw;^cząjny w oblężonóm mieście; a jeżeU ten są4 
uzna jego niewinność co do zdrady stanu, dopiero wtedy 
sąd wojenny ukarze go za to, że Rydygiera nie pobiJL 
Kazał więc natychmiast zwołać sąd nadzwyczajny, który 
miał się składać z osób mogących zaspokoić troskUwoś^ 
opinii i gazet głośno wołających o prędkie ukaranie 
oskarzonycL Powołano do sądu na prezesa; < jenerała 
Emiliana Węgrzeckiego. ^ na członków; . kapitaną . Ądiapa 
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Przeradzkiego, kapitana Drzewieckiiego, porucznika Mo- 
cbńackiego (to jeet mnie), podporucznika Tomala Ostrow- 
skiego, syna wojewody, i podporuczników: Rupniew- 
skiego i Pieczyńskiego. Sąd ten złożony z sanayeh pra- 
^e aktorów ^9. Listopada, miał być dla publiczności 
rękojmią, że zdrada kraju udowodniona, przykładnie b§- 
dźier ukarana. 

Nie tego żądał w duchu Skrzynecki. Szło nu, bo 
tego krytyczne jego położenie wymagało , aby ta sprawa 
iler możności jak najdłużćj potrwać mogła. Denuncyaqyi 
nie wierzył, czego najlepszym jest dowodem, że Kruko- 
wiećkiego; którego także obejmowała, pod sąd oddać 
nie kazał. Nic bardziój takićj polityce wodza naczelnego 
nie mogło zaszkodzić, jak prędkie uniewinnienie Jan^ 
kowskiego przez sąd nadzwyczajny, gdyż w takim wy-» 
padku Jankowski musiałby być oddany pod sąd wojenny^ 
a wtedy odkryłoby się, kto rzeczywiście winien, iż Ry« 
dygier nie został pobity ? Umyślił przeto zawikłać zdradą 
stanu sprawę, odejmując sądowi wszelką możność wyja- 
śnienia , W krótkim czasie zarzutów objętych w denun^ 

dyacyi.- '■• 

*' Narobiwszy więc dużo hałasu po pismach i rozka^ 
zach, gdzie tak przemawiał, jakby faktum zdrady kraju 
nie podlegało żadnćj wątpliwości , oddał pod sąd Hur- 
tiga, Sałackiego i Lessela, jako wyraźnie , wskazanych 
przez denuncyacyę, a Fensbawe Słupeckiego i panią Ba* 
kftnow, jako połączonych z pierwszemi stosunkami , bądź 
ftimilijnemi, bądź ścisłej -przyjaźni; Gubernator ' stolicy 
f^porządził akt ^askarzecih , a sąd rozpoczął działania^ 
ńie mając nic na udowodnienie zbrodni obwinionym, prócz 
ńiedóstatecznćj , urywkowój denuncyacyi i papierów za- 
branych' oskarżonym^ które poprzednio przejrzane przez 
komisyę r(^oznawczą,' żadnego spisku nie odkryły. 

Skrzynecki przewidując, że sąd znajdujący się w tak 
iiiziwnćm^'' położeniu względem^ opńui pabłicznfćj, spraw- 
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dzić zechce denuncjacją i sam się weźmie do ^groma^ 
dzenia materjałówy mogących wyjaśnić tę sprawę. Nio 
nie mówiąc ani sądowi ani rządo?n narodowemu , posyła 
adjutanta swego Zamojskiego na pogranicze Galicyi do 
pani Cybulskićj celem, jak późnićj powiadał, zasięgnie* 
nia bliższćj wiadomości od; niój o stanie rzeczy, miano* 
wicie zaś ażeby porwać Inesa i żywcem go do sądu: do* 
stawić. Adjutant czy to że ścii^e się trzymał danćj so*^ 
bie instrukcyi, czy to, że zręcznićj sobie w tśm zda* 
rżeniu poradzić nie umiał, nie tylko od pani Gybulskićj 
niczego się więcćj nie dowiedział, ale nadto przez nie* 
rozważne wybadywanie się ostrzegł Inesa o niebezpie* 
czeństwie, które mu zagrażało, tak że zaraz tćjsamćj 
nocy Ines umknął w głąb Galicyi , a może do Moska* 
lów. Zdawało się Zamojskiemu, że ofiarą 200 czerwo- 
nych złotych , śpiega obładowanego złotem moskięwskićm, 
czy w rzeczy samćj Skrzynecki wyprawiając tak niezrę^ 
cznego agenta, zamierzał pozbyć się Ineśa, czy to w do* 
br^ wiierze uczynił, tęgo nie wiem. To tylko pewna, iż 
w skutku tój missyi odjęta została sądowi jedyna spo* 
sobność udowodnienia zbrodni, lub uniewinnienia Jan* 
kowskiego. Sąd nic nie wiedząc o delikatnój missyi Za* 
mojskiego, wkrótce po rozpoczęciu prac swoich delego* 
wed Kamila Mochnackiego do rządu narodowego, z pro* 
pozycją aby rząd obmyślił środki sprowadzenia do Wat* 
sza wy Inesa z pogranicza Galicyi, a panny Sałackiój 
z Krakowa. Prezes rządu narodowego wskazywał . nier 
przełamane trudności tego rodzaju. przedsięwzięcia, mó* 
wił, że narażać się rządowi austryjackiemu gwałtownćm 
porwaniem poddanego z jego państw, byłoby niepolity- 
cznie, że ta missja nigdy się nie uda, że może za sobą 
pociągnąć smutne konsekwencje i t d. Toż' samo i wzglę- 
dem panny Sałackiój mówiono w rządzie, i względem 
niejakiego pana Fiorentiniego , mocno skompromitowar 
nego. Prezes rządn narodowego nadmieniał i xo do 
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do rzeczy pospolita, źe ktokolwiek SEuka^tam sebronie- 
m& zostaje pod gwarancją traktatu, i że takiego gwałtn 
nie można się dopuszczać. Nadaremnie delegowany przed- 
stawiał rządowi narodowemu^ że tylko od tych dwóch 
osób Inesa i panny Sałackiój sąd prawdy dtywiedzieć 
się może. Po długióm ociąganiu się i rząd nakoniec ze- 
zwolił aby tylko papiery panny: Sałackiój i jćj matki 
były zabrane w Krakowie. , Jedea z członków reądu pan 
Barzykowski oświadczył urzędownie, że do dostawienia 
sądowi tycli ważnych papierów kroki stosowne zostały 
przedsięwzięte. Dopytywał się sąd troskliwie jakićj na- 
tui7 te kroki być mogły; i kto zósts^ przeznaczony do 
tftj missyi, obawiając się^ aby jak pierwsza, ze szkodą 
dla sprawy nie była. Rząd starał się zaspokoić w tćj 
mierze troskliwość sądu. 

,;: Odczytywał sąd pisma i listy zabrane uwięzionym 
pilnie odznaczając każde niejasne wyrażenie. Listy panny 
Sałackićj tchnęły' wielką niechęcią przeciwko sprawie na- 
rodu, co jednak Ha żadną uwagę nie zasługiwało, po- 
nieważ przed rewolucją jeszcze były znane Warszawie 
związki domu Sałackich z Moskalami. Sałacki równie 
niechętny sprawie, był jednak w rewołucyi przez Cbło- 
pickiego użyty, jako jenerał inżynieryi miał sobie po- 
wierzone -wydatkowanie prochu i amunicyi. Jeszcze Mo- 
skale nie weszli do kraju gdy tajemną; zawiązał: kore- 
spondencją z jenerałem Knoryngiem od kirasjerów. Córka 
pisywała listy z Krakowa na ręce ojca, ten je przesyłs^ 
różnemi sposobami Moskalom. .Po wkroczeniu nieprzyja- 
ciela uważano Warszawę . w stanie oblężenia , każda ko- 
respondencja, każda komunikacja mieszkańców z nieprzy- 
jacielem, w ' takim stanie rzeczy zasługiwała na karę 
śmierci; Z tych tedy listów, które były złożone w są- 
dzie pokazało się, że Sałacki korespondował z Dowrem 
jenerałem moskiewskim w Petersburgu, że wyraźnie nie 
sprzyjał rewołucyi, i uważając ją isa karę zesłaną od 
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B!^a, niecicrplisrie, ioezflkiwial przytłumienia powstaniE. 
Przek»nywflł::ae sftd ooraz widoczniśj , że między panD^ 
S^acką a Enocyngieiii ciągnęlaigię i trwała koresponden- 
ły», liczył przeto wiele na Jiapiery, któTe w Rrakowie 
matce i córce miały być zabrane, Fozumiejąc, że.z ni<]ii 
jeśli nie wykryje zdrady knowań^ w murach stolicy, to 
pczynajłoniĄj zDajdzie objaśnienie mogące sprawę przy- 
prowadzić da końca., ^' 
■ Wtentzas dyrektor poliayi pan Czarnocki przysłał dćj t -' 
sądu zawiadomienie, 'ze florentini już jest w Warszawie f\ 
pod strażą policyi, wiywał praytśm- sąd, aby delegował 
dwóch członków do przejrzenia 'zabraiiych mu papierów; 
Sąd bez zwłoki Wyznaczył do tego mnie i Rupniewskifego; 
ndaliśmy sig natychmiast do mieszkania dyrektota pH^ 
licyt, gdzie sig Fiorentini znaj^dował, lecz- przejrzawszy 
jego ptipiery nic w nich nie znaleźliśmy. Niemoina było 
nawet (tostrztdz ślada, że międz^ oima Sałkćkim bylj 
Stosunki, O których wiedzieliśmy i papierów SalackieigiJ^ 
obtódws!ży'8iC'wicc' wtetfydo pauft Fiorentińiegb żUCz%- 
łem z ńiffl rozmowgz kbi:'^' oaśtępująćcr tylktf,p;tadi^ 
i odpowifedi przytaczam: ' ' ''' \ " '' ■ ' ''■ 

„Kiedy pan przyjech^eś? Przed godziną wysiadłem 
z deliżansu. Sam? Po po p^ przyjechałeś do , Warszaw-? 
Tego nie wiem, Im) pan,, dyrektor policyi w liście jis^ą-j 
Dym do mnie tego ilie wyraził, kazał mi tylko, .jak 0% 
prędzśj z papierami przyjeżdżać do Warszawy, w?)^iĘiii 
tedy papiery i przyjechałem, oto jest list, którym mi|ie 
wezwano, " , . , ' | 

Przeczyt^awasy list dyrektora policyi , rzekłem da Bup* 
niewskiego zajętego jeszcise przeglądaniem papierów',: 2e 
może zaprzestać tćj roboty, bo pan Fiorentini miał do* 
syć czasu sam przeji-zeć , swoje papiery, i zapewne nic 
takiego nie przywiózł , ooby go przed .sądtm skompro- 
nutpmało. ^Wzi^emi.pojtćm tiąjbok djTektora polieyliiMf 
Ltoty. ' .36 
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pytałem go, dla czego z taką niedbałośdą sobie postą- 
pił w dostawieniu papierów i osoby Fiorentiniego ? 

Wiedziałem o tćm, odpowiedział dyrektor policyi, ale 
nie sądziłem aby papiery Fiorentiniego albo on sam mo- 
^ się na co przydać sądowi, zresztą instrukcja, dodał, 
rstądu narodowego była taka a nie inna . . . niestosowność 
przedsiębrania w obecnym czasie gwałtownych środków . . . 
jednćm słowem wierzaj mi pan, ale mogłem sobie ina- 
czćj postąpić. Więc tąż samą drogą i pa{)iery Si^ądsiego 
zamyślasz; pan dostawić sądowi ? zapytałem. 

Co do Sałackiego, odpowiedział Czarnocki, to nie 
tak łatwa sprawa, dobrze się już panna musiałm^ przy- 
gotować, gdyż wie, że jćj ojciec jest w więzieniu. Je- 
dnakże napisałem ja do pana S. przyjaciela ich domo- 
wego, aby się starał wyśledzić działania i zamiary skryte 
panny, a jeśli się uda, to żeby i listy przejmował. Po- 
wiedział to z bardzo misterną miną. Jakto, zawoł^^em, 
przez przyjaciela domowego chcesz pan tego dokazać? 
Ą cóż robić, odpowie Czarnocki, nie mogłem znaleźć 
inszego lepszego agienta, zresztą sądzę, że każdy Polak 
przenosi teraz interes i dobro kraju nad wszystkie względy 
przyjaźni i stosunki domowe. 

' Z tćj rozmowy przekonałem się, że sąd źadńćj po- 
mocy nie 'olfzymął od rządu i że trądowi nic na tśui 
nie zalefało, aby ta sprawa w 't)rędfeiiti czasie została 
ukończona. Jakże inaczćj pojąć postępowanie jednego 
ii gł(iwnych agentów tfej władzy dyrektora policyi? Myśl 
napisania do osoby ciężko skomprómitowanój przed są- 
dem wojennym, żeby przybyła do stolicy ze wszystkiemi 
papierami, prawdziwie oryginalna, doskonale wyświeca 
naturę interesu, którego główniejsze szczegóły tu wyło- 
żyłem. 

Położenie Jankowskiego było godne litości. W szó- 
stym tygodniu śledztwa przybywają obywatele z pod Sie- 
dlec, i pod przysięgą zeznają , iż Moskale przechodząc 
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tamtędy przechwalali się jalcoby ze zoakomityini Pola- i 

kami mieli porozumienie. „Jak ma wasza sprawa iść do- 1 

brze, mówili, kiedy macie migdzy sobą zdrajców jene- I 

ralów, up, Jankowskiego." Toż samo zeznanie potwier- 
dzali przed sądem inni jeszcze obywatele z tych okolic 
póiriićj przybyli. Rosły mnogie podejrzenia, Okazyw^o 
się jednak z dat owych zeznań, że Moskale o tćm co 
mówili obywatelom, mogli wiedzieć z gazet warszawskich, 
które o wszystkićm uwiadomiały nieprzyjaciela, kiedy mie- 
szkańcy okolic przez niego zajętych-czytać ich nie mo- ^ 

■gly. I położenie sądu było bardzo krytyczne. Opinia 
w nieszczgś ciach jest wigcój jak kiedy łatwowierna, [J nas 
nikt nie tłomaczył klęsk publicznych nieudolnością, błę- 
dami, wszyscj wyprowadzali je ze zdrady, wyobrażenia 
tak" przystępnego pojęciu najciemniejszego gminu. Nie 
potępić tych, których rząd narodowy i wódz naczelny 
za zdrajców ogłosili, na jedno wtenczas wychodziło co 
uledz zarzutowi zdrady. Sąd znajdował się w podobnym 1 

przypadku i trzeba było całćj mocy charakteru, nieugic- | 

tości szanownego prezesa tego sądu, żeby bezstronność 
zachować, i nie dać się unieść popędowi opinii już le- 
dwo nie powszechnśj. W towarzystwie patrjotycznćm za- J 
czgto oczerniać członków sądu nadzwyczajnego , ztąd roz- I 
chodziły się wieści dla podburzania pospólstwa, że sę- 
dziowie równie są zdrajcami jak i oskarżeni. Tym po- 
twarzom przypisać potrzeba, że późniśj w nocy 15, Sier- ii 
pnia jenerał Węgrzecki prezes sądu, tylko co nie zgi- <i 
nął od wystrzału z pistoletu w bramie zamkowśj. I 
Sąd nie mając żadnćj pomocy od rządu w sprawdzę- ] 
nju zarzutów czynionych Jankowskiemu, nie mogąc go ii 
wśród tych okoliczności ani uniewinnić, ani potępić, oka- l! 
, zał go jako zostającego pod zarzutem zdrady stanu na 
destytucją, i na cały czus kampanii poddał pod dozór 
policyjny. Wyrok natychmiast 8. Sierpnia wydrukowano, 
niewiadomo jednak dla czego tylko sto egzemplarzy ka- ' 
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oM MbM^ a i -teisto prawie. w mgnieniu oka -gdzieś 
81^ podziały^ taki że .tylko sześciu ci^onków sądu do* 
steło po jiediiymegzemtiłarzu,: a. publiczność o tóm wszy* 
stkićmijani 'Wiedziała* ' 

•):: Po .izapadłytn wyroku wypadło tedyi Skrzyneckiemu 
«jidać i>natycłi^iast! Jankowskiego pod sąd armii) pod 
sądiiwłaściwy,. da rozpoznania jego wykroczeń w wypra- 
wie przeciw Eydy^rowi, Dla; czego natychmiast tego 
4ue uczynił, : dla czego. a£ do ^złożenia pr2ez.\siebie do- 
wództwa baczełnego o4|,8« do- .11. 'Sierpnia, zostawił Jan- 
kowskiego, w więzieniu sądu nadzwyczajnego, chociaż 
mu sąd nadzwyczajny w tych trzech dniach czynił kil^* 
kakrotńe z.tego wzglęc^u przełożenie ^ nietrudno dociec. 
Jaako weki padł ofiarą polit}!ki. Skrzyneckiego i rządu 
natodowi^go. tDzisiąj można rzec śmiało , źe był niewinny, 
ponibważ w sprawie 2a ;któią! go aresztowano, żadnego 
'Przestępstwa' dowieść mu liię było można, a wódz na- 
.t^lny do .ostatniego i momeutu zwłóczył \zwołanie sądu 
^mii>..któryby.. .go niezawodnie uzniał ^a niewinnego co 
do,, wy puszczenia.; Rydygiera stosownie do wyraźnego roz- 
Jsftza : wod^ą naczelnego ,> a karę : śmierci mógłby wymie- 
rzyć, tylko za stratę amunicyi i/kassy. 
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